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DRAMATIS PERSONAE

URODZENI NA ZIEMI

CADMANN WEYLAND — niegdyś pułkownik sił zbrojnych Narodów Zjednoczonych; odpowiedzialny za bezpieczeństwo kolonii na Avalonie

MARY ANN (EISENHOWER) WEYLAND — botanik i pierwsza żona Cadmanna Weylanda

SYLYIA (FAULKNER) WEYLAND — biolog i druga żona Cadmanna Weylanda

ZACK MOSCOWITZ — gubernator kolonii na Avalonie

RACHEL MOSCOWITZ — psycholog kolonii i jedyna żona Zacka

CARLOS MARTINEZ — historyk, rzeźbiarz i bohater wojen z grendelami

JOE SIKES — inżynier, były kochanek Mary Ann Eisenhower i bohater wojen z grendelami

HENDRIK SILLS — pilot, bohater wojen z grendelami

CHAKA MUBUTU (“WIELKI CHAKA") — biolog

CAROLYN MCANDREWS — była administratorka i agronom. Bohaterka wojen z grendelami

JULIA CHANG HORTHA— agronom, pielęgniarka i pastor Towarzystwa Unitariańsko-Uniwersalistycznego

URODZENI WŚRÓD GWIAZD

MICKEY WEYLAND — inżynier górniczy i leśniczy; najstarszy syn Cadmanna i Mary Ann Weyland 

LINDA WEYLAND-SIKES — córka Cadmanna i Mary Ann Weyland, matka Gadziego Weylanda. Mieszka z Joem Sikesem i jest z nim zaręczona 

RUTH MOSCOWITZ — córka Zacka i Rachel Moscowitz

Grendelowi skauci

JESSICA WEYLAND — pierwsze dziecko Cadmanna i Mary Ann Weyland

JUSTIN FAULKNER -jedyne dziecko Sylvii Faulkner i jej pierwszego męża. Zaadoptowany przez Cadmanna Weylanda 

COLEEN MCANDREWS — starsza córka Carolyn McAndrews 

KATYA MARTINEZ — uznane dziecko Carlosa Martineza

EVAN CASTANEDA — pilot skeetera

EDGAR SIKES — specjalista komputerowy; syn Joego Sikesa i jego pierwszej żony

Dzieci z probówki

AARON TRAGON — nieoficjalny przywódca urodzonych wśród gwiazd

STU ELLINGTON — matematyk, pilot skeetera 

CHAKA MUBUTU (“MAŁY CHAKA") — biolog; adoptowany syn Wielkiego Chaki

TRISH CHANCE — kulturystka

DERIK CRISP — myśliwy, naczelnik grendelowych skautów 

TOSHIRO TANAKA — sensei urodzonych wśród gwiazd; instruktor karate i jogi

Grendelowe zuchy

CAREY LOU DAYIDSON

HEATHER MCKENNIE

SHARON MCANDREWS

INNI

CASSANDRA — komputer

STARA-grendel

DŁUGA MAMA — niezupełnie węgorz

TARZAN, ZWIEBACKI  I INNI — chamele

ZIMNA — grendel śnieżny

PANI JEZIORA — królowa grendeli budujących tamy

AZJA — skryba
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OGNISKO

— Dawno, dawno temu nasi rodzice i dziadkowie opuścili planetę zwaną Ziemią. Statkiem o nazwie Geographic wybrali się do gwiazd i znaleźli raj. Ale ten raj zmienił się w piekło...

Z ogniska strzelił w górę biały płomień, gdy zajęła się kłoda z jednego z drzew, które nazywali grzywiastymi, gdyż ich gałęzie układały się na kształt końskich grzyw. Ogień buchał wysoko przez prawie minutę, po czym znowu przygasł, kryjąc się wśród rozżarzonych węgli. Z ustawionego na krzemieniach żelaznego rondla dochodziło skwierczenie. Nagły powiew wiatru posłał rój iskier w stronę mglistego nieba i zastygłych wyżej gwiazd.

Na ustawionych wokół gasnącego ogniska prowizorycznych siedziskach z kłód i kamieni przysiadło ramię przy ramieniu kilkunastu młodych ludzi, wpatrujących się w ogień szeroko otwartymi oczami. Przez całe życie czekali na tę noc.

Głos Justina Faulknera to wznosił się, to opadał, raz pieścił łagodnymi tonami, innym razem palił mocniej niż gasnące płomienie.

— Przybyli z gwiazd — ciągnął scenicznym szeptem. — Chcieli pobudować domy tam, gdzie jeszcze nigdy nie stanęła noga żadnego człowieka. Avalon był nie okiełznanym lądem, który rozciągał się pod obcym człowiekowi niebem, rajem do wzięcia. Te kobiety i ci mężczyźni byli najlepsi, najbystrzejsi i najdzielniejsi ze wszystkich, których wydała Ziemia: dwieście osób wybranych z ośmiu miliardów. Nasi rodzice. Urodzeni na Ziemi. Nie znali jednak wtedy prawdy o swoim nowym świecie, prawdy, której w a m... — Długimi, delikatnymi palcami, palcami rzeźbiarza, zaczął wskazywać dzieci, wykonując przy tym tak gwałtowne gesty, jakby każde z nich było winne jakichś nieopisanych zbrodni — wam, urodzonym wśród gwiazd, nikt jeszcze nie przekazał... aż do tej chwili. Aż do tego tygodnia. Aż do tego wieczoru.

W głosie Justina słychać było cały autorytet i niezmierzoną wiedzę jego dziewiętnastu lat. Żadne z dzieci nie skończyło jeszcze trzynastu lat. Teraz byli młodzikami, grendelowymi zuchami. Ten wieczór miał być ich pierwszym krokiem na drodze do zostania grendelowymi skautami. O świcie opuścili osadę Camelot i udali się na wędrówkę, najpierw przez równinę, potem wzdłuż rzeki Miskatonic, a następnie, podążając wzdłuż jej małego dopływu zwanego Amazonką, wspięli się na zbocze Wielkiej Szarej Góry. Na lunch i obiad dostali po kilka łyków wody ze strumienia.

Ich zaciekawione, wyrażające entuzjazm i zapał oczy, czarne, brązowe, niebieskie, zielone, świadczyły o genetycznych darach wszystkich ludów Ziemi. Ich gibkie młode ciała były doskonałe jak gwiazdy na nocnym niebie, a marzenia przepełniające ich umysły jarzyły się jeszcze jaśniejszym światłem. Byli młodymi spadkobiercami nowego świata.

— ...rzeki były pełne ryb, które nazwali łososiami. Łowili te ryby i jedli je... — Justin wyjął nóż z pochwy przytroczonej do paska. Dźgnął nim dno dymiącego rondla, nadziewając na czubek kawałek skwierczącego mięsa. Uniósł go, po czym zaczął odrywać zębami część, która się przypaliła. Następnie przekazał zarówno nóż, jak i rondel na prawo, w ręce dziesięcioletniej dziewczynki o długich do ramion blond włosach.

Wbiła ząbki w mięso, najpierw ostrożnie, potem mocniej, starając sieje rozgryźć. Swą strukturą przypominało raczej twardą wołowinę niż kawałek ryby. Zaczęła żuć — i odniosła wrażenie, że mięso odpowiedziało tym samym. Chwyciła się za gardło, z trudem łapiąc oddech, ale zdołała jeszcze przekazać rondel oraz nóż na prawo. Siedzący tam chłopiec o skórze ciemnej jak noc wydał odgłos, jakby się dławił, po czym wyszeptał:

— Wody...

W ich oczach pojawiły się łzy. Niektórzy nie potrafili pohamować kaszlu, ale nikt się nie poruszył. Rondel krążył wokół ogniska, aż został całkowicie opróżniony.

— Jednakże pewnego dnia rzeka, która dała kolonii życie, przyniosła śmierć. Nawet teraz, tutaj, wysoko na zboczu Wielkiej Szarej Góry, gdy wiatr się uspokoi, w noc taką jak ta możecie usłyszeć wołanie starego Miskatonicu...

Justin zawiesił głos. Jak na zawołanie wiatr przycichł, zmieniając się w lekko szemrzący powiew. Tam, w oddali, ryczał potężny Miskatonic, rwący u stóp Wielkiej Szarej Góry... a może była to tylko Amazonka?

— Łososiom wyrosły nogi i zęby, nabrały także ochoty na ludzką krew. Stały się... grendelami. Wyczołgały się z rzeki, zaczerpnęły powietrza i stwierdziły, że jest dobre. Poruszały się tak szybko, że inne zwierzęta wyglądały w porównaniu z nimi jak nieruchome posągi. Zabijały wszystko, co znalazły na swej drodze. Nasi rodzice bronili się, ale bezskutecznie. Obóz był stracony. Tych, którzy tutaj ocaleli, Cadmann Weyland przywiódł do swojej warowni na zboczu Wielkiej Szarej Góry, gdzie postanowili stawić opór.

A tam... — Cienki palec Justina rzucił chwiejny cień, który wskazał nieregularną bryłę skalną zwaną Głową Ślimaka. — Tam zginął mój ojciec, rozerwany na strzępy przez żarłoczną hordę. Powyżej jest weranda, na której została zabita Phyllis McAndrews, do ostatniej chwili przekazująca wiadomości załodze orbitującego Geographica. A tam... — Justina tak porwała własna opowieść, że zaczął tracić dech. -...inni byli łapani, rozdzierani na sztuki, pożerani przez oszalałe grendele, które poruszały się tak szybko, że nie można było za nimi nadążyć wzrokiem. Niżej, przy krawędzi urwiska... — miejsce, które wskazał, skrywała ciemność — w uszkodzonym skeeterze tkwiło dwóch mężczyzn. Czekali na ratunek albo na to, aż grendele przebiją głowami poszycie wiropłatu. A tam jest miejsce, skąd Joe Sikes posłał na dół rzekę ognia, zabijając w końcu grendele, ratując ludzi...

Zapadło milczenie. Wiatr się wzmógł. Kiedy znowu ucichł, słychać było tylko szum płynącej wody.

— To było dawno, dawno temu. Czasem jednak w noce takie jak ta, jeśli się przyciśnie ucho do ziemi, można wciąż usłyszeć krzyki rozszarpywanych i pożeranych żywcem ludzi. I powinniście dziękować duchom zmarłych, że nie macie się już czego bać. Nie ma już potworów, nie ma grendeli... — Justin przerwał na chwilę, chcąc zwiększyć napięcie. — Ale jeśli są duchy zmarłych ludzi, to jaką mamy pewność, że nie ma także duchów potworów?

Oczy jego młodych słuchaczy były szeroko otwarte i nieruchome. Ich klatki piersiowe prawie się nie poruszały: wszyscy z całych sił starali się zachować spokój. Psy, które przywiązano z dala od obozowiska, wyczuły lęk dzieci i zaczęły warczeć oraz szarpać smycze.

— Niektórzy mówią, że tutaj, na Wielkiej Szarej Górze, duchy zmarłych toczą nocne boje. Nasi zmarli rodzice i dziadkowie noc w noc przeciwstawiają karabiny, kusze i noże kłom, pazurom i szybkości. Nie chcą tego... ale muszą. Jeśli bowiem ulegną, choć raz... choć raz... — Zmrużył oczy i ze złowrogim wyrazem twarzy kontynuował: — Grendele przeczołgają się przez wejście dzielące życie od śmierci i wrócą, by jeszcze raz spustoszyć Avalon. I nie tylko Avalon. Przebędą drogę wśród gwiazd, jak my to zrobiliśmy, i dotrą na Ziemię... — Czoło zrosiły mu kropelki potu. Jego głos opadł do chrapliwego szeptu. — Co to było? Krzyk? To brzmiało prawie jak krzyk, ludzki krzyk. Krzyk duszy człowieka już martwego, a mimo to znowu umierającego. Krzyk duszy ciśniętej do jeszcze głębszej, straszniejszej jamy. A czy to jeszcze jeden? I jeszcze jeden...?

Dzieci wstrzymały oddechy i poprzez łomot rozszalałych w piersiach serc usiłowały uchwycić każde jego słowo.

— A jeśli duchy ludzi umierają jeszcze raz, to...

Ciszę rozdarł okropny krzyk i z ciemności poza kręgiem światła wypadła zakrwawiona kobieta. Zatoczyła się, przyciskając żałosnym gestem dłoń do policzka. Jej jedno oko zakrywała zakrzepła krew, a drugie, szeroko otwarte, błyszczało szaleńczo, jakby widziało wszystkie okropieństwa piekła.

Tuż za nią, tak szybko, że sprawiało wrażenie rozmazanej, nieuchwytnej okiem smugi, pojawiło się coś nieludzkiego.

Dziesięć stóp syczącego gadziego cielska wpadło w krąg światła wokół ogniska: płaskie, uzbrojone w straszliwe pazury łapy, kolczasty ogon, oczy martwe aż do granic delikatności lub miłości, bezlitosne jak szkło.

Potwór powalił kobietę na ziemię, przysiadł na niej i  zawył...

Dzieci rozbiegły się we wszystkich kierunkach, krzycząc i płacząc z przerażenia...

Zapanowała cisza przerywana tylko trzaskiem ognia. Ciało dziewczyny wciąż leżało nieruchomo na ziemi, a tryumfujący grendel siedział na niej...

A potem ona usiadła i dusząc się ze śmiechu, powiedziała:

— Prawdziwy z ciebie skurczybyk, Justin.

— To przez towarzystwo, w którym się obracani, Jessie. -Wyszczerzył zęby jak rekin. — W porządku, spędźmy dzieciaki z powrotem!

"Grendel" wyprostował się, a z jego pustego brzucha wydostał się krępy, muskularny chłopak w wieku mniej więcej siedemnastu lat, o wyraźnie japońskich rysach. Twarz miał poczernioną węglem drzewnym i śmiał się tak bardzo, że z trudem łapał oddech. Jessica klepnęła go po plecach.

— Powinieneś zrobić trochę malutkich budynków, miniaturowych dział i nakręcić wielki film o potworach, Toshiro.

— Godzilla kontra czterystustopowy grendel? — Zrzucił z siebie skórę grendela. — Wiesz co? Gdybyśmy nie musieli co sześć miesięcy odbudowywać Tokio, Japonia władałaby całą Ziemią.

Wokół nich, tuż za kręgiem światła, widać było sylwetki dorosłych, którzy spędzali z powrotem do ogniska swoje młodsze rodzeństwo.

— Wracajcie! — pokrzykiwali. — Siusiumajtki! Spłoszeni i zawstydzeni uciekinierzy wracali pojedynczo lub dwójkami. Część z nich głośno protestowała, inni jednak skrywali uśmiechy i ocierali z oczu łzy rozbawienia.

Początkowo nieśmiało, potem z rosnącym entuzjazmem zaczęli oglądać puste w środku cielsko grendela, jego grube przednie łapy, szerokie szczęki oraz kolczasty ogon. Przesuwali małe palce po łuskach, przy czym każde z nich wyobrażało sobie, że tym kimś, kto zabił tego smoka, był jego ojciec lub jej babka.

Justin usiadł przy ognisku i tym razem przemówił swoim normalnym głosem:

— W porządku, to był żart. Ale nie bezsensowny. Chcieliśmy was przestraszyć. Grendele są niebezpieczne. Urodzeni na Ziemi zabili wszystkie grendele, które żyły na tej wyspie. Jako dzieci byliście tu bezpieczni przez całe swoje życie. Teraz jednak nadszedł czas, abyście dowiedzieli się wszystkiego o waszym świecie, o całym świecie, a nie tylko tej wyspie. Jesteśmy urodzonymi wśród gwiazd. Ten świat należy do nas.

Widzieliście martwego grendela — ciągnął. — Teraz dorastacie i już niedługo udacie się na kontynent, gdzie zobaczycie żywe grendele. A nawet coś jeszcze. Najwyższy zatem czas, abyście się dowiedzieli, co się stało z tymi dwustoma najlepszymi i najinteligentniejszymi z Ziemian, wybranymi spośród większej liczby ludzi niż jest gwiazd na niebie.

Aż do tej pory żyliście zgodnie z prawami ustanowionymi przez urodzonych na Ziemi — mówił dalej. — Teraz nastał czas, abyście się dowiedzieli, dlaczego oni ustanawiają prawa i dlaczego my żyjemy zgodnie z nimi. Czas, by wyruszyć na kontynent, czas, by dowiedzieć się, dlaczego urodzeni na Ziemi zachowują się tak dziwnie, czas... dowiedzieć się, co zjada grendele. A teraz idźcie spać.

Dzieci niechętnie ruszyły w stronę swoich śpiworów i mat do spania. Kilkoro z nich próbowało zadawać pytania, ale grendelowi skauci nie odpowiadali.

— Czas spać. Dowiecie się wszystkiego, ale jeszcze nie dzisiejszej nocy.

— Dlaczego nie dzisiejszej nocy?

— Dowiecie się wszystkiego. A teraz zmiatać!

— Czy Rascal może spać ze mną?

— Jasne, twój pies może z tobą spać.

Dzieci poukrywały się w śpiworach, przyjemnie zmęczone i całkowicie gotowe do snu.

Jessica skrzywiła się, gdy Justin wytarł z jej twarzy krew, którą zdobyli w rzeźni.

— Au. Wystarczyłby sos z pomidorów.

— Taka myśl jest obrazą dla mojej duszy artysty.

— Spodobało mi się to, że dodałeś wasabi do wołowych serc, Toshiro. Interesujący mały akcencik. W zeszłym roku tego nie zrobiłeś.

— Musashi mawiał: "Przywiązuj wagę do najdrobniejszych nawet szczegółów". — Toshiro przeciągnął się tak mocno, że aż zatrzeszczało mu w krzyżach, i przysunął nagie stopy bliżej ognia.

— Myślę, że to wypadło zupełnie dobrze — powiedziała Jessica. — Wszystko było dopracowane i zgrane ze sobą. Justin, przyprowadziłeś Sharon McAndrews. Ona nie ma jeszcze dwunastu lat.

— Jest bystra, zaciekawiona i pytała o swoją matkę — odparł Justin. — Musimy jej powiedzieć.

— Zackowi to się nie spodoba.

— Czniam go.

— Zgodziliśmy się co do zasad — powiedział Toshiro. — Nie mieszamy się, dopóki grendelowe zuchy nie skończą dwunastu lat.

— To by się nie udało — odrzekł Justin. — Albo powiemy to Sharon teraz, albo wyciągnie tę całą cholerną historię z Cassandry i przekaże ją reszcie zuchów. Bez żadnego przygotowania, po prostu bum! — i wszystko wiedzą. I nie będzie to ostatni raz, kiedy cała sprawa wyjdzie na jaw zbyt wcześnie. Nie tylko Sharon potrafi zadawać właściwe pytania. — Wyszczerzył zęby w uśmiechu. — A poza tym co takiego Zack może mi zrobić?

— Urodzeni na Ziemi nie zawsze są w błędzie — powiedział Toshiro i przesunął palcem wskazującym po bliźnie na szyi Jessiki. Miała już wiele lat i prawie wyblakła, a poza tym większą jej część skrywały włosy; ale wciąż było widać, że ciągnie się w dół jej szyi aż do lewego ramienia. Jessica chwyciła jego dłoń i uścisnęła ją.

— Bardziej interesowałoby mnie to, co myśli o tym tata — odezwała się. -A jakie zdanie ma o tym wszystkim Coleen?

— Uważa, że nie może już dłużej oszukiwać swojej małej siostry — odparł Justin. — I ja się z tym zgadzam. Znacie ich matkę.

Toshiro skinął z powagą głową.

— O tak. Macie, przyniosłem trochę prawdziwego jedzenia.

Przysunęli się do ogniska i zaczęli piec nad gasnącym żarem kawałki piersi z indyka. Siedzieli, żartując i rozmawiając o różnych ważnych i nieważnych sprawach: o tym, ile ryb w tym sezonie uzyskają ze stawów hodowlanych;

0 wyprawach narciarskich na południowe szczyty; o histerycznej debacie, którą tydzień wcześniej odbyli Aaron Tragon i Hendrik Sills (postulowana teza: Badania nad przyczynami i naturą bogactwa narodów Adama Smitha są w gruncie rzeczy mylnie interpretowanym esejem satyrycznym); o modyfikacjach wielkiego sterowca, Robora; o perspektywach surfingu w przyszłym miesiącu. Rozmowa toczyła się przez kilka godzin, aż w końcu śmiechy ucichły, zastąpione ziewaniem.

Należeli do urodzonych wśród gwiazd. Elektroniczni słudzy mogli ich zapoznać z całą wiedzą ludzkości: historią, nauką, dramatem, wielką literaturą kilkunastu kultur i setkami oper mydlanych; ale oni żyli w prymitywnym raju, całkowicie bezpieczni, uodpornieni na wszelkie choroby. Mieli więcej jedzenia, niż potrzebowali, wykonywali interesujące prace

I groziło im niewiele niebezpieczeństw. Tworzyli ród silnych i dobrze zbudowanych młodych ludzi. Ich rodzice zostali wybrani po testach, w porównaniu z którymi stara procedura selekcji astronautów wyglądała jak dziecinna zabawa. Fizycznie doskonali, bystroocy, traktowali się nawzajem z poufałością charakterystyczną tylko dla ludzi, którzy wyrośli w zamkniętych, odizolowanych społecznościach.

Nastało kilka minut pełnej napięcia ciszy, kiedy to ich spojrzenia spotykały się ponad światłem rzucanym przez żar ogniska. Skinienia głów poprzedziły delikatne dotknięcia, wyrażające propozycje i akceptacje, po czym kolejne pary, objąwszy się ramionami, znikały w ciemności.

Na koniec zostało ich tylko czworo: Jessica, Justin, Toshiro i młoda, rudowłosa dziewczyna imieniem Gloria.

— Sukces? — Jessica ziewnęła, zadając pytanie, które nie było pytaniem.

— Sukces — zgodził się Justin. Odpowiedziało mu kilka chichotów.

— Czas na bieg kurczaków — powiedziała Jessica.

Toshiro ziewnął.

— Ruth w dalszym ciągu chce spróbować.

Justin i Jessica wymienili spojrzenia i parsknęli jednocześnie śmiechem.

— Ruth? — powtórzył z niedowierzaniem Justin. Po czym oboje w tym samym czasie powiedzieli głosem małej dziewczynki:

— Ale co powie tatuś?

Przerwali, a ich tłumiony śmiech przeszedł w czkawkę.

— Daję słowo — wykrztusił w końcu Justin. — Zack kompletnie zepsuł to dziecko.

— Prosiła, żeby ją przyjąć do grendelowych skautów -powiedziała Gloria. — Pyta, dlaczego nie chcemy jej na to pozwolić.

Pozostali pokręcili jednocześnie głowami.

— Kontynent nie jest odpowiednim miejscem dla najstarszej dziewicy na Camelocie — podsumowała Jessica. — Najpierw musiałaby się zerwać ze smyczy.

Justin przeciągnął się leniwie.

— Musisz jednak przyznać, że jest wspaniałą treserką chameli.

Skinęła głową.

— Chamele są zabawne. Urodzeni na Ziemi prowadzili kiedyś badania tej planety, Justin. Pamiętam ten dzień, kiedy przywieźli z kontynentu pierwsze chamele.

— I stracili Josefa Smedsa, kiedy napadły na nich grendele — dodał ostrożnie Toshiro.

— Tak, ale... — Wbiła wzrok w przestrzeń nad północnym horyzontem. — Nie powiem, że to się opłaciło, ale nie można prowadzić badań bez ryzyka. A każda podróż czegoś nas uczy. Uczy mnie więcej o mnie samej.

— Chcę tylko...

— Wiem — przerwała mu cicho. Splotła palce z palcami Toshiro i lekko ścisnęła jego dłoń. Następnie udała szerokie ziewnięcie. — Myślę... że już czas spać.

Wstali i oddalili się razem od ogniska. Po chwili z ciemności dobiegło głośne sapnięcie, któremu towarzyszył długi, dziewczęcy chichot.

Justin odprowadził ją wzrokiem, po czym, z pewnym opóźnieniem, poczuł ciężar kobiecej głowy na swoim ramieniu.

— Za nami — odezwała się Gloria. — Geographic właśnie wstaje.

Odwrócili się. Geographic wyglądał jak srebrna kreska z kropką na końcu. Nie było widać żadnych szczegółów, ale sprawiał wrażenie czegoś ogromnego. Pojawił się właśnie nad linią oceanu.

Dwadzieścia cztery lata temu... Boże.

— Kiedy wszedł na orbitę, miał dziesięciokrotnie większą masę. Międzygwiezdne hamulce! Chciałbym mieć fotografię. Możesz sobie wyobrazić, jak jasny musiał być ten płomień?

— Nie było tu żadnych ludzi, którzy mogliby to widzieć. Może oślepił kilka grendeli. — Gloria była prawie dokładnie za nim i bawiła się jego włosami. — Naprawdę byś tego chciał?

Zobaczyć to na własne oczy!

— Chciałbym... żeby dzisiejsza noc była Nocą Spełnionych Życzeń.

— To może być każda noc, kiedy tylko zechcesz — wyszeptała. Uniosła ręce, czubkami palców odwróciła jego głowę i pocałowała go gorąco.

Jego ręce odnalazły te wszystkie ciepłe, miękkie miejsca jej ciała i osunęli się na ziemię przy ognisku. Nie musieli się szarpać z odzieżą; sprzączki i paski puściły jak za dotknięciem magicznej różdżki.

Jeśli ktoś ich tam widział, nie skomentował tego. Nie było jednak żadnych podglądaczy, gdy ich ciała ozłocone światłem żarzących się węgli i bliźniaczych księżyców leżały splecione przez prawie godzinę, do chwili, gdy wyzwolona w końcu fala rozkoszy ostatecznie ich uspokoiła.

Obejmowali się jeszcze przez jakiś czas, szepcząc do siebie, po czym, zziębnięci, wsunęli się do ogrzewanych śpiworów.

Nad obozowiskiem zapadła cisza, którą przerywał jedynie szum płynącej w oddali wody i krzyki jakiegoś nocnego stworzenia. Nikt tego nie słuchał. Ogień strawił resztki drewna i zaczął gasnąć. Nikt tego nie widział.

Jedynie oczy grendela pozostały otwarte. Uważnie patrzące, szkliste.

Martwe oczy.

Oczy, które widziały wszystko i nie wyrażały absolutnie żadnych uczuć.





DWADZIEŚCIA CZTERY LATA WCZEŚNIEJ...

Powinien być środek nocy. Jej ciało to wiedziało, chociaż cały świat jaśniał w srebrnoniebieskim blasku padającym z nieba. Raz spróbowała spojrzeć w górę i przez większość dnia była ślepa. Ślepa, z głową rozdzieraną przenikliwym bólem i oczami, które widziały tylko kontury rzeczy; ślepa na tyle długo, by zginąć, ale bestia z jeziora jej nie zabiła.

Od tego czasu ani razu nie spojrzała w górę, chociaż do końca życia miała się zastanawiać nad tą smugą ognia na niebie.

Przez długi, długi czas nie czuła niczego oprócz tego okropnego bólu w głowie. Teraz nieco zelżał. Teraz mogła już myśleć o tym, że jest głodna. Osłabiona z głodu. Jak miała zdobyć pożywienie, jeśli była zbyt słaba, by walczyć?

I jak to się stało, że nigdy dotąd nie nachodziły jej podobne myśli? Nigdy nie walczyła z bestią z jeziora, ale nie dlatego, że powstrzymywał ją głód. Zawsze był to strach, tylko strach.



Na południowym krańcu rozległego jeziora, gdzie wody wylewały się do płynącej leniwie, mulistej rzeki, żyła jako pływające. Tam po raz pierwszy zaczerpnęła powietrza i zabiła dla pożywienia jedno ze swojego rodzeństwa. Zaczęła sobie przypominać, teraz, jak bardzo zawsze była głodna. Ona i jej siostry walczyły ze sobą o miejsce do pływania i miejsce do ucieczki, o miejsce dla własnych pływających i zjadały to, co udało im się zabić, aż zostały z nich tylko trzy lub cztery. Pamiętała siostrę, która rzuciła wyzwanie bestii z jeziora i zginęła w mgnieniu oka.

Bestia z jeziora czaiła się przy zachodnim brzegu, tam gdzie kamieniste, pokryte mułem płycizny ustępowały miejsca grzywiastym drzewom. Dalej na południe rósł inny las, utworzony przez splątaną masę pnączy, krzaków i drzew, zbitych w gęstwinę, która sama w sobie była pułapką. Bestia z jeziora czasem zaczajała się wśród grzywiastych drzew, nigdy jednak nie zapuszczała się w tę nieprzebytą puszczę. A na południe od tego lasu żyła ona, jej siostry i nieprzeliczone mnóstwo ich potomstwa.

Jej siostry zginęły i pozostała tylko ona, jeden grendel, i jej potomstwo. I ciągle jej to nie wystarczało. Zbytnio urosła. Zjadanie własnego potomstwa było czymś złym, odpychającym, ale jeszcze nie najgorszym ze wszystkiego. Brakowało miejsca dla niej i jej dzieci. Gdy próbowały się rozprzestrzenić, padały ofiarą bestii z jeziora. Zbyt mało miejsca oznaczało zbyt mało pożywienia dla potomstwa, zbyt mało glonów, roślin wodnych i owadów, a to z kolei znaczyło, że dzieci nie zdołają na tyle urosnąć, by wyżywić matkę. Musiała się stamtąd wynieść.



Mulista rzeka wpływała w tym miejscu do jeziora. Wykorzystując srebrnoniebieskie światło tej rzeczy na niebie, rzeczy, która nie pasowała do żadnego wzorca, spojrzała na południe. Wspomnienia ułożyły się w jej umyśle w przejrzyste schematy, dzięki którym uświadomiła sobie, jakie to niezwykłe, że udało jej się przeżyć i dotrzeć w to miejsce. Wtedy była jak ślepa. Gdziekolwiek spojrzała, był tylko strach, a jej umysł nie potrafił wyłowić z tego chaosu żadnych wzorów.

Widziała, jak szybka jest w wodzie bestia z jeziora.

I na lądzie... ale nie na południowo-zachodnim brzegu. Wydarzyło się tam coś osobliwego, coś, czego wspomnienie pozostało żywe aż do teraz.

Stało się to niedługo po przemianie jej i jej siostry, którą musiała przepędzić. Siostra, pokonana, wycofała się na ląd. Przebiegła po łasze błotnistego żwiru i wpadła do rosnącej dalej puszczy splątanych drzew. Żadna sieć roślin nie zdoła powstrzymać pędzącego niczym mszcząca siła grendela. Jej siostra mogła jeszcze znaleźć sobie nowe terytorium.

Obserwowała ją z południowego brzegu. Jedzenia było tam niewiele, a poza tym musiała się jeszcze liczyć z bestią z jeziora.

W pewnej chwili zauważyła, że jej siostrę, która właśnie znalazła się w gęstwinie drzew, otacza chmura jakiegoś pyłu lub mgiełka. Wrzasnęła raz, po czym wypadła z lasu w deszczu porwanych pnączy i gałęzi. Nawet bestia z jeziora nigdy nie poruszała się tak szybko. Mknęła wzdłuż brzegu niczym głowa ciągnącej za sobą warkocz z pyłu komety.

Bestia z jeziora uniosła swój straszliwy łeb — i przepuściła ją.

Była już prawie poza zasięgiem wzroku, kiedy zwolniła i potknąwszy się kilka razy, padła. Widziana z dużej odległości, wyglądała na niewiele więcej niż stos kości.

Nigdy nie odważyła się podjeść bliżej, aby lepiej się przyjrzeć temu, co zostało z siostry, tym bardziej że trochę dalej był ulubiony rewir łowiecki bestii z jeziora.

Nie, zachodni brzeg był wykluczony nawet dla bezrozumnego stworzenia, którym wtedy była. Natomiast droga wzdłuż wschodniego była dwa razy dłuższa, co dwukrotnie zwiększało prawdopodobieństwo, że bestia z jeziora ją znajdzie...

Nawet wtedy musiała posiadać pewną zaczątkową umiejętność układania planów. Poczekała na ulewny deszcz, po czym ruszyła lądem, obchodząc szerokim łukiem wschodni brzeg. Zwierzęta, na które tam natrafiała, były szybkie i czujne. Aby je złapać, musiała przechodzić w szybkość. Kiedy deszcz przestał padać, zmuszona była zanurzać się w jeziorze, żeby oddać ciepło. Wpadała do wody i wyskakiwała z niej, zanim zdążyła się pojawić bestia z jeziora...

I tak żyła do czasu, aż dotarła do miejsca, gdzie do jeziora wpływała rzeka.

To rzeki szukała. Kiedy tam przybyła, była zupełnie zagłodzona. Żyjące przy dnie stworzenia stały się na wiele dni źródłem jej pożywienia. Potem jej trzewia ogarnęła choroba, która przeniosła się do głowy i jeszcze bardziej rozwinęła. Przez długi czas nie znała niczego oprócz przejmującego bólu głowy.

A teraz było jej zimno, czuła się dziwnie, jej skóra ciasno opinała kości, a umysł tworzył coraz to nowe plany i odkrywał wzorce w otaczającym ją świecie.

Tam, daleko, widoczne w srebrnoniebieskim świetle: część jeziora i skrawek lądu, jej dawne terytorium, na którym brakowało żywności dla niej samej i jej potomstwa. Bestia zapewne oczyściła już z niego wodę. Tamto miejsce miało tylko jedną korzystną cechę. Będąc tam, mogła wyczuć w wodzie smak bestii, przez co miała jakieś pojęcie ojej ruchach. Bliżej: jezioro po lewej, a na prawo od żwirowatego błota i gęstwiny lasu, w którym jej siostra zamieniła się w mgłę podczas napędzanego szybkością biegu.

Jeszcze bliżej: więcej łach żwirowatego błota oraz rosnących za nimi grzywiastych drzew, z których jedno, stare i ogromne, stoi tuż przy wodzie. Bestia z jeziora spędza większość czasu z dala od brzegu, ale kiedy lasy są wilgotne, kryje się także w nich. Potomstwo grendeli może się zmienić w dorosłe grendele gdziekolwiek w jeziorze i ich zaskoczenie jest tym większe (choć krótkie), gdy bestia rzuca się na nie spomiędzy drzew.

Tutaj: widzi mulistą rzekę i wie o pożywieniu, które znajduje się pod jej powierzchnią. Rzeka niesie żyjące przy dnie stworzenia. Ma jedzenie... ale bestia z jeziora wyczuwa teraz z dala jej smak i wie, że ona tu jest. Gdyby wtedy widziała wszystko tak jak teraz, nigdy by tu nie przybyła.

Teraz jednak obraz świata układał się w jej umyśle w zupełnie inny schemat.

Tłumiąc uczucie głodu, obserwowała lasy oraz wodę. Nie zobaczyła nawet śladu zdobyczy, nie było też żadnego znaku obecności bestii z jeziora. Srebrna smuga światła nie wstała na niebie, ale uczucie, że otaczający ją świat jest dziwny i jakiś obcy, nie opuściło jej.

Tak minął dzień i noc.

Rano następnego dnia ruszyła w stronę wielkiego drzewa otoczonego ze wszystkich stron błotem.

Żadnego śladu bestii z jeziora.

W chwili, którą wybrała na chybił trafił, zaczęła biec.

To była pierwsza łamigłówka, jaką kiedykolwiek rozwiązała i nie miała żadnego zaufania do swoich wniosków. Biegła, ale nie przeszła jeszcze w szybkość. Kiedy w miejscu, gdzie woda powinna być spokojna, pojawiła się fala, ogarnęło ją uczucie przerażenia i podniecenia, i wtedy dopiero przeszła w szybkość. Mknęła po gładkim mule, kierując się w stronę samotnego drzewa, które rosło w miejscu, gdzie przybrzeżna płycizna przechodziła w warstwę błota i żwiru.

Bestia z jeziora wychynęła na powierzchnię, wykrzyczała wyzwanie i przeszła w szybkość.

Uciekinierka skręciła w prawo i zaryła łapami w dno. Chciała minąć drzewo z prawej strony. Jeśli bestia z jeziora wpadnie na nią z boku, zostanie rozerwana na strzępy, zmiażdżona, zginie. Widziała, czuła swoją śmierć w schemacie wydarzeń! Ale odrobinę większa szybkość zmieniła to, wyniosła ją do przodu i teraz wszystko wskazywało na to, że bestia z jeziora uderzy w drzewo.

Bestia z jeziora dostrzegła niebezpieczeństwo. Skręciła gwałtownie w lewo, zamierzając powalić ofiarę po minięciu drzewa.

Ha! Uciekinierka rzuciła się w lewo. Minęła drzewo o włos, tuż za kolczastym ogonem bestii z jeziora, która już zakręcała w fontannie żwiru i błota, ale pozostała nieco w tyle.

Zwolniło ją to tylko na chwilę. Ona jadła, kiedy choroba pozbawiała jej córkę sił i ciała.

Kiedy mknęła wzdłuż brzegu, płonąc w środku, świadoma, że jej wróg jest zdecydowanie za blisko, spośród splątanych drzew wyleciała chmura pyłu. Bestia z jeziora wpadła w tę chmurę, która podążyła za nią jak ogon komety.

Wystarczy! Skręciła gwałtownie w stronę jeziora. Jeśli poruszałaby się wystarczająco szybko, mogłaby biec po wodzie, ale szybkość prażyła ją od środka. Spojrzała raz za siebie i zobaczyła to, co miała nadzieję zobaczyć. Pochyliła głowę, rzuciła się do wody i zanurzyła się w niej, chłodząc ciało.

Po chwili wysunęła chrapy. A potem, ostrożnie, wyjrzała na powierzchnię.

Bestia z jeziora była kometą kurzu pędzącą prosto ku niej po wodzie.

Gdyby bestia teraz zanurkowała, uwolniłaby się od tej mgły oraz płonącego w jej wnętrzu ognia, ale padłaby ofiarą czającej się w głębinie córki. Nie zanurkowała. Prawdopodobnie nawet o tym nie pomyślała. Kiedy się zatrzymała, otaczała ją tak gęsta, ciemna chmura, że nie było jej widać. Chmura odleciała. Czerwone kości matki opadały wolno na dno jeziora. Córka ogryzała je łapczywie, ciągle głodna. Głodna i tryumfująca. Teraz, gdy bestia już nim nie władała, jezioro należało do niej. Będzie mogła polować na całej długości brzegu.



CZĘŚĆ I



LÓD W MÓZGU



Młodość nie znosi towarzystwa smutku.

Eurypides



1
POWRÓT


Optymista twierdzi, że żyjemy na najlepszym z możliwych

światów, a pesymista boi się, że to prawda.

James Branch Cabell, Srebrny ogier




— Co to jest, do diabła?

Jessica Weyland usłyszała te słowa, ale nie rozpoznała głosu. Dobiegał gdzieś spoza ścian łazienki dla gości, w której myła właśnie twarz lodowatą wodą, doprowadzoną rurami ze strumienia, który nazwali Amazonką.

Łazienka była częścią gościnnego apartamentu Posiadłości, przylegającą do sypialni, która należała do niej, zanim zbudowała swój własny dom w Surf's Up. Toshiro Tanaka, jej partner z poprzedniego wieczoru, wciąż spał rozciągnięty w poprzek łóżka. Różnice w cyklach snu i aktywności uniemożliwiały im stworzenie czegoś, co wykraczałoby poza wspólnie spędzane od czasu do czasu noce. Szkoda. Jak wielu muzyków miał takie wspaniałe dłonie...

— Na zmrożone łajno nietoperza! Czy wy to widzicie?

Jessica rzuciła się biegiem w stronę bawialni, nim jeszcze pomyślała o tym, co usłyszała. Jej długie, mocno opalone, muskularne nogi pokonały odległość dzielącą sypialnię od bawialni w dziewięciu krokach. Jej umysł pracował jeszcze szybciej od nóg. Dzieciaki ogrywają się na nas za ostatnią noc? — pomyślała. Tak? Nie. Udawałyby przerażenie, a nie zabarwioną zdumieniem ciekawość. Nie, to musi być coś innego.

Jessica była wysoka, niebieskooka i tak nordycka jak lodowiec. Miała sięgające ramion blond włosy, wysoko osadzone kości policzkowe i szerokie, chłodne usta. Poruszała się jak atletyczne zwierzę, którym zresztą była. Mięśnie jej łydek grały harmonijnie przy każdym kroku. Była naga, ale zupełnie nie zwracała na to uwagi; zabrakło jej czasu, by chwycić ręcznik.

Jej ojciec, Cadmann Weyland, pułkownik Cadmann Weyland, zbudował Posiadłość jak fortecę, zanim jeszcze zrozumiał niebezpieczeństwo grożące im ze strony grendeli. Pozostali nazywali go paranoikiem i gorzej, a nawet oskarżali o to, że stwarza pozory zagrożenia, by zdobyć władzę w kolonii. Posądzali go wręcz o to, że chce dokonać wojskowego zamachu stanu. Zgorzkniały i osamotniony, opuścił ich wtedy i zbudował swój dom na wysokim występie skalnym, wgryzając się w zbocze Wielkiej Szarej Góry. Większość domostwa znajdowała się pod ziemią, dzięki czemu było tam chłodno latem i ciepło w czasie avalońskich zim. Dzięki nastawnym żaluzjom, które pokrywały dach, można było dowolnie regulować ilość światła wpadającego do środka. Sama bawialnia była istnym rajem.

Przez jego środek ciągnął się wyłożony zielonymi kafelkami kanał. Płynęła nim lodowata woda Amazonki. Kanał miał stopę głębokości i cztery szerokości. Kiedyś był głębszy i węższy, ale Jessica tego nie pamiętała. Był to jeszcze jeden z tych faktów, które poznała z opowieści i w które wierzyła tak samo jak w to, że gdzieś tam jest układ słoneczny z gwiazdą bardziej żółtą niż Tau Ceti i planetą o nazwie Ziemia.

Wzdłuż części strumienia ciągnęła się łagodnie pochylona półka, także wyłożona kafelkami. Reszta była ogrodzona żywopłotem, który rósł tuż przy wodzie. Na ten żywopłot składały się rośliny zarówno z wyspy Camelot, jak i najdalszych zakątków Avalonu, tak że samo pomieszczenie było w równej mierze arboretum, jak miejscem zamieszkania.

Ponad połowa tych dziwacznie ukształtowanych roślin miała kolce i ciernie. Nie były tak naprawdę kaktusami, ale ze wszystkich ziemskich roślin właśnie je przypominały najbardziej. Życie roślinne na Avalonie potrzebowało ochrony. Każda bezbronna forma życia stawała się natychmiast pożywieniem grendeli. Niektóre z roślin chroniły się inaczej. Były wśród nich istne cuda o fioletowych płatkach, wydzielające bogatą w kwas żywicę, malutkie, granatowe bulwy owocowe z zadziwiająco mocną trucizną, mięsożerne lilie, które w ciągu czterdziestu ośmiu godzin mogły zamienić stworzenie wielkości ropuchy w pustą skórę. Ogród stawał się coraz bardziej niebezpieczny w miarę upływu lat, gdy dzieci żyjące w Posiadłości Cadmanna rosły i uczyły się odpowiednio w nim zachowywać. Rośliny pochodziły z najrozmaitszych miejsc — z wyżyn na wyspie Camelot, z innych wysp, a nawet z kontynentu. Wszystkie zwożono tutaj i sadzono wzdłuż strumienia — i mimo że śmiertelnie niebezpieczny, ogród stawał się coraz piękniejszy.

Od swych najmłodszych lat Jessica uważała, że Posiadłość jest najpiękniejszym zakątkiem na świecie. Cadmann, Mary Ann i Sylvia wybrali się właśnie do kolczastego lasu na południu wyspy, gdzie zbierali różne okazy miejscowej fauny. Posiadłość i Urwisko Cadmanna przez następne półtora dnia było do wyłącznej dyspozycji Jessiki i Justina. Mimo ogrodu było to miejsce całkowicie bezpieczne. Idealne, by rozpocząć w nim inicjację grendelowych skautów. Później zostaną przewiezieni na kontynent, gdzie czeka ich prawdziwy egzamin dojrzałości. Tutaj, w tym raju, nie było żadnych węży czy skorpionów.

Kto zatem tak wrzeszczy?

Otwierała właśnie drzwi frontowe, kiedy zobaczyła to za sobą. To c o ś ukazało się w dolnej części szmaragdowego koryta Amazonki. Wijąc się pod prąd strumienia, przesunęło się pod krawędzią południowej ściany bawialni i wpełzło do arboretum. Coś żywego. Coś o mocnym, grubym ciele. Jego głowa przypominała trochę końską, tyle że była bardziej masywna. Stworzenie sunęło uparcie pod prąd, wpełzając coraz dalej do bawialni. Głowa przechodziła w szeroką, potężną szyję, która ciągnęła się, ciągnęła się...

— Do diaska! To węgorz! — usłyszała głos za sobą. Toshiro ukląkł przy brzegu Amazonki, aby się lepiej przyjrzeć zwierzęciu, które wytrwale walcząc z prądem, przesuwało długie, jakby gumowe ciało w górę strumienia. Mijając Jessikę, ochlapało jej nagie stopy wodą. Nie zwracało najmniejszej uwagi na przyglądających mu się ludzi. W końcu wpełzło całe do bawialni. Jego ciało miało szesnaście stóp długości i było tak grube jak górna część nogi konia.

Z trzaskiem otworzyły się drzwi frontowe i do środka wbiegło dwoje zasapanych dzieci. Jedno z nich, mała, ciemna dziewczynka, Sharon McAndrews, wymachiwała zaostrzonym kijem. Z szeroko otwartymi ustami i oczami przyglądała się węgorzowi, który wijąc się sinusoidalnie, sunął ku górnemu wyjściu z bawialni. Drugie z nich, rudowłosy, piegowaty czternastolatek, który nazywał się Carey Lou Davidson, najpierw zagapił się na nagie piersi Jessiki, a dopiero potem, raczej niechętnie, przeniósł wzrok na węgorza.

— Trzymajcie się z dala — powiedziała szybko Jessica. Odwróciła się w stronę Toshiro i dodała: — Obserwuj tego stwora i pilnuj dzieciaki. Idę coś na siebie narzucić.

— Ale co to jest? — zapytał Carey Lou.

Toshiro roześmiał się.

— Myślę, że to pani węgorzowa, która próbuje się dostać w górę strumienia.

— Na tarlisko? — zapytała Jessica. 

Skinął głową.

— Pamiętasz zeszłomiesięczny wykład Chaki? Teraz, gdy na Camelocie nie ma grendeli, wraca tu życie biologiczne. To musi być część tego procesu. O rany!

Podskakiwał na jednej nodze i wciągał spodnie, ryzykując, że w swym entuzjazmie uszkodzi intymną część ciała. Jessica była już w połowie drogi do sypialni dla gości.

Wpadła do pokoju jak blondwłosa trąba powietrzna i nie robiąc ani chwili przerwy, włożyła majtki oraz sandały na rzemiennych paskach i chwyciła bluzkę. Była z powrotem w salonie, jeszcze zanim węgorz zdołał zniknąć za północną ścianą.

Z zewnątrz dobiegały teraz gwizdy i inne odgłosy świadczące o podnieceniu. Jessica wybiegła z domu, wkładając po drodze bluzkę. Nie zawracała sobie przy tym głowy guzikami, tylko związała rogi, robiąc z niej prowizoryczny biustonosz. Tuż za drzwiami omal nie wpadła na Justina.

— Co widzisz? — zapytała, biegnąc dalej.

— Kieruje się pod górę. Czy tata zostawił jakąś holokamerę?

— Mam chyba lód w mózgu! Nie sprawdziłam. Justin pognał po zboczu w górę, a Jessica szybko dogoniła grupę rozwrzeszczanych grendelowych zuchów.

— Trzymajcie się od tego z daleka! — krzyknęła.

— To nie zrobi nam krzywdy— odparła Sharon McAndrews. — Nie może, jest zbyt powolne.

— Nigdy nie widzieliście jeszcze niczego w szybkości — powiedziała Jessica.

— Nie ma nóg! — krzyknęło jedno z dzieci.

— No dobrze, to prawda, ale i tak macie się trzymać z dala. Nie chcemy przestraszyć tego stworzenia. — Widziała filmy wideo pokazujące, jak przekształcającym się w grendele łososiom wyrastają nogi, ale to trwało wiele godzin, nie mogło się stać w ciągu minuty. Mimo to... — Trzymajcie się od tego z daleka.

Znad krawędzi urwiska dobiegł przenikliwy wizg wirnika. Jessica odwróciła się i zobaczyła skeeter numer sześć, który właśnie nad nią przeleciał. Przesłoniła dłonią oczy i wytężyła wzrok, starając się zajrzeć do kabiny. Za sterami srebrno-niebieskiego wiropłatu siedział Evan Castaneda o klasycznych latynoskich rysach. Miejsce na fotelu dla pasażera zajęła piętnastoletnia, ale wyglądająca dojrzalej Coleen McAndrews. Do prawego ramienia miała przymocowaną holokamerę.

Jessica pomachała do Evana, nakazując mu, by zszedł niżej. Skeeter opadł i zahuczał jeszcze głośniej, jakby był odurzony lotem.

Wskoczyła na płozę, okręciła pas bezpieczeństwa wokół ręki, przypięła do swojego paska linę bezpieczeństwa i uniesionym kciukiem dała znak, że mogą już lecieć.

Skeeter sześć wzniósł się błyskawicznie na dwieście stóp i zawisł w miejscu. Widziane z tej perspektywy ranczo Cadmanna Weylanda wyglądało jak prawdziwe arcydzieło ludzkiej pracowitości i wysiłku. Cały teren pokrywała szachownica zagonów soi, kukurydzy i lucerny. Były tam także zagrody dla świń i kóz oraz klatki małych, pokrytych futrem torbaczy, które nazwali oposami.

W dole lśniła w porannym słońcu srebrzysta wstęga Amazonki. Wzdłuż jej brzegów biegła gromada dzieci, które śmiały się i poganiały, zmuszając się do większego wysiłku. Justin zdecydowanie prowadził w tym wyścigu.

— Widzisz to?! — wrzasnął Evan, przekrzykując huk turbiny.

Promienie słońca odbijały się od strumienia. Jessice wydało się, że dostrzegła smukły cień, ale... — Jeszcze nie!

— Spróbuj przez to! — Coleen podała jej komputerowy zestaw optyczny: lornetkę sprzężoną z kamerami, które były podłączone do centralnego systemu komputerowego kolonii.

— Cassandra, przekazuję gogle bojowe Jessice.

— Jestem gotowa, Jessico — odpowiedział komputer. Nałożyła gogle bojowe — przypominały ciężkie okulary przeciwsłoneczne — i została nagrodzona wzmocnionym przez Cassandrę widokiem z kamer. Wyregulowała je tak, że prawa soczewka stała się przezroczysta, a lewa dawała jej obraz termiczny z komputera.

Zmrużyła prawe oko.

Taaak... tam jest ten smok. Migoczący fluoryzującymi odcieniami czerwieni i błękitu węgorz płynął w górę strumienia, zmagając się z prądem.

— Cassandra, wyświetl dane na temat rozmiarów.

Długość: 647 cm

Szacunkowa masa: 27 kg

Cassandra pokazała im drogę przebytą przez węgorza.

Jessica wyszeptała:

— Powiększenie.

Węgorz wypełnił pole widzenia.

— Kto ogłosił alarm?

— Mały Chaka albo jego stary — odparła Coleen. — Jeden z Mubutów zauważył to w rzece. Nigdy nie było tu nic tak wielkiego, nigdy.

Przynajmniej od dwudziestu lat, które tu spędziliśmy, pomyślała Jessica, i od... Zaczęła rozważać implikacje. Kiedy ludzie przybyli na Camelot, życie biologiczne na wyspie było niewiarygodnie ubogie: łososie i zielony muł w rzekach, oposy i pterozaury w wysokich partiach gór oraz kilka rodzajów ciernistych roślin porastających równiny. Wszystko inne zjadły grendele. Ale jak długo trwała ta sytuacja?

— Czy wiesz, co to znaczy? — zapytała. — Grendele nie władały tą wyspą od tysięcy lat. Nie mogły, bo gdyby tak było, węgorze by tu nie wracały...

— Jesteś pewna?

— Nie, ale jest to coś, co warto przemyśleć. Nie straćcie tego stworzenia z oczu!

— Zadam ci inne pytanie — powiedziała Coleen. — Co mogło spowodować ten powrót po tylu latach?

— To jest naprawdę interesujący problem. Granitowy majestat Wielkiej Szarej Góry wyrósł im na powitanie. Jej szczyty stale otulała mgła. Kilka zirytowanych pterozaurów wyleciało ze swoich gniazd, aby przyjrzeć się skeeterowi. Ludzie nie polowali na pterozaury. Przez dwie dekady, kiedy to plaga ludzkości opanowała Avalon, te wielkie, jakby zrobione ze skóry stworzenia straciły cały lęk i teraz uważały, że skeetery są śmiechu warte. Wiropłaty były szybkie, ale mało zwrotne, z trudem doganiały pterozaury w locie po linii prostej i całkowicie im ustępowały w powietrznych akrobacjach.

Węgorz wytrwale płynął w górę strumienia. Przedzierał się z wysiłkiem przez płycizny, walcząc z prądem tak energicznie, jak robiłby to każdy ziemski łosoś.

Łosoś.

Łosoś.

Jessica stłumiła dreszcz, który ją nagle przeszedł.

To stworzenie było z pewnością mięsożerne — ale ograniczało się w swych polowaniach do środowiska wodnego. Mogło być równie niebezpieczne jak murena i w pełni zdolne do wyrwania kawałka ciała wielkości piłki baseballowej z pośladka jakiegoś nieostrożnego człowieka, ale nie powinno móc zrobić nic innego. Nie mogło wyjść z wody.

Mimo to...

— Gdyby miało zdolność przechodzenia w szybkość, już by to zrobiło — podyktowała Jessica. — Cassandra, przeszukanie bazy danych. Dopasuj ten obraz do czegoś.

— Nie ma dokładnego dopasowania. Jedna podobna forma życia o długości dwustu dziewięćdziesięciu centymetrów została zaobserwowana w strumieniu na wyspie Blackship.

W polu widzenia Jessiki natychmiast pojawiła się mapa:

Wyspa Blackship była jedną z mniejszych, nie zamieszkanych wysp u wybrzeży kontynentu.

— Coś, co świadczyłoby o zdolności do przejścia w szybkość? — zapytała.

— Nic — odpowiedziała Cassandra. — Nie widać gruczołów szybkości, nic także nie świadczy o tym, by jego ciało dostosowało się do szybkiego chłodzenia. Prawdopodobieństwo bliskie zeru.

— Dziękuję.

— Proszę bardzo.

W każdym ze skeeterów znajdowała się gotowa do strzału strzelba porażająca, jeden z elementów uzbrojenia skonstruowanego na wypadek powrotu grendeli. To się nigdy nie zdarzyło, ale każdy i tak przeszedł trening bojowy i potrafił posługiwać się tą bronią. Strzelby te mogły miotać liczne, specjalnie zaprojektowane pociski: głównie strzałki z ładunkiem elektrycznym, który paraliżował grendele, lub ze specjalnie opracowaną biotoksyną, która powodowała coś w rodzaju przeciążenia w ich gruczołach szybkości. "Szybkość" była nadtlenioną hemoglobiną, która umożliwiała grendelom przyspieszanie do ponad stu dziesięciu kilometrów na godzinę w ciągu mniej więcej trzech sekund. Trucizna wprawiała grendele w absolutne szaleństwo, podsycane ich własną "adrenaliną". Pijane szybkością produkowały tyle ciepła, że w ciągu siedemdziesięciu sekund ginęły, ugotowane niejako we własnym sosie.

Evan postukał się w ucho.

— Odebrałem!

— Co powiedzieli?! — odkrzyknęła Coleen.

— Mamy to zabić! Obowiązujący rozkaz sto czterdzieści dwa Rady Miejskiej. Najpierw zabić, a potem stwierdzić, czy stworzenie jest niebezpieczne.

— Nie ma nóg — powiedziała Jessica. — Ledwie może funkcjonować na lądzie. Cassandra twierdzi, że nie może przechodzić w szybkość. Poczekajmy.

— Otrzymałem rozkaz — odparł ponuro Evan.

— Czy skeeter sześć jest przygotowany do przewożenia delfinów?

— Pewnie... wczoraj przetransportowaliśmy Quandę i Hipshota.

— Świetnie.

Węgorz tymczasem sunął z jakimś ślepym pośpiechem coraz wyżej i wyżej, osiągając zaskakująco dobre tempo. Justin dotrzymywał mu kroku, ale większość dzieci została z tyłu. Jessica przełączyła się na kanał Justina.

— Tu Jessie. Jak to wygląda z bliska?

— Paskudny stwór. Ale zupełnie nas ignoruje. Jakie polecenia z góry?

— Mamy go zabić.

— Co o tym myślisz?

— Weźmy go żywcem.

— Podoba mi się twój sposób rozumowania. Zack ma lód w mózgu.

Rozległ się trzask zakłóceń, po czym do rozmowy włączył się inny głos. Należał do Zacka Moscowitza, gubernatora Avalonu.

— Stwierdzam, że ta uwaga była bardzo nieelegancka, młody człowieku. A teraz mnie posłuchajcie, oboje... wasz ojciec zostawił obowiązujące wszystkich rozkazy...

— Naszego ojca tu nie ma, Zack.

— Żądam, żebyście zabili tego stwora. Nie wiemy...

— Słusznie, nie wiemy. Zabiję go, kiedy będę gotowa.

— Do diabła, Jessico!

Postukała kciukiem w mikrofon i wydała odgłos przypominający szum zakłóceń.

— Rany, Zack. Coraz słabiej cię słyszę. Koniec.

Przerwała połączenie, gdy Evan zaczął sprowadzać skeeter na ziemię, zamierzając posadzić go tuż obok wielkiego stawu. Wiropłat wylądował na skałach, wydając przy tym głuchy odgłos. Jessica chwyciła strzelbę i wyskoczyła z kabiny.

Węgorz, który wygiął się właśnie w górę, pokonując skalny próg, obrzucił ją niewidzącym spojrzeniem i wśliznął się wężowym ruchem do stawu.

Coleen przysunęła się nieco bliżej, nagrywając całe wydarzenie holokamerą. Za każdym razem, gdy węgorz się poruszył, przed lewym okiem Jessiki migotało staccato komputerowo wzmocnionych obrazów. Program badań pozaziemskich form życia Cassandry miał swój wielki dzień.

— Podejdź jeszcze bliżej, Coleen — powiedziała Jessica.

Węgorz kręcił się tam i z powrotem w krystalicznie czystej wodzie. Jessica wdrapała się na skałę, aby uzyskać lepszy widok. Stojąca obok niej Coleen wyszeptała w pewnej chwili:

— Cassandra: M-D Coleen WĘGORZ. — Otworzywszy w ten sposób swój osobisty zbiór, zaczęła dyktować: — Węgorzowaty. Prawdopodobnie mięsożerny. Długość pięć metrów. Szacunkowa maksymalna szybkość poruszania się dwadzieścia węzłów. To nie jest młody osobnik. Na jego ciele widać stare blizny. Ma minimum rok, prawdopodobnie ponad dziesięć, a może jeszcze więcej. To dorosłe zwierzę, które poszukuje tarliska.

Justin drugi przedostał się przez skały. Zostawił w tyle dzieci i resztę nastolatków. Miał za sobą wyczerpujący bieg pod górę i mimo wspaniałej kondycji fizycznej ciężko dyszał ze zmęczenia.

Coleen skinęła mu głową na powitanie i mówiła dalej:

— Możemy założyć, że nie urodził się z ikry złożonej gdzieś tutaj. Nie widzieliśmy jeszcze czegoś takiego. Prawdopodobnie wchodzi tu w grę pamięć genetyczna. Lubi smak tej wody.

— Ta woda pochodzi z lodowca. Nie ma żadnego smaku — odezwał się Justin.

— To coś wspaniałego — powiedział Evan. — Pierwsze... Pierwsze powracające zwierzę lądowe... oceaniczne?

— Jeśli pominąć kilka ptakopodobnych — odparła Coleen — to masz rację.

Węgorz pływał przez jakiś czas, zataczając okręgi o malejącej średnicy, jakby oznaczał terytorium i uznawał staw za swoją własność, po czym znieruchomiał. Dzieci ustawiły się wokół krawędzi zbiornika. Zapanowała pełna oczekiwania cisza.

Jessica, przewidziawszy prośbę Justina, wręczyła mu komunikator, zanim wypowiedział pierwsze słowa. Westchnął z przyjemnością.

Stało się coś nowego, coś, co będzie przedmiotem rozmów przez tygodnie — nie mówiąc już o tym, jak wzbogaci ich życie. Już choćby z tego powodu powinna dać temu węgorzowi szansę przeżycia.

Pierwsi będą musieli zgodzić się na częstsze wyprawy na kontynent. Będą musieli! W końcu życie biologiczne wracało na wyspę. Dowody były wszędzie. Mieli teraz do sklasyfikowania dużo więcej niż kiedyś gatunków roślin. Wiatr przynosił coraz to nowe nasiona zaopatrzone w puszek jak nasiona mleczu lub malutkie, bajkowe parasoleczki i pochodzące z Ziemi uprawy na Avalonie musiały już stawiać czoło pierwszej prawdziwej konkurencji. Chwasty są uniwersalnym faktem życia.

Ponad dwa tuziny dzieci otoczyły staw pierścieniem. Węgorz przez jakiś czas unosił się nieruchomo, po czym przez jego ciało przebiegło kilka zmarszczek i znowu zastygł w bezruchu. Justin poprawił swój zestaw optyczny, skupiając uwagę na tym małym cudzie.

Coś się działo, ale Jessica musiała najpierw uklęknąć i oprzeć się na łokciach, aby to zobaczyć. Z gruczołu, który znajdował się na grzbiecie mniej więcej w dwóch trzecich długości ciała węgorza, zaczęła się wydobywać galaretowata substancja. Wytryskiwała strugami jak bita śmietana, biała, znaczona czerwonawymi kropkami.

Gruczoł z jajeczkami. Tysiące i tysiące małych węgorzyków. W słuchawkach Jessiki zatrzeszczało. Zack.

— Jessica? Dlaczego jeszcze tego nie zabiłaś?

— To byłoby świętokradztwo — odparła z roztargnieniem. — Cud narodzin. To coś związanego z jajnikami... nie zrozumiałbyś tego.

— Do diabła, przecież nie wiesz, czym jest to stworzenie.

— Aha, a ty wiesz, prawda, Zack?

Trzaski ucichły. Raz jeszcze w stawie zapanował spokój. Jessica wybrała ładunek dla strzelby porażającej.

— Trzydzieści kilogramów, w przybliżeniu — mruknęła pod nosem i przekręciła tarczę wyposażonej w kondensator strzałki. Na strzelbie zamrugało zielone światełko: akumulatory w kolbie miały odpowiedni ładunek. Niechętnie, czując wewnętrzny opór, przesunęła palcem dźwignię bezpiecznika.

Podłużna twarz Justina wyrażała spokój.

— Teraz? — zapytał.

— Jeszcze nie. Zobaczmy, czy ma tutaj zdechnąć. Skinął głową. Węgorz był prawie nieruchomy i tylko drżał. Zmarszczki, które początkowo pojawiały się sporadycznie, przebiegały teraz po jego ciele regularnie, jakby wytężał się, chcąc ukończyć jakieś bardzo ciężkie zadanie. Jego czarne, połyskujące wilgocią mięśnie to napinały się, to znowu rozluźniały.

Nagle, mniej więcej w jednej czwartej jego ciała licząc od ogona, pojawił się kłąb czerni.

— Sperma? — wyszeptała Jessica. — Obojnak?

— Dlaczego zapłodnienie zachodzi poza ciałem? — zapytał Evan.

— Pomyśl tylko trochę — powiedział spokojnie Justin. — W dawnych czasach ten staw mógł aż kipieć od węgorzy. Wszystkie wypuszczały jajeczka, a potem spermę, która rozchodziła się po całym zbiorniku, zapładniając być może przede wszystkim skupiska jajeczek innych osobników. Natychmiastowe pozaustrojowe zapłodnienie.

Coleen gwizdnęła.

— Błąd. Myślę, że to jest krew.

— Krew?

Węgorz zaczął odrzucać ogon. Od ciała oddzieliła się bryła mięsa, krwi także było znacznie więcej.

— Ta krew w wodzie — zaczął Justin — jest najlepszym dowodem, że grendele nie są gatunkiem wywodzącym się z tej wyspy.

Coleen podbiegła do skeetera, wyładowała z niego belę płótna pościelowego i przywlekła ją z powrotem do stawu. Następnie zdjęła buty i skarpetki, po czym podwinęła spodnie.

— Założę się, że sole mineralne zawarte w krwi będą wskazówką na temat rodzinnych stron Mamy, jej terytorium godowego.

— Terytorium godowego? — zapytał Justin.

— Twierdzę, że nie jest obojnakiem. Odbyła gody, zanim tu przybyła. Zgromadziła spermę i właśnie zostawia tu zapłodnione jajeczka.

— Zakład.

Ogon prawie całkowicie oddzielił się od ciała, zabarwiając wodę krwią. Trzymał się jeszcze tylko na kilku skrawkach tkanki. Po chwili te ostatnie włókna także pękły.

Węgorz zaczął leniwie zataczać kręgi, wychodząc stopniowo z odrętwienia.

— Nie wydaje mi się, aby zdychał — powiedział Justin. Stworzenie jakby po raz pierwszy ich zauważyło. Zanurkowało, zakręciło się energicznie pod wodą i opuściło staw.

— Już czas — wyszeptała Jessica i wystrzeliła strzałkę kondensatorową, trafiając je tuż za głową. Szarpnęło się gwałtownie raz, po czym jeszcze raz i zatonęło.

— Wyciągać go! — krzyknął Justin, wskakując do wody. — Nie chcemy, żeby utonął!

Coleen McAndrews była tuż za nim.

— Przeczołgał się przez skalny próg... widzieliśmy, jak wychodził z wody na ponad trzydzieści sekund. Myślę, że nam się uda.

Już po chwili cały węgorz był owinięty w folię piankową. Reszta rzuciła się do pomocy. Jessica odpędziła ich machnięciem ręki.

— Uważajcie na gruczoł z jajeczkami! — krzyknęła. — Zostańcie na brzegu.

Wytoczyli ciało ze stawu. Skóra stworzenia była zaskakująco gąbczasta i sączyła się z niej woda. Doniesienie owiniętego w ochronną płachtę węgorza do skeetera i umieszczenie go w jednym z unosów dla delfinów nie zabrało zbyt wiele czasu. Kiedy skończyli, Jessica wdrapała się do środka.

— Przyślemy tu jeszcze jeden skeeter — powiedziała, przekrzykując narastający warkot turbin. — Zbierz próbki jajeczek i spotkajmy się w Aąuatics.

— Będę tam za dziesięć minut — obiecał Justin. Wydała okrzyk radości i uniosła rękę, a on mocno klasnął w jej dłoń. Ich oczy jaśniały ze szczęścia.

— Cholera, mamy jeden żywy okaz — powiedziała Jessica. Dziesięć sekund później skeeter numer sześć był już w powietrzu i mknął w kierunku Camelotu.
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Jakże uśmiecha się pogodnie

Paszczeka twoja słodka,

Gdy rybki małe tak łagodnie

Zaprasza, ach, do środka!

Lewis Carroll, Przygody Alicji w krainie czarów

(przeł. Maciej Słomczyński)

Skeeter wzbijał się coraz wyżej. Pilotowany pewną ręką Evana wznosił się tak szybko, że można było odnieść wrażenie, iż świat w dole kurczy się, jakby wypuszczono z niego powietrze. Jessica źle znosiła tak duże przyspieszenia, ale Evan już taki był. Przysięgła sobie w duchu, że prędzej ją szlag trafi, nim da po sobie poznać, jak bardzo ją to denerwuje. Złapała za uchwyt nad tablicą rozdzielczą, mając nadzieję, że Evan nie zauważy, jak bardzo zbielały jej kostki dłoni.

Połączyła się z Centrum Biomedycznym.

— Chaka. Mam coś dla ciebie. Wydobądź jak najszybciej Hipshota i Quandę z basenu numer trzy.

— Czy to ten węgorz, o którym wszyscy mówią?

— Jasne.

— Spodziewałem się czegoś takiego. Wypompowaliśmy już wodę morską z basenu i napełniamy go wodą z Miskatonicu.

— Chcę mieć z tobą dziecko. Zdołasz przeprowadzić pełne badania w pięć minut?

— Postaramy się ciebie zadowolić.

Skeeter zanurkował i spadając niemal jak puszczony swobodnie kamień, zaczął pikować w stronę obozowiska. Pod nimi rozpościerał się łuk Camelotu, dwukrotnie większy niż na początku. Wszystkie jego zagrody, domy mieszkalne, warsztaty i pola zbliżały się do nich z mrożącą krew w żyłach szybkością.

A tam, w pobliżu kopuły Centrum Biomedycznego, były trzy zbiorniki z wodą morską. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności nie było w nich obecnie żadnych chorych zwierząt, ale doktor Mubutu niedawno przeniósł tam Quandę i Hipshota z laguny Surf's Up w nadziei, że zapewni im to spokój, dzięki któremu zechcą odbyć gody. Ktoś wysoki i czarny — to musiał być Mały Chaka — czekał na nich przy zbiornikach, ale Jessica nie miała czasu, by o nim myśleć. Prowadzący wiropłat lotem nurkowym Evan wydawał okrzyki radości, ogromnie ubawiony jej bez wątpienia bladą jak ściana twarzą.

Poczekaj, Evan. Jeszcze ci za to odpłacę, przysięgła sobie w duchu.



Ściany wkopanych na sześć stóp zbiorników z wodą morską wznosiły się jeszcze na pięć stóp nad powierzchnię ziemi. Jeden z nich został opróżniony i właśnie, dzięki pracującym z maksymalną wydajnością trzystu litrów na minutę pompom, wlewał się do niego Miskatonic. Skeeter numer sześć zawisł nad basenem, burząc powierzchnię wody podmuchami z wirników.

Mały Chaka czekał na wyłożonym białymi kafelkami brzegu zbiorników. Jessica odwiązała linę podnośnika towarowego. Zwój folii piankowej rozluźnił się i dwunastostopowy węgorz spadł z pluskiem do płytkiej wody. Następnie dziewczyna wyskoczyła na ziemię, stanęła obok Chaki i machnięciem ręki odesłała skeeter.

Węgorz leżał na dnie zbiornika, ledwie zanurzony w wodzie, której poziom powoli się podnosił.

— Myślę, że jest po prostu oszołomiona! — krzyknął Mały Chaka. Ukląkł przy krawędzi basenu i zaczął się przyglądać ciemnemu stworzeniu. — Wydaje mi się, że woda przepływa przez skrzela. Dodajmy trochę tlenu. — Wyszeptał coś do komunikatora i po chwili ze znajdujących się na dnie zbiornika otworów napowietrzających zaczęło się wydobywać więcej pęcherzyków. — To powinno jej pomóc.

Mały Chaka miał prawie sześć stóp wzrostu, ciemną skórę, ale jego twarz była szczupła, taka, jaką częściej widuje się u przedstawicieli rasy białej. Nie przypominał wcale swojego przybranego ojca, doktora Mubutu — Wielkiego Chaki. Razem stanowili parę głównych biologów kolonii. Doktor Mubutu był jeszcze w domu, w morskim ośrodku badawczym, który znajdował się na zachód od Surf s Up.

— Nie możemy zrobić nic więcej — dodał. — Zbyt mało wiemy, aby jej pomóc.

— Mam nadzieję, że ona przeżyje — powiedziała Jessica.

— Ja także. Wygląda na twardą dziewczynkę. Zostawmy to matce naturze. Idę do laboratorium. Pójdziesz ze mną?

— Poczekaj, wezmę tylko swoje rzeczy.

Skeeter numer sześć wylądował z warkotem na heksagonalnym betonowym lądowisku obok Centrum Biomedycznego. Jessica chwyciła swój pas z torbą, kiedy Evan wyłączył silnik. Wciąż obracające się wirniki rozwiały jej włosy we wszystkich kierunkach, ale nie zwróciła na to uwagi i ruszyła pospiesznie w stronę budynku.

Zanim dotarła do Aąuatics, Mały Chaka zdążył już uruchomić kamery holograficzne. Zachodnia ściana stacji zniknęła, przesłonięta obrazami i danymi napływającymi ze wzburzonego zbiornika. Chaka siedział na ogromnym obrotowym fotelu. Na jego kolanach leżała klawiatura. Zobaczywszy Jessicę, wskazał jej ręką fotel o bardziej normalnych rozmiarach.

— Co my tu mamy? — powiedział w zadumie.

— Powinieneś to wiedzieć lepiej ode mnie.

— Nazwa zbioru?

— Matka Węgorzyca.

— Cassandra? — powiedział cicho Chaka. — Zobaczmy, co wiemy o Matce Węgorzycy.

— Integruję zbiory. Skończone. Zbiory dostępne — odpowiedział komputer chłodnym, znajomym głosem. Chaka wzbogacił swoją wersję neutralnego głosu Cassandry o liryczny rytm charakterystyczny dla języków Nowej Gwinei.

Hologram podzielił się na dwa obrazy. Na jednym widać było węgorza, a na drugim komputer odtwarzał jego, widzianą ze skeetera, heroiczną wędrówkę do miejsca złożenia jajeczek.

— Co my tu mamy...? — wyszeptał Chaka. Przyglądał się przez chwilę odpadaniu ogona, po czym zachichotał.

— Co tam się stało? — zapytała Jessica.

— Polodowcowa woda Amazonki jest uboga w minerały. Mama Węgorzyca zapewnia w ten sposób jedzenie swoim dzieciom.

— Kanibale?

— Nie, to samo robią łososie. Ziemskie łososie płyną w górę strumieni i zdychają. Ta mama zostawia tylko swój ogon, ale chodzi dokładnie o to samo. Ogon zgnije. Żyjące w nim pasożyty gwałtownie się rozmnożą i tkanka się rozłoży. Na ucztę przybędą najrozmaitsze owady. W wodzie zaroi się od różnych robaków. Młode będą miały co jeść, prawda, Mamuśko?

Zachmurzone niebo przejaśniło się na chwilę i promienie Tau Ceti przeszyły kopulasty dach budynku Aąuatics, przygaszając hologramy. Dach automatycznie się spolaryzował i hologramy pojaśniały.

Węgorz powoli zaczął się znowu poruszać.

— Przyjrzyjmy jej się bliżej — mruknął Mały Chaka. Węgorz powiększył się przed ich oczami jak balon. Jego skóra zniknęła, gdy Cassandra posłusznie omiotła wodę ultradźwiękami, po czym wyostrzyła obraz.

— Aha...

Drzwi otworzyły się z hukiem i do środka wpadł Zack Moscowitz.

Gubernator kolonii na Avalonie miał mniej więcej pięćdziesiąt pięć ziemskich lat, czyli trzydzieści osiem avalońskich, a nieco większa grawitacja nowego świata nie potraktowała go łagodnie. Jego ramiona były pochylone, a twarz poryta głębokimi zmarszczkami. Wąsy i brwi, dzięki którym przypominał kiedyś Groucho Marksa — co na jego stanowisku było dość niefortunne — miał teraz rzadsze i usiane siwizną. Troska i zmartwienia, stres i poczucie odpowiedzialności przygięły go do ziemi niczym fizyczne ciężary.

— Jessica! — ryknął. — Dałem ci bezpośredni rozkaz zabicia tego stwora!

— Dlaczego? — zapytała łagodnym tonem. — A tak nawiasem mówiąc: witaj, Zack.

— Obowiązujący rozkaz numer sto czterdzieści dwa Rady Miejskiej. "Dopóki polecenie nie zostanie odwołane, wszystkie nowe gatunki mają być traktowane jako wrogie". To pierwszy raz, gdy coś tak wielkiego wróciło na wyspę. Wykazuje cechy stworzenia wodno-ziemnego.

— Podobnie jak moja siostrzenica. Ale to jeszcze nie czyni z niej grendela.

— Popatrz na to. — Chaka usiadł na obrotowym krześle i splótł z tyłu głowy swoje grube, czarne palce. Głowa węgorza powiększyła się do rozmiarów głowy orki i ukazał się pysk pełen malutkich, ostrych zębów. — Mamuśka zjada małe rybki. Mogłaby wyrwać kawałek ciała z twojej nogi, gdybyś na nią nadepnął, ale to wszystko. Przykro mi cię rozczarować, Zack, ale nie jesteś dla niej ideałem lunchu.

Zack chrząknął, po czym ponownie odwrócił się w stronę Jessiki.

— Nic mnie to nie obchodzi — powiedział. — Rozkaz jest rozkazem.

— Wiem — odparła Jessica niezwykle spokojnym głosem. — Zasady muszą być przestrzegane, ponieważ nie możemy polegać na indywidualnej ocenie sytuacji. Wy nie możecie polegać na waszej indywidualnej ocenie sytuacji. — Ale ja nigdy nie byłam zamrożona, dodała w duchu. Nie mam lodu w mózgu. — Zack, to przecież mój ojciec napisał większość obowiązujących rozkazów, pamiętasz?

— Wykorzystujesz sytuację — odpowiedział Zack. — Cad-mann już jutro będzie z powrotem.

Jessica pochyliła się.

— Dlaczego miałoby mnie to obchodzić? Grendelowi skauci są kontrolowani przez drugie pokolenie. Centrum Biomedyczne jest kontrolowane przez drugie pokolenie. To wszystko dotyczy urodzonych wśród gwiazd, a nie urodzonych na Ziemi.

— Chwilowo.

— Węgorz został zauważony przez...

— ...czujniki zbudowane i obsługiwane przez dorosłych. Przez pierwsze pokolenie. My ogłosiliśmy pogotowie i wysłaliśmy wiropłat. Ty przejęłaś nad nim dowództwo i zmieniłaś mój rozkaz...

Jessica zmrużyła gniewnie swoje niebieskie oczy.

— Urwisko Cadmanna nie jest częścią miasta Camelot, nigdy nie było, nigdy nie będzie i doskonale wiesz dlaczego. Węgorz został złapany tam. Z moim ojcem nie ma łączności. Justin i ja mamy pełną władzę na Urwisku do jego powrotu. Podjęłam decyzję na podstawie moich uprawnień na Urwisku oraz władzy, którą mam nad grendelowymi skautami. Chaka?

Chaka odwrócił się w swoim obrotowym fotelu.

— Mama Węgorzyca jest niegroźna, Zack. Jeśli chcesz, możemy przykryć zbiornik siecią.

— Cholernie dobrze wiecie, że nie o to chodzi. Chodzi o to, że przekroczyłaś swoje uprawnienia. To ja jestem odpowiedzialny za bezpieczeństwo tej kolonii...

Uśmiech Jessiki był twardy, ale jej głos pozostał spokojny.

— Chociaż ja nie miałam nic wspólnego z przekazaniem ci tej władzy, nie występowałam przeciwko temu. Do tej pory. Uważam jednak, że dzięki temu żywemu stworzeniu będziemy się mogli więcej dowiedzieć o Avalonie... a poza tym są jeszcze jajeczka, które będą spływać z góry...

— Jajeczka?— Zack był wściekły. — Chcę, żeby wszystkie zostały zniszczone...

— Stoisz na czele władz cywilnych i jako taki możesz przejąć kontrolę w razie krytycznych sytuacji zwykłej natury. Ale to nie jest jedna z nich, to wcale nie jest krytyczna sytuacja. To normalnie funkcjonująca planeta, Zack. Wraca życie. Dowody tego obserwujemy już od ośmiu lat. Rośliny. Najpierw były to nasionka i popatrz, co z nich wyrosło! W dalszym ciągu brak ptaków, ale mamy nowe ryby, nowe owady... Zack, to jest ważne, tak właśnie wyglądała ta wyspa. Ten problem powinien być rozważony przez połączoną radę urodzonych na Ziemi i urodzonych wśród gwiazd...

— Dorosłych i drugie pokolenie — poprawił ją z roztargnieniem Zack.

— Niech będzie, ale musi się tym zająć połączona rada, składająca się z przedstawicieli pierwszego i drugiego pokolenia. Albo rada biologiczna. Nie jest to coś, co można załatwić za pomocą przepisów albo wydawanych w panice autokratycznych decyzji.

— Ale...

— To także nasz świat, Zack — przerwała mu Jessica. — Nasz, a nie tylko wasz.

— Miałem wrażenie, Zack, że żyjemy w republice... a nie księstwie. — Ton, jakim powiedział to Chaka, był drwiący, ale łagodny. — I zgadzam się, że to jest także nasz świat.

Zack zamknął na chwilę oczy, po czym skinął głową.

— W porządku, w porządku. Macie rację. Niech będzie. Chcę, żebyście przykryli ten zbiornik. I chcę, żebyś powiadomiła o wszystkim ojca, kiedy tylko nawiąże łączność. A natychmiast po jego powrocie odbędzie się zebranie. — Powiedziawszy to, położył ojcowskim gestem rękę na jej ramieniu. Nie odtrąciła jej.

— Nie pamiętacie, nie możecie pamiętać — dodał z pewną rezygnacją w głosie i wtedy Jessica zrozumiała, że: po pierwsze, czeka ją kolejna dawka tego, co jej rówieśnicy drwiąco nazywali grendelową fobią; po drugie, to, co powiedział, było jedyną formą przeprosin, na jaką Zack mógł się w tej chwili zdobyć.

— Przez długi czas wszystko toczyło się tu bardzo spokojnie — kontynuował Zack. — Chcemy, żeby dalej tak było. — To dla waszego dobra, dzieci, pomyślał. Poklepał ją delikatnie, po czym rzucił długie, twarde spojrzenie węgorzowi, który zaczął właśnie pływać tam i z powrotem po zbiorniku. Jakby szukał drogi wyjścia. — Przykryjcie zbiornik — powiedział i wyszedł.

— Ma lód w mózgu — odezwał się Chaka. — Wiesz, co powiedziała Ruth?

— Co?

— Powiedziała, że Zack śpi we własnym pokoju. Budzi Rachel swoimi krzykami.

— Do diabła, myślę, że połowa pierwszego pokolenia ma nocne koszmary. Cholerne wojny z grendelami. — Jessica pokręciła głową. — Skończyły się, człowieku, już ich nie ma. Tak jak grendeli.

— Tu ich nie ma — odparł Chaka. — Tam jest ich mnóstwo. Pewnego dnia będziemy musieli stawić im czoło.

— Albo nasze dzieci — powiedziała Jessica. — Przeminie wiele pokoleń, zanim zasiedlimy kontynent.

— Tak, tak zapewne będzie — rzekł Chaka. — Pójdę teraz zakryć zbiornik.

— Masz na coś ochotę?

Chaka wzruszył ramionami.

— Byłoby tu trochę niewygodnie.

— Nie, to nie.

Chaka popatrzył na nią, ale zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, przerwał mu warkot nadlatującego skeetera.

— To powinien być mój mały braciszek z próbkami jajeczek — domyśliła się Jessica.

— Słusznie. Cassandra — rzucił żwawo Chaka — chcę zobaczyć symulację cyklu życiowego.

— Jak myślisz, gdzie żyją te stworzenia?

— Może w głębinach na północ od Surf's Up.

Justin otworzył gwałtownie drzwi. W dłoniach trzymał słój wypełniony do połowy mętną wodą. W środku pływały galaretowate jajeczka.

— Szczęśliwego nowego roku — powiedział radośnie. -Wszystko gotowe?

— Wszystko oprócz tego. — Chaka wziął ostrożnie słój. Zaczerpnął kilka kropel mętnego płynu i umieścił je w analizatorze. Cassandra wzięła się do pracy. Strumień wody destylowanej o najwyższej czystości zaczął wypełniać mały zbiornik na stanowisku pomiarowym. Kiedy był już prawie pełny, Chaka wlał do niego zawartość słoja.

Jessica usiadła obok Justina i mrugnęła do niego.

— Mocno oberwałam od Zacka z powodu naszej oślizłej przyjaciółki.

Chaka był wielki i najsilniejszy z urodzonych wśród gwiazd, ale nie zauważało się tego, gdy pracował.

— Najpierw rozetniemy jedno z jajeczek, żeby Cassandra mogła mu się przyjrzeć. Tak. Proszę o okno. — Przez małe holograficzne okienko, dzięki któremu mogli niejako zajrzeć do umysłu Cassandry, przewinął się strumień matematycznych symboli. Porównywała węgorza z innymi avalońskimi formami życia, łącznie z przerażającymi grendelami. Badała także jajeczka aż do poziomu DNA. I chociaż było wiadome, że dokładność takich szacunków nie przekracza trzydziestu procent, zrekonstruowała cykl życia tego zwierzęcia, włączając w to informacje o rodzajach żywności, jakie najbardziej lubi w różnych stadiach swego rozwoju.

Na ich oczach węgorz się przekształcał: w jednej chwili jego holograficzny obraz był pokryty skórą, potem widzieli tylko plątaninę mięśni, a jeszcze później był to tylko niesamowity żywy szkielet wijący się w wodzie. Jeszcze później zobaczyli galaretowaty worek wypełniony organami wewnętrznymi, który z kolei przekształcił się w układ nerwowy, przy czym każdy splot był oznaczony na niebiesko.

Jessica zapaliła papierosa. Był skręcony maszynowo, ale bez filtra. Pole tytoniowe zajmowało mniej niż dziesięć akrów z dwunastu tysięcy uprawnej ziemi otaczającej Camelot. Toczyło się wiele dyskusji, czy w ogóle należy wysiewać tę używkę. Większość z urodzonych na Ziemi nie paliła i nie cierpiała tytoniu. Niektórzy byli zaskoczeni, że nasiona tej rośliny znalazły się na pokładzie Geographica. Te same dyskusje poprzedziły rozpoczęcie upraw konopi.

Złe nawyki ludzkości przeniosły się wraz z nimi do gwiazd. Na Avalonie istniały alkohol, nikotyna i marihuana, podobnie jak pola maku i koki. Górskie zbocza obsadzono kawą. Farmaceutyczna kokaina i morfina były zbyt cenne z powodów medycznych. Z konopi uzyskiwali twarde i użyteczne włókna. Tytoń... cóż, tytoń był po prostu tytoniem.

Jessica pozwalała sobie na jeden lub dwa papierosy dziennie. Należałoby czterokrotnie podnieść tę dawkę, aby zauważyć jakieś zmiany kliniczne w płucach, a poza tym od ponad stu lat i tak nikt nie umarł na raka. Co się zaś tyczy innych narkotyków... no cóż, one stanowią część historii ludzkości.

— Okropny nałóg — stwierdził Justin. Skinęła głową i podała mu niedopałek.

Pompy wydawały cichy, rytmiczny odgłos, mieszając mętną wodę w zbiorniku z jajeczkami.

Chaka był całkowicie zaabsorbowany swoją pracą: reszta świat mogłaby dla niego nie istnieć. W pewnej chwili Jessica powiedziała:

— Słuchaj, wpadniemy później do ciebie, dobrze?

Na zewnątrz, tuż obok drzwi wejściowych, czekała Ruth Moscowitz. Na jej miłej, okrągłej twarzy malowało się zdziwienie graniczące z oszołomieniem. Była brunetką o delikatnych rysach, wysoką na pięć stóp i siedem cali. Atrakcyjną, ale nie piękną. Zaokrągloną, ale nie pucołowatą. Kompetentną, ale nie nadzwyczajnie bystrą, na ile można to było ocenić. Ruth znała się po trosze na wszystkim, ale nie wyróżniała się w niczym, oprócz tego, że była córką Zacka. Ściągnęła swoje robocze rękawice i powiedziała:

— To jest piękne.

— Co jest piękne? — zapytał Justin.

— To stworzenie. Węgorz. Opowiedzcie mi o nim.

— Nie ma zbyt wiele do opowiadania — odparła Jessica. — Dziś rano przepłynęło pod prąd Amazonkę, wiesz, prosto przez naszą bawialnię... Och. Amazonka to strumień...

— Byłam w waszym domu — przerwała jej Ruth. — Musiało zdążać do tych rozlewisk nad Posiadłością.

— Tak, masz rację.

— Czego tam szukało? — zamyśliła się Ruth. — Tam przecież nic nie ma, tylko lodowiec.

— Znowu masz rację. Dostało się na górę i złożyło ja-jeczka.

— Och. Żałuję, że mnie tam nie było — powiedziała Ruth. -Nie jest zatem niebezpieczne?

— Wygląda dość niegroźnie. Chaka mu się teraz przygląda.

— Założę się, że tata wpadł w panikę — kontynuowała Ruth. Obowiązujący rozkaz numer sto czterdzieści dwa. — Na jej twarzy pojawił się wyraz zaintrygowania. — Musiał ci kazać to zabić, ale ciągle jest żywe.

— To prawda — potwierdziła Jessica.

— Żałuję, że mnie tam nie było — powtórzyła Ruth. W tej samej chwili zaćwierkał jej komunikator. Uniosła go, słuchała przez chwilę, po czym odpowiedziała: — Dobrze, zapytam go. — Uśmiechnęła się niepewnie do Jessiki. — Muszę o coś zapytać Chakę...

— W porządku. Do zobaczenia.

Ruth weszła do budynku Centrum Biomedycznego. Justin i Jessica popatrzyli na siebie i wymienili uśmiechy.

— Żałuję, że mnie tam nie było — powiedział Justin, naśladując głos Ruth.

— Jesteś złośliwy — stwierdziła Jessica, ale zaraz potem roześmiała się. Łatwo było się śmiać z Ruth.

— To ty zapomniałaś, że ona była w Posiadłości. W rzeczywistości była tam więcej niż raz.

— Lata temu — odparła Jessica. — A ty zadecydowałeś, że nie powinna zostać przyjęta do grendelowych skautów.

— Wszyscy podjęliśmy tę decyzję. Wiesz, że gdyby dowiedziała się, co robimy, popędziłaby z językiem prosto do Zacka. — Justin wdrapał się po drabinie na szczyt zbiornika numer dwa i uderzał dłonią w wodę tak długo, aż Hipshot, mały, ciemny delfin, podpłynął do niego i otarł się o jego rękę. Justin pogłaskał go delikatnie po grzbiecie. — Jak myślisz, chłopcze, uda ci się pobaraszkować z Quandą?

Jessica usiadła obok niego. Patrzyli na rozciągający się niżej Camelot.

Z dwustu kolonistów, którzy wyruszyli do gwiazd, żyło jeszcze sto trzydzieści siedem osób. Większość z nich mieszkała tutaj, na rozbudowanym znacznie terenie pierwotnego obozowiska. Kilkoro poszło śladem pułkownika Cadmanna Weylanda i zbudowało sobie stałe siedziby gdzie indziej na wyspie. Dużo kolonistów miało traperskie chaty i drugie domy w pobliżu granicy wiecznych śniegów. Kolonia rybacka w Surf's Up była nieoficjalną siedzibą urodzonych wśród gwiazd. Było to jeszcze niezupełnie odrębne miasteczko, nie całkiem stale zamieszkałe, raczej coś na kształt wiecznego obozu letniego połączonego z główną kolonią dzięki regularnie latającym skeeterom. O ile komunikatory tworzyły układ nerwowy kolonii, o tyle skeetery, wiropłaty zbudowane na Ziemi i zmontowane na Avalonie, były jej układem krwionośnym. Nigdy nie było ich dosyć. Zbudowanie następnych wymagało produkcji ogniw paliwowych, do czego potrzebne były katalizatory z palladu i platyny, a to stwarzało potrzebę robót poszukiwawczych i wydobywczych, co z kolei wymagało dostępu do kontynentu. Skeetery miały jednak zbyt mały zasięg, by rutynowo operować nad kontynentem, a poza tym i tak brakowało tam urządzeń umożliwiających doładowanie ogniw. Ale gdybyśmy mieli tam elektrownię, pomyślała Jessica, i więcej ogniw...

Realizacja każdego z naszych pragnień wymaga spełnienia dwóch innych warunków, westchnęła w duchu Jessica. Poza tym w miarę, jak pierwsze pokolenie było coraz starsze, coraz więcej zasobów kolonii pochłaniała konsumpcja, rzeczy, których starsi chcieli, nie, potrzebowali, a coraz mniej pozostawało na inwestycje w przyszłość.

Zapewne jesteśmy bogaci, pomyślała, przypominając sobie wyświetlane przez Cassandrę obrazy biedy na Ziemi. Ludzie z Ziemi nazwaliby nasz świat rajem. A Pierwsi nie będą żyć wiecznie. Stłumiła w sobie tę myśl tak szybko, jak się pojawiła. Wydała jej się upiorna. Mamy skeetery i komunikatory. Mamy Cassandrę, a dzięki niej dostęp do wszystkich bibliotek starej Ziemi, do całej wiedzy zgromadzonej przez ludzkość, zanim przybyli tu Pierwsi. Wciąż tworzymy jedną społeczność, jeśli się nieco przymknie oko na sprzeczności.

Jedną społeczność, która jednak żyła już w kilku miejscach. Jessica wolała przebywać w pierwotnej osadzie — ośrodku nerwowym kolonii. Surf's Up było śliczne, wibrowało życiem, miało w sobie coś japońskiego i było terytorium drugiego pokolenia. Osiedle górskie (już trzydzieści pięć domów) było cudowne, zbudowane na terenie, w którym przez większość roku panowały dobre warunki narciarskie. Za pięć lat będzie już można polować, rośliny dobrze się przyjęły, z roku na rok wyrastały coraz wyżej. Niektóre drzewa miały już po dwadzieścia lat — tworzyły nowy las, jakiego ta planeta nigdy nie znała. Na łąki i pola wypuszczano z wolna jelenie, łosie i niedźwiedzie. Przeżyją tylko niektóre, reszta jednak będzie sobie świetnie radziła. Panowała ogólna zgoda, że kiedy stada osiągną dużą liczebność, odmrozi się trochę embrionów wilków i wypuści się je na wolność. Kiedy to dokładnie nastąpi, jeszcze nie ustalono. Toczyły się na ten temat ostre spory i zwyciężył pogląd "jeszcze nie teraz". Nie ta kwestia jednak poróżniła pokolenia. Wojny toczyły się wokół innych spraw.

Było dwieście osiemdziesiąt "dzieci" drugiego pokolenia, średnio po czworo na każdą kobietę, która przeżyła wojny z grendelami.

Prawdziwie heroiczne osiągnięcie, podsumowała cynicznie Jessica. Z kolei ze stu pięćdziesięciu dziewcząt drugiej generacji prawie połowa miała już własne potomstwo, zwiększające do czterystu osiemdziesięciu osób liczbę mieszkańców, którzy albo przybyli, albo urodzili się tutaj, na czwartej planecie gwiazdy zwanej Tau Ceti. I z tego, co wiemy, możemy być jedyni w całym wszechświecie, pomyślała. To zapewne najbardziej dręczy Zacka. Tatę także. Gdzie w tym wszystkim jest Ziemia? Nie odzywa się, nie kontaktuje...

Odgłosy i zapachy życia stały się już tutaj normalnością. Pasło się bydło, po ulicach włóczyły się stada psów — i nigdzie nie było widać ani jednego niedożywionego zwierzęcia. Półnagie dzieci bawiły się w piasku obcego świata, oddalone o dziesięć lat świetlnych od swoich najbliższych nieavalońskich krewnych.

Życie toczyło się dalej.

Zapachy, odgłosy i widoki na Camelocie nie różniły się specjalnie od ziemskich, które znali z hologramów. Ich słońce było nieco jaśniejsze. Od ojca dowiedziała się, że cienie są tu ostrzejsze i bardziej niebieskie.

Żarłoczne grendele tak oczyściły wyspę, że człowiekowi bardzo łatwo było ją podbić. Ziemskie dżdżownice pokonały miejscowe pierścienice w walce o władzę nad glebą. Ziemskie świerszcze cykały w nocy. Widziano kruki, które w walce o terytorium atakowały nisko położone gniazda pterozaurów i niszczyły ich jajka.

Po wojnach z grendelami Pierwsi przez cały czas pomagali organizmom, które ze sobą przywieźli. Wciąż wybuchały kłótnie między urodzonymi na Ziemi a urodzonymi wśród gwiazd, czy ta pomoc w walce z lokalnymi formami życia nie poszła zbyt daleko, ale trudno było winić tych, którzy chcieli widzieć na Avalonie znajome, ziemskie organizmy. "Łososie", larwalne stadium grendeli, wydawały się niegroźne do czasu, aż się zaczęły przekształcać... kto mógł przewidzieć, którym z miejscowych stworzeń wyrosną jeszcze kły i pazury? Tak więc rzeź trwała do czasu, aż prawie nic nie pozostało z lokalnej fauny. Ziemskie stworzenia całkowicie zdominowały Camelot, mały, wyspiarski zakątek Avalonu. 

Justin wstał i przeciągnął się leniwie.

— Idę odwiedzić Carlosa. Zostajesz tutaj?

— Jasne. — Zsunęła sandały i spodnie. Miała na sobie jasnoniebieskie majtki, które pięknie kontrastowały z opalenizną jej długich, muskularnych nóg. Prawie nie rozpryskując wody, wśliznęła się do basenu z Quandą i Hipshotem, który natychmiast podpłynął, aby sprawdzić, co się stało. Jessica zanurkowała, po czym wynurzyła się i wypluła wodę. — Wstępne wyniki badań powinny być za godzinę. Dociekliwe umysły chcą wiedzieć.

— Znowu czytałaś te ilustrowane magazyny.

— To największe kulturalne osiągnięcie dwudziestego wieku. Można odnieść wrażenie, że ci ludzie większość czasu poświęcali poszukiwaniom czegoś, co nazywali yeti, lub triangulacji miejsc, w których widziano Elvisa.

— Kogo?

— Piosenkarza pop z połowy dwudziestego stulecia. Umarł na skutek nadmiaru sławy.

— To może grozić nam wszystkim.

— Na tym zadupiu? Mało prawdopodobne.

Jessica znowu zniknęła pod powierzchnią wody. Quanda pojawiła się pod nią. Jessica uchwyciła się mocno jej płetwy grzbietowej i dała się pociągnąć wokół basenu.
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ONI MAJĄ LÓD W GŁOWACH

Wszystkie szczęśliwe rodziny są do siebie

podobne, każda nieszczęśliwa rodzina

jest nieszczęśliwa na swój sposób.

Lew Tołstoj, Anna Karenina

Zmierzający w stronę głównej ulicy Camelotu Justin zachichotał pod nosem. Jess nie przestawała go zadziwiać. Uratowanie tego węgorza było czymś dokładnie w jej stylu. Czy postąpiła tak, żeby rozzłościć Zacka? Zwykle miała kilka powodów dla wszystkiego, co robiła.

Odsunął się na bok, aby przepuścić gromadkę półnagich chłopców i dziewcząt, bawiących się w jakąś wymyśloną ad hoc wersję berka. Chichocząc i pokrzykując, potykając się i ignorując posiniaczone nogi oraz ramiona, biegli w stronę pól. Gra mogła się toczyć aż do północy, kiedy to zmęczenie, a nie względy bezpieczeństwa, skłoni je do zakończenia zabawy. Grendele były martwe. Tylko psy mogły jeszcze zrobić krzywdę ludziom, a to było wykluczone. Dzieci nigdy nie były bezpieczniejsze i otoczone lepszą opieką.

Ulice Camelotu były szerokie, o dobrej nawierzchni, a po ich obu stronach widać było prywatne ogródki, w których rosły warzywa i owoce. Przy każdej bocznej uliczce stały oranżerie oraz szopy, w których można było poświęcać wolny czas swemu hobby.

Ulubiony ogród Justina znajdował się z tyłu domu Carolyn McAndrews. Na schludnych, dobrze utrzymanych grządkach rosły róże, goździki, tulipany i stokrotki. W otoczonej plastykowymi ścianami oranżerii mieściła się jedyna na Avalonie kolekcja orchidei. Kiedy Justin zbliżył się do tego miejsca, zauważył poruszające się wewnątrz oranżerii sylwetki ludzi: Carolyn i podążających za nią dzieci. Miała ich w sumie siedmioro: troje, które przyszły na świat tuż po wojnach z grendelami, i jeszcze czworo, z których urodzeniem już się tak nie spieszyła. Ostatnia dwójka dopiero co wyrosła z pieluszek. Najstarsza córka miała już dwoje własnych dzieci. Coleen, najmłodsza z pierwszej grupy, wciąż jeszcze mieszkała z matką, ale ostatnio większość czasu poświęcała na naukę. Coleen pragnęła wrócić do gwiazd.

Wyrośnie z tego, pomyślał Justin. Musi. To nie jest możliwe, nie teraz, nie w czasie jej życia. Mają zbyt wiele do zrobienia z tym światem, zanim zdecydują się na odbudowę i zaopatrzenie w paliwo Geographica — a poza tym istniał jeszcze problem, którego nikt nie potrafił rozwiązać. Podróżowanie z prędkością mniejszą od prędkości światła oznacza, że muszą upłynąć dekady, zanim dotrze się do innych gwiazd. Ludzie mają wtedy do wyboru czuwać i umrzeć z nudów lub zamrozić się, ryzykując, że padną ofiarą niestabilności hibernacyjnej. Umysł ścięty lodem. Przebiegł go dreszcz.

Zauważył poruszenie w oranżerii i przyspieszył kroku. Carolyn McAndrews zmierzała do drzwi. Zanim wyszła, był już poza zasięgiem jej wzroku.

Carolyn była dla niego jak ciotka do czasu, aż ukończył dwanaście lat. Wyczuwał, nie rozumiejąc, że czasem jest jakby nieobecna duchem. Z dziećmi radziła sobie dobrze, nie potrafiła natomiast nawiązać kontaktu z dorosłymi. Była okaleczona i wiedziała o tym. Niestabilność hibernacyjna, jeśli chciało się nazwać to delikatnie, kryształki lodu w mózgu, gdy trzeba to było ująć precyzyjnie, lód w głowach, gdy było się nieuprzejmym, wszystko to było tym samym i dotknęło ich wszystkich. Justin pamiętał, jak był zaszokowany, gdy się o tym dowiedział. Przeglądał zbiory w komputerze, szukając czegoś innego, stwierdził, że niektóre z nich są zamknięte, i...

Jego rodzice, Zack, dorośli, wszyscy okaleczeni, wszyscy nieskłonni wierzyć swej ocenie sytuacji. Jak przeżyć? Przewidywać przyszłe wydarzenia, korzystać ze wspólnej, kolektywnej wiedzy i mądrości. Tworzyć prawa, wypowiadać się poprzez nie, zmieniać je bez końca. W razie kryzysu ślepo ich przestrzegać.

To nie było dziedziczne. Carolyn miała rację, gdy powiedziała: "Ale mogę rodzić zdrowe dzieci..." Carolyn i jej siostra Phyllis — jej nieżyjąca siostra Phyllis, zabita w ostatnich minutach wojen z grendelami — zapadły w mroźny sen jako dwie z najinteligentniejszych kobiet, jakie żyły w tym czasie na Ziemi, a obudziły się kompletnie rozstrojone emocjonalnie. Inni okazywali się niezdolni do właściwej oceny sytuacji lub wręcz zwyczajnie głupi.

Ale my nie mamy kryształków lodu w mózgach, pomyślał Justin. M y nie musimy tworzyć sztywnych reguł i ślepo ich przestrzegać. Był zszokowany, kiedy sobie to po raz pierwszy uświadomił. Teraz uczyli tego grendelowych skautów, gdy osiągali odpowiedni wiek. Przekazywali im wielką tajemnicę: dorośli mają lód w głowach.



Pokonując każdy zakręt w tym mrowisku, czuł się dobrze...jakoś dziwnie zbyt dobrze. Wszystko na wyspie było bezpieczne i czasem go to irytowało.

W świecie zamieszkanym przez mniej niż pięćset osób każdy szczegół, każdy widok, każda twarz stawały się tak znajome, że to było aż nudne. Wszystko wręcz samo wpadało do głowy. Następny dom widział tysiące razy. Jego obraz pojawiał się w jego umyśle i znikał tak łatwo, że wydawał się wręcz przedłużeniem jego własnego ciała.

Dom miał tę samą, opartą na prefabrykatach, konstrukcję co domy większości z Pierwszych. W ciągu lat jego wnętrze zostało zmodyfikowane materiałami, które imitowały skały wyrąbane i przyciągnięte z odległego kamieniołomu. Częściowo rzeczywiście były to skały wyrąbane i przyciągnięte z odległego kamieniołomu...

Ganek był bardzo szeroki. Stała na nim bujana ławeczka z markizą w paski. Justin oparł się jedną ręką na ogrodzeniu i przesadził je bez wysiłku.

— Tio Carlos!

Nie usłyszał odpowiedzi. Wszedł po schodkach na ganek, dotarł do drzwi, wsunął głowę do środka i rozejrzał się.

Poczuł zapach kawy.

Ten dom był w takim samym stopniu jego domem jak Urwisko Cadmanna. Spędzał tu kiedyś dwa do trzech dni w tygodniu. Kiedy przeniósł się do Surf's Up, miał siedemnaście lat; jedenaście według kalendarza avalońskiego. Te dobrze już starte kamienie i deski wciąż jeszcze kojarzyły mu się z domem rodzinnym. Na Urwisku Cadmanna zapach kawy był rzadkością, ale ten dom zawsze nią pachniał.

Gdy jako ośmiolatek spróbował jej po raz pierwszy, smak kawy był dla niego prawdziwym wstrząsem. Jessica i część urodzonych wśród gwiazd zasmakowali w niej, ale Justin nigdy jej nie polubił. Była gorzka. Mimo to jej zapach sprawiał mu przyjemność.

Dom był zapełniony najrozmaitszymi gratami wyrzeźbionymi z kamieni, ciernistych drzew i morskich muszli. Na półce pod szerokim oknem stał rząd dziwacznych rzeźb z kości grendeli, a pod nimi leżały skomplikowane, topologiczne układanki z plastyku. Były tam sześciany dające się przekształcić w butelki Kleina i inne tego rodzaju gordyjskie węzły, które tylko Cassandra mogła rozwiązać. Każdy cal ściany pokrywały ręcznie robione cudeńka. Większość z tego niewiarygodnie bogatego zbioru była dziełem jednego człowieka, Carlosa Martineza.

W drodze do warsztatu Justin minął sypialnię Carlosa. Łóżko było szerokie, przestronne i rzadko puste. Justin wiedział, że "wujek" Carlos ożenił się tylko raz: "przepłynął wodospady" z Bobbie Kanagawą. Na ich małżeństwo złożyło się sześć godzin szczęścia, zakończonych krwawą napaścią grendela.

Wszyscy musieli oglądać holograficzne nagranie tego strasznego wydarzenia. Nieustannie analizowano sposób ataku. Wykłady na ten temat słyszeli aż nazbyt wiele razy.

Carlos ożenił się tylko raz i został wdowcem jeszcze tego samego dnia, ale miał sześcioro uznanych przez siebie dzieci. Część z nich żyła z nim, inne z matkami. Plotka głosiła, że miał ich nawet więcej. Nigdy nie można było mieć pewności, kto będzie leżał w tym łóżku.

W miarę jak Justin zbliżał się do przykrytego kopulastym dachem warsztatu za domem, warkot wysokoobrotowej wiertaki stawał się coraz donośniejszy i bardziej drażniący.

Po obu stronach ścieżki między domem a warsztatem tłoczyły się rzeźby. Wyciosana w wulkanicznej skale naga bogini brykała z satyrami. Impresjonistyczne miasta w chmurach wyrzeźbione z drzewa wyrzuconego przez fale na brzeg. Wybuch Wezuwiusza wystrugany w olbrzymiej kości, którą przed wielu laty woda przyniosła z kontynentu. Carlos był znakomitym i uznanym rzeźbiarzem jeszcze przed opuszczeniem Ziemi, z tym że jego specjalnością były prace w drewnie. W ciągu lat, które spędził na Avalonie, rozwinął swoje umiejętności. Nauczył się tworzyć w metalu, wydmuchiwać szkło, a także wykorzystywać w swej sztuce najdziwniejsze, "znalezione" materiały. Był bez dwóch zdań najwybitniejszym artystą wśród mieszkańców Camelotu. Trudno byłoby znaleźć choć jeden dom na Avalonie bez pamiątkowej płyty, lampy, rzeźby lub choć tabliczki na drzwiach z jego fantazyjnym podpisem.

Zanim Justin dotarł do drzwi warsztatu, otworzyła je Katya Martinez. Jej maska ochronna i workowaty kombinezon roboczy zakrywały płomiennie rude włosy i ciało bez skazy. Była o miesiąc młodsza od Justina, który miał dziewiętnaście ziemskich lat — czyli dwanaście avalońskich — gibka dzięki uprawianiu sportów, co czyniło ją atrakcyjną na sposób, jaki nigdy nie będzie udziałem uprawiającej kulturystykę Trish. Matka Katyi umarła tak dawno, że Justin jej nie pamiętał, ale słyszał, jak to się stało. Troje z Pierwszych zmarło na apopleksję w ciągu trzech dni, a jeden z nich był obecnie kochankiem Carlotty Nolan. Lód w głowach: uszkodzone arterie w ich mózgach trzymały się przez kilka lat, po czym popękały. Carlotta padła trupem podczas potrójnego pogrzebu, co zwiększyło liczbę ofiar do czterech.

Katya wyrosła w tym domu pozbawiona kobiecego wzorca lub też mając ich zbyt wiele, zależnie od tego, kogo się o to pytało, ale nigdy nie miała najmniejszej wątpliwości do jakiej płci należy. Przez wiele lat Justin traktował ją jak kolejną siostrę, jak Jessicę, ale pewnego dnia sytuacja ta uległa szybkiej zmianie...

Za jej plecami płomień spawarki oświetlił dwie postacie w kombinezonach roboczych.

— Katya, jak tam prace nad dziełem rocznicowym?

Uniosła maskę ochronną i powitała go szerokim, promiennym uśmiechem, który sięgnął jej brązowych oczu. Upłynęło już wiele miesięcy od czasu, gdy bawili się razem.

— Fantastycznie. Tata właśnie zajmuje się Madagaskarem. Zaraz przyspawa go do całości.

— Chciałbym włożyć kombinezon. Wpadłem tu na dół na kilka godzin i pomyślałem, że dobrze byłoby was odwiedzić.

Katya pokiwała entuzjastycznie głową i przemknęła obok niego. Justin wciągnął ciężki, bawełniany kombinezon i zapiął pas. Zanim skończył, Katya wróciła i podała mu plastykową torebkę z piwem. Pijąc, patrzyli na siebie.

— Myślałam, że wybrałeś się na całą noc z grendelowymi skautami.

— Tak, wybrałem się. Nie słyszałaś alarmu?

— Alarmu? — Odsunęła z twarzy pasemko płomiennych włosów i pociągnęła tęgi łyk piwa. — Nie. Co się stało?

— Wielki węgorz. Pokonał pod prąd Miskatonic i Amazonkę, przepływając przez samą Posiadłość. Złapaliśmy go. Wygląda całkowicie niegroźnie, ale jest pierwszym mięsożernym zwierzęciem wielkości grendela, jakie pojawiło się na wyspie, i choćby dlatego budzi spore zainteresowanie...

— Trzymacie go w Aquatics?

— Tak. — Rzucił pustą torebkę do kosza na śmieci. Dwa punkty.

— Informuj mnie o wszystkim.

Otworzyła przed nim drzwi. Kiedy przechodził obok niej, poczuł, jak muska palcami jego udo.

Cztery niewyraźnie widoczne postacie przykucnęły wokół wygiętego w łuk metalowego reliefu przedstawiającego kontynent afrykański. Ta duża, mająca osiem stóp długości kompozycja rzeźbiarska będzie wkrótce przymocowana do ogromnego modelu Ziemi, który właśnie budowano trochę na północ od głównej bramy Camelotu. Kilka przymocowanych do sufitu wciągarek utrzymywało Madagaskar we właściwej pozycji, podczas gdy jeden z pracujących tam ludzi, wymachując rękami, kierował pozostałymi.

Palniki plazmowe plunęły ogniem i kolejny kawałek płaskorzeźby został przyspawany we właściwym miejscu. Metal spłynął jarzącymi się strumyczkami, a w powietrzu zawisł swąd rozgrzanego żelaza. Justin wciągnął do końca rękawice i pospieszył z pomocą.

— Hola, Carlos!

— Hola, Justin. Que tal? Cómo estas? — odparł Carlos, odrywając na chwilę wzrok od modelu. Prawie natychmiast dał się słyszeć wysoki, drażniący warkot. — Un momentito...

Wciągarka zawiodła i Madagaskar o długości trzech stóp — i wadze ponad stu kilogramów — gwałtownie się przekrzywił.

Carlos i Justin chwycili poprzez ognioodporne rękawice dolną krawędź płyty, gdzie metal wciąż jeszcze dymił, i unieśli ją. Gorąco wgryzło się łakomie w ich palce, ale ich nie poparzyło.

— Na górze! Na górze!

Pomocnicy wkręcili w odpowiednich miejscach dwie duże klamry i Madagaskar został ponownie dopasowany do reliefu.

Palniki znowu się rozjarzyły, a w powietrzu dało się słyszeć skwierczenie topiącego się metalu. Carlos odwrócił głowę, by ochronić oczy przed oślepiającym światłem, po czym zdjął rękawice. Najważniejsza część pracy została wykonana. Resztę mógł zostawić swoim pomocnikom, którzy zabrali się z zapałem do dzieła. Spawali, chłodzili metal strumieniami wody, a w niektórych miejscach nawet już go polerowali.

Carlos śledził przez chwilę ich poczynania, po czym podał Justinowi szeroką, muskularną dłoń.

— Spodziewałem się ciebie najwcześniej za dwa dni. Następna będzie Australia.

— Przyjdę popatrzeć.

Carlos oddalił się od reliefu, zostawiając go młodszym artystom. Kontynent afrykański prawie dotykał sufitu jego warsztatu. Na przeciwnej ścianie widać było plany Australii.

— Skończyłeś już główną formę odlewniczą?

— Nie — westchnął. — To do tego jesteś mi właśnie potrzebny. Dwa dni pracy, może. Potem można będzie zrobić odlew. A potem... — Wzruszył ramionami. — Prawie koniec. To już trwa rok. Może skończę w przyszłym miesiącu.

Justin poklepał swego mentora po ramieniu. Carlos był Latynosem o wyglądzie, który świadczył o tym, że wśród jego przodków przeważali Afrykańczycy. Nawet siwizna, która przyprószyła mu już włosy, nie zdołała przyćmić jego wręcz nieprzyzwoitej urody. Był najlepszym przyjacielem Cadmanna Weylanda. Miał pięćdziesiąt pięć ziemskich lat, trzydzieści pięć avalońskich, i starał się zachować kondycję, ale Justin wiedział, że kiedy Carlos przygląda się Drugim, szczególnie młodszym przedstawicielkom płci pięknej, czuje już swój wiek.

Teraz na jego twarzy widać było jakiś smutek. Być może to, że jest już tak bliski ukończenia swego marzenia, wprawia go w melancholię. Czasem tak się dzieje...

— Qual es su problema, Tio? 

Carlos zaśmiał się cicho.

— Od lat chciałem to zbudować. Jak wiesz, północna droga stanie się kiedyś skrzyżowaniem. Brama wjazdowa do metropolii. Mamy Surf's Up i górską kolonię... Wkrótce, gdy zaczną dorastać dzieci Drugich, nastąpi gwałtowna ekspansja. A za piętnaście lat... o rany!

— Wspaniale, co? A jak dużo z tych małych bambinos będzie twoje?

Na ustach Carlosa pojawił się tajemniczy uśmiech.

— Sześcioro, których jestem pewny. Nie każdy chce się poddać badaniom genetycznym, a więc kto wie, jak jest naprawdę.

— Cassandra — powiedział Justin.

— Ale ona nikomu nie powie. 

Justin zachichotał.

Carlos wskazał machnięciem ręki młodych łudzi pracujących w jego warsztacie.

— To są moje prawdziwe dzieci. Nie tylko Katya, ale też inni, tacy jak ty. Ci, którzy chcą się uczyć rzeźby. Uczyć się historii. Ci, którym na tym zależy.

— Pojawią się inni.

— Mam nadzieję. A teraz powiedz, co wujek Carlos może dla ciebie zrobić?

Justin opowiedział mu o węgorzu.

— Zack będzie chciał jak najszybciej zabić to stworzenie, a także zniszczyć jajeczka.

— Odruch bezwarunkowy. Załatwię to z nim. Twój ojciec będzie chciał, żeby je zbadać. — Carlos zamyślił się na chwilę. — Chociaż może także zniszczyć te jajeczka. Nie wiadomo, co się z nich wykluje.

— Węgorze.

— Łososie stały się grendelami. Nie znamy żadnych gatunków zwierząt, które byłyby szkodliwe na etapie larwalnym i nieszkodliwe jako dorosłe, ale...

— Rozumiem, co masz na myśli, ale się z tym nie zgadzam. I o to właśnie chodzi. Sądzimy, że ten temat wywoła kłótnię na posiedzeniu rady, i postanowiłem wysondować grunt, dowiedzieć się, na czym stoimy.

— Na czym polega problem?

Problem polega na tym, że to jest nasz węgorz. To nasza wyspa, naprawdę... w przyszłości ją odziedziczymy. I nie możemy po prostu zabijać wszystkiego, co wpłynie do rzeki lub przyleci z kontynentu. Musimy się w końcu dowiedzieć, czy pasujemy do tej planety, czy też na zawsze przyjdzie nam tkwić na tej wyspie.

— Moglibyście tu żyć przez wiele pokoleń — zauważył Carlos. — Jest tu dużo wolnej ziemi.

— Nie chcemy tego.

— Niektórzy z was nie chcą.

— Ci niektórzy to niemal wszyscy — odparował Justin. — Poczynając ode mnie.

Carlos przyglądał mu się przez chwilę.

— Nie dziwię ci się — powiedział w końcu. — Posłuchaj... myślę, że twój ojciec stanie po waszej stronie... on głęboko wierzy, że siła to bezpieczeństwo. I że wiedza to siła.

— Sugerujesz, że Zack wolałby schować głowę w piasek?

— A w gruncie rzeczy można mu się dziwić?

Łuk iskier trysnął na podłogę, zamieniając ją w letnie, nocne niebo. Po chwili gwiazdy zgasły.

— Prawie przegraliśmy, amigo — ciągnął cicho Carlos, obserwując Madagaskar. — Robimy teraz wiele szumu, opowiadając o naszych heroicznych bojach, ale postaraj się czyta między wierszami. — W jego oczach pojawił się wyraz kamiennego spokoju. — Prawie przegraliśmy.

— Wiem, że było ciężko...

— Nie — przerwał mu Carlos. — Nie powiedziałem, że było ciężko. Gdyby nie szczęśliwy traf, gdyby nie to, że grendele można doprowadzić do szaleństwa zapachem ich własnej "szybkości", wybiłyby wszystkie żywe istoty na tej wyspie.

Carlos siadł na krawędzi jednej z ławek, podniósł termos, otworzył go i wypił łyk. Następnie przesunął wzrokiem po kawałkach Ziemi porozrzucanych po jego pracowni. W jednym narożniku leżały Indie, kolebka ludzkiej kultury. Podczepiona do sufitu zwisała Afryka, prawdopodobnie kolebka człowieka. Na północ od kolonii, już zamontowana na właściwym miejscu, znajdowała się Europa, w której narodziły się metody naukowe, oraz obie Ameryki, gdzie powstała technologia, która w końcu zawiodła ludzi do gwiazd.

W tej chwili Carlos wydawał się starym, ogromnie zmęczonym człowiekiem, ale światło połyskujące w jego oczach było wręcz ekstatyczne.

— Za nasz dom — powiedział i pociągnął tęgi łyk. Włosy na jego skroniach były prawie białe, a skóra na przedramionach luźno opływała stalowe mięśnie. — Nigdy już nie zobaczę Ziemi, muchacho. Dla ciebie ona jest abstrakcją. Miejscem, o którym opowiadają starzy ludzie. Fotografiami, które wam pokazujemy, taśmami, które odtwarzamy. Martwymi głosami martwych ludzi. Ale dla nas była domem.

— Od dwudziestu lat nie mieliśmy z Ziemi żadnych wiadomości! — rzucił Justin i prawie natychmiast ogarnął go wstyd z powodu drwiny, która zabrzmiała w jego głosie.

— Żadnych — zgodził się Carlos. — A to dla każdego z nas oznacza coś zupełnie innego. Wtedy, w czasie wojen z grendelami, istotne było tylko to, że nie możemy wrócić do domu i nie możemy wygrać. Wyglądało na to, że zginiemy i nie będzie nikogo, kto mógłby pochować nasze ciała. Chcieliśmy tu umrzeć i stać się częścią tej ziemi... — Roześmiał się chrapliwie. — Ale nie jako gówno grendeli. Tak czy owak... na dzisiejszym posiedzeniu postarajcie się z łaski swojej zrozumieć, dlaczego jesteśmy tacy, jacy jesteśmy. Jeśli wyda się wam, że jesteśmy wobec was zbyt opiekuńczy, to tylko dlatego, że jesteście wszystkim, co mamy. Justin skinął głową.

— W porządku, amigo... — powiedział — ale zapamiętaj po prostu... że nie możecie podejmować za nas decyzji. I im bardziej się boicie, tym bardziej powinniście pozwolić nam dorosnąć.

— Pamiętam, jaki byłem w twoim wieku, Justin. Tak zadziorny. Tak... pewny siebie i tego, że nic mi się nie może stać. Taki byłem, zanim umarła Bobbie, a ja nie mogłem nic zrobić, żeby ją ocalić. — Przechylił głowę i wbił wzrok w podłogę. — I wiesz co? Był taki moment, kiedy poczułem smak mojej własnej śmierci tak wyraźnie, tak... prawdziwie, że oddałbym wszystko...— Umilkł, pogrążając się we wspomnieniach. — Nawet Bobbie. Za kilka sekund życia.

Carlos pociągnął kolejny łyk. Justin wyczuł unoszący się z termosu zapach fermentacji.

— Po czymś takim nigdy już nie widzi się siebie w tym samym świetle, amigo — ciągnął Carlos. — Nigdy nie przestaje się wracać myślą do tej chwili. — Uśmiechnął się krzywo, drwiąc z bólu, który pobrzmiewał w jego głosie. — Jesteście wszystkim, co opuściliśmy, Justinie — wymamrotał. — I wszystkim, co nam pozostało. — Jakby uświadamiając sobie, że omal nie przekroczył niewidzialnej linii, Carlos wstał. — Wracam do pracy — powiedział szorstko.

Justin wskazał kciukiem model.

— Wygląda dobrze — rzucił przez ramię, zmierzając do drzwi. Wychodząc, zamknął je gwałtownie za sobą.



Pierwszy barak łączności był kruchą budowlą z blachy i drewna, ale tak było przed wojnami z grendelami. Teraz urządzenia komunikacyjne i komputery kolonii znajdowały się w prawdziwej fortecy o betonowych ścianach, małych oknach i masywnych drzwiach. Ponad każdym z wejść było małe pomieszczenie wypełnione głazami, które miały runąć na każdego potencjalnego napastnika.

Weseli Psotnicy napełnili raz jedną z tych komór wilgotną bawełną. Obserwowali potem przez wideokamery, jak Joe i Edgar Sikes wchodzą do pułapki. Po chwilowym szoku nastąpiło odprężenie i stojący po pas w mokrej bawełnie mężczyzna oraz chłopiec zaczęli się nią obrzucać... ale Zack i inni urodzeni na Ziemi nie byli tym wcale rozbawieni. Reperkusje tego wydarzenia ciągnęły się przez miesiące i teraz wejście do Centrum Łączności było monitorowane przez kamery. Cassandra sprawowała nadzór nad całością i bez zezwolenia pełniących dyżur ludzi nie można się było dostać do środka.

Centrum Łączności kontrolowało wszystkie kontakty z Geographikiem, statkiem kosmicznym klasy Orion, który wciąż był na orbicie, z wszystkimi ludzkimi osiedlami na wyspie i zautomatyzowanymi kopalniami, które prowadziły roboty wydobywcze na kontynencie. Główny pulpit komunikacyjny był także centrum nadzoru obrony kolonii. Stale przebywali przy nim dyżurni, stanowiący zabezpieczenie komputerowych systemów obronnych. Przez dwadzieścia lat nie zaistniała potrzeba uruchomienia któregoś z nich.

Przepisy, pomyślał Justin, przekazując do środka sygnał, że chce wejść. Ustanawiają swoje przepisy. Niech im będzie, ale teraz my musimy dyżurować wraz z nimi. Nie była to ciężka służba i Justin doceniał to, że dyżury w Centrum Łączności wręcz zmuszają go do wykorzystania tego czasu na czytanie i naukę, ale sam fakt, że zostało im to narzucone, stanowił kolejny punkt sporny między urodzonymi wśród gwiazd a urodzonymi na Ziemi.

Drzwi otworzył Edgar Sikes.

— Cześć. Edgar, chcę cię o coś prosić. Muszę porozmawiać z moim tatą.

Edgar nie wyglądał na zaskoczonego.

— Nie da rady. Cadmann jest daleko na południu i to jedyny adres, jaki nam zostawił.

Osiemnastoletni Edgar był pękaty i piekielnie bystry. Z powodu uszkodzenia kręgosłupa, którego doznał w dzieciństwie, nie uprawiał sportów i miał reputację kogoś, kto bardziej niż inni interesuje się komputerami, jest kimś, kogo warto znać, ale nigdy pierwszego nie zaprasza się na przyjęcia. Był odrobinę młodszy od Justina. Nigdy nie byli sobie szczególnie bliscy, ale teraz, kiedy ojciec Edgara ożenił się z jego przyrodnią siostrą, Lindą, wytworzyło to między nimi pewien związek. Justin nie bardzo wiedział jaki, w każdym razie wystarczająco bliski, by mógł poprosić Edgara o przysługę.

— Pogadajmy o tym.

Edgar wzruszył ramionami i odsunął się na bok.

— Witaj, Justin-san.

To, że Toshiro Tanaka będzie w Centrum Łączności, nie było zaskakujące. Toshiro prawie nie sypiał, w każdym razie kładł się do łóżka tuż przed świtem, a i to nie na długo. Wykorzystywał tę swoją cechę: inni z urodzonych wśród gwiazd często go prosili, aby brał za nich dyżury w centrum. Toshiro i tak siedział tam sam, czytając lub grając z komputerem przez całe noce, a że pełnił za innych służbę, wielu z nich miało wobec niego dług wdzięczności. Podobnie jak Carlos, Toshiro nigdy nie odczuwał braku kawy lub herbaty.

— Witaj, Toshiro-san. — Justin stłumił uśmiech. Nie był do końca pewny, jak traktować to nowe dziwactwo Toshiro. Był on zawsze uprzejmy i zawsze się uśmiechał, ale Justin czytał o sposobach zachowania typowych dla epoki szogunów z dynastii Tokugawa, którą Toshiro najwyraźniej był zafascynowany. Ludzie z tamtych czasów zawsze się uśmiechali, nawet gdy zamierzali wyciąć ci wątrobę. — Powiedziałeś im o węgorzu, co? Joe, powiedział ci o tym?

— Trochę — odparł Joe. — Ty też go widziałeś. Opowiedz nam o tym.

Joe siedział rozparty na masywnym fotelu z podnóżkiem, który Carlos wyrzeźbił z twardych, włóknistych korzeni grzywiastych drzew. Carlos ustawił kiedyś tam to swoje dzieło z myślą o własnych dyżurach. Przez lata ludzkie zadki, buty i łokcie wypolerowały je i poznaczyły rysami, ale Justin wierzył, że będzie trwało tak długo jak sam Avalon.

Joe Sikes był siwiejącym mężczyzną o pochylonych ramionach i, mimo wszelkich usiłowań, lekkim brzuszku. Jako jeden z trzech bohaterów wojen z grendelami zajmował w hierarchii społecznej koloni miejsce tuż za Carlosem i niezbyt odległe od pozycji samego Cadmanna. Pokolenie Justina głęboko wierzyło, że wszyscy Pierwsi mają lód w głowach, ale w wypadku Joego Sikesa trudno było dostrzec, jak odbiło się to na jego zdolności myślenia i działania. Charakterystyczna dla Pierwszych niepewność siebie gnębiła go mniej niż kogokolwiek innego z wyjątkiem Cadmanna. Sikes zawsze zdawał się nad czymś pracować. Energicznie popierał plany rozwoju przemysłowego, włącznie z utrzymywaniem i zakładaniem nowych kopalń na kontynencie, i Justin zawsze znajdował z nim wspólny język.

Ten ich wzajemny stosunek uległ zmianie, w pewnym sensie, kiedy stało się jasne, że Sikesa i Linde wiąże coś więcej niż tylko zwykła przyjaźń. Justin nie potrafił usprawiedliwić przed sobą tego uczucia niechęci niczym innym, jak stwierdzeniem, że Joe jest dla niej o wiele za stary. I jest jednym z Pierwszych, jednym z pokolenia dotkniętego przez niestabilność hibernacyjną.

— Pięć metrów frajdy — zaczął Justin. — Zacka omal nie trafił szlag. "Zabijcie to! Zabijcie to! To rozkaz, znacie przepisy, zabijcie to!"

— Cieszę się, że tego nie zrobiliście — powiedział Edgar. Postukał w klawisze komputera i na ekranie pojawił się obraz Długiej Mamy Węgorzycy. — Wygląda dość niegroźnie. Może się czegoś dowiemy.

Joe Sikes mruknięciem wyraził zgodę, po czym dodał:

— Taak, ale wciąż mamy problemy na kontynencie. Jeśli damy Zackowi zbyt dużo do myślenia, przeciążymy system.

— Nie widzę możliwości, by te wydarzenia były ze sobą jakoś związane— powiedział Edgar. Wskazał kciukiem ekran, na którym wciąż widać było pływającego w zbiorniku węgorza, i dorzucił: — Nie ma mowy, by to eksplodowało.

— Eksplodowało? — zapytał Justin.

— No cóż, znowu muszę się zgodzić — powiedział Joe. -Ale Zack może być innego zdania. Justin, to ci się bardzo spodoba.

— Tak — wtrącił Toshiro. — To coś bardzo poważnego i kłopotliwego jednocześnie.

— O czym wy, do diabła, mówicie? — zapytał Justin.

— Linda właśnie opracowuje nowe dane w pokoju robotronicznym, niech sama ci o tym opowie — odparł Joe Sikes. — Mieliśmy już przedtem drobne problemy na terenie kopalni. Tym razem jest to coś znacznie większego, ale być może tego samego rodzaju co poprzednio.

— Co i tak jest wystarczająco zagadkowe — dodał Toshiro.

— Wyglądasz na zmartwionego. 

Toshiro wzruszył ramionami.

— Jestem zaniepokojony. To może wszystko zahamować.

— Do diabła, niezależnie od tego, co się stanie, i tak nie będziesz żyć dość długo, by wrócić do Japonii — powiedział Justin. — A więc przestań się martwić.

Toshiro uśmiechnął się łagodnie.

— Cóż, to przecież prawda — kontynuował Justin. — Wracasz ze mną?

— Dziękuję, mam tu dyżur — odparł Toshiro.

Justin skinął głową i przeszedł przez wielkie pomieszczenie kontrolne, zmierzając do zielonych drzwi na jego drugim końcu.

— To nie było zbyt miłe — powiedział mu Joe Sikes, wskazując głową Toshiro, całkowicie już zaabsorbowanego jakąś grą komputerową, w której występowali średniowieczni japońscy wojownicy.

— Taak, zapewne masz rację, ale to ciągle jest prawda -odparł Justin. — Nie ma najmniejszej możliwości, że uda nam się stworzyć dostatecznie silny przemysł, by wysłać Geogra-phica z powrotem na Ziemię lub dokądkolwiek indziej. Nie znaczy to, że sam chciałbym polecieć. Nie mogę zrozumieć, dlaczego on tego pragnie.

Edgar Sikes wzruszył ramionami.

— Nie mam pojęcia. Raz go o to zapytałem.

— Co odpowiedział?

— Korzenie.

— Co?

— Chce odnaleźć korzenie. Trudno mu się dziwić. Jak byś się czuł, gdybyś tu był jedynym białym dzieciakiem?

— Nie sądzę, żeby to miało dla mnie jakieś znaczenie.

— Dla Toshiro ma — kontynuował Edgar. — Wśród urodzonych na Ziemi było czworo Azjatów, ale wszyscy zginęli w czasie wojen z grendelami. Tak czy owak to właśnie mi powiedział. Zapytałem go, dlaczego chce wrócić na Ziemię, a on odparł: "Korzenie".

Pokój robotroniczny znajdował się w tyle budynku telekomunikacyjnego.

— Cassandra, niezależnie od tego, czy jesteś gotowa, czy nie, oto jestem — powiedział Justin i stanął, czekając na otwarcie drzwi. Nie otworzyły się. Zmarszczył czoło.

— Przepraszam, trochę to przeprogramowałem — odezwał się Edgar. — Cassandro, wpuść, proszę, Justina.

Drzwi otworzyły się.

Prawie natychmiast jego nozdrza zaatakował skondensowany, słodko-kwaśny odór Eau de Pampers. Jego siostra Linda siedziała przy robotronicznym pulpicie sterowniczym. Jej blond warkoczyki sprawiały, że wyglądała jeszcze młodziej niż na swoje siedemnaście lat. Na wpół leżąc na miękkim oparciu skórzanego fotela, ze srebrnymi goglami, które zakrywały jej oczy, sprawiała wrażenie śpiącej. Ręcznie rzeźbiona kołyska, która mogła pochodzić ze średniowiecza, ale tak naprawdę była produktem warsztatu Carlosa, stała obok jej stanowiska pracy. Leżące w środku trzymiesięczne niemowlę obserwowało matkę z takim skupieniem, jakby dobrze wiedziało, co ona robi.

Joe zupełnie niepotrzebnie uspokoił dziecko, po czym podszedł na palcach do Lindy i mocno pocałował ją w usta.

Wyrwana ze świata iluzji, krzyknęła i zamachała rękami. Ściągnęła gogle i westchnęła.

— Joe, wiesz przecież, że nie znoszę, gdy mi to robisz. — Zdjęła hełm, wstała, aby uściskać Justina.

— Cześć, Cad — powiedział do dziecka. Mały wciąż był tłusty i pomarszczony, a jego krótkie, serdelkowate rączki sięgały ku górze, jakby chciał uchwycić kawałek świata. Mrugał swoimi wilgotnymi, niebieskimi oczami, usiłując skupić wzrok.

Linda odkryła chłopców, gdy miała czternaście lat, a rok później, oni odkryli ją. Była niezwykle popularna i korzystała z każdej minuty takiego życia, zmieniając tuzin kochanków w ciągu mniej więcej tyluż tygodni. A potem zaszła w ciążę i nagle poczuła zmęczenie powierzchownym, zdawkowym seksem, popularnością i tymi wszystkimi gierkami.

I bum, związała się Joem Sikesem, starzejącym się, ciężko pracującym Joem Sikesem o siwiejących skroniach i przygarbionych ramionach. Justin początkowo myślał, że to czysta żądza. Jego mała siostrzyczka była jedną z tych nielicznych kobiet, które stają się wręcz nieziemsko piękne, gdy zbliżają się do czasu rozwiązania. Lecz jeśli tak nawet i było, żądza przerodziła się w coś bardziej stabilnego — chociaż powietrze między nimi wciąż zdawało się mienić jakąś erotyczną, wręcz namacalną mgiełką. Jego przyrodnia siostra znalazła męża i kochanka. Znalazła także przyjaciela oraz nauczyciela i pod kierownictwem Joego szybko przeradzała się w jednego z najlepszych inżynierów pośród Drugich. Teraz uczyła się — Aaron powiedział kiedyś, że jeśli Pierwsi mają lód w głowach, to Linda ma w swojej równania całkowe — pracowała, opiekowała się dzieckiem i jeśli chciało się z nią spotkać, trzeba było przyjść do centrum dowodzenia, gdyż praktycznie go nie opuszczała.

— No i co mamy? — zapytał Joe Sikes. Jego palec wskazujący kreślił leniwie koła na jej karku.

— Przekaźniki Geographica zostały sprawdzone — odparła Linda. — Jestem pewna, że... przestań wreszcie. Dziękuję. Przekaz był prawidłowy, nic go nie zakłócało. Dostajemy prawdziwe dane i ciągle wygląda to tak samo. W kopalniach obserwuje się jakieś eksplozje.

— Eksplozje — odezwał się Justin.

— W kopalniach — powtórzył Edgar. — Czyż nasze życie nie jest pełne wrażeń?

— To brzmi... — Justin przerwał. — To nie mogą być grendele.

— Chyba że nauczyły się używać granatów — powiedział Edgar.

— To dopiero ponura myśl. Czy coś włamało się do środka?

— Cholernie mało prawdopodobne — odparł Joe Sikes. 

Justin skinął głową, zgadzając się z nim. Kopalnie nie miały czegoś, co można by nazwać drzwiami.

— A więc co to jest? Awaria maszyn?

Linda wyglądała na zmartwioną. Jej twarz była szczuplejsza od twarzy Jessiki, a jednocześnie w jakiś sposób bardziej delikatna. Mały Cad dobrze jej zrobił — dobrze także zrobił starszemu Weylandowi. Wkrótce już sześcioro dzieci będzie nazywało Cadmanna dziadkiem. Pułkownik Weyland miał fioła na punkcie ich wszystkich, ale Cadzie, jego pierwszy imiennik, siłą rzeczy zdobędzie u niego szczególne względy. Justin poczuł ukłucie zazdrości, a zaraz potem ogarnął go wstyd.

— Przedstawię wszystko na dzisiejszym posiedzeniu — powiedział Joe. — Będziemy chcieli wyprawić się tam w ciągu mniej więcej tygodnia, aby zbadać to na miejscu. — Był wyraźnie zadowolony, a w jego głosie pobrzmiewały jakieś zawadiackie tony. Justin nie rozumiał tego.

— Myślisz, że to coś poważnego?

— Chłopcze, to nie jest awaria pasa transmisyjnego. Popatrz... Cassandra, pokaż nam plik Katastrofa w kopalni. — Nad projektorem holograficznym pojawił się obraz. Wyglądało to jak mrówcza farma w kolorze cynobrowym.

Joe ustawił swój mrugający kursor w miejscu, gdzie zbiegało się kilka tuneli.

— To wyglądało jak błysk świetlny powiązany z emisją dużej ilości ciepła, tutaj, między maszynami przetwórczymi. Było tam tak gorąco, że sensory się spaliły. Dziwne. Ta część linii wydobywczej jest kompletnie zablokowana. Roboty naprawcze nie mogą się tam dostać. To tak, jakby coś przesunęło ten zespół maszyn, rozstrajając całą linię. Linda przygotowała dźwiękowy wykres pracującej kopalni. Przyjrzyjcie się wibracjom poprzedzającym ten incydent...

Wykres dźwiękowy zastąpił mrówczą farmę: zwykłe poszarpane szczyty i doliny, których źródłem są pracujące maszyny, a na ich tle nagła, gwałtowna wibracja.

— Przetworzymy to w dźwięk. Słuchajcie... Tung tung tung.

Tung.

— Jezu Chryste — powiedział Justin. 

Usta Joego wykrzywił gorzki uśmiech.

— Weseli Psotnicy.

Przez chwilę wszyscy milczeli. Potem Justin odchrząknął.

— To dość nieprzyjemne oskarżenie. Nigdy czegoś takiego nie zrobili.

— Zawsze może być ten pierwszy raz.

— Jesteś po prostu zły, że cię wtedy zmoczyli.

— Nie, tamto było zabawne. — Popatrzył na Edgara, który skinął w odpowiedzi głową. — To jednak jest czymś zupełnie innym.

— Jak, twoim zdaniem, mieliby to zrobić? — zapytał Justin. — Do kopalni można się dostać tylko na pokładzie Robora. Albo jednego z promów orbitalnych. A one są dobrze strzeżone, na Boga. Jak mogli się tam dostać?

— I to będzie teraz podstawowy argument, prawda? -W spokojnym zazwyczaj głosie Joego zabrzmiały nieprzyjemne tony. — Wyrzeźbienie pięćdziesięciostopowych pośladków na lodowcu Isenstein było niemożliwe, prawda? Tak jak absolutnie niemożliwe było wykorzystanie ładunków sejsmicznych do przesłania kodowanych Morse'em limeryków na stację geologiczną?

Justin stłumił chichot i uniósł rękę w geście protestu.

— To może być prawda... ale oni nigdy niczego nie zniszczyli i dobrze o tym wiesz. Zresztą po co mieliby to robić? To nie w ich stylu, Joe.

Joe przechylił głowę, czekając na ciąg dalszy.

— To nie jest zabawne! — ciągnął Justin. — To po prostu wandalizm.

Joe pogłaskał Linde po ramieniu.

— Przekroczenie przez nich tej granicy było tylko kwestią czasu — powiedział. — Zawsze dążyli do tego, by zwrócić na siebie naszą uwagę, czyż nie? Wiem, że są pewni mieszkańcy Surf s Up...

Justin chciał zaprotestować, ale Joe powstrzymał go machnięciem ręki.

— Może wiesz, kim oni są, a może nie wiesz. W tej chwili mnie to nie obchodzi. Obchodzi mnie natomiast to, że tym razem posunęli się za daleko.

— Gdy tylko dzieje się coś złego, natychmiast obwiniacie nas, urodzonych wśród gwiazd. Nie jesteśmy jedyni na tej planecie, Joe. Jeśli to zostało spowodowane przez człowieka...

— A masz jakąś inną sugestię?

— Nie wiem. Może w grę wchodzi jakieś zjawisko naturalne.

— Podziemne wybuchy nie są czymś nazbyt naturalnym — odparł Joe. — Edgar wysunął podobną sugestię. Masz jakąś odpowiedź?

Edgar pokręcił głową.

— Nie mam. Czas zmienić Toshiro. — Wyszedł szybkim krokiem.

— Właśnie. Ani Edgar, ani ty nie potraficie tego wyjaśnić.

Justin rozłożył bezradnie ręce.

— W porządku, nic mi nie przychodzi do głowy, ale... Założywszy, że zostało to spowodowane przez człowieka, dlaczego myślisz, że to był ktoś z nas? Wy, Pierwsi, macie znacznie bardziej pomieszane w głowach niż my.

— Pamiętam. "Mam lód w głowie". Ktoś wydeptał to w lucernie dwa lata temu. Niestabilność hibernacyjna powoduje spadek ilorazu inteligencji. Nie wywołuje zaburzeń emocjonalnych.

— Carolyn McAndrews — powiedział Justin. I pomyślał: A i z mamą coraz trudniej żyć...

— No dobrze, przyznaję, że w tej kwestii możesz mieć rację — odrzekł Joe. — Ale nie wierzę, że to był ktoś z Pierwszych, i ty także w to nie wierzysz.

Justin zacisnął mocno pięści.

— To zwykłe pustosłowie. Przybyliście na tę planetę niesieni przez cholerne samouwielbienie. Myśleliście, że jesteście najmądrzejszymi, najinteligentniejszymi istotami w znanym wszechświecie. A potem okazało się, że większość z was straciła po kilka punktów... niektórzy nawet więcej. Dodaj do tego wojny z grendelami i otrzymasz warunki generujące wysoki współczynnik lęku. Hej, siostrzyczko, czy Joe ciągle budzi się w nocy z krzykiem? Czy wciąż straszy Gadziego o drugiej w nocy...?

— Przestań — odezwała się Linda. Jej głos był chłodny, poważny. — Przestań natychmiast.

— Przekraczasz granicę, Justin — dodał Joe.

— Ty także — powiedziała Linda, ale nie brzmiało to wcale tak samo.

Już wybrała, pomyślał Justin. I nie jest to żaden z Drugich. Do diabła z tym wszystkim.

— Zapamiętaj to. Jest granica...

— Justin...

— Nie, siostrzyczko, pozwól mi dokończyć. Jest taka granica i lepiej będzie, jeśli obaj będziemy o tym pamiętać. Mówisz, że ktoś z Surf's Up zrobił to dla żartu...? Ale to w końcu wy nie chcecie, żeby ktokolwiek wyprawił się na kontynent. M y wszyscy chcemy tam jechać.

— Ja także — przypomniał mu Joe. — W tej sprawie nie ma między nami różnicy. Pozwól jednak, że dam ci coś do przemyślenia. Jak twoim zdaniem zostaliśmy wybrani spośród tych, którzy chcieli wziąć udział w tej ekspedycji?

— Czytałem wszystko na ten temat — odparł Justin. — Cassandra ma zapisy.

— Bzdura. Cassandra ma oficjalne zapisy, które mają tyle wspólnego z prawdą co nic. Chłopcze, niektórzy z nas musieli mocno kombinować, aby się tu dostać. Myślałeś kiedyś o tym, kto wybierał kolonistów?

— No cóż, była rada powołana przez zarząd Towarzystwa Geograficznego — odparł Justin. -I co z tego wynika?

— Ta rada składała się z psychologów i socjologów — powiedział Sikes. — Ruth Moscowitz była jedną z nich. Wybierali tylko takich ludzi, jakich można się było spodziewać, że wybiorą.

Justin zmarszczył czoło.

— Nie wiem, do czego zmierzasz.

— Tak, nie możesz tego wiedzieć — rzekł Sikes. — Ujmę to tak: prawie wszyscy koloniści byli takimi właśnie ludźmi, jakimi chcieli ich widzieć członkowie tej rady. Pułkownik Weyland to wyjątek, żołnierz, wybrany z uwagi na swój zawód. Był jeszcze Carlos. Kwalifikował się z powodu zdolności umysłowych, ale psychologowie nigdy by go nie wybrali, a więc jego ojciec przekupił radę. Chciał, żeby Carlos znalazł się tak daleko od rodziny, jak to tylko możliwe. Jeśli chodzi o pozostałych... — Joe wzruszył ramionami. — Niektórzy byli ludźmi, których psychologowie aprobowali, a inni, może więcej niż kilkoro, tak bardzo chcieli polecieć, że dowiedziawszy się, czego rada oczekuje, odegrali odpowiednie role.

— I ty byłeś jednym z nich?

— Może już czas... — To, co Linda chciała powiedzieć, utonęło w nagłym płaczu dziecka. Linda obrzuciła ich obu gniewnym spojrzeniem, po czym wzięła małego w ramiona i przycisnęła go do piersi.— Cii... cii.— Pocałowała jego zmarszczone czółko. — Skończcie z tym. Nie wiem, kim są Weseli Psotnicy, ale nie mogę uwierzyć, by ktokolwiek, nieważne, czy z Pierwszych, czy z Drugich, świadomie zrobił coś takiego. To nie jest zabawne, to jest niebezpieczne.

— A więc co to było? — zapytał Joe.

— Nie wiem. Myślę, że planeta kolejny raz sprawiła nam niespodziankę. A ten przeklęty węgorz dodatkowo wszystkich zaniepokoił.

Justin zamyślił się, szukając w duchu głosu, który by mu powiedział, czy ona ma rację, czy się myli. Miała rację.

— W porządku — stwierdził w końcu. Linda uśmiechnęła się szeroko.

— Dobrze, nie mogę już dłużej tolerować tego, by dwóch z czterech moich ulubionych mężczyzn złościło się na siebie...

— Czterech? — Joe zmusił się do przybrania obojętnego wyrazu twarzy.

— Oczywiście, teraz, gdy jest Cadzie...

— I twój brat, jak sądzę... i Cadmann?

— Oczywiście.

Wraz z ojcem dziecka, kimkolwiek on jest, będzie pięciu, pomyślał Justin. Widział, że Joe myśli o tym samym. Na chwilę zapadło kłopotliwe milczenie.

— Lindo, jak można odnaleźć tatę? 

Wzruszyła ramionami.

— Może Edgar potrafi tego dokonać. Jest bystrzejszy ode mnie.

Justin pocałował Cadziego na pożegnanie i wrócił do głównego pomieszczenia. Edgar zajął miejsce Toshiro przy głównej konsoli i założywszy gogle, skupił uwagę na jakiejś holograficznej grze. Toshiro miał na głowie drugi zestaw. Cokolwiek robili, robili to razem i bez hełmu wizyjnego nie można było tego zobaczyć. Justin klepnął Edgara w potylicę.

— Edgar?

— Tak?

— Chodzi mi o tę przysługę, którą jesteś mi winny. Wiem, że mój ojciec nie włącza lokalizatora, ale czy mimo wszystko możesz ustalić, gdzie jest?

Edgar uniósł wizjer swoich gogli, po czym wstał i przeciągnął się, splótłszy palce na głowie. Jego baryłkowate ciało było wyprostowane jak strzała, a jej grot zakreślał wolno koła. Edgar przed wielu laty uszkodził sobie kręgosłup i nigdy tak do końca nie wyzdrowiał.

— Wykonaj najpierw "powitanie słońca" — powiedział Toshiro. — Głowa luźno, gdy się pochylasz. Ręce bardziej do tyłu, przenieś na nie ciężar ciała, jakbyś chciał skoczyć na plecy... wytrzymaj... łokcie do tyłu, powoli je opuszczaj. A teraz wdech, pierś do przodu...

Edgar posapywał trochę, unosząc głowę i ramiona, ale jego stan wyraźnie się poprawił od czasu, gdy Justin widział go po raz ostatni. Ćwiczenia zaaplikowane mu przez Toshiro poskutkowały. Był zdyszany, ale się nie skarżył. Dokończył serię wdechów i wydechów, po czym uśmiechnął się szeroko do Justina i powiedział:

— Cadmann nie nosi osobistego lokalizatora. Wyłączył także ten, który jest w skeeterze.

— Tata ceni sobie spokój i lubi się odciąć od świata.

— Jeszcze jak. Nie wiem nawet dokładnie, gdzie jest jego domek myśliwski.

— Nikt tego nie wie. Wiadomo tylko, że jest gdzieś na południe od lodowca Isenstein.

Edgar uśmiechnął się do niego chytrze.

— Hm... a co będę z tego miał?

— Będziesz mógł pierwszy wybrać sobie coś po następnych połowach.

— Nawet rybę strunową? — Nie ma sprawy.

— W porządku. Przejmiesz za mnie dyżur, Toshiro-san?

— Naturalnie. Zwalniam cię, Edgar-san.

— Dzięki. No dobrze, Justin, zobaczmy, co mamy. — Edgar poprowadził Justina do drugiej konsoli, która stała w pewnej odległości od tej, przy której zasiadł Toshiro. — W pamięci komputerów Geographica są pozycje składów paliwowych, które wykorzystuje twój ojciec. Popatrz... — palce Edgara zatańczyły cicho na klawiaturze wirtualnego ekranu. Ściana przed nimi zmieniła się w rozległe, pokryte lodem i skałami pola: pustynny obszar lodowca Isenstein, którego wody zasilały Miskatonic. Na tym rozległym pustkowiu widać było trzy jarzące się czerwono kropki. — Tam. Porozmieszczane mniej więcej co dwieście mil.

— Zapasowe ogniwa paliwowe. Na każdym z nich może przelecieć trzysta mil, zabiera zatem ze sobą dwa rezerwowe, a poza tym na wypadek nagłej potrzeby przygotował sobie te składy. Cały tata.

— Zwróć uwagę, że w przybliżeniu układają się wzdłuż linii prostej...

— ...która kończy się jeszcze na północ od krańca lodowca. Tata i mama zbierają próbki roślin. Najbliższe miejsce, gdzie mogą rosnąć kaktusy, znajduje się prawdopodobnie w odległości dwustu mil od południowego koniuszka lodowca.

— A więc domek myśliwski musi być gdzieś na tym obszarze...

— Zakładając, że rzeczywiście porusza się wzdłuż tej linii — wtrącił Justin.

— Taak. No cóż, przydałyby się dodatkowe tropy... — Edgar przerwał, po czym zwrócił się cicho do Cassandry: — Cassie, chcę zobaczyć dane z tych dni, kiedy pułkownik Weyland wyłączał lokalizator.

— Dane dotyczące pułkownika Weylanda są zastrzeżone.

— Bardzo proszę — powiedział Edgar i wymruczał jeszcze coś, czego Justin nie dosłyszał.

— Służę — odparła Cassandra. 

Edgar wyszczerzył zęby w uśmiechu.

— Przeszukaj dane obserwacji satelitarnej z Geographica z tych okresów, zwracając uwagę na nietypowe źródła promieniowania podczerwonego. — Popatrzył na Justina, a jego twarz wykrzywiła się w wyrazie zadumy. — Ha. Czy on kiedykolwiek lądował przymusowo?

— W zeszłym roku. Nawalił wirnik. Ojciec musiał spędzić noc na ziemi. — Justin poszperał głębiej w pamięci. — I trzy lata temu. Wpadł w silną burzę. Także musiał spędzić noc na ziemi.

— Dane na temat tego wirnika powinny być w zbiorach warsztatów remontowych — wymruczał do Cassandry Edgar.

Przed ich oczami zaczęły błyskać mapy termiczne lodowca wykonane w dniach, kiedy Cadmann Weyland przebywał na jednej ze swoich wypraw. Justin z zafascynowaniem obserwował, jak Edgar je przegląda. W końcu wybrał dwie. Wyglądały tak, jakby zostały zrobione z wysokości dwóch mil i na każdej migotały malutkie punkciki świetlne.

— Ogniska. — Edgar był ogromnie zadowolony z siebie. — Daty prawdopodobnie pasują. Twój tata wylądował na noc. Pierwsza data jest zgodna z danymi ze zbiorów warsztatów remontowych. Druga... aha. To była jedna z tych paskudnych burz wywołanych przez zwiększoną aktywność słońca. Na lodowcu musiało to być dość niebezpieczne.

— I?

— Twój tata zrobił w tym miejscu ostry zakręt w lewo. Sprytnie. Potem... skeetery mają zasięg pięćset mil. Twój ojciec zabiera ze sobą przynajmniej jedno zapasowe ogniwo i nie lubi rozmieszczać swych składów paliwowych dalej niż co dwieście mil. Jeśli weźmie się to wszystko pod uwagę, otrzymamy wniosek, że musi być gdzieś tutaj...

— Pokaż mi mapę roślinności — powiedział Justin. Cassandra wyświetliła mapę przedstawiającą rośliny, które można było znaleźć w tym rejonie.

— Ostatnim razem przywiózł trochę tych avalońskich roślin o mięsistych liściach. Czy to zawęża pole poszukiwań?

Cassandra przeszukała swoją pamięć i pokazała im obszar o powierzchni dwudziestu mil kwadratowych, który spełniał wszystkie warunki.

— Całkiem nieźle — stwierdził Justin. — Szukaj źródeł ciepła. — Pojawiły się cztery migoczące czerwono punkciki. — Aktywne wulkany?

— Mam lepszy pomysł — powiedział Edgar. — Cassandro... kiedy przeprowadzono ostatnią rutynową obserwację?

Znajomy głos komputera był jednocześnie ciepły i chłodny:

— Osiemnaście godzin temu, na tym samym poziome powiększenia.

— W nocy. Podaj mi dane termiczne. Porównaj z mapą, którą właśnie oglądamy... i porównaj to znowu z... powiedzmy... wynikami obserwacji prowadzonych w przedziale od trzech dni do miesiąca wstecz. — Powiedziawszy to, odwrócił się do Justina. — Czy podałem dobry okres? Kiedy twój tata wyprawił się tam ostatnio?

— Mniej więcej dwa miesiące temu.

— W porządku. A więc powinniśmy zlokalizować kilka gejzerów i może jakiegoś innego myśliwego. Jest to mało prawdopodobne na tak niewielkim obszarze, ale możliwe. Jeśli wykluczymy to wszystko, na mapie pozostanie ognisko twojego ojca...

— Lubi piece opalane drewnem — powiedział nagle Justin. — Ma chatę, ale na pewno wybudował ją z kominem.

— I... bingo.

Patrzyli z góry prosto na skupisko drzew rosnących przy wschodniej krawędzi lodowca Isenstein.

— Zamaskowana — mruknął z zadumą Edgar. — Mógłbyś przelecieć nad nią skeeterem i niczego nie zauważyć. Ten piec jest już chłodny.

— Ojciec na pewno go wygasił. Przywiązuje wielką wagę do takich rzeczy.

— Rozumiem. Dodajmy czas na wychłodzenie pieca. Sądzę, że odleciał stąd pięć godzin temu...

Edgar uniósł wzrok i zamyślił się.

— Ze zmianą ogniwa skeetery mogą przelecieć maksymalnie sto osiemdziesiąt kilometrów w ciągu godziny... powinien być mniej więcej... — wskazał palcem miejsce na mapie — tutaj. Plus minus pięćdziesiąt kilometrów. — Uśmiechnął się szeroko do Justina. — Założę się, że tak jest -powiedział i zajął się powiększaniem obrazu. Geographic był w złej pozycji, ale Edgar przełączył jeden z satelitów pogodowych na tryb optyczny. Cassandra oczyszczała obraz, szukajać obiektu poruszającego się na białym tle lodowego pustkowia...

Przelecieli w ten sposób nad górami i nad złowrogimi szczelinami lodowca Isenstein. Justinowi wydało się, że prawie czuje jego mroźne tchnienie.

A potem to zobaczyli, migoczący cień. Otoczył go czerwony okrąg i Cassandra powiększyła obraz, ukazując coś, co wyglądało jak larwa krewetki ślizgająca się po powierzchni wody. W jednej chwili tam była, w drugiej znikała. Ale Cassandra podjęła już trop, wstrzeliła się we współrzędne i Cadmann został schwytany.

Układ optyczny satelity wykonał powiększenie obrazu i wyraźnie zobaczyli srebrno-niebieski kadłub skeetera dwa. Patrzyli na niego pod lekkim kątem, a nie dokładnie z góry. Był to malutki obiekt z plastyku i metalu, dzieło rąk ludzkich lecące nad pozbawionym śladu życia pustkowiem. Na jego pokładzie znajdowały się próbki roślin i trzy osoby, które Justin Faulkner kochał najbardziej na świecie.

— Będzie musiał zrobić jeszcze jeden postój na zmianę ogniwa — powiedział Edgar. Na jego pucołowatej twarzy widać było wyraz ogromnego zadowolenia z siebie. — Ale zajmie mu to najwyżej piętnaście minut. Znajdując się już tak blisko domu, prawdopodobnie nie będzie się nadmiernie spieszył. Sądzę, że dotrze tutaj mniej więcej za trzy godziny.

— Edgar... — Justin wyszczerzył zęby w uśmiechu. — Czasami...

— Wiem — przerwał mu Edgar. — Czasami zadziwiam sam siebie.

— Trzy godziny... — Justin zerknął na zegarek. — Chcę dotrzeć do niego z pełnym raportem, zanim ktokolwiek inny powie mu, co się stało. — Ścisnął ramię Edgara. — Wielkie dzięki, Edgar.

— Prawo pierwszego wyboru. Ryba strunowa.

— Jest twoja — powiedział Justin i wybiegł z pokoju łączności. W jego głowie kłębiły się najrozmaitsze wizje i myśli o słonowodnych węgorzach.
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Aby porównać

Rzeczy wielkie z małymi...

John Milton, Raj utracony

Wschodni wiatr okazał się nadspodziewanie gwałtowny. Przegryzając się przez futra osłaniające twarz Cadmanna Weylanda, sięgał mroźnym tchnieniem aż do szpiku kości. Wiejąc nad dwustu milami lodowca Isenstein, nabierał szybkości i obniżał temperaturę wszędzie tam, gdzie dotarł. Cadmann osłonił twarz i klnąc w duchu, zaczął ciągnąć zapasowe ogniwo przez kilka metrów dzielące jego skład paliwowy od skeetera dwa.

Mary Ann została w kokpicie. Mimo gęsto padającego śniegu widać było jej zakapturzoną głowę. Będzie czekała w maszynie do ostatniej chwili, zanim wyskoczy na zewnątrz, aby mu pomóc. Zawsze źle znosiła zimno.

Natomiast Sylvia bardzo je lubiła. Zamykała właśnie zbudowaną z tworzywa piankowego szopę, w której Cadmann urządził swój skład. Poruszała się energicznie i widać było, że jest w dobrym nastroju.

— To było ostatnie! — zawołała, przekrzykując wiatr. — Przed następną wyprawą będziemy musieli odnowić zapasy! — Następnie podeszła po chrzęszczącym lodzie, aby mu pomóc ciągnąć ogniwo.

Mary Ann wygramoliła się ze skeetera, kiedy byli o pięć stóp od niego, i otworzyła wnękę na baterię. Robiła to niechętnie, ale z dużą wprawą, i mniej więcej po piętnastu sekundach stare, wielkie jak kufer ogniwo znalazło się na zewnątrz. Włożenie nowego nie wymagało pracy trzech osób, ale dodatkowa para rąk skracała czas wykonania wszystkich czynności: odłączenie zużytego ogniwa, odrzucenie go na bok, włożenie nowego, podłączenie i zamknięcie.

Mary Ann zamknęła wnękę, odetchnęła głęboko, wydmuchując z płuc powietrze, które natychmiast się skropliło, i powiedziała:

— Wynośmy się stąd!

Wcisnęli się do kabiny wiropłatu. Cadmann siadł na fotelu dla pilota po prawej stronie, Mary Ann w środku. Sylvia, która zajmowała miejsce po lewej stronie, wsiadła ostatnia i zatrzasnęła za sobą drzwiczki. Mary Ann nastawiła dmuchawę na najwyższą temperaturę.

Cadmann obserwował przez chwilę przyrządy pomiarowe, aby wyczuć wiatr. Gdyby stwierdził, że jego siła wzrasta, nie mógłby startować. Gwałtowne podmuchy waliły w mały wiropłat, kołysząc nim, ale ich moc nie była już tak wielka. Kłęby sypkiego jak pył śniegu tańczyły nad powierzchnią lodowca w jakimś posępnie pięknym, zimowym balecie.

Mary Ann przerwała jego zadumę płaczliwym:

— Czy możemy już stąd lecieć? Proszę!

Nie cierpiała tych tonów dziecięcego rozdrażnienia, które zbyt często pobrzmiewały w jej głosie. Przymknęła oczy i pochyliła się, aby zanurzyć twarz w strumieniu gorącego powietrza. Cadmann dostrzegł spojrzenie Sylvii. Mrugnęła do niego i objęła Mary Ann ramieniem, aby ją ogrzać. Nawet z trzydziestoma funtami, które przybyły jej po urodzeniu drugiego dziecka, Mary Ann bardzo źle znosiła mrozy, mimo to rzadko puszczała Cadmanna i Sylvię samych na te wyprawy.

Były takie chwile, kiedy Mary Ann nie akceptowała żadnych form pociechy ze strony Sylvii, kiedy to każdy ciepły gest wywoływał wybuch niechęci. To jednak nie była jedna z tych chwil. Przycisnęły się do siebie. Sylwia owinęła je obie termicznym pledem i chociaż nie mogła opanować szczękania zębami, zdołała się uśmiechnąć.

— Cad? — powiedziała. — Jeśli natychmiast nie poderwiesz tej maszyny w powietrze, możemy pójść do domu pieszo.

Skinął głową w milczeniu, wciąż próbując wyczuć siłę porywów wiatru. Połączył się na bezpiecznej linii z Cassandrą i dostał od niej szybką informację o pogodzie: żadnych śladów gwałtownych burz, które sprawiały, że loty nad lodowcem Isenstein były tak ryzykowne. Dął po prostu nieprzyjemny wiatr i istniało niewielkie prawdopodobieństwo, że przerodzi się w coś gorszego. Włączył ostrożnie silniki i przez chwilę z zadowoleniem wsłuchiwał się w ich stały pomruk, gdy nowe ogniwo paliwowe tchnęło w nie życie. Wirniki, przedni, górny i tylny, zaczęły się kolejno obracać, wzbijając jeszcze więcej śniegu z ziemi. Włączył odmrażacze szyb i wycieraczki.

— W porządku. Zapnijcie pasy — powiedział niepotrzebnie i ogarnęło go lekkie zakłopotanie, że zwrócił się w ten sposób do dorosłych. Był to wynik przyzwyczajenia, którego nabrał, latając z dziećmi. Dzieci były już dorosłe, ale odruch pozostał.

Skeeter obrócił się pod wiatr i zaczął sunąć po lodzie. Potem oderwał się od ziemi z opuszczonym nieco nosem, szarpnięty podmuchem wykonał ćwierć obrotu i wzniósł się w powietrze.

Mary Ann wysunęła głowę spod pledu i odetchnęła z ulgą.

— Założę się, że powyżej dwóch tysięcy stóp jest spokojniej — powiedziała.

— Założę się, że masz rację — odparł. Jego ręce pewnie trzymały stery. Na wysokości ośmiuset stóp trafili na warstwę nisko sunących chmur, kołysali się w nich przez piętnaście sekund, po czym wzbili się wyżej, gdzie panował względny spokój.

Tau Ceti przemieniała chmury w ławice złoto-białego puchu. Powietrze było rześkie i czyste. Okno po jego prawej stronie nie było całkowicie domknięte i przez szczelinę wpadał z gwizdem strumyczek arktycznego powietrza, kłując chłodem i orzeźwiając.

Była to jedna z tych chwil, które sprawiały, że cała reszta okazywała się warta poświęconego jej zachodu. Czuł także nacechowany spokojem dystans do problemów związanych z Sylvią i Mary Ann. Gdy tak unosili się nad chmurami, można było odnieść wrażenie, że w ich życiu nie ma żadnych kłopotów. Tau Ceti IV była światem cudów, spokojną i żyzną ziemią, która nakarmi i zapewni bezpieczeństwo ich wnukom z tą samą łaskawością, z jaką służyła im samym.

W takiej chwili mógł zapomnieć o wewnętrznych konfliktach rozdzierających kolonię i o pojawiających się od czasu do czasu tarciach między Mary Ann a Sylvią.

W ciągu ostatniego roku było ich mniej. Myślał... miał nadzieję... że po ostatniej prawdziwej burzy wszystko już zostało załagodzone. W kulturze zachodniej mało było przykładów udanych trójkątów.

Na Ayalonie nie obowiązywały żadne standardowe normy dotyczące związków między ludźmi. W tej prawie wyłącznie heteroseksualnej społeczności żyło więcej kobiet niż mężczyzn. Nie było także chorób wenerycznych i bezrobocia. Niezależnie od zainteresowań i temperamentu matki ktoś zawsze dbał o dzieci. W rezultacie żadna z kobiet nie musiała się martwić niczym innym oprócz wyboru najodpowiedniejszego ojca dla swego dziecka. Niezamężne matki były społecznie akceptowane w takim samym stopniu jak mężatki.

Jednakże pewne instytucje umierały wolno i małżeństwo, nawet w tak swobodnej wersji jak avalońska, było jedną z nich.

Kiedy pierwszy atak grendeli zniszczył spokojne życie koloni i sprawił, że Cadmann wyniósł się na Urwisko, byli z Sylvią przyjaciółmi, być może zakochanymi w sobie, ale nie kochankami. Mary Ann poszła wtedy za Cadmannem i pomogła w budowie Posiadłości. Była ona w równej mierze jej dziełem, jak jego.

Cadmann i Mary Ann żyli razem przez wiele lat, zanim Sylvia, która owdowiała podczas wojen z grendelami, przyłączyła się do nich. Ogólnie rzecz biorąc, ten układ funkcjonował zupełnie dobrze. Czasem nawet wręcz wspaniale. Sporadycznie jednak coś zgrzytało... zazwyczaj z powodu Mary Ann, która nie mogła zapomnieć dni, gdy miała Cadmanna tylko dla siebie, kiedy nikt inny go nie chciał. Nikt oprócz Sylvii, która była mężatką w czasach, gdy monogamia miała jeszcze sens, zanim grendele zabiły tak wielu mężczyzn.

Od Urwiska dzieliło ich jeszcze mniej więcej dwie godziny drogi, a Mary Ann zaczynała już być senna. Powietrzne podróże zawsze tak na nią działały. Oparła się na ramieniu Cadmanna, kołysząc się lekko w pasach, które przytrzymywały ją w fotelu. Z drugiej strony kabiny spojrzała na niego Sylvia. Czasami zastanawiał się, jak ona go teraz widzi. Wiedział, co on widzi w lustrze, gdy goli poranny zarost: wysokiego, siwego nieznajomego, który bardzo przypomina jego dziadka... lub Manuela Odkupiciela, albo któregokolwiek z męskich bohaterów powieści Cabella1, którzy zawsze byli bardzo zaskoczeni, odkrywając, że są starzy. Wciąż był silny i trzymał się prosto, ale włosy już znikały z jego skroni. Zarówno pogoda, jak i czas poznaczyły jego skórę głębokimi zmarszczkami.

Boże. Kiedy to się stało? Gdzie podziały się te lata? Kiedy ostatni raz obudził się bez palącego bólu w plecach? Miał... policzył szybko w myślach. Sześćdziesiąt trzy ziemskie lata? Niewiele mógł zrobić, aby nie myśleć o tym, o czym jego ciało nieustannie mu przypominało. Och, stymulacja hormonami wzrostu, ćwiczenia, ścisłe przestrzeganie diety i zabiegi regeneracyjne przyczyniały się do tego, że maszyna funkcjonowała lepiej, niż pewnie na to zasługiwał, ale w końcu go dopadły najrozmaitsze bóle będące wynikiem życia, którego w żadnym razie nie można by nazwać mdłym i banalnym. Na jego ciele można było znaleźć rany po kulach, blizny pozostawione przez bagnety... a nawet przez cholernego krokodyla.

Wszystko to było wręcz trywialne w porównaniu z ranami, które odniósł w wojnach z grendelami. Strzaskane kości. Regenerowana noga. Blady, zygzakowaty tatuaż pozostawiony przez żłobkowane zęby grendela. I wspomnienia, które nigdy zupełnie nie zatrą się w pamięci.

Być może to nawet dobrze, że tak jest. Grendeli już nie ma, ale są inne niebezpieczeństwa.

— Bardzo udana wyprawa — odezwała się Sylvia. Zawsze potrafiła wyczuć jego nastrój. Miała czterdzieści siedem łat i wciąż była piękna, mimo że jej skóra ogorzała i pomarszczyła się lekko od codziennego przebywania na słońcu. Maska młodości zaczynała się zsuwać, ale w jej wypadku nie było to żadną tragedią. Człowiek może kryć swe myśli i skłonności, ale czas i tak w końcu ujawni światu jego prawdziwą naturę. Sylvia była z gruntu dobrą kobietą o szczerym sercu zamkniętym w pełnym werwy ciele, nieco niższym do ciała Mary Ann, ale silniejszym. Mimo że swojemu nieżyjącemu już mężowi Tenyemu urodziła jedno dziecko, Justina, a potem Cadmannowi jeszcze jedno, wciąż miała wspaniałą figurę.

Mary Ann była pierwszą żoną — i znajdowała dużą przyjemność w podkreślaniu tej różnicy. Było jej to potrzebne. Oprócz tego, że mogła występować jako kobieta Cadmanna Weylanda, niewiele miała z życia. Sylvia pozostała kompetentnym naukowcem. Mary Ann miała lód w głowie. Czasami miała przebłyski dawnej wiedzy, ale zazwyczaj mogła się uważać za szczęśliwą, jeśli przypomniała sobie różnicę między pokoleniem płciowym i bezpłciowym paproci. Niegdyś była znakomitym inżynierem agronomem, ale niestabilność hibernacyjna... dla Mary Ann pamięć o dawnej sobie stanowiła coś najgorszego.

Ciągle była ważną osobistością jako pierwsza żona i matka silnych, samodzielnych dzieci. "Potrafię rodzić udane dzieci", powiedziała kiedyś o sobie i wszyscy wiedzieli, że to prawda. Przez lata to wystarczało. Musiało.

Dom, pomyślał Cadmann, przypomniawszy sobie próbę nawiązania rozmowy, którą podjęła Sylvia.

— Myślę, że dobrze byłoby wyburzyć wschodnią ścianę domu i jeszcze go rozbudować.

— Masz na to moją zgodę.

Spojrzała za okno na czyste niebo, a potem zerknęła w dół na chmury.

— Tu jest tak spokojnie.

— Od czasu do czasu te wyprawy są mi potrzebne. Po to, by spędzić kilka dni tylko z moimi paniami.

Wyciągnęła rękę nad śpiącą Mary Ann i mocno uścisnęła ramię Cadmanna. Tak dużo nie wypowiedzianych słów. Tak dużo słów, które nigdy nie mogły być wypowiedziane.

Cadmann poczuł, że jego myśli zbaczają w jeszcze jednym nieprzyjemnym kierunku i skupił się na pilotowaniu wiropłatu. Przed nimi wyrosło wielkie, wznoszące się ukośnie wypiętrzenie skorupy lodowca: Wypiętrzenie Claya, ośmiomilowa sejsmiczna nieregularność na powierzchni Isensteina. Cadmann uśmiechnął się szeroko w oczekiwaniu na zbliżającą się chwilę.

Gdy skeeter znalazł się nad tą olbrzymią wyniosłością ze skał i lodu, Sylvia zachichotała. Oboje zaczęli gwizdać. Rozbudzona Mary Ann uśmiechnęła się. Drugą stronę wypiętrzenia zmieniono — za pomocą jakiegoś nieznanego urządzenia termicznego — w avalońską wersję góry Rushmore. Wyrzeźbiono tam tak, by cały świat mógł to zobaczyć, cztery wysokie na dwieście stóp pary bardzo ludzkich pośladków. Ich anatomiczne szczegóły przedstawiono z godną podziwu precyzją. Góra, nazwana Tushmore, była tak wielka, że aby w pełni docenić to dzieło, trzeba je było oglądać z odległości co najmniej kilometra.

Pierwsze dostrzegły to kamery Geographica, prawie rok wcześniej. Ogólnemu rozbawieniu i dość niechętnemu podziwowi towarzyszyło zaniepokojenie. Jak oni to zrobili? I kto to był? Weseli Psotnicy, oczywiście, ale kim oni są? Cadmann sądził, że Justin i Jessica znają odpowiedź na te pytania; jedno z nich może nawet należeć do Wesołych Psotników. Nie było wątpliwości, że to przedsięwzięcie musiało być co najmniej ryzykowne. Niebezpieczeństwo bez wątpienia zwiększyło przyjemność, jakiej przysporzył im ten żart.

— Gdybyśmy tylko wiedzieli... — powiedział w końcu, zatrzymawszy maszynę w powietrzu mniej więcej na wysokości odbytu drugiej pary pośladków od lewej. Płaska wypukłość w kształcie kwietnego płatka szpeciła powierzchnię tuż pod prawym pośladkiem. — ...czy to był po prostu skalny występ, czy też ma to przedstawiać znamię, może udałoby się nam dowiedzieć, do kogo należy pierwowzór tych pośladków...

— Ale... — przerwała mu Sylvia, dławiąc się ze śmiechu — ale... to nadal nie byłoby dowodem, że właściciel rzeczonego znamienia jest sprawcą.

— To prawda — przyznał Cadmann. — Wyrzeźbienie pośladków kogoś innego, żeby nas zmylić, byłoby rzeczywiście w stylu tych łotrzyków. Jak to już się zdarzało.

— Aha.

Obrócił maszynę i skierował ją ponownie na północ.

— Aż przykro zostawiać to za sobą — odezwała się Mary Ann.



Mniej więcej pięćdziesiąt mil od Urwiska Cadmann uruchomił kanał łączności. Prawie natychmiast usłyszał znajomy głos Cassandry:

— Czeka na pana siedemnaście wiadomości, pułkowniku.

— Czy któraś z nich jest alarmowa?

— W wypadku wiadomości alarmowych nawiązałabym kontakt mimo pańskiej prośby o zachowanie ciszy radiowej -odparła tonem łagodnej nagany. — Ma pan kilka priorytetowych przekazów, ale żadnego alarmowego.

— Hmmm... posortuj i odtwórz.

Nagle rozległ się krótki sygnał i zanim Cassandra zdążyła nadać stare wiadomości, z głośników dobiegł głos Justina:

— Tato! Jesteś tam?

— Oczywiście. O co chodzi, Justin? — Cieszę się, że jesteś na linii.

— Jakieś kłopoty?

— W czasie twojej nieobecności mieliśmy tu trochę emocji.

— Jakich?

— Jest co opowiadać. Może przylecisz prosto do Aquatics, tato... i obiecasz mi coś?

— Co?

— Że postarasz się zachować otwarty umysł.

— Sugerujesz, że mam z tym jakiś problem?

— Pierwsze wydanie słownika oksfordzko-avalońskiego. Czasownik: weylandować. Definicja: okazywać brak elastyczności, nieugiętość.

— Cha, cha. Dasz mi jakąś wskazówkę?

— Raczej nie. Do zobaczenia za dwadzieścia minut. I solenna obietnica zachowania otwartego umysłu, pamiętasz?

— Pamiętam.

Cadmann na chwilę przerwał połączenie. Rozmowa obudziła Mary Ann.

— Kto to był? — zapytała.

— Nasz najstarszy syn. Ma dla mnie niespodziankę. W Aquatics... -Jego kciuk zawisł nad panelem kontrolnym. Jeśli dotknie znowu przełącznik, przywróci połączenie z Cassandra, która zgodnie z wszelkim prawdopodobieństwem powie mu więcej o tej niespodziance, niż chciałby usłyszeć.

Niech to pozostanie tajemnicą, pomyślał.

W porządku, Justin, mój chłopcze. Zaskocz mnie.



Płyta lądowiska przy Aquatics, nad którą zawisł wiropłat, była pusta. Wokół zebrał się jednak mały tłumek, a inne grupki ciekawskich otoczyły jeden z basenów dla delfinów. Delfiny...? Czy Quanda i Hipshot stworzyli wreszcie zwierzę o dwóch grzbietach lub co tam robią delfiny? Ale to nie byłby powód do takiego podniecenia...

Wisiał w powietrzu przez chwilę, aż ludzie odsunęli się nieco dalej. W historii kolonii na Avalonie był tylko jeden wypadek skeetera, ale to wystarczyło. Nagły podmuch wiatru i tryskająca krwią ręka Harrego Siepa znalazła się na ziemi. Harry miał dużo szczęścia, gdyż mogła to być głowa, a głowę znacznie trudniej przyszyć.

Cadmann zatoczył krąg i z idealnym wyczuciem posadził wiropłat na lądowisku. Mary Ann odrzuciła pled i czekając, aż wirniki przestaną się obracać, przeciągnęła się jak wielki kot o jasnym futrze. Zanim Cadmann zdążył położyć rękę na klamce drzwiczek, znalazła się przy nich Jessica, złota, promienna, i otworzywszy je gwałtownie, mocno go pocałowała.

Na jej widok głęboko westchnął. Odziedziczyła całą urodę swojej matki i nie miała lodu w głowie.

— Tatusiu — wyszeptała mu do ucha intymnie jak kochanka — mamy coś naprawdę wyjątkowego.

Wyszedł ze skeetera i natychmiast utonął w powodzi komentarzy napływających od reszty zgromadzonych tam ludzi. Pomachał im ze skrępowaniem ręką. Jak zwykle miał wrażenie, że na coś czekają. Na jakąś proklamację, jakąś reakcję z jego strony. Łowili jego słowa, jakby jego opinia znaczyła więcej niż ich wszystkie razem wzięte. To między innymi wywoływało w nim tę nieodpartą potrzebę uciekania, wypraw na południe na polowania, ryby lub w celu zbierania okazów roślin. Podczas tych podróży wyłączał cholerny lokalizator. Nic oprócz wiadomości o zagrożeniu nie miało prawa do niego dotrzeć. Zack "przetestował" to tylko raz. Nikt inny nawet nie próbował.

Cadmann pomógł wyjść Mary Ann, która natychmiast potem odwróciła się, aby uścisnąć Jessicę. Od czasu do czasu podejrzewał, że istnieje jakieś porozumienie między matką i córką, z którego był całkowicie wyłączony, jakiś intymny, kobiecy świat, do którego nie ma wstępu.

Jessica była podekscytowana, a jej oczy błyszczały, prawie pulsowały jakąś tajemną wiedzą. Objęła Sylvię, aby okazać, że obie matki darzy równą miłością, po czym przyciągnęła do nich Cadmanna. Nie mówiąc ani słowa więcej, wprowadziła ich do budynku Aąuatics.

Justin otworzył im drzwi.

Cadmann wszedł do środka i wstrzymał oddech.

— Jezu Chryste... — zaczął. Zastygł w bezruchu, czując lodowaty dreszcz, który przebiegł mu aż do stóp. Stworzenie przypominało mu murenę, pod pewnymi względami... ale było o wiele większe.

— Wyciągnęliście to z Głębi?

— Złapaliśmy to prawie w twojej bawialni, tato — odparła Jessica, a Justin szybko zrelacjonował ich przygodę.

Cadmann popatrzył na Sylvię, a potem na Mary Ann. Następnie przeprosił ich dość szorstko i wyszedłszy na zewnątrz, przebił się przez pierścień obserwatorów otaczających zbiornik dla delfinów. Musiał zobaczyć to stworzenie na własne oczy.

Zbiornik zamykała wielka, żółtawa bańka z plastyku, a kilka oleistych plam po jej wewnętrznej stronie było dowodem na to, że węgorz próbował uciec. Pruł wodę, miotając się to w jedną, to w drugą stronę, i krążąc niezmordowanie wokół zbiornika, tracił ogromne ilości energii. W pewnej chwili za plecami Cadmanna pojawili się Justin i Jessica.

— Czy to coś je?

— Oczywiście. Wszystko, co pływa. Delfiny musiały się z nim podzielić.

— Czy Wielki Chaka już to obejrzał?

— Przyleci z wybrzeża dziś wieczorem— odpowiedziała Jessica. — Mały Chaka przeprowadził symulację.

— I?

Zza jego pleców odezwał się Mały Chaka. Jego głos brzmiał jak zwykle głęboko i donośnie. Cadmann poczuł się nieco zaskoczony, ponieważ dobiegał nieco z góry. Tylko dwóch mężczyzn na tym świecie przewyższało go wzrostem.

— To stworzenie żyło w Głębi — powiedział Chaka — i popłynęło w górę strumienia, aby złożyć jajka.

— Je ryby. Zwierzęta lądowe też?

— Tylko wtedy, gdy może je połknąć w całości. Jego budowa nie pozwala mu wyrywać kęsów. Sądzę, że oglądamy je pod koniec jego cyklu życiowego. Jest stare. To, co może uchodzić za wątrobę, funkcjonuje na mniej więcej pięćdziesiąt procent. Myślę, że zdechnie w ciągu roku. Muszę jeszcze oczywiście spytać o to ojca.

— Czy mogłoby składać jajka we wcześniejszym etapie życia?

— Interesująca myśl, ale Cassandra odpowiada przecząco. Jajeczka są prawie dojrzałe...

— Jajeczka?

— Tak, mamy próbki. Zostawiła tysiące małych, węgorzowatych stworzonek, które wyglądają dokładnie tak jak Mama. Żadnych śladów nóg. Mama Węgorzyca jest zwierzęciem wodnym i może bez niej przetrwać tylko tak długo, jak tego wymaga jej powrotna wędrówka w górę strumienia. Woli wodę słoną od słodkiej. Nie ma żadnych śladów gruczołów szybkości lub czegoś w tym rodzaju. Jego ciało nie kryje zbyt wielu niespodzianek.

Cadmann słyszał głos Chaki tak, jakby dochodził z dna beczki na deszczówkę. Ogarnęło go zmęczenie, wrażenie gorąca i jakiejś lepkości, zmieniające jego członki w ołów. Nagle zmąconym wzrokiem zobaczył, jak stworzenie w wodzie zaczyna się przekształcać. Wyrosły mu nogi, spłaszczył się ogon. Wylazło ze zbiornika, błyskając ogromnymi zębami, z których kapała krew, i błyskawicznym ruchem opuściło łeb, zatrzaskując szczęki o kilka cali od jego stóp, i...

Potrząsnął głową i wszystko wróciło do normy. Całkowicie nieszkodliwy węgorz pruł gniewnie wodę w zbiorniku. Nieszkodliwy. Złapany.

Chlast. Chlast.

— Dlaczego tu powróciło?

— Aby się rozmnożyć — ktoś odpowiedział.

— Pułkownik Weyland miał na myśli, dlaczego wróciło właśnie t e r a z? — wyjaśnił Chaka. — A my nie znamy odpowiedzi na to pytanie.

Cadmann odwrócił się i spojrzał na północ, w stronę kontynentu.

— Tato, będziemy musieli tam polecieć — powiedziała Jessica.

Skinął głową. Sprawa węgorza wznowi tę debatę. Był już czas na generalną wyprawę na kontynent, i to od wielu lat. Zawsze wiedział, że będą musieli tam się udać.

Pewnego dnia. Nie miał na to ochoty. Po wojnach z grendelami wydawało mu się, że chce tego, i zorganizował dwie wyprawy na kontynent, przy czym druga trwała krócej od pierwszej. Ustrzelił grendela z nowej strzelby na grendele i szeroko uśmiechnięty dał się zholografować obok zdobyczy.

Coś jednak się w nim zmieniło. Zmiana była subtelna, ale istotna, sięgająca aż do głębi jego jestestwa.

Jeśli było jeszcze coś, co musiałby sobie udowodnić, miał zamiar dokonać tego tu, na wyspie. A jeśli istniało jeszcze coś, czego powinni się dowiedzieć o grendelach, inni mogli zrobić to za niego.

Żył dręczony strasznymi, krwawymi koszmarami, w których ich wszystkie wysiłki na nic się nie zdały. W obrazach tworzonych przez jego śpiący umysł drapieżne demony przetaczały się po kolonii niczym czerwona fala, zabijając wszystko, wszystkich. Kilka tuzinów tych, którzy uratowali życie, ewakuując się na Geographica, słyszało krzyki, widziało krew, ale nie mogło wrócić. Już nigdy. I pozostali tam, na górze, aż powoli skończyła im się żywność... woda... i powietrze.

Po przebudzeniu otrząsał się z koszmarów. Nie chciał wiedzieć, jak wąski był margines zdrowia psychicznego, który udało mu się zachować. A kiedy myślał o powrocie na kontynent, zastanawiał się, co by się z nim stało, gdyby jeszcze jeden grendel znowu go kiedykolwiek dotknął. Zastanawiał się, czy zdołałby to wytrzymać. Czy tym razem by nie oszalał.

Nie chciałby poznać odpowiedzi na to pytanie. Nigdy.

— ...Zack — dokończył zdanie Justin, wyrywając go zamyślenia.

— Zack?

— Chce to zabić. Jajeczka także.

Cadmann poczuł nagły, płynący z trzewi impuls, który kazał mu się zgodzić z tą decyzją, ale zaraz odezwał się w nim głos rozsądku.

— Dopóki to nie jest niebezpieczne, decyzja nie należy do niego — powiedział. Wskazał na pokrywę zbiornika. — Twój pomysł?

Jessica wyglądała na zakłopotaną.

— Zack polecił przykryć zbiornik.

— Dobrze.

Zawahała się, po czym dodała:

— Nie przykryliśmy go do czasu, aż węgorz spróbował uciec. Trzeba było aż trojga nas z drągami, aby go wepchnąć z powrotem. Potem go nakryliśmy.

— Nie wtedy, gdy Zack nakazał wam to zrobić?

— Nie, sir.

— Ma odpowiednią władzę i mógł wydać taki rozkaz. Czy to kwestionujecie?

— Nie, tato, tylko że... 

Cadmann pokręcił głową.

— Jessico, już to omawialiśmy. Zack jest przewodniczącym rady oraz gubernatorem i nie wolno zbyt pochopnie okazywać mu nieposłuszeństwa.

— Ty to zrobiłeś. Zbuntowałeś się...

— Tak — przerwał jej Cadmann. — Zbuntowałem się. Niektóre sytuacje są na tyle poważne, że usprawiedliwiają takie decyzje. Ale nie wolno podejmować ich pochopnie! Zakładam, że wasi badacze uznali pokrywę za coś niewygodnego...

Popatrzyła na swoje stopy.

— A więc zignorowaliście obowiązujący rozkaz, ponieważ to było niewygodne. Mam mówić dalej?

— Nie, sir. Ale on chciał to także zabić! A my znaleźliśmy to na Urwisku, a nie tutaj, na dole!

— I na Urwisku ty oraz twój brat mieliście wszelkie prawo postępować tak, jak uznaliście za właściwe — odparł ze znużeniem Cadmann. — Ale nie tutaj.

— To zostanie poddane pod głosowanie — powiedziała Jessica. — Możemy liczyć na ciebie?

— W sprawie zachowania tego stworzenia przy życiu? Tak. — Zamyślił się na chwilę. — Ale to nie wszystko, co zostanie poddane pod głosowanie. Następne pytanie będzie dotyczyło kontynentu. Musimy zorganizować dużą wyprawę. Nie krótkie podróże w celu przeprowadzenia inicjacji grendelowych skautów, ale ekspedycję badawczą...

— Tak — przerwał mu Justin. — Joe Sikes też tak uważa. Dzieje się coś złego z robotami górniczymi.

Coś w jego głosie sprawiło, że Cadmann zmarszczył czoło.

— Co? — zapytał?

— Nie wiemy. Joe myśli, że to może być jakiś dowcip urodzonych wśród gwiazd. Ale tak nie jest. To kolejna niespodzianka Avalonu.

Cadmann skinął głową.

— I życie biologiczne wraca na Camelot. Przez większą część roku wiatr wieje z północy. Bóg tylko wie, co może tu przywiać. Musimy wiedzieć, czego się spodziewać.

— Avalońskich gołębi pocztowych — podpowiedział Justin. — I nie będzie tu żadnych grendeli, które mogłyby je pożreć. Całkiem prawdopodobne, że pewnego dnia ockniemy się z ręką w nocniku.

— Przez dwadzieścia lat nic takiego się nie zdarzyło — odparła Jessica.

— Przez dwadzieścia lat nie mieliśmy tu także żadnych węgorzy.

Cadmann zmarszczył czoło.

— Słuszna uwaga. Życie biologiczne wraca. Nie tylko węgorz. Dlaczego właśnie teraz? — Pokiwał głową. — Uważam, że jest potrzeba wysłania... jakiejś ekspedycji.

— Możemy to zaplanować na kolejnej wyprawie skautów.

— Bezpieczeństwo...

Justin wyszczerzył zęby w uśmiechu.

— Możemy to wszystko zaplanować, tato. Wszystko. Chcemy tylko wiedzieć, czy w razie konfliktu będziesz po naszej stronie.

Cadmann się zawahał.

— A przynajmniej nie przeciwko nam — dodała szybko Jessica.

Cadmann zmierzył ich uważnym spojrzeniem. Strach był w nim, do diabła, nie w nich. Ten strach byłby okropnym dziedzictwem, gdyby przekazał go swoim dzieciom. A poza tym ten świat w coraz większym stopniu stawał się ich światem. Nie prosili się nań.

Cadmann często się zastanawiał, co dzieci — urodzeni wśród gwiazd — o tym myślą. Czy są rozgoryczeni tym, że urodzili się tutaj, że odmówiono im udziału w korzystaniu z dziedzictwa Ziemi? Ziemia, Układ Słoneczny, zatłoczony, rojący się od ludzi tworzących coraz to nowe prawa, prawa i prawa... Aby uciec od tych praw musiał przybyć tutaj. A teraz sami je tworzyli, ponieważ nie mogli ufać swoim uszkodzonym mózgom.

I to jest ich świat, pomyślał, a nie nasz.

— Zachowam otwarty umysł — powiedział. — Już ci to obiecałem, prawda, Justin?
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WSPÓŁCZESNY PROMETEUSZ

Boże błogosław Króla, mam na myśli Obrońcę Wiary;

Boże błogosław — nic złego w błogosławieństwie — Pretendenta;

Ale kto Pretendentem jest, a kto Królem,

Boże błogosław nam wszystkim — to zupełnie coś innego.

John Byrom, do pewnego oficera



Kiedy Cadmann wszedł do ratusza, debata już trwała. W sali unosiły się zapachy wspólnego posiłku: pieczywa, baraniny i indyka, gorczycy i gotowanej kukurydzy prosto z pola. Wybuchające sporadycznie śmiechy, prowadzone cicho rozmowy i rodzinne żarty podkreślały panujący rozgardiasz. Zebrało się tam blisko trzysta osób, prawie wszyscy urodzeni na Ziemi, większość urodzonych wśród gwiazd, wszyscy grendelowi skauci i wiele dzieci. Stoły i krzesła przygotowano dla ponad siedmiuset ludzi i było to stałe przypomnienie o tym, jak wielka miała być, zgodnie z ich oczekiwaniami, populacja kolonii, zanim grendele omal nie zniszczyły wszystkiego.

Stoły były ustawione amfiteatralnie aż po karbowany dach. Na dole, w centralnym punkcie sali, znajdowała się scena z podium, na którym stał wysoki, dobrze zbudowany młody człowiek o złotych włosach, przykuwający uwagę widzów swoimi słowami, postawą, samym sobą. Miał głos prawdziwego krasomówcy. Każde słowo spływające z jego wąskich, zmysłowych warg cięło precyzyjnie jak brzytwa. Był wzrostu Cadmanna i wspaniale umięśniony. Pukle złocistych włosów spływały mu aż do ramion. Policzki tryskającej zdrowiem, szczupłej twarzy młodzieńca były lekko zapadnięte, jego oczy miały zaskakującą niebieskozieloną barwę, a ich spojrzenie było wstrząsająco przenikliwe. Promienie Tau Ceti tak odbarwiły jego brwi, że były niemal białe.

Każdy gest, którym chciał podkreślić główne punkty swej wypowiedzi, był doskonale wyliczony, a prawie każde jego zdanie kwitowały burzliwe oklaski mieszkańców Surf's Up, którzy przybyli z wybrzeża na cotygodniową debatę.

Aaron Tragon, rozpoznał go Cadmann. Rzeczywiście urodzony wśród gwiazd.

Słuchając z roztargnieniem wywodów mówcy, przecisnął się do stołu zarezerwowanego dla niego, Carlosa i Angeliki, szczupłej, ciemnowłosej pani chirurg, która była najnowszą przyjaciółką Carlosa.

— ...obecne na sali damy zgodzą się na pewno, że większość mężczyzn automatycznie dąży do stworzenia struktury władzy i zależności, w której kobieta jest pod mężczyzną, a nad nim już tylko Bóg Wszechmogący. Taki pogląd najpowszechniej wyznawano w dziewiętnastym wieku...

Cadmann usiadł obok Carlosa i poklepał go po ramieniu.

— Hola, Carlos.

— Hola.

— Cześć, tato.

Cadmann uśmiechnął się ciepło do swojego młodszego syna.

— Witaj. Co cię sprowadziło z kopalni?

Mickey wzruszył ramionami, popatrzył na Mary Ann, ale nie powiedział niczego, co było dla niego typowe. Rzadko się odzywał, a kiedy już to robił, mało kto go słuchał. Był wystarczająco inteligentny, ale jakoś nie nauczył się sztuki komunikacji.

Cadmann wstał, objął Mary Ann i pocałował Sylvię.

— Jak przebiega debata?

— Stevens jest w kłopotach.

— Czy Aaron dotarł już do refutacji?

— Jest już dalej. Teraz mamy etap dygresji, a podsumowanie, jak sądzę, będzie miażdżące.

— Lubię ten temat... — Podniesiony głos Aarona Tragona docierał do nich wyraźnie nawet bez wzmocnienia elektronicznego. — Opisany przez Mary Shelley współczesny Prometeusz nie zamierzał kraść ognia z dalekiego Olimpu, ale ten, który płonie w kobiecie. I jakże charakterystyczne dla mężczyzn czytających Frankensteina jest to, że tak łatwo dają się zwieść autorce i wierzą, iż opowiada ona o męskiej próbie kradzieży boskiego przywileju. — Aaron pochylił się nad mównicą i uderzył dłonią w drewno. -Ale w jej żyłach płynęła krew jej matki! Mary Wollstonecraft, pierwsza feministka, autorka Praw kobiety, żyła w swojej córce. A kiedy Mary Wollstonecraft Shelley napisała o monstrualnej pysze mężczyzny, o jego ego, jego próbie zszycia z kawałków martwego, gnijącego ciała imitacji życia, to tak naprawdę chciała zobrazować męski lęk przed kreacyjną mocą kobiety. Jego słabość wobec tego strachu zaowocowała próbą zrobienia tego samego bez jej udziału.

Zrobił dramatyczną przerwę.

— Czyż to nie ten męski strach przed kobietami sprawił, że uczynili z nich obywatelki drugiej kategorii? — zagrzmiał po chwili. — Pozbawili wykształcenia, opieki prawnej, prawa głosu, wiedzy o sposobach samoobrony, tak by na zawsze pozostały częścią dobytku?

Cadmann zachichotał pod nosem, a potem rozejrzał się po sali, szukając córki Zacka, Ruth. Trwało to chwilę, ale w końcu ją dojrzał. Siedziała u boku Rachel i wsparłszy głowę na pulchnych przedramionach, słuchała z takim napięciem, jakby pochłaniała każde słowo. Była tak zachwycona, skupiona i pełna uwielbienia, że aż żal było na nią patrzeć. Gdyby dziewczyna nie miała już siedemnastu lat, nazwałby to najgorszym przypadkiem szczenięcej miłości, jaki kiedykolwiek widział. Jej zauroczenie było jedną z najlepiej znanych tajemnic kolonii.

Dla odmiany...

Spojrzał ukradkiem na Mary Ann. Odchyliła się do tyłu na krześle, starając się maksymalnie odsunąć od Aarona Tragona. Jej usta były zaciśnięte w wąską, wyrażającą dezaprobatę linię. Kiwała głową do siebie, jakby prowadziła jakiś wewnętrzny monolog.

A więc Mary Ann miała jakiś problem z Aaronem. Ktoś w końcu musiał go mieć. Pomijając Mary Ann, wszyscy inni po prostu uwielbiali tego chłopca... chociaż z drugiej strony Joe Sikes także nie był nim tak bardzo zachwycony. Tworzyli oni jednak bardzo krótką listę.

Aaron Tragon był wyjątkowy. Wyróżniał się prawie we wszystkim, co robił. Cadmann gotów był się założyć o wszystko, co ma, że chodzi tu o rodzaj nadkompensacji, pozytywny rezultat kompleksu dziecka z probówki.

Dzieci z probówki wzięły się z siedemnastu poczętych in vitro embrionów, które przywieziono na Geographicu. Program ich rozwoju uaktywniono po wojnach z grendelami i dziewięć miesięcy później kolonii przybyło siedemnastu nowych obywateli. Wtedy jednak było już jasne, że stopień płodności kobiet, które przeżyły, był wystarczająco duży, aby zapewnić odpowiednio szybki wzrost populacji i program in vitro został zawieszony. Na pokładzie Geographica pozostały setki zamrożonych embrionów. Aaron Tragon był jednym z pierwszych. Derik, wielki rudzielec, oraz Trish, przepiękna czarnowłosa kulturystka, a także Mały Chaka, który był chyba najsilniejszym człowiekiem na planecie, także znaleźli się w pierwszej dziesiątce. Byli nieodłącznymi towarzyszami Aarona i jedynie Mały Chaka wydawał się kimś więcej niż tylko jego wiernym zwolennikiem.

Ta trójka zachowywała się teraz tak, jakby reszta kolonistów budziła ich rozbawienie, jakby łączył ich jakiś wspólny żart, którym nie chcieli podzielić się z innymi.

Byli dziećmi całej społeczności: nie spokrewnieni z żadnym członkiem wyprawy, zostali wychowani przez wszystkich. Z godnym uwagi wyjątkiem Małego Chaki, tylko kilkoro z nich przywiązało się do kogoś konkretnego. Mary Ann zawsze uważała, że pomysł wspólnego wychowywania tych dzieci jest okropny. Sądziła, że powinny zostać zaadoptowane przez rodziny, ale dzieliła się swym zdaniem tylko z Cadmannem.



Wydaje się, że to zdało egzamin, pomyślał Cadmann. Sprawiają wrażenie porządnych dzieciaków. Ciężko pracują. A Aaron mieszkał przez kilka lat z Joem Sikesem, kiedy miał dziesięć lub dwanaście lat, do wypadku Edgara...



— ...będąc mężczyzną, niewiele zyskam, wygłaszając takie twierdzenia. Będąc mężczyzną dwudziestego drugiego stulecia, kiedy to możemy mieć nadzieję, że kobiety zostaną uwolnione z więzów biologii, robię to być może z inną intencją. Czyż bowiem dążenie do "uwolnienia" kobiety z jej biologicznej "niewoli" nie jest także próbą pomniejszenia jej ważności? Kradzieży jej ognia? Czyż nie jesteśmy zatem rasą Prometeuszów? Co stanie się z nami, kiedy różnica między płciami zostanie zredukowana do zwykłej zachcianki lub prawnej definicji? Nie potrafię na to odpowiedzieć. Zaproponowałem tylko interpretację dzieła literackiego. Co się zaś tyczy reszty, ufam, że mądrzejsze od mojego umysły sprawdzą, jakie jeszcze prawdy można w tym znaleźć.

Skończywszy, Aaron Tragon ukłonił się głęboko Stevensowi, swojemu przeciwnikowi. Stevens, drobny facet wyglądający jak nauczyciel, kierował leżącą na wschód od kolonii kopalnią, w której syn Cadmanna Mickey spędzał większość czasu. Tezy, których mieli bronić w debacie, zostały wylosowane. Z burzliwego aplauzu, którym nagrodzono wystąpienie Aarona, Cadmann wywnioskował, że Stevens został rozniesiony na strzępy.

Pojawili się członkowie personelu obsługującego salę, zebrali zamówienia i przynieśli posiłki. Cadmann odprężył się, jedząc i z przyjemnością wspominając prowadzoną z werwą debatę, której był świadkiem.

Carlos pokręcił głową.

— Co o tym myślisz, Cadmann?

— Frankenstein jako rozprawa kryptofeministyczna? Na pewno nie było to celowe. Nikt nie pisze tak dobrych rozpraw... tak bliskich nieśmiertelności. Jak poszło Stevensowi?

— Jego wstęp był żałosny, rozwinięcie ledwie dostateczne, a refutacja wygwizdana przez słuchaczy. Poza tym zupełnie dobrze.

Cadmann zauważył, że pośród głosów słuchaczy nagradzających mówcę kobiece wyraźnie górowały nad męskimi. Aaron opuścił scenę i podszedł do Jessiki. Objęli się i wymienili namiętne pocałunki.

Tworzą dobraną parę, uznał Cadmann. Aaron Tragon był muskularny, przystojny, niezwykle inteligentny i miał wręcz magnetyczną osobowość. To mój następca, pomyślał. Czy Zacka też? Może to on zakończy ten głupi podział między administracją a służbami bezpieczeństwa?

W każdym plemieniu jest przywódca. Był taki czas, gdy Cadmann myślał, że to Mickey stanie się jego następcą. Jakże często się zastanawiał, czy może nie stawia synowi zbyt wielkich wymagań. Niezależnie jednak od wszystkiego okazało się, że Mickey nie jest zainteresowany przewodzeniem innym.

Aaron przez jakiś czas był z Lindą. Wydawało się, że pasują do siebie, ale potem coś się wydarzyło i Linda związała się z Joem Sikesem. Dość nieoczekiwany układ, którego Cadmann nie potrafił do końca zrozumieć. Joe Sikes był kochankiem Mary Ann przed atakiem grendeli, zanim ona przybyła na Urwisko, aby wyrwać Cadmanna z pijackiej desperacji. Potem nic już ich nie łączyło — i nagle Joe oraz córka Mary Ann związali się, tworząc nie tylko parę, ale w dodatku parę monogamiczną.

Ruth Moscowitz zrobiła kilka kroków w stronę Aarona, ale zaraz się cofnęła. Na jej twarzy pojawił się ten sztywny uśmiech, którego Cadmann się spodziewał. Uśmiech kogoś, kto potrafi przegrywać, mówiący: Cóż, jeśli on lubi Jessicę, to niech mu będzie. Palce prawej ręki zacisnęła mocno na lokach swoich włosów, skręcając je i wyrywając prawdopodobnie kilka pasemek. Rachel objęła ramieniem córkę i przytuliła do siebie. I to jest kolejna sytuacja, której nie rozumiem, stwierdził Cadmann, ale nie sądzę, bym musiał.

Brać z Surf's Up dostarczyła deser. Wyborne lody, których smak i aromat rozbudziły dawno pogrzebane wspomnienia z dzieciństwa.

Widownia uznała, dość krzykliwie, że Aaron Tragon odniósł tryumf w cotygodniowej debacie. Kiedy fala ogłuszającego aplauzu opadła, na mównicę weszła Linda Weyland. Gadzie leżał opatulony w nosidełku przewieszonym przez jej pierś i spokojnie ssał matkę, kiedy mówiła.

— Niestety — zaczęła — na tym kończy się rozrywkowa część wieczoru. To, co mamy do powiedzenia, jest bliższe naszej rzeczywistości... i o wiele bardziej kształcące. Cassandra, wyświetl dane.

Salę wypełniło jarzące się mrowisko; pojaśniało, kiedy światła przygasły.

Tunele w kolorze cynobru, dziesiątki tuneli. Na ich końcach setki jasnozielonych punkcików wgryzających się dalej, przedłużających tunele i spływających z powrotem do tułowia bestii. Cadmann wspomniał mrówczą farmę, którą zbudował jego brat, kiedy obaj byli mali. W przeciwieństwie do tamtych, wygląd tych tuneli przywodził na myśl fraktale. Mimo nieregularności topografii tego kontynentalnego pasma gór, automatyczne koparki pracowały zgodnie z planem; w ich działalności widać było symetrię, duże wzory powtarzały się w malejącej skali.

Na końcu jednego z tuneli błysnęło światło. Ograniczona, ale zauważalna fala uderzeniowa dotarła na górę, aż do głównego szybu. Maszyny rafinujące zajaśniały czerwonym światłem, które potem zaczęło pulsować.

Reakcja tłumu była natychmiastowa. W wymienianych szeptem komentarzach wyczuwało się nieprzyjemne tony.

Linda podniosła głos, starając się zapanować nad tą narastającą falą wrogości:

— Coś eksplodowało. Nie był to materiał wybuchowy o dużej mocy, raczej coś przypominającego proch strzelniczy. Jak to się znalazło tam na dole... cóż. Wiemy tylko, że maszyny przetwórcze i rafinujące nie działają i nie możemy stąd usunąć tego uszkodzenia.

Toshiro uniósł rękę.

— Czy nie mogła to być jakaś normalna awaria sprzętu?

Linda spojrzała na niego i odpowiedziała:

— Toshiro, te kolektory są po prostu świdrami i zbiornikami na rudę. Działają zasilane przez baterie słoneczne i ogniwa paliwowe, a te ostatnie są bardzo bezpieczne. Nie mogą wybuchnąć. Nigdy zresztą nie mieliśmy żadnych problemów z ogniwami paliwowymi.

— Oczywiście pomyśleliście już o tym. Przepraszam.

— Wszystko w porządku. Jednakże to naprawdę była eksplozja i naprawdę nastąpiła na końcu tuby wydobywczej. Cassandra, pokaż nam fale interferencyjne.

Nie jest to zbytnio pomocne, pomyślał Cadmann. Spojrzał z lekką irytacją na Mary Ann, tak zachwyconą i dumną z ich córki. Doskonale wiedziała, że on także nie potrafi niczego wyczytać z kształtów, które pojawiły się na ścianie. Mickey prawdopodobnie potrafił, ale niczego nie powiedział. Cadmann pochylił się ku Carlosowi.

— Wiedziałeś o tym? Cokolwiek?

— To dla mnie nowość, amigo. I wcale mi się to nie podoba. — Carlos wstał i uniósł gwałtownie rękę. — Proszę o głos.

— Oczywiście — odparła Linda. 

Carlos odchrząknął.

— Jest takie słowo, które nie zostało wypowiedziane, ale które wyczuwam w umysłach wielu tu obecnych. Tym słowem jest "sabotaż" i znam tysiące powodów, dla których nikt z nas nie zrobiłby czegoś takiego. To nie jest żart. To coś w złym stylu. Nie przynosi zysku nikomu i nie jest zabawne. Uważam, że zanim zaczniemy formułować jakiekolwiek opinie, należałoby dokonać inspekcji.

Linda pogłaskała dziecko, popatrzyła przez chwilę na męża, po czym skinęła głową.

— Dlaczego miałby to być sabotaż? Jak ktoś mógłby tam umieścić ładunek wybuchowy? Nawet komar nie dostałby się do wnętrza tych tuneli. Oczywiście pojedziemy tam obejrzeć maszyny. Obejrzymy je i najpewniej stwierdzimy, że było to coś dziwnego. Avalońska niespodzianka!

Końcówka tunelu. Żaden z Wesołych Psotników nie mógłby się do niego wczołgać, pomyślał Cadmann. Był zbyt wąski, a centralna jednostka przetwórcza wyglądała jak metalowy korek o masie setek ton. Cała kopalnia była oparta na nanotechnologii; rozrastała się tam od siedemnastu lat. Tunele prowadziły do niej, a nie przez nią.

Cadmann pochylił się ku synowi.

— Mickey? Ty się znasz na kopalniach. Masz jakieś sugestie?

Mickey zmarszczył czoło i pokręcił głową.

— Avalońska niespodzianka — wymamrotał tak cicho, że tylko Cadmann go usłyszał.

Teoria równie dobra jak każda inna, pomyślał Cadmann. Nie można by nawet... hmm. Sprawić, by kombajn górniczy złożył tam ładunek dynamitu lub prochu? Uzyskany z czego? Ze składu ogniw paliwowych? Kombajn pracował, gdy nastąpiła eksplozja.

Byłby to numer cholernie trudny do wykręcenia. Czy dla Wesołych Psotników wystarczającym powodem mogło być to, że jest niemożliwy do zrealizowania? Wydawało się, że żaden inny motyw nie wchodzi w grę. Kopalnia była źródłem metalu dla kolonii. Dlaczego ktoś miałby przecinać linię zaopatrzenia w niezbędne surowce?

Joe Sikes pokuśtykał na podium.

— Linda ma rację, to jakaś avalońska niespodzianka. Coś jeszcze, czego nie wiemy o tej planecie. Coś, co zdarza się na kontynencie, a nie tutaj.

— A poza tym już najwyższy czas, aby zabrać tam kandydatów na grendelowych skautów — dokończyła za niego Linda. — Chciałam tylko, aby każdy dostrzegł, ile trudności nam to przysporzyło...

Ona myśli, że to był sabotaż, uświadomił sobie Cadmann. Ja chyba też. "Niemożliwe" to wyzwanie dla tego towarzystwa z Surf's Up.

— Co zatem powinniśmy zrobić? — zapytał ktoś z sali. — Możemy to naprawić?

— Musimy to najpierw zobaczyć — odpowiedziała Linda. -Nie ma sensu niczego naprawiać, dopóki nie będziemy wiedzieli, co się konkretnie stało.

Znowu ten ton, pomyślał Cadmann. Ona naprawdę myśli, że to dzieło tych figlarzy. Za jednym zamachem wycięli nam kawał i uzyskali zgodę na ekspedycję, której od dawna pragnęli. Lindzie się to wcale nie podoba, ale namówiła Joe, żeby nie poruszał tego tematu. Czy to dobre podejście?

Było dość jasne, że Joe wolałby, aby cała sprawa okazała się dziełem Psotników. Zapewniłoby mu to moralną przewagę. Joe całkiem poważnie chciał zostać przywódcą, zwłaszcza teraz, kiedy się związał z o wiele młodszą kobietą.

Cadmann nie dopuściłby do tego małżeństwa, gdyby mógł. Wciąż jeszcze zastanawiał się, co oni w sobie widzą. Czy wynika to z tego, że Linda wygląda prawie tak samo jak matka, a Mary Ann sypiała z Joem Sikesem, zanim wziął ją sobie Cadmann? Bądź uczciwy, powiedział sobie. Wyciągnęła mnie z alkoholizmu. To raczej ona mnie sobie wzięła, a nie odwrotnie...

A jak z tą bombą?

Zrobienie takiego kawału mogło być trudne, ale nie niemożliwe. Należało tylko wyprodukować własne nanobestyjki. Albo przewiercić się z powierzchni prosto do miejsca, w którym kolektor rudy znajdzie się za tydzień lub miesiąc, jeśli się tylko potrafiło rozpracować tę cholerną strukturę fraktalową...

Ale coś tu nie grało i Cadmann poczuł, jak włosy jeżą mu się na karku i ramionach. Avalońska niespodzianka, na kontynencie, gdzie żyją smoki. Nagły niepokój: Linda uda się na kontynent z jego wnukiem. Nigdy nie zostawiała Gadziego. Mary Ann wychowała dzieci w ten sam sposób, nie szczędząc im uczuć i dowodów przywiązania.

Linda i Joe znali te kopalnie lepiej niż ktokolwiek inny, a mimo to nie mieli żadnego tropu. Co zatem było bardziej prawdopodobne? To nie wyglądało na robotę Psotników. W niszczeniu nie było nic śmiesznego. A jeśli to nie byli oni, to koloniści stanęli wobec kolejnej avalońskiej niespodzianki: takiej jak grendele.

Dłoń Mary Ann zacisnęła się na jego dłoni.

— Grosik za twoje myśli.

— Kiepska sprawa — odparł cicho. — Złe wspomnienia. Znowu będę bezsilny.

— Nie lubisz tego uczucia, prawda?

— Być przywiązanym do stołu z grendelem siedzącym na moich udach. Być przywiązanym do tej wyspy, kiedy mój wnuk jest na drugim końcu świata.

— Jedź z nimi.

— Nie sądzę, żeby chcieli ciągnąć ze sobą tatusia. — To, czego nie dopowiedział, brzmiało następująco: Mam już dosyć, Mary Ann. Nie pragnę już żadnych nowych emocji. Miałem ich tyle, że to wystarczy na jedno życie. Niech ktoś inny radzi sobie z tymi cholernymi smokami.

A Linda rozgrywała to wręcz cudownie. Znalazła się w trudnej sytuacji: musiała przyznać, że mogło dojść do sabotażu — ale przyznała to tylko przed sobą. Nie mogła pozwolić, by ta niepewność udzieliła się urodzonym na Ziemi. Z drugiej strony musiała dać do zrozumienia sprawcom, że wie, i mieć nadzieję, iż będą mieli tyle rozsądku, aby przestać.

Prowadziła bardzo subtelną grę.

Nagle zapanowało kolejne poruszenie i Jessica oraz Mały Chaka unieśli jednocześnie ręce.

— Jessie — powiedziała Linda. — Chcesz coś powiedzieć?

Jessica popchnęła Małego Chakę i razem weszli na scenę. Trzymający się za ręce Linda i Joe Sikes wrócili na swoje miejsca. Chaka stanął przy mównicy i zmrużywszy oczy, spojrzał na zebranych.

— Cassandra, wyświetl, proszę, mój materiał o Długiej Mamie.

Ekran za jego plecami pojaśniał i widzowie zobaczyli węgorza płynącego mozolnie w górę Amazonki, jego ujęty z góry obraz w polodowcowym stawku, a potem w zakrytym zbiorniku, gdzie wpatrywał się z wściekłością w kamerę.

— Nasz gość. Tak naprawdę nie jest węgorzem, ale z ziemskich zwierząt ten gatunek jest jej najbliższy: wielki, słonowodny węgorz.

— Muszę przyznać, że napędziła mi strachu — wtrąciła Jessica. — Wpłynęła prosto do bawialni w Posiadłości.

Ktoś parsknął rubasznym śmiechem, a ktoś inny krzyknął:

— Długa Mama miała szczęście, że Cadmanna nie było w domu!

Chaka uśmiechnął się niepewnie i podjął przerwany wątek:

— Sprawdziłem wszystko, co Cassandra wie o ziemskich węgorzach. Długa Mama w gruncie rzeczy nie jest węgorzem, ale co interesujące, jej ziemskie odpowiedniki pokonują ogromne odległości w celu złożenia ikry, i ona właśnie to zrobiła. Próbowała dotrzeć do górnych dopływów Amazonki, postępując zgodnie z instynktem, który mógł się kształtować przez dziesięć lub dziesięć tysięcy pokoleń.

— Nie dziesięć tysięcy! — krzyknął ktoś z sali.

Chaka umilkł i zmarszczył czoło w zadumie. Jessica weszła na podium i stanęła obok niego.

— Być może nie dziesięć tysięcy — odezwała się. — Zgadzam się, że jest prawdopodobne, iż wszystkie osobniki z tymi genami zostały wytępione przez grendele. Nie mamy jednak co do tego absolutnej pewności.

Chaka odzyskał w końcu głos.

— Krótszy czas może wskazywać na to, że grendele przybyły na wyspę niezbyt dawno temu — powiedział.

— A także przemawiać na korzyść naszej tezy! — dodała tryumfalnie Jessica. — Teraz, gdy grendeli już nie ma, jest nieuniknione, absolutnie nieuniknione, że odrodzi się tu naturalne życie biologiczne. Przepraszam, Chaka.

Skinął z roztargnieniem głową.

— Naturalne życie wróci. Czy w tej sytuacji nie powinniśmy się o nim więcej dowiedzieć?

Z sali dobiegł nosowy głos Edgara Sikesa:

— Nie będzie takie samo. Nie może być.

— Wiem, Edgar — odparł Chaka. — Obsadziliśmy wyspę ziemskimi roślinami. Kiedy się zetkną z miejscowymi, będzie to coś bardzo interesującego. Chcielibyśmy jednak wiedzieć, co różne avalońskie formy życia mogą nam zrobić.

— Powiedz coś więcej o tym stworze! — krzyknął ktoś z sali. Był to głos dorosłej kobiety.

— Carolyn — wyszeptała Sylvia. — Wygląda na przestraszoną.

— Trudno jej się dziwić — powiedziała Mary Ann. 

Chaka najwyraźniej nie dosłyszał lęku pobrzmiewającego w głosie Carolyn. Z wyraźnym zapałem zaczai opowiadać:

— Mamy tę węgorzycę zaledwie od kilku dni i jest ona tylko kawałkiem łamigłówki, którą musimy ułożyć. Nie wiemy, jaki wpływ ma na nią klimat, jakie są jej relacje z innymi formami życia, na przykład z grendelami. Nie wiemy, co ją skłoniło do wędrówki w górę strumienia właśnie teraz, gdy tak wiele gatunków żyjących na Camelocie zmienia swoje nawyki. Musimy wiedzieć, co się dzieje z ekosystemem na kontynencie. Czy tam także następują zmiany?

— I co zjada grendele? — dał się słyszeć dziecięcy głos z tyłu sali. Kilkoro starszych dzieci uciszyło pytającego.

— Grendele są zjadane przez wielkie grendele. Byłem tam i wiem — powiedział zadziornie Joe Sikes. — Tak wygląda ten twój ekosystem, Chaka. Wielkie grendele, małe grendele, grendele żyjące w śniegu, grendele wodne, grendele, które budują tamy, i grendele, które są jak tamy. Grendele zjadają inne grendele i wszystkie na siebie zasługują. Tutaj nie ma żadnych potworów i, na Boga, utrzymamy ten stan, po co więc zawracać sobie głowę tym, jakie są związki naszego głupiego węgorza z grendelami?

— To niesłuszne podejście — odezwała się Jessica. 

Chaka odchrząknął. Jego słowa zabrzmiały teraz bardziej stanowczo:

— Musimy o tym wiedzieć, Joe. Niewiedza może zabić. Gdybyście nie wiedzieli, że grendele muszą się ochłodzić...?

Od stołów, przy których siedziało bractwo z Surf's Up, dobiegł szmer aprobaty. Linda skinęła głową i pociągnęła Joego, zmuszając go, by usiadł; nie opierał się. "...to nie wylewałbyś płonącego paliwa do Amazonki, nie musiał dokończyć Chaka, aby spalić grendele przedzierające się przez ostatnią linię obrony ludzi".

— Musimy wiedzieć — powtórzył Chaka — i powinno być oczywiste, że jest tylko jeden sposób, aby to zrobić. Potrzebna jest nam duża ekspedycja na kontynent. Należy założyć; tam stałą bazę. Nie wystarczą sporadyczne loty na wyżyny, inspekcje kopalń. Musimy mieć na miejscu w pełni wyposażony zespół biologiczny, który będzie prowadził badania kontynentu, będzie prowadził je  teraz, zanim wiatry przeniosą tam ziemskie gatunki z Camelotu, ponieważ kiedy to się już stanie, nigdy nie poznamy prawdy!

— Chwileczkę! — odezwał się Zack Moscowitz, na wpół unosząc się z krzesła. — Jeśli już do tego dojdzie, znajomość tej prawdy nie będzie nam potrzebna...

Jego słowa wywołały pomruki niezadowolenia. Cadmann zmarszczył czoło.

— Tak się nie mówi do młodzieży — odezwał się Carlos.

— Musimy ją znać — odparł Chaka. Jessica energicznie pokiwała głową, gdy Mały Chaka wyprostował się na całą wysokość i podniósł głos: — Musimy badać to, co jest tutaj teraz, musimy poznać naturalny ekosystem, gdyż w innej sytuacji wypadki mogą nas zaskoczyć, gdy będziemy zupełnie nieprzygotowani. Przez ostatnie dwadzieścia lat ignorowaliście tę prawdę, mówiącą, że nie można żyć na tej planecie i jednocześnie się przed nią kryć. Twierdzę, że to jest nasz świat, a my nie wiemy o nim wystarczająco wiele. Najwyższy czas, abyśmy go poznali.

Odpowiedzią był głośny aplauz urodzonych wśród gwiazd i przeważnie milczenie Pierwszych.

— I potrzebujemy wszystkich bogactw naturalnych, tych z wyspy i kontynentu — powiedziała Coleen McAndrews. Jej głos brzmiał tak poważnie, jak brzmieć może tylko głos piętnastolatki. — Aby wrócić do gwiazd!

Gwar, który wypełnił salę, przypominał buczenie roju rozwścieczonych pszczół. Nie było zorganizowanej grupy, która miałaby w programie powrót do gwiazd, nie było także prawdziwego przywódcy, ale to hasło popierało wiele osób spośród obu pokoleń. Nie mają jeszcze przywódcy, pomyślał Cadmann, ale kiedy ta dziewczyna dorośnie, a jej entuzjazm dojrzeje, czeka nas kolejna walka polityczna. Boże, dlaczego myśleliśmy, że przybywając tu, zostawiamy to wszystko za sobą?

Zack Moscowitz wstał z krzesła. Zajął miejsce na drugiej mównicy, naprzeciw Chaki.

— Uważam — zaczął — że tak poważny problem powinien być rozważony możliwie formalnie. Proponuję, aby podjąć go w czasie przyszłotygodniowej debaty...

— Nie! — przerwała mu zaczerwieniona z gniewu Jessica.

— Nie udzielono ci głosu, młoda damo.

— Tobie także nie udzielono głosu, Zack!

— Wiesz, że jestem przewodniczącym...

— W czasie formalnych debat tak. A to nie jest planowe zebranie, ale nieformalna, pokolacyjna dyskusja. Nie możesz nią dyrygować, jak to robisz ze wszystkim innym, Zack. To zbyt ważne. Czy uznajesz to zebranie za kryzysowe?

— Nie...

— W takim razie poczekaj, aż Chaka udzieli ci głosu. 

Zack spojrzał na Cadmanna z nadzieją, że uzyska od niego poparcie. Król apelował do wojownika, ale wojownik go zignorował. Widząc, że nic w ten sposób nie zyska, Zack opanował się i powiedział:

— Dobrze. Oddaję głos Chace. Chaka? Pozwolisz mi teraz wystąpić?

Mały Chaka błysnął białymi zębami.

— Najpierw Jessica — odparł — a potem ty.

Zack uśmiechnął się kwaśno, ale nie zaprotestował. 

Jessica weszła na mównicę i zaczęła:

— Właśnie teraz jest najlepszy czas na podjęcie tej decyzji. Wybieramy się tam z grendelowymi skautami, a poza tym musimy tam wysłać ekipę remontową. To właściwy moment. Niech to będzie początek stałej bazy.

— Po co? — zapytał Zack.

— Po co? Aby poznać nasz świat — odparła Jessica. -Musimy przeprowadzić testy toksykologiczne, badania gleby, poznać lokalne pasożyty. Wyżyna będzie idealnym miejscem na założenie pierwszej bazy. W każdym razie całkowicie bezpiecznym. — Wyglądało na to, że chce coś dodać, ale najwyraźniej zmieniła zdanie. — Chaka, możemy zmienić formę tego spotkania?

— Na jaką?

— Na nieformalną debatę. Pozwól Zackowi zaprezentować jego punkt widzenia, z twojej mównicy. Potem odpowiemy na pytania zainteresowanych i zobaczymy, czy uda nam się dziś osiągnąć konsensus.

Chaka zszedł z mównicy, a jego miejsce zajął Zack i skinąwszy nieznacznie głową Jessice, zapytał:

— Mogę?

Kiwnęła głową na znak przyzwolenia.

— Czy wolno mi zapytać, skąd ten pośpiech? — zaczął Zack. — Wkrótce część z was zjawi się w kopalni. Inni zajmą się rytuałami grendelowych skautów. Decyzje o tym, co należy zrobić, równie dobrze możemy podjąć po waszym powrocie. Być może wtedy będziemy już wiedzieli, co się stało w kopalni. Prawdopodobnie było to coś naturalnego, ale zaskakującego. Bez względu jednak na wynik waszych obserwacji, nie ma powodu działać zbyt pochopnie.— To cały ty, znowu jesteś rozsądny! — krzyknął ktoś z sali

Zack wzruszył ramionami.

— Próbuję być.

— Chciałeś zabić węgorza — przypomniała mu Jessica. — To nie było rozsądne!

Zack pokręcił głową.

— Właśnie, że było. Węgorz był nieznanym stworzeniem, a my przestrzegamy zasad sformułowanych po długich dyskusjach przez naszych najlepszych ekspertów. Te zasady może nie są idealne, ale dzięki nim jesteśmy w stanie podejmować najlepsze w określonej sytuacji decyzje.

— Ta była zła — upierała się Jessica.

— Być może. Tym razem wygląda na to, że rzeczywiście była niewłaściwa. Nie znaczy to jednak, że wszystkie zasady, a nawet ta konkretna, są w ogólności złe. Nie możemy wszystkiego przewidzieć.

— Nie musimy wszystkiego przewidywać — odparła Jessica.

— Oboje omijacie sedno sprawy — wtrącił się Aaron Tragon i wstał. — Przepraszam za to, że zabrałem głos poza kolejnością, ale czy wy tego nie widzicie? Gubernatora Moscowitza martwi to, że w sytuacji, gdy pojawi się jakieś nieoczekiwane niebezpieczeństwo, nie będziemy w stanie zadecydować na czas, co robić, i chociaż jest mało prawdopodobne, by opóźnienie przyczyniło się do zniszczenia kolonii, nie można tego wykluczyć. Mam rację, gubernatorze?

— Tak, całkowicie.

— Ale w tym wypadku nie ma możliwości, aby niebezpieczeństwo zagroziło całej kolonii — kontynuował Aaron. — Jeśli ludzie, którzy udadzą się na kontynent, będą nieostrożni, to rzeczywiście mogą się znaleźć w niebezpieczeństwie, ale nie przeniesie się ono na kolonię... W gruncie rzeczy, ryzykując posądzenie o brak delikatności, muszę stwierdzić, że jeśli za odkrycie jakiegoś grożącego nam na kontynencie niebezpieczeństwa mielibyśmy zapłacić śmiercią wszystkich członków ekspedycji, to sama świadomość jego istnienia byłaby warta tej ceny. Dzięki tej świadomości bezpieczeństwo kolonii wzrosłoby, a nie zmalało. Zgodzisz się ze mną?

Aaron odczekał chwilę, a kiedy Zack nie odpowiedział, skinął mu grzecznie głową i usiadł.

— Arogancki smarkacz — warknęła Mary Ann.

— Uważani, że to, co powiedział, było całkiem rozsądne -odparł Cadmann.

— Oczywiście.

— Nie znaczy to, by istniało duże prawdopodobieństwo zetknięcia się z takim niebezpieczeństwem — podjęła swój wątek Jessica. — Byliśmy już na kontynencie dziesiątki razy. Zabieraliśmy nawet dzieci na tę wyżynę. I za każdym razem jedyną groźbę stanowiły grendele, a z nimi potrafimy już sobie radzić.

— Mimo to jestem zaniepokojony — upierał się Zack.

— Powiedz konkretnie, o jakie niebezpieczeństwo ci chodzi. Zack pokręcił głową.

— Wiesz, że nie mogę tego zrobić. Nazwijmy to avalońską niespodzianką. Kiedyś nie potrafiliśmy dostrzec groźby w grendelach, a była ona aż nazbyt prawdziwa.

— Ale nauczyliście się, jak z nimi walczyć — odparła Jessica — i przekazaliście nam tę wiedzę. Nawiasem mówiąc, dziękujemy wam za to. Wszyscy Drudzy...

Jej słowom towarzyszył pomruk aprobaty.

— Dobrze powiedziane! — krzyknął Aaron.

— Ale jeszcze przed opuszczeniem Ziemi wiedzieliście, Zack, że to będzie niebezpieczna wyprawa — ciągnęła Jessica. — Mimo to przybyliście tutaj. Nie mogliście nas zapytać, czy my także chcemy tu przybyć...

— Myśleliśmy o tym — przerwał jej Zack.

— Tak, sir, uczyliśmy się o tym w szkole — powiedziała Jessica. -1 wcale nie żałujemy, że się tutaj znaleźliśmy. Ale ten świat należy także do nas i chcemy go lepiej poznać. Prawda?

Odpowiedział jej chór młodych głosów połączonych w okrzyku pełnej entuzjazmu aprobaty.

— Ja poza tym chcę mieć duże centrum handlowe! — krzyknął ktoś. Wszyscy wybuchnęli śmiechem.

— I dowiadujemy się — kontynuowała Jessica. — Węgorz jest ważny, ponieważ przypomina nam, że nie zawsze będziemy mieli tutaj sztucznie uproszczony ekosystem. Wciąż jeszcze nie wiemy, w jaki sposób grendele przedostały się na wyspę. Nie wiemy nawet tego, czy mieliśmy do czynienia z normalnymi grendelami! Może to były...

— Supergrendele? — wtrącił Chaka z szerokim uśmiechem na twarzy.

— Albo skarłowaciałe, głupie, słabe grendele — dokończyła Jessica.

— Mój Boże — odezwała się Rachel Moscowitz. — To by było okropne!

— Wyprawimy się zatem na kontynent, aby to zbadać -powiedziała Jessica. — I ta chwila jest równie dobra jak każda inna, aby tego dokonać. Stała baza na wyżynie i ekspedycje na niziny. Teraz. W tym roku.

Odpowiedzią na jej słowa był burzliwy aplauz, i to nie tylko ze strony Drugich.

— Mnie z tego wykreślcie — dobiegł głos z tej części sali, w której siedzieli Drudzy. Reakcją na niego były gwizdy i kpiące okrzyki:

— Auu, biedactwo...!

— Kto będzie stanowił załogę tej bazy? — Zack przegrał i wiedział o tym. — Kto zaplanuje tę ekspedycję?

— Rozwiążemy ten problem — odparła Jessica, rzucając znaczące spojrzenie Cadmannowi. — Nie jesteśmy głupcami, gubernatorze. Chcemy waszej pomocy.

— Ale nie naszego kierownictwa — powiedział cicho Zack. — To jest wystarczająco jasne.

— Tego także pragniemy, chyba że wasze kierownictwo będzie oznaczało, że nie wolno nic robić bez waszych rozkazów.

— Chcemy tylko waszego bezpieczeństwa...

— Jeśli naprawdę tego chcieliście, powinniście zostać na Ziemi!

Nagle wstała Mary Ann. Cadmann spojrzał na nią ze zdziwieniem. Prawie nigdy nie odzywała się na zebraniach.

Nie czekała na oddanie jej głosu, ale nikt nie zaprotestował. Pewne było, że i Jessica jej nie przerwie.

— Dlaczego uważacie, że na Ziemi było bezpiecznie? -zapytała Mary Ann. — Wcale nie było. Nawet w najlepszych dzielnicach. Musicie o tym wiedzieć. Przywieźliśmy przecież nagrania.

— Mamo...

— Nie było — powtórzyła Mary Ann. — Myślicie, że Ziemia to jakiś raj utracony? Eden? To był straszny świat, w którym najlepsze nawet wykształcenie nie mogło cię uchronić przed utratą pracy, gdzie nie można było znaleźć miejsca nie oszpeconego przez graffiti i sprośne rysunki, bez kryminalistów lub ludzi domagających się jałmużny i oskarżających cię o to, że jesteś kryminalistą, jeśli im czegoś nie dałeś. Gdzie... Jessico, tutaj jest bezpiecznie, naprawdę bezpiecznie, a na Ziemi wcale tak nie było. To dlatego tu przybyliśmy!

Odpowiedziały jej pomruki aprobaty Pierwszych.

— Mamo, ta Ziemia, którą opisujesz, wydaje się bardziej niebezpieczna od kontynentu.

— I była — mruknął Cadmann. — Tylko że o tym zapomnieliśmy.

— Debata zbliża się do końca, amigo — powiedział Carlos. — I Jessica w dalszym ciągu jest górą.

— Tak — odparł Cadmann. — A my będziemy musieli to zaplanować.

— Co masz na myśli, mówiąc "my", blada twarzy?

— Mamy jednak na to jeszcze trochę czasu — kontynuował Cadmann. — Najpierw muszą obejrzeć kopalnie i przeprowadzić inicjację grendelowych skautów. Kiedy wrócą, będzie wystarczająco dużo czasu na sporządzenie solidnych planów.

Jessica podziękowała słuchaczom, podeszła do ojca i delikatnie dotknęła jego ramienia.

— Dzięki, tato. Mamo.

Cadmann objął Mary Ann oraz Sylvię i przytulił je do siebie. Mary Ann zachichotała.

— Jak znam twojego ojca, za kilka dni możesz żałować tych podziękowań. Przepuści cię przez maszynkę do mięsa.

— Na to właśnie liczę.

— Jessico... czy ty i Justin możecie przyjść na kolację? -Mary Ann odsunęła kosmyk blond włosów, który wpadał jej do oczu. — Moglibyśmy zjeść miłą kolację w rodzinnym gronie. Nie było nas tutaj, a wy teraz wybieracie się na kontynent..

— Nie dzisiaj — powiedziała przepraszająco Jessica. — Ta decyzja to wielka sprawa dla wszystkich mieszkańców Surf's Up. Myślę, że ten wieczór powinnam spędzić właśnie tam.

Sylvia popatrzyła na Cadmanna.

— Jak długo twoim zdaniem potrwa zorganizowanie wyprawy na niziny?

— Z wykorzystaniem skeeterów? Szukanie odpowiedniej lokalizacji? Trochę prac przygotowawczych. — Zamknął oczy, myśląc intensywnie. — Szybki rekonesans. Powiedziałbym, że nie więcej niż dwanaście godzin jako przygotowanie do znacznie bardziej gruntownej ekspedycji, która wyruszy może... za miesiąc?

Jessica radośnie kiwnęła głową.

— Czytasz w moich myślach, tato.

— Cassandra będzie miała plany jutro rano. W porządku?

— Cudownie.

Zebranie się skończyło i ludzie wychodzili do domów. Jessica i jej brat rzucili się sobie w ramiona, po czym dołączyło do nich jeszcze kilkoro Drugich. Po chwili wszyscy razem ruszyli do drzwi.

Jakaś dłoń dotknęła ramienia Cadmanna. Odwrócił się i zobaczył Aarona Tragona.

Jak zwykle uderzył go już sam wzrost tego młodzieńca, i to mocno. Przypominał mu o przyjacielu sprzed lat.

Ernst. Pierwsza ofiara grendeli.

Na myśl o nim ogarniało go uczucie straty, żal. Ernst zginął, ponieważ Cadmann myślał, że potrafi dać sobie z tym radę. Że potrafi dać sobie radę ze wszystkim.

Przez chwilę miał wrażenie, że porusza się w zwolnionym tempie. Szeroki uśmiech Tragona był tak olśniewający, tak żywy i intymny jednocześnie, że wydawało mu się, iż inni ludzie po prostu rozpłynęli się w nicość.

Siła osobowości Tragona była tak wielka, że Cadmann musiał sobie przypomnieć, gdzie się znajduje. Nie w przeszłości, ale tutaj, w teraźniejszości, jakby właśnie obudził się z krótkiej drzemki.

— ...ci za poparcie naszej sprawy, Cadmann. Jessica powiedziała, że możemy na ciebie liczyć.

Jego uśmiech wręcz oślepiał.

— Pewnie się tam wybierasz, co?

— Za nic nie przepuściłbym inicjacji grendelowych skautów.

— Dobrze — odparł Cadmann. Rzeczywiście tak uważał.

— Nie chciałem przez to powiedzieć, że Justin nie potrafi się dobrze zaopiekować dzieciakami — dodał ostrożnie Aaron. — No cóż, dobranoc, sir. Jeszcze raz dziękuję.

Odwrócił się, ale nie zdołał zrobić ani kroku, gdyż Ruth Moscowitz stanęła mu na drodze. Uniosła głowę, wpatrując się w niego z uwielbieniem. Aaron podał jej rękę i powiedział:

— Ślicznie dziś wyglądasz, Ruth. 

Rozpromieniła się.

— Uważam, że byłeś po prostu znakomity.

Musnął ustami jej prawą dłoń, mrugnął do niej i odszedł dużymi krokami, aby dołączyć do swojej paczki. Ruth ujęła swoją prawą dłoń, jakby chciała ją opakować w bibułkę.

— Zaraz zwymiotuję — powiedziała Mary Ann. Sylvia zachichotała.

— To miły młodzieniec. Mogę zrozumieć, co Jessica w nim widzi.

Uśmiech, który pojawił się na twarzy Mary Ann, był wręcz upiorny.

— Wracajmy do domu, Gad. Chciałabym napalić w wielkim kominku w sypialni i mocno tam nagrzać. Dobrze?

— Jasne.

Sylvia wyśliznęła się z jego ramion i ruszyła ku wyjściu.

— Chcę popracować z Lindą nad jej symulacjami — powiedziała. — Przylecę na Urwisko później, dobrze?

— Nie ma sprawy. — W sali się już przerzedziło. Cadmann delikatnie uścisnął małą dłoń Mary Ann. — Sytuacja zmienia się teraz bardzo szybko. To musiało kiedyś nastąpić.

— Ja... ja nie chcę teraz o tym rozmawiać, Cad. Zabierz mnie do domu.
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SURF'S UP

Przyjaźń to miłość bez skrzydeł!

George Gordon, lord Byron, Godziny bezczynności

Justin wprowadził wiropłat na kurs podejścia do Surf's Up i mknął wzdłuż górskich przełęczy. Prądy powietrzne między górskimi szczytami mogły być czasem kłopotliwe, ale wzdłuż trasy stały latarnie zarówno świetlne, jak i radiowe, tak że przelot nią był niebezpieczny tylko w takiej mierze, aby to było interesujące. Istniały nieoficjalne rekordy dla trzech górskich tras w różnych warunkach: przy pełnej widoczności, przy naprowadzaniu radiowym, na oślep w środku nocy, we mgle i w czasie burzy.

Dzięki temu lordowie i damy z Surf's Up mieli się czym zajmować, choćby tylko na złość dorosłym, których doprowadzało to do szału.

Kiedy zgłosił, że zamierza lądować, nie otrzymał tylko zwykłej w takiej sytuacji zgody Cassandry. Z odgłosów dochodzących z głośników wywnioskował, że zabawa już się rozpoczęła.

Wyleciał z przełęczy z szybkością stu dwudziestu kilometrów na godzinę i wciąż przyspieszał, zostawiając daleko za sobą innych Drugich, którzy ścigali się z nim od samej kolonii. Plażę zalewało światło padające z ogromnego płaskiego ekranu o wymiarach dwadzieścia na dwadzieścia metrów, pokazującego fragment górskiego pejzażu z kontynentu. Justin kilka ostatnich metrów przeleciał bokiem, potem wzniósł się gwałtownie ponad Surf's Up i dalej, nad ocean, gdzie mimo nocy sporo się działo.

Justin miał hologramy z Hawajów, Malibu w Kalifornii, Australii i innych miejsc na Ziemi, które uchodziły za najlepsze do uprawiania surfingu. Jego zdaniem, a był pod tym względem prawdziwym ekspertem, wyspa Camelot biła je wszystkie na głowę. Woda tutaj była chłodna, ale nie zimna, fale toczyły się bez końca i sezon surfingowy trwał cały rok.

Ktoś płynął na desce z zapaloną pochodnią w uniesionej wysoko ręce... nie, teraz, kiedy zobaczył to wyraźniej, stwierdził, że było ich troje z bogatymi w żywicę pochodniami z gałęzi grzywiastych drzew, których światło posrebrzyło cały grzebień fali. Dwie dziewczyny i chłopak. Jedną z dziewczyn była Katya Martinez — wyglądała bardzo pociągająco.

Wznosząc tumany piasku, Justin posadził wiropłat na ziemi, wyskoczył na zewnątrz i pobiegł w stronę otwartego dołu z rusztem, na którym piekło się mięso. Dotarłszy na miejsce, zrzucił buty i wykonał coś w rodzaju tańca zwycięstwa, wykrzykując przy tym:

— Ruszamy tam, wiara!

Zawyli w odpowiedzi jak stado wściekłych psów, a Mały Chaka rzucił mu pojemnik z piwem. Uderzył Justina tuż powyżej serca. Zabolało, ale pojemnik nie pękł.

Justin objął najbliżej stojącą dziewczynę, otrzymał długi, namiętny pocałunek, po czym chwycił jeszcze jedną i został nagrodzony nawet lepiej, aż w końcu padł na piasek i otworzył piwo.

Derik Crisp rozłożył swoje muskularne ramiona i zapytał:

— A więc?

— A więc maszyny górnicze stanęły. Cudowny zbieg okoliczności. Muszą tam polecieć.

— Zbieg okoliczności. — Derik wyszczerzył zęby w uśmiechu. — Jak to zrobiłeś?

— Ja? Nie — zaprotestował Justin. — To byłby prawdziwy sabotaż, coś paskudnego.

— Oczywiście — powiedział Derik. — Oczywiście. — Ciągle się uśmiechał, ale dostrzegł irytację Justina. — Czy to musiało wydarzyć się naprawdę? Nikt niczego nie musiał wysadzać. Wystarczyło kazać Cassandrze, by przygotowała odpowiednie zdjęcia.

— Nigdy o tym nawet nie pomyślałem — odparł Justin. — Kto mógłby zrobić coś takiego?

— Edgar! — krzyknął ktoś w odpowiedzi.

— Tak, ale on by się na to nie zgodził.

— To zależy od tego, co by mu się zaoferowało w zamian -odezwał się Mały Chaka.

Jessica, która właśnie przybiegła z pomieszczenia łączności, usłyszała końcówkę tej wymiany zdań.

— Tak naprawdę to chyba nie myślisz, że to był komputer, prawda, Justin? Gdyby tak było, to ten, kto to zrobił, kimkolwiek on jest, musiałby być dobry, naprawdę dobry, aby zmylić Linde i Joego... — Nagle urwała.

— Taak — powiedział Derik. — To pewne, że Edgar Sikes poradziłby sobie z czymś takim.

— I nikt inny — odparła Jessica. — Rany, Linda i bez tego ma wystarczająco dużo problemów z różnicami międzypokoleniowymi. — Pokręciła głową. — Poza tym widziałam jej programy. Tak, ze wszystkich znanych mi ludzi tylko Edgar mógłby wywinąć taki numer, ale ja w to nie wierzę. -Popatrzyła oskarżające na Justina. — Te wybuchy były prawdziwe; jak mogło do nich dojść?

— Dlaczego ja?

— A dlaczego Edgar? — rzuciła Jessica. — Z tego samego powodu. Kto inny mógł to zrobić? Kto mógłby wyrzeźbić górę Tushmore?

— Krzywdzisz mnie — odparł Justin, ale miał trudności z ukryciem dumy pobrzmiewającej w jego głosie.

— Aaron — powiedział Derik. — Aaron Tragon mógł to zrobić.

Jessica pokiwała energicznie głową i duża część dumy, którą odczuwał Justin, zniknęła bez śladu.

— Pogadam z nimi — postanowił nagle Derik.

— Hej, poczekaj...

— Nie, porozmawiam tylko z Lindą. Sprawdzę, czy ona coś wie. — Derik odszedł, aby przeprowadzić rozmowę.

Derik i Linda byli kiedyś ze sobą, mniej więcej przez dziesięć dni. W tej sytuacji jego rozmowa z nią mogła tylko zirytować Joego Sikesa. Jessica powstrzymałaby go... ale inni już gromadzili się wokół nich.

— Jakie wieści?! — ktoś zawołał.

— Jedziemy — odpowiedziała Jessica. — Nie tylko na bieg kurczaków dla kandydatów na skautów.

Obraz na ekranie zmienił się. Zamiast widoku kopalni na kontynencie pojawiła się na nim czternastometrowa Linda Weyland z czterometrowym Cadziem na ręce. Jessica nie mogła dosłyszeć ani jej, ani Derika.

Z wody wyszedł Aaron Tragon, niosąc wykręcające się to w jedną, to w drugą stronę stworzenie w kolorze piasku. Zwierzę próbowało wyrwać się z jego rąk, ale on trzymał je mocno za szczypce. Rzucił je na ruszt i poszedł po ręcznik.

Smażący się żywcem morski "krab" szamotał się i wił nad ogniem. Odkryli ponad dwadzieścia odmian tych stworzeń, wszystkie z dwuczęściowymi pancerzami i czterema odnóżami, ale...

— Ten jest nowy — powiedział Chaka.

— No to przyjrzyj mu się szybko — zasugerował Aaron. Dla zwierzęcia nie było już ratunku. Chaka ukląkł przy dole z żarem i przesłonił dłonią oczy, aby uchronić je przed gorącem. Obserwował ruchy stworzenia, notując w pamięci, jak jego odnóża zginają się w stawach. Krab miał dwie szerokie płetwy, a jego pancerz rozszerzał się, przechodząc w wielką, hydrodynamiczną płytę. Jego przednie odnóża wyglądały jak dwie ruchliwe małe włócznie, próbujące w tej chwili zagasić ogień. Opancerzone stawy nadgarstkowe i łokciowe zginały się tak sprawnie, że przywodziły na myśl ich ludzkie odpowiedniki.

— Kolejny przybysz — powiedział Chaka. — Popatrzcie na te "nadgarstki". Nie można się oprzeć wrażeniu, że coś budzi te wszystkie stworzenia z jakiegoś snu i skłania do wędrówki. Chcę mieć tę skorupę.

Kolejny skeeter wylądował obok tego, którym przybył Justin, i wyskoczył z niego Stu Ellington. Sześć następnych przyleciało znad gór w ciasnej formacji. Dwa przywiozły drewno na opał. Jednym dostarczono więcej żywności. Pozostałe przywiozły pasażerów i zabawa nabrała takiego rozmachu, że wydawało się, iż plaża zatonie pod ciężarem szalejącej młodzieży.

W pewnej chwili Aaron podszedł do Jessiki i objął ją w pasie muskularnym ramieniem.

— No i jak? — zaczął radośnie. — Myślę, że możemy to nazwać rozstrzygającym zwycięstwem.

— Rzućmy najpierw okiem na plany taty — odparła Jessica. — Potem będziemy mogli ustalić, jak wielkie to zwycięstwo. — W pierwszym odruchu chciała się uwolnić z uścisku Aarona, ale potem Justin zauważył, że podjęła decyzję i przytuliła się do niego. Od prawie roku pozostawali w dość luźnym związku. Luźny to dobre słowo: Justin nigdy nie widział, aby Jessica zmieniła swoje plany po to, aby być z Aaronem. Lub jakimkolwiek innym mężczyzną. Czasem zastanawiał się...

Justin poczuł, że ktoś ściska jego ramię. Odwrócił się na tyle, by dostrzec czarne włosy. Długie. Faliste. I twarz, która była może niezbyt śliczna, ale stawała się piękna dzięki oczom. Oczom, w których można było zatonąć, dla których chciało się zginąć. Katya. Sięgnął do tyłu, chwycił ją, przyciągnął do siebie i wykręcił się, aby pocałować ją w szyję.

Ociekała wodą i była zimna. Ich ciała zetknęły się. Przebiegł go zimny dreszcz, którego nie potrafił opanować. Upłynęło dużo czasu od ich ostatniej randki i zaskoczyła go siła jego reakcji.

Jeden z dzieciaków zapytał:

— A więc... kto tam pojedzie?

Derik wzmocnił dźwięk i głos Lindy zagrzmiał nad plażą:

— My! Joe, Gadzie i ja pojedziemy tam pierwsi!

Justin, który ponad ramieniem Katyi jednym okiem przyglądał się Jessice, zauważył, mimo że to natychmiast ukryła, że na widok siostry doznała wstrząsu.

Rozmawiali raz, kiedy jej starsza przyjaciółka była w siódmym miesiącu ciąży, i Jessica opowiedziała mu, co wtedy czuła...

Otaczało ją pół tuzina ciężarnych kobiet, włączając w to jej matkę. Jessica, która miała wtedy pięć lub sześć lat, udawała, że się bawi, ale podsłuchiwała. A kobiety musiały być bardzo zajęte odwieczną grą o dominację, gdyż opisywały dokładnie swoje przedporodowe dolegliwości. Mała Jessica słuchała tego z grozą, oszołomiona świadomością, że kiedyś także będzie powolna, tłusta i tak niezdarna jak te wielkie, dorosłe kobiety...

Zabawne, że w ogóle zapamiętała to wszystko. Może wydarzyło się to tylko w jej wyobraźni. Opowiedziała tę historię Justinowi, kiedy miała dwanaście lat, a jej starsza przyjaciółka była w ciąży. Teraz, na chwilę, Justin zobaczył Lindę tak, jak widziała ją Jessica. Osaczoną.

Mały Gadzie stał się jej więzieniem. Już przed jego narodzinami była uwięziona, ociężała i powolna. Teraz nie mogła nawet wziąć udziału w zabawie na plaży. Obciążały ją jego potrzeby: mleko, pieluszki, kobaltowobłękitny kocyk, miseczki, dyskusje, których nie miała toczyć, ponieważ wszyscy uważali, że zamiast tego będzie chciała rozmawiać o dziecku... sprawy odrywające jej uwagę od tego, co ważne.

Jej słowa rozpętały istną burzę. "Ja chcę pojechać!" "Ja też". "Hej, kto jest lepszy ode mnie w rozbijaniu obozu?!"

— Będzie miejsce dla wielu z nas — przerwał te krzyki Justin. — Możemy zabrać, hmm, dwudziestu skautów i piętnastu Drugich. I kandydatów, ale oni wrócą z Lindą i Joem. Mimo to moglibyśmy naprawdę zrobić to jak trzeba. Zbudować główną bazę na płaskowyżu i drugą na dole. A potem trochę... pozwiedzać.

Jessica natychmiast podchwyciła jego ton.

— Wziąć dwa skeetery i pooglądać okolicę...

— Wstępne dane dostalibyśmy z orbity. Niech tata wybierze nam dwa lub trzy obiecujące rejony...

Teraz i Aaron się włączył:

— Posłuchajcie... aby pociągnąć sterowiec, potrzebujemy tylko trzech skeeterów, ale byłoby bezpieczniej, gdybyśmy mieli cztery. Moglibyśmy wtedy skutecznie osłaniać ogniem ten, który wyląduje.

— Wyląduje?

— Rośliny, próbki gleby, ustawienie detektorów sejsmicznych, do diabła, możemy tam wykonać poważne badania! — Powiedziawszy to, Aaron uniósł Jessicę i pocałował ją gorąco. Kiedy znowu postawił ją na ziemi, spojrzała na niego namiętnie, otoczyła ramionami jego szyję i przyciągnąwszy do siebie, zabrała się do znacznie poważniejszego już całowania. Wpiła się ustami w jego usta, przekazując przy tym całym ciałem sygnał "wszystkie układy gotowe". Justin nie potrafił oderwać od nich wzroku. Kiedy skończyli, Jessica uniosła jeszcze głowę i polizała od środka górną wargę Aarona. Wszyscy widzowie mogli równie dobrze być na lodowcu Isenstein.

W końcu Aaron odwrócił się i rzucił im porozumiewawcze spojrzenie.

— Wybaczcie nam — powiedział i otoczył ją w pasie muskularnymi rękami. Następnie głęboko odetchnął i zarzucił ją sobie na ramię, tak że jej pępek znalazł się o kilka cali od jego nosa.

Jessica zachichotała.

— Nie waż się gryźć... — zaczęła, a potem, kiedy ruszył ku swojej chacie, wydała z siebie wyrażające zgorszenie i trochę rozmarzone: — Och?!!

Pożegnawszy ich radosnymi okrzykami, reszta młodzieży wróciła do zabawy.

Justin nie mógł się pozbyć wrażenia, że... coś tu jest nie tak. Podszedł do brzegu morza i stanąwszy tam, zaczai patrzeć na odbicie księżyca tańczące na przybrzeżnych falach. Aaron był błyskotliwy, przystojny, wspaniale zbudowany. I niewłaściwy dla Jessiki. Był tego pewny, absolutnie pewny, ale nie wiedział dlaczego. Po prostu w ich związku było coś złego... w jakimś sensie. Justinowi nie bardzo podobały się myśli i uczucia krążące gdzieś na obrzeżach jego umysłu.

Katya stanęła za jego plecami i objęła go w pasie.

— O czym myślisz?

Na północ od nich, za kilkuset milami ciepłego, szarego morza, rozciągał się kontynent. Justin miał nadzieję, że był on wystarczająco daleko od wyspy. Chciał być z Jessica, ale jeśli ona i Aaron wybiorą się tam razem... to może towarzyszenie im w tej wyprawie nie będzie wcale takim dobrym pomysłem.

Raczej nie mógł powiedzieć tego Katyi...

— Co byś powiedział — mruknęła, gryząc małymi, ostrymi zębami jego ucho — gdybym zaprowadziła cię teraz do mojej chaty i zaczęła się z tobą z całych sił kochać?

— Uznałbym to za bardzo przyjazny gest — odparł. W jego pamięci błysnęło wspomnienie o Katyi, ojej wszystkich preferencjach, o tym, jak się poruszała i szeptała, o drobnych gestach, jakimi go prowadziła i zachęcała, oraz o wielu innych radosnych elementach subtelnej erotyki, jaką ozdabiała ten w końcu bardzo podstawowy akt.

Nie podjął jeszcze ostatecznej decyzji, ale ona zrobiła już wiele, aby mu to ułatwić. Wzięła go za rękę i pociągnęła wzdłuż szeregu drewnianych chat, zbudowanych z dala od linni brzegu. Powiązano je linami i postawiono na palach, aby wytrzymały napór wody w czasie przypływów.

Zbudowano je z kłączowatych bylin podobnych do bambusów, które przesadzono z terenów na południe od lodowca Isenstein mniej więcej dziesięć lat wcześniej. Na południu było znacznie mniej rzek i zbiorników wody, dlatego też gren-dele nie wyżarły tych roślin do końca. Przez dwa pierwsze lata ich pędy były niezwykle smakowite, potem twardniały w coś lekkiego i silnego, niemal idealny materiał do budowy domów lub łodzi. Druga chata od końca należała do Katyi. Otworzyła drzwi i skinieniem ręki zaprosiła go do środka.

Zmiany partnerów były dość powszechną praktyką na Avalonie. Ciąża nie stanowiła żadnego problemu: wszystkie dzieci były mile widziane. Te z kobiet, które nie chciały zajść w ciążę, mogły się zabezpieczyć z prawie stuprocentową pewnością, a jeśli środki antykoncepcyjne zawiodły, płody można było przenieść do sztucznej macicy — zabieg ten był znacznie bezpieczniejszy i o wiele mniej bolesny niż jakakolwiek dwudziestowieczna aborcja. Tak przynajmniej mówiła im Cassandra; nigdy tego nie sprawdzono. Społeczna presja sprawiała, że jak dotąd każda dziewczyna, która zaszła w ciążę, zostawała matką.

Na wyspie nie było żadnych chorób wenerycznych. Te formy życia, które je wywoływały, zostały na Ziemi. Zagrożenia, które przez tysiąclecia kształtowały ludzkie zachowania seksualne, nie występowały na Avalonie. W bardzo dosłownym sensie wszyscy żyjący na tej planecie tworzyli jedną rodzinę.

W mrocznym wnętrzu swojej chaty Katya rozebrała się i stanęła nago naprzeciw Justina, prowokując go ruchem bioder. Czarne włosy opadły miękko na ramiona. Jej ciało było pełne, dojrzałe i rozkoszne.

Kiedy ruszyła ku niemu, przenikające przez żaluzje światło księżyca rzuciło na nią paski cieni. Wspomagając się wieloma delikatnymi pocałunkami i szeptanymi pieszczotami, zaczęła go uwodzić.

Jessica ...

Myśl o niej przemknęła przez jego umysł i zniknęła, odepchnięta falą nagłego pożądania. Podniósł Katyę jedną ręką i rzucił na łóżko — stos sztucznych futer, które ugięły się miękko pod ich ciężarem.

Z dala dochodził ryk przyboju. Grzbiety załamujących się fal rozpraszały światło pojedynczego księżyca w pełni. Ich skąpane w bladym blasku ciała poruszały się na tym łóżku w akcie miłości lub... czegoś na jej kształt.

W końcu zdyszany odchylił głowę i czując, jak palce Katyi wbijają się w jego ciało, popatrzył z roztargnieniem w okno. Księżyc zdawał się dryfować w powietrzu. To był Niume, mniejszy i bliższy z księżyców. Czas można było określić po położeniu Merlina; przebiegał niebo co sześć dni. Niume nie nadawał się do tego, gdyż poruszał się zbyt szybko.

Księżyc odpowiedział mu spojrzeniem; nie był już całkowicie okrągły. Nie był to księżyc, do którego przez tysiące pokoleń przed powstaniem cywilizacji modlili się dalecy przodkowie Justina, bijąc w bębny, śpiewając i wznosząc w górę noworodki, aby skąpać je w jego świetle. Chociaż było to jedyne niebo, jakie kiedykolwiek widział...

Było mu obce.

Ludźmi rządzi rytm. Stały i silny jak bicie serca rytm, który mężczyźni i kobiety znajdują w sobie nawzajem.

I w tych koleżeńskich usługach, które sobie tak chętnie i z taką przyjemnością nawzajem wyświadczali, w tym krótkotrwałym zlewaniu się ciał i płynów, w tym ciepłym złączeniu się w służbie zdrowia i wygody...

Jest taki moment, blisko szczytu rozkoszy, kiedy logika zawodzi, a oddech staje się przyspieszony, kiedy spojrzenia się spotykają i oboje widzą przez siebie, przez te wszystkie małe, społeczne bariery...

Sięgając wzrokiem daleko, daleko, do miejsca, gdzie jakaś drobna część mózgu wciąż myśli, że w tym wszystkim o coś jednak chodzi.

Chodzi o dawanie życia dzieciom, szepcze.

Czyż nie na tym polega kontynuacja życia? I czy dzieci nie są wrażliwymi istotkami, bezsilnymi wobec zimna i drapieżników? I czy ten akt tak naprawdę nie decyduje o reszcie twojego życia? I życia twoich dzieci. I dzieci twoich dzieci...?

Czyż nie ma takiej części, miejsca, cichutkiego, samotnego głosu, rozbrzmiewającego gdzieś w głębi i pytającego, czy to nie mogłoby, nie powinno, nie może znaczyć coś więcej? Czy naprawdę nie ma tego czegoś, co zagląda w oczy każdego z partnerów i pyta, na swój sposób...

Czy to właśnie ty?



— To Carolyn się mną opiekowała, nie mama. Mama nie pozwalała się nikomu dotykać. Widziałam, jak przestała płakać, a potem spadła z krzesła. Zbiegli się dorośli, podnieśli ją i zawieźli do szpitala, i nie wiem, co się potem z nią stało. — Katya poruszyła się w jego ramionach. — Później nie byłam sama. Przenieśli mnie do domu taty.

— Ja także spędzałem tam dużo czasu.

— Pamiętam.

— Znakomicie posługiwałaś się grendelówką. — Justin przypomniał sobie, jak pokonała go na ćwiczeniach. — Carlos zaczął wcześnie cię tego uczyć?

Roześmiała się.

— Taak.

— A ta szopa, którą wszyscy budowaliśmy, kiedy mieliśmy... ile?... dwanaście lat?

— Mniej więcej. W szkole uczyliśmy się wtedy geometrii — odpowiedziała Katya.

— Nie pamiętam, co mieliśmy w szkole tego roku, ale wtedy właśnie nauczyłem się stolarki. Katya, muszę być nieco opóźniony w rozwoju, ale wciąż nie rozumiem, po co komu była taka tradycyjna szopa?

— Hendrik przetransportował ją skeeterem na szczyt jednej z gór. Wykorzystują ją zbieracze kawy. W całym wszechświecie nie ma szopy z takim widokiem.

— Jak to było? Mnie wychowywały dwie matki...

— Ja miałam ich wiele — wymamrotała Katya. — Nie tylko przyjaciółki taty. Mary Ann i Sylvia, Carolyn, Rachel Moscowitz. Tata często wybierał się skeeterem na poszukiwania jakichś rzadkich skał, drewna, kryształów, kości; albo nie chciał, żebym była w pobliżu, kiedy coś spawał. Podobnie musiało to wyglądać w wypadku dzieci z probówek, nie sądzisz?

— Nie jesteś taka jak oni.

— Nie. — Katya wzdrygnęła się. Dlaczego to zrobiła? Jej senny głos ucichł.

Odwrócił się na bok. Przytuliła się do niego, przyciskając łono do jego pośladków i obejmując dłonią narząd, który niedawno był dla niej źródłem przyjemności.

Nigdy nie rozmawiali o wspólnej przyszłości.

Księżyc patrzył Justinowi prosto w twarz. Nie był to księżyc, który towarzyszył ludzkości od zarania dziejów. Wsłuchiwał się w grzmot przyboju. Jego przyboju, nie jego przodków. W warunkach silniejszej grawitacji krótsze, szybsze fale uderzały mocniej...

Ale ten księżyc i ten przybój należały do jego dzieci, dzieci jego dzieci i wszystkich pokoleń, które miały przyjść po nich.

Miłosny akt, do którego doszło na tym łóżku, niósł ze sobą własny rytm, zrodzony z odwiecznej pogoni. Poszukiwania, które miało zakończyć samotne "ja". Nie kończącego się poszukiwania prowadzonego bezustannie przez każdą ludzką istotę w ciągu jej całego, spędzonego w izolacji życia.

Ten rytm był prawdopodobnie jedynym dziedzictwem Ziemi, które im pozostało. A kiedy te rytmy się zmienią, aby współgrać z księżycami i przypływami Avalonu...

A może ta zmiana już się rozpoczęła...

Co się wtedy z nimi stanie?

Jessica... pomyślał po raz ostatni. Zanim na jego myśli opadła mgła i zanim pogrążył się w śnie.



Kiedy Justin się obudził, Katyi już nie było. Z plaży dochodziły odgłosy prac montażowych. Umył się w zimnej wodzie, wciągnął spodnie i wyszedł z domku.

Ogromny, wyglądający jak chiński smok sterowiec Robor przechodził pełen przegląd nad plażą Surf s Up. Szukano nieszczelności w setkach ognio— i ciepłoodpornych zbiorników z wodorem, które zapewniały mu siłę nośną, sprawdzano także stan całej konstrukcji.

Robor, rozległy jak boisko futballowe i wysoki jak dwunastopiętrowy budynek, był największym środkiem lokomocji na Avalonie. Mógł unieść ładunek o wadze czterdziestu ton. Promy kosmiczne mogły lądować wszędzie tam, gdzie była woda (chociaż po odkryciu grendeli budziło to lekkie zdenerwowanie), a także podróżować na orbitę. Skeetery były wszechstronniejsze, szybsze i bardziej zwrotne, ale miały za mały zasięg. Tylko Robor mógł polecieć na kontynent i przetransportować stamtąd wydobyte surowce.

Sterowiec został zbudowany głównie z odpowiednio wyprofilowanych tworzyw sztucznych. Satelity, które początkowo badały z kosmosu Avalon, odkryły duże zasoby ropy naftowej. Kiedy Geographic wyruszył z prędkością równą jednej dziesiątej prędkości światła w swoją stuletnią niebiańską wycieczkę, w jego ładowniach znalazły się trzy prefabrykowane wytwórnie wysoce wytrzymałego na rozciąganie plastyku, który można było produkować tylko w warunkach nieważkości.

Robor nie miał własnych silników. Zamiast tego do jego górnej ramy przymocowywano w układzie trójkąta trzy skeetery, które podłączano do głównych akumulatorów sterowca i wykonanych z tkaniny Begleya baterii słonecznych. Ich silniki stawały się w ten sposób źródłem napędu Robora.

Sterowiec był ulubionym celem Wesołych Psotników. Domalowali mu ogromne oczy wieloryba z kreskówek dla dzieci, przekształcili w gigantyczną gondolę z osiemnastowiecznej Wenecji, a raz z pomocą pół tony lekkiej zastygającej piany, która używana była w pracach budowlanych, zmienili go w niezwykle naturalistycznie wyglądający fallus. Kiedy jednak Mały Chaka stwierdził, że Robor w tej postaci nie zdoła się wznieść w powietrze, dekoracje szybko zniknęły, ale do sterowca na stałe przylgnął zaimek "on".

Jego ostatnie wcielenie było bardziej niewinne, kolorowe i... dziwnie stosowne do okoliczności.

Czerwono-zielono-niebieski, z wężowatymi białymi wąsami i szeroko otwartą paszczą o purpurowych wargach, Robor był obecnie żywym obrazem boga smoka z czasów dynastii Ming.

Smok unosił się nad kolonią Surf's Up, a w jego cieniu odbywała się jakaś uroczystość.

Justin, spostrzegłszy w tłumie szerokie barki i siwiejącą czuprynę Cadmanna, podszedł do niego.

— Dzień dobry, ojcowski ideale — powiedział z szerokim uśmiechem. Objęli się. — Nie spodziewałem się ciebie zobaczyć.

— Zdecydowaliśmy, że nie należy zwlekać. Myślę, że węgorz w Amazonce i bomba w kopalni wstrząsnęły częścią z nas, choćby z tego względu, że do obu tych wydarzeń doszło prawie jednocześnie. Dociekliwe umysły chcą znać odpowiedzi na pewne pytania. Na przykład: dlaczego właśnie teraz?

— Chwileczkę, tato — powiedziawszy to, Justin krzyknął do Toshiro Tanaki: — Hej, Toshiro-san, czy możesz przejrzeć listę i upewnić się, że niczego nie zapomnieliśmy?! Dzięki, jestem twoim dłużnikiem! Tato, co mówi raport z Geographica?

— Pogoda jest dobra — odparł Cadmann. — Sprawdzają teraz, czy na wyżynie i w okolicach Xanadu nie ma jakichś stworów. Jak dotąd niczego nie zauważyli. Rozumiem, że wyruszasz na tę wyprawę?

— Oczywiście, przecież jestem opiekunem kandydatów na skautów... to wszystko zakłóciło trochę plany ich nocnych ćwiczeń.

Justin wprowadził Cadmanna do głównej sali. Sala spotkań w Surf's Up była istną fantazją hollywoodzkiego dekoratora wnętrz z roku 1960 na temat tubylczej chaty z mórz południowych. Zbudowano ją z drewna ciernistych drzew i plastykowych prętów i chociaż dach wyglądał nawet dosyć przekonująco, efekt psuło to, że liście palmowe wyszły z jednej formy odlewniczej.

Cadmann rozpostarł na stole rulon papieru.

— Lepiej myślę na papierze — powiedział, choć miał ze sobą także zbiory komputerowe. — Cassandra, podaj mi notatki z ostatniej nocy. — Wyrównał arkusz. — Tutaj — pokazał palcem -jest wasz cel. Czterysta mil stąd, dwa dni drogi Roborem. Pomoże wam wiatr od ogona. Powrót zajmie trochę więcej czasu, ale będziecie mogli doładować ogniwa z kopalnianych kolektorów.

— Podłączymy się do nich natychmiast po wylądowaniu.

Wokół nich zebrał się mały tłumek słuchaczy. Aaron prześliznął się przez nich i stanął prawie ramię w ramię z Cadmannem. Był od niego wyższy, jednak nie tak twardy: czas hartuje ludzi jak nic innego. Aaron Tragon pewnego dnia mógł się stać drugim Cadmannem Weylandem, ale jeszcze nim nie był.

— Tak, jest tam spory zapas energii — odezwała się stojąca w drzwiach Linda. — Kopalnia od pewnego czasu jej nie wykorzystuje. Cześć, tato.

Cadmann wyglądał na zaskoczonego.

— Trzeba przyznać, że przyleciałaś tu w niezłym czasie. 

Zarumieniła się nieco.

— Pewnie mam to po tacie.

Justin uśmiechnął się w duchu. Rekordowy czas przelotu przez tę przełęcz należał do Stu Ellingtona. Lindzie podróżującej z Cadziem na pokładzie niezbyt zależało na biciu rekordów, a mimo to pokonała całą odległość szybciej niż większość z nich. Justin już postawił na jej zwycięstwo w następnym wyścigu z okazji Dnia Lądowania.

Mały Cadzie właśnie ssał pierś matki albo spał, albo robił i jedno, i drugie. Tkanina przesłaniająca biust Lindy sprawiała, że trudno to było sprawdzić.

— Tato, w zapisach z kopalni węgla odkryliśmy, że były jeszcze co najmniej dwie prawdopodobne eksplozje.

— Na guano grendeli! Czy to jakieś ważne daty? 

Popatrzyła na niego pytająco.

— Chciałem zapytać — zaczął wyjaśniać Cadmann — czy wydarzyły się one wtedy, kiedy ktoś mógłby chcieć... zostawmy to. Powiedz mi coś więcej.

— Do ostatnich eksplozji doszło dwadzieścia i czternaście tygodni temu. Siła wybuchów niewielka, znowu jakby to był proch strzelniczy: znacznie słabsza niż w wypadku ładunków dynamitu. Nie nastąpiły jednak w miejscach wiercenia, lecz w części przetwórczej. Maszyny są bardzo wytrzymałe i po prostu kontynuowały pracę.

Cadmann zamyślił się głęboko. Jeśli chodziło o sabotaż, to... może to były eksplozje próbne przed prawdziwym wybuchem? Ale ten prawdziwy wybuch był czymś zupełnie innym.

— Masz jakieś pomysły, które rzuciłyby na to trochę światła?

— Jakiś defekt jednostki termicznej w części przetwórczej. Jakieś zanieczyszczenie w samym węglu?

— Pył węglowy? — zaproponował ktoś od drzwi. Pokręciła głową.

— Pył węglowy może wybuchnąć, ale to uwzględniliśmy. Gdyby się okazało, że powietrze miesza się z pyłem, znaczyłoby to, że nastąpiła jakaś awaria maszyn. Coś, czego nie dostrzegła Cassandra. Mógłby to być nawet wynik celowego działania.

— Sabotaż? 

Wzruszyła ramionami.

— Przeprowadziłaś badanie spektroskopowe węgla?

— Oczywiście, kilka miesięcy temu...

— Nie, chodziło mi o to, czy zrobiłaś to ostatnio.

— Joe mówi, że instrumenty nie działają. Musimy tam polecieć.

— Myślałem o dynamicie, ale co będzie, jeśli rzeczywiście do środka przedostaje się powietrze? — zapytał Cadmann, rozglądając się ukradkiem wokół siebie, próbując coś wyczytać z twarzy otaczających go młodych ludzi.

— Możliwe, ale mało prawdopodobne. Sprawdzimy to, kiedy już znajdziemy się na miejscu — odpowiedziała Linda.

— W porządku. Urwisko II. Jest tam dobre kotwicowisko dla Robora i odpowiednie miejsce dla skautów. Załóżcie tam bazę, a potem skontrolujemy inne kopalnie za pomocą skeeterów.

— A co z ekspedycjami na niziny, tato?

— Zapamiętaj sobie, że to tylko wyprawa przygotowawcza. Macie trzy dni. Sprawdźcie wszystko, spędźcie swoją noc ze skautami, a potem możecie poszukać dobrego miejsca na główny obóz. Przez cały czas macie być w pełnym pogotowiu i wycofać się natychmiast, gdy stanie się coś nieoczekiwanego.

— Tylko rozpoznanie — powiedziała Linda.

Usta Cadmanna rozchyliły się w bladym uśmiechu. Jego palce przesunęły się po mapie.

— Gdy już skończycie te wasze zabawy ze skautami, możecie wykorzystać jeden ze skeeterów do przeprowadzenia badań geologicznych, a z pomocą drugiego sporządzić mapy okolicy. Kiedy będziecie się tym zajmować, skauci mają przebywać na płaskowyżu pod opieką kogoś godnego zaufania. Obowiązują was zwykłe zasady. Macie pozostać na wyżynie, niziny są absolutnie wykluczone. Jakiekolwiek odstępstwo od tego rozkazu spowoduje cofnięcie wszelkich przywilejów kontynentalnych. Czy się rozumiemy?

Justin przez chwilę zastanawiał się, czy Aaron zacznie się spierać lub powie coś prowokującego — był z tego znany. Ale najwyraźniej jemu także bardzo zależało na tej wyprawie. Było niemal widać, jak bierze w karby szarpiące nim uczucia, jak gryzie się w język. Zamiast się wymądrzać, skinął tylko głową.

Linda westchnęła.

— Jestem pewna, że damy sobie radę ze wszystkim, co może nas tam spotkać. Nie ma się o co martwić. W przeciwnym razie nigdy nie zabrałabym ze sobą Gadziego. Za nic na świecie.
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Groza, którą budzi, i jej piękno są boskie.

Percy Bysshe Shelley,

O Głowie Meduzy Leonarda da Vinci

— Możemy porozmawiać?

Linda popatrzyła w górę z lekką irytacją. Nauczyła się już tego, czego uczą się wszystkie matki: Śpij, kiedy śpi dziecko, głupia! Właśnie udało jej się ułożyć Cadziego do drzemki.

— Proszę.

Edgar wyglądał na zdesperowanego. Joe ostatnio martwił się o niego, martwił się, że Edgar ma problemy, o których nie chce mówić. Joe chciałby wiedzieć, o co chodzi. Westchnęła i wskazawszy śpiące dziecko, powiedziała:

— W twojej pracowni. Cassie, Cadzie śpi. Popilnuj go. My będziemy w pracowni Edgara. Powiadom mnie, jeśli mały się obudzi.

— Zrozumiałam, Lindo — odpowiedziała cicho Cassandra. 

Edgar ruszył przodem.

— Chcesz kawy? — zapytał, kiedy dotarli na miejsce.

— Jasne, dzięki — odparła. — Lubię kawę i nigdy nie miałam okazji wybrać się na zbieranie ziaren.

Edgar uśmiechnął się do niej złośliwie.

— Jest sposób, abyś mogła mieć tyle kawy, ile tylko zechcesz.

— Kiedyś to robiłam — powiedziała.

— Hej, nie miałem niczego złego na myśli.

— W porządku. — Wypiła łyk kawy. — Lubię to. No dobrze, Edgar, co jest tak pilnego, że nie może poczekać do końca mojej drzemki?

— Dlaczego dziewczyny nie chcą iść ze mną do łóżka?

— Co?

Nie potrafił spojrzeć jej w oczy.

— Trudno o to pytać raz, a tym bardziej dwa razy. Dlaczego dziewczyny nie chcą iść ze mną do łóżka? Muszę być najstarszym prawiczkiem na tej planecie.

— Nie jesteś prawiczkiem. Jesteś grendelowym skautem. Byłam tam. Trish Chance, dziecko z probówki.

— No dobrze, prawie prawiczkiem — odparł Edgar. — Był ten jeden raz na kontynencie. Nie wiedziałem, co robić. Trish musiała mi pokazywać i od tego czasu prawie się do mnie nie odzywa.

— Dlaczego mnie o to pytasz? 

Westchnął i pokręcił głową.

— Był taki czas, kiedy za jedną noc z tobą oddałbym wszystko, co miałem. Wiesz o tym.

Próbowała opanować przemożną chęć śmiechu, ale przegrała.

— Przepraszam — zachichotała. — Ale naprawdę nie wiedziałam...

— Wiedziałaś — przerwał jej. — Daj spokój, nie wiem wiele o dziewczynach, ale każdy mógł powiedzieć, że zaliczałaś wszystkich, starając się jednocześnie, aby każdy, którego jeszcze nie miałaś, bardzo tego chciał. Ty... chyba że jestem psychotykiem. Linda?

— Dobrze, pewnie tak było — powiedziała Linda. — A potem obudziłam się pewnego ranka zmęczona tymi grami.

Edgar skinął głową, odprężając się nieco.

— Spałaś prawie z każdym! Z każdym oprócz mnie. Myślałem sobie, tam do diabła, w końcu weźmiesz także mnie, choćby po to, by mieć pełną listę. Ale nigdy tego nie zrobiłaś. Pewnie dlatego, że prędzej zaszłaś w ciążę.

— Zaszłam w ciążę i poczułam znużenie.

— A więc postanowiłem poczekać, aż urodzisz, licząc na to, że wtedy będę miał swoją szansę, ale nic z tego nie wyszło, gdyż teraz jesteś moją macochą! A przynajmniej kimś w tym rodzaju.

Zmęczona, ciężarna i samotna, pomyślała, co trudno było zrozumieć, ponieważ mogłam się budzić u boku każdego, kogo bym tylko zechciała, ale...

— Powiedzmy, że miałam wielu przyjaciół. 

Gdyby Edgar był psem, zacząłby machać ogonem.

— Sporo o tym czytałem. Kiedyś używano wielu różnych określeń. Dziwka. Miejska pompa. Okrągłe pięty.

— Okrągłe pięty? 

Roześmiał się.

— Łatwo pada na plecy. A "dziwka" wzięła się od nazwiska generała wojsk Unii, Walecznego Joego Hookera2, za którym ciągnęło tak wiele kobiet lekkich obyczajów, że nazywano je Batalionem Hookera...

— Dzięki za wykład, ale to już zupełnie wystarczy. — Umilkła i zamyśliła się. — Jeśli już o to chodzi, to Joe także zna te słowa. Nigdy ich nie użył, ale je zna.

— Rany, nigdy bym o tym nie pomyślał. Czy on...?

— Nigdy.

— Tak czy owak, nigdy tego ze mną nie zrobiłaś. Ani żadna inna dziewczyna. Tak jest z nimi wszystkimi. Niektóre są moimi przyjaciółkami, ale żadna nie chce iść ze mną do łóżka, co doprowadza mnie do szaleństwa. Dlaczego tak się dzieje?

— Przede wszystkim jesteś zbyt napalony — odparła Linda. — I masz talent do prowadzenia wykładów na niewłaściwe tematy.

— Próbowałem być trudno dostępny. To także nie działa.

— Oczywiście. Chciałam powiedzieć...

Z gorzkim wyrazem twarzy popatrzył na swoje ciało.

— Taak. Wiem, co chciałaś powiedzieć.

— To dlaczego pytasz?

Edgar jeszcze raz popatrzył na siebie.

— Jestem tłusty. Biorę lekcje u Toshiro, ale...

— I widać już rezultaty — powiedziała Linda. — Poprawia ci się muskulatura. Masz ładniejszą sylwetkę. Zrzuć trochę kilogramów i będziesz wyglądał zupełnie dobrze. Edgar, teraz poszłabym z tobą do łóżka. To znaczy... nie pójdę, ale poszłabym, gdybym jeszcze robiła takie rzeczy.

— Mówisz serio?

— ...Tak.

— Powiedziałaś to takim tonem, jakbyś była zaskoczona.

Uśmiechnęła się.

— Prawdę powiedziawszy, jestem zaskoczona. Nie myślałam o tym, dopóki nie zapytałeś.

— Dlaczego więc dopiero teraz, a nie wtedy, kiedy mogłaś? Tylko tak mówisz?

— Nie, nie mówię tego tak sobie. Edgar, ty jesteś naprawdę atrakcyjny, ale trzeba się sporo natrudzić, żeby to dostrzec. — Zmarszczyła czoło. — Chcę przez to powiedzieć, że jest w tobie coś, co odpycha dziewczyny, może nie tylko dziewczyny, do czasu, aż cię poznają, musi zatem być jakiś powód, aby chciały cię poznać. Ja miałam jeden: kocham twojego ojca, a on kocha ciebie, a więc pracowałam nad tym, ale po jakimś czasie nie była to już wcale praca.

Edgar pokręcił głową. Trudno było dostrzec wyraz jego twarzy w przyćmionym świetle padającym z ekranów. Edgar zazwyczaj przygaszał wszystkie lampy w pokojach, w których pracował.

— Mój staruszek wcale mnie nie kocha. I nie rozumiem, co masz na myśli...

— Ależ kocha cię. Choć ty nieustannie wystawiasz ludzi na próbę, Edgar. Jego najbardziej. Chcesz zobaczyć, jak wiele potrafimy znieść. Większość z nas jednak nie ma ochoty znosić zbyt wiele. Niby dlaczego mielibyśmy się na to godzić? Ale Joe znosi wszystko, ja także musiałam, i wiesz co, po jakimś czasie przestałeś mi to tak często robić i wtedy naprawdę cię poznałam, i stwierdziłam, że gdzieś w głębi serca jesteś naprawdę porządnym facetem. Trzymaj się Toshiro, przywiązuj wagę do swojego wyglądu, a wkrótce będziesz miał wszystkie dziewczyny, jakie zechcesz.

— Być może — odparł, ale w jego głosie pobrzmiewały już radośniejsze tony.

W ile z tego, co powiedziałam, sama wierzę? — pomyślała. Nieważne. Jeśli on w to uwierzy, może rzeczywiście wszystko się tak potoczy. Usiłowała wymyślić jeszcze coś, co mogłaby mu powiedzieć...

— Lindo — odezwał się Edgar. — Porozmawiajmy o ojcu twojego dziecka.

— To nie twój problem — odpowiedziała automatycznie.

— Ale twój, prawda?

— Ja... co miałeś na myśli?

— Nie wiesz, kto jest ojcem, i boisz się tego dowiedzieć, ponieważ myślisz, że może to być ktoś, kogo nie lubisz.

— To, co powiedziałeś, było wstrętne. Może jednak wcale cię nie lubię.

— Lindo, chcesz się dowiedzieć, kim jest ojciec twojego syna?

— Chcesz powiedzieć, że wiesz? 

Pokręcił przecząco głową.

— Nie, ale mogę się dowiedzieć.

— Jak?

— Cassie zna grupy krwi wszystkich w kolonii, włączając w to dzieci. Musi znać. Ktoś mógłby potrzebować transfuzji.

— Ale Cadzie ma grupę 0 — odpowiedziała Linda. — Podobnie jak ja. To wyklucza niektórych chłopców, ale i tak zostaje ich przynajmniej tuzin... — Zauważyła jego uśmiech. — Taak, zastanawiałam się nad tym. Miałam chwile słabości.

— Nie sprawdziłaś innych czynników. Liczą się nie tylko grupy główne...

— Tak, wiem o tym — przerwała mu Linda. — Mimo to nadal pozostaje kilkunastu kandydatów.

— Rzeczywiście się wtedy nie oszczędzałaś.

— Byłam nawet z tego dumna — odpowiedziała Linda.

— Kłułaś tym pułkownika w oczy.

— Tak, częściowo mogło mi chodzić o to — zgodziła się. — I o pokazanie mu, że jest coś, co robię naprawdę dobrze...

— Dlaczego z tym skończyłaś? — Spojrzał na siebie, a potem znowu na nią. — Tak, tak, tata zna stare, magiczne słowa, które zmieniają damę w ladacznicę i odwrotnie. Wciąż jednak jest to dobre pytanie.

— Skończyłam z tym, ponieważ przestałam się sobie podobać — odparła. — Poza tym to naprawdę nie twój interes i zanim zapytasz... nie, nie prześpię się z tobą.

— Wcale tego nie chcę. To znaczy... — Umilkł na chwilę, po czym zmusił się do dodania: — Tata... on by nas nie zabił, ale pomyślałby, że powinien to zrobić. Mam rację? Zostawmy to tak, jak jest, ponieważ ja naprawdę cię lubię i chyba lubię mojego staruszka, a on od czasu, gdy związał się z tobą... — Edgar przerwał i głęboko odetchnął. — Linda. Jeśli chcesz wiedzieć, kim jest ojciec twojego dziecka, mogę się tego dowiedzieć. Cassie może wykorzystać nie tylko próbki krwi. Nie wiem, czy zdajesz sobie sprawę z tego, że ona jużzna prawdę.

— Nie zna. Pytałam ją.

— Nie zadałaś jej tego pytania we właściwy sposób — powiedział Edgar.

— Co to znaczy "we właściwy sposób"?

Pokręcił głową.

— Ja także znam stare, magiczne słowa. Mogę się dowiedzieć. Mogę także uniemożliwić to wszystkim innym. Wszystkim oprócz pułkownika, albo Zacka; oni mogą przełamać wszystkie moje zabezpieczenia, jeśli tylko będą wiedzieli, że je wprowadziłem.

— Joe myślał, że mógłbyś zrobić coś takiego. Zablokowałeś mu dostęp do niektórych swoich zbiorów, prawda?

Edgar w pierwszej chwili nie odpowiedział.

— Prawo do prywatności...

— Kiedy miałeś jedenaście lat?

— Tak, do diabła! Co wiek ma z tym wspólnego? 

Uśmiechnęła się.

— Niewiele.

— No więc chcesz się dowiedzieć? Mogę przestać w każdej chwili — powiedział. — Łatwo sprawdzić, czy ktoś grzebał w zbiorach. Każdy może to zrobić. Wiem, że po urodzeniu Cadziego spędzałaś dużo czasu na sprawdzaniu grup i krwi i śledzeniu przebiegu swoich cykli miesięcznych.

— Edgar, czasem mnie przerażasz.

— Tylko czasem?

— Tak, tylko czasem. Daj mi się nad tym zastanowić, dobrze? 

— Martwi cię to, kim on się może okazać? Posłuchaj, i chcesz, żebym zatarł wszystkie ślady, które zostawiłaś? T żeby nikt się nie dowiedział, że byłaś tym zainteresowana?

— Och, mój Boże, nigdy nie pomyślałam... Edgar, jeśli ktoś inny chciałby prześledzić listę zbiorów, które otwierałam... wiedziałbyś o tym?

— Tak. Zwłaszcza gdyby ten ktoś poprosił, abym to dla niego zrobił.

— Czy... kto cię poprosił?

— Aaron. Hej, wszystko w porządku. Niczego mu nie powiedziałem. — Przez chwilę przyglądał jej się z uwagą. — Myślisz, że to Aaron, prawda? W zeszłym roku spędzałaś z nim sporo czasu. Tak jak teraz twoja siostra.

Linda nie odpowiedziała.

— Dlaczego go nie lubisz? — zapytał Edgar.

— Dlaczego go nienawidzisz?

— Nie nienawidzę. Ja się go boję — odparł Edgar.

— Ja także. Ale ty? Dlaczego?

Edgar zrobił skłon, jakby chciał dotknąć stóp.

— Zupełnie dobrze — mruknął. — Toshiro potrafi dokonywać cudów. Wiesz, co Aaron zrobił z moimi plecami?

— Edgar, Joe mówi, że spadłeś z grzywiastego drzewa!

— Spadłem — powiedział Edgar. — To było dawno temu, kiedy miałem jedenaście lat. Aaron mieszkał wtedy z nami. Tata uważał, że dzieci z probówek powinny mieć jakieś rodziny, które zapewniłyby im poczucie stabilizacji. Myślał nawet o adoptowaniu Aarona.

— Pewnie musiało ci się to bardzo podobać!

— Prawdę powiedziawszy, nie budziło to we mnie takiej niechęci, jak sądzisz. Przynajmniej na początku. Tata traktował Aarona dość surowo. Mówił, że musi nauczyć go manier, tak jak nauczył mnie. Przyglądanie się, jak Aaron przechodzi przez to, co ja miałem już za sobą, było nawet dosyć zabawne. — Zerknął na konsolę komputera. — Cadzie mocno śpi — powiedział.

Czekała w milczeniu na dalszy ciąg opowieści.

— Pewnego dnia wybraliśmy się we dwójkę na wycieczkę, tylko Aaron i ja. Znasz Strumbleberry? Jest tam wysoko, sucho, a na samym szczycie rosną grzywiaste drzewa. Rozbiliśmy tam obóz na noc. Następnego ranka zobaczyliśmy pterozaura, który zanurkował na czubek drzewa, po czym odleciał. Aaron wdrapał się na górę, aby zobaczyć, co tam jest. Po chwili zszedł zdyszany i powiedział, że prześcignie mnie we wspinaczce na szczyt drzewa.

Aaron miał wtedy dziesięć lat, a ja jedenaście, ale bił mnie we wszystkim. Ale właśnie się zmęczył. Powiedziałem więc: "Zakład!", klepnąłem go w tyłek i zacząłem się wspinać na to drzewo. Kiedy byłem blisko szczytu, spojrzałem w dół i zobaczyłem, że jest tuż za mną, ale wiedziałem, że mogę wygrać.

Wciągnąłem się w tę gęstwinę gałęzi na szczycie drzewa i nagle coś trzasnęło przed moimi oczami, szczypce tak duże, że mogłyby mi uciąć głowę. Cofnąłem się gwałtownie, a pół tuzina szczypiec przypominających wielkie nożyce próbowało rozszarpać mi twarz. Chwilę później nie miałem już pod sobą niczego i zdałem sobie sprawę, że spadam. Lecąc w dół, zauważyłem wyraz twarzy Aarona. Nigdy go nie zapomnę.

Spadłem na plecy. Nie mogłem poruszyć żadną częścią ciała poniżej ramion. Bolało mnie tak, jakbym umierał. Sięgając po komunikator, miałem wrażenie, że popełniam samobójstwo. Byłem przekonany, że będzie potrzaskany, ale nie był...

— Aaron nie wezwał pomocy?

— Wezwał. Kiedy ja już to zrobiłem. Może i tak by ich wezwał. Może. Ale zrobił to wtedy, kiedy zdążyłem już wyciągnąć komunikator i połączyć się z tatą.

— Jezu. To straszne. Ale nigdy o tym nikomu nie powiedziałeś.

— Powiedziałem tacie — odparł Edgar. — Nie wiem, czy mi uwierzył.

— Sądzę, że tak. On nie lubi Aarona — powiedziała Linda.

— Przez kilka następnych lat wracałem do zdrowia. Straciłem szansę dorastania razem z wami. Omal nie straciłem szansy dostania się do grendelowych skautów. To ja odkryłem, co dolega urodzonym na Ziemi. A teraz nie mogę zaciągnąć do łóżka żadnej dziewczyny.

— I obwiniasz o to Aarona?

— Nie powinienem? A dlaczego ty się go boisz? 

Pokręciła głową.

— Sama nie wiem. Przypomina mi mojego ojca i to powinno działać na jego korzyść. Taty się nie obawiam, ale... nie wiem, Edgar. Nie mówmy o tym.

— Oczywiście. I boisz się, że Aaron jest ojcem małego — powiedział Edgar. — Tak więc nie chcesz wiedzieć.

— Tego nie powiedziałam.

— Tak, nie powiedziałaś.

— Edgar, czy Aaron ... interesował się plikami, które otwierałam?

Znów ujrzała ten jego szeroki uśmiech.

— Próbował, Lindo — odparł Edgar — ale mu się nie udało. Zablokowałem dostęp do tych zbiorów, tylko że to wcale nie wygląda na moje dzieło, ale na robotę pułkownika.

— To było bardzo miłe z twojej strony. Powiedziałeś, że próbował... dowiedzieć się, jakie pliki mnie interesowały? I poprosił cię o pomoc?

Edgar skinął głową.

— Powiedziałem mu, że nie mam czasu. Spróbował więc zrobić to na własną rękę, ale go wyprzedziłem.

— Dziękuję. — Wstała. — Pójdę teraz popilnować Cadziego, a poza tym musimy się jeszcze przygotować do podróży. Daj mi trochę czasu na przemyślenie tego, o czym rozmawialiśmy. Może rzeczywiście już czas, abym poznała prawdę, niezależnie od tego, jaka ona jest. Dziękuję ci.

Odwracając się, dojrzała jeszcze uśmiech, jakim jej odpowiedział. Dumny uśmiech.

— Jeszcze jedno, Edgar.

— Tak?

— Zwracasz już na mnie uwagę, prawda? Słuchasz. Myślisz o tym, co mówię. Nawet znajdujesz sposoby, aby coś dla mnie zrobić.

Edgar wyszczerzył zęby w szerokim uśmiechu.

— Tak jest, mamo.

— Edgar, pamiętam, jak zdarzało ci się tracić zainteresowanie w połowie powitania! Wielokrotnie rozmawialiśmy już o twoim zachowaniu, o tym, jak ni z tego, ni z owego ogarniało cię znudzenie i odchodziłeś, nie kończąc tego, co rozpocząłeś. Znikałeś, aby zająć się czymś innym, z kimś innym, programowaniem, planem powrotu do gwiazd, rozważaniem tego, co mogło się stać z Ziemią, czy też ekosystemem kontynentu. Pamiętasz ten T-shirt?

Edgar pamiętał. Linda pocięła swoją szkarłatną koszulkę na paski, tak że opływała jej ciało niczym koronka, opadając aż do górnej części ud, zasłaniając i odkrywając.

Przyglądała mu się z uwagą.

— Zwróciłam wtedy twoją uwagę, prawda? Musiałam po prostu się przekonać, czy potrafię tego dokonać.

Jak odpowiedziałby ojciec?

— Mam nadzieję — odparł Edgar — że kiedy już osiągnęłaś, co chciałaś, przekazałaś ją do Centrum Medycznego. Powinna się okazać użyteczna jako rozrusznik serca.

— Edgar, czy jest jakaś dziewczyna, dla której mógłbyś coś zrobić? Coś, o czym nikt inny nie pomyślał?

Jego twarz stała się nieprzenikniona. Znała ten wyraz: Edgar usuwający się w głąb swego umysłu.

— Być może... rozumiem, co masz na myśli. Landa? Dzięki.



Justin zatrzymał się tuż przed przednim, górnym pokładem Robora. Dolatujący z dołu zapach kawy był słaby, ale i tak podrażnił jego zmysły. Przyszło mu do głowy, że Aaron Tragon psuje przyjemność, jaką zawsze sprawiała mu jej woń.

Przed przybyciem grendeli, zanim Pierwsi zarybili rzeki pstrągami i sumami, posiali najpierw kawę na zboczach gór. Łatwo się ją uprawiało, ale zbiory były piekielnie trudne. Dzięki kawie Pierwsi zachowywali zdrowie i dobrą kondycję. Musieli wybierać się z plecakami w góry albo obchodzić się bez niej. Przynosili jej tyle, ile potrzebowali, i trochę więcej na wymianę. To dlatego właśnie Carlosowi nigdy jej nie brakowało. Zawsze bowiem znalazł się ktoś, kto właśnie chciał mieć nowy stół, biurko lub rzeźbione drzwi.

Aaron zawsze miał kawę, ponieważ stale kogoś po nią wysyłał. Justin w młodości chętnie to robił. Grupy zbieraczy zawsze dobrze się bawiły, ale raz, w wyniku sugestii Justina, zamiast kawy przynieśli wędzone mięso niedźwiedzia. Nigdy więcej z nimi nie poszedł.

W Surf's Up istniał wewnętrzny krąg: kawiarze. Niektórzy byli już od niej wręcz uzależnieni. Trish, Derik i, co zaskakujące, Ruth Moscowitz oraz, może, Jessica nie lubili tego smaku. Potrafili sączyć jedną filiżankę przez całą noc. Jeśli się nie akceptowało tego rytuału, wylatywało się z grupy.

Justin wyleciał. Inni kręcili się na obrzeżach tego kręgu i próbując się do niego dostać, zawsze byli gotowi pokazać filiżankę z kawą.

Zapach kawy budził skojarzenia z walką o dominację. Justin coraz częściej wzdragał się, gdy go poczuł.

Kiedy Aaron uścisnął jego ramię i przeszedł obok, Justin zdał sobie sprawę, że blokuje wejście. Wzruszył ramionami i ruszył śladem nieformalnego przywódcy Drugich.



Pracę silników skeeterów można było wyczuć przez pokład Robora, a jeszcze wyraźniej przez pleksiglasowe szyby na dziobie sterowca. Jessica stała tuż za grupką skautów, którzy skupili się przy oknach, walcząc o miejsce z przodu. Dłonie i twarze napierały na szyby. Morze spowiła poranna mgła. W poświacie na wschodnim widnokręgu w porównaniu z różanopalcą ziemską jutrzenką więcej było błękitu.

Spodziewali się, że ląd osiągną około świtu, i zbudzili kandydatów na skautów na ich pierwsze — prawdziwe, a nie wirtualne — spotkanie z kontynentem, o którym słyszeli przez całe życie.

Jessica wypiła łyk kawy z ręcznie wykonanego kubka o uchu w kształcie ogona grendela. Nie był to pochodzący jeszcze z Ziemi produkt instant, który jej rodzice pili przez pierwszych dziesięć lat pobytu na Avalonie. Do prawdziwej kawy trzeba było przywyknąć. Pierwsze ziarna zostały zebrane, pierwsze filiżanki podane, kiedy Jessica miała dziewięć lat. Ciągle jeszcze pamiętała minę Cadmanna, gdy wypił pierwszy łyk: wyglądał, jakby odkrył jakąś niezrównaną, ulotną tajemnicę. I swój pierwszy gorzki łyk, który wypluła na podstawek.

Wiele lat później Aaron namówił ją, by spróbowała jeszcze raz.

Poczuła na ramionach wielkie, silne dłonie. Lekko zadrżała pod ich dotykiem. Były mocne, a jednocześnie delikatne. Pocałowała opuszki jego palców i powiedziała:

— Dzień dobry, Aaron. Dobrze spałeś?

— Jak dziecko — odparł. Uniósł stożkowaty kubek i patrząc we mgłę, zaczął sączyć kawę. Pokład dziobowy, jeden z dwóch nad ładownią, był zbudowany z wypolerowanego drewna woskowego. To ciemne, gładkie drewno pozyskiwali z jednego z tych dziwnych gatunków drzew występujących na południe od lodowca Isenstein. Carlos uważał je za lepsze od drewna tekowego i twierdził, że mogliby nim korzystnie handlować z Ziemią... jeśli Ziemia wciąż tam jest, dodawał rzeczowo.

Powiew wiatru przechylił Robora na lewą burtę. Komputer pokładowy zauważył to i silniki skeeterów zaczęły korygować pozycję sterowca. Statek szybko się wyprostował, ale grendelowe zuchy, udając, że zataczają się tam i z powrotem, odpowiedziały głośnymi ochami i achami.

— Popatrz — powiedział Aaron, ściskając jej ramię. — Wschodzi słońce.

Tak naprawdę jeszcze nie wschodziło. Był to fałszywy świt, pierwszy różowawy poblask Tau Ceti na wschodnim horyzoncie. Jessica wiedziała, że ta poświata przygaśnie, po czym za dziesięć minut pojaśnieje i przejdzie w światło dnia.

Oprócz ich dwojga w kabinie widokowej było jeszcze kilkoro Drugich, a w wejściu tłoczyła się reszta grendelowych skautów, którzy spieszyli się, by zająć najlepsze miejsca do obserwacji. Lekko wybrzuszone okna, które sięgały od podłogi do sufitu, były zrobione z plastyku tak mocnego, że wytrzymałby szarżę słonia. Dzieciaki mogły się zatem opierać o nie bez najmniejszej obawy.

Jessica rozłożyła leżak i przysunęła go bliżej okna.

— Porozkoszujmy się widokiem.

— Dobrze. — Aaron rozłożył swój leżak i usiadłszy na nim, odprężył się.

Jessica przyglądała mu się leniwie. Do wszystkiego, co robił, podchodził z luzem, a jednocześnie z całkowitym zaangażowaniem. Jeśli usiadł... po prostu siedział. Jeśli mówił coś publicznie, po prostu mówił. Jeśli wspinał się na górę lub płynął na desce surfingowej, po prostu wspinał się lub płynął. A jeśli kochał się, robił tylko to i nic więcej. Każda jego część była zgodna z innymi. Niepodzielna. Cała. A kiedy czegoś chciał? Ale ten rodzaj bezwzględności był przecież czymś naturalnym dla kogoś tak zdecydowanego, kogoś z taką wytrwałością dążącego do wytyczonego celu.

Czy była w nim zakochana? Zastanawiała się nad tym i miała nadzieję, że odpowiedź jest twierdząca. Wsunęła swoją dłoń w jego i poczuła, jak ją ściska.

Część tarczy Tau Ceti była już powyżej horyzontu, a jej promienie przeszywały powłokę chmur nad kontynentem. Były niebiesko-czerwone na wierzchu i srebrzyste pod spodem. Wszyscy pasażerowie już się rozbudzili. Była to pierwsza od roku duża wycieczka poza wyspę, a dla większości grendelowych skautów pierwsza podróż w ogóle.

Justin przyniósł swój leżak i także go rozłożył.

— Jak myślisz, ilu mamy kandydatów?

— Na bieg kurczaków? 

Skinął głową.

— Sześcioro ma już wystarczająco dużo lat.

— Sądzisz, że uda nam się znaleźć dla nich grendela? 

Zachichotała w odpowiedzi.

— Nie po jednym dla każdego, ale możemy przeprowadzić losowanie.

— Zastosujcie dodatkowe środki bezpieczeństwa, dobrze? Zabierzcie ze sobą dodatkową strzelbę — powiedział w zadumie Aaron.

Jessica spojrzała na niego ze zdziwieniem. Aaron Tragon zwykle nie należał do tych, którzy namawiali do ostrożności.

— Dlaczego?

— Nic nie może pójść źle. Nie teraz. Właśnie mamy dostać wszystko, czego zawsze chcieliśmy. — Nie musiał dodawać, że chodzi mu o stałą bazę na kontynencie obsadzoną przez Drugich. Początek nowej kolonii.

Nie dopowiedział także, że miała to być prawdziwa kolonia. Jeśli Aaron zrealizuje swoje plany, stanie na jej czele. Uaktywni sztuczne macice na pokładzie Geographica, które będą dostarczały setkę dzieci na miesiąc, i jeszcze zanim umrze, zaludni kontynent nowym narodem. Sprawi, że data pierwszego lądowania stanie się tylko przypisem w historii Avalonu.

I dlaczego nie? Przybyli tu, aby podbić świat.

Chmury mieniły się teraz złotem i srebrem, a mgła zaczynała się przerzedzać. Na horyzoncie, w odległości mniej więcej dwudziestu mil, widać było kontynent. Piloci wspaniale wyliczyli czas. Skauci zaczęli bić brawo, gwizdać i tupać.

Kontynent był soczyście zielony. Mgła zdawała się zmieniać barwy tego świata, kłębiąc się i wijąc dookoła zatoki, która otwierała się przed nimi. Patrzyli na wodę — ciemnoszare fale toczyły się w stronę skalistego wybrzeża, a w miejscach, gdzie rozbijały się na nieregularnych rafach, piana przybierała błękitny odcień. Mgła była ciężka, oleista, unosiła się z ziemi niczym gęsty dym i wisiała tuż nad nią.

Serce Jessiki zaczęło bić szybciej i poczuła lekki ucisk w żołądku. Nie był to jednak strach, ale dziwna, zabarwiona oczekiwaniem przyjemność. Dopiero szósty raz wybierała się na kontynent.

Pokład widokowy był już kompletnie zatłoczony. W wyniku losowania, które przeprowadzili poprzedniego wieczoru, przygotowanie śniadania przypadło Careyowi Lou. Podał jej tacę z jajecznicą i pokrojonymi na plastry owocami. Z uczuciem, że wszystko się wspaniale układa, Jessica wypiła kolejny łyczek kawy i zabrała się do jedzenia.

Po raz kolejny wszyscy odnieśli najpierw wrażenie, że roślinność kontynentu jest znacznie bujniejsza od znanej im z wyspy Camelot... jakby wszystkie grendele zniknęły, ale oczywiście wcale tak nie było. Dalej na północy rozciągała się bezkresna preria, którą nazwali Scribeveldt. Kamery Geographica dostrzegły tam stworzenia tak duże, że każde z nich mogło pohamować rozpęd grendela. Fotografie przedstawiały długie na dziesiątki kilometrów tropy, blade linie wykreślone na rozległej, zielono-brązowej prerii. Przecinały się i tworzyły eleganckie, kręte wzory, jakby jakieś istoty chciały przesłać w ten sposób wiadomość do gwiazd. Naturalne zatem, że nazwali te istoty skrybami. Widziane z orbity, wyglądały jak plamki na końcach wytyczanych przez siebie szlaków, prawie niewidzialne, dzięki temu, że miały kolor otaczającej je prerii. Skryby musiały być stworzeniami roślinożernymi, ale poza tym wszystko, co o nich wiedzieli, było czystymi spekulacjami.

Na obrzeżu krainy skrybów rósł las i Cassandrze czasem wydawało się, że widzi w nim stada całkiem dużych zwierząt. Nikt nigdy nie widział jeszcze stada grendeli i jedynymi stworzeniami, które pożerały grendele, były inne grendele.

Robor wzniósł się wyżej, aby przelecieć ponad pasmem stromych, skalistych wzgórz, które porastała gęsta zielona i zielononiebieska roślinność. Całe pasmo wyglądało jak rząd zębów w żuchwie, którą wyrwano z jakiejś czaszki. Zaraz potem skały opadały, przechodząc w gęsty, zielony dywan doliny. Stara rzeka, którą syciły śniegi topniejące na zboczach leżących dalej na północ gór, wiła się leniwie po dnie doliny i przebiwszy się przez pasmo wzgórz, wpadała do oceanu.

— Tereny łowieckie grendeli — powiedział Aaron. Kandydaci na skautów wytężyli wzrok, wpatrując się w bagna i lasy. — Trzymamy się jak najdalej od tej okolicy.

Na brzegu rozciągającego się pod nimi rozlewiska stado zwierząt, które dość mgliście przypominały krzyżówkę świni z koniem, piło nerwowo wodę. Robor był teraz na wysokości zaledwie sześćdziesięciu stóp, mniej więcej dziesięć stóp nad drzewami, tak że skauci wyraźnie widzieli to, co się dzieje na dole.

W pewnej chwili woda eksplodowała, jakby wrzucono do niej ładunek wybuchowy, i coś wystrzeliło z niej tak szybko, że ich oczy z trudem nadążały z obserwacją tego, co się potem stało. Jedno ze stojących na brzegu stawku zwierząt zostało rzucone do tyłu i wręcz zdruzgotane przez poruszający się z budzącą grozę prędkością cień. Prawdopodobnie zginęło natychmiast. Pozostałe stworzenia rozpierzchły się we wszystkich kierunkach, biegnąc w sposób, który przypominał kaczkowaty galop.

Ale nie to przykuło ich uwagę. Nie na te zwierzęta zwrócony był wzrok wszystkich, którzy znaleźli się na pokładzie widokowym Robora. Zdawało się, że wszyscy oni wstrzymali oddech. Może nawet ich serca zamarły.

Tam, przykucnąwszy nad rozdartym i krwawym ciałem świniowatego stworzenia...

...był grendel.

Z głośnika na pokładzie widokowym dobiegł głos Lindy:

— Atak grendela — powiedziała ze sterowni. — Właśnie widzieliśmy atak grendela.

Przezroczysta, lekko wypukła ściana zewnętrzna zmętniała i po jej prawej stronie otworzyło się okno wideo. W zwolnionym tempie odtworzono im scenę śmierci.

Kamera filmująca całe zdarzenie pracowała w zbliżeniu. Stado świniowatych stworzeń piło powoli i ostrożnie. Trzy z nich stały na straży powyżej brzegu, podczas gdy pozostałe, po kilka za każdym razem, zbliżały się do wody tym budzącym śmiech, kaczkowatym chodem. A potem, tym razem w zwolnionym tempie, widzowie zobaczyli, jak powierzchnia stawu wybrzusza się, pęka i z głębin wystrzeliwują cztery metry czarnej śmierci.

— O mój Boże — wyszeptała Jessica, równie osłupiała jak wszyscy inni. Było absolutną niemożliwością pozostać obojętnym wobec tego stworzenia, najstraszliwszego drapieżnika, jakiemu ludzkość musiała kiedykolwiek stawić czoło.

Tępo zakończony pysk. Pancerz jak u krokodyla. Gruby, kolczasty ogon. Wypadł z wody z szybkością rakiety i świniowate zwierzę zginęło, bluzgając wodą i krwią. Jego ciało uległo deformacji, gdy uderzył w nie grendel. Runęło do tyłu, ryjąc grzbietem ziemię i trawę. Komputer, zmieniając holograficzny obraz na szerokokątny, śledził je dalej. Na drugiej części ekranu widać było, wciąż w zwolnionym tempie i szerszej perspektywie, jak pozostałe stworzenia prawie natychmiast rzucają się do ucieczki, biegną szybko, ale w normalnym, zwierzęcym tempie. Nigdy nie zaobserwowano, by jakiekolwiek zwierzę z wyjątkiem grendeli przechodziło w szybkość.

Zęby grendela rozerwały brzuch i klatkę piersiową ofiary. Trysnęła krew, zalewając pysk drapieżnika. Wbił zęby w ranę, zanurzając w niej cały łeb, i wyrwawszy ze środka splot trzewi, rozejrzał się dookoła, a potem spojrzał prosto na Robora.

Potwór otworzył pysk i zamknął go. Wszystko to działo się powoli i było nieco mylące, gdyż w dalszym ciągu holograficzne obrazy odtwarzano w zwolnionym tempie. Ze sztyletowatych zębów ściekała krew i ślina. Krople padały na ziemię, gdy stworzenie ryknęło wyzywająco w ich stronę.

Czy zwrócił jego uwagę warkot silników skeeterów? A może sam rozmiar sterowca? Grendel wbił w nich spojrzenie, jakby nie był pewny odległości, w jakiej znajduje się Robor. Jakby myślał, że mogą spróbować zabrać mu mięso.

Potwór wydał z siebie ryk, którego nie mogli usłyszeć. Następnie odwrócił się i wbił kolczasty ogon w zwłoki. Jego ogon różnił się od tych, jakie widzieli na zdjęciach innych grendeli. Miał tylko jeden wielki kolec pod spodem i poszarpaną bliznę w miejscu, gdzie powinien być drugi.

Strumień krwi tryskającej ze świni zmalał do strumyczka. Jej nogi ciągle trochę drżały. Grendel wciągnął ją za sobą do wody.

Chwilę po tym, gdy oba zwierzęta zniknęły pod powierzchnią stawu, nagranie zostało ponownie odtworzone, tym razem z normalną szybkością. Świniopodobne stworzenia zbliżyły się do brzegu; jedno zaczęło pić, po czym runęła na nie śmierć i rozerwała na strzępy. Jessica gwałtownie się wzdrygnęła.

— Jezu — mruknął Aaron. — Kocham te cholerne potwory.

Popatrzyła na niego i na chwilę ogarnęło ją uczucie zbliżone do zazdrości. Miłość nie była w tym wypadku wystarczająco mocnym słowem. Jego oczy płonęły. Grendele reprezentowały coś... czystą siłę, niczym nie zakłócone dążenie do celu... nagie okrucieństwo?

Pewną jakość, którą Aaron Tragon szanował.

Podziwiał.

Kochał.

Nigdy nie była pewna, że Aaron ją kocha. Nie miała jednak najmniejszych wątpliwości, że kocha grendele. Uwielbiał je tropić i zabijać, to prawda. Ale kochał je także za to, jakie są. Być może bardziej niż cokolwiek innego na świecie.

Jakie to dziwne, być zazdrosną o potwora, pomyślała. Ale Aaron nie może tak naprawdę kochać grendeli! Nie mogłabym kochać mężczyzny, który...

Było tam wiele innych godnych uwagi widoków, w tym równiny, które rozciągały się u podnóża gór. Wystarczyło oddalić się o mniej więcej kilometr od bieżącej wody i roślinność stawała się bujniejsza, a życie zwierzęce bardziej urozmaicone. Były tam stworzenia wyglądające na gady — nic wielkiego, ale kilka razy zauważyli stada zwierząt, które ciemniały na tle równiny i rozbiegały się w panicznej ucieczce, gdy tylko dotknął je cień Robora.

Po jakimś czasie zarośla zgęstniały, przechodząc w dżunglę. Serce Jessiki zabiło mocniej. Były to tereny prawdziwie dziewicze. Nie przeprowadzono praktycznie żadnych badań kontynentalnych lasów. Nie istniała żadna klasyfikacja flory i fauny. Nie było także map, z wyjątkiem tych, które sporządzono na podstawie danych z satelitów. Wyłączywszy tereny bezpośrednio przylegające do kopalń, o reszcie tego lądu właściwie nic nie wiedzieli. I teraz... wiele z tego się zmieni.



Zdążyli jeszcze zjeść lunch, zanim zobaczyli cel swojej podróży. Wyłonił się z mgły tak gęstej, że przypominała wręcz chmurę wulkanicznego dymu. Góra była naga, zwietrzała, pełna wklęsłości o rozmaitych rozmiarach, poznaczona w różnych miejscach plamami zieleni, tak że przypominała omszałą czaszkę.

Wysoko w powietrzu krążyły z gracją pterozaury: odrobina czegoś znajomego, dzięki Bogu.

Ręce Jessiki, poruszając się, jakby kierowane własną wolą, sprawdzały zawartość plecaka, podczas gdy ona patrzyła na zewnątrz. Ten ląd, ten cały ląd czekał, aż go sobie

wezmą...

Wydawało się, że Aaron czyta w jej myślach.

— I oni tego nie chcą — powiedział, kręcąc głową, jakby ciągle nie mógł wyjść ze zdumienia. Jego silne palce wbiły się w jej ramiona. Zabolało, ale tylko trochę.

To było do niego podobne. Sprawiał ból, lekki. Trudno mu było przez cały czas pamiętać o tym, że jest taki silny. Silny, inteligentny i... pewny siebie. Nic dziwnego, że była w nim zakochana. To, że zawsze wydawał się daleko myślami, zwiększało tylko pokusę i wartość nagrody.

Warkot silników skeeterów wzmógł się. Pokład pod jej stopami zaczął mocniej wibrować, gdy Robor wziął kurs na wschód, sunąc wzdłuż pasma gór. Była to ciepła pora roku i wszystko dokoła mieniło się zielenią i brązem, a także żółcią i błękitem. Później zbocza pokryje śnieg. Dalej, w głębi kontynentu, były wyższe pasma, ale tutaj, zaledwie dwieście mil od wybrzeża, znajdowały się bogate złoża rud metali. Robor przelatywał właśnie ponad pierwszym obozowiskiem górniczym. Jessica przeszła do sterowni, gdzie Linda i Joe przeglądali dane telemetryczne z terenu kopalni.

— Coś nowego? — zapytała i pochyliła głowę, aby się zmieścić pod niskim sufitem. Popatrzyła na monitory komputerów, przy których siedziała całkowicie pochłonięta pracą Linda.

— Ach... nic. Wszystko wygląda zupełnie normalnie. Dotrzemy do celu za niecałą godzinę. Najpierw wszystko tam sprawdzimy, a potem będziemy mogli rozejrzeć się po innych miejscach.

— Jakieś dodatkowe informacje?

— To nie był sabotaż.

— Dlaczego? — zapytała, starając się ukryć ulgę.

— Typ drgań. W znacznie większym stopniu przypomina to proch strzelniczy niż jakikolwiek ze standardowych środków wybuchowych. Jeśli ktoś chciałby uszkodzić nasz sprzęt wydobywczy, nie użyłby tak niestabilnego i mało efektywnego środka. Użyłby raczej czegoś skoncentrowanego, czystego, niezawodnego. Tak właśnie myślę. To jest po prostu dziwaczne i tajemnicze.

Jessica położyła jej rękę na ramieniu.

— Mniejsza z tym. Będziesz miała okazję zbadać wszystko z bliska za...

— Trzydzieści siedem minut — dokończyła Linda.

— Przelecimy wtedy nad Doliną Grendeli. Aaron powinien być wniebowzięty.
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Bóg odpowiada nagle i szybko na niektóre z modlitw,

I to, o co prosiliśmy, podsuwa nam pod nos,

Niczym dar w żelaznej rękawicy.

Elizabeth Barrett Browning, Aurora Leigh

Stara polowała. Leżała zanurzona w mule pod cienką warstwą wody i gnijącej roślinności. Główne koryto rzeki znajdowało się pół mili za nią, grunt wciąż był błotnisty. Stara oddalała się od rzeki przez wiele dni, ryjąc w ziemi płytki rów i kryjąc się pod wypełniającą go wodą. I tutaj, z dala od właściwego nurtu, jej ofiary powinny sądzić, iż nic im nie grozi. Przyczaiła się i czekała.

Jedna z nich stała w pobliżu. Była na tyle duża, że mięsa powinno wystarczyć na trzy dni, przy czym naprawdę słodkie będzie dopiero ostatniego dnia. Miała wydłużony ryj, kopyta, wielkie uszy i duże oczy. Pysk ofiary poruszał się czujnie we wszystkich kierunkach, badając okolicę, węsząc. Ach, powoli teraz, powoli. Jeśli wiatr nagle powieje w złym kierunku, ryjowate wyczuje jej zapach, a jest dość szybkie, by zmusić ją do długiego pościgu. Tak, jest chyże, ale nie na tyle, by jej uciec, nie, nawet w tych dniach, kiedy krew ospale płynęła w jej żyłach, ciepło budziło się w niej wolniej, a chłodzenie ciała trwało dłużej niż kiedyś. Wciąż jeszcze potrafiła przejść w szybkość.

Stara miała mgliste wspomnienia z młodości, kiedy po raz pierwszy wyszła z wody jako tępe stworzenie, zanim choroba, na którą zapadła w czasie wysokiej wody, otworzyła jej oczy. W takim stopniu, w jakim była do tego zdolna, czuła prawie pokorną cześć do tych wysokich wód. Coś w nich sprawiło, że najpierw poczuła swędzenie, a potem jej głowę ogarnął ból tak wielki, że myślała, iż to koniec wszystkiego. Miotała się w męczarniach i nie potrafiła niczego upolować.

Nawet chłód, który znajdowała w wodnej głębinie, niewiele pomagał. Ale kiedy ból ustąpił...

Zaczęła wszystko widzieć zupełnie inaczej. Nie wiedziała, jak to inaczej ująć. W młodości Stara postrzegała świat w jego podstawowych gradientach zapachów i smaków, potrzeby i sytości. Jej życie przebiegało w cyklach: głód wymuszał szybkość, szybkość powodowała przegrzanie, przegrzanie zmuszało ją do powrotu do wody. Jednakże po przemianie, po okresie, gdy nabrzmiała jej głowa, a ból... Wyszła z tego oszalała z głodu i zbyt słaba, by walczyć z bestią z jeziora. Trwało to do chwili, gdy dzięki nowym schematom, które nagle zaczęła widzieć, zrozumiała, co robić. A potem to ona stała się bestią z jeziora, a zdobycz była wszędzie, wszędzie, gdzie tylko spojrzała. Polowanie było łatwiejsze. Rzadziej musiała przechodzić w szybkość. Walki o terytorium stały się mniej krwawe. Postrzegała wszystko wyraźniej i rozumiała, co widzi.

W tamtych dniach była lśniąca i szybka jak ogień z nieba. Była absolutną śmiercią, wszechwładną na swoim terytorium. Dała życie setkom tysięcy dzieci, z których wiek dojrzały osiągnęło może z dziesięć. Te, kiedy tylko mogła, przeganiała w górę rzeki, na wyżyny. Dwie córki wróciły, aby rzucić wyzwanie matce na jej własnym terenie.

Rozszarpała je bezlitośnie, a morderczy ogień płonący w jej głowie i ciele przytłumił wszelkie nakazy rozumu, wszelkie myśli, był znacznie silniejszy od szczątkowego jeszcze instynktu macierzyńskiego.

To były dawne, dobre dni i być może jej większa inteligencja stała się jej przekleństwem. Teraz nie była już taka jak kiedyś i wiedziała o tym. Nie była już tak szybka i silna. Jej rany goiły się znacznie dłużej niż kiedyś.

Dla każdego stworzenia na tyle nieostrożnego, by dać się zaskoczyć na jej terenie łowieckim, była czarną, opancerzoną błyskawicą z zębami, pazurami i kolczastym ogonem. Szesnastostopowym i ćwierćtonowym ucieleśnieniem natychmiastowej śmierci.

Ale szybkość wyciekała z niej prędzej, a wytworzone przez nią gorąco trwało dłużej. Obawiała się oddalać od wody tak daleko, jak to robiła kiedyś.

Były jednak pewne korzyści z przemiany. Grendel w pościgu za zdobyczą jest stworzeniem, którego umysł ustąpił szybkości. Nie ma w nim żadnej myśli, jest tylko działanie. Dogoń, stocz walkę, zabij i spiesz się z ugaszeniem gorejącego w środku ognia; dociągnij zdobycz do wody i jedz. Przed laty na sam widok ofiary wpadłaby w szaleństwo, zapominając o wszelkiej ostrożności. Teraz także się to zdarzało, ale nie tak często. Potrafiła przewidywać, wyobrażać sobie konsekwencje swoich działań.

W chwilach trzeźwości zastanawiała się, czy żyjące na drzewach o tym wiedzą. Te wstrętne stwory potrafiły odciągnąć rozpaczliwie głodnego grendela daleko od wody. Wspinały się błyskawicznie na czubek jednego z ciernistych drzew, kiedy grendel rzucał się ku nim, i przeskakiwały na inne, kiedy grendel zwalał pień drzewa.

Stara pamiętała, że kiedyś omal nie zginęła. Te stworzenia prowadziły ją od drzewa do drzewa, aż prawie się ugotowała w trawiącym jej wnętrze ogniu. Goniła jedno, które nagle zniknęło, i wtedy zobaczyła drugie, poza jej zasięgiem, ale jakoś ospale zmierzające do następnego drzewa, a dręczący ją głód i potrzeba zabijania były straszliwie silne. I jeszcze jedno, trochę dalej...

Zdołała się jakoś opanować i dotarła do wody, zanim było za późno, zanim jej wewnętrzne organy usmażyły się w żarze jej szybkości. Kiedy się wycofała, mnóstwo tych stworzeń zaczęło nagle świergotać do niej z każdego drzewa, zza każdej kępy traw. Te długonogie i długorękie istoty z chrupiącego czerwonego mięsa krzyczały drwiąco w jej stronę. Wspominając je już na trzeźwo, kiedy ostatecznie ochłonęła z gorączki łowów, przypomniała sobie ich długie zęby... i zrozumiała, że na swój dziwny sposób one także polowały. Od tego czasu trzymała się z dala od lasu. Wiele lat później zobaczyła, jak gromada wspinających się pożera martwego grendela, który dał się odciągnąć zbyt daleko od wody i ugotował się w żarze własnego ciała. Nie należał do jej gatunku. Wskazywały na to nagie, czerwone kości potężnych barków i łap: był to jeden z budujących tamy. Odgoniła wspinające się i pożarła cielsko budującego.

Istniały zatem stworzenia polujące na grendele, tak jak ona polowała na nie. Jednakże ich techniki łowieckie, które sprawdzały się w wypadku młodych grendeli, zawodziły, kiedy miały do czynienia ze Starą. Znalazła sposób na wspinające się i stwierdziła, że ich mięso jest pyszne; z drugiej jednak strony prawie wszystko było pyszne, nawet pływające, nawet jej własne pływające. Od czasu Przemiany zaczęła sobie w dość nieokreślony sposób zdawać sprawę, że chociaż wszelkie pożywienie jest dobre, część z niego smakuje lepiej. Mięso było lepsze od roślin, chodzące lepsze od pływających, obce pływające lepsze od jej własnych. Zawsze tak było, ale przedtem tego nie wiedziała.

Teraz Stara była powolna. Ciągle potrafiła skoczyć jak błyskawica, ale wolna błyskawica, jeśli można tak to ująć. Dlatego czekała, aż ryj o watę podejdzie bliżej...

Ryjowate zatrzymało się, odwróciło i spojrzało nerwowo w górę. Wydało słaby odgłos, który był czymś pomiędzy parsknięciem a ryknięciem, po czym odwróciło się ponownie, prawie się przy tym zginając wpół, i popędziło do lasu.

Stara była zbyt zaskoczona dźwiękiem dobiegającym z nieba, aby rzucić się w pogoń. Ten dźwięk zaniepokoił ją. Przypominał odgłos wiatru śmierci, ale nie był taki sam.

Nadleciał z południa, wypełniając niebo, okrywając swym cieniem ziemię. Czerwony i zielony. Miał niewiarygodnie wielkie kły. Trwoga, jakiej nigdy jeszcze nie zaznała, wypełniła serce Starej. Był to grendel o kosmicznych rozmiarach. Bóg. Wychynął ze słońca, szczerząc swe gigantyczne zęby, wyzywając ją.

Próbowała ukryć się w mule. Jeśli to coś, ten kolos zechce zawładnąć jej terytorium, nie pozostanie jej nic innego, jak zginąć.

Ale będzie walczyć! Musiała walczyć! Intruz leciał prosto na nią, wielki jak góra, sunąc niezbyt szybko, a ona poczuła, jak szybkość zaczyna krążyć w jej żyłach, przygotowując ją do działania.

Szybkość rozszalała się w niej niczym ogień, a ona nie mogła się poruszyć. Nie potrafiła znaleźć sposobu dosięgnięcia bestii! Powoli, powoli, to wcale nie musi być jakiś nowy grendel. Czy był konkurentem, czy też mięsem? Jak go dosięgnąć? Ogień szalał w jej żyłach, a jej mózg zaczynała ogarniać mgła. Ta skała? Nie, ta nieco dalej leżąca kłoda...

Wyskoczyła z mułu, opryskując nim gromadę zaskoczonych ryjowatych. Instynktownie uderzyła jedno z nich ogonem, zawijając go jednak tak, aby stworzenie nie zostało zaczepione kolcem. Wrzasnęło z bólu i odskoczyło do tyłu, ale Stara zignorowała je i pomknęła naprzód. W ciągu sekund dotarła do niższego końca drzewa, które padło na biały głaz. Przez następną sekundę hamowała pazurami, ślizgając się w mule, podczas gdy ryjowate uciekały we wszystkich kierunkach. Wpadła między nagie korzenie i niczym czarna smuga wspięła się w mgnieniu oka na powalone drzewo, po czym skoczyła w powietrze, próbując w locie odpowiednio się ustawić. Bóg Grendel był zbyt duży, aby w niego nie trafić.

Nigdy jeszcze nie widziała niczego tak dużego w powietrzu. A już z pewnością nie miała żadnej praktyki w rzucaniu się na coś takiego. Zaczęła spadać poniżej celu. Równie dobrze mogłaby skoczyć na księżyc! Jej pazury były przygotowane i miała jeszcze ostatnią niespodziankę dla potwora, gdyby ten odwrócił się i chciał ją złapać... byłaby dla niego zaledwie jednym kęsem, ale poparzyłaby mu pysk...

Spadała w miękki muł pokryty cieniutką warstwą wody. Siła uderzenia oszołomiła ją, ale nie przestała wymachiwać łapami i nogami, usiłując znaleźć punkt oparcia. Ślizgając się w ten sposób po błocie, przebyła jeszcze sto stóp, zostawiając za sobą zakrzywiony ślad, po czym zanurzyła się.

Przywarowała tak ponad dwieście stóp od miejsca, z którego wyskoczyła, całkowicie skryta w wilgotnym mule, nieruchoma. Tylko jej chrapy wystawały nad powierzchnię. Ciepło uchodziło z niej, zmęczenie także mijało, ale zbyt wolno! W tej chwili Bóg Grendel mógł ją złapać tak łatwo, jak ona łapała ryjowate. Gdzie on był? Wynurzyła czubek głowy i otworzyła oczy.

Był za nią. W górze i za nią. Odlatywał.

Oddalał się. Odpędziła go! Obroniła swoje terytorium...

Kiedy jednak przepełniona bólem czołgała się z powrotem do rzeki, obraz tego strasznego stworzenia nie opuszczał jej umysłu. Przypomniała sobie, że kiedyś w swoim długim, długim życiu widziała już coś takiego.



Zdarzyło się to daleko od tego miejsca. To przyleciało. Wyglądało wtedy inaczej, wcale nie jak grendel — miało czarny grzbiet, blady brzuch i ogromne oczy — ale mogło należeć do tego samego gatunku. Poruszało się w powietrzu tak samo, wydawało podobne odgłosy. Także było olbrzymie, większe od całego stada dorosłych grendeli. Większe od chmury.

Zrobiła wtedy coś niebezpiecznego. Ogromnooka zjawa podążała tam, dokąd ona nie mogła pójść, tam, gdzie nie płynęły żadne rzeki, gdzie były lasy pełne wspinających się. Mimo to, wykorzystując rzadką w tej okolicy burzę, weszła na wyżynę, a nawet dalej, na zbocze pobliskiej góry.

Było to niedługo po Przemianie. Nowy sposób postrzegania świata, jaki dzięki niej uzyskała, sprawiał, że czuła, iż nie ma rzeczy, której nie mogłaby dokonać. Dotarła na szczyt góry i zaległa tam akurat na czas, by zobaczyć, jak to coś opada, aby pocałować ziemię.

Wyleciały z tego niniejsze, latające stworzenia. Potomstwo? Poniżej wyroiły się znacznie mniejsze istoty. Pasożyty, domyśliła się, szukające dla siebie przestrzeni życiowej. Mimo że widziała je tylko jako kropki, mogła się domyślić ich rozmiaru. Przez cały czas, kiedy je obserwowała, żadne z nich nie przeszło w szybkość. Były powolne, głupie: nie grendele, ale zdobycz.

Poczołgała się potem z powrotem do wody. Przez całą drogę nie spadła nawet kropla deszczu, aby ją ochłodzić. Była wygłodniała i ani razu nie przeszła w szybkość. Gdyby to zrobiła, zginęłaby.

A teraz to, Bóg Grendel. Gdyby się stał zdobyczą, wyżywiłby wszystkie grendele pod słońcem.

Przedtem była tylko trochę głodna, teraz — ogromie. Nowa zdobycz. Nowe smaki. Nowe walki, które można wygrać lub przegrać, nowa krew, w której można zanurzyć pysk.

Nowe, nowe, nowe.

Gdyby Stara potrafiła sprecyzować swoje wyobrażenie boga, zaczęłaby się do niego modlić. Potomstwo grendeli było tak małe, nie wypełniało nawet pyska. Jedno z tych dwunogich stworzeń zapewniłoby jej więcej pożywienia, niż mogłaby za jednym razem pochłonąć. Zatopiłaby je w mule na dzień, dwa lub trzy, aż stałoby się słodkie. Trzymałaby je tam dopóty, dopóki wodne robaki nie wyżarłyby oczu z oczodołów, a tkanki nie napęczniałyby nektarem. Wtedy zaczęłaby ucztować.

Pierwsze mrowienia szybkości, ponaglające i ciepłe, zmusiły ją do ruchu. Przestała rozmyślać. Była zbyt bliska wypalenia się. Mogły na nią polować, to nowe mięso, te pasożyty Boga Grendeli. Były powolne i niezdarne, ale... doświadczenie próbowało ją ostrzec o niebezpieczeństwie.

Wszystkie stworzenia popełniają błędy.

Wspinające się popełniały błędy, dzięki którym miażdżyła zębami ich kości i delektowała się ich słodyczą.

Wijąc się jak wąż, sunęła ku rzece, powoli, ostrożnie. Bóg doleciał do Zachmurzonej Góry i zaczął opadać. Tam, gdzie opadł pierwszy, ogromnooki Wielki Latający. W pobliżu tej góry nie płynęły żadne rzeki. Było to zbyt daleko. Zbyt daleko i zbyt wysoko po skalistych zboczach. Mogła tam dotrzeć tylko wtedy, gdy padał ulewny deszcz, co jednak zdarzało się bardzo rzadko.

Ale wszystkie stworzenia są zdobyczą dla grendeli i wszystkie stworzenia muszą się rozmnażać. Ich potomstwo przyjdzie do wody. Jeśli nie może pożreć tej wielkiej, latającej bestii, zje jej potomstwo.



— Przełęcz Uschniętych Drzew — powiedziała Jessica.

Całkowicie zrobotyzowany obóz górniczy został ulokowany na szerokiej na pół mili górskiej przełęczy. Od wschodu skalisty teren opadał stromo do odległej o pięć mil i leżącej cztery tysiące stóp niżej Doliny Grendeli, którą płynęła rzeka przez niektórych nazywana Styksem. Zachodnia strona przełęczy była mniej stroma i na przestrzeni mili kamienistego stoku opadała tylko o tysiąc stóp, kończąc się na Pustyni Wyżynnej.

Z północy i południa przełęcz obramowywały stromo wznoszące się zbocza gór. Kiedy przed dziesięciu avalońskimi laty Pierwsi odkryli to miejsce, z pomocnego szczytu spływał strumień. Nie był wielki, ale i tak zaniepokoił odkrywców, którzy za pomocą dynamitu zmienili jego bieg. O ile początkowo spływał do przełęczy i dalej, na zachód, ku wyżynnej pustyni, teraz skręcał na wschód i spadał ze ścian skalnych w serii widowiskowych wodospadów. Pierwsi zainstalowali także śluzy, które nadal umożliwiały puszczenie go starym korytem, kiedy na Przełęcz Uschniętych Drzew przybywali ludzie.

Woda oznaczała niebezpieczeństwo, grendele. Stworzenia te, polując, poruszały się z niewiarygodną prędkością, ale także generowały ciepło tak intensywnie, że to z nich, które znalazło się zbyt daleko od wody, mogło zginąć z przegrzania. Nigdy nie widziano grendela dalej niż dwa kilometry od wody, chyba że akurat padał ulewny deszcz.

Joe Sikes zlustrował przez lornetkę rozciągający się pod nimi teren.

— Baza, tu Sikes. Obejrzałem przełęcz i potwierdzam brak zmian w poziomie wody — zameldował.

— Zrozumiałem, Joe — odpowiedział Zack. — Geographic potwierdza, że w pobliżu brak większych formacji chmur. W najbliższym czasie nie należy spodziewać się deszczu, a poziom wody we wszystkich kierunkach od przełęczy jest normalny lub poniżej stanu normalnego. Macie zgodę na podejście do lądowania.

— Sprowadźcie go na dół! — krzyknął Sikes. W dalszym ciągu prowadził obserwację, kierując lornetkę kolejno na oba krańce przełęczy i unosząc ją, aby omieść wzrokiem stronie zbocza obramowujących ją szczytów.

— Jess, Linda, potwierdźcie, proszę, że nic nie widać — powiedział w pewnej chwili, podając lornetkę Jessice.

Dokonała pobieżnych oględzin terenu i zobaczyła, że Sikes wykrzywił się z dezaprobatą. W porządku, pomyślała, mogę podjąć tę twoją grę. Popatrzyła ponownie, tym razem przesuwając lornetkę powoli od rozciągającej się na zachodzie pustyni do przełęczy, i dalej, aż do leżącej na wschodzie doliny.

— Oposy — odezwała się w końcu. — Zauważyłam trzy oposy mniej więcej pięćdziesiąt jardów na północ. Kryły się w cieniu jednej z baterii słonecznych. Poza tym nic.

Linda spojrzała przez lornetkę, po czym popatrzyła jeszcze raz.

— Potwierdzam, wszystko normalnie, trzy oposy — powiedziała głosem, który brzmiał bardzo oficjalnie, po czym roześmiała się. — Musi być bezpiecznie, jeśli oposy wyszły na otwartą przestrzeń.

— Zrozumiałem — odezwał się Zack. — W porządku, macie zezwolenie na lądowanie. Powiadamiajcie nas o wszystkim i nie przerywajcie łączności. Będziemy was obserwować.

Na przełęczy prawie bez przerwy wiało, czasem z zachodu, ale częściej od oceanu, z południowego wschodu. Jej mała, płaska powierzchnia została jakby wygładzona przez stały wiatr. Teraz, gdy bieg strumienia został zmieniony, było na niej także bardzo mało zieleni, tylko krótka, brązowa i purpurowa trawa oraz powykręcane brązowe krzewy. Cała ta okolica była wyjątkowo nieprzytulna, wręcz brzydka, ale tutaj właśnie znajdowała się stała baza kontynentalna ziemskich kolonistów: prostokątny magazyn akumulatorów i ogniw paliwowych, wypełniona zapasami na czarną godzinę i sprzętem technicznym chata, w której można było spędzić noc, i oczywiście sama kopalnia. Północne stoki ponad przełęczą pokrywały wielkie płachty tkaniny Begleya, czyli elastycznego materiału, który przekształcał energię słoneczną w elektryczną.

Jessica wzięła ponownie lornetkę i jeszcze raz obejrzała Przełęcz Uschniętych Drzew. Pierwszą rzeczą, jaką zobaczyła, była wykonana z rur kopuła geodezyjna, która niczym pająk przycupnęła nad wielką, ciemną dziurą w ziemi. Zazwyczaj tryskała z niej para. Tego dnia nie było nad nią widać nawet mgiełki. Źródła problemu nie należało jednak szukać tutaj. Wiedzieli o tym. Wiedzieli, że główne uszkodzenia znajdą dwadzieścia stóp dalej, w maszynach przetwórczych. 

Joe wydawał instrukcje, a Linda obsługiwała przyrządy sterujące. Oboje byli całkowicie spokojni, prawdziwi profesjonaliści. Jessica pamiętała, jak Linda okazywała takie samo zainteresowanie, obserwując przywiezione na Geographicu jedwabniki, które pożerały liście przeszczepionej z Ziemi morwy.

Gadzie spał w rogu sterowni. Jessica obeszła szerokim łukiem jego kołyskę. Wydawało się, że jego obecność nie wpływa negatywnie na pracę Lindy, w każdym razie nigdy tego nie okazywała.

Unosili się teraz dokładnie nad stacją przerobu węgla, ale mimo że świetnie było ją widać przez ogromne okna, nawet nie spojrzeli w jej stronę. Zamiast tego oglądali jej wnętrze na dwóch ekranach. Jessica wpatrywała się w nie przez ponad minutę, zanim zrozumiała, że na jednym z nich wyświetlano film demonstracyjny, przedstawiający normalnie pracującą instalację.

Małe górnicze kombajny kruszyły miękki węgiel, a pas transmisyjny przenosił go, kawałek po kawałku, do rafinerii. Tam maszyny przerabiały kruchą masę na grube, ciemne cegły protoplastyku, podstawowego surowca dla ich przemysłu budowlanego i farmaceutycznego. Jessica rozpoznała tę sekwencję: to był film oświatowy, pokazywany na lekcjach w szkole.

Na drugim ekranie widać było urządzenia instalacji przetwórczej w stanie obecnym: nieczynne i powyginane. Ciąg transportowy wiodący z jednego z kilku tuneli przechylił się, unosząc i przekrzywiając obudowę układu przerabiającego węgiel na protoplastyk. Uszkodzona obudowa była z tej strony osmolona. Tego, co zostało zniszczone w jej wnętrzu, nie było widać. Przed maszynami piętrzyła się wysoka hałda urobku, która powstała, zanim obdarzona szczątkową inteligencją instalacja sama się wyłączyła.

— Jestem gotów pocałować w tyłek tego bystrzaka, który nam to przysłał! — powiedział Joe i dodał po zastanowieniu: — Chyba że to był Edgar.

Prawdziwa bomba, pomyślała Jessica. Mało wydajny materiał wybuchowy. Uszkodzenie maszyn wymusiło ekspedycję na kontynent.

A także węgorz. Interesujący zbieg okoliczności? Jessica pokręciła głową. Nie, nikt by tego nie zrobił.

— Lądowanie za około dziewięciu minut— powiedziała Linda.

Jessica sięgnęła do kieszeni i zaczęła naciągać bardzo

wytrzymałe, lekkie rękawiczki.

— Jestem gotowa. Pełna entuzjazmu i chętna.

— To właśnie mówią wszyscy chłopcy — mruknęła Linda, przyglądając się chytrze starszej siostrze. — Prawdopodobnie już po godzinie będziesz miała dosyć.

— Zapytaj Joego.

Czy to złudzenie, czy też uszy Joego rzeczywiście się zaczerwieniły?

— Masz sprawdzić stan bezpieczeństwa, Jess — powiedział. Upewnij się, że cały teren jest zabezpieczony i że żaden z czujników ruchu niczego nie wychwycił. Dopiero wtedy wypuścimy na dół te dzieciaki.

— I zdejmiecie mi je wreszcie z głowy. Czeka nas tu sporo pracy — dodała Linda.

Jessica wykrzywiła się do Lindy i powiedziała "guu" do Cadziego.

— Z Petem Detrichem — sprecyzowała. — Zeszłej wiosny przez jakiś czas z nim chodziłaś...

Linda wyprostowała się dumnie.

— Nie powiem i koniec.

— Dobrze, już dobrze...

Jessica zatrzymała się jeszcze w drzwiach i rzuciła przez ramię:

— Zack Moscowitz.

— Ha! Jego wąsy łaskoczą.

Nie przyznając się do porażki, Jessica opuściła pokój przesadnie ociężałym krokiem i zeszła po kręconych schodach do ładowni. Była ogromna, prawie pusta i w miarę jak zbliżali się do ziemi, coraz głośniej rozbrzmiewała warkotem silników. Znajdowało się w niej sześcioro wielkich drzwi z niezwykle odpornego plastyku. Czworo z nich było już otwarte, a przy jednych stał Justin, który zdążył już przypiąć linkę do karabinka swojej uprzęży wspinaczkowej.

— Ścigaj się ze mną! — zawołał do niej radośnie.

— O co?

— Usmażysz dziś wieczorem naleśniki.

— Dobrze... albo ty pójdziesz zbierać trufle.

— Zgoda.

Otworzyła swoje drzwi. Wiatr rozwiał jej włosy i ochłodził twarz. Byli mniej więcej pięćdziesiąt stóp nad niską, niebieskawą trawą. Mimo że nawet z tej wysokości wyglądała mizernie, to właśnie ona przetrwała tam, gdzie bujniejsza roślinność dawno zmarniała z braku wilgoci. Jessica przesunęła linkę przez karabinek, opasała się nią i uchwyciwszy ją mocno prawą ręką, rzuciła resztę na zewnątrz. Zanim jeszcze linka całkowicie się rozwinęła, skoczyła w dół. Ocieniona przez szeroki kadłub Robora, spojrzała w górę, na sylwetkę chińskiego smoka, który oddalał się od niej, jakby wznosząc się ku niebu, i roześmiała się radośnie.

Nie była pierwszą osobą, która znalazła się w powietrzu. Jak zwykle wyprzedził ją Aaron, któremu przydała się wprawa, jaką zdobył dzięki wielu godzinom górskich wspinaczek. Jednakże Justin zjeżdżał równie szybko. Zaraz za nim podążała Katya, Trish oraz Toshiro. Cała szóstka wyglądała jak mała kolonia pająków opadających spiralnie ku ziemi. Kiedy Aaron dotarł do końca swojej liny, okazało się, że tak ona, jak i pozostałe zwisają jeszcze ponad szesnaście stóp nad ziemią. Jessica zobaczyła, że Aaron waha się przez tę decydującą o wyniku wyścigu chwilę, natomiast Justin błyskawicznie się odczepia, skacze i wylądowawszy na trawie, toczy się po niej jak spadochroniarz. Zaraz potem zerwał się lekko na nogi, a na jego zwróconej ku nim, trochę podrapanej twarzy pojawił się grymas tryumfu.

Jessica nie skoczyła. Gdyby ich pięcioro jednocześnie puściło się lin, zakołysałoby to Roborem, zakłócając jego lądowanie.

Kiedy w końcu lina Justina znalazła się w zasięgu jego ramion, chwycił ją i przyczepił do jednego ze stalowych pierścieni osadzonych w ziemi. Katya znalazła się na dole druga. Stękając z wysiłku, spróbowała zaczepić o pierścień swoją linę. Nie udało jej się, gdyż podmuch wiatru odepchnął właśnie Robora o kilka stóp. Aaron chwycił lewą ręką końcówkę swojej liny, a prawą uczepił się pierścienia. Otworzył szeroko usta w wysiłku, a Jessica usłyszała, jak trzeszczą kości jego ramion. Dzięki sile woli oraz tym razem korzystnemu podmuchowi wiatru udało mu się przyciągnąć linę na tyle blisko pierścienia, że zdołał przymocować ją do zaczepu cumowniczego. Począwszy od tej chwili, reszta zadania już była łatwa.

Kiedy Robor musnął ziemię, umocowali go jeszcze dodatkowymi linami. Po wszystkim Jessica podeszła do Justina i klepnęła go po ramieniu.

— Chodźmy obejrzeć instalację — powiedział. 

Skinęła głową.

Płaska powierzchnia, na której wylądowali, miała czterysta metrów szerokości, była skalista i w większej części jałowa. Powyżej krótkiej pochyłości rozciągał się drugi taras. Wdrapali się nań. Kopuła geodezyjna. Kilkanaście jardów dalej barak z pofałdowanej blachy, w którym znajdowała się zautomatyzowana instalacja przetwórcza. Poza tym nic w promieniu dwustu metrów. Nic... a potem zbocze góry, ozdobione krzewami o purpurowo-zielonych, z grubsza trójkątnych liściach. Ziemia pod ich stopami była pokiereszowana śladami pozostawionymi przez minitraktory, które przewoziły do Robora plastykowe cegły.

Zwykle osłonięte przez kopułę maszyny wydobywcze rześko pomrukiwały, wykonując swoją pracę. Teraz wszędzie panowała cisza.

Jessica odwróciła się i spojrzała w dół. Smocza sylwetka Robora poruszała się na wietrze. Można było wręcz odnieść wrażenie, że ten bajkowy stwór oddycha i unosząc swoje krótkie, zielono-czerwone skrzydła, próbuje się zerwać z uwięzi. Drzwi dolnej ładowni były już otwarte, a rampy załadowcze opuszczone. Po jednej z nich wyjeżdżał właśnie minitraktor.

Niżej za Roborem rozciągała się Dolina Grendeli. Zielona, dzika, porośnięta gęsto roślinnością. A przez sam jej środek płynęła rzeka. Styks. Rzeka śmierci.

Wyżej ciągnęły się płaskowyże, na których mogły się bawić dzieci Ziemi. Patrząc na północ i wschód, Jessica widziała trzy pasma gór. Szczyty najdalszych z nich kryły się we mgle. Zimą nawet najniższe przykrywała gruba warstwa śniegu, ale tego dnia powietrze było wilgotne i ciepłe, stale ogrzewane światłem Tau Ceti.

Między szczytami gór majestatycznie szybowały ptero-zaury, których było tu znacznie więcej niż na Camelocie. Na wyspie odżywiały się rybami lub spadały w korony samotnych grzywiastych drzew, aby porwać jajka któregoś z licznych gatunków avalońskich krabów, które na nich żyły. Oprócz nich Jessica zobaczyła inne ptakopodobne istoty. Mogły to być jakieś ogromne, podobne do ważek stworzenia, które błyskawicznie śmigały w powietrzu. Z odległości pół kilometra trudno jej było dostrzec szczegóły.

Powietrze było parne, wilgotne... hm, zielone.

Pachniało jak żywa istota. Buczało, brzęczało i poskrzypywało. Niosące się w nim dźwięki były inne niż na wyspie, były niczym niskie, ciężkie tętno życia. Teren bezpośrednio przylegający do Styksu był względnie odsłonięty, ale już kilometr dalej zaczynała się puszcza tak gęsta, że mogła zadowolić wszelkie dziecięce marzenia o odkryciach.

Joe Sikes szedł ciężko pod górę, a Linda podążała za nim na traktorze. Podskakujący w zawieszonym na jej piersi nosidełku Cadzie przeciągał się i rozglądał wokół siebie.

— Co robimy w pierwszej kolejności? — zapytała Joego, kiedy znalazł się dość blisko, by ją usłyszeć.

— Jess — odpowiedział ze śmiechem — Chaka przeszedł obok mnie z jakąś szklaną skorupą na plecach. Musiała ważyć tonę. Wyglądał jak ogromny żółw!

— To był zwykły kocioł do gotowania, Joe.

— Mógł wziąć coś znacznie lżejszego. A może on po prostu popisuje się swoimi mięśniami?

Zachichotała.

— Sekrety urodzonych wśród gwiazd? — zapytał Joe. — No cóż, mniejsza z tym. Najpierw zajmiemy się tym, co nas tu sprowadziło. — Musimy obejrzeć tę instalację.

Po rampach dla pasażerów wysypały się z Robora zuchy. Dwadzieścioro dzieciaków, z których najmłodsze miały po jedenaście lat. Zdrowe, dobrze rozwinięte dzieci, które brały udział w pierwszej w życiu wyprawie na kontynent.

— Trzymać się razem! — krzyknęła do nich z góry Jessica. — Dowódcy patroli mają sprawdzić zawartość plecaków. — Odwróciła się w stronę Joego i dodała: — Kiedy Justin sprawdzi, czy nie ma zagrożenia, wybierzemy się na wędrówkę i przenocujemy w oazie.

— Łączność jak zwykle? — Mimo zaniepokojenia, Joe lekko się uśmiechnął.

— Joe, sprawiasz mi przykrość. To zwykły przypadek, że te nadajniki za każdym razem się wyłączają.

— Tak, tak.

Justin wdrapał się na górę Robora i odczepił jeden z trzech skeeterów, które napędzały sterowiec. Włączył silnik i wzbił się w powietrze, po czym poleciał w stronę kompleksu górniczego.

— Chcemy dotrzeć do Edenu — kontynuowała Jessica — i wszystko przygotować. Jeśli nic nam nie przeszkodzi, to Bieg odbędzie się jeszcze dzisiejszej nocy. Dacie sobie tutaj radę bez nas?

— Oczywiście — odparł Joe. — Zwykła diagnostyka i naprawa. Mamy narzędzia i trochę części zamiennych. Wszystko, co jest potrzebne do remontu. Problem polega jednak na tym, że nie wiemy, co tu się, do diabła, stało i czy to się znowu nie powtórzy.



9 
EDEN

Przeżyłem na tej planecie jakieś trzydzieści lat

i nigdy jeszcze nie usłyszałem pierwszej sylaby

wartościowej lub choćby szczerej rady od ludzi

starszych ode mnie.

Henry David Thoreau, Walden

— Zbiórka. Odliczać! — rozkazał Justin.

Dzieciarnia ustawiła się w rzędzie od najstarszych i najwyższych, którzy zajęli miejsca na lewo od Justina, do najniższych. Na prawym końcu znalazła się Sharon McAndrews, wcale nie najmłodsza ze wszystkich, ale z pewnością najniższa. Jessica, Carey Lou i Heather McKennie stanęli za Sharon.

— Jeden. Dwa. — Najpierw odliczyła młodzież od lewej aż do Sharon, potem starsi skauci, a na koniec Jessica.

— Zapamiętajcie swoje numery — powiedział Justin. — Zróbmy to jeszcze raz. Odliczanie. W porządku. Niech każdy zapamięta swój numer i swoich sąsiadów z obu stron. W porządku. Rozejść się.

Dzieciaki rozproszyły się. Justin odczekał chwilę, po czym dmuchnął w gwizdek.

— Odliczanie!

Zapanowała lekka konsternacja, po czym zaczęli: "Jeden, dwa..." "Dwadzieścia sześć", zakończyła odliczanie Jessica.

— Dobrze. Będziemy to robić częściej — powiedział Justin. — A teraz zasady...

— Nie potrzebujemy żadnych śmierdzących zasad — zachichotał Carey Lou. — Zasady są dla urodzonych na Ziemi.

Justin zauważył, że Joe Sikes wszystko nagrywa.

— Niezupełnie — odparł. — Istnieją takie sytuacje, kiedy zasady są wam potrzebne, i to jest właśnie jedna z nich. A teraz słuchajcie: poruszacie się w grupach trzyosobowych. Nigdy mniejszych. Jedno łamie nogę, drugie pozostaje przy nim, a trzecie biegnie po pomoc. Grupy trzyosobowe lub większe. Zrozumiano? Dobrze.

Szlak jest oznaczony pomarańczową farbą — ciągnął Justin. — Jeśli zobaczycie czerwone plamy na skałach, znaczy to, że zboczyliście na lewo. Kolor zielony oznacza, że zboczyliście na prawo. Czy wszyscy to zrozumieli?

— Kiedy zobaczę czerwony kolor, muszę skręcić w prawo — odpowiedział poważnie jeden mniejszych chłopców.

— Dobrze... zrozumiałeś. Jessica zamyka pochód. Nikt nie może się znaleźć za Jessica. Nikt. Kiedy spojrzę do tyłu i zobaczę Jessicę, chcę mieć pewność, że wszyscy są przed nią.

Kiedy Jessica lub ja krzykniemy: "Odliczanie!" — kontynuował — macie natychmiast zacząć odliczać i nikt w żadnym wypadku nie powinien odzywać się za kogoś innego. To nie jest Camelot. Tutaj żyją grendele.

Część grendelowych skautów wymieniła znaczące spojrzenia.

— W porządku. — Justin zwrócił się do Joego Sikesa. -

Ostatnie doniesienia?

— Droga wolna aż do samego Edenu — odparł Sikes. Jego głos świadczył, że nie jest zbytnio szczęśliwy. — Macie zgodę na marsz. Powodzenia.

— Dzięki. W porządku, ruszamy.

Chaka podniósł swój pakunek — minimum sprzętu plus kociołek na tyle duży, by mógł służyć im wszystkim — i stęknąwszy, zarzucił go sobie na plecy. Joe Sikes pokręcił głową i ruszył z powrotem w kierunku kopalni.

Justin zdjął z ramienia strzelbę, sprawdził ładunki, po czym poprowadził całą grupę w dół przełęczy, na północny wschód, w stronę zielonej doliny i grendeli. Na tej wysokości nie groziło im żadne niebezpieczeństwo. Z tego, co wiedzieli o grendelach, wynikało, że nie mogły oddalać się zbytnio od wody. Mimo to rozglądał się uważnie po okolicy, patrząc przed siebie i na boki. To była jego czwarta wyprawa, trzecia, w której brał udział jako przywódca, i za każdym razem czuł ten sam ucisk w żołądku.

Kiedy po raz pierwszy szedł tą trasą, prowadził jego ojciec, a Joe Sikes zamykał szereg. Tamtą wyprawę poprzedził wielki spór na posiedzeniu rady, podczas którego Zack nieugięcie bronił swojej decyzji, że żadne z dzieci nie powinno znaleźć się na kontynencie.

— Przemyśl to jeszcze raz, Zack — powiedział w pewnej chwili Cadmann. — Kiedyś będziesz musiał komuś na to pozwolić.

— Nie.

— Mów za siebie, Zack. Tutaj możesz wydawać rozkazy, ale moja rodzina już rok po naszym przybyciu na tę planetę przestała podlegać twojej jurysdykcji.

— To nie fair.

— Jak mamy to rozumieć? — zapytała Sylvia. Rozległ się szmer cichych rozmów i szeptów, gdy wszyscy zaczęli sobie przypominać tamte czasy. Cadmann wyczuwał niebezpieczeństwo, ale nikt mu nie wierzył. Nikt nie wierzył, by na wyspie cokolwiek im groziło. Byli pewni, że to, na co im Cadmann zwraca uwagę, to tylko kawały, lub co gorsza — rezultat desperackich usiłowań starego żołnierza, który pragnął być potrzebny. Do ataku pierwszego grendela. Wtedy to pułkownik Cadmann wziął przysługującą mu część narzędzi oraz wyposażenia i ruszył na wyżynę, by wybudować tam Warownię, i gdyby tego nie zrobił, to grendele, w które zmieniły się łososie, zabiłyby wszystkich ludzi na planecie. Nikt nie lubił myśleć o tym ani wtedy, ani teraz. Pułkownik Cadmann, wojownik i Kasandra w jednej osobie. A teraz Zack, który wszędzie widzi niebezpieczeństwo.

Szlak był suchy i piaszczysty, co zdecydowanie poprawiło nastrój Justina. Grendele nie lubiły suchych, piaszczystych miejsc. Po piętnastu minutach zatrzymał się. Dwaj chłopcy, którzy próbowali dotrzymać mu kroku, oparli się z wdzięcznością w oczach o głazy. Podążający za nimi grendelowi skauci rozciągnęli się w długiej linii wzdłuż ostro wznoszącego się zbocza. Ani śladu Jessiki, ale może zasłonił ją jeden z wielkich głazów, między którymi wił się szlak.

— Odliczanie!

— Raz. Dwa. — Głosy dobiegały z coraz większej odległości, aż w końcu przestał je słyszeć. Po jakimś czasie dobiegły go krzyki: "Wszyscy obecni!"

Podniósł do oczu lornetkę. Za pierwszym razem nie mieli dobrych lornetek, tylko coraz rzadsze i coraz cenniejsze okulary bojowe. Przywieziono je jeszcze z Ziemi. Kiedyś było pięćdziesiąt par tych wspomaganych przez komputer okularów, teraz zostało ich tylko osiem.

Ale rok wcześniej zdołali wygospodarować trochę czasu Cassandry, której kazali zaprojektować sprzęt optyczny, i teraz mieli lornetki o najrozmaitszej sile wzmocnienia oraz polu widzenia. Ta, którą zabrał ze sobą, powiększała sześć-dziesięciokrotnie i była naprawdę ciężka, ale dobrze działała w półmroku.

Okulary bojowe były oczami Cassandry. Pierwsi dobrze przez nie widzieli, natomiast lornetki sprawiały im kłopoty.

Justin omiótł wzrokiem rozciągający się poniżej obszar. Daleko w dolinie coś poruszało się w trawie rosnącej na brzegu rzeki. Prawie na pewno grendel. Niewiele innych stworzeń mogło żyć tak blisko wody. Ale czasem widać tam było jakieś wielkie istoty, które nie wyglądały jak grendele. Nigdy nie pozostawały zbyt długo w jednym miejscu i nigdy zbyt długo nie były widoczne. Co to było? Jeszcze jeden rodzaj grendeli? Nie wiedzieli i to gryzło Justina.

Ta planeta należała do nich, ale tak naprawdę wiedzieli o niej tylko tyle, że wszędzie, gdzie jest woda, są grendele. Najrozmaitsze rodzaje grendeli. Niektóre z nich budowały tamy, inne polowały w większej odległości od rzek. Niektóre żyły w płytkim mule, inne ginęły, jeśli nie mogły się zanurzać w rzekach, ale jedno było pewne: jeśli gdzieś jest woda, są tam także grendele.

Stan wody w rzece był niski. Jeziora stworzone przez grendele, które budowały tamy, były teraz niewiele większe od stawków, a tam, gdzie rok wcześniej rosła trawa

I krzaki, nie było widać nic oprócz spieczonej, porysowanej głębokimi szczelinami ziemi. A wyżej były tylko suche skały i grzywiaste drzewa. Grendele nie mogły żyć na kamienistym gruncie ponad rzeką, ale Justin i tak z uwagą przyjrzał się skałom oraz piaskowi. Nie zobaczył niczego oprócz kurzawy wznoszonej przez wiatr. Na Ziemi byłyby tam węże. Widział je na filmach. Na Avalonie ewolucja najwyraźniej nie zdołała wykształcić węży i do tej pory nie natknęli się na nic szczególnie jadowitego, w każdym razie nic groźnego dla ludzi.

— Uważajcie na nogi! — zawołał Chaka. Sunął do przodu jak maszyna, ignorując coraz większą stromiznę. — Justin, Carlos na pewno chciałby dostać tę skorupę. Masz trochę miejsca w plecaku?

Teraz także Justin ją zobaczył: pustą, złociście opalizującą i poznaczoną licznymi rowkami skorupę, która leżąc na ziemi, wyglądała jak talerz z pałacu Króla Słońce. Kraby ozdobne były na tyle duże, że mogły polować na oposy, największe zwierzęta żyjące w tych pustkowiach. W ich szczękach znajdowano często gnijące resztki pożywienia, ale nie były niebezpieczne dla nikogo, kto miał na nogach mocne buty. Carlos robił cudowne rzeczy z ich skorup.

— Może weźmiemy ją w drodze powrotnej — odparł Justin, myśląc o tym, że plecak będzie wtedy lżejszy i znajdzie w nim więcej miejsca.

— Dobrze. Dzieciaki, przekażcie do tyłu wiadomość. Skorupa leży po lewej stronie. Nie przegapcie jej. Kraby ozdobne wykształciły te skorupy jako barwy godowe. Nie stałoby się tak, gdyby musiały dbać o ochronę. Jeśli jakieś zwierzę staje się w trakcie ewolucji tak barwne i łatwo zauważalne, znaczy to, że od bardzo dawna nic mu nie zagraża.

Dlaczego Chaka nie jest wcale zdyszany, mimo że niesie ten wielki kocioł? Pod tym względem nikt, może z wyjątkiem Aarona, nie jest mu w stanie dorównać.

Stojąca za Justinem Katya Martinez wyjęła swoją lornetkę.

— Ha.

— Ha?

— Oposy. Na lewo od szlaku, około trzystu metrów przed nami.

— Aha. Dobrze. Jeżeli są tu oposy, to nie ma grendeli. W porządku, dzieciaki, ruszajmy. — Justin poprowadził ich znowu po wyschniętym, kamienistym terenie. Powietrze wydawało się nawet bardziej suche niż zwykle, a przez przełęcz za ich plecami wiał ciepły wiatr, który nie niósł ani odrobiny wilgoci.

— Diabelski wiatr — powiedziała Katya.

— Diabelski, mówisz?

— Tak go nazywano w Santa Ana w Kalifornii. Powstaje, kiedy masy powietrza spływają z górskich łańcuchów. W Europie nazywają go foehn. Gorący, suchy, z dużą ilością dodatnich jonów. Sprawia, że ludzie stają się nerwowi. Czujesz to, prawda?

— Chyba tak. Dużo o tym czytasz?

— Trochę.

— Czy jest coś, co powinienem wiedzieć?

— Myślisz, że bym ci nie powiedziała? Ha. Widzisz, na mnie też to działa.



Szlak prowadził w dół i na północ, wzdłuż jednego z pasm gór obramowujących Przełęcz Uschniętych Drzew. W odległości dwunastu kilometrów od przełęczy znajdowała się antyklina. Ich trasa wiodła najpierw w prawo, a potem ostro pod górę. Nad sobą widzieli zielone drzewa, krzewy i wysoką, ale rzadką trawę. W pewnej chwili Justin zarządził postój.

— Zbiórka. Odliczanie. — Poczekał, aż wszyscy odpowiedzą, po czym powiedział: -W porządku, a teraz słuchajcie. -Wskazał ręką grzbiet wzniesienia. — To tam właśnie zmierzamy. Chaka, Katya i ja wejdziemy tam pierwsi. Reszta ruszy później za nami, ale macie się trzymać razem. Jessica powie wam, kiedy będziecie mogli iść. — Zdjął z ramienia strzelbę i jeszcze raz sprawdził ładunki, po czym odczekał, aż Mały Chaka i Katya zrobią to samo. Prowadząc ich pod górę, trzymał broń gotową do strzału.

— Czy tam na górze są grendele? — zapytała Sharon McAndrews. W jej głosie brzmiała jakaś uroczysta powaga.

— Nie tam — odparł jeden ze starszych skautów. Dały się także słyszeć lekceważące prychnięcia innych.

— Jak dotąd nigdy ich nie było! — odkrzyknął w dół Justin. — Jak dotąd.

Osiem lat wcześniej wspinał się za Cadmannem tym samym szlakiem. Powietrzne obserwacje wykazywały, że na górze nie ma żadnych dużych stworzeń, a pracujące w podczerwieni sensory Geographica także niczego nie wykryły.

— A więc czego się boimy, sir? — zapytał.

— Jaskinie. Drugi grendel żył w rzecznej jaskini — odparł Cadmann. Jego nowa noga była jeszcze słaba i chuda, dlatego kuśtykał, wspierając się na bogato rzeźbionej lasce, którą wykonał dla niego Carlos. — Weszliśmy tam. To było głupie z naszej strony, ale nie wiedzieliśmy jeszcze wtedy, do czego zdolne są grendele. — Wspinali się wolno, podczas gdy dwa uzbrojone skeetery furkotały czujnie nad ich głowami. — Straciliśmy dobrych ludzi, polując na tę bestię.

— Wygląda, że jest spokojnie. — Słowa Chaki wyrwały Justina z zadumy.

Eden był ogrodem rosnącym na szczycie jałowej, wulkanicznej skały, która w postaci stromej i kamienistej pochyłości wznosiła się na ponad dwa tysiące stóp. Obwód miskowatego zagłębienia na jej szczycie miał długość mniej więcej pięciuset stóp, a jego głębokość w środku nie przekraczała pięćdziesięciu stóp. Dzięki jakiemuś kaprysowi natury na jednej z krawędzi tej czary znalazło się źródło. Tryskała z niego woda, która spływała do niecki. Gdzieś na dnie znajdował się odpływ, przez który nadmiar wody znikał w ziemi i nigdzie się już nie pojawiał. Eden był położoną wysoko oazą, do której nie wpływały ani z której nie wypływały żadne strumienie.

Okrążyli szczyt, aż stanęli na krawędzi niecki po stronie przeciwnej do tej, z której tryskało źródło. Roślinność była tu dość uboga, ale większość powierzchni tej skalnej misy porastały grzywiaste drzewa i trawa. Między roślinami latały owady. Jeden z nich zbliżył się do ludzi, jakby chciał się im lepiej przyjrzeć.

Był mniejszy od kolibra, ale większy od ziemskich owadów. Miał dwa duże skrzydła tak sztywne jak skrzydła samolotu, pod którymi widać było drugą parę skrzydełek, które poruszały się tak szybko, że ich obraz był rozmazany. Zawisł w pobliżu ludzi i najwyraźniej wcale się ich nie bał. Po chwili stracił zainteresowanie i odleciał w stronę zagłębienia.

Pośrodku tej skalnej misy rosło drzewo, które wyglądało tak, jakby było całe oplecione taśmami tapicerskimi. W środku coś się poruszało.

Justin uważnie zbadał wzrokiem zagłębienie, najpierw gołym okiem, a potem przez lornetkę. W końcu włączył swój komunikator.

— Jesteśmy na górze. Nie widzę niczego niezwykłego — powiedział.

— Rozumiem. Geographic także nie zaobserwował niczego podejrzanego — odparł Joe Sikes. — Macie zezwolenie na wprowadzenie tam dzieciaków. Tylko tym razem postarajcie się utrzymać łączność.

— Oczywiście. — Justin przełączył kanał. — Przyprowadź je, Jessica. Droga wolna.



Zmierzchało.

— Robi się późno — powiedziała Jessica. — Jesteś pewny, że chcesz to zrobić?

— To część zadania — odparł Justin. -1 nie zrobi się już wcześniej. Chaka! Idziesz?

— Jasne.

— Ja też — dodała Katya.

— Myślę, że to ja powinnam pójść — powiedziała Jessica.

— Nie. Ktoś musi się tutaj nimi opiekować i to będziesz ty. Do roboty. — Justin popatrzył na swoją strzelbę. -Sprawdźcie ładunki. W porządku. Idziemy.

Wyszli z zagłębienia i ruszyli w kierunku płynącej daleko w dole rzeki.



Jessica stała na obrzeżu niecki i odprowadzała ich wzrokiem, dopóki nie zniknęli między wulkanicznymi skałami.

— Mam złe przeczucie — powiedziała do siebie, ale zaraz uśmiechnęła się szeroko, ponieważ takie samo przeczucie miała przed rokiem oraz dwa lata wcześniej i nigdy się nie sprawdziło. To dlatego, pomyślała, że chciałabym po prostu pójść z nimi...

Wróciła do dzieciaków. Leżały na trawie. Młodzież w tym wieku potrafi w jednej chwili tryskać energią, a w następnej zwalić się na ziemię i zastygnąć na niej w całkowitym bezruchu. Jeszcze jedna ze zdolności, które traci się z wiekiem... — przemknęło przez myśl Jessice.

Dwoje z nich odkryło w trawie ślady owadziego życia. Jessica przykucnęła obok nich i spojrzała między żółtawo-purpurowe źdźbła. Na czymś, co wyglądało jak złapany w lepką sieć czerwono-pomarańczowy chrząszcz, kłębiły się tysiące niebieskich owadów tak małych jak cząsteczki kurzu. Rozdzierały swoją ofiarę na kawałki, które wynosiły między kamienie.

Po chwili owady zniknęły, pozostawiając jedynie pustą skorupkę, która wisiała tuż nad ziemią, przytrzymywana przez włókienka przezroczystej sieci.

Do diabła, uwinęły się z tym błyskawicznie, pomyślała. Owady, które mogą przechodzić w szybkość?

Pokręciła głową.

— W porządku! — zawołała. — Obóz rozbijemy przy jaskini na dnie tego zagłębienia. Zbierać się... przed zmierzchem mamy jeszcze wiele do zrobienia.

Zmusiła narzekające na zmęczenie dzieciaki do powstania i pognała je przed sobą. Nie mogła jednak wygnać z głowy obrazu malutkich owadów. Gdyby któryś z zuchów rozłożył swój śpiwór na gnieździe tych...

Szybko rozłożyli namioty, śpiwory i zainstalowali kuchenki. Obóz zaczął żyć własnym życiem, kipiał kakofonią głosów, pełen poszturchujących się, chichoczących dzieci. Grendelowi skauci rozbiegli się w swoich tajemnych misjach, a grendelowe zuchy usłyszały, że mają skończyć wyznaczone im prace, a potem zająć się własnymi sprawami.

Carey Lou zdjął plecak i zaczął się rozglądać za miejscem na rozbicie namiotu. Odszedł nieco od jaskini, zmierzając w stronę znajomej sylwetki grzywiastego drzewa.

Zachwyciły go ich zastygłe w powietrzu wodospady. Na Camelocie spędził wiele spokojnych nocy pod ich osłoną, a w cieniu jednego z nich skradł swój pierwszy pocałunek. Kołysany tymi romantycznymi wspomnieniami ruszył w stronę drzewa.

Był już prawie przy nim, kiedy Jessica chwyciła go za ramiona i zatrzymała.

— Nie. To kiepski pomysł.

— Dlaczego?

Odsunęła na bok kilka zwisających liści.

— Przyjrzyj się temu — powiedziała surowo.

Spojrzał tam i wstrzymał oddech. To pod żadnym względem nie przypominało przyjaznych, sennych drzew na wyspie. Poczynając od korzeni, przez pień i tak wysoko, jak tylko sięgał ich wzrok, na całym drzewie roiło się od symbiontów, pasożytów, czegoś. Nawet pasma samej grzywy nie były od  tego wolne.

Blisko podstawy zielono brązowa grzywa przybrała kolor mleczny i wygląd grubych, pajęczych sieci. W jednej z nich coś trzepotało. Może ofiara, może drapieżnik, a może pająk. Carey Lou nie miał ochoty się do tego zbliżyć. Wciągnął głęboko powietrze i zapytał:

— Może tamto drzewo jest bardziej odpowiednie?

— One wszystkie są niezwykle gościnne wobec wszelkich form lokalnego życia. Spróbuj.

Carey Lou podszedł ostrożnie do drugiego drzewa. Przyjrzał mu się z bliska: nie zauważył żadnych symbiontów. Nieco uspokojony, ale wciąż ostrożny, wyciągnął zwinięty namiot. Wyprostowawszy gwałtownie chude ramiona, rozpostarł go w trójkąt na ziemi i zaczął stawiać.

W pewnej chwili z grzywiastego drzewa spadły cztery wystraszone avalońskie ptaki, które wyglądały jak talerze obiadowe. Lecąc jeden za drugim, zatoczyły krąg wokół namiotu, który rozwijał się na trawie niczym wielki balon. Dwa otarły się skrzydłami i zaczęły ze sobą walczyć. Jeden z nich został uderzony tak mocno, że zawirował w powietrzu i upadł w pobliżu stojącego o kilkanaście metrów dalej drzewa. Zanim doszedł do siebie, było już za późno. Drzewo go złapało.

Carey Lou podszedł bliżej, ale nie za blisko. Jessica była przez cały czas za nim, trzymając go za ramiona. Ptak: teraz, kiedy był unieruchomiony, mogła mu się dokładniej przyjrzeć. Miał dwa duże, sztywne skrzydła, podwinięte na końcach niczym małe, pionowe lotki. Pod nimi znajdowały się dwie pary ruchomych skrzydeł, którymi ptak nadal trzepotał, usiłując uwolnić się z pułapki.

Związek między tym stworzeniem a krabami morskimi był widoczny już na pierwszy rzut oka. Dawno temu sztywne skrzydła musiały być rozwidlającym się pancerzem. Pierwotne kraby nie były tak wyspecjalizowane, jak te żyjące obecnie.

Jessica postąpiła kilka kroków do przodu i wyciągnąwszy ostrożnie ręce, sięgnęła do wnętrza sieci. Była przygotowana na atak czegoś w rodzaju wielkiego pająka. Wiedziała, że gdyby coś rzuciło się na jej ręce, zdąży odskoczyć. Nic takiego się jednak nie stało i uwolniła ptaka z sieci, trzymając go za jedno ze skrzydeł. Jego ruchome skrzydła brzęczały, gdyż wciąż ponawiał próby wyrwania się nowemu prześladowcy. Jessica trzymała stworzenie mocno, dopóki nie usunęła z jego stałych skrzydeł resztek sieci. Było zbyt sztywne, żeby j ą ugryźć, ale szarpało się w jej dłoniach, próbując się wyrwać i uciec.

— Widziałam już kiedyś takie zwierzęta — powiedziała. — A ty? Wdziałeś już coś takiego?

Czekała niecierpliwie na jego odpowiedź. 

Carey Lou przyjrzał się dokładnie stworzeniu, wiedząc, że Jessica chce, aby się dobrze zastanowił.

— Kraby morskie! — krzyknął.

— Słusznie... mów dalej.

— Rozszczepiona skorupa. Wiesz, te skrzydła są bliższe skrzydłom chrząszcza niż ptaka.

Jessica uwolniła ptaka, który zawisł na chwilę w powietrzu. Jego cztery ruchome skrzydła były wykrzywione do dołu jak nóżki stolika do kawy. Następnie wychyliły się do tyłu i stworzenie pomknęło przed siebie.

— Bardzo dobrze — powiedziała. — Grendele nie lubią słonej wody... i dlatego w morzu jest większa rozmaitość różnych form życia. Te wszystkie stworzenia są krabopodobne. To dziwne, jak często ten sam wzór powtarza się na lądzie, prawda? Widujemy żywiące się liśćmi owady podobne do krabów, ptaki podobne do krabów...

— ...i kraby podobne do krabów... 

Roześmiała się.

— Tak czy owak musimy z tego wyciągnąć jeden wniosęk: obozować można tylko na otwartej przestrzeni wraz z innymi. A teraz wracaj do nich. — Klepnęła go w pośladki, wysyłając z powrotem do pozostałych.

Kiedy już odszedł, stała jeszcze przez jakiś czas na polanie, wdychając zapach lasu. Czuła się świetnie. W okolicy nie było niczego, co mogłoby skrzywdzić kogoś o rozmiarach Careya Lou... ale nic nie szkodziło, że posiała w nim strach.

Odrobina zdrowego lęku może uratować człowiekowi życie.



Jedna z córek Starej miała gdzieś w tej okolicy swoje terytorium. Stara, pamiętając o tym, wybrała drogę prowadzącą w górę jednego z dopływów rzeki. Po co walczyć z własną krwią, kiedy w pobliżu jest o wiele bardziej interesująca zdobycz? Natrafiała tu na mnóstwo krabów. Nie próbowały odpełznąć od niej: zmierzały w górę strumienia i Stara podążała leniwie za nimi.

Podążała tropem pozostawionym przez te nowe, dziwaczne istoty.

Wysoko w górze córki Boga zniknęły z pola jej widzenia. Przybyły z suchych terenów, miejsc, których Stara nigdy nie spodziewała się zobaczyć z bliska, ale teraz wylądowały znacznie bliżej. Te spłaszczone sylwetki z rozmazanymi w ruchu skrzydłami przypominały jej prawie uniwersalny kształt avalońskich krabów. Ale ogromny, szczerzący zęby Bóg Grendel wyglądał zupełnie inaczej. Może zatem "córki" były pasożytami.

A te małe stworzenia? Czy mogły być pasożytami pasożytów?

W pewnej chwili zobaczyła trzy, cztery z tych małych na krawędzi urwiska. Rozglądały się wokół, po czym wycofały się jedno po drugim. Teraz inne schodziły w dół, powoli, niezdarnie. Czy dojdą do niej?

Nie, zniknęły, zanim dotarły tak nisko. Stara cierpliwie obserwowała skały. Niebo zaczęło już ciemnieć, kiedy zobaczyła je znowu. Pięć, sześć dziwacznych stworzeń wspinało się po skalistym zboczu.

Stara wierzyła, że jest w stanie do nich dotrzeć.

Nad krawędzią urwiska dostrzegła czubek drzewa. Możliwe, że jest tam także woda.

Musiałaby się tak opić, że z trudem by się ruszała. Jeśli w tym stanie dopadłaby ją jej córka, zginęłaby. Z brzuchem rozdętym jak bęben musiałaby wczołgać się dwie mile pod górę, ani razu nie przechodząc w szybkość. Wspinając się na szczyt, zużyłaby całą swoją energię; byłaby sucha jak stara kość.

Jeśli nie znalazłaby tam wody, zginęłaby.

Jeśli coś by ją zaatakowało, także by zginęła.

Patrzyła, jak idą, powoli, niezdarnie: łatwa zdobycz. To było jak obserwacja wspinających się.

Stara zanurkowała i zmiażdżyła w zębach kraba, który wystarczył jej na jeden kęs. Zobaczy, dokąd jeszcze zaprowadzą ją te dziwaczne istoty.



Na kolację mieli pieczone ziemniaki, warzywa przyrządzone na sposób cajunów i ulubiony przez grendelowych skautów zawijany chleb drożdżowy, który upiekli na ognisku.

Kiedy już zasiedli do uczty, dzieciaki zostały poczęstowane jeszcze jednym smakołykiem.

Stąpając bardzo uroczyście, Aaron i Chaka wyszli z cienia drzew, niosąc parujący kocioł.

— To jest specjalność domu — oświadczył Chaka. — To prawdziwy powód, dla którego lubimy tu przybywać. Nigdy nie możemy nazbierać tego wystarczająco dużo, by warto to było zabierać na wyspę. — Przerwał na chwilę, po czym dodał z uśmiechem: — Tak naprawdę to nie ma tego także na tyle dużo, by starczyło dla każdego z was, maluchy, ale jeśli coś zostanie, będziecie mogli to podzielić między siebie.

Dzieci przyglądały im się podejrzliwie, ale kiedy starsi skauci nawet nie zaprosili ich do jedzenia, tylko natychmiast zaczęli wydzielać sobie porcje, Carey Lou przepchnął się do kotła, wsadził do środka łyżkę i spróbował.

Chwilę potem ogłosił, że to jest pyszne, i wtedy do kotła rzuciła się reszta młodzieży.

Wyglądało to jak gęsty gulasz i z chlebem było naprawdę pyszne. Znajdowały się w nim kawałki czegoś, co rozgryzało się jak małże, a co smakowało jak mięczaki albo ryby. Kilka razy ktoś zapytał, z czego ugotowano tę potrawę, ale w odpowiedzi otrzymał tylko wymijające uśmiechy.

— To tajna receptura — powiedział w końcu Aaron i wszyscy skauci wybuchnęli śmiechem.

Dzieci otrzymały tylko małe porcyjki, które jedynie zaostrzyły im apetyt. "Kontynentalny gulasz", usłyszały, jest tylko dla skautów.

Po krótkiej chwili ciszy Jessica zapytała niewinnym głosem:

— Kto chciałby dostać tego trochę jutro na lunch? Wszystkie ręce uniosły się wysoko w górę.

— Cóż — powiedziała. — Sądzę, że powinniśmy uszanować to ogólne życzenie, prawda?



Carey Lou beknął z zadowoleniem.

— A więc dziś w nocy — zaczął — dziś w nocy dowiemy się więcej o grendelach?

— Dziś w nocy — potwierdził Aaron.

Heather McKennie pochyliła się do przodu, patrząc na nich z napięciem w oczach.

— Kiedy nacierały na naszych rodziców, wpadały w szał jedzenia, prawda? Jak rekiny na Ziemi?

— Albo piranie! — dorzucił jeden z chłopców. -Widziałem ten film z Jamesem Bondem, na którym one pożarły tę kobietę!

— Bestie, które krew wprawia w szał... 

Justin roześmiał się.

— Czytałem o piraniach. Okazuje się, że to wcale nie krew wprawia je w szał. Był taki facet, który wyruszył nad Amazonkę. Zoolog nazwiskiem Bellamy. Pojechał tam i zaczął badać te małe kanalie.

— Dlaczego? — zapytał zaciekawiony Aaron.

— Był zdania, że ich zachowanie nie ma sensu. Te głupie, małe paskudy rozszarpują się nawzajem na kawałki. Pora obiadu nie jest dla nich wcale okazją do przyjaznego spotkania.

— Coś okropnego. — Akcent angielskich "wyższych sfer", z jakim starała się to powiedzieć Katya, zabrzmiał okropnie sztucznie. — A więc nie są to wytworne przyjęcia, na których obowiązują czarne krawaty?

— Krawaty także by zjadły. Nasz zwariowany zoolog zaczął się zastanawiać: co z tego mają ryby? — Obniżył głos i ciągnął dalej: — Udali się zatem do wioski, w której często się to zdarzało. Tubylcy, by dostarczyć turystom rozrywki, wrzucali tam świnie do rzeki. Kiedy takie przerażone zwierzę wpadało do rzeki, zaczynało się w niej miotać... i po chwili woda kipiała krwią. Piranie rozrywały świnię na strzępy w ciągu kilku minut. Zupełnie tak jak na filmach. — Justin stwierdził, że wciągnęła go własna opowieść. — Zoolog zastanawiał się: Czy to krew? Co to jest? Wziął zakrwawiony nóż i włożył go do wody...

Wszyscy wstrzymali oddech.

— I nic się nie stało. Nic. A potem... włożył do wody nogę.

— Jezu. Co się stało?

— Nic. A potem włożył do wody rękę...

— Chryste! Czy wsadził do niej także fiuta?

— Nie mam pojęcia — odparł wyniośle Justin. — Słyszałem, że później poprosił o przesłuchanie w Wiedeńskim Chórze Chłopięcym, ale bardzo możliwe, że był to tylko zbieg okoliczności. — Powiedziawszy to, rzucił pytającemu nieprzyjemne spojrzenie. — W każdym razie trzasnął potem wodę wiosłem i ryby wpadły w szał.— Odchylił się do tyłu. — To plusk tak na nie działa. Wariują.

Aaron pokiwał głową, wolno, w zadumie.

— Założę się, że rosną tam drzewa, których gałęzie zwisają nad wodą. Od czasu do czasu wpadają do niej małpy lub inne zwierzęta.

— Taak. Łatwa zdobycz dla piranii.

— Ale nie ma zbyt wielu drzew, których gałęzie zwisają nad wodą, a i małpy nie są aż tak głupie — odezwał się Chaka. — Niewiele ich spada do wody, a już z pewnością zbyt mało, by wpłynęło to na ewolucję ryb.

— A więc dlaczego? — zapytał Aaron. — Co z tego mają ryby?

— Absolutnie nic — odparł Chaka. — To zachowanie ekstra.

— Ekstra?

— Ekstra. Uboczne. Bezużyteczne. Coś, co zostało zakodowane genetycznie razem z prawdziwym modelem postępowania, który jest konieczny do przetrwania.

— Tutaj czegoś takiego nie zauważyliśmy — odezwał się Justin.

— Czy to znaczy, że tego nie ma? Nie mieliśmy zbyt wielu okazji do badań — powiedziała Katya. — Nie tutaj. Znamy już dobrze Camelot, rozumiemy ekologię wyspy, ale grendele nie pozostawiły nam zbyt wielu obiektów do badań. Tutaj jest prawdziwy ekosystem, ale ani nie pozwalają nam go badać.

— Oni — powtórzyła uroczyście Heather. — Pierwsi.

— Oni po prostu starają się nami opiekować — powiedziała Sharon McAndrews. — Czyż nie?

— Strażnicy w więzieniu także opiekują się swoimi podopiecznymi — włączył się do rozmowy Aaron. — Nie można być strażnikiem bez więźniów...

Sharon McAndrews zmarszczyła brwi.

— Obiecaliście coś nam powiedzieć. O naszych rodzicach. 

Kilkoro dzieci poparło ją entuzjastycznie, ale ona sama sprawiała wrażenie nieco zdenerwowanej. Justin, Jessica i Aaron popatrzyli na siebie.

— Jeszcze nie dzisiaj — powiedział w końcu cicho Aaron. — Jutro wieczorem. Ale nie dzisiaj.

— Dlaczego? Dlaczego nie teraz?

— Ponieważ... — zaczął Justin.

— Mówisz jak Pierwsi — przerwała mu Heather.

— Może masz rację. Ale mamy swoje powody — odparł Justin. — Są pewne rzeczy, które musicie poznać najpierw. Dowiecie się wszystkiego, zanim ruszymy stąd w drogę powrotną.

— Czy to obietnica? — Głos Sharon McAndrews, zabrzmiał naprawdę dziecinnie, jakby nie miała jeszcze swoich dwunastu lat.

— Oczywiście, to obietnica — zapewnił ją Aaron. 

Sączyli kawę i patrzyli na siebie w milczeniu, myśląc to samo: Najpierw na spotkanie pójdzie Carey Lou. Wygrał losowanie.

Kiedy przyszli po niego, Carey Lou spał zaledwie od godziny. Nie powiedzieli mu niczego. Przesłonili mu oczy i związali ręce na plecach. Następnie wsadzili mu sznur między zęby i ktoś głosem zbyt niskim, by go rozpoznać, powiedział:

— Trzymaj sznur w zębach i idź za nami. Jeśli go puścisz, zostawimy cię grendelom.

Bogu dzięki, że włożyli mu buty na nogi, zanim wyprowadzili go z obozu, do lasu.

Nie miał pojęcia, jak długo idzie ani która jest godzina.

Stracił poczucie odległości. Niczego nie widział, ale czuł każde uderzenie gałęzi, słyszał każdy nocny dźwięk. Powtarzał sobie, że to jest zamierzone, że jest zaplanowane. Tak naprawdę nie zostawią go przecież na pastwę grendeli...

Mimo to wbił zęby tak głęboko w półcalowy powróz, który miał w ustach, że prawie go przegryzł.



— Ciii — wyszeptał Justin. Poprawił swoją nocną lornetę z dużymi soczewkami, które miały skupiać możliwie dużo światła, i wyostrzył obraz. Czternastoletni Carey Lou stał mniej więcej dwadzieścia pięć jardów od krawędzi zbiornika i wyglądał tak, jakby za chwilę miał popuścić w spodnie, gdyby miał je na sobie. W pewniej chwili chłopiec obrócił się i spojrzał na nich błagalnie. W dłoniach ściskał strzelbę na grendele. Wiedział, że gdzieś tam z tyłu, w tym cieniu, czeka Heather McKennie, opalona, piegowata dziewczyna o rozbudzającym zmysły poczuciu humoru. Heather chodząca w obcisłych dżinsach, o całe dwa łata starsza od niego. Heather, która będzie jego nagrodą...

Jeśli przeżyje noc.

— Carey...! — zawołała do niego z ciemności, gdzieś zza linii wyznaczonej przez pochodnie.

— Och, cholera — mruknął i zrobił kolejny krok w stronę wody. Zostały mu jeszcze dwadzieścia trzy stopy.

Justin, patrzący przez lunetę na swojej strzelbie, miał dobry widok na cały stawek. Aaron leżał pięćdziesiąt stóp od niego na północ i był podobnie uzbrojony. Mały Chaka zajął pozycję dalej na południe. Wszyscy mieli zmodyfikowane noktowizory. Będą mieli zaledwie sekundę na działanie, ale to wystarczy. Odpowiednio szybkie reagowanie na atak grendela Avalonianie opanowywali prawie jednocześnie z umiejętnością chodzenia.

Carey zrobił kolejny krok w stronę wody. 

Głębina tuż przed nim została już zidentyfikowana jako kryjówka grendela. Oznaczało to, że była tam mamuśka i grupa młodych w larwalnym stadium rozwoju. Łososiowym. Wiedzieli, że gdy młode zaczną dorastać, mamuśka je przepędzi. W trudnych dla siebie czasach będzie nawet sama je zjadała. Na Camelocie rozwinął się cały ekosystem — łososie jedzące algi i mamuśki zjadające łososie. Wiedzieli także, że w zwykłych okolicznościach, mając możliwość wyboru, mama grendel zje cokolwiek zamiast swoich młodych. 

A już z pewnością czternastoletniego kolonistę o delikatnym mięsie.

Gdzieś z zarośli dobiegł go głos Jessiki: 

— Jeszcze odrobinę bliżej, Carey... 

Carey, zupełnie nagi, ogarnięty okropnym uczuciem osamotnienia, spojrzał w stronę zarośli. Pochodnie go oślepią, nie będzie w stanie widzieć czegokolwiek.

Justin pamiętał swoje pierwsze polowanie na grendele. Nie był sam, ale nie miał też za sobą wsparcia. Wszedł wtedy do wody i posuwał się powoli, czując paniczny strach, ale i coś jeszcze. Carey teraz także to czuje.

Paniczny strach. Gniew. I podniecenie, gdyż jeśli grendel rzuci się na niego i on to przeżyje, stanie się mężczyzną. Nagi, ściskający kurczowo w rękach grendelówkę i drżący z zimna Carey zrobił jeszcze jeden krok w stronę wody...

I wtedy woda rozstąpiła się. Coś wyłoniło się z jej głębi. Czarny niszczyciel. Połyskujący kłami cień. Zbudowana z krwi i kości istota, która ucieleśniała sobą trwogę i apetyt. Zamrugała powoli, spokojnie, patrząc na nagie i drżące przed nią stworzenie, po czym posunęła się leniwie ku niemu.

Carey uniósł broń już na widok pierwszego poruszenia na powierzchni wody. Dzieciak był szybki. Chudy, ale szybki. Justin już celował...

Carey wrzasnął, wymierzył i strzelił. Strzelba drgnęła w jego rękach i pysk grendela spryskała pomarańczowa farba Day-Glo. Potwór rozmył się w powietrzu, mknąc w stronę Careya z zawrotną szybkością. Chłopiec wystrzelił ponownie, krzycząc przy tym:

— O, cholera!

Jeszcze jedna wlokąca się w nieskończoność sekunda, podczas której szpik zdążył chyba zamarznąć w jego kościach. I być może z jego ust zaczęły płynąć pierwsze gorzkie słowa potępienia oraz błagalnej modlitwy...

I wtedy w ciemności za pochodniami rozbłysły ogniki. Trzy strzały oddane prawie jednocześnie. Ćwierć sekundy później czwarty strzał. A potem grendel został trafiony jeszcze piąty, szósty, siódmy i ósmy raz. Wielkokalibrowe pociski wgryzały się w jego wnętrzności i rozniecały ogień w układzie nerwowym, zmieniając atak w spazmatyczny rzut na sparaliżowanego Careya, któremu zdawało się, że ogląda to wszystko w zwolnionym tempie.

Kiedy grendel uderzył w ziemię, zatoczył się w lewo. Bestia upadła na bok, zapomniawszy zupełnie o swojej niedoszłej zdobyczy. Jeszcze żyła, ale okropnie cierpiała, pobudzana wciąż do działania przez przeciążone gruczoły szybkości. Ćwierćtonowe gadzie cielsko, istne ucieleśnienie śmierci, szarpało pazurami ziemię, wrzeszczało i goniło własny ogon po okręgach o coraz mniejszych średnicach. Poruszając się w wyznaczonym przez pochodnie półokręgu, wyrywało z ziemi trawę i kamienie, a jego śmiertelne syki paliły ich uszy...

Nad cielskiem uniosła się para. Pazury i ogon bestii zadrżały po raz ostatni i w końcu znieruchomiała.

Carey odwrócił się do tyłu i patrzył na nich, gdy wynurzali się z cienia. Jessica została trochę z tyłu, obserwując na wszelki wypadek czujniki ruchu. Byli prawie pewni, że nie ma tam innych drapieżców — że w każdej dziurze jest tylko jedna mamuśka. Ale grendele sprawiały im już niespodzianki.

Nie tym razem, ale takie wypadki już się zdarzały.

— Wy... skurwiele — wykrztusił Carey. Ciężko dysząc, cisnął swoją strzelbę na ziemię. Widok jego nagiego ciała budził litość. Najwyraźniej posikał się ze strachu, ale nie zdawał sobie z tego sprawy. — Jesteście niewiarygodnymi skurwielami. — Wziął jeszcze jeden oddech i zatrzymał powietrze w płucach.

To był krytyczny moment. Spojrzał z powrotem na grendela. Justin przypomniał sobie ten pierwszy raz, kiedy to zrobili, i co dzieciak powiedział im potem. Nie było nikogo, kto mógłby to zorganizować dla niego — był jednym z najstarszych z urodzonych wśród gwiazd i żadnemu z urodzonych na Ziemi nawet się nie śniło coś takiego jak Bieg Grendeli. Żaden z urodzonych na Ziemi nigdy nie zrobiłby czegoś tak ryzykownego... i dającego tyle frajdy.

Ale wiedział, że Carey Lou patrzy teraz na nich. I na strzelby, a potem na grendela. I przypomina sobie ten nieprawdopodobnie krótki czas, zanim potwór został rozstrzelany nad wodą. Trwało to krócej niż sekundę, ale wystarczyło, aby stracić panowanie nad pęcherzem, aby poczuć się bardziej nagim i bezbronnym, niż to mógł sobie kiedykolwiek wyobrazić. Wystarczyło tego czasu, aby poznać tę niewiarygodną precyzję działania, jaka musi cechować każdy zespół myśliwych.

Carey popatrzył na nich i przełknął ślinę. W jakiś sposób domyślił się, że cała jego męska reputacja zależy od tego, co teraz powie.

— Cóż... — Zmusił się, by jego głos zabrzmiał obojętnie. Pochylił się i podniósł strzelbę. Następnie podszedł do nich i zatrzymał się o trzy stopy przed Justinem. Wyciągnął lewą rękę, w której trzymał broń. Justin wyciągnął prawą, aby wziąć od niego strzelbę — i wtedy Carey uderzył go, całkiem mocno i bardzo szybko, trafiając prawą pięścią pod lewe ucho.

Justin zatoczył się do tyłu, potknął się i upadł. 

Carey uśmiechnął się w końcu i obserwując z uwagą Justina, powiedział:

— To było... zupełnie niezłe strzelanie.

Justin usiadł na ziemi i pomacał się delikatnie po szczęce.

— Masz całkiem niezły prawy sierpowy, mały — powiedział i wyciągnął rękę.

Carey chwycił ją i pomógł mu się podnieść, stojąc na lekko rozstawionych nogach, w dobrze zrównoważonej pozycji.

— Hendrik jest dobrym trenerem — odparł.

Justin skinął głową. Można było odnieść wrażenie, że wszyscy jednocześnie odetchnęli z ulgą i że wszystkich jednocześnie opuściło napięcie.

— Trafiłeś go, wiesz? — powiedział Justin. — To był dobry strzał.

— Dlaczego, do diabła, robicie coś takiego? — zapytał Carey.

— Dla zabawy — odparł Aaron. 

Justin zmarszczył czoło.

— Raz zdarzyło się, że dzieciak wpadł w panikę. Nikogo nie postrzelił, ale nieszczęście było blisko.

— Dlaczego farba? Cassandra wiedziałaby, gdybym trafił... Och.

— Aha. Cassandra nic o tym nie wie. Jezu, wyobrażasz sobie, co zrobiłby Zack?

Wszyscy wybuchnęli śmiechem.

— A więc kto wpadł w panikę?

Justin popatrzył na niego i pokręcił głową.

— Edgar — odpowiedział Aaron. 

Carey uśmiechnął się ze zrozumieniem.

— Ale i tak trafił grendela — dodał Justin.

Carey zakaszlał, kryjąc swą opinię pod maską dobrego wychowania.

— Kto ma moje ubranie? Marzną mi jajka. 

Z ciemności wychynęła Heather.

— Oto koc — powiedziała słodkim głosem. Była owinięta kocem. Kiedy go rozchyliła, zobaczył, że pod spodem nie ma niczego oprócz samej Heather.

Carey przełknął ślinę. Chociaż nie było to całkowicie pewne, istniało spore prawdopodobieństwo, że Carey wciąż jest prawiczkiem. Jeśli tak rzeczywiście było, wyglądało na to, że tej nocy uwolni się wreszcie od tego uciążliwego ciężaru.

Heather owinęła koc wokół nich obojga i Carey otrzymał bardzo, bardzo gorący pocałunek. Żegnani brawami i radosnymi okrzykami opuścili teren oświetlony blaskiem pochodni.

Aaron wyszczerzył zęby w szerokim uśmiechu.

— Dziś jestem mężczyzną — powiedział.

— W rzeczy samej. A teraz... Jessica, są tu jeszcze jakieś upiory?

— Nie widzę żadnych źródeł ciepła o rozmiarach grendela. Złówmy trochę łososi.



Kiedy dotarli z powrotem do obozu, nad górami wstawała właśnie Tau Ceti.

Na szczęście miał to być dzień leniuchowania i zabaw. Carey Lou zdołał dojść chwiejnym krokiem do swojego namiotu, gdzie natychmiast padł. A przynajmniej oni przyjęli, że padł. Heather była z nim i im dłużej Justin o tym myślał, tym bardziej był przekonany, że libido czternastolatka może jednak być niewrażliwe na zmęczenie, strach i gruntowny trening zaaplikowany mu przez niezmordowaną, jak głosiła plotka, pannę McKennie.

Ach, młodość.

Dzień minął szybko, próbki zostały zebrane i skatalogowane, a starsi skauci udzielili młodszym paru lekcji na temat żyjących na kontynencie zwierząt i rosnących tam roślin. Poza tym czas upłynął im na pływaniu nago, zawodach we wspinaniu się na drzewa i ogólnych zabawach, które trwały aż do wieczoru.

Kiedy w końcu zapadł zmrok, w obozie zapanowała przyjemna atmosfera zmęczenia. Spędzili razem dwa niezwykle aktywne dni. Carey dowiedział się także, że jeszcze trzech innych zuchów ucierpiało tak jak on. Był teraz członkiem bractwa i już się rozkoszował myślą o wyróżnieniu tym zaszczytem kilkorga młodszych dzieci w ciągu najbliższych kilku lat. Na przykład jego młodszy brat Patrick...



Ogniska już się paliły i wkrótce mieli się zabrać do przygotowywania kolacji. Jednakże umysły zuchów wciąż dręczyło jedno pytanie i przez cały dzień nagabywali o to starszych.

W końcu Aaron usadził wszystkie dzieci na ziemi i przyjął postawę, która nie zdradzała ani odrobiny wesołości.

— W porządku — odezwał się. — Jest coś bardzo poważnego, o czym musimy dziś porozmawiać. Nadszedł czas, kiedy się dowiecie o pewnych sprawach.

— O naszych rodzicach? — zapytała Sharon.

— O waszych rodzicach. I dziadkach. Są powody, dla których nie ma ich tutaj z nami. Dlaczego jesteśmy tu tylko my.

— Dlaczego?

Justin i Jessica popatrzyli nerwowo na siebie, po czym Justin zaczął mówić:

— Kiedy zamrażacie coś, co ma w sobie wodę, dostajecie kryształki lodu. Oni myśleli, że pokonali ten problem, ale coś przebiegło niewłaściwie. Zamrozili załogę Geographica. Budzili ich, by wypełniali rozmaite obowiązki w czasie podróży z Układu Słonecznego do Tau Ceti. I występowały problemy.

— Problemy? — zapytał Carey.

— Tak. Kiedy zamrażasz ludzi na sto lat, a potem ich budzisz, istnieje prawdopodobieństwo, że doprowadzisz do uformowania się kryształków lodu w ich mózgach. Jeśli budzisz ich dwa razy, otrzymujesz więcej kryształków. Niszczą one komórki nerwowe i mieszają... — poklepał się po głowie — tutaj.

— Do czego to doprowadziło?

— Wielu z naszych rodziców nie jest już tak inteligentnych, jak było. Mają też problemy emocjonalne. Trudności z koordynacją. Przedwczesne wylewy krwi do mózgu. Albo są po prostu zwyczajnie głupi. Na początku nie miało to tak naprawdę większego znaczenia. Wciąż byli mądrzejsi od większości ludzi, jakich znali, i wybrali wyspę, ponieważ to było bezpieczne. Żadnych trudności, którym musieliby stawić czoło, nic, z czym nie mogliby dać sobie rady. Mimo to utrwalił się wtedy wśród nich zwyczaj omawiania każdej sprawy, upewniania się, że nie popełniają jakiegoś głupstwa...

— Zasady — powiedziała Sharon McAndrews.

— Zasady — potwierdził Justin. — I na jakiś czas było to dobre. Nie zagrażały im żadne niebezpieczeństwa, w każdym razie żadne, o których by wiedzieli. A potem pojawił się pierwszy grendel. Nie zrozumieli tego, co się stało. Mieli swoje zasady, trzymali się ich, a one się nie sprawdziły, ale pułkownik Weyland pomógł im i pokonali pierwsze grendele. Wyprawili się następnie na polowanie i kiedy już myśleli, że zabili wszystkie potwory, okazało się, że wcale tak nie jest. Wiecie o tym. Nie wiecie jednak tego, jak bardzo to nimi wstrząsnęło. Po wojnach z grendelami przestali wierzyć w siebie i ufać sobie nawzajem. Nie współdziałali dobrze ze sobą, kiedy pojawiły się grendele, i to jest jeden z powodów, dla których tak się ich teraz obawiają.

Zapadła cisza. Justin widział, co usiłują zrobić: próbują znaleźć kłamstwo w jego opowieści. Ale było zbyt wiele dowodów. Wiedzieli, zawsze wiedzieli, że z mamą, tatą czy wujkiem jest coś nie w porządku. Wiedzieli, ale nigdy nie miało to nazwy.

Teraz już miało.

— On ma lód w głowie — odezwał się w końcu Carey Lou. — Słyszałem coś takiego, ale nikt nie chciał mi wytłumaczyć, co to znaczy...

— A moja mama mnie uderzyła, kiedy powiedziałam to do niej — dodała Sharon.

— Chryste — powiedział Carey Lou. — Co możemy zrobić?

— Kochać ich — odparła Jessica. — Starają się najlepiej, jak mogą. Tego się po was spodziewamy. Po prostu ich kochajcie, ale miejcie swoje zdanie. Także na temat ich zasad. To dlatego je tworzą. Nie ufają własnym sądom, nie wtedy, kiedy muszą działać samodzielnie. Próbują zatem uzyskać kolektywną opinię o wszystkim, co się może wydarzyć, i tworzą kolejną zasadę, po czym ślepo się jej trzymają.

— Oni mają lód w głowach — powtórzył wolno Carey Lou. — Jasna cholera!



Aaron i Trish nieśli na ramionach drąg, z którego zwisała sieć z kilkunastoma łososiami. Idąc, śpiewali swego rodzaju pieśń łowiecką, czy też taką, jaką kiedyś wykonywano podczas pracy: "Hej ho, hej ho, na łowy by się szło". W miarę jak się zbliżali do obozowiska, wymyślali coraz to nowe zwrotki.

W szklanym kotle bulgotała już woda. Ziemniaki i cebulę przywieźli z Camelotu, ale w środku było coś więcej: kontynentalne bulwy i liście znane jako jadalne oraz smaczne. Niektórzy z bardziej rozgarniętych skautów zwrócili uwagę na to, że światła latarek skierowano na kocioł w ten sposób, żeby było widać, jak warzywa tańczą we wrzącej wodzie. 

Panowała atmosfera podniecenia i ktoś głośno wstrzymał oddech, gdy Justin wyjął groźnie wyglądający nóż, po czym obciął nim głowy łososi.

— Popatrzcie im w oczy — powiedział. — Gdyby nie my, pewnego dnia stałyby się grendelami i zaczęły na nas polować. Ale my je zabiliśmy, zanim do tego doszło. Co zjada grendele? — zapytał. — My zjadamy grendele.

Czekali w napięciu, jak publiczność czekająca na trik magika. Justin uznał, że takie porównanie dość dobrze oddaje rzeczywistość.

Wziął w zakrwawione ręce bezgłowego łososia, zaniósł go do kociołka i wrzucił do wrzątku. Na powierzchni wody pojawiła się krwawa piana.

— Patrzcie — mówił Justin — patrzcie na to...

W czasie kilku pierwszych wypraw skauci tłoczyli się przy ognisku, chcąc zajrzeć do aluminiowego garnka. Pewnego razu Ansel Stevens upadł i poparzył sobie całe ramię. Innym razem rozpętała się przepychanka, która zmieniła się w prawdziwą walkę. Garnki były coraz większe, ale skauci nadal nie byli w stanie zobaczyć wszystkiego, co się w nich działo. W końcu Chaka wyrósł na tyle, że mógł nosić ten wielki szklany kocioł i teraz cały przebieg procesu gotowania był już widoczny dla każdego.

W kotle wrzały trzy galony wody. Łosoś opadł na dno, a potem wypłynął znowu na powierzchnię w dziwnym, niepokojącym tańcu, który był jakby imitacją życia.

Coś się działo. Mięso łososia pękło i zaczęły się z niego wydobywać jakieś podobne do dżdżownic stworzenia. Dziesiątki. Setki. Blade, mięsiste, ginące we wrzącej wodzie i zamieniające ją w coś w rodzaju gęstej zupy... lub gulaszu.

Zuchy cofnęły się, powstrzymując mdłości. Z kipiącego czerwoną cieczą kotła unosił się odór krwi.

I na jakiś niepokojący sposób... był to przyjemny zapach.

Jak aromat tej potrawy z poprzedniego wieczoru, tyle że silniejszy.

Justin, Aaron, Katya, Jessica wraz z resztą Drugich wpatrywali się w kocioł z jakimś upiornym napięciem. Kilkoro dzieci podeszło do niego i zaczęło wąchać. Jedno z nich pobiegło szybko ku wejściu do jaskini i zwymiotowało.

Po półgodzinie potrawa była gotowa i rozlana chochlą do miseczek. Była to okropnie wyglądająca mieszanina, wypełniona kawałkami głów łososi i ich wypatroszonych ciał, które Katya pocięła na kawałki swoim zakrwawionym nożem. Dżdżownice i inne, wyglądające jak małe korkociągi, robaki napęczniały po śmierci i zabarwiły się na różowo. Były tam jeszcze małe, przezroczyste kraby, nie większe od paznokci przeciętnego zucha. Sama potrawa miała konsystencję i kolor gęstej zupy pomidorowej. Wyglądała tak, jakby roiło się w niej od owadów.

Aaron uniósł miskę do ust. Zuchy obserwowały go z jakąś chorobliwą fascynacją.

— Mniam, mniam — powiedział, zbliżając do ust pełną łyżkę. Podmuchał na nią. Znad krawędzi szerokiej łyżki wystawało coś, co przypominało grubą dżdżownicę. Aaron wciągnął ją do ust, jakby był to makaron, wydając przy tym odgłosy świadczące o ukontentowaniu.

— Przepyszne — powiedział w końcu.

— Kolacja — odezwała się Jessica — podana do stołu.
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PIERWSZY KOŚCIÓŁ GRENDELA

W tobie, Panie, szukałem schronienia,

Obym nigdy nie doznał wstydu!

Przez sprawiedliwość swoją wybaw mnie!

Nakłoń ku mnie ucho swoje,

Spiesznie ocal mnie!

Bądź mi skałą obronną, grodem warownym, by mnie wybawić!

Boś Ty skałą moją i twierdzą moją,

Przez wzgląd na imię Twoje będziesz mnie prowadził i wiódł!

Wyciągnij mnie z sieci, którą zastawili na mnie,

Boś Ty schronieniem moim.

W ręce Twoje polecam ducha mego,

Odkupiłeś mnie, Panie, Boże wierny.

Psalm 31: 1-6, Biblia, Brytyjskie i Zagraniczne

Towarzystwo Biblijne

Jessica wstała dopiero wtedy, gdy była absolutnie pewna, że wszyscy już śpią. Idąc na palcach, wymknęła się z jaskini. Ciche posapywanie śpiących dzieci obudziło w niej matczyną troskę, która tworzyła rozkoszną kombinację z zupełnie innymi myślami krążącymi jej po głowie.

Czekający u wejścia do jaskini Aaron uniósł palec do ust.

— Ciii.

Jessica skinęła głową, rozumiejąc potrzebę zachowania tajemnicy. Nie chodziło tu o Justina. Już nie — on dokonał swojego wyboru, a Jessica swojego. Idąc za Aaronem, czuła, jak serce wali jej w piersi. Minęli drzewo i dopiero gdy to zrobili, uświadomiła sobie, że widzi tam nie tylko jego cień, ale i Trish, ciemną jak noc. Dziecko z butelki.

Trish przyłączyła się do nich i wszyscy troje posuwali się cicho ścieżką. Potem do szeregu dołączył mały Chaka i inni, aż w końcu było ich siedmioro. Doszli do małej polanki, przez którą płynął bardzo płytki strumień.

— Bieżąca woda — zauważyła niepotrzebnie. — Wszystko, czym jestem i wszystko, czego się nauczyłam, mówi mi, bym się trzymała od niej z daleka.

Aaron skinął głowa.

— In mortis veritas — odpowiedział.

Ze sterty gładkich kamieni o rozmiarach pięści zdjął jeden. Chwilę później już wszyscy odrzucali kamienie, aż w końcu odsłonili mały kociołek owinięty w plastykową folię.

Trish postawiła na ziemi elektryczny grzejnik oraz akumulator, a Toshiro napełnił kociołek wodą ze strumienia.

Jessicę ogarnęło uczucie lekkości i podniecenia. Przez cały dzień obserwowała Aarona, który z wprawą oraz zainteresowaniem prawdziwego botanika badał różne liście i rośliny. Była jedną z niewielu osób, które wiedziały, dlaczego on to robi. Spokojnie, nie zwracając na siebie uwagi, zbierał rośliny, których potrzebował.

Do tej kolekcji musiał także dołączyć wątrobę grendela.

Szybkość generuje ogromne ilości ciepła. Produkty uboczne procesów przemiany materii mogłyby zabić grendela, tak jak produkty uboczne spalania gaszą ogień. Jednakże wątroba tego stworzenia oraz jego drogi żółciowe są doprawdy niesamowite. Grendel może zjeść dosłownie wszystko i zneutralizować produkty intensywnych procesów utleniania, które zachodzą, gdy przechodzi w szybkość, ponieważ jego organizm jest wyposażony w bardzo sprawne układy chłodzenia i odtruwania.

W wieku trzynastu lat Aaron przeanalizował działanie dróg żółciowych, wątroby i innych organów oczyszczających organizmy grendeli z punktu widzenia psychofarmakologii.

Jako czternastolatek stworzył Rytuał. Od tego czasu wciągnął w to jeszcze dziesięcioro innych, zapoznając ich z tajemnicami ciała grendela.

— Pierwszy Kościół Grendela — roześmiała się Jessica. Aaron ledwie się uśmiechnął.

Zawartość kociołka już wrzała i wkrótce wywar będzie gotowy. Aaron dodał do niego kilka garści czegoś, co wyglądało jak grzyby, oraz kilka liści rośliny przypominającej paproć. Jessica nerwowo dorzuciła swój własny wkład, trochę liści zerwanych z kaktusa rosnącego w bawialni Cadmanna. Były trujące, tak. Ale w bardzo precyzyjnie dobranej kombinacji z pewnymi roślinami i wątrobą grendela, który zginął w stanie szybkości...

Popatrzyła na gwiazdy. Inne od tych, pod którymi jej przodkowie żyli i umierali, kochali i polowali, walczyli i rodzili dzieci. Ale to były jej gwiazdy. Przetrwać znaczy stać się jednością z otoczeniem. Dla urodzonych na Ziemi Avalon nadal był miejscem obcym i pełnym niebezpieczeństw. Każde z nich umrze, wszystkie dzieci Ziemi umrą, zanim ta planeta zostanie naprawdę podbita. A ten rytuał, tak stary jak ludzkość, był modlitwą myśliwych i zbieraczy, tych, których życie było splecione z samą ziemią. Urodzeni na Ziemi przybyli tu jak Europejczycy do Nowego Świata. Aaron powiedział kiedyś, że aby przetrwać na tej planecie, będą musieli poznać tradycje ludów pierwotnie zamieszkujących Amerykę. Nie mogli być właścicielami tej ziemi, ale mogli być jej częścią.

Aaron zanurzył w parującym wywarze kubek i napełnił go.

— Za nas — powiedział, unosząc go do ust. — Za dzieci nowego świata.

Wypił. Kiedy skończył, przekazał kubek osobie, która stała po jego lewej stronie, po czym rytuał został powtórzony raz i jeszcze raz, aż każde z nich wypiło porcję gorzkiego płynu.

Zapłonął w jej brzuchu jak napalm. Spłynęła potem, a jej serce zaczęło bić jak szalone.

Przez kilka pierwszych chwil miała głupią nadzieję, że tym razem nic się nie stanie... a potem jej żołądek skurczył się i wiedziała już, że niepotrzebnie się łudziła. Zaczęło się.

Podczas pierwszego obrzędu, w którym brała udział, zwymiotowała. Od tego czasu Aaron wprowadził neutralizatory kwasów oraz różne składniki osłonowe i teraz cały proces przebiegał, przynajmniej od strony fizycznej, znacznie łagodniej.

Psychotropowe alkaloidy zaczęły działać. Dochodzące z zewnątrz odgłosy przycichły. Nie znaczyło to, że w ogóle ich nie było albo że ogłuchła. Nie, to jej koncentracja była tak wielka, tak całkowita, jakby patrzyła w głąb długiego, długiego tunelu. Tam, na jego dalekim końcu, znajdował się kipiący kociołek i ognisko. Kiedy skupiła uwagę na Aaronie, widziała już tylko Aarona i nic więcej, a kiedy spojrzała na gwiazdy i nocne niebo, mogła się skoncentrować na dowolnym punkciku światła i sprawić, że stawał się jasny, wręcz namacalny, niczym mała kamienna kulka, którą prawie mogła wziąć w rękę. Przez cały czas kołysał ją głos Aarona, który brzmiał jak muzyka tych niebieskich sfer:

— Jesteśmy spadkobiercami tego świata. Posiądziemy to wszystko, wszystko, co widzimy, wszystko, co można posiąść. Jesteśmy silni. Inni nazywają nas Wesołymi Psotnikami. Robimy to, co robimy, by sprawdzić naszą moc. By się upewnić, że potrafimy panować nad tą planetą pod każdym względem. A potem nakładamy maskę klowna na nasze dzieła, żeby starzy nie czuli strachu.

Ale pewnego dnia być może będziemy zmuszeni przedsięwziąć inne działania — kontynuował. — A kiedy to zrobimy, będziemy musieli działać jak jeden umysł, jedno ciało. Jak spadkobiercy tego świata, bez żadnej bariery między zamysłem a działaniem. Jak jeden umysł. Jak jedno ciało...

Słyszała jego słowa, czuła je, prześlizgujące się między tymi jasnymi, gorącymi kuleczkami. Płonęła, ale ucieczki szukała w tym samym ogniu, który ją trawił. W pewnej chwili poczuła na sobie ręce Aarona. A potem jeszcze inne ręce. A potem ona sama sięgała, dotykała, smakowała, chłonęła i pozwoliła się pochłonąć ogniowi, który szalał w niej, poza nią i w przestrzeni między tymi jasnymi, gorącymi kulkami na niebie.
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NIEWIDOCZNA ŚMIERĆ

Śmierć zna wiele drzwi, którymi może wypuścić życie.

John Fletcher, Wiejski obyczaj

Dzieci i ich opiekunowie nie byli całkiem sami. Wysoko nad nimi czuwał Geographic. Krążący po orbicie statek kontrolował sieć obiegających planetę satelitów i śledził stale zmieniające się warunki pogodowe oraz stan przypływów. Geographic, największy ruchomy obiekt kiedykolwiek zbudowany przez człowieka, pokonał z ładunkiem zamrożonych ciał dziesięć lat świetlnych, wyczerpując przy tym cały zapas deuteru. Jego zbiornik wyglądał teraz jak sflaczały srebrny balon, w którym ciśnienie tylko nieznacznie przewyższało ciśnienie próżni.

Geographic nadal mógł się poruszać dzięki małym silnikom manewrowym, ale dopóki zbiornik deuteru nie zostanie ponownie napełniony — jeśli kiedykolwiek tak się stanie — statek miał pozostać na swej wiecznej orbicie wokół Avalonu. Był ogniwem łączącym ich z Ziemią i urodzeni na Ziemi nalegali, by wszystkie ich dzieci znalazły się choć raz na jego pokładzie. "Jest waszym dziedzictwem. Nazywacie się urodzonymi wśród gwiazd, popatrzcie zatem na gwiazdy".

Część z nich przylatywała na Geographica tak często, jak tylko to było możliwe. Niektórzy z Drugich wciąż marzyli o przebyciu pustki dzielącej gwiazdy. Kilkoro mówiło nawet o powrocie na Ziemię. Jednakże większość dzieci Ziemi rzadko składała wizyty na statku. Korytarze Geographica były puste, zimne i ciemne i tylko nieliczne, mrugające lampy świadczyły o tym, że kiedyś jego wnętrze tętniło życiem.

W centrum dowodzenia duplikat znajdującej się na Camelocie Cassandry analizował napływające z powierzchni planety dane. Sortował je, analizował i przekazywał z powrotem na dół wszystko, co mogło być interesujące.

Migoczące światełko komunikatora sprawiło, że Greg Arruda oderwał wzrok od powieści, którą właśnie czytał.

— Tu Arruda — powiedział.

— Zack. Co nowego?

— Jezu Chryste, Zack, od czasu, gdy ostatnio pytałeś, nic się nie zmieniło. — Popatrzył na konsolę. — Ekran jest zielony. W pobliżu oazy nie ma żadnych wielkich obiektów. Ostatnie odliczanie wykazało, że wszystkie dzieci są na miejscu. Chwileczkę...

— Co?

— Nie ma powodów do paniki, Zack. Żółte światło od jednego z niskopułapowych satelitów. Nadciąga wiatr. Wiatr z północnego zachodu, który na przełęczy osiągnie szybkość trzydziestu węzłów.

— Deszcz? Deszcz oznacza grendele!

— Hm... wskaźniki mówią, że jest to suchy wiatr. Tak suchy, że wyssałby całą wilgoć z twoich porów. Na litość boską, Zack, za dużo się martwisz. Niech dzieciaki mają trochę czasu dla siebie. Idź do łóżka! Wezwę cię, jeśli zdarzy się coś, o czym powinieneś wiedzieć.

— Taak. Greg, wiem, że uważasz mnie za rozhisteryzowaną starą babę... ale, do diabła, przecież byłeś z nami, pamiętasz grendele.

— Nie, zapomniałem o nich ze dwadzieścia sekund temu. Zack, idź spać.



Linda obudziła się, gdy Cadzie poruszył się w swoim kocyku, szukając sutka. Na wpół śpiąca, ukołysała go, a potem rozpięła bluzkę. Zawieszona między snem a rzeczywistością, obudziła się całkowicie dopiero wtedy, gdy Cadzie się nasycił. Ranek wciąż był ciemny. Światło dotrze do przełęczy za jakieś dwadzieścia minut.

Joe jeszcze spał, odwrócony do niej silnymi, szerokimi plecami. Jego regularny oddech brzmiał absurdalnie uspokajająco.

Tworzyli razem dobry zespół. Dobrze ze sobą pracowali i dobrze się razem bawili. A kiedy się kochali... było to w każdym calu doskonałe, pełne i uzdrawiające uczucie. Łatwo mogła sobie wyobrazić, jak spędza z tym mężczyzną resztę swojego życia. Gdy tylko będzie mogła oderwać się od Gadziego na dzień lub dwa, wyprawi się z Joem w dół Miskatonicu w rytuale weselnym tak starym jak sama kolonia. Popłyną aż do oceanu, gdzie rozbiją obóz i będą się tulić, kochać, długo, powoli, z uczuciem, i będzie... cudownie.

Owinęła niemowlę w niebieski kocyk, okrywając je całe z wyjątkiem noska. Następnie otworzyła drzwi sterowca i owiana porannym wiaterkiem, przeciągnęła się. Ogarnął ją absolutny spokój i zadowolenie.

Po chwili podszedł do niej Joe i pocałował jej kark. Zaczęło świtać i ciemność szybko ustępowała przed ciepłym, srebrnym blaskiem nadchodzącego dnia. Wiatr powoli się wzmagał. Ginger i Toffee, dwa psy myśliwskie o złocistej sierści, wciąż jeszcze spały, zwinięte obok siebie przy wygasłym piecu. W powietrzu niosły się odgłosy bzyczenia, dalekie wrzaski pterozaurów i jeszcze bardziej odległe syki oraz krzyki małpopodobnych stworzeń i naśladujących te głosy wołań wielkich, diabelskich pająków, które polowały na te stwory.

Odwróciła się i pocałowała Joego. Jego poranny oddech był nieco nieświeży, ale nie nieprzyjemny. Podała mu Gadziego, poklepała Joego po pośladkach, po czym poszła się umyć i ubrać, przygotowując się w duchu do czekającej ją tego dnia pracy.

Kiedy zeszła z Robora, Joe mocował się właśnie z Ginger i udając, że chce przegryźć jej gardło, warczał na nią i szczekał. Zobaczywszy Linde, podniósł Gadziego i pocałował ją. Następnie ruszyli razem przez płaskowyż, opędzając się od psów, które to dopadały do nich, to odskakiwały, gryząc ich delikatnie po piętach. Linda nie zauważyła nawet, że wszystkie odgłosy avalońskiego życia ucichły.

Maszyny w blaszanym baraku jednostki przetwórczej były osmolone, powykręcane i pokryte różową pianą przeciwpożarową. Linda położyła śpiącego synka na zewnątrz, pod ścianą baraku, w promieniach wschodzącego słońca. Ginger zwinęła się obok Gadziego niczym wielki kot. Ciepło psa oraz to, które zapewniał mu jego termiczny kocyk, powinny utrzymać dziecko w odpowiedniej temperaturze do czasu, aż Tau Ceti wzejdzie jeszcze trochę wyżej.

Kiedy wróciła do baraku, Joe nadal sprawdzał stan maszyn. Wyglądał na całkowicie zdegustowanego.

— W porannym świetle nie wygląda to o wiele lepiej, prawda? — zapytał.

— Ani odrobinę. Przekażmy im raport. — Dotknęła swojego kołnierza. — Mówi Linda Weyland ze stacji trzeciej. Kto pełni dyżur?

Po sekundzie lub dwóch usłyszeli odpowiedź:

— Tu Edgar. Cześć tato, cześć Linda. Nikogo innego tu jeszcze nie ma. Macie już gotowy raport?

Joe ciężko westchnął.

— Prawdę mówiąc, sądzę, że powinniśmy to wszystko zezłomować i zbudować od nowa.

— Tyle że to może stać się znowu — zauważył Edgar.

— W tym problem. Edgar....

— Tak, sir?

— Och, do diabła, to oczywiste, że nie wiesz czegoś, co przed nami ukrywasz — powiedział Joe.

— Oni nie mówią mi wszystkiego — odparł Edgar. — Aaron niezbyt mnie lubi, a inni... czy ciągle myślisz, że to był sabotaż?

— Nie — odpowiedział Joe i starannie dobierając słowa, kontynuował: — Włącz to do oficjalnego sprawozdania. Po zbadaniu uszkodzeń tutaj, na powierzchni kopalni, doszedłem do wniosku, że nie mamy najmniejszego pojęcia, co się stało. To kolejna przeklęta avalońska niespodzianka.

Ściana zadrżała pod gwałtownym porywem wiatru, który wyraźnie przybrał na sile.

— Jasna cholera, ten wiatr się naprawdę rozhulał — odezwał się Joe.

Linda wyszła na zewnątrz i zakryła kocykiem twarz Gadziego.

— Przepraszam, Edgar — powiedziała. — Trochę tutaj wieje.

— Co?

— Wiatr.

— Rozumiem, widzimy to. Nad górami w kierunku południowo-wschodnim przesuwa się burza. Suchy wiatr, żadnej groźby ze strony grendeli. Czy Robor jest dobrze zabezpieczony?

— Bardzo dobrze.

Ginger warknęła, wstała i spojrzała na zachód. Toffee był piętnaście stóp od niej i patrzył w tym samym kierunku. Po chwili oba psy zaczęły szczekać, jakby chciały powstrzymać narastający wiatr. Suchy, gorący wiatr. Wysuszał jej skórę tak szybko, że nie nadążała się pocić.

— Joe? Ten wiatr naprawdę się wzmaga. Sprawdź jeszcze raz cumy, dobrze? I prześlij ostrzeżenie o wietrze na dół, do obozu skautów.

Joe odłożył kawałek osmolonej rury i skrzywił się z niesmakiem.

— Wiesz przecież, że wyłączyli odbiorniki. Możemy się z nimi połączyć tylko w wypadku zagrożenia, i to wszystko.

— Dobrze... cóż, mam nadzieję, że zabezpieczyli jakoś skeetery.

— Znasz Justina. Ale pójdę sprawdzić cumy.

Linda gorąco pocałowała Joego, który sprawiał wrażenie, że jest nieco zaskoczony tym przejawem uczucia.

— Idę tylko do Robora — wymruczał, przyciskając usta do jej ust.

— Czy muszę mieć jakiś powód? — zapytała.

— Absolutnie nie. — Pocałował ją jeszcze raz i ruszył w stronę sterowca.

— Czy wy kiedyś skończycie się migdalić? — zapytał zdegustowany Edgar.

— Żadnego szacunku — odpowiedziała Linda i cmoknęła z udawanym oburzeniem. — Pamiętaj... już niedługo będę twoją matką.

— Hej, wiesz, że jednym z obowiązków matki jest znalezienie partnerki dla jej potomka.

— Powiedziałam ci, jak masz rozwiązać swój problem.

— Jasne. Będę próbował. Linda, tata mówi, że to nie był sabotaż. Zgadzasz się z nim?

— Tak.

— Powtórz to.

— Tak! Zgadzam się, że to nie był sabotaż. Edgar, ten wiatr teraz tak wyje, że coraz słabiej cię słyszę. — Przyłożyła dłoń do nosa w daremnej próbie osłonienia się przed wszechobecnym pyłem. — To tak, jakby w węglu były małe kawałeczki dynamitu... -Przerwała. Z zewnątrz dobiegło ją wycie jakiegoś cierpiącego mękę stworzenia.

— Co to jest?! — krzyknął Edgar.

— Nie wiem... — Po drugiej stronie płaskowyżu psy skakały i gryzły... pył. Joe klepał się po piersi, szyi i twarzy. W pierwszej chwili pomyślała, że to jakiś żart... jakiś dziwaczny, wariacki taniec.

Wiatr wiał teraz jeszcze mocniej niż poprzednio, pchając przed sobą ścianę pyłu. Zakaszlała i wyszła z baraku, chcąc lepiej widzieć, co się dzieje. Uśmiech zamarł jej na ustach, a żartobliwe pytanie uwięzło w gardle.

— Joe...

A potem krzyknęła.

— Linda?! Tata?! -W głosie Edgara słychać było strach. -Alarm! Alarm dla wszystkich stacji! W bazie numer trzy dzieje się coś złego.

Oślepła, zanim zdała sobie sprawę z tego, że jest w niebezpieczeństwie. Okropny ból przeszył jej oczodoły. Uniosła ręce, aby je zasłonić, i poczuła na dłoniach wilgoć krwi, a także pustkę tam, gdzie powinny być gałki oczne. Jednocześnie coś cięło na strzępy grzbiety jej dłoni.

Świat zamienił się w ocean cierpienia. Wiatr ryczał w uszach Lindy. Miała jeszcze czas, aby krzyknąć "Joe!", a potem ból dotarł do jej warg, języka i zaczęła się dławić krwią. Wpadła na nią jakaś zataczająca się masa i wiedziała, że to Joe, kochany Joe, kochający Joe, jęczący jak stworzenie, które nigdy nie znało ludzkiej świadomości. Szczekanie psów przeszło w nie kończące się, przepełnione bólem wycie.



We wszystkich sypialniach w Avalonie rozległy się sygnały alarmowe, a ulice wypełniły się bosonogim tłumem. Ludzie wymierzali we wszystkie strony pospiesznie odbezpieczone strzelby na grendele, ale nie znajdowali tam niczego. Nie było widać żadnego zagrożenia.

W tym czasie obraz z satelity numer dwanaście został już przekazany na Geographica, powiększony i przesłany do centrum komunikacyjnego miasta. Obraz powiększono jeszcze raz i jeszcze raz, aż w końcu można było odnieść wrażenie, że miejsce wydarzeń znajduje się w odległości nie większej niż sto jardów... ale wszystko było rozmazane, widać było tylko niewyraźne kształty przesuwające się we mgle. Pierwszy wpadł do centrum Hendrik Sills.

— Dlaczego ogłosiłeś alarm, Edgar?

— Myślałem, że to tylko kurzawa! — W głosie Edgara słychać było panikę. — Łączyli się ze mną regularnie, bez żadnych trudności, ale nagle psy zaczęły szczekać i Linda krzyczała, a teraz nie słyszę już niczego i nie widzę niczego, i... mój Boże!

— Weź się w garść — warknął Zack. — Kurzawa. A co z deszczem?

— Nie, nie ma deszczu. To suchy, gorący wiatr. Silniejszy niż zwykle, ale... Zack, niczego nie słyszę. Krzyczeli oboje, a teraz nie odpowiadają! Co mam robić?!

— Obserwuj dalej. Możesz to jeszcze powiększyć?

— Próbuję. Pył rzednieje...

Obraz wyostrzył się. Głos Edgara opadł do szeptu.

— Och, mój Boże. — Na ziemi wiły się dwa ludzkie ciała i jedno psie. — Tata! Linda!

Mimo wycia wiatru usłyszeli płacz niemowlęcia. Obraz na chwilę się przejaśnił. Ciała rzucały się coraz wolniej i w końcu zniknęły w tumanie kurzu. Ktoś odmówił szeptem modlitwę, a potem w pokoju zapadła cisza. Tam, po drugiej stronie świata, umierało dwoje ludzi, których kochali, a oni nie mogli zrobić nic, żeby im pomóc.



Linda była już poza granicami bólu. Czuła, że jej oczy zostały wyjedzone, a ciało odarte z kości.

Ostatkiem sił zacisnęła śliskie od krwi palce na zniekształconej, martwej dłoni Joego. A jej ostatnią myślą było: Cadzie...

Słyszała, jak jej dziecko płacze, płacze, płacze...

A potem nie było już nic.



12 
RAJ UTRACONY

Natura zwykle się myli.

James Abbott McNeill Whistler,

Godzina dziesiąta

Jessica przytuliła się do Aarona w ich śpiworze. Była na wpół przebudzona i dopiero łoskot łopat skeetera wyrwał ją ze snu.

Ledwie zdążyła otworzyć oczy, by zobaczyć, jak uderza w ziemię, lądując zdecydowanie za szybko. Z kabiny wyskoczył Justin i rzucił się biegiem w ich stronę, krzycząc: "Alarm, do cholery!" Poza szortami nie miał na sobie niczego. Nagły przypływ adrenaliny ostatecznie rozbudził Jessicę. Aaron zdążył już wyjść ze śpiwora i właśnie podnosił się na nogi.

No dobrze, a więc tych na wyspie ogarnęło zdenerwowanie. Ostatecznie nie był to pierwszy raz, kiedy urodzeni wśród gwiazd przerwali łączność. Zawsze wiedziała, że pewnego dnia oberwą za to i być może ten dzień właśnie nadszedł...

Borykając się z ubraniem, zaczęła skakać na jednej nodze w kierunku skeetera. Reszta rozłożonych wokół ogniska Wesołych Psotników powoli i z wyraźnym trudem wracała do przytomności.

— Co się stało?

Justin był blady i wyraźnie zaniepokojony.

— Połączył się ze mną Edgar. Rozmawiał z Lindą i Joem. Zostali odcięci. Ruszajcie się!

Wskoczyli do skeetera. Aaron zdążył się jeszcze wychylić i krzyknąć do Toshiro, który wciągał właśnie sweter:

— Kłopoty na przełęczy! Lecimy na górę! Wracajcie do obozu i pilnujcie skautów. Przygotujcie linię obrony. Nie wypuszczajcie dzieci z jaskini. Zachodzące na siebie sektory ostrzału i żadnych błędów.

— Zrozumiałem. 

Jessica zapięła pasy.

— Jakieś odgłosy, wiadomości, obrazy? — zapytała,

— Krzyki — odparł lakonicznie Justin. — Tylko krzyki.

— Czujniki ruchu coś wykazały? Albo termiczne? 

Z głośnika dobiegł głos Edgara:

— Nic. Kamery z satelity numer dwanaście skierowane są na przełęcz, ale niczego nie widzę. Myślę, że oni nie żyją.

Wznieśli się nad polanę i polecieli w stronę obozu skautów. Wylądowali tam na chwilę. Jessica i Aaron wsiedli do drugiego skeetera i po piętnastu sekundach znowu byli w powietrzu. Wiropłaty wzniosły się spiralnie w górę i widziane z nich polana, dolina i otaczające ją góry wirowały w budzącym zawrót głowy tempie.

Przez dziewięćdziesiąt sekund, podczas których skeetery wyrównały i zanurkowały, pokonując dwa kilometry dzielące je od głównego obozu, nikt nie powiedział ani słowa. Chiński smok łypał na nich okiem ze sterowca, a jego czerwone frędzle kołysały się wolno na wietrze.

Poza tym nie było tam niczego. Niczego.

A potem Jessica wyszeptała:

— Och, dobry Boże.

Kości. Ludzkie kości. Zwierzęce kości.

— Widzę trzy szkielety. Dwa ludzkie. Jeden psi — powiedział Aaron z precyzją maszyny. Mówił to do Cassandry i do Edgara, który słuchał tego na Camelocie. Do każdego, kto mógł się włączyć na ten kanał i był teraz do głębi zaniepokojony.

Jessice zakręciło się w głowie. Żal, strach i zapiekła nienawiść wezbrały w niej jak lawa. Jej wzrok się zamglił. Złapała uchwyt przed sobą, jakby na skutek chwili dekoncentracji mogła runąć z krawędzi świata.

— Co widzicie na czujnikach ruchu? Jakieś źródła ciepła? — Głos Justina był lodowato zimny.

— Nic.

— Nic — potwierdził Aaron.

Justin mówił z wyraźnym trudem. Jego głos brzmiał jak głos zwierzęcia natężającego wszystkie siły, by się wyrwać z sideł.

— Nie widzę żadnego śladu dziecka. Cadziego.

Gdzieś w tyle jej głowy otworzyła się klapka. Poczuła, jak zsuwa się powoli w jakiś dół, po czym wydobywa się z powrotem na górę. To, co czekało na dnie tej dziury, miało kły i pazury i było bardzo głodne.

— Żadnego śladu. Ciągle nic nie widać. — A tym, czego nie powiedziała, czego nie mogła wyksztusić, było: Gadzie jest ledwie kęsem dla grendela.

Zawiśli bezpośrednio nad płaskowyżem. Szkielety. Kopuła kopalni. Odległy o zaledwie kilkanaście jardów barak instalacji przetwórczej. Sterowiec. I to wszystko.

Aaron pierwszy przerwał trans, w jaki wpadli.

— Cassandra, odtwórz jeszcze raz nagranie z satelity numer dwanaście. Niech obejmuje sam wypadek i to, co się działo tuż przed nim.

Jessica nałożyła gogle i zaczęła oglądać wyświetlane obrazy. Bieganie, szamotanina. Wiatr niosący tumany kurzu. Śmierć. Kości.

— Słodki Jezu — wymamrotała. — To nie był żaden grendel.

— To było coś... — Aaron był do głębi wstrząśnięty. — To było niewidoczne.



W Camelocie nikt już nie spał. Wszyscy zbierali się w głównej sali.

Carlos oderwał kawałek skóry ze swojego kciuka. Satelita wciąż na nowo odtwarzał nagranie wzbogacone o dane termiczne, powiększając maksymalnie obrazy, tak że miało się wrażenie, iż umierająca para znajduje się o sto jardów dalej.

A była niemożliwie daleko. O cały świat dalej.

Z głośnika dobiegł głos Justina.

— Tu skeeter dwa. Jesteśmy na wysokości siedemdziesięciu stóp. Widzimy szkielety. W zasięgu naszego wzroku nie ma niczego żywego. Nie możemy im już w żaden sposób pomóc. Czekamy na instrukcje.

Zack dotknął swojego kołnierzyka.

— Tu Moscowitz. Powiedziałeś: "szkielety"?

— Tak jest, sir. Dwa ludzkie szkielety. Jeden psi — odparł Aaron.

Zack był nienaturalnie spokojny.

— Rozumiemy. Szkielety. Satelitarne obserwacje niczego nie wykazują.

— Detektory ruchu także niczego nie wykazują — odpowiedział Aaron. — A my nie widzimy... chwileczkę. Na skałach mniej więcej dwadzieścia metrów nad obozem jest mały szkielet.

— Ludzki?

— Nie, sir, zbyt mały. Teraz widzę jeszcze jeden. Są tam dwa małe szkielety. Sądząc po rozmiarach, powiedziałbym, że należały do oposów.

— Mówisz, że dla Lindy i Joego nie można już nic zrobić?

— Tak to oceniam — odrzekł Aaron. — I nie ma śladu dziecka.

Zack popatrzył dookoła siebie.

— Gdzie jest pułkownik Cadmann?

— W drodze tutaj.

— Wstrzymajcie się na chwilę z lądowaniem, proszę. Nie usłyszał żadnej odpowiedzi.

— Proszę, donoście nam o wszystkim, co zobaczycie — dodał Zack. Do sali wbiegła następna grupa kolonistów, wypełniając salę kakofonią wyrażających irytację głosów.

— Co...

— Do diabła...

— Czy ktoś mi powie...

— Kto tam jest...

Nadal nie było odpowiedzi. Zack zniżył głos:

— Wiem, że mnie słyszycie. Wstrzymajcie się z lądowaniem do czasu, aż ocenimy sytuację...

Carlos spróbował sobie wyobrazić, co Justin czuje w tej chwili. Z jednej strony było to zupełnie niemożliwe. Z drugiej dokładnie go rozumiał. Cała kolonia była rodziną: wszyscy żyli ze sobą tak blisko jak palce jednej dłoni. Ale Linda była małą siostrzyczką Justina.

Drudzy przez całe życie słyszeli straszliwe opowieści. Ale tysiąc opowieści blednie w porównaniu z jednym krzykiem śmiertelnej udręki.

Tłum za nimi się rozstąpił, gdy do sali wpadł pułkownik Weyland. Był czerwony na twarzy, nie ogolony, a z jego oczu zdawały się sypać iskry jak z krzemieni. Jego strój roboczy z surowej wełny był pognieciony i poplamiony, jakby włożył pospiesznie wczorajsze ubranie.

Spojrzał na ekran, zwracając ku niemu twarz, która była tak niewzruszona, jakby wykuto ją w kamieniu.

— Co się stało?

— Coś dokonało ataku na powierzchni kopalni — odparł Zack. — Nikt nie wie co.

Drugi obraz, który widzieli, pochodził ze skeetera wiszącego nad miejscem wydarzeń. Na dole ekranu wyświetlony był numer maszyny i nazwisko pilota.

— Justin — powiedział Cadmann. — Kto tam jest z tobą? 

Długa przerwa.

— Justin! Odpowiadaj, do cholery! — W pierwszej chwili nie usłyszeli żadnego dźwięku, ale zaraz potem z głośników dobiegł ich głos Justina:

— Jessica. I Aaron.

Dzięki Bogu, pomyślał Cadmann. Jessica i Justin potrafili w razie potrzeby o siebie zadbać, a Aaron Tragon był jednym z najlepszych strzelców, jakich kiedykolwiek widział.

— Lądujemy, tato.

— Poczekajcie z tym. Wciąż jeszcze przeszukujemy ten teren.

— Niczego nie widzimy. Czujniki ruchu nie wykazują niczego...

— Dwadzieścia minut temu też niczego nie wykazywały! Mary Ann przepchnęła się przez tłum i stanęła obok Cadmanna. Jej twarz wyglądała tak, jakby wszystkie uczucia zostały z niej wyciśnięte niczym olej z oliwki.

— Linda? Czy z Lindą wszystko w porządku... 

Cadmann ścisnął jej dłoń.

— Obawiam się, że nie. Justin, jesteś tam. Widzisz dziecko?

— Dziecko! — krzyknęła Mary Ann. — Justin, odszukaj je!

— Cadmann. — Tym razem był to głos Aarona. — Mylisz się. Czujniki wykryły przedtem ruch. Wiatr. Kurzawę. Przypuszczalnie jakiś proszek mineralny, coś, co zmyliło czujniki. Musimy wylądować.

— Zgoda. Zachowajcie ostrożność. Zabezpieczcie najpierw Robora.

— Zrobimy to.

— Czy to bezpieczne? — zapytał Zack.

— Są na miejscu — odparł Cadmann. — A bez Robora nigdy nie wydostaną skautów z kontynentu.

— Ach...

— Cadmann, co się stało z Lindą?! — zawodziła Mary Ann. — Justin, gdzie jest dziecko?!

— Ojcze — odezwała się Jessica. Prawie nie rozpoznał jej głosu. Nigdy jeszcze nie słyszał swojej córki mówiącej takim tonem. — Nie widzę Cadziego. — Jej głos był zimniejszy od lodu, jakby dochodził gdzieś z najgłębszej pustki przestrzeni międzygwiezdnej. — Ojcze, tam na dole leży Linda. I Joe. Oboje nie żyją. Ale brak jednego psa i nigdzie nie widzę Cadziego.

Szukał słów, które mógłby powiedzieć. Czy można mieć nadzieję, że jego wnuk ocalał? Jaka jest szansa, że tak się stało? Prawie żadna. A jednak, jeśli jest choć najmniejsza...

— Dobrze — wyszeptał. — Będziemy was stąd obserwować. — A potem odwrócił się i objął Mary Ann. Było to w zasadzie jedyne, co w tej sytuacji mógł zrobić.



Justin przyglądał się, jak Jessica ląduje, delikatnie, bez żadnego wstrząsu, pokonując ostatnie kilka cali tak ostrożnie, jak człowiek stąpający po cienkim lodzie.

Aaron wysiadł ze strzelbą na grendele w rękach. Jessica niosła zwykły, gotowy do strzału sztucer.

Justin wisiał nad nimi, obserwując okolicę. Wilgotne dłonie wycierał co chwila w spodnie. Starał się okiełznać swoją wyobraźnię i skoncentrować się na poszczególnych ruchach.



Idąc ostrożnie krok za krokiem, Jessica i Aaron pokonali dwadzieścia stóp dzielące wiropłat od szkieletów. Po każdym stąpnięciu przystawali i rozglądali się dokoła. Nie było słychać żadnych dźwięków z wyjątkiem furkotu łopat unoszącego się nad nimi skeetera Justina.

Na jedną krótką chwilę spojrzenia jej i Aarona spotkały się. Żadne z nich nie chciało ani nie było w stanie się odezwać. Serce biło jej tak mocno, że aż je słyszała i czuła pulsowanie w skroniach.

Trzy szkielety — dwa ludzkie i jeden psi — leżały w nierównym kręgu na wygniecionej trawie. Wyglądało to tak, jakby rzucali się na niej i być może walczyli. Walczyli z czym? Gdzie były ich ubrania? Czy to możliwe, żeby wybiegli na dwór nago? Nago z wyjątkiem sandałów, które mieli na nogach... i kapelusza Joego, ale już bez słomianego kapelusza Lindy.

Aaron kopnął mały kamień, który leżał pod mniejszym szkieletem: Lindy, tym bez kapelusza. Pod kamieniem była mała plama krwi.

— Nie ma krwi — odezwał się Aaron. — Małe plamki takie jak ta, ale żadnej kałuży. Ile czasu upłynęło od... początku ataku?

— Sygnał alarmowy ze skeetera usłyszeliśmy dwadzieścia osiem minut temu — odparł Justin.

Aaron popatrzył dookoła siebie ze znużeniem, trzymając broń w gotowości, ale nie było tam niczego, do czego mógłby strzelić.

— I wszystko się skończyło, zanim tu dotarliśmy. 

Jessica nie mogła oderwać wzroku od trzech szkieletów. Zostały ogołocone z ciała i ubrań, ale wszystko było na miejscu, jak wtedy, gdy archeolog otwiera stary grób. Kości nie były połamane ani porozrzucane. Podniosła kapelusz Joego i pomacała go. Rondo wewnątrz sprawiało takie wrażenie, jakby zostało czymś wytrawione lub nadgryzione.

Kości obrane z ubrań, mięśni i ścięgien, gotowe do pokazania na lekcji biologii w szkole, i puste oczodoły, które przeszywały ich wzrokiem. Coś błysnęło.

— Łańcuszek Lindy — powiedziała Jessica, wskazując go palcem. Cienki złoty łańcuszek otaczał szyję jednego ze szkieletów. Nie mogąc opanować gwałtownych skurczów żołądka, zgięła się wpół i zaczęła wymiotować. Czuła się wymięta, wyczerpana, a zdławione odgłosy, które wydawała, słyszała jakby z oddali, jakby ta część jej samej była gdzieś powyżej przełęczy i przyglądała się tej wysokiej blondynce próbującej wypluć wnętrzności. Aaron, chcąc ją pocieszyć, dotknął jej ramienia. Omal go nie uderzyła. Po chwili otarła usta grzbietem dłoni i wyprostowała się. To nie czas na uczucia, ty rozmamłana suko, pomyślała.

— Cadzie — wyszeptała.

— Co?

— Musi gdzieś tu być. Czymkolwiek to było, wpadło w szał jedzenia. Nie zabrałoby go ze sobą.

Obrane do czysta. Nagie.

— Gdzie jest drugi pies?

— Mam nadzieję, że uciekł. Że uniknął dostatecznie daleko.

Ruszyli w kierunku baraku kopalni.

W pewnej chwili zabrzęczał jej kołnierzyk. To był Justin.

— Co widzicie? — zapytał.

— To Linda, Joe i jeden z psów.

W głosie Aarona nie było słychać żadnych emocji:

— Idziemy do baraku przetwórni. Drzwi... drzwi są otwarte. Nadal nie widać śladu dziecka. Nagrywajcie dalej.

— Bądźcie ostrożni — napomniał ich Justin.

— Będziemy.

Jessica szła przodem ze sztucerem gotowym do strzału. Ziemia była naga, nie było na niej nawet pyłu. Jessica nagle stanęła i wyciągnęła rękę.

— Jeszcze jeden mały szkielet — powiedział Aaron, starannie dobierając słowa. — Przypuszczalnie młody opos.

Jessica dotarła do baraku przetwórni. Drzwi były otwarte. W środku dało się wyczuć swąd spalonego plastyku i stary zapach oleju, którym całe miejsce wydawało się przesiąknięte. Pchnęła drzwi, które zaskrzypiały w zawiasach.

Wnętrze tonęło w głębokim cieniu pociętym przez pasma światła, które docierało przez dziury w dachu. Oddech Jessiki brzmiał jak powolnie narastający grzmot.

— Nic — zawiadomiła. — Nie ma żadnego śladu... — Odwróciła się gwałtownie, usłyszawszy za sobą trzask. To podmuch wiatru poruszył blaszanymi drzwiami. W środku nie było nic, absolutnie nic. Z zewnątrz dobiegł ją głos Aarona:

— Chodź tutaj.

Jej serce zmieniło się w głaz. Wyszła z baraku, przejęta trwogą na myśl o tym, co tam zobaczy.

Aaron zaniknął drzwi. Za nimi był szkielet brakującego psa. Obok niego leżało zawiniątko. Mały tobołek z niebieskiego kocyka. W pewnej chwili dobiegł z niego odgłos cichego kaszlnięcia, po czym płacz.

Zamarła w bezruchu Jessica patrzyła, jak z kocyka wysuwa się malutka, różowa piąstka i zaczyna się poruszać, coraz gwałtowniej, wzywając matkę, która nigdy już nie przyjdzie.

— On żyje! — krzyknęła. Dotknęła kołnierzyka, po czym zmieniła zdanie. Podbiegła do dziecka i podniosła je.

Cadzie przylgnął do niej. Rzuciła jego niebieski kocyk na ziemię i trzymając dziecko w wyciągniętych rękach, zaczęła je oglądać. Cadzie był wściekły. Cadzie był...

Przytuliła go lewą ręką, a prawą sięgnęła do przycisku na kołnierzyku.

— Cadzie żyje! Tato, słyszysz? Nie ma nawet najmniejszego skaleczenia.

— Tragon, tu Weyland. — Dochodzący z kołnierzyka głos jej ojca był suchy i nie zdradzał żadnych uczuć. — Możesz to powtórzyć?

— Tak, sir. Znaleźliśmy dziecko. Jessica je właśnie trzyma. Wygląda na to, że jest żywe i nie odniosło żadnej szkody.

— Dziękuję. A teraz polecenie dla was.

— Słucham, sir.

— Jessica. Zanieś dziecko do skeetera i zostań tam. Aaron, mamy już dobre fotografie całej okolicy. Postaraj się znaleźć cokolwiek, co twoim zdaniem pomoże nam zrozumieć przebieg wydarzeń, i zabierajcie się stamtąd.

— To dobry pomysł — odparł Aaron i szturchnął łokciem Jessicę. — Idź do skeetera. Będę cię osłaniał. Wejdź do środka i zamknij drzwiczki.

Pokiwała skwapliwie głową. Chciała biec, ale bała się, że upuści Gadziego. Marzyła o tym, aby jak najszybciej znaleźć się w znajomym fotelu wiropłatu.

— Justin, widzisz cokolwiek? — zapytał Aaron.

— Nic po obu stronach przełęczy.

— W takim razie zaryzykuję i spróbuję zabrać zwłoki — powiedział Aaron. — Niczego jednak z tego nie rozumiem. Coś uderzyło na obóz. Szybko i brutalnie. Zabiło wszystkie żywe istoty. Z wyjątkiem dziecka. Nie mogło znaleźć owiniętego w kocyk dziecka.

— Może nie było już głodne, kiedy dotarło do Cadziego.

— Nie, to nie to — odparł Aaron. — Zabiło leżącego obok psa i ogryzło go do kości.

— Aaron, tu Zack. Uważamy, że powinniście natychmiast stamtąd odlecieć. Dowody będziesz mógł zebrać później.

— Zgoda. — Aaron przebiegł po suchej ziemi do skeetera i wskoczył do środka. — W porządku, Jess. Trzymaj dziecko. Zmiatamy stąd!
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Potwór straszliwy i ohydny,

ogromny i bezoki.

Wergiliusz, Eneida

Carey Lou bał się. Stało się coś złego i nikt nie chciał o tym mówić. Wszyscy byli spokojni. Zbyt spokojni, tak spokojni, że już samo to, iż nie wykazywali żadnych emocji, wprawiało go w przerażenie.

Każdy skeeter mógł przewieźć troje dzieci i jednego dorosłego pilota. W trzech grupach eskortowanych przez uzbrojonych strażników młodzież została sprowadzona z powrotem na lądowisko wiropłatów. Carey Lou był w trzeciej grupie i chyba sześć razy zadał te same pytania: "Co się stało? Czy coś jest nie w porządku?" I nie otrzymał żadnej odpowiedzi. W końcu Aaron Tragon, wielki Aaron, jego kumpel, spojrzał na niego oczami jak szkło. Carey Lou poczuł w tej chwili coś, co graniczyło z przerażeniem. Nie lękał się grendeli ani żadnych straszydeł z dżungli, ale samego Aarona.

Co, oczywiście, było kompletnie szalone.

Nie zadawał zatem żadnych więcej pytań, kiedy transportowali z powrotem na górę kolejne dzieci, i nie zadał ich, gdy nastała jego kolej. Skończyły mu się pytania i pragnął jedynie wcisnąć się w swój fotel i stać się jak najmniejszy.

Skeeter pilotował Justin, za co Carey był wdzięczny losowi. Niezależnie od tego, co się działo, Justin wiedział o tym. Mówiły o tym jego sztywna postawa i napięte bez przerwy ramiona.

Maszyna wzbiła się spiralnie w powietrze. Carey Lou zazwyczaj lubił latać. Tym razem jednak nie czuł żadnej radości. W jego sercu był tylko lęk.

Dlaczego oni nie chcą nam powiedzieć...? — zastanawiał się. Co się stało...?

Zatoczyli krąg nad Roborem. Po każdej stronie sterowca stała para strażników. Byli odwróceni plecami do statku, a w rękach trzymali gotowe do strzału strzelby na grendele. Wyraz twarzy każdego z nich wystarczył, by zmrozić serce.

Zawsze uważał, że Robor wygląda śmiesznie, prawie komicznie. Wielki grendel. Wielki smok, największy, największy, jaki kiedykolwiek żył. Ale teraz nie widział w nim nic zabawnego. Wylądowali obok dwóch strażników i natychmiast zostali wprowadzeni w cień Robora przez Jessicę, która była tak blada jak Justin i tak jak on nie zdradzała po sobie żadnych uczuć.

Careya ponownie zaskoczył pewien kontrast między dorosłymi. Jessica i Justin wyglądali na wystraszonych, podczas gdy Aaron sprawiał wrażenie... zaintrygowanego?

Wprowadzili go po pomoście do ładowni, gdzie natychmiast podszedł do najbliższej grupki dzieci i zniżywszy głos, zapytał:

— Czy ktoś wie, co się dzieje?

Znalazł Heather, która spróbowała się uśmiechnąć na wspomnienie tych magicznych chwil, które spędzili razem. Wyglądała na równie wystraszoną jak on.

— Stało się coś złego — wyszeptała. — Ktoś nie żyje. 

Carey Lou podszedł do przedniego okna i przycisnął czoło do szkła. Kto? Kto nie żyje...

Przypomniał sobie, kto został z tyłu. Z dzieckiem. Podłoga zakołysała się pod jego nogami.



— Co to było, do diabła? Nie uwierzę w niewidzialne grendele! — Cadmann zacisnął powieki i pomasował skronie zesztywniałymi palcami. Zbliżał się monstrualny ból głowy. Widzieli różne rodzaje grendeli i bliski był tego, by uwierzyć w istnienie także takich.

Czuł jakieś odrętwienie w piersi, coś rozszerzającego się, jakby został w nią uderzony. Chciał krzyczeć, wściekać się, rzucić czymś... zrobić cokolwiek, zamiast tak siedzieć i czekać. Czekać na przekaz wizualny, pokazujący, jak skeetery przewożą dzieci z powrotem na Robora. Czekać i modlić się do na wpół zapomnianego Boga.

— Nie wszystko na tej przeklętej planecie musi być grendelami — powiedział w końcu, bawiąc się tą myślą. Wyczuł w niej smak prawdy. — Nie mamy pojęcia o tym, jak tu jest naprawdę. Musimy przestać się tak zachowywać, jakby grendele były jedynym i ostatecznym zagrożeniem.

Hendrik złapał go za ramię.

— O czym ty, do diabła, mówisz?

— Baliśmy się grendeli — odparł Cadmann. — Do tego stopnia, że prawdopodobnie byliśmy ślepi na to, co w rzeczywistości tam jest... tam, na kontynencie. Nigdy się tam nie wyprawiliśmy, by to sprawdzić, i myślę, że grendele stały się dla nas czymś w rodzaju straszydeł. — Na ekranach ukazał się obraz startującego Robora, już bezpiecznego. Nie zagrożonego przez to, co żyło na ziemi.

Czy zebrali kości? — zadał sobie pytanie. Boże, mam nadzieję, że zebrali jej kości. Oczywiście musieli to zrobić. Jessica nalegałaby na to, a Aaron by ich tam nie zostawił. Dzięki Bogu, że Aaron tam był.

Czuł się otępiały. W jego umyśle zamykały się z trzaskiem różne drzwi, a za nimi szalał strach i żal.

Gdyby nie był ostrożny, drzwi mogłyby pęknąć. Za jednymi z nich było wspomnienie dnia, kiedy urodziła się Linda. Była takim malutkim, pomarszczonym i kruchym stworzonkiem. A jego pierwsze dotknięcie, ta chwila, kiedy po raz pierwszy poczuł jej zapach... gdyby nie badania prenatalne i wola boska, byłby to poród pośladkowy...

Zatrzasnął te drzwi w swoim umyśle, a także te, za którymi czaiły się niewidzialne grendele. Czysta fantazja rodem z horroru, pomyślał. Musiałbyś być kompletnie szalony... Z odrętwienia wyrwała go wrzawa panująca w pomieszczeniu.

...a potem znowu zatopił się w myślach, starając się zapanować nad oczami, które najpierw stały się gorące, potem zwilgotniały, ale jego wszystkie usiłowania, aby powstrzymać łzy, były równie bezowocne jak ich próby zapanowania nad tą zasraną planetą.

Na nic to się nie zdało i musiał opuścić pomieszczenie centrum kontroli, które było coraz bardziej zatłoczone.

Wieści dotarły już do wszystkich ludzkich osad na wyspie. Razelle Weyland powiadomiła, że niedługo przyleci z terenu wyrębu drzew, a jej brat był już w drodze z jednego z górskich obozowisk. Twarze ludzi patrzących na Cadmanna zdradzały uczucia, jakich nigdy jeszcze na nich nie widział. Współczucie. Szok. Widać było, że chcieliby go dotknąć, pocieszyć, ale z każdym krokiem czuł, jak opadają wokół niego niewidzialne bariery, choć jednocześnie kruszył się mur wokół jego serca.

Przed jego oczami przewijały się obrazy, tak szybko, zbyt szybko, jakby dwadzieścia lat napięcia, dwadzieścia lat zgromadzonego w nim lęku wyrwało się nagle na wolność i zażądało życia jego najmłodszego dziecka, i nie było już niczego, co mogłoby złagodzić ból...

I wtedy zobaczył ją, biegnącą ku niemu. Linda była dzieckiem o okrągłej i lśniącej twarzyczce. Między pulchnymi udami miała pieluszkę, małe, pulchne rączki wyciągnęła do niego, a na jej twarzyczce widać było szeroki uśmiech. Jej oczy były tak niebieskie jak oczy jej matki.

Wyciągnął do niej ręce. Rozpostarł ramiona na szerokość stołu i zaciskając dłonie na krawędziach blatu, przyłożył zdrowe ucho do drewna. Miał wrażenie, że jego powieki są malutkimi pięściami zaciśniętymi mocno wokół rozpalonych do czerwoności węgielków.



Podróż powrotna upłynęła w milczeniu. Dzieci leżały owinięte w koce. Niektóre płakały. Wszyscy już wiedzieli, co się stało z Linda i Joem.

Jessica usiadła obok Justina. Kiedy popatrzył na nią, ogarnęło ją bardzo dziwne uczucie. Jakby był kimś nieznajomym, a nie jej bratem. Jego oczy nie były ani płomienne, ani zimne. Były po prostu oczami. Czarnymi dziurami zbierającymi dane.

Ręka Justina błądziła niespokojnie, raz za razem spoczywając na kolbie pistoletu, jakby śmierć mogła wznieść się za nimi w powietrze, wejść na pokład Robora i polecieć wraz z nimi na Camelot.

— Gdzie byliście? — zapytał cicho.

— Przecież wiesz — odparła.

— Psotnicy — powiedział.

— Justin... nawet gdybym tam była, nie mogłabym nic zrobić.

— Oczywiście.

— Justin... ona była także moją siostrą! Nie odpychaj mnie. Proszę.

— Nie powinna być tam sama.

— Nie była sama. Była z Joem.

— Masz rację. Masz rację. — Otarł dłonią twarz. I po raz pierwszy w życiu Jessica nie miała najmniejszego pojęcia, co dzieje się w głowie jej brata, co skrywają jego oczy. Czy winił ją? Siebie? Wyobrażał sobie, co powie ojcu? Czy myślał o kościach leżących w ładowni, o tym, co pozostało z ich młodszej siostry?

Wyciągnęła rękę, dotknęła delikatnie jego ramienia i poczuła się absurdalnie szczęśliwa, gdy nie strącił jej dłoni. W tym momencie stanął za nią Aaron.

— Jessica — powiedział. — Muszę z tobą porozmawiać. Przez chwilę czuła się rozdarta między Justina i Aarona. Potem uśmiechnęła się prawie przepraszająco i powiedziała:

— Zaraz wrócę.

Chłodne spojrzenie Justina przesunęło się od Jessiki do Aarona i znowu wróciło do niej, po czym skinął głową, tak nieznacznie, że trudno to było nazwać ruchem. I wtedy w jakiś sposób, którego nie potrafiła sobie do końca wytłumaczyć, Jessica pojęła, że wie, co Justin myśli.

I czuje.

Wiedziała, ale nie mogła i nie chciała doprowadzić do tego, by ta myśl rozkwitła w jej świadomości.

To mogłoby być zbyt bolesne.



Kiedy Robor wleciał do zatoki, na plaży czekała na niego cała kolonia. Cadmann podniósł kołnierz kurtki, osłaniając szyję. Chłód wydawał się bardziej przenikliwy niż zwykle, a nadpływająca znad oceanu mgła przenikała kurtkę, koszulę i skórę. Ze wszystkich stron dobiegało go trzeszczenie odbiorników radiowych. Widział także przynajmniej tuzin strzelb trzymanych w złożonych na piersiach rękach.

Nieomal słyszał, jak myślą: Być może śmierć jest na pokładzie Robora. Sam się nad tym zastanawiał. To był ten lęk, który każdego dnia przez ostatnie dwadzieścia lat czaił się pod powierzchnią ich miłości, dorastania i wszelkich działań, które podejmowali.

Powietrze wypełniał szum oceanu i trzeszczenie odbiorników radiowych. Oprócz tego nie było żadnych innych dźwięków. A potem usłyszeli warkot silników skeeterów. Z mgły wyłonił się ogromny kadłub Robora, który niczym mityczny stwór niósł w swych wnętrznościach straszny i ukochany jednocześnie ładunek. Jego gigantyczne, czerwone wargi lśniły we mgle. Gdy tylko zrzucono z niego liny, koloniści rzucili się do nich i zaczęli je przywiązywać do pierścieni cumowniczych.

Ogólny nastrój był mroczny, chyba najgorszy od czasu...

Pamiętasz Ernsta, Cadmann...?

Jego pamięć odmawiała mu posłuszeństwa, nie chciała jeszcze raz do tego wracać. I jeszcze raz, i jeszcze raz.

Ktoś krzyknął, gdy jedna z lin cumowniczych uderzyła Cadmanna w twarz, odrzucając mu głowę do tyłu. Uniósł ręce, aby się osłonić. Jego palce zacisnęły się na zwisającej linie i pociągnął ją z całych sił w dół. Bolały go dłonie i ramiona. Kiedy Stevens i Carlos uwiesili się na linie, dotknął drżącą ręką prawego policzka. Zobaczył na palcach krew i zaklął pod nosem.

Robor dotknął ziemi. Otworzyły się drzwi i opuszczono rampę.
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Ja, John Brown, jestem teraz całkowicie pewny, że zbrodnie

tego obarczonego winą kraju można oczyścić tylko krwią.

John Brown, Ostatnie słowo

Przez te wszystkie lata istnienia kolonu nie było zbyt wielkiej potrzeby wybudowania prawdziwej sali sądowej. Większość sporów rozwiązywano w biurze przewodniczącego rady. Naprawdę poważne sprawy, takie jak ta, kiedy to przed kilku laty Harlan Masters próbowała wychłostać Carlosa, rozstrzygano w sali posiedzeń rady w budynku zgromadzeń.

Nie było to zbyt wielkie pomieszczenie. Siedmioro przedstawicieli Pierwszych, czterech mężczyzn i trzy kobiety, siedziało przy stole tyłem do jasnego okna, tak że Jessica niezbyt dobrze widziała ich twarze. Wszystko zostało przeprowadzone w sztywny, oficjalny sposób, do którego nie była przyzwyczajona. Jak coś żywcem wyjęte ze starej powieści z Ziemi.

— Czy masz coś do powiedzenia na waszą obronę?

Nie mogła nawet ustalić, kto zadał jej to pytanie. Przypuszczalnie ojciec. Nikt nie spał od prawie czterdziestu ośmiu godzin, tak że każdy głos brzmiał podobnie, zdradzał ogromne znużenie. Raporty patologów, opisy uszkodzeń maszyn górniczych, opracowane komputerowo obrazy sceny śmierci, zeznania wszystkich skautów i zuchów... wszystko to sporo ich kosztowało.

— Tak — odpowiedziała. — Przerwaliśmy łączność. Nie będę kłamała w tej sprawie. Wiem, że było to niezgodne z zasadami.

— A co robiliście, kiedy byliście nieosiągalni?

— Nie rozumiem, jaki to może mieć związek ze śmiercią mojej siostry.

Palce Cadmanna były ciasno splecione, a jego wzrok błądził po składzie sędziowskim.

— Próbujemy znaleźć przyczynę katastrofy. Wasza opóźniona reakcja mogła się także do niej przyczynić. Gdyby któreś z was pozostało w obozie lub było bliżej, lub odpowiedziało na sygnał radiowy...

— Co nam insynuujesz?

— Być może oni próbowali wezwać was przez komunikatory! — Cadmann uniósł się do połowy z krzesła. — Ona była twoją młodszą siostrą. Powinnaś się była o nią troszczyć!

— Obóz był zabezpieczony, do diabła!

— Tak. — Cadmann znowu usiadł. — Z pewnością tak było. Pytani jeszcze raz: co robiliście?

Odsypialiśmy i prędzej mnie szlag trafi, nim ci o tym powiem, pomyślała.

— Długo spaliśmy. Biegi grendelowych skautów trwają do późna, a po ceremonii odbywa się orgia. — To ostatnie powiedziała wyzywającym tonem. — Nie planowaliśmy wcześniejszego powrotu.

— Masz rację, oczywiście — rzekł Cadmann. -Ale to wielka szkoda. Więcej oczu, więcej strzelb, może moglibyście czegoś dokonać.

— Czy sądzisz, że ta myśl mnie nie dręczy od czasu, gdy zobaczyliśmy... to, co zobaczyliśmy? — rzuciła podniesionym tonem. — Pułkowniku, przyznaję się do dziecinnego przewinienia polegającego na przerwaniu łączności, ale prawdą jest także to, że w żadnym wypadku nie zdołalibyśmy tam dotrzeć tak szybko, by coś zrobić czy zobaczyć.

— Ona ma rację — odezwał się Zack.

Cisza. Gdzieś na zewnątrz zakaszlał traktor.

— Czy przychodzi ci do głowy jeszcze coś, co powinniśmy wiedzieć? — zapytał Zack. — Dziękujemy ci. To wszystko, na razie.

Jessica spojrzała wyzywająco na każde z nich, po czym dodała:

— Nikt nie stracił więcej ode mnie. Nikt. Kochałam ją, do cholery. Za każdym razem, gdy zamykam oczy, widzę jej twarz i zadaję sobie pytania: Czy było coś, co mogłam zrobić? Czy jest coś, o czym zapomniałam? Czy jest...

— Dziękujemy ci, Jessico — powtórzył Zack. — Myślę, że to będzie wszystko. Na razie.

Cadmann próbował się na chwilę skupić. Jednakże wszystko, na co go było stać, to odsuwać od siebie wspomnienie tego strasznego momentu, kiedy zRobora zniesiono zawinięty w brezent ładunek, a on rozpakował go, ostrożnie, powoli, jakby to, co leżało w środku, mogło jeszcze zostać zranione na skutek ludzkiej nieuwagi.

Jeden szkielet należał do jego najmłodszej córki, a drugi do jednego z jego najstarszych przyjaciół.

Znał Joego Sikesa od... ilu? Stu dwudziestu lat? Było kiedyś coś, co ich podzieliło, ale w końcu się pogodzili...



— To jest przesłuchanie, a nie rozprawa sądowa — oświadczył Zack, starannie dobierając słowa. — Ostrzegam cię, że wszystko, co tu powiesz, może być użyte jako dowód w trakcie przewodu sądowego, jeśli członkowie tej komisji zdecydują się postawić ci formalne zarzuty. Czy to rozumiesz?

— Tak jest, sir.

— Podaj swoje imię i nazwisko.

— Aaron Tragon. — W kącikach jego ust pojawił się prawie niedostrzegalny uśmiech. Wszystko to było nagrywane i nie istniała najmniejsza szansa, by Cassandra nie wiedziała, kim on jest, ale zgodnie z zasadami musiał podać swoje imię i nazwisko, aby przesłuchanie mogło się rozpocząć

— Aaronie Tragon, to ty stałeś na czele dziecięcej ekspedycji?

— Nie, sir. Dowodził Justin. Ja byłem jego zastępcą — odparł Aaron, bacząc na każde słowo.

— Dlaczego zatem młodsi skauci mówią, że to ty stałeś na czele? — zapytał Zack.

Aaron pokręcił głową.

— Pewnie dlatego, że nie przykładamy to tego nadmiernej wagi — odpowiedział. — Justin i ja wiemy obaj, co robić, i nigdy nie było między nami żadnego konfliktu, a zatem sądzę, że dzieciaki po prostu nie wiedziały.

— Lub było im wszystko jedno?

— Tak, sir, lub było im wszystko jedno — potwierdził Aaron. — Przepraszam, sir, ale to nie miało dla nas wielkiego znaczenia.

— W porządku, rozumiem to. Ale byłeś zastępcą dowódcy. Zdawałeś sobie sprawę z tego, że komunikatory zostały wyłączone?

— Tak jest, sir.

— Dlaczego?

— Jest taka tradycja — odparł Aaron. — Być może głupia, ale... to była Noc Promowania, coś, co my, Drudzy, robimy, i...

— I nie chcecie, żeby jacyś śmierdzący Pierwsi was podsłuchiwali? — przerwał mu Carlos.

Aaron skinął głową.

— Coś w tym rodzaju. Chociaż nie ujęlibyśmy tego dokładnie w ten sposób.

— Nie lubicie Pierwszych? — zapytała Julia Chang Hortha, agronom, pielęgniarka i pastor Towarzystwa Unitariańsko-Uniwersalistycznego, organizacji, która z wszystkich istniejących w kolonii była najbliższa formalnej wspólnocie religijnej.

— Cóż, czasem tak, proszę pani — odparł Aaron. — Nie tyle jednak urodzonych na Ziemi, ile samych zasad.

— Zasady są ważne — stwierdził odruchowo Zack.

— Jasne, że są, dla... — Aaron urwał w pół słowa. — Tak, sir, w wielu okolicznościach zasady mogą być bardzo ważne.

— Ale nie dla was? — zapytał Cadmann.

— Nie zawsze, sir. Pułkowniku, wedle reguł obowiązujących na Ziemi, jesteśmy pełnoletni. Mamy pełne prawa wyborcze i jesteśmy uprawnieni do korzystania z pełni praw obywatelskich, łącznie z prawem do życia zgodnie z kodeksem, na który się zgodziliśmy. Czyż nie?

Wszyscy w sali wiedzieli, czego Aaron nie powiedział: "kodeksem stworzonym przez ludzi w pełni władz umysłowych, a nie takich, którzy mają lód w głowach".

— Rozumiemy, o co ci chodzi — odezwał się Zack. — Jednak zanim udaliście się na kontynent, zgodziliście się postępować zgodnie z zasadami. Prawda?

— Cóż, tak. Nie mieliśmy wyboru.

— Zgoda wyrażona pod przymusem? — zapytał Carlos.

— Można to tak ująć.

— Dobrze, Aaron. Opowiedz nam, co się stało.

— Tak, sir. Obudził nas komunikat alarmowy wysłany przez dyżurnego, Edgara Sikesa. To wszystko jest nagrane. Powiedział nam, że na powierzchni kopalni są jakieś kłopoty. Był w najwyższym stopniu zdenerwowany i krzyczał.

Justin, Jessica i ja wsiedliśmy do skeetera — mówił dalej. — Przedtem jednak poinformowaliśmy Toshiro Tanakę, dokąd lecimy, i poinstruowaliśmy go, by przygotował linie obronne wokół obozowiska w celu ochrony dzieci.

— Tak. To zostało dobrze zrobione — powiedział Cadmann.

— Dziękuję, sir. Następnie polecieliśmy w stronę kopalni. To także jest nagrane. Kiedy zjawiliśmy się na miejscu, nie zobaczyliśmy żadnego większego zwierzęcia, niczego, co mogłoby zaatakować obóz. Linda Weyland i Joe Sikes byli nierozpoznawalni. Udało się ich zidentyfikować tylko dzięki biżuterii. Po psach zostały jedynie szkielety.

Wahaliśmy się, czy powinniśmy tam wylądować, ale nie mieliśmy wyboru, gdyż nie widzieliśmy żadnych śladów dziecka. A potem znaleźliśmy je żywe i nietknięte. Jessica wzięła dziecko i zamknęła się z nim w skeeterze. Kiedy była już bezpieczna, sfotografowałem cały teren i zebrałem ludzkie szkielety. Psie kości zostawiłem na miejscu. Zgodnie z waszymi sugestiami przebywałem tam tak krótko, jak to tylko było możliwe. Potem wróciliśmy do obozu po dzieci i pomagaliśmy w przetransportowaniu ich na pokład sterowca. Następnie wróciliśmy na wyspę.

— Czy jest coś, co zrobiłbyś inaczej? — zapytał Cadmann.

— Nie, sir. Kiedy dotarliśmy do kopalni, było już za późno na... na jakąkolwiek pomoc medyczną. Oni nie byli po prostu martwi, ale... — Dotknął palcami skroni i pokręcił głową. — Wszystko, absolutnie wszystko, co mogliśmy zrobić, na nic by się nie zdało.

— I nie było nawet śladu tego, co ich zabiło? Żadnej wskazówki, zupełnie niczego? — zapytała doktor Hortha.

— Niczego nie dostrzegłem. Kiedy się tam zbliżaliśmy, widziałem...

— Co? — ponaglił go Zack.

Aaron spuścił wzrok. Nie patrzył na Zacka.

— Ruch. Tuman żółtego pyłu, niesiony przez wiatr. Sir, nie jestem pewny, czy widziałem cokolwiek, i nie mogę też niczego znaleźć na nagraniach satelitarnych. Jeśli tam coś było, zniknęło, zanim się zbliżyliśmy. Ale po znalezieniu dziecka i przed naszym odlotem rozejrzałem się jeszcze raz po okolicy. Pył był taki sam jak ten, który zwykle przynoszą wiatry wiejące wzdłuż przełęczy. To bardzo suche miejsce, a my pogłębiliśmy jeszcze ten stan, zmieniając bieg strumienia tak, by płynął z dala od przełęczy. Jestem pewny, że wszyscy o tym wiecie.

Cadmann uniósł głowę znad papierów.

— Dziękujemy ci, Aaron. Obaj wiemy, że niezależnie od formalnych zależności, ty właśnie jesteś przywódcą Drugich.

— Jeśli nawet, to nieoficjalnie, sir — odparł Aaron. Jego twarz i głos niczego nie wyrażały... ale gdzieś w jaskini, w której żył Aaron Tragon, coś się poruszyło i sprężyło. Był teraz wyraźnie czujniejszy.

— Wiemy także o grupie, którą nazywamy Wesołymi Psotnikami. Jestem przekonany, że jesteś albo ich przywódcą, albo wiesz dokładnie, kto do niej należy.

Aaron wzruszył ramionami. Na jego twarzy nie było absolutnie żadnego wyrazu.

— I wiemy, że podczas wypraw na kontynent organizujecie prywatne zgromadzenia. W niektórych z nich biorą udział młodsze dzieci, które uczestniczą też w ceremonii promowania. Inne nie. Nie ingerowaliśmy w to, ponieważ jest ważne, abyście wzięli na siebie tyle obowiązków i tak dużą odpowiedzialność za losy tej kolonii, jak to tylko możliwe. Niektórzy z nas rozumieją, że naprawdę jesteście obywatelami.

— Tak, sir. I...?

— Chcę wiedzieć, czy... czy tej nocy, kiedy zginęła moja córka, odbywały się takie właśnie obrzędy.

— Tak, sir, tak było.

— Czy przebywaliście dalej od obozu, niż to przewidywał plan waszej wyprawy?

W kąciku ust Aarona drgnął spazmatycznie jakiś mięsień.

— Tak, sir, tak było.

— Przerwaliście łączność radiową?

— Na wszystkich kanałach z wyjątkiem alarmowego, sir.

— I jest do pomyślenia, że Linda mogła być zbyt roztrzęsiona lub cierpieć zbyt wielki ból, by przypomnieć sobie właściwą procedurę wysyłania wiadomości na kanale alarmowym?

Aaron myślał przez chwilę.

— Tak, sir, to jest możliwe. Sądzę nawet, że prawdopodobne.

Cadmann skinął głową. W innej sytuacji mógłby czuć szacunek do tego chłopca. Był dobry.

— I zgadzasz się, że waszym obowiązkiem było pozostać w pobliżu głównego obozu, czego nie zrobiliście?

— Tak jest, sir.

— Mam inne pytanie — przerwał im Zack. 

Aaron popatrzył na niego jak na intruza.

— Tak? Sir?

— Czy w czasie, gdy byliście nieosiągalni drogą radiową, znajdowaliście się w stanie odurzenia?

Aaron zmrużył oczy.

— Tak jest, sir.

— I środki odurzające, których użyliście, nie były na naszej liście... — Zack przerwał, szukając odpowiedniego słowa.

— Nie były na liście polecanych używek, sir. Ale nawet gdyby to było piwo lub marihuana, rezultat byłby ten sam. Popełniliśmy błąd. Ale nasz wybór środków psychotropowych nie ma tu nic do rzeczy.

— Nie zgadzam się — odparł Zack. — Od samego początku, od odkrycia tego węgorza, do odkrycia eksplozji na kontynencie, do sposobu, w jaki zostaliśmy zmuszeni do wyrażenia zgody na tę wyprawę, do waszego zachowania na kontynencie, cała ta sprawa była prowadzona w nieodpowiedzialny, dziecinny i zbrodniczo głupi sposób.

Aaron zwrócił się do Cadmanna.

— Sir, okazało się, że nasze poczynania na kontynencie skończyły się katastrofą. To prawda, że złamaliśmy zasady. Ale zastosowaliśmy normalne środki ostrożności, z wyjątkiem zachowania łączności radiowej i bezpiecznej odległości. Poddaję wam pod rozwagę to, że cokolwiek zabiło Linde i Joego, mogło też zabić wszystkich, którzy znaleźliby się w pobliżu. A poza tym nie mieliśmy być tam tej nocy i tego ranka. Tak, używaliśmy różnych roślin, a potem połączyliśmy się ze sobą...

Na Zacku nie zrobiło to żadnego wrażenia.

— Chciałeś powiedzieć, że najpierw się naćpaliście, a potem wyprawiliście sobie orgię.

Aaron zignorował tę zaczepkę.

— Najpierw położyliśmy dzieci spać. Wyznaczyliśmy Toshiro Tanakę na ich dowódcę i opiekuna. A ponieważ wszystko, co tu mówimy, jest nagrywane, chcę zwrócić uwagę na to, że naszym podstawowym obowiązkiem było zapewnienie bezpieczeństwa dzieciom i że z tego obowiązku się wywiązaliśmy. Żadne z nich nie zostało zabite lub zranione. To one były pod naszą opieką i za nie ponosiliśmy odpowiedzialność. A nie za ludzi w kopalni, którzy byliby tam nawet wtedy, gdyby reszta z nas w ogóle nie udała się na kontynent.

— Aaron... — zaczęła Julia.

— Tak, doktor Hortha. Powinienem się uspokoić — powiedział Aaron. — I uspokoję się. Ale chciałem, aby to zostało nagrane. Wypełniliśmy nasz obowiązek.

A jeśli chodzi o to, co tam robiliśmy — kontynuował — to już jest sprawa urodzonych wśród gwiazd. Drugich, jeśli to określenie bardziej się wam podoba. Ale wszyscy jesteśmy dorośli i istota naszych obrzędów nie powinna was, urodzonych na Ziemi, obchodzić.

— A ja twierdzę, że powinna! — Manny Halperin zachowywał milczenie aż do tego wybuchu.

— To są obrzędy natury duchowej, panie Halperin. Przysługuje nam wolność praktykowania tego, co...

— Byliście naćpani i pieprzyliście się jak króliki! — Z ust Halperina trysnęły kropelki śliny. — Co w tym jest duchowego, do jasnej cholery?

— Czy muszę na to odpowiedzieć? — zapytał podniesionym głosem Aaron.

— Byłbym ci wdzięczny, gdybyś to zrobił — odparł Zack.

Aaron zamyślił się. Kiedy po chwili zaczął mówić, całą swą niewiarygodnie silną wolę skoncentrował na Zacku.

— Nie miałem wpływu na to, że się tutaj znalazłem — zaczął głosem tak cichym, że musieli natężyć słuch, aby go usłyszeć. — Nie prosiłem o to, żeby nie urodziła mnie kobieta. To wy przywieźliście nas tutaj i podarowaliście nam świat pełen nowych możliwości...

— I niebezpieczeństw — dodał cicho Cadmann.

— Tak. — Aaron uśmiechnął się. — Niebezpieczeństw. To dzięki wam znaleźliśmy się tutaj, w sytuacji, której w żaden sposób nie byliście w stanie zrozumieć, w bardzo niebezpiecznej sytuacji. I wielu z was zginęło. Czy wtedy prowadziliście dochodzenia? Czy sądziliście się nawzajem? Czy zadawaliście sobie nawzajem pytania o to, jak się modliliście w te noce?

Pytaliśmy się cholernie bezpośrednio, pomyślał Cadmann, w tej chwili nie miał jednak zamiaru się odzywać.

— Jak śmiecie nas wypytywać! — zagrzmiał Aaron. — Jak śmiecie, do diabła! Nie jesteśmy waszą własnością. Ja nie jestem waszym dzieckiem. Dzieckiem żadnego z was. Zrobiliście wszystko, żeby nie było co do tego najmniejszych wątpliwości, prawda? Nikt z was nie chciał dać mi swojego nazwiska. Moje nazwisko pochodzi z danych archiwalnych. Jedynym z was, który był dla mnie kimś bliskim, niemal ojcem, był człowiek, którego kości zebrałem tam na przełęczy! Myślicie, że coś tam straciliście? Ja także kogoś tam straciłem!

— Aaronie — odezwała się Julia Hortha.

— Nie, proszę pani, nie uspokoję się. Nie tym razem! Wy hipokryci! Wierzyliście, że wystarczy, abyście nas karmili, ubierali i kształcili, a my będziemy wam cholernie wdzięczni... no i jesteśmy. Ale nie mówcie mi, jakiemu bogu mam oddawać cześć ani w jaki sposób to robić. To nie jest. Wasz. Zafajdany. Interes.

Zaciśnięte pięści oparł na stole. Patrzył prosto w oczy Zacka.

Potem wyprostował się.

— Z was wszystkich tylko Cadmann jest człowiekiem. Reszta może iść do diabła. Cadmann, zawsze mówiłeś mi prawdę. Zawsze przemawiałeś z głębi serca, a nie zgodnie z jakąś pieprzoną księgą zasad. Co teraz powiesz?

Wszyscy w pomieszczeniu spojrzeli na Cadmanna.

Poczuł się mały, zagubiony. W końcu jednak odpowiedział:

— Straciłem córkę. Z powodów, które do tej pory są niejasne. Ale był to wypadek, rezultat kolejnej z ohydnych tajemnic, jakie ta planeta skrywa przed nami. Nie winie o to ciebie. Ale zdecydowałeś się postępować zgodnie z określonymi regułami. I złamałeś dane słowo. Tworzymy społeczność, a każdego członka społeczności obowiązują jej prawa. Nie możemy się od tego oderwać.

Aaron zdawał się słyszeć to, co było poza tymi słowami, i skinął nieznacznie głową do Cadmanna.

— A więc?

— A więc — wtrącił się Zack — wyprawy na kontynent są zakazane. Ludzie tam nie wrócą. Skonstruujemy automatyczne sondy, których zadaniem będzie gromadzenie potrzebnych nam informacji. Ty pomożesz je konstruować. Pomożesz także w formułowaniu pytań, na które będą odpowiadały.

Twarz Aarona pociemniała.

— Straciliśmy tam jedno z nas, administratorze. Mamy prawo do zemsty.

— Nie macie żadnego prawa! — wybuchnął Zack. — Nie rozumiesz, co wy reprezentujecie?

— Nie zgadzamy się na reprezentowanie czegokolwiek! Nie jesteśmy już waszymi pieprzonymi zarodkami. Jesteśmy żywymi istotami, które mają własną wolę i własne potrzeby. Nie jesteśmy waszymi cholernymi dziećmi! To my jesteśmy przyszłością tej planety. Wy jesteście jej przeszłością.

— Nie będzie powrotu na kontynent.

Aaron spojrzał na nich z wściekłością. Zdawał się bliski powiedzenia czegoś. Powstrzymał się jednak i tylko skinął lekko głową.

— Czy to wszystko?

— To wszystko — odparł Zack.

Aaron Tragon odwrócił się na pięcie i opuścił pokój.
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Mówię im, że jeśli się zajmą studiowaniem

matematyki, stwierdzą, że jest to najlepsze lekarstwo

na żądze ciała.

Tomasz Mann, Czarodziejska góra

Szare chmury, które siódmego ranka po powrocie Robora pokrywały niebo, zabarwiły się na pomarańczowo w miejscach, gdzie lizały je promienie wschodzącej Tau Ceti. W górze krążył samotny pterozaur, skrzecząc żałobnie w stronę otulonego przez mgłę kopca Wielkiej Szarej Góry. Jego kanciaste skrzydła trzepotały posępnie.

Musiało jeszcze upłynąć trochę czasu, zanim światło brzasku ożywi pola, drogi i budynki Avalonu, przekształcając je w jeden organizm. Na razie pozostawały jeszcze uśpione i gdyby nie czterysta osób, które zgromadziły się na małym cmentarzu, mogłyby się wydawać całkowicie opustoszałe.

Trumny były małe. Nie potrzeba było wielkich skrzyń, by pochować kości. Mary Ann prosiła, aby jej dziecko zostało poddane kremacji. Cadmann wytłumaczył jej łagodnie, że to wykluczone: być może w przyszłości zaistnieje potrzeba wykonania dodatkowych testów tkanek.

Prosiła także, żeby pochować Linde na Urwisku, ale wszyscy koloniści chcieli być obecni na uroczystości pogrzebowej. Osiągnięto zatem kompromis. Sama uroczystość odbędzie się na cmentarzu kolonialnym, ale Linda i Joe zostaną pochowani razem na Urwisku.

Sylvia trzymała Cadziego, który zachowywał się dziwnie spokojnie. Ostatni tydzień był dla niego bardzo ciężki.

Cadmann popatrzył na przyjaciół oraz rodzinę i spróbował zapanować nad głosem, który wyraźnie mu się łamał:

— Wiedzieliśmy, co robimy, przybywając tutaj. Powierzyliśmy siebie i nasze potomstwo światu, którego nie tknęła ludzka stopa. Wiedzieliśmy, że czekają nas tu okresy żałoby, ale i radości.

Mary Ann przylgnęła do jego ramienia, wyczerpana, krucha i wewnętrznie rozbita.

— Przeżyliśmy tu wiele radości, tak daleko od Ziemi. Była to... — Przerwał. Słowa nie chciały mu przejść przez gardło. — Była to radość ciężkiej pracy wykonywanej wspólnie z przyjaciółmi i rodziną. Radość odkrywania nowego lądu. Radość miłości, narodzin i dorastania. Wszystko w życiu ma swoją cenę, ale my myśleliśmy, że już ją zapłaciliśmy. — Wzrok mu się zamglił. — Byliśmy na tyle głupi, by myśleć, że jedno pokolenie może opłacić drogę następnemu. Bóg pokazał nam jednak, że każde musi zapłacić za własną drogę w życiu. Moja córka odeszła. Mężczyzna, którego kochała, nasz przyjaciel i towarzysz od dwudziestu lat, odszedł. — Popatrzył na twarze zgromadzonych ludzi. Znał ich wszystkich. Był obecny przy narodzinach wielu z nich. To był ich świat...

Był?

— Jakimś cudem ich dziecko, mój wnuk, ocalało. Mamy obowiązek uchronić je... — delikatnie wyjął Cadziego z ramion Sylvii -...przed niebezpieczeństwem. Należy teraz do nas wszystkich. Musimy... — Ból wzbierał w nim coraz bardziej i bardziej i Cadmann nie nadążał ze stawianiem na czas barier, które mogłyby go powstrzymać. — Musimy zapewnić bezpieczeństwo temu światu.

Przycisnął Cadziego do piersi i poczuł życie w tym małym zawiniątku. Poczuł świeży, niemowlęcy zapach, usłyszał bicie małego serca i po raz kolejny uświadomił sobie, jak blisko, jak strasznie blisko śmierci była ta krucha istotka, którą tak bardzo kochał. Nagle ziemia uderzyła w jego kolana. Jak to się stało? Sylvia wyrwała mu Cadziego z rąk, a on uderzył czołem w trumnę Lindy i to wszystko, czego nigdy nie powiedział, gdyż myślał, że będzie jeszcze na to czas, spopieliło mu duszę, przemieniając jego starannie ułożone słowa w żałosną papkę kłamstw.

A potem, po chwili, gdy Sylvia i Justin pomogli mu wstać, a Zack wypowiadał końcowe słowa, Cadmann poczuł, że jest wysoko w górze, z pterozaurami wśród chmur, i patrzy, jak ci mali, znikomi ludzie rozdrapują glebę Camelotu, grzebiąc swoich zmarłych w ziemi, która wkrótce, zbyt szybko, przyjmie ich wszystkich.

Domek Aarona, wypełniony rozgadaną młodzieżą, ogrzewało trzaskające w kominku drewno ciernistych drzew. Chaka przycisnął swoje duże dłonie do szyby wychodzącego na północ okna, wyraźnie wyczuwając drżenie, gdy uderzały w nią duże, z rzadka padające krople. Potężne fale oceanu rozbijały się o brzeg z taką siłą, jakby chciały zmyć z Camelotu wszelkie ślady i słowa człowieka.

W pewnej chwili jego uwagę przykuła mała ludzka postać mknąca na grzbiecie czarnej fali na skrawku drewna i plastyku. Idiota. Prawdopodobnie popisuje się przed kawiarzami, którzy go nie zaprosili.

Chaka odwrócił się i rozglądając się po raz chyba tysiączny po domku Aarona, zaczai się zastanawiać, co on mówi o człowieku, który był de facto przywódcą urodzonych wśród gwiazd. Sam domek był mały, prawdę mówiąc mniejszy od większości tych, które postawili sobie w Surf's Up. Niezbyt komfortowy i nieszczególnie bogato wyposażony. Jednakże tym, co w jakiś nieokreślony sposób sprawiało, że Chaka czuł się tam nieswojo, była panująca tu precyzja. Aaron sam go zaprojektował i wybudował. Wszystkie belki połączone na drewniane kołki pasowały do siebie z maszynową wręcz dokładnością. Łóżka były wbudowane w ściany, krzesła dostosowane do stołów, okna lekko pochylone, by stworzyć złudzenie większej przestrzeni, i tak rozmieszczone, żeby wpadało przez nie jak najwięcej naturalnego światła.

Ale było w nim także coś prawie... jakiego? Coś, co przywodziło na myśl... macicę? Dom Aarona był w gruncie rzeczy kawalerskim matecznikiem bez miejsca dla współlokatora, niezależnie od tego, jak często i jak intensywnie gospodarz zabawiał swoich nocnych gości.

Chaka wiedział, na przykład, że żadna kobieta nie spała na wąskim łóżku Aarona. Było zbyt wąskie, by móc się na nim kochać — takie intymne akty niezmiennie odbywały się na dywanie w saloniku. Lub na podłodze, pod prysznicem czy w hamaku. Aarona można było śmiało nazwać seksualnym atletą. Natomiast samo łóżko było prawie za wąskie do spania. Aaron, nawet gdy był tego nieświadomy, zawsze przestrzegał spartańskiej dyscypliny.

Mała kuchnia, salonik dla gości, pokój dla konspiratorów, biblioteka do nauki, salka ćwiczeń do fizycznych tortur, sypialnia, wszystko pasujące do siebie jak kawałki układanki i o powierzchni około dwóch trzecich przeciętnego mieszkania. Dziwne.

Katya przygotowała kawę na kontuarze ciągnącym się wzdłuż jednej ściany. Wykorzystała do tego wymyślny samowar, który tam zainstalowała, aby zapewnić zebranym stały zapas gorącej wody. Sprawiała wrażenie, jakby toczącej się rozmowie poświęcała tylko połowę uwagi. Reszta jej umysłu była prawdopodobnie zajęta ocenianiem stanu dynamicznego związku Jessiki i Aarona. Jessica siedziała obok Aarona i z roztargnieniem bawiła się jego włosami. Nie chodziło tu o to, że Katya była bezpośrednio zainteresowana Aaronem — każdy głupiec mógł zauważyć, że była zakochana w Justinie. Ale wiadome było, że alians Tragon-Weyland zdecyduje o historii Avalonu na następne trzy stulecia.

Monitor znajdujący się obok wielkiego fotela klubowego Aarona na pierwszy rzut oka sprawiał wrażenie wyłączonego i Chaka stracił chwilę, zanim zrozumiał, co na nim widać. Jasnobrązowe tło z subtelnymi wzorami... coś na kształt wyblakłych, ozdobnych liter... a potem wszystko stało się dla niego jasne.

To był Scribeveldt, północno-wschodni rejon kontynentu, który nigdy do tej pory nie był badany, chyba że przez kamery Geographica. Płaskie, monotonne i nie kończące się pampasy, przecięte jedną rzeką i kilkoma strumieniami. Chaka obserwował kursor przesuwający się szybko po śladach. Tworzyły blade, pełne wdzięku krzywe, które rzadko się przecinały, jakby coś niezmiernie ogromnego próbowało w ten sposób napisać wiadomość dla Geographica.

Chaka odchrząknął i powiedział do ekranu komputera:

— Edgar, jesteś tam?

Po chwili zobaczył czubek głowy Edgara, który uniósł ją, zerknął na niego i znowu spuścił wzrok.

— Taak.

Trish Chance zacisnęła palce na przedramieniu Chaki, po czym obróciła go i pocałowała, namiętnie, na pokaz. Edgar, który znowu uniósł głowę, starał się opanować uśmiech.

— Jestem tutaj, słucham. Cześć, Chaka. Cześć, Trish. Już starczy.

— Cześć, Edgar — odparła śpiewnie, słodko Trish.

— Edgarze, to oficjalne stanowisko Pierwszych — włączył się do rozmowy Aaron i nagle stało się jasne, że mówi do nich wszystkich: — Żadnych wypraw na kontynent. Nawet na ceremonie promowania grendelowych skautów. Nic, do czasu, aż zrozumieją, co się wydarzyło.

— Czy to cytat? — zapytał Chaka.

— Streszczenie. Ale dokładne.

— Oni nie zrozumieją do czasu, aż my się dowiemy j czegoś więcej — stwierdził Chaka. — A my się tego nie dowiemy, jeśli nie spędzimy tam jakiegoś czasu.

Katya zapytała:

— Chaka? Jak myślisz, co tam się stało? 

Chaka pokręcił głową.

— Avalońska niespodzianka. Kolejna tajemnica zamknietego pokoju. Nie mam żadnych pomysłów. Nie ma ich także, mój ojciec. — Zauważył zmianę wyrazu twarzy Aarona i spojrzał mu w oczy. Ojciec.

— Jest całkiem możliwe, że twój ojciec— odezwał się Aaron — ma lód w głowie, jak niemal każdy z Pierwszych. — Twój ojciec nie jest bliżej odpowiedzi od reszty z nich. Oni nigdy jej nie znajdą. Coś zabiło naszych przyjaciół. Oni nie pozwolą nam tam pojechać, dopóki nie będziemy wiedzieli, co to było, a my się tego nie dowiemy, dopóki tam nie pojedziemy. To klasyczny dylemat.

— Nie posuwałbym się tak daleko — powiedział Chaka.

— Tak? Dlaczego nie?

Chaka wysączył odrobinę czarnej kawy.

— Chodzi o to, że pewnego dnia tam wrócimy. Ten zakaz nie może trwać wiecznie.

— Jasne, pewnego dnia będzie nas więcej — dodała Trish.

— Nie zamierzam czekać tak długo. — Jessica wstała i podeszła do baru, gdzie Katya czekała na zagotowanie się wody. Postawa córki Cadmanna i jej głos zdradzały kipiącą w niej energię. — Coś zabiło Lindę. Lindę i Joego, ale nie dziecko. Jak możecie spać, nie wiedząc, co to było? Mówicie: avalońska niespodzianka, a to przecież było coś, co prawie zmiotło nas wszystkich z powierzchni ziemi! Muszę się dowiedzieć, co zabiło moją siostrę.

— Twój ojciec nam na to nie pozwoli — powiedział Aaron. 

Jessica skinęła głowa.

— Lojalność. Dla taty jest to bardzo ważne. Będzie walczył z Zackiem na każdym kroku, ale gdy decyzja zostanie już podjęta...

— Lojalność wobec króla — przerwał jej Aaron, skrywając sarkazm pod maską ironii. — Podstawowa cnota wojownika.

— Zulus Chaka na pewno by się z tym zgodził — wtrącił Chaka bez śladu ironii w głosie. — Odwaga, posłuszeństwo wobec króla, ochrona słabych. Uniwersalne cnoty. — Myślał już o automatycznych sondach. Układ Słoneczny został zbadany przez sondy na długo przed tym, gdy pierwszy człowiek postawił stopę na Księżycu. Małe, zgrabne wielokołowe chrząszcze pełzały po Marsie i księżycach gazowych olbrzymów. Cassandra musi mieć odpowiednie plany konstrukcyjne.

— Cóż, my nie jesteśmy zobowiązani do posłuszeństwa — powiedział Aaron. — Wobec Zacka, pułkownika Cadmanna, rady, czy też wszystkich skutych lodem urodzonych na Ziemi razem wziętych.

— Lód, lód, lód! — wybuchnął Chaka. — Dlaczego ten temat pojawia się zawsze wtedy, gdy urodzeni na Ziemi nie robią tego, czego sobie życzymy?

Przygotowanie odpowiedzi zajęło Aaronowi chwilę i Toshiro to wykorzystał, by wtrącić się do rozmowy:

— Pierwsi nie zawsze są w błędzie. Jessica ma bliznę, która tego dowodzi, a Mack, jak mu tam było, zginął...

— Mack Reinecke — przerwał mu Chaka. — Także był dzieckiem z probówki, trochę młodszym od Justina. Większość z was była jeszcze za młoda, aby się tam znaleźć...

Aaron słuchał w milczeniu. Wiedział, że ta historia zostanie opowiedziana niezależnie od tego, co by zrobił.

— Czworo Pierwszych zabrało nas na wycieczkę — zaczął Toshiro. — Zack Moscowitz potrzebował ruchu. Byli to: Zack, Rachel, Hendrik Sills i Carolyn McAndrews. Chcieli zebrać trochę kawy. Wzięli ze sobą ośmioro najstarszych dzieci, wszystkie, które były w stanie unieść plecaki. Ja miałem wtedy jedenaście lat. W pewnej chwili Trish za bardzo się zmęczyła i Hendrik musiał przywiązać jej plecak do swojego. Stał się przez to nieco zgryźliwy.

Rozbiliśmy obóz na noc i następnego ranka Pierwsi kazali nam zbierać kawę — kontynuował opowieść. — Ponieważ szybko nas to znudziło, sami się do tego zabrali, a my wyruszyliśmy na badanie okolicy. Godzinę później patrzyliśmy na gniazdo pterozaurów. Było poniżej nas, po przeciwne strome skalistego urwiska. Obserwowaliśmy je przez jakiś czas, po czym zgłodnieliśmy i wróciliśmy do obozu na lunch. Trish powiedziała o naszym znalezisku Zackowi. Zabronił nam zbliżać się do gniazda pterozaurów, a Hendrik go parł. Ty, Aaronie, zapytałeś Zacka, co jego zdaniem może się zdarzyć. Nie wiedział. Hendrik także nie wiedział.

Poszliśmy tam jeszcze raz — mówił dalej Toshiro. — Mack Reinecke oprowadził nas wokół urwiska, żebyśmy mogli opuścić się do gniazda. Mack wszedł tam...

— Ja także — wtrącił Aaron. — I znaleźliśmy tam cztery jaja, twarde i znacznie większe od kurzych. Wziąłem jedno z nich.

— Tak, wziąłeś — potwierdził Toshiro. — A potem wrócił ktoś z dorosłych. Rzuciliśmy się do ucieczki. Drugi wielki ptak dopadł nas, gdy wspinaliśmy się po skałach. Uderzył Jessicę w głowę i szyję, zostawiając jej tam wielką szramę, Aaron odganiał je kamieniami, podczas gdy reszta z nas uciekała. Poleciałem potem wiropłatem, aby odnaleźć Macka. Był częściowo zjedzony. Pterozaury strąciły go ze skał.

— W porządku, Toshiro — powiedział Aaron. — Zgadzam się z tobą. Zack i Hendrik dali nam tę samą radę, którą my teraz dajemy grendelowym zuchom. Zachowaliśmy się tak,; jakbyśmy mieli lód w głowach. Byliśmy dziećmi.

— Co zatem zrobimy? — zapytała cicho Katya.

— Wrócimy na kontynent.

Drudzy popatrzyli po sobie. Zapadło milczenie i dopiero po chwili Chaka zapytał:

— Jak?

Aaron wzruszył ramionami.

— Gdy już podejmiemy decyzję, co zrobimy, pytanie jak stanie się zwykłym szczegółem taktycznym i logistycznym. Czy zgadzamy się, że tam wrócimy?

Odpowiedział mu chór potakujących głosów, wśród których zabrakło głosu Chaki. Aaron to zauważył. Uniósł pytająco brew.

— Mamy jakiś problem?

— Być może — odparł Chaka. — Edgara martwi pogoda. Nagle widoczna na ekranie twarz Edgara przykuła uwagę ich wszystkich.

— Nie ma co do tego wątpliwości. Temperatura słońca rośnie, a lokalne formy życia...

— Rany — zachichotała Trish. — Jak bardzo? Chciałam powiedzieć, że jeśli nadchodzi koniec, to powinniśmy wyprawić sobie jakąś huczną balangę...

— Nie usmaży nas, Trish! — obruszył się Edgar. — Masz jakieś apokaliptyczne gusta.

— Och. — Odęła wargi. — Przepraszam.

Jak cholera, pomyślał Chaka. Ona się nim bawi i ja to widzę.

— To normalna zmiana — tłumaczył Edgar. — Tau Ceti ma czterdziestopięcioletni cykl. Zbliżamy się do okresu maksymalnej aktywności. Więcej energii oznacza większą zmienność pogody. Silniejsze wiatry. Pogoda staje się mniej przewidywalna... powiedzmy na dwa dni naprzód, zamiast czterech. Kazałem Cassandrze oznaczyć na kontynencie miejsca, gdzie mogą wystąpić tornada. — Na dłuższą chwilę twarz Edgara zastąpiła mapa: Scribeveldt oznaczony był na niej wściekle czerwonym kolorem. — Tutaj, na Camelocie — kontynuował Edgar, który tymczasem znowu pojawił się na ekranie — możemy się spodziewać huraganów i tajfunów wzdłuż północnego oraz zachodniego wybrzeża. Życie biologiczne także się aktywizuje, ale o to musicie zapytać Chakę.

— Dzikie oposy zniknęły z okolic Posiadłości — powiedział Chaka. — Oswojone oposy niszczyły sobie pazurki, próbując wyryć w ziemi norki. Doprowadzało to do szaleństwa Mary Ann Weyland i w końcu je wszystkie wypuściła. Zakopały się i popadły w odrętwienie. W morzu pojawiły się węgorze...

— Węgorze? — zapytała Jessica.

— Od czasu wizyty Długiej Mamy było już ponad trzydzieści węgorzy — odparł Chaka. — Obserwujemy je w prawie każdym strumieniu na Camelocie. Ojciec uważa, że proces ten został uruchomiony przez cykl słoneczny. Więcej ultrafioletu i węgorze zaczynają składać ikrę. Prawdopodobnie spowodowało to także inne reakcje biologiczne, ale na wyspie życie jest zbyt ubogie, byśmy mogli to zauważyć.

— Ale na kontynencie jest znacznie bogatsze, prawda? — zapytał Aaron. — Interesujące. Upewnijmy się, że Edgar także to obserwuje. Edgar?

— Taak, Aaron, problemy z pogodą zaostrzą się za mniej więcej cztery miesiące. Tornado może rozedrzeć Robora na strzępy, zanim zdołasz powiedzieć "o, cholera". Moim zdaniem zupełnie niegłupim pomysłem jest pozostawienie sterowca do końca sezonu w jego miłym, bezpiecznym hangarze i skoncentrowanie się na obserwacji kontynentu z orbity oraz wysyłaniu tam sond. Damy w ten sposób Pierwszym rok na ochłonięcie i zbierzemy tyle dobrych pytań, że kiedy pogoda się uspokoi, sami będą bardzo chcieli znaleźć na nie odpowiedzi.

Chaka oczekiwał, że Aaron zaraz zniszczy Edgara, i był zaskoczony, kiedy usłyszał jego słowa.

— Bezczynne siedzenie na tyłku — zaczął spokojnie Aaron — nie bardzo mi odpowiada, ale na początek jest to z pewnością dobre rozwiązanie. Czy ty i Chaka możecie zaprojektować sondy do badania interesujących nas kontynentalnych form życia?

— Jasne, do diabła — odparł Chaka.

— Popracujesz nad tym? Może porozmawiałbyś przez chwilę z Edgarem w sypialni?

Edgar zakaszlał, prawie z zażenowaniem.

— To nie może być zbyt długa rozmowa, dobrze? Jestem umówiony z Toshiro.

Chaka czekał na jakąś krytyczną uwagę i ponownie był zaskoczony, widząc, jak Aaron kiwa głową ze zrozumieniem.

— To zajmie tylko minutkę. Reszta z nas może tymczasem zacznie planować naszą drogę powrotną na kontynent. Prześlemy ci to potem z prośbą o komentarz i ewentualne poprawki.

Edgar wyłączył się.

Chaka przeszedł do sypialni i zamknął za sobą drzwi.



W pokoju panowała prawie absolutna cisza do czasu, aż na ekran monitora wrócił obraz Scribeveldt.

— Edgar — odezwała się Katya — może być problemem.

— Cennym pomocnikiem — odparł Aaron, który wyraźnie myślał o czymś innym. — Jedną z tajemnic życia jest umiejętność przemieniania przeszkód w odskocznie.

— A jak zamierzasz tego dokonać?

Szeroki uśmiech, który pojawił się na twarzy Aarona, był jak czyste zło. Pomasował palcami skronie i zmrużywszy oczy, popatrzył na Trish.

— Wydaje mi się, że miałaś coś zrobić i z kimś się zobaczyć. Trish chwyciła swoją torbę gimnastyczną, która leżała w rogu pokoju.

— I odwiedzić pewne miejsca. Idę.

— Och, Trish... będziesz rozkosznie niezdarna, prawda? Zrobiła krok w stronę drzwi i potknęła się, omal się nie wywracając. Przywoławszy swoją najlepszą minkę z rodzaju "o ja biedne małe dziewczątko", odrzekła:

— Doprawdy nie wiem, co się dzisiaj ze mną dzieje. — I wyszła.

Jessica pochyliła się i spojrzała uważnie w oczy Aarona.

— Co ty właściwie kombinujesz?

— Mógłbym ci powiedzieć — odparł wesoło — ale wtedy musiałbym cię zabić.



— Tsuruashi-dashi — szczeknął Toshiro.

Edgarowi zakręciło się w głowie. Sunął chwiejnym krokiem przez mroczną strefę, która rozciągała się między zmęczeniem a całkowitym wyczerpaniem. Maszerował tam i z powrotem po twardej gumie, którą była wyłożona podłoga sali gimnastycznej. Wydawało mu się, że trwa to już od wielu godzin, choć wiedział, że nie mogło upłynąć więcej niż pięćdziesiąt minut. Jego nogi zamieniły się w worki mokrego piasku. Ogień w piersiach płonął tak mocno, że miał wrażenie, iż za chwilę pochłonie go całego. Toshiro stał przed nim w białym stroju, zwanym przez niego gi, który związał czarnym pasem.

Edgar często myślał o tym pasie. Jego ojciec zdobył taki na Ziemi. Toshiro otrzymał swój, dorównując kinestetycznemu modelowi karateki z trzecim danem, który stworzyła Cassandra. Joe Sikes próbował zainteresować Edgara tanecznymi formami kata, skomplikowanymi i prowokującymi postawami oraz przerażającymi ciosami i kopnięciami, karate kyokushin. Przyczyniło się to jednak tylko do tego, że Edgar uświadomił sobie, jak bardzo jest słaby. To, że kiedykolwiek zada śmiertelnie niebezpieczne kopnięcie mae-geri, było równie prawdopodobne jak to, że przeprowadzi i operację chirurgiczną na przyjacielu.

Teraz Joe nie żył. Może ta pokuta była sposobem utrzymania przy życiu choć odrobiny jego ojca.

Edgar stanął w tsuruashi-dashi, pozycji żurawia, balansując na lewej nodze, z prawą stopą podciągniętą do uda i rozłożonymi na boki ramionami. Czuł kurcze w łydce i walcząc o zachowanie równowagi, wbił palce stopy w matę tak mocno, że miał wrażenie, iż zaraz oderwą się od nich paznokcie.

Toshiro nie był teraz roześmianym żartownisiem. Ani utalentowanym gitarzystą, chciwym wrażeń surferem czy delikatnym kochankiem. Kiedy wdziewał swój biały strój, zachodziła w nim przemiana. Może łączył się jakimś tunelem czasoprzestrzennym z szesnastowiecznym samurajem. Lub Tomasem de Torquemadą. Jednym z tych wesołych facetów.

W oczach Toshiro nie było widać nawet śladu rozbawienia, ale w końcu uznał, że Edgar wystarczająco się już nacierpiał, i łagodniejszym głosem zapytał:

— Czy zauważasz podobieństwo między tym a pozycją drzewa z jogi?

Całe ciało Edgara drżało z wysiłku. Dlaczego to wszystko było tak cholernie trudne? W wykonaniu Bmce'a Lee zdawało się takie łatwe. Miał wrażenie, że tonie w morzu kwasu mlekowego.

— Czy, hm... czy to, że stoję na jednej nodze?

— To oczywista odpowiedź. Wejrzyj głębiej w siebie. 

Pokój wirował. Ten dupek nie pozwoli mu postawić na ziemi drugiej nogi, dopóki nie odpowie! Zaraz upadnie, roztrzaska sobie głowę, a jego mózg wycieknie na matę. Może wtedy ten Szogun Cierpienia będzie usatysfakcjonowany. Edgar prawie uśmiechnął się do siebie, rozbawiony tym określeniem.

Chwileczkę. Nagle uświadomił sobie, że zna odpowiedź.

— Równowaga — wystękał. — Muszę skupić uwagę na tej samej części mojego ciała, no wiesz, na pępku.

— Tuż poniżej pępka i trzy cale w głąb ciała. To środek ciężkości. Po japońsku hara. W sanskrycie manipura. Dobrze, opuść wolno nogę.

Edgar omal nie upadł i niewiele brakowało, a nie usłyszałby oklasków, które dobiegły z prawej strony sali. Obrócił się i zobaczył Trish. Miała na sobie brązowy trykot bez rękawów, dzięki któremu wszystkie krzywizny jej wspaniałego ciała były lepiej widoczne, niż gdyby była naga. Po co tu przyszła? Zobaczyć, jak on robi z siebie durnia? To była dopiero jego dziesiąta lekcja. To nie fair!

Toshiro zdawał się czytać w jego myślach.

— Trish zapytała, czy mogłaby przyłączyć się dzisiaj do nas. To jej czwarta lekcja. Ma pewne kłopoty z przyjmowaniem odpowiednich pozycji.

Kłopoty? Trish? Trudno w to uwierzyć.

Uśmiechnęła się do niego. Nie był pewien, ale to mógł być pierwszy raz, kiedy zobaczył ją uśmiechniętą. Jednakże nawet gdy była poważna, jej uroda ścinała z nóg. Tym razem jej uśmiech miał w sobie coś słodkiego, dziewczęcego.

— Zgadasz się?

— Cóż, ja...

— Pomyślałem, że dobrze by było, gdyby zobaczyła ucznia, który jest od niej lepszy, ale nie na tyle lepszy, by ją zniechęcić — dodał spokojnie Toshiro.

Jestem lepszy od niej? — pomyślał Edgar. W czymś, co ma związek z ćwiczeniami fizycznymi?

Nagle, i dość dramatycznie, całe jego zmęczenie odleciało na skrzydłach testosteronu. Czuł się o cal wyższy, a jego mięśnie — sflaczałe i otłuszczone — nagle zmieniły się w stalowe liny. No, może gumowe liny, ale jednak liny.

Stanęła przy nim. Była od niego wyższa i wprost niszczycielsko kobieca, mimo swej muskulatury, którą teraz mógł sobie z bliska obejrzeć.

— Dzisiaj nauczysz się uczyć tego, co już umiesz — powiedział Toshiro. — Każ jej przyjąć pozycję i poprawiaj wszystko, co robi źle.

— Zrobisz to? — zapytała. W jej głosie nie było drwiny, ale jakaś część jego mózgu nadal nie mogła w to uwierzyć.

— Zenkutsu-dashi! — szczeknął Toshiro.

Trish ugięła w kolanie nogę wykroczną i pochyliła się do przodu, wyprostowując nogę zakroczną. Zachwiała się.

— Och — odezwał się Edgar, a jego umysł ot tak, po prostu, przeskoczył na tryb analityczny. -Widzę, gdzie tkwi problem. Twoje kolano wysuwa się poza linię poprowadzoną pionowo od palców stopy. Poza tym niewłaściwie skręcasz biodra, widzisz...?

Toshiro skinął głową z aprobatą.



Woda prysznica cięła plecy Edgara jak deszcz igiełek, usuwając z jego ciała pot i kurz. Było to wspaniałe uczucie. Był to chyba pierwszy raz, kiedy po ćwiczeniach czuł się tak doskonale. Poprzednio treningi karate były dlań głównie sposobem złagodzenia dręczącego go poczucia winy.

Podczas drugiej połowy lekcji, poświęconej uczeniu Trish, której wielkie, brązowe oczy z pokorną wdzięcznością śledziły każdy jego ruch, rzeczywiście pozbył się swych zahamowań i poczynał sobie zupełnie dobrze. Może jego uderzenia i kopnięcia nie dorównywały tym, które zadawał Toshiro — szybkim jak błyskawica i piekielnie precyzyjnym — ale przynajmniej były prawidłowe. I Toshiro był zadowolony z tego, co widział. Edgar nie miał co do tego wątpliwości. Karateka to wie.

— Toshiro? — zapytał rozmarzonym głosem, namydlając swój pulchny bok.

Toshiro spłukiwał się pod prysznicem. Miał gładkie mięśnie pływaka. Twarde, płaskie, otoczone cienką warstwą tłuszczu. Wstrząśnięty tą myślą Edgar uświadomił sobie w tej chwili, że on także mógłby mieć takie ciało.

Rany.

— Tak, Edgar?

— Dzisiaj poszło mi zupełnie dobrze, prawda?

— Świetnie sobie poradziłeś. — Toshiro uśmiechnął się do niego. — Myślę, że Trish się z tym zgodzi. Jak sądzisz?

Edgar miał wrażenie, że jego twarz jest gorętsza od bijącej w nią wody. Znowu pomyślał o Trish i uświadomił sobie, że powinien zmienić temat, zanim jego ciało zareaguje w sposób zbyt widoczny.

— Nauczyłeś się karate z taśm, prawda?

— Twój tata bardzo mi pomógł... dawno temu sam trenował. Ale głównie do nauki wykorzystywałem filmy. — Na twarzy Toshiro pojawił się wyraz zadumy. — Część z tego była dość trudna, ale dzięki temu, że dużo pływałem na desce, miałem dobre wyczucie równowagi. Te wszystkie pozycje, które przyjmujesz tak długo, aż twoje nogi są tak zmęczone, że jedynym sposobem uratowania się przed upadkiem jest prawidłowe wykonanie ćwiczenia. Potem eksperymentujesz. Masz co prawda termogramy i elektromiogramy tych starych mistrzów karate w ruchu, możesz więc sobie dość dokładnie odtworzyć, co się działo pod ich strojami, ale w ostatecznym rachunku musisz zgadywać.

— Myślę, że bardzo dobrze ci się to udało.

— Żałuję, że nie nakręcili filmu z arcymistrzem Masutatsu Oyamą, kiedy był u szczytu formy. Potrafił zabić byka gołymi rękami.

— Nie. — W jego głowie zawirowały najróżniejsze myśli. Edgar Sikes, pogromca byków. Władca Ludzi.

Toshiro zakręcił prysznic i zaczął się energicznie wycierać.

Edgar poszedł jego śladem.

— Wiesz, jesteś naprawdę inteligentny.

Toshiro wzruszył ramionami.

— To ty jesteś komputerowym geniuszem.

— Ale nigdy nie zdawałem sobie sprawy, jakiej inteligencji wymaga nauka wykorzystywania własnego ciała. Mam na myśli jogę, surfing, karate... to inteligencja fizyczna, niemniej jednak inteligencja. Musisz być równie bystry jak Aaron. A Trish jest tak samo jak on silna.

Toshiro popatrzył na niego czarnymi oczami, w których tliła się odrobina rezerwy.

— A więc?

— A więc dlaczego wy oboje go słuchacie? To on wydaje rozkazy, prawda?

Toshiro zamyślił się i Edgarowi wydało się, że Japończyk zacisnął szczęki. Potem jednak jego przyjaciel i nauczyciel odprężył się.

— Pewnie dlatego, że jestem trochę jak Justin — powiedział. — Żaden z nas nie chce być przywódcą. Justin uważa, że nikt nie powinien być przywódcą. Ja jestem realistą, ale sam nim nie chcę zostać. Wystarczy mi, gdy mam piasek i słońce. I czas na ćwiczenie tego, co potrafili samuraje z dawnych lat. Hai!

Toshiro uniósł błyskawicznym ruchem lewą nogę i kopnął, mierząc w szczękę Edgara. Nie zrobił tego z pełną szybkością, pomyślał Edgar, po czym uświadomił sobie, że odruchowo zablokował kopnięcie prawą ręką.

Toshiro uśmiechnął się.

— Niektórzy muszą być uczniami. W innym razie nie byłoby nauczycieli. Kto chciałby żyć w takim świecie?
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TRZY UWIEDZENIA

Najpewniejszym sposobem zapobiegania buntom

(jeśli czas na to pozwala) jest likwidowanie ich

przyczyn.

Francis Bacon, Eseje

Mijały tygodnie i kolonia pozornie wracała do normalności. Urodzeni wśród gwiazd przez większość czasu przesiadywali w Surf's Up i unikali kontaktu z urodzonymi na Ziemi. Justin przebywał na Urwisku. Kiedy Jessica wracała do domu z Surf s Up, rzadko rozmawiała z rodzicami, chociaż Cadmann wielokrotnie próbował z nią nawiązać kontakt.

A potem, któregoś dnia, kiedy satelity Geographica ostrzegły o zbliżaniu się znad kontynentu chmur burzowych, Jessica połączyła się z ojcem, pytając, czy mogłaby przyjść do domu na obiad.

Podczas rozmowy żadne z nich nie wspomniało o niczym nieprzyjemnym. W gruncie rzeczy proklamacja Zacka wzbudziła niewiele publicznych protestów. Już to samo powinno być ostrzeżeniem dla Pierwszych.



Ruth Moscowitz poprawiła uprząż chamela, poluźniając ją nieco wokół barków. Zwierzę nosiło imię Tarzan. Wszystkie sześć oswojonych chameli było samcami. Samice były zbyt wielkie i zbyt nerwowe, by je udomowić, a poza tym udało im się złapać tylko jedną, zanim zaprzestano wypraw w lasy rozciągające się na północny wschód od Przełęczy Uschniętych Drzew.

Samce chameli były rozmiaru koni i poruszały się z przesadną gracją modliszek. Były inteligentne, szybkie i miały wybitny instynkt stadny. Tylko trzy z nich były naprawdę oswojone, ale wszystko wskazywało na to, że Tarzan i dwa pozostałe są pierwszymi z tysięcy. Istniały bardzo szczególne powody, dla których oswojone chamele mogły być idealnymi wierzchowcami do polowań.

Ruth nigdy nie widziała żywego kangura, chociaż Chaka myślał już o wyhodowaniu jednego z zapłodnionych jajeczek przechowywanych w lodówkach Geographica, ale Tarzan przypominał jej te z fotografii Cassandry. Wyglądał jak kangur z pierzastymi czułkami na głowie i silniejszymi przednimi kończynami. Miał brązową sierść o lekko zielonkawym odcieniu, ale na grzbiecie zmieniał właśnie zabarwienie, aby dopasować je do niebieskiego drelichu Ruth.

Tarzan stanął na swoich silnych tylnych nogach i wykręciwszy głowę, z irytacją kłapnął szczęką, usiłując ugryźć Ruth. Ściągnęła wprawnie wodze i uderzyła go piętami w żebra. Zagwizdał z rozdrażnieniem i po raz pięćdziesiąty tego dnia pogalopował dokoła corralu.

Poprowadziła go między starannie powbijanymi palikami, zmusiła do zawrócenia i przeskoczenia najpierw niskiej bramki, później trzystopowej. Teraz byli pośród wysokich, złocistych traw i sierść Tarzana zaczęła zmieniać kolor na złoty.

Chamele skakały w dziwny sposób. Spadały na ziemię, przykucały, zamierały w tej pozycji na chwilę, po czym wyprostowywały się i wylatywały w powietrze, jakby odbijając się z pozycji stojącej. Ich tylne nogi były tak silne, że lądowały miękko, bez żadnego wstrząsu. Ruth kochała Tarzana i wszystko, co wiązało się z jego trenowaniem.

Wraz z Tarzanem weszli już w odpowiedni rytm i okrążali galopem ćwierćmilową zagrodę, zatrzymując się od czasu do czasu pośrodku, aby przećwiczyć zwroty i skoki.

Była tak tym zaabsorbowana, że w pierwszej chwili nie zwróciła uwagi na dochodzące zza jej pleców regularne odgłosy klaskania. Zaczerwieniona i spocona odwróciła się w siodle i zobaczyła Aarona Tragona, który siedział na siwym koniu stojącym po drugiej stronie bramy.

— Brawo — powiedział, uderzając dłonią w dłoń.

Uśmiechnęła się nieśmiało i podjechała kłusem do niego. Wierzchowiec Aarona, Zodiac, był klaczą rasy quarter horse o dość gwałtownym temperamencie. Na widok Tarzana Zodiac podrzuciła głową i zaczęła mu się podejrzliwie przyglądać. Między końmi a chamelami w najlepszym razie panował chwiejny rozejm.

— Naprawdę potrafisz skłonić go do posłuchu — powiedział Aaron. Swoje złote włosy związał w kucyk i ubrał się w stylu pirackim: rozchyloną prawie do pępka koszulę przecinały na krzyż dwa skórzane pasy. Jego usta rozchyliły się lekko w leniwym uśmiechu.

— Co tu robisz? — zapytała Ruth. — Myślałam, że jesteś w Surf's Up.

— Mężczyzna nie może żyć tylko falami — roześmiał się.

— A więc co cię tu sprowadziło?

Patrzył na nią w milczeniu niemal przez pół minuty i Ruth w końcu poczuła, że jej policzki zaczynają płonąć. Musiała oderwać od niego wzrok i spojrzeć w bok.

— Prawdę mówiąc, chciałem po prostu zaprosić cię na piknik.

Uniosła gwałtownie głowę. Miała wrażenie, że coś zaciska się na jej gardle.

— Mnie?

— Jasne. W zeszłym tygodniu mieliśmy bardzo udane połowy i prawie wszystko uwędziliśmy. Zeszłej nocy upiekłem chleb i mam teraz wystarczająco dużo sandwiczów, by wyżywić małą armię. Wyglądasz na tak głodną, że moim zdaniem wystarczysz za jedną dywizję.

Poczuła, jak jej serce gwałtownie przyspiesza, a przez głowę przeleciała okropna, szalona myśl, że śni. Czuła się tak, jakby spadała w dół głębokiej studni, i uczyniła ogromny wysiłek, żeby się opanować.

— No i jak? — zapytał, patrząc na nią oczami, w których migotały iskierki. W jego pytaniu pobrzmiewało jakieś dwuznaczne wyzwanie. — Wiesz co? Ścigajmy się do tego zagajnika.

— Zwycięzca...? — zapytała.

— Bierze wszystko — odparł, a ją znowu zapiekły policzki.



Edgar Sikes sypiał samotnie w swoim pokoju, który znajdował się w Centrum Łączności. Miał jeszcze mieszkanie w Surf's Up, ale spędzał tam mało czasu. Większość jego osobistego dobytku — a przynajmniej tego, co można było tak nazwać — znajdowała się tutaj, w tej małej izdebce. Była zagracona i panował w niej bałagan. Edgar rzadko miewał gości. Większość czasu spędzał przy komputerach lub w swoim pokoju, czytając. Kiedy zasnął, czytał właśnie metaksiążkę o Jamesie Bondzie.

Coś trzykrotnie uderzyło w jego drzwi na tyle mocno, by nimi wstrząsnąć. Usiadł gwałtownie na łóżku, starając się odegnać obrazy zabójców ze Smiersza, które tańczyły mu w głowie.

Trish Chance robiła duże wrażenie. Miała prawie sześć stóp wzrostu, a jej muskularne brązowe ciało można by uznać za rozbuchany wzorzec kobiecych kształtów. Kiedy otworzył drzwi, weszła do środka, a jej pośladki prześliznęły się obok niego, jakby tańczyła z niedoświadczonym parterem. Odwróciła się do niego i stanęła tak, jakby pozowała. Mięśnie jej rąk i ramion napięły się jak zwoje sprężyny.

W jego zagraconym pokoju była wręcz przytłaczająca. Jedyna dziewczyna, która dzieliła łóżko z Edgarem Sikesem, raz i nigdy więcej. Uśmiechnęła się do niego i zamknęła drzwi.

Miała na sobie parę idealnie dopasowanych do ciała spodni z drelichu i białą bluzkę tak ciasno opinającą jej piersi, że miało się wrażenie, iż materiał za chwilę pęknie. Uśmiechnęła się do niego jeszcze raz, a jej usta wykrzywiły się lekko w kącikach, jak u pantery, która dostrzegła w dżungli coś niezwykle smakowitego.

Edgar poczuł, że nie może przełknąć śliny.

— Ach... cześć, Trish — powiedział, zaskoczony swą śmiałością. Dlaczego ona na niego tak patrzy?

Przeszła wraz z nim przez pokój i usiedli na jego wąskim łóżku. Zaskrzypiało pod ich połączonym ciężarem. Siedział tak blisko niej, że ich uda dzielił zaledwie cal. Roztaczała wokół siebie słodki zapach jakiegoś piżmowego olejku. W przyćmionym świetle jej skóra miała miękki, prawie złoty połysk.

Trish należała do wewnętrznego kręgu najbliższych przyjaciół Aarona. Co ona robiła w jego pokoju?

— Czy mogę coś... dla ciebie zrobić?

W odpowiedzi pochyliła się do przodu. To, co stało się potem, było tak szokujące i obezwładniające, że kiedy w końcu go puściła, upłynęła prawie minuta, zanim jego mózg zaczął znowu normalnie funkcjonować. Jeszcze nigdy nikt go tak nie pocałował. Jego doświadczenie z całowaniem -lub czymkolwiek innym, co wiązałoby się z kobietami — było bardzo ograniczone. Mimo to założyłby się o którąkolwiek ze swych nerek, że w całej historii wszechświata nie było jeszcze pocałunku, który zostałby tak dogłębnie, wręcz gruntownie dany — i z taką wdzięcznością przyjęty.

Pochylił się ku niej, szukając natarczywie czegoś, co mógłby ująć w dłonie — najlepiej wspaniałe piersi Trish. Przytrzymała go łagodnie, lecz zdecydowanie. W jednej chwili potwierdziło się w ten sposób to, co od dawna podejrzewał — że Trish jest od niego znacznie silniejsza. Dlaczego zatem nie czuł się przez to mniej męski?

Ponieważ jego męskość była tak boleśnie oczywista, że nie ugięłaby się w widoczny sposób przed niczym słabszym od huraganu, i ponieważ Trish mówiła do niego: "Dostaniesz wszystko, czego chciałeś... i więcej". Włożyła mu rękę między nogi i zaczęła go głaskać jedwabistymi, miękkimi ruchami.

Zajęczał. Nie chciał, by słyszała te dźwięki wydobywające się z jego gardła, ale niezaprzeczalnie był to jego głos. O Boże... miał nadzieję, że nie zacznie skamleć i błagać.

— Proszę... — wyjęczał. Może silne kobiety lubią słuchać skamlenia. Był w takim stanie, że mógłby spróbować wszystkiego. Do cholery, dlaczego nie pozwala mu się bardziej do siebie zbliżyć? Jeśli nie przerwie tego głaskania, za chwilę nie będzie to miało żadnego zna...

Przerwała, ale nadal dotykała go czubkami palców. Czuł się jak struna skrzypiec w ostatnich chwilach koncertu Vivaldiego. W jego głowie błąkała się dziwna myśl: że Trish w tym pokoju jest jakimś ostatnim legatem od kogoś, kogo nie mógł przestać wspominać jako szeregu równo ułożonych, czystych kości... od kobiety, która była żoną jego ojca. Choć raz, dla Lindy, skłonny był uwierzyć w życie po śmierci.

— Po pierwsze — odezwała się cicho. — Po pierwsze, chciałabym się dowiedzieć, jakim jesteś mężczyzną.

— Jakimkolwiek zechcesz — odparł i wierzył w każde swoje słowo.

— Chcę wiedzieć — ciągnęła, przewiercając go wzrokiem. — Chcę wiedzieć, czy należysz do tych, którzy wierzą w zemstę.

Zwiotczał. Nie mogła wiedzieć dlaczego; a on znowu myślał. To nie Linda. To Aaron musiał ją przysłać, nikt inny. Edgar Sikes wierzył w zemstę.

O Boże. Tak cudownie poruszała dłonią. I tak przyjemnie pachniała. Odsunął się trochę, aby spojrzeć jej w twarz.

— Tak — odparł.

— To dobrze — rzekła i zaczęła rozpinać bluzkę. — Aaron chce, żebyś coś zrobił.

— Aaron...?— zapytał głupio. Ale ona pchnęła go, zmuszając, by się położył na plecy, i ze zręcznością wskazującą na dużą praktykę zaczęła mu ściągać spodnie od piżamy; przez cały czas jej lewy sutek był w jego ustach. W głowie Edgara kłębiły się myśli: Wierzę w Dobrą Wróżkę, w Królika Wielkanocnego, w... ale nie w Aarona Tragona. Ale Trish, Trish, ty się o tym nie dowiesz! Nigdy.



Widziała to. Widziała, jak Aaron powstrzymuje cuglami Zodiac, pozwalając jej wygrać. Chamele nie dorównywały koniom szybkością, a Aron był świetnym jeźdźcem, ale kiedy byli w połowie zaoranego pola, była pewna, że wygra.

Wiedziała to. Wiedziała! Cóż, niezależnie od tego, co chciał osiągnąć dzięki temu drobnemu podstępowi, ona w pełni wykorzysta swoje zwycięstwo. Zmusi go, żeby zabrał ją na jedną z tych osławionych balang w Surf's Up, to właśnie zrobi. Zjawi się tam wraz z nim, wsparta na jego ramieniu...

— Iiiiaa! — Spojrzała za siebie i zobaczyła, że Aaron nagle przestał udawać i pozwolił klaczy przejść w pełen galop. Zodiac spuściła głowę i wyrzucając kopytami kawały ziemi, pędziła jak błyskawica. Pochylony w siodle Aaron jeszcze ją poganiał.

Z ust Ruth wyrwał się cichy okrzyk strachu. Przez jakiś czas Tarzan jeszcze prowadził, ale potem Aaron minął ją dokładnie w tej chwili, gdy wjechali w cień zagajnika, i przegrała wyścig.

Zawróciła Tarzana i zatrzymała go. Przynajmniej ta przewaga jej pozostała — chamele potrafiły szybciej niż konie zmieniać kierunek biegu i zatrzymywać się. Zsunęła się z grzbietu chamela i poklepała zwierzę po pysku, by je uspokoić, po czym pogłaskała jego drżące tylne nogi. Tarzan przeciągnął się i przykucnął. Jego grzbiet zaczął zmieniać kolor w tych miejscach, na które padały cienie drzew.

Aaron wrócił, prowadząc za wodze Zodiac.

— Wiesz — powiedział — myślę, że te chamele mogą rzeczywiście lepiej od koni nadawać się do polowania. Są bardziej gibkie i lepiej poruszają się w zaroślach.

— I prawie tak samo szybkie na prostych odcinkach — dodała.

Był teraz bardzo blisko niej. Boże, drżało jej całe ciało. Nie pamiętała, by kiedykolwiek stali tak blisko siebie. W każdym razie nie wtedy, gdy byli sami. Ciężko oddychał i był spocony. Jego pot pachniał bardzo... męsko.

— A więc — zaczęła, trochę wystraszona swą śmiałością — jakiej dokładnie nagrody żądasz?

Przysunął się tak blisko, że myślała, iż ją zaraz pocałuje. Zwilżyła wargi i uniosła głowę, a kiedy jego twarz była odległa zaledwie o cal od jej twarzy, powiedział:

— Chcę, żebyś podawała jedzenie.

Rozczarowana, poczuła, jak jej twarz się wydłuża, a całe ciało zamiera w bezruchu.

I wtedy on dodał:

— Najpierw.



Rozłożyli koc. Aaron podał jej swój plecak.

Drżały jej ręce. Starała się zrobić wszystko doskonale, poruszać się z gracją tancerki. Ale każda część jej ciała była świadoma tego, że on na nią patrzy, każdy cal jej skóry czuł jego dotyk, mimo że dzieliła ich przynajmniej stopa. Nie mogła opanować gwałtownych ruchów, a on, z niezmierną cierpliwością, powtarzał, by się nie spieszyła.

— Mamy cały czas świata — mówił.

Rozłożyła starannie zapakowane talerze, starannie zapakowaną żywność i równie starannie zapakowane naczynia.

— Powoli — powiedział. — Musisz być pewna, że wszystko jest na swoim miejscu. Że wszystko jest tam, gdzie powinno być.

Pokiwała głową, czując się tak, jakby miała gorączkę.

Zaczęli jeść. Przez cały czas ich spojrzenia nie spotkały się ani razu, a ona chciała krzyczeć, chciała rzucić jedzenie na ziemię i paść w jego ramiona, chciała poczuć jego usta, ręce i język na całym ciele, tak jak o tym czytała w książkach i jak oglądała na holofilmach. Proszę, Boże, powtarzała w duchu, proszę, niech to będzie teraz, tutaj...

Ale jej ciche prośby pozostawały bez odzewu. Aaron nie poświęcał jej uwagi, jadł tak powoli, jakby to była proszona herbatka.

Obserwowała jego dłonie. Były wielkie i silne. Poruszały się z taką pewnością. Emanowała z nich moc. Takie ręce mogły zrobić wszystko, czego chciały.

Myślała, że zaraz umrze.

Proszę...

— Przepraszam. — Przerwał ciszę po raz pierwszy w ciągu pięciu bolesnych minut.

Dotknij... — błagała go w myślach.

— Możesz mi podać masło?

...mnie. Kocham cię tak...

Skinęła w milczeniu głową, podniosła małą tackę i podała mu. Wyciągnął rękę i ich palce się spotkały.

Oraz ich spojrzenia. Pochyliła się do przodu.

A potem ich usta.

A potem stało się wszystko i każda chwila, o której marzyła, była tak cudowna, że nawet ten krótki, ostry ból, kiedy w nią wszedł, jedynie zwiększył siłę wstrząsu, jaki przeżyła, gdy jej sen stawał się rzeczywistością. Gwałtowne, delikatne, radosne, wyciskające łzy z oczu, wszechogarniające doznanie.

Jego usta i język. I, Boże, jego dłonie. Takie delikatne. Takie silne.

Takie dłonie mogły zrobić wszystko. Wziąć wszystko, czego by tylko zapragnęły.

Miała wrażenie, że zaraz umrze.



Trish Chance była znudzona. Aaron miał plan, jasne, że miał, ale na razie jego plan polegał na tym, by nic nie robić... a tymczasem siedzieli na wyspie niczym w pułapce, bez szans na wyprawę na kontynent, traktowani podejrzliwie i zmuszeni do uprzejmości wobec Pierwszych.

Trish wyszła z baraku łączności szeroko uśmiechnięta. Uśmiechaj się, uśmiechaj się i bądź nikczemna, pomyślała. Jednakże nie przez cały czas była w posępnym nastroju. Edgar był gorliwym uczniem — i tak wdzięcznym. I wszystkich tak to zaskoczyło! Barak łączności był ulokowany centralnie, tak że z każdego domu było do niego blisko, i jeśli Trish regularnie odwiedzała tam Edgara, wszyscy na wyspie musieli o tym wiedzieć.

Jej uśmiech zniknął, kiedy zobaczyła Carolyn McAndrews, która z wyrazem zdecydowania na twarzy szła w jej stronę. Carolyn próbowała zaadoptować Trish w dawnych czasach, kiedy nie bardzo jeszcze wiedziano, jak wychowywać dzieci z probówki. Trish, wtedy dziesięciolatka, bardzo chciała mieć stały dom zamiast komunalnego ośrodka wychowawczego. Ale nie aż tak bardzo i nie ten dom. A teraz Carolyn szła prosto ku niej.

— Trish! — zawołała.

Trish zwolniła i ponownie przywołała uśmiech na usta.

— Cześć, Carolyn.

— Możesz mi poświęcić trochę czasu? Chciałam z tobą porozmawiać.

— Jasne. O co chodzi?

Carolyn zamilkła, czekając, aż miną je pogrążeni w rozmowie Julia Hortha i Manny Halperin. Kiedy znalazły się poza zasięgiem ich słuchu, powiedziała:

— Przykro mi, że sprawy między nami nie ułożyły się najlepiej, wtedy...

— To było dawno temu, Carolyn, a poza tym masz własne dzieci, którymi musisz się zajmować. Nie mogę cię winić za to, że były dla ciebie najważniejsze.

— Były? Zapewne tak — odparła Carolyn. — To wynik... samotnego życia. Trish, mam wrażenie, że wpadłaś w... pewną rolę.

— Rolę? — Trish była naprawdę zdziwiona. — Jaką rolę?

— Ty i Edgar. A przedtem Derik i Terry... byłaś dla nich wszystkich pierwszą dziewczyną, kimś w rodzaju mistrzyni ich inicjacji.

Trish zachichotała.

— Tak, w pewnym sensie to polubiłam. — Jej uśmiech stał się egzotyczny i tajemniczy. Zmieniwszy ton na chrapliwy i sprośny, dodała: — Lubię uczyć młodzież sztuki miłości.

Roześmiała się, ale umilkła, kiedy Carolyn nie przyłączyła się do niej.

— Ja także to robiłam, Trish. Spałam z każdym mężczyzną, który nie miał stałej partnerki. Z żadnym, który kogoś miał, w każdym razie nie wtedy, gdy o tym wiedziałam, ale z wieloma mężczyznami. I popatrz, co mi to dało.

Trish wzruszyła ramionami, nie mogąc zrozumieć, o co chodzi Carolyn.

— Jestem sama, Trish.

— Jak to sama? Wszyscy cię lubią. — Nikt ciebie nie słucha, pomyślała, ale jaki by to miało sens. Uśmiechaj się, uśmiechaj... — Jesteś jedną z bohaterek wojen z grendelami. Carolyn i konie.

— Trish, wszyscy mężczyźni chętnie ze mną spali, ale żaden z nich nie chciał spłynąć ze mną przez wodospady.

Ona myśli, że jest moją matką, uświadomiła sobie nagle Trish.

— Ach, o to chodzi. Nie tego szukam, Carolyn.

Carolyn złapała ją za ramię. Trish popatrzyła na jej dłoń, ale postanowiła jej nie strącać.

— Trish, samotne życie jest czymś złym. Czy nie chcesz do kogoś należeć? Mieć kogoś, kto by należał do ciebie? Nawiązujesz tylko powierzchowne związki...

Roześmiała się Carolyn w twarz.

— W społeczności liczącej mniej niż pięćset osób nie ma czegoś takiego jak powierzchowne związki. Wszyscy jesteśmy rodziną.

— Wyobraź sobie, że jesteś samotna, bez obrońców, w moim wieku — powiedziała Carolyn.

Trish nie dowierzała własnym uszom.

— Obrońcy? Przed czym mieliby mnie bronić? Czy myślisz, że umrę z głodu lub zamarznę gdzieś w śnieżnej zaspie, gdyż nie będę miała mężczyzny, który by mnie chronił? Na Avalonie nikt nie głoduje. Nikomu niczego nie brakuje. A ja jestem twardsza, niż wyglądam, moja pani. I silniejsza od większości mężczyzn... a poza tym mężczyźni wcale nie są lepsi od kobiet jako myśliwi, wytwórcy i w ogóle w niczym nad nami nie górują. Nie słyszałaś o tym? Było coś takiego, co nazwano rewolucją przemysłową. Sprawiła, że jesteśmy równe mężczyznom, dzięki niej i strzelbom na grendele Zacka Moscowitza. A potem pojawiła się kontrola urodzin. A może twoja matka zapomniała ci o tym wspomnieć.

Carolyn uśmiechnęła się. Był to szeroki, szczery i ciepły uśmiech.

— Byłabyś zaskoczona, gdybyś wiedziała, czego uczyła mnie moja matka. Co więcej, Trish, kochana, ja i moja siostra wywalczyłyśmy sobie nasze miejsca w tej ekspedycji i niczego nie zawdzięczamy żadnemu mężczyźnie!

— I tak trzymać. Muszę już iść.

— Nie, poczekaj, to ważne. Trish... to okropne, gdy jest się samotną...

— Okropne także jest to, gdy ma się lód w głowie — przerwała jej Trish i wykonała taki ruch, jakby chciała odejść. Carolyn zablokowała jej drogę, ale Trish wiedziała, że swoimi ostatnimi słowami trafiła ją w samo serce, i po raz pierwszy poczuła lekkie wyrzuty sumienia. Szybko je jednak stłumiła. Kto jej dał prawo do udzielania mi lekcji moralności?

— Chyba nie wyrażam się dostatecznie jasno — powiedziała Carolyn. — Wiem, że nazywają mnie historyczką, ale tu chodzi o coś więcej, niż myślisz. — Przerwała, szukając w głowie odpowiednich słów. — Czasem histeria nie ma nic wspólnego z kryształkami lodu w mózgu.

Zmiana tematu czy taktyki?

— Jasne, masz prawo się bać. Co cię opanowało, Carolyn? Gorączka grendelowa? Wydaje się, że wszyscy na to zapadli.

— Nie, nie grendele. One były przerażające, ale... to zdarzyło się wcześniej, Trish. Kiedy Ernst obudził się z zimnego snu jako k-kretyn, który ledwie m-mnie pamiętał. A starzy przyjaciele umierali wokół mnie. Okazało się, że połowa z nas jest upośledzona i nie ma pewności, w jakim stanie jest reszta... To była niestabilność hibernacyjna. Mieliśmy lód w mózgach. Staraliśmy się być uprzejmi! — Zaczęła błądzić gdzieś wzrokiem, jakby zapomniała, że mówi do kogoś innego. — Próbowaliśmy być uprzejmi...

Trish słyszała już tę opowieść wiele razy. Nie było to drażniące, ale żałosne i po prostu nudne.

— Przepraszam, Carolyn. — Odsunęła się od starszej kobiety. — Jestem prawie pewna, że mam coś gdzieś do zrobienia.

— Próbuję ci pomóc — powiedziała Carolyn. — Bawisz się czymś, czego nie rozumiesz.

— W przeciwieństwie do ciebie?

— Ja rozumiem więcej niż ty.

— Carolyn, wątpię w to.

— Wiem, że wątpisz. Kiedy byłam w twoim wieku, także byłam przekonana, że wiem wszystko.

— A nie wiedziałaś?

— Oczywiście.

— Ale to było jeszcze na Ziemi. Widziałam niektóre ze starych, ziemskich filmów. Raz przez sześćdziesiąt godzin bez przerwy oglądałam Ostry dyżur. To działo się na Ziemi, Carolyn, a to jest Avalon, i życie tutaj jest zupełnie inne.

Carolyn roześmiała się.

— Nigdy taka nie byłam, ale to nie ma znaczenia. Trish, jedno wiem na pewno. Mężczyźni i kobiety nie podchodzą do seksu w ten sam sposób, i to jest po prostu zakodowane w naszych umysłach. To nie jest coś, co możesz zignorować tylko dlatego, że tak chcesz. Trish, ja wiem.

— W takim razie, jak sądzę, sama będę musiała się o tym przekonać, prawda? Przepraszam... — Ruszyła w swoją stronę tak szybkim krokiem, że Carolyn musiałaby biec, aby ją dogonić.

Starsza kobieta nie ruszyła się jednak z miejsca, tylko nadal mówiła do siebie:

— Przebyliśmy dziesięć lat świetlnych między gwiazdami, myśleliśmy, że cały wszechświat leży u naszych stóp, i wszystko potoczyło się źle. Mamy lód w głowach...



— Jeszcze trochę sałaty? — zapytała Mary Ann z nadmiernym ożywieniem. Jasny, okropny uśmiech lśnił niczym glazura na jej twarzy przez cały czas wizyty. Znikał tylko wtedy, gdy była czymś zajęta, zastąpiony przez wyraz skupienia, koncentracji na każdej czynności.

Obsługiwała swoją rodzinę, krzątając się tak energicznie, jakby tylko ta praca stała między nią a wiecznym potępieniem. Już samo jej nieustanne krążenie między kuchnią a jadalnią irytowało Jessicę.

— Mamo — powiedziała — pozwól, proszę, że ci pomogę.

Mary Ann odwróciła się. Jej twarz nie zdradzała żadnych uczuć, była twarda jak diament i zdawała się tak samo przejrzysta.

— Nie. Nie, moja droga. Myślę, że już wystarczająco dużo zrobiłaś, prawda?

Cadmann siedział obok Justina. Chociaż nikt tego otwarcie nie powiedział, między członkami rodziny powstała linia podziału.

— Byłem wcześniej w arboretum — odezwał się Cadmann. — Zauważyłem, że niektóre kaktusy są połamane.

Jessica wzruszyła ramionami.

— Wiesz coś o tym?

— Nie bardzo. — Unikała jego wzroku.

— Dowiedziałem się, że można z nich wyprodukować bardzo silne halucynogeny.

— Naprawdę?

— Tak. Katya to kiedyś powiedziała. Wierzę, że Aaron jest prawdziwym ekspertem.

Justin poczuł ucisk w żołądku. W ciągu ostatnich kilku tygodni próbowano poruszyć ten temat na wiele różnych sposobów.

Sylvia prawie przez cały czas siedziała w milczeniu. Mary Ann grzecznie, ale zdecydowanie odsunęła ją od większości kuchennych obowiązków. Uśmiechała się i kręciła między pokojem a kuchnią, przynosząc na stół talerze z ciastami i zawijańcami, a także całego dzikiego indyka. By to wszystko przygotować, pracowała od rana i przypuszczalnie będzie sprzątać ze stołu oraz zmywać naczynia aż do północy. Potem, być może, padnie wyczerpana na swoje duże łóżko i będzie płakać tak długo, aż zaśnie. Justin chciał ją pocieszyć, ale mu się nie udało. Nikomu to się nie udawało. Cadmann nie spał w jej pokoju od pogrzebu.

Kiedy zjedli parujące porcje francuskiego jabłecznika, Jessica przeprosiła i poszła do łazienki dla gości.

— To bardzo miłe, że nas odwiedziliście — rzekł z uśmiechem Cadmann.

— Ja także się z tego cieszę — dodała Sylvia. — Czy to spowodowało jakieś napięcia...? — zapytała po chwili.

Justin westchnął głęboko i z goryczą.

— Surf's Up jest obecnie podzielone — powiedział. — Kawiarze Aarona odcięli się od reszty. Słychać także sporo narzekań.

— W końcu jakoś się z tym pogodzą — stwierdził Cadmann.

— Uważają, że zadaję się z nieprzyjacielem. 

Cadmann roześmiał się. Ubił tytoń w fajce, zapalił ją, a następnie wolno wypuścił aromatyczny dym.

— Każdy dokonuje własnych wyborów— powiedział w końcu.

— Z wyjątkiem tego, o czym mówił Aaron: my nie podjęliśmy decyzji, by tu przybyć, i nie mamy dokąd się udać. W tej sytuacji koncepcja umowy społecznej Johna Locke'a tak naprawdę nas nie dotyczy, czyż nie?

Cadmann zachichotał.

— Znowu się uczyłeś. Wykształcony syn, jakie to cholernie irytujące. — Postukał fajką w popielniczkę, a jego szeroka, opalona twarz zmarszczyła się w wyrazie udawanego rozdrażnienia. — Gdzie jest ta dziewczyna?

W tej chwili, jak na dany sygnał, w drzwiach stanęła Jessica. Uśmiechnęła się niepewnie i powiedziała:

— Cóż... było miło. Jeśli się nie mylę, słychać skeeter Aarona.

Z kuchni, powiewając fartuszkiem, wyszła Mary Ann.

— Wasza wizyta była miłą niespodzianką. Chcielibyśmy, żebyście częściej to robili.

— Zawsze jesteście mile widziani — dodała Sylvia.

Mary Ann spojrzała przez wychodzące na północ okno jadalni, na rozległy obszar plastykowych prostokątów. Chmury były teraz ciemniejsze i pierwsze krople deszczu rozbijały się na plastyku.

— Naprawdę nie zostaniesz na noc? Ta burza wygląda dość groźnie.

Cadmann skinął głową.

— Cassandra twierdzi, że będzie bardzo silna. Pierwsza w tym sezonie. Tu zawsze jest dla ciebie miejsce. Jeśli chcielibyście z Aaronem zachować prywatność, macie do dyspozycji domek dla pracowników.

— Nie, dziękuję. — Owinęła się wełnianym szalem. — Justin... na pewno chcesz zostać?

Skinął głową.

— Tak.

Wyczuwało się panujący między nimi chłód. Cadmanno-wi wydawało się, że chciała jeszcze coś powiedzieć, ale w ostatniej chwili tylko się uśmiechnęła.

Otworzyły się drzwi i na progu stanął Aaron. Jego wielka postać wyraźnie odcinała się od ciemniejącego nieba.

Wydoroślał od czasu powrotu z kontynentu. Chłopięce rysy zniknęły z jego twarzy, która stała się nieprzenikniona.

— Witaj, Cadmann — powiedział.

— Aaron.

Uścisnęli sobie dłonie, mocno. Oczy Aarona wyglądały jak sople lodu. Przedtem Cadmann zawsze był w stanie wyczuć, co się kryje za tą niebieską barierą. Teraz nie wiedział. Od czasu do czasu zastanawiał się, czy kiedykolwiek wiedział.

— Jesteś gotowa?

Jessica skinęła głową.

Aaron pocałował Mary Ann w rękę i przytrzymał ją jeszcze przez chwilę, patrząc w oczy pierwszej żonie Cadmanna, jakby usiłował nawiązać z nią jakiś kontakt.

A potem on i Jessica wyszli.



Skeeter wzniósł się w pomarańczowo-czarne niebo. Tau Ceti była już blisko horyzontu i wiedzieli, że za kilka minut zapadnie noc.

— Umieściłaś to? — zapytał Aaron. Jego wielkie dłonie spoczywały na sterach, spokojnie i pewnie prowadząc maszynę.

Jego dłonie zawsze zdradzają taką pewność, pomyślała. Pewność i spokój.

— Tak. Włączy się za... — spojrzała na zegarek — osiemnaście minut.

— Jestem szczęśliwy, gdy wszystko idzie zgodnie z planem. A ty?

Jessica nie odpowiedziała.

Gwałtownie obniżając lot, pomknęli w stronę kolonii.



Twarz Edgara Sikesa rozjaśniła się na widok Trish Chance. Kiedy jednak dojrzał idącego za nią Chakę, jego radość nieco przygasała. Mały Chaka zauważył to i uśmiechnął się. Unosząc torbę, powiedział:

— Mamy kawę.

— Wspaniale — odparł Edgar i nadrabiając miną, wpuścił ich do środka. Kiedy odwrócił głowę, Trish wykrzywiła się do Chaki i wzruszyła ramionami. Czy Edgar naprawdę się łudził, że w tym krytycznym okresie złączy się z Trish w zwierzę o dwóch grzbietach?

Było to mało prawdopodobne. Aaron rozkazał, że ma być burza, a wykonanie tego polecenia zlecił Edgarowi.

— Jestem tu na wypadek jakichś nieprzewidzianych okoliczności. Gdyby akcję "Porwanie Smoka" trzeba było nagle przerwać. Jestem jednym z niewielu, którzy mogą to zrobić. Masz tu gdzieś gniazdko?

— Tam.

Chaka wyjął torebkę dobrze wypalonej i zmielonej kawy, butelkę mleka i ekspres, który podłączył do gniazdka. Odmierzył wodę i kawę, po czym włączył urządzenie. Edgar Sikes, podobnie jak Ruth Moscowitz, nie należał do kręgu kawiarzy, ale oboje mieli okazję spróbować tej używki. Według starej tradycji jajogłowi powinni mieć dostęp do kofeiny. Aaron czasem, gdy go to bawiło, postępował zgodnie z tradycjami.

Co więcej, Trish zaczęła uciskać kark i ramiona Edgara, być może flirtując z nim w ten sposób, ale przede wszystkim wykonując piekielnie dobry masaż. Chaka miał kiedyś okazję poznać jej umiejętności, ten jej magiczny dotyk. Odsunęła się nieco, gdy Edgar wyprostował się, przyjmując jedną z pozycji jogi.

— Dobrze wygląda — powiedziała.

— Czy ty nie miałeś chorych pleców? — zapytał Chaka.

— Złamałem kręgosłup. Zagoił się zupełnie dobrze. Poza tym Toshiro nauczył mnie trochę jogi. — Edgar usiadł przy komputerze i ściągnął hologram, abstrakcję, jak się zdawało... nie, to był huragan sfilmowany w podczerwieni przez kamery Geographica. W zeszłym roku wysłali to Towarzystwu Geograficznemu na Ziemi, kompletny zapis wielkiego huraganu z innego świata. — To zdjęcia z zeszłego roku. Trochę to teraz podretuszuję. Chaka, w każdej chwili jestem gotów wypić ten magiczny napój.

Kawa zaczęła płynąć. Chaka napełnił filiżanki mlekiem. Toshiro jest w porządku, myślał. Uczy mnie karate... Ale nie mógł tego zdradzić nawet Edgarowi, bo gdyby dowiedziała się Trish, doniosłaby Aaronowi.

Wiele spraw związanych z Aaronem pozostawało niewypowiedzianych. Nikt na tej planecie nie jest silniejszy od Aarona, myślał Chaka, może oprócz Małego Chaki Mubutu. Dlatego, gdy wybieramy się na kontynent, to ja niosę kocioł do gotowania. Jeśli jednak między nas wpadnie grendel, ostatnim człowiekiem, który użyje broni, będzie Mały Chaka. Ktoś będzie musiał mnie chronić... ktoś taki jak Aaron Tragon. Mały Chaka z nikim nie konkuruje. Mały Chaka nie potrafi walczyć.

Strumień pary zawył jak odrzutowiec. Trish podskoczyła: mięśnie jej pleców były przez chwilę tak napięte, że wyglądały jak grzbiet pancernika, a kiedy się odwróciła, w jej oczach widać było strach. Chaka uwielbiał to robić... ale Edgar nawet nie drgnął. Kiedy Chaka spojrzał w jego stronę, przesuwał właśnie wir chmur nad mapą Avalonu.

— Chcemy, żeby burza była tam, gdzie ludzie jej nie zobaczą. Lub nie zobaczą, że jej tam nie ma. Dobrze. Ale dzięki temu zawirowaniu, o tutaj, wokół Robora rozpęta się piekło. Trochę zwęzimy to ramię... tak... teraz pasuje do przewidywań Cassandry. A tak będzie wyglądało w Surf's Up.

Surf 's Up było rozszarpane na kawałki. Zniknęły wszystkie mniejsze domy, a ich fragmenty latały w powietrzu lub unosiły się na ogromnych falach.

— Podoba się wam? — zapytał Edgar. — A oto widok z Urwiska Cadmanna... Nie, zobaczą, że tu niczego nie ma. W porządku, patrzcie na to. — Znowu miał przed sobą wir chmur: widok z orbity. Przesunął go trochę na wschód i trochę zmniejszył. Następnie przeniósł się z powrotem na Urwisko... — I to pasuje do przewidywań Cassandry, które oparła na moich danych. Aaron niepotrzebnie się niepokoi, Chaka. To jest ta łatwa część.

— Do diabła — odezwała się Trish. — Jesteś naprawdę dobry.

Edgar wyprężył się, zadowolony z pochwały. Był dobry, wszyscy o tym wiedzieli, ale tym razem prowadził jeszcze swoją grę.

Było dość prawdopodobne, że do tej pory Edgar niezbyt imponował Trish. Chaka znał ją i wiedział, że lubi dominować. Ale ten Edgar Sikes, którego teraz obserwowali, nie był już fujarą, zwykłą dekoracją kobiety. To był czarodziej Aarona Tragona, a czarodzieje zwykle są sługami, którymi f bardzo trudno się kieruje.

— Hej, Chaka? Słyszałeś o krabach żyjących na czubkach grzywiastych drzew?

— Oczywiście.

— Zastanawiam się, dlaczego grendele ich wszystkich i zjadły.

— Grendele nie wspinały się na drzewa. W poszukiwaniu żywności powalały małe drzewa, ale wszystkie stworzenia, które żyły w koronach tych dużych, mogły przetrwać. Tak było z tymi krabami. Ojciec je badał. Rozmnażają się dzięki temu, że przykuwają uwagę pterozaurów, które widząc zdobycz kręcącą się w koronach drzew, nurkują w nie i roznoszą potem na swoich łapach jajeczka.

Palce Edgara nadal tańczyły po klawiaturze, nadając kształt huraganowi.

— Pomyślałem o nich przez te moje plecy. Przypomniało mi się, jak Aaron i ja wspinaliśmy się na to drzewo. Ścigaliśmy się. Wygrywałem. Właśnie miałem sięgnąć korony, gdy coś ze szczypcami mignęło mi tuż przed oczami. Spadłem. — Popatrzył, jak huragan z wściekłością uderza w hangary. Pokiwał głową i powiedział: — Leczenie trwało bardzo długo. To były te czasy, kiedy Cassandra wciąż odtwarzała dane na temat starych technik medycznych, utracone w czasie pożaru, który spowodował Greg. Słuchajcie, to powinno wystarczyć. Wszystko jest przygotowane i powinno rozegrać się w czasie mojego dyżuru.

— W takim razie pora na nas — powiedział Chaka. — Masz. — Podał Edgarowi drugą kawę cappuccino. Trish postawiła ją przed nim i pocałowała go. Chaka przyglądał się temu przez chwilę, po czym wyszedł.
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Król zaś zasłonił swoją twarz

i głośno krzyczał: Synu mój, Absalomie!

Absalomie, synu mój, synu mój!

Wtedy Joab poszedł do króla do

jego domu i rzekł: Znieważyłeś dzisiaj

wszystkich twoich wojowników, którzy

dzisiaj uratowali twoje życie... Okazując

miłość tym, którzy cię nienawidzą,

i nienawidząc tych, którzy cię miłują.

Druga Księga Samuela 19,4-6 Biblia,

Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne



Hendrik Sills skrzywił się, gdy spojrzał na wykreowany przez Cassandrę obraz zbliżającego się sztormu. Był to prawdziwy koszmar meteorologa, nadciągający z północy piekielny wir czerwonych i czarnych plam, które odpowiadały strefom ciśnień i zimnym frontom. Za kilka godzin zwali się na wyspę najsilniejszy huragan od dziesięciu lat.

Słupek rtęci w barometrze nie zdążył jeszcze odpowiednio nisko opaść, ale pierwsze krople deszczu rozbijały się już na przednim oknie Robora. Sterowiec był dobrze przymocowany, a Hendrik Sills dokonywał tylko ostatniego przeglądu stanu wszystkich przedziałów. Miał się upewnić, że cały sprzęt jest bezpieczny, sprawdzić liny cumownicze, po czym ukryć się w schronie.

Po chromowanej drabinie łączącej pokład dowodzenia z ładownią wspiął się energicznie Toshiro Tanaka. Zasalutował na wpół serio i powiedział:

— Jesteśmy zabezpieczeni, sir.

Dobry dzieciak. Oni wszyscy byli w gruncie rzeczy dobrzy. Szkoda, że Zack musiał tak zdecydowanie ich potraktować, ale w końcu to było dla ich własnego dobra.

— W porządku — odparł Hendrik. — Wracam do obozu, zanim ten huragan uderzy. Lepiej by było, żebyś ty także opuścił pokład... to wcale nie będzie zabawne, kiedy ten wiatr przybierze na sile.

— Tak jest, sir.

Hendrik zostawił Toshiro w sterowni i zszedł po drabinie do głównego wyjścia. Zatrzymał się w drzwiach, próbując sobie przypomnieć, czy czegoś nie zaniedbał. Gdzieś, w jakimś zakamarku jego mózgu błąkała się myśl, że jeszcze coś powinien zrobić, ale w żaden sposób nie potrafił tego skonkretyzować.

Cóż...

Zszedł po pomoście. W górze nad nim majaczyła wielka, gadzia sylwetka Robora. Na ciemniejącym niebie zbierały się chmury, ale nic jeszcze nie wskazywało na zbliżanie się koszmarnego sztormu. Nigdy nie można czegoś takiego przewidzieć na podstawie własnych obserwacji. Lepiej zaufać Cassandrze.

Wskoczył do skeetera, uruchomił silnik i wystartował. Znalazłszy się na odpowiedniej wysokości, zanurkował w kierunku gór i pomknął wzdłuż przełęczy, zwracając uwagę na wskazania każdej radiolatarni. Mimo że ostrzeżenie sztormowe budziło w nim jakieś dziwne przeczucie, powietrze nie było spokojne. Nie chciał mieć wypadku.



Przy głównym magazynie nie było żadnych straży. Nie były potrzebne. Prawdę powiedziawszy, nigdzie na terenie kolonii nie było żadnych wartowników.

Z drugiej jednak strony...

Przed dwudziestu laty pułkownik Cadmann Weyland zabrał psy, zapasy oraz skeeter i założył własne obozowisko na Urwisku. W dwóch innych wypadkach koloniści poszli jego śladem, budując bez oficjalnego zezwolenia siedziby w górach na wschodzie. Te trzy incydenty poprzedziły spory, kłótnie, podczas których wymieniono sporo ostrych słów. Teraz także nie było wątpliwości, że urodzeni wśród gwiazd są poirytowani, a poza tym istniały już precedensy samowolnego rekwirowania dóbr.

Dlatego też nie było czymś niezwykłym, że wieczorami urodzeni na Ziemi wyznaczali sobie różne dodatkowe zajęcia przy zagrodach dla zwierząt, na lądowiskach i w okolicy głównego magazynu...

Tego wieczoru najkrótszą słomkę wyciągnęła Carolyn McAndrews.

Liczyła właśnie kartony winogron dostarczonych z winnic na wschodnich stokach, gdy usłyszała coś za sobą i odwróciła się. Ponieważ wnętrze magazynu tonęło w cieniu, nacisnęła guzik na swoim pasku, włączając światła.

— Zack?! Czy to ty?!

Administrator był tam dwie godziny wcześniej i wymienili kilka gorzkich zdań. Zack był irytujący, uparty i nierozsądny. Żądał, by w rejestrze księgowym odnotowywano wszystkie dane nawet nie na bieżąco, ale wręcz z wyprzedzeniem.

— Zack?! — krzyknęła jeszcze raz. — Wiesz, że nie zrobię tego szybciej, jeśli będziesz mnie nachodził co kilka minut!

Żadnej odpowiedzi.

Zrobiła kilka kroków wąskim korytarzem. Mogłaby przysiąc, że coś słyszała. W kolonii panował względny spokój, ludzie szykowali się do snu. Deszcz zaczynał wystukiwać na dachu swą melodię, a wiatr przybierał na sile. W taką pogodę przyjemnie jest wyciągnąć nogi przed kominkiem i...

Od ściany korytarza oderwał się cień, drobny, kobiecy cień — i Carolyn poczuła nagle przypływ radości.

— Ruth! Co cię tu sprowadza?

Ruth uśmiechnęła się niepewnie. Zmieniła się ostatnio. Carolyn zauważyła to już kilka dni wcześniej. Dziewczyna poruszała się trochę inaczej i staranniej czesała włosy. Rachel także musiała to zauważyć, ale nie rozmawiały na ten temat. Carolyn była pewna, że wie, co znaczą te sygnały, i nie zdołała powstrzymać szerokiego uśmiechu, który pojawił się na jej ustach.

Witaj po drugiej stronie, kochanie, pomyślała. Kim on jest? Czy był dla ciebie dobry?

— Cześć, Ruth. Czego potrzebujesz? Awokado właśnie dojrzały...

— Przepraszam — powiedziała Ruth. Wyraz jej twarzy się zmienił. Uśmiech był maską. Widać też tam było żal, strach... i coś jeszcze. Podniecenie.

Carolyn zdążyła tylko pomyśleć: Ruth?

Przed jej oczami eksplodowało światło. I ból, tak nagły, że ledwie miała czas, by go zarejestrować, zanim padła nieprzytomna na podłogę.



Trish opuściła rękę, w której trzymała strzelbę na grendele. Wyszła z ukrycia i popatrzyła na Carolyn. Jej oczy były zimne i obojętne. Godzina snu i będzie jak nowa. Ładunek elektryczny przenoszony przez strzałki został bardzo starannie dobrany.

Ruth stała nieruchomo z mocno zaciśniętymi dłońmi. Była blada jak duch.

— Świetnie się spisałaś, złotko — powiedziała Trish. — Znakomicie.

Zagwizdała cicho. Z cienia wyłonili się Mały Chaka i Derik. Chaka pochylił się nad zwiniętą w kłębek Carolyn, wyprostował ją i podłożył jej pod głowę torebkę. Następnie popatrzył na Ruth i wydawało się, że chce coś powiedzieć, ale zaraz zabrał się do pracy.

W ciągu następnych minut wymienili bardzo mało słów, ale dużo zrobili.



Hendrik pokonywał właśnie krętą trasę wzdłuż ostatniej przełęczy, kiedy dostrzegł coś lecącego na północ, z głównej osady. Dwa sprzężone ze sobą skeetery, unoszące paletę z ładunkiem. Sprawiał wrażenie ciężkiego.

Zniknęły w mroku, zanim zdążył zobaczyć coś więcej.

Hendrik włączył radio.

— Halo, tu skeeter sześć. Skeetery... — Sprawdził na ekranie pokładowym ich numery identyfikacyjne. To były skeetery numer osiem i dwanaście. Pierwszy został przydzielony dzieciakom z Surf's Up, drugi jednak należał do głównej osady. Zaciekawiło go to. — Postarajcie się jak najszybciej wylądować. To wygląda na paskudny huragan.

W odpowiedzi usłyszał głos Aarona Tragona:

— Dzięki za ostrzeżenie. Będziemy na dole za dwadzieścia minut. Zobaczymy się, kiedy ten cały bałagan się skończy.

— Wyłączam się.

Hendrik skierował wiropłat w stronę głównej osady.



Carlos Martinez wszedł do Centrum Łączności. Edgar Sikes był jedynym dyżurnym i to niepokoiło Carlosa. Od śmierci ojca chłopak stał się jeszcze bardziej zamknięty w sobie. Częściej niż poprzednio przesiadywał w Surf's Up, a rzadziej rozmawiał z Pierwszymi. Ale największą zmianą było to, że stał się prawdziwym wołem roboczym. Pogrążył się w pracy, jakby była dla niego jedynym wybawieniem. A ponieważ większość urządzeń centrum łączności mógł obsługiwać jeden energiczny operator, spędzał tam nadmiernie dużo czasu w samotności.

Carlos stał w drzwiach, patrząc na ekrany pokazujące obrazy przesyłane z różnych satelitów. Geographic, a właściwie jego szkielet, wisiał nad błękitną mgiełką górnych warstw atmosfery Avalonu. Widoczna pod innym kątem Tau Ceti znikała pod horyzontem.

Na innym ekranie widać było wir chmur burzowych, który przesuwając się nad kontynentem, docierał właśnie do oceanu. Był ogromny, miał rozmiary huraganu, być może największego od dziesięciu lat.

A tu jak do tej pory kilka kropel deszczu.

— Edgar? — powiedział cicho. — Muchacho, nie przesadzasz z tą pracą?

Edgar prawie podskoczył i szybko się obrócił.

— Carlos! Chcesz, żebym dostał ataku serca?

Carlos zachichotał. Edgar zdecydowanie dużo pracuje. Ale dlaczego jest taki nerwowy? Z drugiej strony, wobec perspektywy tak dużego huraganu, łatwo zrozumieć tę nerwowość.

— Czy na wybrzeżu wszystko zostało zabezpieczone? Ocean może być dość wzburzony.

— Jesteśmy gotowi. Jeśli wystąpią jakieś problemy, możemy się wycofać na podgórze.

Carlos skinął głową

— Czy mamy bezpośredni obraz z Surf's Up?

— Hm, tak, ale oni to kontrolują. Urodzeni wśród gwiazd mają swoje sekrety, tio Carlos. Dadzą nam znać, jeśli uznają, że coś im grozi.

Carlos pokiwał głową i w normalnej sytuacji uznałby sprawę za załatwioną, ale coś domagało się jego uwagi. Co to było?

— A co z Roborem? To nasza linia, a nie Surf's Up.

Edgar włączył obraz z jednej z nabrzeżnych linii bezpieczeństwa. Na plaży padał deszcz. Wyglądało na to, żeRobor jest dobrze umocowany, a jego ciemne, smocze cielsko kołysało się ociężale, uderzane podmuchami rosnącego w siłę wiatru. Wszystko wyglądało bezpiecznie. Otworzyły się boczne drzwi i po pomoście pospiesznie zszedł człowiek. Hendrik Sills. Carlos wzruszył ramionami.

— Cóż, amigo, skoro to lubisz, nie mamy nic przeciwko temu, żebyś tu przesiadywał. Od kiedy tu jesteś?

— Od piątej rano.

— Długi dzień. — Ach, ten zapach, drażniący zmysły.

— Lubię pracować — powiedział Edgar.

— Kawa pomaga w pracy, prawda?

— Ty powinieneś to wiedzieć, tio Carlos.

Carlos skinął głową.

— Do zobaczenia.

Carlos wyszedł z bungalowu i spojrzał na niebo. Trochę padało, ale nie tak bardzo jak na plaży. Podniósł kołnierz.

Hendrik musi być bardziej odporny na deszcz niż ja, pomyślał. Nie podniósł kołnierza, kiedy z ciepłego i suchego wnętrza Robora wyszedł na pomost.

Ruszył w stronę swojej pracowni, rozmyślając już o czekającej go pracy. Zastanowiło go jeszcze, skąd Edgar ma kawę. Nawet jeśli jest już w formie umożliwiającej wędrówkę po zboczach, ma przecież na to zbyt wiele zajęć...

Usłyszawszy głośny warkot silnika skeetera, schylił głowę. Zatrzymał się i nie zważając na deszcz, spojrzał w górę. Po chwili zamrugał oczami.

Popatrzył znów na otaczające go budynki, na ich cienie stapiające się z...

Cienie. Cień Robora był ciemniejszy od mroku otaczającej go nocy i padał na ziemię, jakby Tau Ceti nie zniknęła jeszcze pod horyzontem.

Ale Tau Ceti już zaszła. To nie miało sensu.

Skeeter wylądował. Carlos chciał zapytać pilota o pogodę na wybrzeżu. Był w dwóch trzecich drogi dzielącej go od lądowiska, kiedy zobaczył idącego w jego stronę Hendrika Sillsa.

Zamrugał ze zdziwienia oczami. To przecież zupełnie niemożliwe...

— Hendrik! — krzyknął, unosząc rękę. — Kiedy wyleciałeś z plaży?!

— Dwadzieścia minut temu. — Hendrik starł wodę z twarzy i oczu. — Dlaczego pytasz?

Słońce zachodziło. Ciągle jeszcze było światło. Stąd ten cień. A obraz na monitorze był ciemniejszy, gdyż Edgar zmniejszył jasność.

— Czy wtedy już tam padało?

— Tylko troszeczkę. Kilka kropel. Na ekranie widział ulewę.

W głowie Carlosa odezwały się dzwonki alarmowe.

— Coś tu nie gra — powiedział. — Czy na plaży zauważyłeś coś niezwykłego, niecodziennego? Lub przy Roborze?

— Nic. Wszystko było dobrze zabezpieczone. — Zastanowił się. — Widziałem dwa skeetery lecące w stronę plaży. Przenosiły jakiś ciężki ładunek. Pomyślałem, że to trochę dziwne, zważywszy na nadchodzący sztorm.

— Bardzo silny — dodał ostrożnie Carlos.

— Podobno.

Jakby na zawołanie deszcz zmienił się w lekką mżawkę.

— Chodźmy do głównego magazynu sprawdzić, co było tak cholernie ważne.



Carolyn McAndrews zdołała stanąć na czworakach. Potrząsała głową jak wielki, chory pies.

— Mierda — zaklął Carlos. — Ogłoś alarm.

— Ruth... mm. Przepraszam — wymamrotała Carolyn, po czym opuściła głowę, usiłując zwymiotować.

Nie zważając na deszcz, który znowu przybrał na sile, Carlos biegł przez osadę. Syreny alarmowe już się odezwały i koloniści zaczęli wybiegać z domów.

— Ktoś obrabował główny magazyn! — wrzasnął Carlos, pędząc co tchu do Centrum Łączności. — Biegnijcie tam. Pomóżcie Carolyn.

W jego głowie panował zamęt. Kto? Dlaczego? Jezu... co się dzieje?

Po dwudziestu sekundach był już w Centrum Łączności. Kiedy Edgar zobaczył jego twarz, odwrócił się od ekranu i wyraźnie strapiony zacisnął usta.

Carlos złapał pulchnego chłopca za koszulę, uniósł go z krzesła i obróciwszy, pchnął na ścianę.

— Co ty, do diabła, zrobiłeś?!

Edgar poruszył wargami, ale nie wydał żadnego dźwięku. Carlos uderzył go, całkiem mocno, prawą pięścią w twarz.

Edgar polizał wargi. Czekał, dość spokojnie, jak się zdawało, na drugie uderzenie Carlosa, który jednak zdołał się jakoś opanować.

— Coś zabiło mojego tatę i Lindę — odezwał się w końcu Edgar. Wy, urodzeni na Ziemi, próbowaliście to wyśledzić za pomocą komputerów. To coś, czymkolwiek jest, nie może was dosięgnąć z kontynentu, a więc takie postępowanie jest bardzo, bardzo bezpieczne, ale wy chyba naprawdę macie lód w głowach, jeśli myślicie, że...

— Próbujemy!

— Myślisz, że znasz się na komputerach lepiej ode mnie, tio Carlos?

— Nie nazywaj mnie wujkiem. Nie, nie myślę.

— Joe Sikes i Linda Weyland są martwi. To, co ich zabiło, wciąż biega na wolności. Nie uda wam się tego odnaleźć za pomocą samych komputerów. Potrzebujecie danych.

— Jezu. — Carlos otarł twarz z wody i dotknął głównej tablicy łączności. — Cassandra.

— Tak, Carlos.

— Połącz mnie z Cadmannem.

— Na tej częstotliwości są zakłócenia.

— Przyczyna?

— Pochodzenie sztuczne. Wydaje się, że ktoś celowo zagłusza tę częstotliwość.

— Cabrón! — krzyknął.

Z nosa Edgara ciekła krew, ale w jego oczach widać było spokojne wyzwanie. Udało mu się. Ten szalony geniusz wykreował pieprzony sztorm aż po obraz smaganego deszczem Robora. Część zapasów została skradziona, a łączność z Cadmannem przerwana. Zyskali cenny czas. Co jeszcze zaplanowali?

— Dios mio! — krzyknął. — Kradną Robora, aby wrócić na kontynent, prawda? Prawda, ty gówniarzu?! — Edgar nie odpowiedział. Coś musi się przebić przez tę zbroję, którą przywdział chłopiec. — Oddałeś kontynent Aaronowi Tragonowi!

To go ukłuło, chyba.

— Oooch, nie — powiedział i zamilkł.

W drzwiach pojawili się Zack i Harry Siep.

— Co się dzieje? — zapytał Zack, patrząc na Edgara.

— On wam powie — odparł Carlos. — Opowiedz im wszystkim, bizquerno, bo jak nie, to roztrzaskam ci łeb. Lecę po Cadmanna.



Carlos wskoczył do skeetera trzy, nacisnął guzik startera... i nic się nie stało.

Wyskoczył na zewnątrz i spróbował uruchomić skeeter jeden. Także bez rezultatu. Uszkodzili skeetery. Uniósł głowę i wykrzyczał swoją frustrację chmurom.

Chwileczkę. Hendrik właśnie przyleciał. Możliwe, że sabotażystom zabrakło czasu na unieruchomienie jego maszyny. Dotknął kołnierzyka.

— Hendrik. Jaki numer miał twój skeeter?

Upłynęła chwila, zanim Cassandra dokonała połączenia, po czym Carlos usłyszał:

— Jedenasty. Co tu się dzieje?

— Mamy duże kłopoty, ot co się dzieje. Zbierzcie się. Odezwę się za dziesięć minut.

Carlos pobiegł do hangaru skeeterów i znalazł maszynę oznaczoną numerem jedenastym. Wcisnął guzik startera i wypowiedział krótką, dziękczynną modlitwę, kiedy silnik zaskoczył. Wyprowadził wiropłat z hangaru i przyspieszywszy na pasie startowym długości trzydziestu stóp, wzbił się w powietrze.

Otarł czoło, tyle że tym razem nie była to woda, lecz pot. Gdzie umieszczono urządzenie zagłuszające?

— Halo, Cadmann. Odezwij się, Cadmann. Cisza.

Żadnej odpowiedzi.

— Wzywam centrum dowodzenia. Słyszycie mnie?

— Głośno i wyraźnie. Na czym polega problem?

— Problem polega na tym, że to, co powoduje te zakłócenia, znajduje się w pobliżu Cadmanna.

Silnik skeetera nie zdążył jeszcze ostygnąć, gdyż Hendrik dopiero co przyleciał. Dzięki temu Carlos szybko zdołał osiągnąć odpowiednią wysokość i zanurkował z maksymalną szybkością w stronę Urwiska Cadmanna. Przeleciał nad jego krawędzią, po czym posadził maszynę na lądowisku. Wyłączył silnik, wyskoczył ze skeetera i zdążył przebiec połowę drogi dzielącej go do domu, kiedy w drzwiach pojawił się Cadmann.

— Co się dzieje, do diabła?! — krzyknął. Za jego plecami stał Justin.

— Muszę z tobą porozmawiać — odpowiedział Carlos. Nie chciał mówić tego, co miał do powiedzenia, w obecności Justina, co jeszcze bardziej pogorszyło jego samopoczucie.

Cadmann skinął głową.

— Zaraz wracani — powiedział do kogoś wewnątrz domu i zamknął za sobą drzwi.

— Posłuchaj — zaczął Carlos, kiedy zostali sami. — Edgar spreparował raport meteorologiczny, który miał nas zmylić. Skradziono zapasy. Większość skeeterów została unieruchomiona.

— Czy Robor jest zabezpieczony?

— Nie wiem. Nie mamy łączności... Nawet z tobą nie mogliśmy się skontaktować.

Cadmann rzucił się biegiem w stronę lądowiska, krzycząc przez ramię do Justina:

— Bierz drugi skeeter, Justin! Mamy kłopoty!

Dobiegł do skeetera Carlosa, zanim łopaty wirnika przestały się obracać. Jedyne, co Carlos mógł zrobić, to pognać za nim. Kiedy byli już w górze, zobaczyli, jak Justin uruchamia silnik drugiego skeetera i także wznosi się w powietrze.

— Justin, słyszysz mnie? Próba łączności, Justin.

— Zakłócenia się zmniejszają. — Trzeszczenie, które początkowo zagłuszało głos Justina, stopniowo cichło.

— Cassandra, czy źródło zakłóceń jest w domu? Proszę sprawdź jakość odbioru w skeeterze Justina i ustal prawdopodobną lokalizację urządzenia zagłuszającego.

Cassandra odpowiedziała po chwili:

— Główny dom.

— Dziękuję. Justin, leć do kolonii. Zabierz Zacka i znajdź kogoś, kto naprawi skeetery. Musimy także mieć strzelby z ładunkami obezwładniającymi. Spotkamy się na plaży.

Skierował skeeter pod wiatr i poleciał na północ. Miał wrażenie, że odległe góry śmieją się z niego.



Jessica popatrzyła w stronę gór, jakby oczekiwała, że w każdej chwili się rozstąpią i wyłoni się z nich jej ojciec. Aaron dotknął jej ramienia.

— Jessica. Już czas.

Lądowanie zapasów dobiegło końca. Z nasłuchu radiowego wiedzieli, że w kolonii zapanował istny chaos. Upłynie wiele godzin, zanim Pierwsi zdołają zorganizować jakikolwiek oddział, który mogliby przeciwko nim wysłać. Mieli domy z prefabrykatów, broń i roczne zapasy żywności dla dwudziestu osób. Mieli całą aparaturę konieczną do założenia stacji badawczej, a sprzęt górniczy znajdował się na kontynencie.

Jessica wniosła na pomost swoje torby. Robor należał do nich. Zdobyli go dzięki temu, że postępowali skrycie i posłużyli się podstępem. To ona umieściła zagłuszarkę w domu ojca. Zanim cokolwiek zdoła zrobić, oni znajdą się już daleko od wyspy. Wszelkie negocjacje trzeba będzie prowadzić przez radio.

To było złe. W jakimś głębszym sensie było to nawet bardzo złe. Ale urodzeni na Ziemi nie dali im żadnego wyboru.

Drzwi wejściowe zamknęły się za nią z trzaskiem. Silniki sprzężonych z kadłubem Robora skeeterów ożyły. Sterowiec uniósł się z ziemi.

— To Edgar — powiedział z zadumą Cadmann. — Przygotował wszystko, zanim zdjęliśmy go z dyżuru. Dzięki niemu mogą monitorować wszystkie linie. W porządku. Cassandra, kod Beowulf. Czy linie osobiste są podsłuchiwane?

— Kod Beowulf przyjęty. Głos odpowiada wzorcowi głosu Cadmanna Weylanda. Proszę o drugie hasło.

— Ragnarok.

— Przyjęte. Twoja linia jest zabezpieczona. Standardowe częstotliwości alarmowe nie są pod moją kontrolą.

— Dziękuję. Zabezpiecz wiadomość do Justina Weylanda.

— Czy możesz mu zaufać? — zapytał nerwowo Carlos. — On może być ich szpiegiem.

— Nie on — odparł ponuro Cadmann. — To robota Jessiki. I Aarona. Justin nie ma z tym nic wspólnego. Jestem tego pewny.



Przelecieli przez ostatnią z przełęczy i znaleźli się nad wpół opuszczoną wioską Surf's Up, której zmoczone przez deszcz strzechy połyskiwały w przenikającym przez chmury świetle księżyca.

Jakaś mała postać wskazała ich ręką, ale oni byli już nad wodą i skręcając na południe, mknęli w stronę lądowiska sterowca.

— Co zamierzasz zrobić? — zapytał nerwowo Carlos.

— Mam nadzieję wbić im trochę rozumu do głów. — Przeleciał nad pasmem wzgórz i zobaczył to, czego się obawiał: czarną pustkę w miejscu, gdzie kiedyś był przycumowany Robor. Fale rozbijały się na piaszczystym brzegu, a betonowe lądowisko było całkowicie opustoszałe.

— Cholera — zaklął Cadmann i skierował wiropłat na północ.

Carlos odchrząknął:

— Cadmann... mamy mało paliwa — powiedział. — Musimy wrócić po nowe ogniwo.

— Nie możemy — odparł ponuro Cadmann. — Nie mamy czasu. Tylko my to możemy zrobić, Carlos. Jeśli teraz zawrócimy, to zanim dotrzemy do kolonii, wymienimy baterie i wrócimy tutaj... oni znajdą się poza zasięgiem skeeterów, a ten sterowiec to nasze jedyne połączenie z kontynentem.

— A także z kopalniami — rzekł Carlos, błądząc gdzieś myślami. — Ale czy to będzie warte tej ceny, compadre? To są nasze dzieci.

— Lecą po ciemku — powiedział półszeptem Cadmann. — Cassandra. Czy możemy wyśledzić Robora?

— Przykro mi — odparła chłodnym głosem. — Ta informacja jest obecnie niedostępna.

— Cholera!

— Rzeczywiście cholera, mój przyjacielu — powiedział spokojnie Carlos. — Lecimy na resztkach paliwa.

Okna wiropłatu smagały strumienie deszczu niesione podmuchami coraz silniejszego wiatru. Sztorm może nie był fikcyjnym tajfunem Edgara, ale nie była to także letnia bryza. Ciemność nad horyzontem co jakiś czas rozświetlały błyskawice. Kolejne uderzenie wiatru, które spadło na skeeter niczym pięść jakiegoś olbrzyma, odrzuciło maszynę w bok i Cadmann omal nie stracił nad nią panowania. Klnąc pod nosem, tak mocno uchwycił stery, że pobielały mu kostki dłoni.

Pod nimi widać było tylko głęboką ciemność.

— Wzbicie się na większą wysokość w niczym nam nie pomoże. Jeśli silnik zgaśnie, będziemy mogli wykorzystać autorotację, która złagodzi upadek, ale nigdzie nie poszybujemy.

— Zróbmy to tak czy owak — powiedział łagodnym tonem Carlos. — Da mi to kilka dodatkowych sekund na modlitwę.

— Jeśli masz zamiar wyznać wszystkie grzechy, które obciążają twoje sumienie, powinieneś rozpocząć tę spowiedź tydzień temu. Niemniej jednak...

Prowadzona przez Cadmanna maszyna zaczęła się wzbijać.
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Tylko przegrana bitwa budzi smutek porównywalny z tym,

jaki jest rezultatem wygranej.

Arthur Wellesley, książę Wellington

To był wyłącznik przekaźnika mocy. Jeden usunięty element. Problem zlokalizowano i zamontowano nowe wyłączniki przyniesione z magazynu części elektronicznych. Uciekinierzy niczego nie uszkodzili, tylko unieruchomili maszyny na dwadzieścia minut.

Justin wzbił się w powietrze z Zackiem i Hendrikiem, którzy siedzieli obok niego. Wściekłość prawie go oślepiła. W całej osadzie panował chaos i trudno było przewidzieć, co z tego wyniknie.

Zack popatrzył po raz dziesiąty na Justina.

— I nic o tym wszystkim nie wiedziałeś.

— Nie miałem najmniejszego pojęcia, Zack.

— Według Cassandry ktoś umieścił potężne urządzenie zakłócające w domu twojego ojca. Kolejny element taktyki opóźniania. Kto mógł coś takiego zrobić? — Głos Zacka łamał się ze zdenerwowania.

Jessica.

— Nie wiem, Zack. I nie będę prowadził żadnych nieodpowiedzialnych spekulacji.

— Tak, tego się spodziewałem.

Z maksymalną szybkością mknęli w stronę przełęczy.



Rozległ się sygnał ostrzegawczy. Paliwa zostało im na minutę lub dwie lotu.

Cadmann włączył radio.

— Mówi Cadmann. Skeeter jedenaście wzywa Robora. Lecimy na resztkach paliwa i nie możemy wrócić nad ląd. Proszę o podanie waszej pozycji w celu awaryjnego lądowania.

Nic. Powtórzył wiadomość, opadł plecami na oparcie fotela i trzymając stery w zaciśniętych dłoniach, zaczął słuchać szumu zakłóceń.



Jessica usłyszała głos ojca, a potem ktoś wyłączył radio. Przebiegła przez korytarz i dotarłszy do sterowni, zobaczyła Trish, która właśnie odwracała się od konsoli.

— Co to było?

— Blef — odparła Trish. — I to dość kiepski.

— Co powiedział?

— Powiedział, że w jego skeeterze kończy się paliwo, i poprosił o zgodę na awaryjne lądowanie.

Jessice zakręciło się w głowie. To był blef. Musiał być. Świeżo naładowany skeeter ma znacznie większy zasięg. A co, jeśli nie był świeżo naładowany? Chryste...

— Trish...— zaczęła.

— Aaron zarządził ciszę radiową — powiedziała stanowczo Trish. — I tak właśnie będzie.



Skeeterem jedenaście wstrząsnęło potężne uderzenie. Szum wiatru i deszczu zmieszał się z nieprzyjemnym wizgiem pracującego z maksymalną mocą silnika. Mimo to opadli o trzysta stóp, zanim Cadmann zdołał odzyskać panowanie nad maszyną. Carlos przetarł zaparowaną szybę i wyjrzał na zewnątrz. To było beznadziejne. Niczego nie było widać.

— Przepraszam — powiedział Cadmann.

Zygzak błyskawicy, blisko, zbyt blisko. Rozszczepiła ich wszechświat i oślepiła. Z ust Cadmanna wyrwał się jakiś nieartykułowany okrzyk gniewu i strachu, po czym opadli tak nisko, że na chwilę wyłonili się z chmur. Jeszcze jedna błyskawica i...

— Widzę go! — krzyknął Carlos. — Do diabła! Na godzinie drugiej. Tam.

Ognisty łuk, który rozbłysnął u podstawy chmury, oświetlił wypukłość w jej podbrzuszu. Tam właśnie, szybując niczym wielki ciemny drapieżnik, leciał Robor.

Cadmann zazgrzytał zębami i ponownie skierował wiropłat w chmurę.

— Może zdołamy do nich dotrzeć — powiedział.

— Czy mogę cię zacytować, jeśli nam się nie uda?

Wzbili się ponad Robora, którego górę tworzyła platforma lądowiska, i Cadmann włączył światła. Były przyćmione, gdyż pracujący w trybie awaryjnym silnik pobierał prawie całą moc z ogniwa paliwowego, ale wystarczająco jasne, by oświetlić górną część sterowca. Były tam urządzenia do przycumowania czterech skeeterów i trzy wiropłaty znajdowały się na miejscu.

— W porządku — powiedział. — Lądujemy. Ty łapiesz prawą cumę, ja lewą. Jeśli któremuś z nas się uda, będziemy bezpieczni.

W tej chwili ucichł silnik.



— Widzisz? — powiedziała ze śmiechem Trish. — Żadnego SOS. To był blef.

Jessica spojrzała na tablicę kontrolną, a potem popatrzyła na zewnątrz, gdzie szalała burza. Blef. Miała nadzieję, że to był blef. Gorączkowo modliła się, by okazało się to blefem. Gdyż w innym wypadku...



Uderzyli w pokład lądowiska Robora dokładnie w tej chwili, gdy kolejna błyskawica rozdarła niebo. Sterowiec zakołysał się, po czym wyrównał. Zainstalowane na nim żyroskopy skompensowały rezultat tego niekontrolowanego lądowania i sprawiły, że pokład się nie przechylił. Był jednak bardzo śliski. Skeeter przejechał na płozach ponad trzy stopy, zanim w końcu stanął.

Cadmann owinął część cumy wokół ramienia, a resztę wyrzucił na zewnątrz. Wyskoczył na pokład. Poczuł uderzenie wiatru i zobaczył Carlosa, który był już po drugiej stronie maszyny z prawą cumą w rękach. Na pokładzie gęsto rozmieszczono pierścienie cumownicze. Sztuka polegała na tym, by jakiś znaleźć.

Gwałtowne uderzenie wiatru wstrząsnęło Roborem i skeeter znowu się zaczął przesuwać. Cadmann cofnął się, pośliznął, padł na kolana i zjechał ku krawędzi pokładu. Uszkodzona płoza wiropłatu załamała się i skeeter sunął po gładkich płytach prosto ku niemu. Cadmann krzyknął i przeleciał przez krawędź w chwili, gdy maszyna waliła się na niego.



Kiedy znajdujący się za nim skeeter przewrócił się na bok, Carlos upadł i uderzył twarzą w metalową płytę pokładu. Wiedział, że zaraz umrze.

Maszyna pociągnęła go do krawędzi lądowiska, ale zaraz potem jego kolano uderzyło w jeden z pierścieni cumowniczych. Zaczął go szukać po omacku, znalazł i zaczepił o niego linę, która prawie natychmiast się napięła. Chwilę później dobiegł go z tyłu krzyk i rozdzierający zgrzyt pękającego metalu, i wiedział: Cadmann spadł za burtę.

Już miał się zacząć modlić, kiedy usłyszał jęk.

— Biegnę! — krzyknął uszczęśliwiony. Posuwając się wzdłuż cumy, dotarł do wraku skeetera i obszedł go, przytrzymując się maszyny przy każdym kroku. Kiedy znalazł się po drugiej stronie, usłyszał głuche uderzenie. Wychylił się nad krawędź pokładu i zobaczył Cadmanna, który wisiał na linie cumowniczej owiniętej wokół ramienia.

Jezu.

— Cadmann.

Jego przyjaciel spojrzał w górę. Był oszołomiony, ale nie ranny. Potrząsnął głową jak bawół wodny, próbując skupić wzrok, po czym popatrzył na ocean, czarny, rozciągający się daleko w dole, a następnie znowu na Carlosa.

— Pomóż mi — wyszeptał.

Carlos wyciągnął do niego rękę i pomógł mu się wczołgać na pokład.



Trish znalazła Aarona w kuchni, gdzie sprawdzał zawartość skrzyń przynoszonych kolejno z ładowni. Głównie zapasy żywności i sprzęt. Był z siebie zadowolony, wszystko wybrał dobrze.

— Mamy problem — powiedziała. — Straciliśmy moc w drugim i trzecim silniku. Lecimy teraz na jednym.

Aaron odwrócił gwałtownie głowę.

— Co?

— To prawda. Pięć minut temu. Straciliśmy drugi i trzeci...

Jej komunikator zatrzeszczał.

— Trish, właśnie straciliśmy pierwszy silnik. Nie mamy mocy.

— Co jest, do diabła?! — Twarz Aarona poczerwieniała, a jego ciało zdawało się rosnąć na ich oczach. — Zwieje nas z powrotem nad wyspę, do cholery.

— Obawiam się, że tak. Stery i stabilizatory...

— Idę na górę — powiedział. — Coś tam jest bardzo nie w porządku.



Carlos klepnął Cadmanna po ramieniu, kiedy na pokładzie ładowniczym pojawiła się ludzka sylwetka.

Wiatr wył tak głośno, że Cadmann musiał krzyczeć:

— Wracaj, do cholery! Mam strzelbę na grendele i użyję jej!

— Cadmann?! — krzyknął w odpowiedzi Aaron. W jego głosie pobrzmiewała niepewność. — Cholera. Jak się tu...?

— Dzięki sile ludzkiej głupoty. Po prostu wracaj do środka.

— Rozbijemy się, jeśli nie uruchomimy silników. Wiesz o tym.

— Nie, nie rozbijecie się. Przywrócę wam kontrolę nad pierwszym silnikiem. Użyjecie go, by zawrócić na wyspę. A potem wylądujecie.

— Cadmann. Twoja córka zginęła. Musimy coś zrobić. Musimy się dowiedzieć, co ją zabiło, albo jej śmierć nie zda się na nic.

Cadmann był zmęczony i obolały. Jego ramię pulsowało.

— Posłuchaj mnie. Nie możemy o tym teraz rozmawiać. Nie pozostało mi nic innego, jak zmusić was do zawrócenia. Nie pogarszajmy jeszcze sytuacji.

— Nie pogarszajmy. W porządku.

Coś się za nim poruszyło i Carlos, którego ciało nagle wygięło się w łuk, krzyknął. Cadmann obrócił się i wystrzelił do widocznej na tle chmur sylwetki. Strzelba na grendele drgnęła w jego rękach i strzałka utkwiła w piersi Toshiro Tanaki. Włosy Toshiro stanęły, tworząc coś na kształt korony, a jego zęby zacisnęły się na języku. Z ust trysnęła mu krew i puścił się poręczy drabiny prowadzącej na górny pokład sterowca. Jego ciało wygięło się do tyłu i poleciał, krzycząc i koziołkując, w dół, do widocznego daleko pod nimi morza.

— Toshiro! — krzyknął Aaron.

Cadmann, klnąc pod nosem, sprawdził, co z Carlosem. Nic mu się nie stało. Cholera, cholera, cholera! Dzieciaki ustawiły swoje strzelby tak, by ładunki elektryczne przenoszone przez strzałki tylko ogłuszały. On był zbyt zmęczony, zbyt łatwo przyszło mu nacisnąć spust.

A Toshiro Tanaka spadnie z dwóch tysięcy stóp do wody, która, jeśli wziąć pod uwagę tę wysokość, równie dobrze mogłaby być betonem.

— Jeden nie żyje, Aaron — powiedział Cadmann. Ledwie to z siebie wydusił. Szczękały mu zęby, i to nie tylko z zimna. — Jeden nie żyje. Skończmy to.

— To ty go zabiłeś, Cadmann — odparł Aaron. — On nie żyje, a ty go zabiłeś. Może opowiesz swoim, jak musiałeś to zrobić, aby ocalić życie innych. Dobrze. Zawracamy. — Powiedziawszy to, Aaron zszedł po drabinie. Cadmann osunął się na zimny pokład i zamknął oczy, czując, jak krople deszczu rozbijają się na jego skórze.



CZĘŚĆ II








GRENDELE

Dokądkolwiek lecę, jest piekło; sam piekłem jestem;

I w najgłębszej otchłani, głębsza otchłań,

Wciąż grożąc, że mnie pochłonie, się otwiera,

Taka, że piekło, w którym cierpię, niebem się zdaje.

John Milton, Raj utracony
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ZWYCIĘSTWO

Prawie wszyscy ludzie potrafią znosić przeciwności losu,

ale jeśli chcesz sprawdzić charakter człowieka, daj mu

władze.

Abraham Lincoln

W sali zgromadzeń zebrała się cała ludność kolonii. W kilku miejscach przy stołach siedziały całe rodziny, Pierwsi i Drudzy, ale większość Drugich wolała się trzymać razem, z dala od Pierwszych. Świadomie albo przez przypadek wybrali stoły w najwyższych rzędach na lewo od podium dla mówców.

Nie był to wieczór poświęcony rozrywce. Szmery rozmów ucichły nagle, gdy z przyległej sali rady wyszedł Zack Moscowitz. Towarzyszyło mu sześć osób: pięcioro Pierwszych i Katya Martinez. Zack ruszył w stronę podium. Katya popatrzyła na resztę Drugich, po czym usiadła przy jednym stole z Cadmannem i swoim ojcem.

Justin prawie nie zwrócił na nią uwagi. Carlos uśmiechnął się do niej, po czym popatrzył na Drugich.

— Górale — powiedział.

Sylvia rzuciła mu pytające spojrzenie.

— To określenie z czasów Rewolucji Francuskiej — wyjaśnił Carlos. — Jakobini zajmowali najwyższe miejsca w sali zgromadzeń Konwentu. Nazywali to Górą. Katya, czy twoi przyjaciele myślą o przeprowadzeniu krwawej rebelii? Chcą zgilotynować ancien regime?

— Nic mi o tym nie mówili. — Katya siedziała między Carlosem a Justinem, naprzeciw Cadmanna. Stary żołnierz miał po obu stronach Sylvię i Mary Ann, która trzymała na kolanach Cadziego. Niemowlę było zawinięte w ciemnoniebieski kocyk.

Błękit Cadziego, tak nazywali ten kolor. Kocyk był dokładną kopią tego, w który Gadzie był zawinięty na Przełęczy Uschniętych Drzew. Uszyto ich już setki, ale zapotrzebowanie nadal przekraczało możliwości produkcyjne. Mary Ann chciała zatrzymać oryginał, ale został on tak przebadany, jaki żaden kawałek syntetycznej wełny w historii ludzkości, i niewiele z niego zostało, musiała się więc zadowolić duplikatem. Ofiarą niewidzialnej śmierci padło wszystko, co żyło nad kopalnią: avalońskie kraby, tak pełzające, jak i latające, avalońskie oposy, karłowate krzewy, ziemskie ssaki, słomkowy kapelusz Lindy, skórzane pasy i bawełniana odzież; wszystko z wyjątkiem jednego dziecka. Czy zadecydował o tym kocyk? Kolor, zapach, struktura, nieorganiczne pochodzenie materiału? Geometria ułożonego na kształt kokonu kocyka, w który zawinięto dziecko?

Tu i ówdzie w całej sali zgromadzeń widać było kolor ciemnoniebieski. Prawie każda karmiąca matka miała kocyk w kolorze błękitu Cadziego.

Katya ujęła na chwilę dłoń Justina, po czym spojrzała w górę na Jessicę, która, co zaraz rzucało się w oczy, nie siedziała wraz z rodziną, ale z Drugimi, przy stole Aarona na Górze. Był to duży stół z miejscami dla Edgara, Trish, Chaki i, co zaskakujące, Ruth Moscowitz. Katya chciała o to zapytać Justina, ale uznała, że może to zrobić później.

— Co postanowiliście? — zapytał ją ojciec. 

Katya pokręciła głową.

— Zack chce wygłosić oświadczenie. — Przeniosła wzrok z Carlosa na Cadmanna, a z niego na Justina. — Wszystko będzie dobrze.

Zack stał na mównicy.

— To jest oficjalne zgromadzenie mieszkańców kolonii Avalon, zwołane w celu powiadomienia ich o decyzji komisji specjalnej badającej okoliczności śmierci Toshiro Tanaki, mieszkańca tej kolonii — zaczął. — Przywołuję zebranych do porządku.

Zapadła pełna oczekiwania cisza.

— Komisja jednogłośnie ustaliła, że przyczyną śmierci był nieszczęśliwy wypadek — ciągnął Zack. — Większością głosów komisja także orzekła, że nie zostanie podjęte żadne dalsze postępowanie, a tym samym sprawa jest zamknięta.

Jeszcze przez chwilę panowała cisza, po czym wstała Carolyn McAndrews.

— Panie przewodniczący! To nie był nieszczęśliwy wypadek! Śmierć tego chłopca była konsekwencją jego własnych, przestępczych działań! Miał wspólników. Powinni zostać ukarani! Wszyscy!

Dało się słyszeć kilka rozproszonych i wyrażonych pół-szeptem głosów poparcia i kilka okrzyków:

— Siadaj, Carolyn!

Jeden z Drugich powiedział na tyle głośno, że można to było usłyszeć w całej sali:

— Ma lód w głowie.

— Komisja rozważała to — odparł stanowczym tonem Zack. — Sugestia została odrzucona.

Carolyn rozejrzała się dookoła, szukając poparcia, i nie znalazła go. Jej dzieci patrzyły na nią w dziwny sposób. Sharon McAndrews siedziała w drugim rzędzie z innymi grendelowymi skautami. Teraz zeszła do stołu matki i objęła ją ramieniem.

— Będziecie tego żałować — oświadczyła Carolyn i usiadła w sposób zdradzający ogromne znużenie. Sharon wahała się przez chwilę, po czym usiadła obok niej.

Przy stołach Drugich zapanowało poruszenie. Wstała Trish. Pozuje, pomyślała Katya.

— Powinno się sądzić! — krzyknęła Trish. — Ale nie nas! Panie przewodniczący, oskarżam Cadmanna Weylanda o morderstwo! Wy, Pierwsi, przez całe nasze życie mówiliście nam, co mamy robić, traktowaliście nas jak dzieci lub niewolników! Teraz zabiliście Toshiro Tanakę i wydaje się wam, że jesteście wielkoduszni, jeśli nie obciążacie nas winą za jego śmierć?

— Zabrałaś głos nieprzepisowo — powiedział Zack.

— Czyżby? — zapytał głośno Carey Lou Davidson. Inni przy jego stole, co do jednego świeżo upieczeni grendelowi skauci, zaczęli mu bić brawo. — Wiem, że nie wygramy głosowania, ale wygralibyśmy, gdyby była jakaś sprawiedliwość.

Trish siedziała obok Jessiki, która pochyliła głowę, częściowo skrywając twarz. Próbuje być niewidzialna, pomyślała Katya. Justin wyglądał na równie zakłopotanego jak Jessica. Katya pomasowała jedną ręką jego kark, ale nie uniósł głowy.

Już po raz drugi Jessica weszła do domu ojca, by popełnić sabotaż lub coś ukraść. A teraz siedziała wśród jego oskarżycieli. Nie zdołała jeszcze zrazić do siebie całej rodziny, ale zdawała się nad tym pracować...

Katya zauważyła, że Aaron wyciągnął rękę ponad głową Jessiki i chwycił Trish Chance za nadgarstek, a następnie coś do niej szepnął. Trish skinęła głową i usiadła.

— Głosujmy! — krzyknął Carey Lou. 

Nagle wstał Aaron Tragon.

— Panie przewodniczący, czy mogę zabrać głos? 

Zack zawahał się, lecz po chwili skinął głową.

— Głos zabierze Aaron Tragon.

— Panie przewodniczący, za pańską zgodą... — Zwrócił się w stronę Careya Lou. — Siadaj, proszę.

— Nadal sądzę...

— Nie, nic nie sądzisz — przerwał mu Aaron. — Siadaj. — W jego głosie wyczuwało się lód. Carey usiadł.

— Dziękuję. Panie przewodniczący... wujku Zack... wszyscy żałujemy tego, co się stało, i dzielenie naszej winy jest całkowicie bezcelowe. Tak, próbowaliśmy przeprowadzić ekspedycję na kontynent. Popełniliśmy wiele błędów, ale nikogo nie zabiliśmy...

— Zamknij się! — krzyknęła Mary Ann. 

Cadmann pokręcił głową.

— Pozwól mu skończyć — powiedział cicho.

— Ale.... 

Cadmann ujął jej dłoń.

— Nie może nas zranić. Pozwól mu mówić.

— Nikogo nie zabiliśmy, ale Toshiro by nie zginął, gdybyśmy nie postąpili tak, jak to zrobiliśmy — mówił Aaron. — Uważam, że komisja podjęła mądrą decyzję. "Śmierć w wyniku nieszczęśliwego wypadku" uznali, i rzeczywiście była to śmierć na skutek nieszczęśliwego wypadku. Ważne jest to, żeby nie było więcej nieszczęśliwych wypadków!

Musimy wrócić na kontynent. Teraz jest to ważniejsze niż kiedykolwiek — ciągnął Aaron. — Wszyscy wiecie, że Tau Ceti się rozpala. To kolejna z avalońskich niespodzianek i już zauważyliśmy zmiany. Węgorze. Pogoda. Edgar mówi, że będzie tego więcej... — Popatrzył w dół, czekając, aż Edgar skinie głową. — Masz więcej danych na ten temat, Edgar? Dobrze.

— Panie przewodniczący — odezwała się Julia Hortha.

— Proszę — powiedział Aaron. — Chciałbym skończyć.

— Masz głos — odparł Zack.

— Jest teraz podwójnie ważne, by zrozumieć, co się stało z Joem i Lindą — podjął Aaron. — Potrzebujemy surowców z kopalń, a znalezienie i uruchomienie nowych, równie dobrych jak te, które mieliśmy, zajmie nam wiele lat. — Początkowo mówił bezpośrednio do Zacka, ale teraz zwrócił się do całej sali. — Zaczyna nam brakować surowców i dotyczy to nas wszystkich. Z uwagi na brak nowych dostaw już wkrótce będziemy musieli dokonywać trudnych wyborów! A na wypadek, gdyby ktoś tego nie wiedział, informuję, że na wyspie Camelot nie ma odpowiednich złóż, a jedyne kontynentalne złoża, które są tak dobre jak te na Przełęczy Uschniętych Drzew, znajdują się daleko w interiorze lub na nisko położonych terenach, gdzie żyją grendele. Na Przełęczy Uschniętych Drzew są zarówno metale, jak i surowce pochodzenia organicznego. Znalezienie złóż i uruchomienie wydobycia na tym samym poziomie jak na przełęczy zajmie nam wiele lat.

— Ale te kopalnie są zniszczone!

Aaron nawet nie spojrzał, aby się przekonać, kto to powiedział.

— Tak, ale nie są zniszczone w stopniu uniemożliwiającym odbudowę. Jest tam wiele maszyn. Moglibyśmy wznowić wydobycie w ciągu kilku miesięcy.

— Skąd to wiesz? — zapytał Hendrik Sills.

— Edgar Sikes pomógł mi wykorzystać Cassandrę do przeprowadzenia szczegółowych badań tego zagadnienia — odparł Aaron. — Edgar?

Edgar Sikes wstał.

— Uszkodzenia w głównej części kopalni nie są tak duże.

Nie dotknęły podstawowej sieci tuneli, wystąpiły w bocznym korytarzu. Oprogramowanie mogło wprawdzie ucierpieć, ale Cassie ma w jednym ze zbiorów jego kopię. Jest nienaruszona. Sprawdziłem. Jeśli chcecie się upewnić, wywołajcie plik Operacja Odbudowy Przełęczy Uschniętych Drzew. Wszystko tam jest, przynajmniej w ogólnym zarysie...

— Widziałem to — powiedział z podium Zack. — Myślę, że on ma rację w tej sprawie. Nie jestem pewny, czy zgadzam się z jego wnioskami, ale nawet gdybyśmy znaleźli nowe złoża, musielibyśmy tam przenieść wszystkie urządzenia kopalni i przetwórni...

Katya przysunęła się bliżej Justina.

— Wszystko sobie dobrze przygotował, prawda?

— Tak — przyznał Justin.

— Dlatego zrozumienie tego, co się wydarzyło na przełęczy, jest teraz ważniejsze niż kiedykolwiek — kontynuował Aaron. — Nigdy jednak tego nie zrozumiemy, pędząc życie w izolacji. To, co zabiło Joego i Linde, nie żyje na przełęczy. Nie dowiemy się, czym to jest, dopóki nie uzyskamy większej wiedzy o ekosystemie Avalonu. — Spojrzał na Wielkiego Chakę, który wraz z synem siedział pośród Pierwszych. — Sir, czy pan się z tym nie zgadza?

Wielki Chaka podniósł się. Kiedy stał, jego oczy były na tym samym poziomie co oczy Małego Chaki.

— Zgadzam się — odparł. On i Mały Chaka jednocześnie skinęli głowami.

— Wszyscy w tej sali żałują tego, co się stało z Toshiro — ciągnął Aaron. — Śmierć na skutek nieszczęśliwego wypadku. Nieszczęśliwym wypadkiem był ten bezsensowny brak zaufania dzielący Pierwszych i Drugich, urodzonych na Ziemi i urodzonych wśród gwiazd. Jeśli śmierć Toshiro ma mieć jakikolwiek sens, niech posłuży zakończeniu tego stanu! Panie przewodniczący, stawiani wniosek, by grupa ochotników wróciła na kontynent, odzyskać kopalnie, więcej: odzyskać to, co do nas należy. Uczcijmy pamięć Toshiro, doprowadzając do końca pracę, którą od początku powinniśmy byli prowadzić razem.

Zapadła cisza; po chwili Wielki Chaka, wyważonym tonem i wyraźnie, powiedział:

— Popieram wniosek.



Trish odprężyła się i przeciągając się dyskretnie, słuchała. Toshiro nauczył ją więcej metod relaksacji, niż sama kiedykolwiek zdołałaby poznać. Wiedziała, że będzie jej go strasznie brakowało.

Głosowanie przebiegło korzystnie dla Aarona. Wrócą na kontynent z błogosławieństwem Pierwszych... wyłączywszy pewne oczywiste wyjątki. Sam Aaron wyglądał na odprężonego, prawie sennego. Co, do diabła, działo się w jego głowie? Trish oskarżyła Pierwszych o morderstwo dla zabawy. I wtedy Aaron wyciągnął rękę ponad głową Jessiki, chwycił ją za nadgarstek i przyciągnął do siebie, by móc mówić jej prosto do ucha.

— Trish, kochanie, mam tu wszystko, czego chciałem. Jeśli mi to spieprzysz, zabiję cię. — I potwierdziwszy swe słowa uśmiechem, puścił ją.

Powiedział to najzupełniej serio, pomyślała. Co jego zdaniem on tu ma? Trish obserwowała Edgara, który obserwował Aarona. Znali się od dzieciństwa, gdyż przez kilka lat wychowywał ich razem Joe Sikes, podczas gdy ona przechodziła z rodziny do rodziny... Co się działo w głowie Edgara? Trish zrzuciła but i wyciągnąwszy pod stołem nogę, dotknęła Edgara swymi ruchliwymi palcami. Edgar podskoczył i wyszczerzył do niej zęby w uśmiechu.

— ...pogoda — mówił Zack. — Aaron... Edgar... nie widziałeś, co się stało w Surf's Up? Wygląda to tak, jakby twój filmowy huragan zmienił się w rzeczywistość. Edgar, przez dwadzieścia lat Camelot miał pogodę jak Kalifornia, tyle że bez tych cholernych trzęsień ziemi i rozruchów. — Zack wyraźnie błagał o jakieś wyjaśnienie. — Co się dzieje? Przejrzałem twój plik Fimbulchaos...

Aaron skinął głową do Edgara, który wstał. Zrobiłby to i tak, pomyślała Trish, ale teraz wszyscy odniosą wrażenie, że posłuchał polecenia Aarona.

I Edgar pozwolił, by to wrażenie się utrwaliło.

— Cassandra, daj nam Fimbulchaos. — Nie czekając na odpowiedź komputera, zaczął mówić: — Obywatele, przez miliardy lat życie na Ziemi odczuwało na sobie zachowanie się Słońca. Astronomowie dysponują zapisami z ostatnich sześciu tysięcy lat, jeśli uwzględnić Egipcjan. Trzy wieki temu sądzono, że Słońce istnieje zaledwie od kilku milionów lat, ponieważ nikt jeszcze nie wiedział, iż Bóg wymyślił syntezę jądrową...

Cassandra wykreowała obrazy dwóch słońc unoszących się pod wysokim sklepieniem sali. Kiedy Edgar mówił, skurczyły się do rozmiarów gwiazd, a obok nich rozbłysły inne gwiazdy.

— Dwieście pięćdziesiąt lat temu odkryto we wnętrzu Słońca nakładające się na siebie i rezonujące fale uderzeniowe. Grzmi ono niczym ogromny dzwon. Mniej więcej w tym samym czasie astrofizycy po raz pierwszy wykryli supernową, zaobserwowawszy najpierw strumień neutrin buchających z jej jądra, dzięki czemu wszystkie ziemskie teleskopy zostały skierowane na Wielki Obłok Magellana, zanim światło wybuchu dotarło do naszej planety. Upłynęło ponad dwieście czterdzieści lat od czasu, gdy wysłaliśmy sondy nad bieguny naszej gwiazdy. Problem polega na tym, że prawie wszystkie te badania dotyczyły Słońca. Słońca. Kiedy Geographic opuszczał nasz układ planetarny, mieliśmy za sobą zaledwie dwadzieścia, trzydzieści lat bliskich obserwacji innych gwiazd. O samej Tau Ceti wiemy żałośnie mało.

Jedna z jasnych gwiazd powiększyła się, wypełniając kopułę. Klin wycięty z ognistej kuli zniknął i poddana takiej sekcji gwiazda zaczęła się obracać.

Tu i ówdzie w sali słychać było ciche rozmowy; Cassandra tak wzmocniła głos Edgara, by górował nad gwarem.

— Tau Ceti ma pięćdziesięcioletni cykl aktywności, być może. Obserwujemy ją dopiero od dwudziestu lat, a więc tak naprawdę możemy tylko zgadywać. Potrafimy wykryć fale uderzeniowe we wnętrzu Tau Ceti. W dużym stopniu przypominają słoneczne, ale granule są większe, a burze na powierzchni w miejscach, gdzie fale się spotykają — znacznie gwałtowniejsze. Cassandra, mój plik Fimbulchaos IV. Plamy słoneczne. — Z Tau Ceti wystrzeliła łukiem ognista pochodnia, przebywając setki tysięcy mil, zanim strumień zakrzywił się z powrotem i pocałował powierzchnię gwiazdy. — Protuberancje potężnieją, w miarę jak zbliżamy się do środka cyklu aktywności, ale nie sięgają tak daleko w przestrzeń jak protuberancje Słońca. Tau Ceti ma silniejsze pole magnetyczne.

A oto, jak wpływa to na pogodę Avalonu — ciągnął. — Tau Ceti jest teraz gorętsza, a jej korona o wiele gorętsza i sięga dalej w przestrzeń. Ogrzewa zewnętrzne warstwy atmosfery Avalonu. Atmosfera planety rozszerza się, powstają silne prądy powietrzne i turbulencje. Życie biologiczne próbuje poradzić sobie z huraganami i zwiększonym natężeniem promieniowania ultrafioletowego. Nie wszystkie lokalne formy życia są ewolucyjnie przygotowane do przetrwania czegoś takiego. Niektóre ze zwierząt odkrywanych przez Chakę rozmnażają się po prostu jak oszalałe, a potem giną...

Pochwycił skierowany na siebie wzrok Trish i chociaż udawał, że tego nie dostrzega, zauważyła, iż się wyprostował i wciągnął brzuch. Stwierdziła w duchu, że Edgar wygląda zupełnie dobrze. Uśmiechnęła się i czekała... kiedy zerknął w jej stronę, zmiażdżyła obojętnie swój plastykowy kubek i napięła mięśnie ramienia. Zająknął się, na chwilę.



Próbowała go złapać, gdy wychodził z sali zgromadzeń, ale otaczało go zbyt wielu ludzi. Każdy chciał porozmawiać z Edgarem Sikesem.

To było irytujące. Nawet jeśli Edgara cieszyło zainteresowanie. Trish zastanowiła się, po czym poszła do Małego Chaki i wzięła od niego kod oraz klucz.



Kiedy Edgar wrócił do domu Sikesa, Trish czekała w sypialni, siedząc ze skrzyżowanymi nogami na wodnym łóżku. Gdy tam wszedł, wyłączyła Disneyowskiego Aladyna.

Uśmiechnął się, nie okazując zaskoczenia.

— Czy dziś wieczorem moje życzenia zostaną spełnione?

— Zawsze jest jakiś haczyk, pamiętasz? — Trish wstała tak płynnie, jakby lewitowała. Popatrzyła dookoła i uśmiechnęła się. — Widzę, że tu popracowałeś.

— Może, trochę — odparł, ale było oczywiste, że dużo zmienił w pokoju, który kiedyś należał do Joego i Lindy. Wielkie, zdobione łoże, które otrzymali do Carlosa, zniknę-ło, zastąpione przez zwykłe łóżko wodne. Ze ścian zniknęły portrety Lindy, a z szafy jej ubrania. Przyległe pomieszczenie, które kiedyś było pokojem dziecinnym Cadziego, wypełniały teraz komputery i inne urządzenia służące do pracy. Przez otwarte drzwi do łazienki widać było, że i w niej dokonano zmian. Mała bawialnia była prawie pusta. Oprócz ciężarków i rozłożonych wzdłuż jednej ze ścian mat nie było tam niczego.

Zaskakujące było to, że poza pokojem komputerowym, w całym mieszkaniu było schludnie i czysto. Czy to dla mnie? — pomyślała.

— Podoba mi się tutaj — powiedziała Trish. — Sam także zupełnie dobrze wyglądasz, Miękusiu. Zrzucaj buty. Wykonajmy kilka powitań słońca.

Wszedł za nią do bawialni i przyjął pozycję drzewa, czyli stanął na baczność, mówiąc językiem wojskowym.

Po pięciu minutach był już zasapany. Kazała mu zwolnić i uspokoić oddech. Przyglądał się przyjmowanym przez nią pozycjom i próbował je korygować.

— Kiedy robisz pompki, podnoś bardziej tyłek i staraj się, żeby kręgosłup był wyprostowany. A teraz opuszczaj się tak, by twoje łokcie układały się wzdłuż żeber.

— Sam tego nie zrobisz.

— Jasne, że nie. Ale mogę stanąć na głowie — odparł.

— Nie opierając się o ścianę?

Jego nauki początkowo ją bawiły. Później jednak zrozumiała, że on naprawdę wie więcej od niej. Edgar potrafił się szybko uczyć.

Nauczył się samokontroli. Kiedy zaczęła do niego przychodzić, rzucał się na nią natychmiast, gdy tylko udało mu się wciągnąć ją do pokoju z łóżkiem. Teraz... Początkowo był wyraźnie podniecony, ale przecież nie odwiedziła go od tygodnia. Ogarnęła ją ciekawość i oczekiwanie. Edgar nadal bardzo chciał ją zadowolić i pochlebiała jej myśl, że jest chyba jedyną osobą w całym wszechświecie, która może przykuć do siebie całą jego uwagę, choćby tylko na kilka minut.

Stojący na głowie Edgar uśmiechnął się do niej z wysiłkiem.

Edgar miał ojca. Trish prawie mogła sobie wyobrazić, że jest zależna od jednej osoby lub dwóch, nigdy jednak nie odczuwała potrzeby odgadywania myśli mieszkańców całego miasta, z których każdy kontrolował życie dziecka. Najpierw jako istota wszechwiedząca, potem nauczyciel, a na końcu równy mu człowiek. A teraz jego ojciec był martwy, odarty z ciała do kości przez nieznanego zabójcę.

Czy on także kochał Lindę? Nie, raczej ją uwielbiał.

Pierwsi wiedzieli o jego zdradzie i wielu z nich nigdy mu tego nie zapomni, a Edgar żył i pracował między Pierwszymi na Camelocie.

Trish zastanawiała się, czy on to przetrzyma.

Nierówny oddech Edgara zdradził jego zmęczenie. Powoli wyszedł ze stójki na głowie; najpierw opuścił jedną nogę, potem dotknął podłogi palcami obu nóg i ukląkł.

Trish skończyła stójkę, robiąc fikołka.

— To musiały być ze dwie minuty, Miękusiu. Jestem pod wrażeniem.

— Nie wstawaj tak szybko. Najpierw należy opuścić jedną nogę, potem drugą, a na koniec dotknąć nimi maty. Skończyliśmy? Chcesz kawy?

— Masz kawę?

Uśmiechnął się.

— Później. — Podwinęła nogi i umieściła bark na wysokości splotu słonecznego Edgara, zanim zdążył podjąć decyzję, czy powinien zrobić unik. Następnie wstała, unosząc go na ramieniu. Śmiał się. Rzuciła go, wciąż śmiejącego się, na łóżko. — A teraz pokażę ci, dlaczego najpierw warto zrobić rozgrzewkę. Sprawić, że serce bije żwawiej, lepiej pompując krew. Miękusiu, czy naprawdę chcesz być na górze? -Obróciła ich oboje. — Tylko jedno życzenie. Tylko jedno życzenie naraz.

Po jakimś czasie weszła za nim do pokoju komputerowego i zaczęła się przyglądać, jak miele świeżo upalone ziarna kawy.

— Inaczej pachnie — powiedziała w pewnej chwili.

— Mocniejsze wypalanie — odrzekł. — A także inne ziarna. Te pochodzą z wyższych partii gór.

— Interesujące. Kto ci je przyniósł? — Pod uniwersalnym piecykiem był mały terminal. Kątem oka zerknęła na jego ekran.

Uśmiech na twarzy Edgara zbladł.

— Dwoje dzieci Carolyn — odpowiedział. — Wiesz, Pierwsi chwilowo traktują mnie jak zgniłe jajo. Ale Cassandra nawet w części nie działa teraz tak sprawnie, jak wtedy, gdy ja ją obsługuję, i zaczynają to sobie uświadamiać. To nie ja pacnąłem Carolyn...

— Ja to zrobiłam. — W górnej części ekranu widać było tytuł RUTHFK. Trish nie mogła przeczytać tekstu wypisanego niżej mniejszymi literami, ale nie było tego wiele.

— Tak? W każdym razie teraz, gdy nie ma już taty, mają pewien interes w tym, żebym był zadowolony z życia. Nawet jeśli mi nie ufają. — Edgar wlał wrzątek do szklanego cylindra, wcisnął z góry metalowy filtr, by odcedzić fusy, i nalał dwie filiżanki kawy.

Uśmiechnęła się lekko, gdy, oboje nadzy, zasiedli przy stoliku śniadaniowym. Program sprzątania Edgara najwyraźniej nie sięgał aż tak daleko. Nie było widać nawet centymetra kwadratowego blatu. Trish postawiła swoją filiżankę na stosie wydruków.

— Teraz, kiedy zapadła decyzja o ekspedycji, będą musieli ci zaufać. A jeśli już o tym mowa, to samo będzie dotyczyło nas.

— Nas?

— Członków ekspedycji. Aarona.

— Och. No tak, oczywiście, ty weźmiesz w tym udział. Ojej!

— Co jakiś czas będę tu wracać. A może mógłbyś się wybrać z nami...?

— Nie, to się nie uda — powiedział Edgar. — Nawet jeśli będę w lepszej formie, i tak nie mielibyście tam ze mnie dużego pożytku. Lepiej już zostanę tutaj i będę nad wami czuwał z góry.

— Założymy bazę. Poczekaj, aż się urządzimy, i przyjedź do nas. — Uśmiechnęła się. Aaron nie będzie z tego zadowolony, pomyślała. Nie podoba mu się, że mam tak wielką władzę nad naszym geniuszem. Ale chodzi tu o coś więcej. Oni się naprawdę nie lubią. Aaron zwyczajnie nie chce, żeby Edgar był szczęśliwy. Jej uśmiech przekształcił się w coś innego, w gorący, zmysłowy wyraz twarzy, który skopiowała ze starego filmu. Podniecił Roberta Redforda i teraz tak samo podziałał na Edgara.

— Kto pojedzie?

Nie spuszczając wzroku z jego oczu, pokręciła głową.

— Nie jestem pewna. Aaron, oczywiście. On stanie na czele. Ja.

— Dlaczego ty?

— To tam wszystko się rozegra.

— Rozegra? Masz na myśli rozgrywki o władzę? 

Wzruszyła ramionami.

— Gogle bojowe — powiedział nagle Edgar. — Nie będziecie mieli podczas tej podróży niczego, co musielibyście ukrywać przed Pierwszymi... prawda?

— Można by to tak ująć — odparła ostrożnie Trish. — Aaron może mieć coś takiego. A zatem?

— A zatem możecie zrezygnować z lornetek i wrócić do gogli bojowych. Zabierzecie mnie ze sobą, a ja będę utrzymywał łączność z Cassandra.

— O to ci chodzi — powiedziała Trish. Przeciągnęła się zmysłowo, tak jak to zrobiła, zanim zaczęli się kochać, i upewniła się, że Edgar to widzi. Kiedy już wiedziała, że skupiła na sobie całą jego uwagę, przysunęła się do niego. — Dlaczego interesujesz się Ruth Moscowitz?

Był tak otumaniony, że dopiero po chwili przypomniał sobie o terminalu.

— Linda coś...— zaczął — Och, mniejsza z tym. Czy zauważyłaś, co Aaron robi Ruth?

— Co nieco. On uważa, że jej potrzebujemy...

— Niee. Chce ją wciągnąć w to wszystko. Wplątać. Ponieważ ona jest córką Zacka. Zrani ją. Zastanawiałem się, czy jest jakiś sposób, by to naprawić.

— Dlaczego?

— Linda powiedziała mi kiedyś, że ja... nigdy nikogo całkowicie nie poznam. Sądzę, że poznaję ciebie, Trish, ale ty jesteś kuloodporna. Nie mogę sobie wyobrazić, byś kiedykolwiek potrzebowała pomocy. Jeśli Ruth nie przestanie ocierać się o Aarona Tragona, jest pewne, że już wkrótce będzie kogoś potrzebować.

To było zupełnie zwariowane. Edgar ledwie mógł pomóc sam sobie... Trish postanowiła zmienić temat.

— Na pewno znasz Aarona lepiej ode mnie. Jaki był w dzieciństwie?
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SCRIBEVELDT I RAJSKIE WZGÓRZE

Cała natura jest jedynie sztuką, nieznaną ci;

Każdy przypadek kierunkiem, którego nie dostrzegasz;

Każdy dysonans niezrozumiałą harmonią;

Każde częściowe zło uniwersalnym dobrem.

Alexander Pope



TRZY MIESIĄCE PÓŹNIEJ

Mały Chaka patrzył, jak jego ojciec robi kolejny ostrożny krok w kierunku skrzydlatych istot, które nazwali ptaszakami. Najpierw laska, potem lewa noga, a następnie prawa — wszystko powoli, bez gwałtownych ruchów, rozważnie.

Trzy ptaszaki skupiły się wokół niskiego krzaka, którego podobne do daktyli owoce w ciągu ostatnich dwóch dni zmieniły kolor z niebieskiego na czerwony. Dopiero wtedy zaczęły przyciągać latające skorupiaki. Wraz z pogłębianiem się lata krzewy i liście, rośliny i trawy we wszystkich lasach zmieniały kolor, dojrzewały, eksplodując tysiącami odcieni czerwieni i złota oraz bujnej zieleni. Grzywiaste drzewa, na których roiło się od dziesiątek najrozmaitszych symbiontów i pasożytów, rozkwitły, jakby zapraszały ich jeszcze więcej.

Największy ptaszak — o wielkich, purpurowych skrzydłach nośnych z ładnymi białymi końcówkami — skierował jedno ze swoich niezależnie poruszających się oczu na Małego Chakę, od którego dzieliło go teraz nie więcej niż dwanaście metrów. Wielki Chaka był niskim mężczyzną, który nawet w kwiecie wieku ledwie sięgał pięciu stóp. Z upływem lat zgarbił się, skurczył, posiwiał, a jego ciemną twarz pokryły starcze plamy. Krótko przystrzyżone, kręcone włosy cofnęły się ze skroni i potrzebował okularów do czytania oraz laski do chodzenia. Mały brzuszek wypychał mu koszule, a kiedy notował coś w dzienniku, który prowadził od prawie stu pięćdziesięciu lat, drżały mu ręce.

Mimo to nadal potrafił poruszać się na tyle wolno i zręcznie, że podchodził do zwierząt tak blisko, aż Mały Chaka z trudem mógł w to uwierzyć. Wciąż jeszcze był pierwszym zoologiem Avalonu. I wciąż był jego tatą.

Ptaszak obserwujący Wielkiego Chakę zaczął poruszać swoimi skrzydłami motorycznymi. Pazurami przednich odnóży obejmował gałąź i ta gałąź zaczęła drżeć. Ciszę przerwał wysoki, narastający gwizd. Pozostałe dwa ptaszaki skończyły jeść i także zaczęły szumieć skrzydłami. Trzymały się pazurami gałęzi, a ich tylne, małe skrzydła w kształcie wioseł poruszały się już tak szybko, że prawie ich nie było widać. Gwizd był coraz głośniejszy, aż w końcu można było odnieść wrażenie, że i drzewa szeleszczą mu do wtóru.

Mały Chaka nie czuł lęku, nawet gdy ten sygnał został podjęty gdzieś daleko najpierw przez jednego osobnika, a potem przez cały chór. Przekazują sobie wiadomość o zagrożeniu? Wzywają pomocy?

Wielki Chaka cofnął nogę, potem drugą i ptaszaki zaczęły się uspokajać. W końcu powróciły do jedzenia. Dochodzące z oddali brzęczenie także ucichło. Do lasu powróciła cisza.

Z prawie chłopięcym uśmiechem na twarzy Wielki Chaka wrócił do swojego syna.

— Niezupełnie kolonia, zbyt wiele niezależności w zachowaniu. Już raczej małe grupy rodzinne... może od trzech do sześciu. Przypuszczalnie trzy płci lub dwa płodne osobniki i jeden bezpłodny, który pilnuje gniazda, gdy tamte dwa się pożywiają. Coś jak avalońskie kraby morskie typu szóstego. Później złapiemy kilka okazów.

Objął syna ramieniem i ruszyli pod górę.

— I to nazywacie Edenem? Mały Chaka skinął głową.

— Tu właśnie przyprowadzamy grendelowych zuchów. Muszą się nauczyć o tej planecie wielu rzeczy, a tutaj jest do tego dobre miejsce.

— Słyszę szum płynącej wody. Są tu grendele?

— Zawsze zakładamy obecność grendeli. Wierz mi. Nie ryzykujemy. Ale między nami a tą rzeką jest spory spadek. Jedyna droga, którą grendele mogłyby tu dotrzeć, to ścieżka długości ponad kilometra, która ciągnie się w górę wzdłuż suchego jak pieprz zbocza. Co dwadzieścia metrów zainstalowaliśmy tam czujniki ruchu... nic większego od oposa nie może przejść tamtędy, nie wywołując alarmu, a wśród nas są bardzo dobrzy strzelcy. — Zmarszczył czoło. — Oczywiście myśleliśmy także, że i Przełęcz Uschniętych Drzew jest bezpieczna. Ale tutaj nic złego nigdy się nie wydarzyło.

Wielki Chaka skinął głową.

— Dużo się zmienia. — Zmrużył oczy i spojrzał na Tau Ceti, niewyraźną kulę przeświecającą przez płynące wysoko chmury. — Dużo się zmienia. — Szedł po ścieżce bardzo ostrożnie. Co kilka stóp stawał i oglądał różne liście, przyjrzał się uważnie padlinożernemu owadoidowi taszczącemu zdobycz pięciokrotnie większą od jego ciała, zdrapał próbkę jakiegoś grzyba i umieścił ją w przezroczystej kopercie. Następnie zanotował coś w swoim notatniku i sfotografował próbkę leżącą na otwartej stronie, ujmując jednocześnie w obiektywie miejsce, w którym ją znalazł.

— Wiesz — powiedział w zadumie — szkoda, że nie byłeś na Ziemi. Wtedy byś zrozumiał, jakie bogactwo rozpościera się przed twoimi oczami. W którąkolwiek stronę obróciłbyś wzrok, wystarczy, że wyciągniesz rękę i znajdujesz nowe stworzenie, nową roślinę. Coś nowego.

Mały Chaka pomyślał, że z tym wyrazem nieobecności na twarzy jego ojciec przypomina pomarszczonego, małego Buddę.

— Na Ziemi skończyło się... nowe — dokończył myśl Wielki Chaka. — Uśmiechnął się krzywo. Jego uśmiech pogłębił się, kiedy zauważył malutkie drzewko w kształcie korkociągu, rosnące w cieniu swojego rodzica. — Och! — zagruchał uszczęśliwiony. — Idealna kopia rodzica... z wyjątkiem tego, że jest lewoskrętne. Jego pień skręca się w przeciwnym kierunku. Widzisz...?

Zachowywał się tak samo podczas całej drogi powrotnej do kopalni. Kuśtykał to tu to tam, omawiał wszystko, co zobaczył — i nigdy nie narzekał ani na odległość, ani na pochyłość, chociaż ten marsz musiał być dla niego wyczerpujący. Chaka był wewnętrznie rozdarty. Z jednej strony cała ta okolica budziła w nim niepokój. Z drugiej strony oglądanie ojca każdego dnia, poszukiwanie z nim nowych okazów i słuchanie jego wykładów było czymś cudownym. Przypominało mu to dzieciństwo.

Byli trzy kilometry od kopalni, na tyle daleko za pierwszym zakrętem szlaku, że nie było ich widać. Wielki Chaka usiadł na kamieniu i rozwiązał lewy but.

— Zmęczony, ojcze?

— Nie, myślę, że coś wpadło mi do buta. Opowiedz mi, synu, o bazie, którą zakładacie.

— Cóż, ja nie biorę raczej udziału w zakładaniu...

— Wiem. Najwyraźniej wszystkim kieruje tu Aaron, a zauważyłem, że nie potrzebuje żadnych rad od ludzi z mojego pokolenia. — Obmacał wnętrze lewego buta. — Z drugiej strony pułkownik Weyland nie zaoferował mu zbyt wielu rad.

— Zauważyłem.

— Ty i wszyscy pozostali. — Wielki Chaka westchnął. -To chyba było nieuniknione.

— Tato, nie ma się czym przejmować.

— Wy się tym nie przejmujecie. Oczywiście. Ale my... Synu, kiedy tu przybyliśmy, ignorowaliśmy ostrzeżenia Cadmanna Weylanda i prawie zostaliśmy starci z powierzchni ziemi. Od tego czasu nabraliśmy zwyczaju konsultowania się z nim w każdej sprawie.

— Wasz talizman — powiedział Mały Chaka.

— Talizman, czarownik... oczywiście on nie jest ani tym, ani tym. Ale słyszałem, że ustaliliście już lokalizację waszej bazy. Zaspokój moją ciekawość i powiedz mi, gdzie to ma być.

— Oczywiście. To miejsce znajdujące się nieco ponad dwieście kilometrów stąd, w kierunku północno-wschodnim. Są tam góry, ale znaleźliśmy rozległy płaskowyż. Żadnych wielkich strumieni, ale dużo strumyków i źródeł. Ten cały płaskowyż jest porośnięty trawą.

— Tak, znam tę okolicę — powiedział Wielki Chaka.

— Naprawdę?

— Z map. Wygląda niebezpiecznie. W pobliżu rośnie las.

— Mały las, ale jednak las. Delikatne liście. Jadalne. Tato, tam na skałach są oposy, a w lesie także inne zwierzęta. Nie sądzę, żeby kiedykolwiek były tam grendele.

— Znajdziecie się na granicy zasięgu skeeterów.

— Do czasu, aż ustawimy tam baterie słoneczne — odparł Mały Chaka. — Ale płaskowyż nachylony jest na południe i mamy wielkie zwoje tkaniny Begleya. Rozwiniemy ją i wkrótce zaczniemy wytwarzać wystarczająco dużo energii, by doładować skeetery na miejscu. Słońce świeci tam przez większość dni. — Zatarł ręce. — Wtedy będziemy mogli zacząć prawdziwe badania. Jeszcze sto pięćdziesiąt kilometrów i znajdziemy się na skraju Scribeveldt!

— Tego wam zazdroszczę — powiedział Wielki Chaka.

— Cóż, mógłbyś wybrać się z nami... Wielki Chaka roześmiał się cicho.

— Przecież wiesz, że nie byłbym mile widziany przez twoich przyjaciół. — Włożył but i zawiązał go. — Bądź ostrożny, synu. Nie mamy pojęcia, co zabiło Joego Sikesa i Linde Weyland, ale dobrze wiemy, co zabiło prawie każdego z nas podczas wojen z grendelami. Koncentrując się na nieznanym niebezpieczeństwie, nie ignoruj znanego. Powinniśmy już wracać... — przerwał, by spojrzeć na kolorowy porost — ...za chwilę.



Te wycieczki wciąż trochę niepokoiły Małego Chakę. Byli zbyt daleko od wzmocnionych kevlarem schronów, które zbudowano na przełęczy. Ale Wielki Chaka potrafił zbić wszystkie jego argumenty, jak zwykle zresztą.

Podczas pierwszego dnia, który spędzili nad kopalnią, zawędrował aż do samej linii drzew.

— Chaka — powiedział — popatrz na tę gęstwinę, zaledwie pięćset metrów od miejsca, gdzie uderzyła śmierć. Nic tego nawet nie tknęło. Na drzewach są oposy, ptaszaki i te małe owady. To, co zabiło Joego i Linde, czymkolwiek to było, pożarło także psy. Zjadło wszystkie organiczne składniki materiałów z ich ubrań. To był jakiś wybryk natury. Prawdę powiedziawszy, jest to teraz chyba najbezpieczniejsze miejsce na planecie... ten konkretny piorun nie uderzy tu ponownie przez jakiś czas. — Ponieważ syn nie wyglądał na przekonanego, dodał: — Jeśli się niepokoisz, noś ze sobą parę worków ochronnych Cadmanna.

— Niepokoję się. Grendele nie przegryzą kevlaru, ale ich ugryzienie może zmiażdżyć kość...

— Masz grendele w mózgu. Badałeś te szkielety równie starannie jak ja. W żadnym miejscu nie nosiły śladu jakiegokolwiek nacisku. Żadna kość nie była złamana. Żadnych śladów zębów. Zadraśnięcia tak, coś zdrapało ciało z kości, ale było to coś małego, a nie zęby grendeli. To nie grendele zabiły Joego i Linde... chyba że gotowały ich godzinami, a potem odessały ciało od kości.

Chaka skrzywił się, gdyż chorobliwy wytwór wyobraźni ojca napełnił go niesmakiem. Co im zatem zagrażało? Worki z kevlaru powinny teoretycznie chronić przed chmurą oparów kwasu lub... lub przed tym, czymkolwiek do diabła to było, co zabiło ich przyjaciół. Najnowsza hipoteza głosiła, że było to coś raczej biologicznego niż chemicznego. Przypomniał sobie starą powieść science fiction o gigantycznych pierwotniakach, które wyłaniały się z bagien Wenus i trawiły nieostrożnych kosmonautów. Nakręcono wiele filmów o krwiożerczych potworach, na które się można natknąć wśród gwiazd.

Tak naprawdę nie wierzył w to, ale niewidzialna śmierć zabrała dwóch członków jego rodziny tuż pod nosem Cassandry i jedyną poszlaką były śladowe ilości wydzielin gruczołów szybkości znalezione na kościach. Wskazywało to na grendele, ale pozostało jeszcze pytanie: jak? Fascynująca zagadka, gdyby tylko nie była rzeczywistością.



Resztę drogi do kopalni przebyli szybko. Wielki Chaka niechętnie przyjmował pomoc syna, nawet gdy pot rosił mu czoło, a z ust wydobywał się świszczący oddech. Kiedy rozpoczęli ostatnie podejście, do zmroku zostało jeszcze dużo czasu. W promieniu pół kilometra słychać było wyraźnie warkot maszyn — prace remontowe i odbudowa toczyły się bez przeszkód. Cienki strumień dymu i zgrzyt torturowanego metalu świadczyły to tym, że naprawiano właśnie jakiś wielki, wydobyty z ziemi fragment instalacji. Wielki Chaka ciężko dyszał, ale puścił rękę syna i dzielnie piął się po zboczu.

Mały Chaka podskakiwał, ciesząc się swobodą. Nareszcie wolny! Zapomniał już, jakie to wspaniałe uczucie, gdy chodzi się po górach bez tego cholernego kotła na grzbiecie.

Kiedy weszli na górę, Sylvia Weyland pomachała do nich obu rękami. Poczuli ostry swąd topiącego się metalu. Nad nowym barakiem kopalni wznosiły się dźwigi budowlane i rusztowania. Wokół krzątało się kilkunastu robotników, którzy nosili różne elementy konstrukcji i montowali je. Nowa budowla miała być mocniejsza od starej, a Sylvia, biolog, który zmienił się w inżyniera, była szefem pracującej w tym tygodniu zmiany, po czym miała wrócić Roborem na wyspę.

— Jak się udał spacer?! — krzyknęła.

— Wspaniale! — Byli już bliżej i mogli zniżyć głosy. Sylvia wyglądała na zmęczoną, ale zadowoloną. Jej ekipa pracowała bardzo szybko. W konstrukcji, w której znajdą się stałe grendeloodporne schronienia dla górników, zainstalowano dwie nowe stalowe ramy. Na górze była antena, która miała posłużyć jako zapasowy przekaźnik dla łączności między wyspą a bazą, nazwaną przez Aarona Shangri-la, która powstawała dwieście pięćdziesiąt kilometrów dalej.

— Nie mogę badać tylu lokalnych form życia, ile bym chciał — pożalił się Wielki Chaka, kiedy go objęła. — Mój syn jest nadmiernie opiekuńczy. Nie jestem już dzieckiem.

— Właśnie zagospodarowujemy na nowo górę — powiedziała Sylvia. — Nasze środki są jeszcze rozproszone. Powiedzmy, że poczujemy się znacznie lepiej, kiedy sklasyfikujesz więcej miejscowych form życia, ale wiąże się to z pewnym ryzykiem, którego nie można uniknąć. Jesteś jedynym ojcem, jakiego miał Mały Chaka; czy to zaskakujące, że jest trochę — uśmiechnęła się — zaborczy?

Wielki Chaka popatrzył z rozczuleniem na syna.

— Tak niewiele lat temu nosiłem cię na ramionach po górach. Teraz ty mógłbyś nieść mnie, i to z mniejszym wysiłkiem. — Uśmiechnął się. — Myślę, że każdy mężczyzna chce, żeby jego syn dorósł. Mój po prostu urósł nieco bardziej niż większość innych.

Mały Chaka rozpromienił się, ogarnięty dumą, którą zabarwiła jednak odrobina smutku. Zaczynał naprawdę rozumieć, że pewnego dnia nie będzie miał już ojca, z którym mógłby rozmawiać i dzielić się swymi przemyśleniami.

Zanim jednak nastąpi ten czas, może mu się na wszelkie sposoby odwdzięczyć za te wszystkie przeżyte razem lata. Za to, że mogli dzielić tak wiele radości i smutków.

Nieszczęśliwa afera z Roborem nie popsuła nieodwracalnie ich stosunków. Nie wyobrażał sobie, że mógłby znieść coś takiego. Nawet teraz, gdy myślał o tej sprawie, czuł głęboko zakorzeniony gniew, urazę i pogardę do siebie. Gardził sobą za to, że dał się namówić do udziału w tym spisku, czuł urazę do Aarona Tragona, a gniewem, nie gasnącym, tlącym się bez przerwy, napełniała go śmierć Toshiro.

Ale gdyby zniszczyło to jego stosunki z ojcem...

Nie chciał o tym myśleć. Gardziłby wtedy sobą jeszcze bardziej. Czułby jeszcze większą urazę.

Znacznie większy gniew na Aarona.

Czasem nadchodziły go nieco mroczne myśli o tym, co mógłby wtedy zrobić. Teraz jednak musiał wrócić do Shangri-la, by zaplanować ekspedycję do Scribeveldt, i po prostu nie miał czasu na takie myśli.

Scribeveldt był owalną wyżynną równiną, która rozpoczynała się u podnóża gór dwieście dwadzieścia kilometrów na północny wschód od bazy Shangri-la, i ciągnęła się ponad dwa tysiące kilometrów na północ i wschód od tego miejsca. Przecinała ją długa, płynąca leniwie z północy na południe rzeka, którą ktoś nazwał Zambezi. Miała niewiele dopływów, a jej koryto przebiegało trochę na zachód od linii centralnej, dzięki czemu dzieliła wyżynę na dwie nierówne części. Obie porastała sięgająca człowiekowi do pasa trawa o grubych łodygach, wśród której można się było czasem natknąć na malutkie żółte kwiaty.

Równinę nazwali Scribeveldt, ponieważ kiedy po raz pierwszy badali ją z orbity, wyglądała tak, jakby była pokryta jakimiś niezrozumiałymi tekstami, których ogromne znaki napisano kursywą i wyblakłym atramentem. Szerokie, zakrzywiające się pasy przyciętej trawy zbliżały się do siebie, łączyły, po czym rozdzielały. To musiały być tropy zwierząt. Przez ostatni rok ślady prawie się do siebie nie zbliżały, jakby te stworzenia świadomie się unikały.

Granicą Scribeveldt był las porastający podgórze. W lesie płynęło kilka nie zamarzających w zimie strumieni, z których żaden nie miał więcej niż kilka cali głębokości. Scribeveldt oraz las były od lat obserwowane z orbity i jedno ustalono z całą pewnością: tak na równinie, jak i w lesie żyło wiele zwierząt, ale z wyjątkiem wąskiego pasa w pobliżu wielkiej rzeki, nie było tam grendeli.



Myśliwska kryjówka znajdowała się na skraju lasu. Jessica odsunęła zasłaniającą jej widok gałąź krzewu i popatrzyła na stado chameli, które pasły się spokojnie pół kilometra dalej. Jej gogle bojowe powiększały obraz zwierząt, aż w końcu można było odnieść wrażenie, że są na wyciągnięcie ręki.

Jeden z samców uniósł głowę i spojrzał prosto na nią. Jesteś małym spryciarzem, prawda? — zagadnęła go w myślach. Nie możesz mnie zobaczyć ani usłyszeć. Czy mnie czujesz?

Poruszał się z gracją gazeli i miał długą, wrażliwą szyję żyrafy. Węszył, a jego pokryte szarym pierzem owadzie rożki drżały, mimo że powietrze było spokojne. Czy zaalarmuje pozostałe jedenaście? Ludzie byli czymś nowym na kontynencie, ale chamele często reagowały ucieczką na każdy nowy sygnał. Jak dotąd ani samce, ani ciężkie, zbliżone rozmiarami do nosorożców samice, ani trzy młode wielkości bernardynów nie wpadły w panikę.

Jessica leżała w swojej kryjówce, podczas gdy Cassandra analizowała obrazy z gogli bojowych i przekazywała dane do odległej o sto pięćdziesiąt kilometrów bazy Shangri-la.

— Jak ci się to podoba? — zapytała szeptem.

— Ślina cieknie mi z ust. — Głos Chaki zdradzał jego podniecenie. Siedział w jednej z pozostałych kryjówek, z której prawdopodobnie nie miał bezpośredniego widoku na stado, ale dzięki goglom mógł oglądać obrazy przekazywane przez Cassandrę. — Idealne ubarwienie, prawie idealne.

Jessica sprawdziła: gołym okiem, przez gogle i ponownie gołym okiem. Cholernie dobre. Jak chamele to robiły? Skanowały otoczenie, a potem tak dostosowywały ochronne ubarwienie, by potencjalny drapieżnik nie mógł ich zauważyć? Zwierzęta były mniej widoczne niż ich cienie; idealna strategia obronna.

To dziwne, pomyślała Jessica. Nie myślimy już tylko o grendelach. Żyją tu inne zwierzęta. Musimy odrzucić cały bagaż powstałych w czasie jednego pokolenia opowieści o potworach, albo nie przetrwamy.

— Są dobrze przystosowane do tych warunków. Szybkie, silne, obdarzone wyostrzonymi zmysłami. A także głodne. Od chwili, gdy tu przybyły, ani na chwilę nie przestały chrupać liści.

— Będzie sztuką utrzymać stado razem — powiedział z zadumą Chaka. — Chcemy w miarę możliwości zachować dynamikę grupy rodzinnej.

— Cassandra — wyszeptała Jessica. — Zanotuj, jakie to krzewy, oraz rodzaj, dojrzałość i ilość zjadanych liści. Zwróć szczególnie uwagę na to, jak pasą się młode.

Musieli zainstalować Cassandrze dodatkowe moduły pamięci, żeby nadążała z zapisywaniem prawdziwej powodzi nowych danych. To z kolei wywołało jeszcze jedną debatę: czy moc ich komputera powinna być wykorzystywana głównie do przetwarzania informacji, czy też do kierowania procesami produkcyjnymi? Spór został rozstrzygnięty dopiero wtedy, gdy Zack stanął po stronie Drugich.

— Możemy żyć bez większości dóbr konsumpcyjnych, ale nie przetrwamy, nie mając wiedzy — powiedział, zaskakując tym wielu przedstawicieli drugiego pokolenia. Wszystko było takie nowe, zapowiadało tyle możliwości, a także problemów. Chociaż kochali Avalon, wiedzieli, że planeta nie toleruje błędów.

Głos Aarona:

— Sieć przygotowana. Powtarzam: sieć przygotowana. Uśmiechnęła się szeroko. To będzie świetna zabawa.

Tydzień przygotowań i teraz...

— Odliczam — powiedziała. — Trzy... dwa... jeden... już! Cztery trójkołowce na baloniastych oponach wystrzeliły ze starannie przygotowanych kryjówek. Chamele zakotłowały się w miejscu, spłoszone i rozgniewane tym, że okazało się, iż nie są jedynymi na Avalonie mistrzami kamuflażu.

Dwanaście zwierząt rzuciło się do ucieczki w kierunku wschodnim. Jessica dodała gazu, najechała na mały kopiec i wyleciała w powietrze. Maszyna uderzyła w ziemię tak mocno, że dziewczyna odczuła ten wstrząs aż w kręgosłupie. Ryk silnika wodorowego, radość pościgu, przypływ adrenaliny, wszystko to cudownie ją oszałamiało.

Chamele uciekały jak stado ptaków. Jessica dogoniła je i zaczęła skręcać, aby odciąć im drogę ucieczki na wschód. Wiedziała, że strategia obronna tych zwierząt polega na utrzymywaniu młodych w środku grupy, przez co łatwiej jest je zaganiać.

Kopyta i koła wzniosły chmury żółtawego pyłu, który przesłonił Tau Ceti. Jessica była teraz nieco za stadem, które pędziło na północ. Odchrząknęła, aby oczyścić gardło z pyłu, i powiedziała:

— Jesteśmy na szlaku, Justin.

— Czekamy na was.

Zarośla, które porastały ten teren, były szorstkie i nie-apetycznie brązowe, z wyjątkiem występujących tu i ówdzie kęp twardej, purpurowej trawy. Dosłownie na jej oczach zabarwienie uciekających zwierząt zaczęło się zmieniać, dopasowując się do koloru rzadkiego listowia.

Piękne.

— Dwa kilometry od celu! — zawołała. — Przygotujcie się!



Justin obleciał skeeterem stado, zapędzając zabłąkanego samca z powrotem do środka. Chamele biegły w poprzek długiego pasa brązowego piasku. Zmieniały szybko kolor, gdy tylko zmieniało się zabarwienie terenu i z powietrznej perspektywy wyglądało to tak, jakby sama ziemia płynęła niczym rzeka. Łatwiej było śledzić stado po chmurze pyłu niż przez bezpośrednią obserwację zwierząt. Wszystko przebiegało zgodnie z planem.

— Na pozycji. Widzę corral.

— Jupi-jej-jupi-ja. — Głos Jessiki świadczył ojej radości. Justin wiedział, że siostra się uśmiecha.



Jessica naciągnęła kraciastą chustę na twarz i skierowała się w środek stada. Rozstępowało się przed nią jak Morze Czerwone. Trójkołowiec podskakiwał, pędząc po trawie z szybkością sześćdziesięciu kilometrów na godzinę, a ona, wyciągnąwszy którąkolwiek rękę, mogłaby dotknąć chamela. Do diabła, to były naprawdę piękne zwierzęta! Szybkie, silne, zwinne — i inteligentne. Młode przemykały przez stado, szukając ochrony dorosłych osobników. Ryk silnika trójkołowca mieszał się ze stałym, dudniącym tętentem ich kopyt. Zakręciły nagle w lewo, chcąc uniknąć leżącej na drodze kłody, a ona szarpnęła kierownicą, aby podążyć ich śladem.

Zamieszanie z lewej strony: to Aaron Tragon siedzący na Zwiebacku, chamelu, którego Ruth ujeździła dla niego. Wyskoczył z kępy drzew tuż przed stadem.

Stado zatrzymało się, chwilowo zagubione... po czym ruszyło za nim.

Jessica krzyknęła z radości. A niech to! Znowu miał rację. Chamele, wyglądające jak hybryda konia i strusia, miały szerokie, mięsiste pyski i szczupłe, mocne nogi, a także niezwykle wyczulony węch. W workach, które niósł wierzchowiec Aarona, były materiały nasączone koncentratem chamelich feromonów. Zwieback prawie natychmiast stał się samcem przywódcą. Instynkt stadny tych stworzeń i łatwość, z jaką poddawały się tresurze, pozwalały się wiele po nich spodziewać.

Trójkołowiec podskoczył gwałtownie, gdy pokonali ostatnie wzniesienie. Przed nimi znajdował się corral, ogrodzony płotem wysokim na siedem stóp i długim na ćwierć kilometra.

— W porządku. Trzymajmy się blisko, żeby się nie rozbiegły...

Nie było to nawet potrzebne. Chamele podążały za Aaro-nem w stronę otwartej bramy. Jessica skręciła w ostatniej chwili w bok, a zwierzęta przemknęły obok niej, wpadając do zagrody. Kiedy znalazły się w środku, uświadomiły sobie, że są w pułapce. Zaczęły parskać, rzucać głowami, ale oprócz bramy nie było żadnego wyjścia, a Chaka zamknął ją, zanim Jessica zdążyła zsiąść ze swojej maszyny i przybiec mu z pomocą.

Wdrapała się na krótką rampę przy ogrodzeniu corralu.

Nowa dwunastka dołączyła do pięćdziesięciu chameli, które złapali w poprzednim tygodniu. Świeżo pojmane zwierzęta parskały niespokojnie, a w tym czasie ich skóra zmieniała kolor, dostosowując go do barwy ziemi pod ich kopytami.

Aaron zsunął się ze swojego wierzchowca i podbiegł do drabinki. Wspinając się na nią, pośliznął się i spadł. Jessica uniosła pięść do ust. Na chwilę sparaliżował ją lęk.

Część dorosłych chameli stanęła dęba: nie zamaskowany niczym zapach człowieka bardzo różnił się od ich własnej woni. Dwa osobniki odwróciły się tyłem i zaczęły kopać.

Jessica widziała już takie zachowanie. Pierścień chameli chroniących młode, ciężkie, twarde i ostre kopyta uderzające raz za razem. Nie zdałoby to egzaminu przeciwko grendelowi, ale kamery zanotowały scenę, kiedy to stado otoczyło drapieżnika wielkości niedźwiedzia i dosłownie rozniosło go na kopytach.

Aaron zaczai się wspinać na drabinę, przekręcił się, kiedy jedno z kopyt trafiło go w ramię, i skoczył w górę. Zdołał jeszcze pokonać dwa szczeble, zanim następne kopyto uderzyło go w udo. Stęknął z bólu, ale piął się dalej i po chwili był już poza ich zasięgiem. Uśmiechał się z zadowoleniem, ale Jessica dostrzegła miejsce, gdzie jego dżinsy zabrudziła i przecięła ostra krawędź kopyta.

Przy pomocy Chaki przeszedł przez ogrodzenie i zeskoczył na ziemię. Objął Jessicę, pocałował ją mocno, po czym podniesionym kciukiem przekazał sygnał zwycięstwa krążącym w górze skeeterom.

Lądujące wiropłaty wzniosły wokół nich tumany kurzu, a zamknięte w zagrodzie chamele zaczęły ryczeć jeszcze głośniej.

Jessica wspięła się na rampę, aby na nie popatrzeć.

— Pogódźcie się z tym, pieseczki — zanuciła pod nosem. — Miałyście pecha...

— W porządku! — powiedział Justin i klasnął w dłonie. Podskoczyła, wystraszona, gdyż podszedł do niej zupełnie bezszelestnie. — Co jeszcze mamy na dzisiaj w planie?

— Zrobiliśmy już wystarczająco dużo jak na jeden dzień. — Plecy ją jeszcze bolały od kopania dołów. Jaki zawzięty pracuś. Ostatnio znacznie łatwiej porozumiewała się z Justinem. Złe chwile, przynajmniej te naprawdę złe, zdawali się mieć już za sobą.

— Myślę, że mamy dość czasu, by się zasadzić na diabelskie pająki — uznał Justin. — Co na to powiesz?

Zerknęła na niebo. Tau Ceti wciąż była jasna i znajdowała się wysoko.

— Zostało pięć godzin dziennego światła — oceniła Jessica. — Masz na myśli jakieś konkretne miejsce?

Chaka uniósł swój wielki palec.

— Co powiecie na tę łachę piasku mniej więcej dwa kilometry od miejsca, gdzie złapaliśmy chamele?

— Niektórzy powiedzieliby, że to zbyt blisko wody -przypomniał mu Justin.

Jessica wybuchnęła śmiechem.

— Starsi, założę się.

— Tak.

Chaka machnął nonszalancko ręką.

— Rozstawimy tam czujniki ruchu oraz grupę zabezpieczającą. Możemy także zainstalować czujniki termiczne, jeśli chcesz, Justin.

— Cóż... diabelskie pająki najwyraźniej lubią przebywać na tym obszarze. Grendele dawno by je pożarły, gdyby mogły je złapać. — Rzucił kamieniem w stronę odległego horyzontu. — Myślę, że sobie z tym poradzimy.

Jessica klepnęła go w plecy.

— Wygląda na to, że mamy plan.

Kiedy Justin i Jessica jedli lunch, dwa skeetery wzniosły się w powietrze i poleciały na wschód. Inny przybył z ładunkiem paszy dla chameli.

— Niezła operacja — powiedział Justin.

Ogrodzenie było już znowu szczelnie zamknięte. W przeciwieństwie do głównego obozu, nie zorganizowali tu aktywnych linii obronnych — ale mieli płot pod napięciem, pełniących służbę przez dwadzieścia cztery godziny na dobę wartowników, czujniki ruchu i wzmocniony, odporny na ataki grendeli schron.

Schron miał kształt kopuły, a pułkownik Cadmann Weyland uznał, że jest odporny na atak grendeli. Kiedy Jessica wspominała, jak jej ojciec sprawdzał wytrzymałość tej konstrukcji z plastyku wzmocnionego włóknami krystalicznymi, ogarniała ją dziwna mieszanina uczucia bezpieczeństwa i niesmaku...



Szara i kamienista wyspa Blackship była w gruncie rzeczy ostrogą skalną. Znajdowała się na niej jedna ze stacji przekaźnikowych zapewniających łączność między wyspą Camelot a kontynentem. Lądowisko dla skeeterów. Magazyn z zaopatrzeniem na wypadek nagłej potrzeby. Schron przeciwsztormowy.

Fale tłukące o nadbrzeżne skały rozpryskiwały wysoko pianę. Jessica popatrzyła na siedzącego obok niej ojca. Jego twarz wydawała się równie szara jak skały i niebo.

Od dnia, kiedy umieściła w jego domu zagłuszarkę, niewiele ze sobą rozmawiali. Od dnia, kiedy go zdradziła.

Z północy, w precyzyjnie utrzymanym szyku, nadleciały dwa skeetery. Jeden pilotował Evan Castaneda, a drugi Aaron. Pod każdym z wiropłatów zwisała sieć ładunkowa.

Na myśl o tym, co się wydarzy, serce Jessiki zaczęło szybciej bić.

— Pierwszy niech będzie skeeter siedem — powiedział obojętnym tonem Cadmann.

Maszyna Aarona zawisła nad nimi i opuściła swój ładunek.

W sieci leżało długie na jedenaście stóp cielsko. Ostre zęby, pazury, szare łuski i kolczasty ogon. Grendel. Typ sześć. Zwierzę było koloru szarego błota i oprócz tego niewiele się różniło od wymarłych już grendeli z Camelotu, z tym że na ogonie miało dwa skierowane ku dołowi haczykowate kolce... i poważny, jakby zamyślony pysk, podczas gdy hologramy dawnych horrorów z Camelotu ukazywały demonicznie uśmiechnięte potwory. Chaka podszedł szybkim krokiem do zwierzęcia i zajrzał mu w oczy.

Były otwarte, ale nic nie widziały.

A może jednak? Czy ktokolwiek mógł z całą pewnością powiedzieć, co się dzieje w głębinach tego quasi-Cadziego umysłu? Wiedzieli tyle, że prąd o napięciu kilku woltów puszczony przez jego ośrodki snu sprawia, że potwór leży spokojnie.

— Szczęki — powiedział Chaka. — Położenie stawów. Widzicie, o co mi chodzi? Nacisk szczęk tego zwierzęcia musi być znacznie większy niż u grendeli z Camelotu, ale może ono odgryźć mniejszy kawałek.

Jessica zauważyła, że ojciec wstrzymał oddech, przyglądając się z bliska grendelowi. Gdyby dano mu jakikolwiek pretekst, kopnąłby zwierzę, strzelił do niego lub znieważył je, ale i tak nawet w drobnej części nie wyrównałoby to tego, co przeżył przed laty w łapach podobnej bestii.

Nic takiego jednak się nie stanie — jej ojciec nie jest człowiekiem pustych gestów. Grendel spał dalej.

Chaka skinął głową i Cadmann dał znak, by nieruchomy ładunek został znowu uniesiony w powietrze. Aaron zrobił to, po czym spuścił sieć przez otwartą pokrywę do zbudowanej z prefabrykatów kopuły. Jeśli próba się powiedzie, takie kopuły staną się stałym elementem kontynentalnego krajobrazu.

Schron miał dwadzieścia metrów średnicy, siedem stóp wysokości i był zbudowany z elementów, które można było złożyć w ciągu kilku minut. Przymocowali go łańcuchami do metalowych haków, które wbili w skałę.

Cadmann odczepił linę. Skeeter siedem osiadł na lądowisku, które mogło pomieścić tylko trzy maszyny. Aaron wysiadł z kabiny i podszedł do nich. Jego pociągła, opalona twarz zdradzała napięcie.

— Jakieś problemy? — zapytał Cadmann.

— Nie. W gruncie rzeczy żadne — odparł Aaron. Lekkie zdenerwowanie i niepokój pobrzmiewające w jego głosie zaprzeczały tym słowom. — Jest nieprzytomna od siedmiu godzin. Czekaliśmy tylko na twoje wezwanie. Cassandra zidentyfikowała jej dziurę i po prostu złapaliśmy sukę.

Sukę? — pomyślała Jessica. Nigdy przedtem nie nazwał grendela suką. Powiedział to z uwagi na tatę. 

Cadmann skinął głowa.

— W porządku. Zróbmy to.

Skeeter dwa zawisł we właściwej pozycji i spuścił drugiego grendela do schronu. Odczepili linę, zamknęli pokrywę i drzwi schronu, po czym umocnili je zasuwami. Skeeter dwa wylądował.

Jessica zwróciła uwagę na wyraz twarzy Cadmanna. Nie było wątpliwości, że ta robota sprawia mu przyjemność.

— Idziemy? — zapytał.

Nikt się nie ociągał. Chaka wsiadł do maszyny Evana. Cadmann i Jessica wybrali skeeter Aarona. Oba wiropłaty wzniosły się w powietrze.

— Cassandra — powiedział Cadmann. — Wizja.

Otworzyło się kwadratowe okno holograficzne. Nagle ich wzrok przestał napotykać przeszkody i patrzyli prosto do wnętrza kopuły.

Śpiące bestie leżały zwinięte w swoich sieciach i wyglądały nieomal pokojowo. Większa z nich była szara, a mniejsza zielonkawobrązowa. Należała do typu trzeciego. Jej ogon był najeżony kolcami, a długie pazury ułatwiały wspinanie się po drzewach. Niezwykłe: większość grendeli nie potrafiła się wspinać.

Wyglądała na łatwy kąsek dla szarej.

Cadmann odchrząknął.

— Cassandra — powiedział. — Proszę, nagrywaj wszystko pod różnymi kątami.

— Tak, Cadmann. — Jessica odniosła wrażenie, że głos Cassandry przypomina głos jej matki.

— Wyłącz prąd usypiający.

— Tak, Cadmann — odparła Cassandra.

— Rozpyl szybkość — polecił.

Mały pojemnik aerozolowy zaczął rozpylać różową mgiełkę.

Szybkość była sekretem grendeli. Był to czynnik utleniający, który mocą mógł rywalizować z paliwem rakietowym, związek chemiczny przechowywany w gruczołach na grzbiecie zwierzęcia. Grendele pozostające pod wpływem szybkości zużywały energię prędzej niż jakiekolwiek stworzenie urodzone na Ziemi.

Zapach szybkości był zapachem konkurentki. Uruchamiał reakcję wynikającą z instynktu terytorialnego, super-gotowość do walki, znacznie przewyższająca zwykły stan napięcia przed polowaniem. Wpędzał grendele w szaleństwo.

Pojemnik syczał, rozpylając swoją zawartość.

Ponad kopułą wisiały skeetery z ludźmi czekającymi na rozwój wypadków.

Mały grendel ocknął się pierwszy.

Ludzie wpatrywali się w oczy zwierzęcia, które nagle szeroko się otworzyły. Dwukrotnie wysunęło i wciągnęło język.

— Powinno skoczyć. — W głosie Cadmanna pobrzmiewało zaintrygowanie.

Zielony grendel powinien natychmiast rzucić się do ataku. Zamiast tego najpierw się cofnął i natknąwszy się na ścianę, zaczął w nią tłuc, głośno przy tym sycząc. Po chwili stworzenie zaprzestało tych bezowocnych usiłowań i rozejrzało się w poszukiwaniu drogi wyjścia. Nie znalazłszy jej, odwróciło się w końcu w stronę większego zwierzęcia i uniosło nieco swój kolczasty ogon, przypominając trochę tym zachowaniem skorpiona.

— To bardzo dziwne — powiedział cicho Aaron. — Prawie zdaje się myśleć, prawda? Ocenia szansę?

— Wie, że nie może wygrać — odparła Jessica. 

Cadmann popatrzył na nich kątem oka, ale zachował milczenie.

Nagle obudził się szary grendel.

Wbił wzrok w zielonego i wtedy mniejszy grendel skoczył.

Wszyscy odnieśli wrażenie, że obraz na ekranie nagle się rozmazał, jakby wnętrze kopuły wypełnił jakiś krwawy wir kłów i pazurów. Po chwili krew zalepiła kamerę i niczego już nie widzieli.

— Cassandra, widok z góry — powiedział Cadmann. Widziane z góry ściany trzęsły się i drżały, ale wytrzymywały uderzenia. — Sprowadź nas na dół.

Kiedy wylądowali, ryki dochodzące ze schronu były prawie tak głośne jak warkot silnika.

Cadmann wyjął ze ściennego stojaka swoją strzelbę i sprawdził ładunek. Śmiertelny.

Hałasy dobiegające ze schronu cichły. Jeden z ostatnich jękliwych ryków przeszedł w crescendo syknięć. Rozległ się trzask, po którym nastąpiła seria okropnych chrupnięć. A potem pojedynczy syk zdychającego zwierzęcia.

Jessica wpatrywała się w obraz.

— Dobry Boże.

— Kiedy walczą dwa tygrysy — powiedział Cadmann — jeden ginie, a drugi zostaje okaleczony. Chińskie przysłowie.

Nie skrywana satysfakcja brzmiąca w jego głosie przestraszyła Jessicę. 

Aaron skinął głową.

— Co teraz?

— Otwórz bramę — odparł Cadmann.

Aaron podszedł do kopuły. Ze szczelin na jej dnie sączyła się szkarłatna ciecz. Coś w środku wydawało rytmiczne, świszczące odgłosy.

— Otwieraj, do cholery.

Aaron odsunął zasuwy i otworzył szeroko drzwi.

Powietrze zgęstniało, nasycone nagle wonią szybkości wymieszanej z ostrym, obcym im odorem krwi.

Wnętrze kopuły było zapaćkane trzewiami. Mniejszy grendel został rozdarty prawie na strzępy. Brzuch większego był rozpruty niemal na całej długości i wylewały się z niego szare sploty wnętrzności. Zwierzę nurzało w nich swój tępo zakończony, zakrwawiony pysk i gryzło je, rozrywając i przeżuwając. Wydawało przy tym takie odgłosy, jakby płakało.

Na widok ludzi uniosło chwiejnie łeb, spoglądając prosto na Jessicę.

Jessica uniosła grendelówkę i wystrzeliła mu w głowę eksplodującą strzałkę. Rozległ się przejmujący i ohydny odgłos wybuchu i łeb zwierzęcia rozprysł się, rozchlapując mózg oraz krew na wiele metrów we wszystkich kierunkach. Bezgłowe, straszliwie okaleczone ciało zadrżało raz, po czym znieruchomiało.

Cadmann zajrzał do środka i pokiwał głową z zadowoleniem. Uderzył dłonią w zewnętrzną ścianę kopuły.

— Wytrzymały wszystkie połączenia — powiedział spokojnie. — Ta kopuła zostaje oficjalnie uznana za grendeloodporną.

Jessica zgięła się w pół i zwymiotowała.
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Natura często bywa ukryta, czasem ujęta w karby,

rzadko zupełnie stłumiona.

Francis Bacon, “O naturze ludzkiej", Eseje

Kiedy Justin rozmawiał z Jessica, czasami czuł się tak, jakby stepował na polu minowym. Istniały tematy, które po prostu były tabu: jej związek z Aaronem, jej stosunek do Cadmanna, jej stosunek do Justina.

Oj!

To Katya, która podeszła do niego z talerzem fasoli. Uszczypnęła go jeszcze raz.

Melancholijny nastrój opuścił go prawie natychmiast.

— Cześć, Kat.

Pochyliła się i usiadła obok niego. Jej flanelowa koszula otarła się o jego bark. Tau Ceti była szczególnie mocno rozpalona i obraz odległych gór falował z gorąca.

Ale było tu bezpiecznie — w każdym razie nic im nie groziło ze strony grendeli. Gwarantowała to duża odległość dzieląca ich od wody. Jeśli czaiły się tu jakieś inne niebezpieczeństwa... cóż, to była już zupełnie inna kwestia.

Palcem nogi narysował na piasku małą podkowę.

— W porządku — powiedział. — Dwadzieścia pięć kilometrów na zachód. Wprawdzie tam zaczyna się dżungla, ale drzewa czerpią wilgoć głównie z podziemnych strumieni. Najbliższy zbiornik wodny jest odległy o osiem kilometrów. Ponieważ w tej okolicy żyje dużo powolnych zwierząt ziemnych, sądzimy, że cały obszar jest wolny od grendeli. Znajdziemy tam diabelskie pająki. Trzeba sobie tylko zadać pytanie, jak je złapać. Jakieś sugestie?

Wszyscy troje wpatrywali się przez minutę w pospiesznie naszkicowaną mapę, po czym pokręcili głowami.

W tej chwili podszedł do nich spacerowym krokiem Mały Chaka. Wydawał się większy niż kiedykolwiek, był pokryty kurzeni i wyglądał na niezmiernie szczęśliwego. Nikt nie musiał go pytać dlaczego. W ostatnim miesiącu rozpoczął zaplanowany na pokolenia proces klasyfikowania kontynentalnych form życia, przesyłając na Camelot osobniki z różnych gatunków, i to w takich ilościach, że za każdym razem ładownia sterowca była pełna. Pracował z radością, wiedząc, że rozpoczyna dzieło swego życia.

— Ojciec ma pewien pomysł dotyczący tych diabelskich pająków — powiedział.— Po pierwsze... będziemy musieli poświęcić jedno z tych prosiąt...

— Ach.

— A ja właśnie zaczynałem się przywiązywać to tych małych brzydactw — odezwał się Justin.

— Cóż, wybierz najbrzydsze i pożegnaj się z nim. Jutro o tej porze będzie już eks-prosięciem.

Jessica podskoczyła i pocałowała go w policzek.

— Koniec odpoczynku. Posłuchajmy, na czym polega ten pomysł.



— Są tam, na górze — powiedział Chaka.

Czujniki dźwięku zlokalizowały te dziwne, przędące pajęczyny stworzenia w gęstwinie drzew, kierując się ich świergotem. Jessica, Justin i Chaka byli osiemdziesiąt metrów na wschód od skraju lasu, tak blisko, jak tylko mogli podejść, nie odstraszając tych zwierząt. Było to wystarczająco blisko, by mogli usłyszeć ich świergotliwy, stały i dziwnie zmysłowy śpiew.

— W porządku — wyszeptał Chaka. — Wypuśćmy prosię.

Ryjowiec wyglądał na całkowicie zagubionego. Zwierzę miało w brzuchu taką porcję środka usypiającego, że wystarczyłoby go na wprowadzenie w stan odrętwienia batalionu grendeli, ale błona zawierająca truciznę nie pękła w żadnym miejscu. Miało także na szyi obręcz zaprojektowaną przez Chakę. Wychodząca z niej igła była wbita w niezwykle wrażliwy splot końcówek nerwów na jego pysku. 

Kiedy uniosły się drzwi klatki, ryjowiec poczuł wolność i rzucił się do ucieczki. Zdołał zrobić tylko pięć kroków, kiedy przeszył go pierwszy ból. Padł z głuchym odgłosem na bok, po czym podniósł się i cofnął chwiejnie, jakby nie mógł uwierzyć w to, co się z nim dzieje. Jeszcze raz spróbował pobiec na północ i znowu został porażony. 

Padł na ziemię.

— To podłe — wyszeptała Jessica.

— Cały ja — zgodził się chętnie Chaka.

Ryjowiec zawrócił i pobiegł na południe. Zdołał zrobić osiem kroków, zanim Chaka znów go powalił. Padł na ziemię jak ogłuszony toporem.

Bardzo teraz już zagubiony mały ryjowiec próbował pójść na zachód, w stronę drzew. Zrobił sześć kroków i zatrzymał się — węsząc, jakby zadawał powietrzu pytanie.

— Tak, to ten kierunek — potwierdził Chaka. — Miły prosiaczek. — Kiedy zwierzę zbaczało z drogi, korygował jego marsz wstrząsami, tym razem łagodniejszymi, i w końcu zaczęło iść dokładnie tam, gdzie chcieli.

Zatrzymało się przed linią drzew.

— Nawiązuje kontakt wzrokowy z pająkami — stwierdził Chaka. — Lub vice versa. I zaczyna się muzyka. — Śpiew rozbrzmiewający w lesie był teraz głośniejszy, jego tonacja niższa, prawie odpowiadająca barwą prychnięciom ryjowców.

— Jak myślisz? — zapytał Justin. — Jeśli zwierzę zostało wychowane lub wykarmione przez rodziców, to jakie jest prawdopodobieństwo, że wytworzył się w nim odruch odpowiadania na sygnał, który brzmi jak głos mamusi?

— Pająki śpiewają mu kołysankę — zaśmiała się Jessica.

— Jakie to niezwykłe.

Ryjowca nie trzeba było wcale popędzać. Oszołomiony, wszedł między drzewa, zatrzymując się co krok. Stanął na chwilę, by skubnąć coś zielonego, zrobił jeszcze dwa kroki, po czym pokłusował radośnie w głąb lasu.

Bojowe gogle Justina śledziły go automatycznie do czasu, aż zniknął, wchłonięty przez gęstwinę.

— Skupią się teraz na polowaniu — powiedział cicho. — Podejdźmy bliżej.

Zarośla miały zapach dżungli. Widzieli przed sobą drzewa o wachlarzowych kształtach, kolczaste krzewy, gęstą plątaninę zielonych i żółtych gałęzi. Podczołgali się na nowe stanowisko, z którego mieli lepszy widok. Justin w pewnej chwili usłyszał prychnięcie, wyrażające jednocześnie ból, świadomość zdrady i nagły, ogromny strach.

Ryjowiec złapał się w pajęczynę. Rzucał się w niej i wykręcał jak oszalały, ale na nic się to nie zdało.

Justin poprawił ostrość obrazu. Pasma przędzy były zielone i białe, i najwyraźniej całkiem mocne. Ryjowiec zdobył się na jeszcze jeden heroiczny wysiłek i prawie się uwolnił, kiedy coś spadło na niego z góry. Coś szerokiego i włóknistego: sieć lub gruba pajęczyna.

Zupełnie już bezsilne zwierzę przewróciło się na bok i zadrżało.

Wychynęły z cienia, w którym tonęły korony drzew. Jedna, dwie, trzy, cztery, pięć... sześć czarnych, szczudłowatych sylwetek. Justin zastanowił się, czy mogą być kolejną wersją avalońskich krabów, ale nie były. Zniżając się, wyglądały jak wielkie pająki o małych tułowiach, malutkich głowach i czterech bardzo długich nogach.

— Doskonale — mruknął Chaka.

Stworzenia były już całkiem blisko i ryjowiec przestał się szarpać. Śpiewały, a ich pieśń była hipnotyzująca, idealnie dostrojona do tonacji odgłosów wydawanych przez ryjowce. Uspokajająca. Zjawiskowa. Prawie usypiająca.

— Jezu — odezwała się Jessica. — Zabij go wreszcie, dobrze?

Chaka roześmiał się.

— Nie masz wyczucia dramatyzmu. Cassandra, uaktywnij implant.

Ryjowiec szarpnął się jeszcze raz, gwałtownie, po czym opadł i całkowicie znieruchomiał.

Największy z diabelskich pająków zbliżył się do swej ofiary i trącił ją. Jej nagły bezruch najwyraźniej niezbyt mu się podobał, ale nie mógł się oprzeć łaknieniu, jakie wzbudziła w nim bliskość świeżego mięsa. Zsunął się niżej i wbiwszy kły w ciało ryjowca, zabrał się do jedzenia. Jego śladem poszły inne i już wkrótce zaczęła się ogólna uczta. Cała kolonia diabelskich pająków przyszła do domu na obiad.

Po pięciu minutach Chaka wstał.

— Chodźmy — powiedział. — Sensory ruchu?

— Nic cięższego powyżej dziesięciu kilo. Żadnych nagłych podmuchów wiatru.

— W porządku. Ruszajmy.

Trzymając strzelby w pogotowiu, weszli tyralierą do lasu.

Pod nogami gąbczasta gleba. Zapach cytryn i kamfory. Wszystko zdawało się tętnić zapachami bardziej soczystymi niż barwy, które eksplodowały wokół nich prawdziwą feerią. Zlewające się w jedno sklepienie korony drzew nie były w tym miejscu specjalnie wysoko, ale każda gałąź uginała się pod ciężarem liści, pnączy i owoców... lub czegoś, co wyglądało jak owoce.

Tuż poza zasięgiem ramion Justina wisiało coś purpurowego, bulwiastego, niczym kiść stopionych w całość winogron lub jagód. Wyciągnął rękę, szturchnął to coś lufą strzelby i wtedy zmieniło się ono w kolonię purpurowych długonogich stworzeń wielkości kamiennych kulek do gry, które szybko wspięły się na gałąź i ponownie zlepiły się w całość kilka stóp wyżej.

Zastanowił się, co by się stało, gdyby tego dotknął gołą dłonią.

Teraz nie byłoby to możliwe. Mieli na sobie lekkie, błoniaste kombinezony, które zakrywały całe ich ciała, tworząc cienką, mocną barierę nieprzeniknioną dla wszystkiego z wyjątkiem najbardziej zdeterminowanych napastników. Był to całkowicie uzasadniony środek ostrożności: Chaka sklasyfikował już przynajmniej dwanaście śmiertelnie niebezpiecznych roślin i zidentyfikował trzy gatunki jadowitych zwierząt. Małych stworzeń, ale wyposażonych w biotoksynę kilkanaście razy silniejszą od jadu osy. Wprawdzie nie były w stanie zabić dorosłego człowieka, ale mogły mu zapewnić kilka dni niezapomnianych wrażeń.

Para przypominających jaszczurki zwierząt przysiadła na gałęzi. Nie sklasyfikowane. Milutkie. Jadowite.

Weszli na polankę. Na ziemię padały ukośnie promienie światła, które przeniknęło przez listowie. Wyglądało to tak, jakby na górze znajdowały się żaluzje o nastawnych listewkach.

— Sensory ruchu?

Jessica sprawdziła wskazania czujnika, który miała na nadgarstku.

— Nic w promieniu stu metrów.

Uklękli i zaczęli przyglądać się swojej zdobyczy. Ryjowiec był zarówno obkurczony, jak i na wpół pożarty. Diabelskie pająki wyssały najpierw jego soki, a potem rozszarpały go na sztuki.

Leżały teraz na bokach, całkowicie nieruchome. Ich rozchylone lekko pyski były malutkie, ale miały w sobie coś ludzkiego. Jeden, największy, leżał na grzbiecie. Jego łapy zacisnęły się słabo na szczypcach, którymi dotknął go Chaka.

— Żyje. — Chaka podniósł stworzenie i obejrzał je z bliska. Jego cztery nogi zadrżały. Nogi i tułów porastały czarne, proste włosy. Te zwierzęta były ssakopodobne. Oposy, chociaż ich ewolucja potoczyła się w zdecydowanie innym kierunku. Z wilgotnych warg ściekało coś rzadkiego i mętnego.

— Zamykaj buzię, kiedy gryziesz — powiedział Chaka i otworzywszy swój kosz, powrzucał je do niego, jedno po drugim.

— Bierzesz wszystkie? — zapytał Justin.

— Oczywiście. Mogą mieć coś w rodzaju zbiorowej świadomości. Może się nawet okazać, że nie są w stanie przeżyć, kiedy zostaną rozdzielone. Wyślę je ojcu. — Uśmiechnął się szeroko. — Oczywiście może się także okazać, że mają lód w mózgach.

Jessica i Justin zabrali się do pajęczyny. Jessica zeskrobała trochę lepkiej substancji z czegoś, co wyglądało jak ogromna mata upleciona z cienkich pnączy, i włożyła to do probówki.

— Co to jest, do diabła? — zapytał Justin, drapiąc się po głowie.

— Wygląda jak siatka unerwienia liścia — odparła. — Przeżuły pozostałe tkanki i zostawiły tylko tę ciężką, włóknistą masę. Następnie pokryły ją czymś lepkim, prawdopodobnie jakąś biologiczną wydzieliną.

— A zatem to nie jest prawdziwa pajęczyna.

— Nie. Żyją w symbiozie ze środowiskiem.

— Trochę to ryzykowne. Ich egzystencja zależy od jakości materiałów.

— W nie większym stopniu niż egzystencja bobrów — powiedział Chaka.

— Dlaczego drzewo miałoby chcieć tworzyć coś użytecznego dla diabelskich pająków?

— Może dostarczają drzewu bogate w energię odchody. W probówce było już wystarczająco dużo lepkiej substancji i Jessica szczelnie ją zamknęła.

— Chodźmy stąd. Nie czuję się tu zbyt dobrze.

— Daj spokój. Las jest śliczny, mroczny i głęboki.

— Tak, racja, ale ja złożyłam pewne obietnice, których muszę dotrzymać.

— Dobrze.

Od bocznej ściany kosza odczepili teleskopowy drążek, rozciągnęli go i przesunęli przez uchwyty na wieku. Chaka położył sobie na ramieniu jeden koniec, a Jessica drugi. Justin trzymał strzelbę w gotowości do strzału, obserwując wskazania czujników ruchu i ciepła.

W drodze powrotnej do trójkołowców nie natknęli się na żadne trudności.



NickNack był o wiele mniejszą wersją Robora, transportowcem unoszonym przez worki wypełnione wodorem, na tyle dużym, że unosił tuzin ludzi, i na tyle małym, że aby go napędzić, wystarczała moc jednego skeetera. Był niezawodny dopóty, dopóki nie napotkał złych warunków pogodowych.

Wisiał teraz nad zagrodami dla zwierząt niczym ogromne cygaro. Diabelskie pająki zamrożono i wraz z kilkoma tuzinami roślinnych oraz owadzich okazów starannie i bezpiecznie załadowano na pokład. Łatwo przetrwają ośmiogodzinną podróż.

Osiem godzin lotu pterozaura. Z drugiej strony, parafrazując stary dowcip, gdyby pterozaur musiał iść, pędząc stado krnąbrnych chameli, trwałoby to dwanaście razy dłużej.

— Aaron wróci rano — odezwała się Jessica. — Wtedy możemy zacząć je pędzić. Cassandra? Mapa.

W powietrzu przed nimi rozwinął się kontur mapy pokazującej jedną czwartą kontynentu.

— Przybliż naszą pozycję, Cassie. Wystarczy. Każdego dnia musimy poić chamele. Musimy oczyścić z grendeli zbiorniki wodne, zanim do nich dotrzemy. Trójkołowce, konie i skeetery mogą w tym pomóc. Będziemy się poruszać skokami. Powinno nam to zająć cztery dni. Jakieś pytania?

Jessica oparła się plecami o kłodę drzewa. Słyszała, jak chamele parskają w swoich zagrodach. Samce łatwo akceptowały konie nasycone zapachem chameli, a większe samice podążą za samcami. Jessica czuła, jak adrenalina kipi jej w żyłach. Nowa przygoda. To o to walczyli, o to się targowali...

Za to ginęli...

Wylała na ziemię resztę swojej kawy i wstała.

— Wyśpijmy się dobrze tej nocy. Jutro musimy wcześnie wstać.

— Dobrze.

— Dobrze.

Ogrodzenia, generatory, schrony i zapasy broni pozostaną za nimi. W przyszłości na całym południowym krańcu kontynentu powstaną stacje zaopatrzeniowe. W każdej z nich będzie paliwo umożliwiające utrzymanie ogrodzenia pod napięciem przez czterdzieści osiem godzin i tak dużo broni, że będzie można stawić piekielnie mocny opór, zanim pojawi się pomoc, a ta nigdy nie będzie dalej niż o dwanaście godzin.

Poklepała Chakę.

— Świetna robota.

Wyszczerzył do niej zęby w uśmiechu i odszedł na poszukiwanie nowych paproci do pooznaczania. Chaka był w swoim żywiole i z radością nurzał się w tej prawdziwej powodzi okazów.

Przy ognisku pozostali Jessica i Justin. Nie potrafili ostatnio ze sobą rozmawiać i najczęściej zachowywali pełne napięcia milczenie. Było tak od... od czasu, gdy to się stało. Była jednak przekonana, że musieli podjąć to ryzyko. Jeśli już mówić o złym samopoczuciu, to Justin wydawał się bardziej niż ona przygnębiony z tego powodu. I to, uznała, było stosowne.

— Cieszysz się myślą o tym, co nas czeka w tym tygodniu?

— Zobaczymy dużo nowych ziem.

— Świetna zdobycz — powiedziała. — Z samic można uzyskać dużo dobrego mięsa, a poza tym nadają się na zwierzęta pociągowe. Samce są szybkie jak konie wyścigowe. Będą wartościowym elementem naszego inwentarza.

Wyobraź sobie polowanie — dodała. — Jakieś kamuflujące koszule i spodnie, i jazdę na jednym z tych milusińskich. Będziemy mogli podejść wszystko, co się rusza.

— Zastanawiam się nad tym od tygodni — odparł Justin. -Cóż, myślę, że na mnie już czas. Jutro czeka nas wielki dzień.

— Wielki dzień.

Odszedł, nie obejrzawszy się za siebie. Jessica podkuliła nogi i wbiła wzrok w ognisko. Przez całe życie ogromnie sobie ceniła niezliczone intymne rozmowy, które wiodła z Justinem. Nie wyobrażała sobie przedtem, że może jej ich tak bardzo brakować.

A jednak... to, co zrobiła... co oni zrobili... było słuszne. Jedyne, czego żałowała, to śmierć Toshiro. Miał utalentowane ręce i silne, złociste ciało...

Wybrał swoją drogę. Tak jak Justin.

Jak jej ojciec. Jak cała kolonia.

Ogień rozpalił się mocniej, trzaskając, po czym powoli zaczął przygasać. Jednakże dopiero dobrze po północy poczuła, że jej senność dorównuje zmęczeniu.



Justina obudziło poruszenie wśród koni. Przez chwilę był zdezorientowany, nie mógł sobie przypomnieć, gdzie jest. W domu ojca? Usiadł w śpiworze i obmył twarz wodą z manierki. Każdy obóz na kontynencie rozbity z dala od bazy musiał być suchym obozem. Tau Ceti rozpięła pas czerwieni na wschodnim niebie, a powietrze było przyjemnie chłodne. Na prerii panowała cisza, a stworzenia, które zajęły na Avalonie miejsce owadów, zachowywały spokój.

Wszyscy znali szlak, który sobie wytyczyli. Trzy dni jazdy do podnóża gór, przy czym część drogi miała prowadzić przez krainę grendeli, ale wiedzieli, jak sobie z nimi radzić. Grendele nie będą dyktowały im trasy przemarszu.

— Ten, kto wstanie pierwszy, robi śniadanie! — krzyknął ktoś.

Justin uśmiechnął się i wsypał na patelnię jajka w proszku, po czym zalał je wodą. Inni kręcili się jeszcze w śpiworach. W pewnej chwili podszedł Chaka i zaczai razem z nim obserwować wschód słońca.

— Dzień dobry, kowboju.

— Jippie-jaj — odparł Justin.

— Przewidujesz jakieś problemy we współpracy z Jessicą w ciągu następnych trzech dni?

Justin spojrzał gniewnie na niego.

— Wiem, że były jakieś... — ciągnął Chaka.

— Posłuchaj — przerwał mu Justin. — Ona wybrała swoją drogę. Nie był to wybór całkowicie słuszny, ale też nie był zupełnie zły. Ja wybrałem swoją. Mamy problemy. Ale ona wciąż jest moją... — Zamyślił się. Przez głowę przeleciało mu z tuzin możliwych odpowiedzi. — Rodziną. Ona jest moją rodziną. Poradzimy sobie z tym.



Godzinę później z południa nadleciał z warkotem skeeter. Justin zmarszczył czoło, kiedy zobaczył wysiadającego z kabiny Aarona. Poczuł nagły przypływ niechęci, nawet nienawiści, płonącej gdzieś w zakamarkach jego mózgu.

Aaron. Wszystko, co tu się dzieje dobrego, w końcu i tak by się zdarzyło — pomyślał. W końcu. A wszystko, co jest złe... ty sprowadziłeś. Zawsze wiedziałeś, co zrobić, by sprawy toczyły się tak, jak tobie odpowiada, prawda?

Jessica, wciąż rozczochrana, ale piękna, wyszła mu na spotkanie. Aaron objął ją, a potem rzucił promienny uśmiech Justinowi.

— Dokładnie o poranku, sir.

— Uwielbiam spać na ziemi — odparł Justin.

Aaron ryknął śmiechem, jakby był to najlepszy dowcip, jaki kiedykolwiek słyszał, i poklepał Justina po ramieniu.

— Wszystko gotowe do drogi?

Odpowiedział mu chór potakiwań.

Nie jestem sprawiedliwy, pomyślał Justin. Jestem zgorzkniały. Samolubny. A jakaś część jego umysłu wyszeptała: Mogłeś być przywódcą, gdybyś chciał. Ale nie chciałeś i teraz Aaron ma to wszystko, a na dodatek Jessicę.



NickNack zniknął już z pola widzenia. Skeetery uniosły się w powietrze, aby pomagać w pędzeniu stada. Dwieście chameli i dziesięcioro jeźdźców mających utrzymać je w ryzach. Dla opornych pałki elektryczne i środki uspokajające.

Aaron uśmiechnął się szeroko.

— Skierujcie zwierzaki do wyjścia! Wypędzamy je! — krzyknął.

Ktoś odpowiedział:

— Robi się!

Ogrodzenie zagrody chameli zostało wykonane z nylonowej siatki rozciągniętej między metalowymi słupkami. Dwa druty pod napięciem odstraszały od niego tak chame-le, jak i drapieżniki. Chaka otworzył bramę w chwili, gdy Justin dosiadał dereszowatej klaczy. Nazywają ją remada, pomyślał. To słowo, jak i większość tego, co wiedzieli o pędzeniu stad, pochodziło z nagranych na Ziemi telewizyjnych seriali.

Aaron stanął w strzemionach.

— W porządku, przed nami trzydzieści kilometrów ziemi, której nigdy jeszcze nie dotknęła stopa ludzka! — krzyknął. — Skeetery będą ją dla nas rozpoznawać, ale trzymajcie się trójkami! Jeśli będziecie razem, pozostaniecie przy życiu! Nikomu nie może się nic stać, zrozumiano?! Ruszamy!

— Heejja! — Katya pochyliła się i przeszła pod siatką. Zaczęła machać rękami, aby wypędzić chamele z corralu.

Samce biegły lekko i szybko, wykonując gwałtowne, ptasie ruchy i węsząc w poszukiwaniu okazji do ucieczki. Jeden z nich rzucił się na wschód. Justin kopnął swojego konia, po raz kolejny żałując, że nie ma ostróg. Nie potrzebował ich, ale w butach z ostrogami było coś romantycznego. Roześmiał się i pognał za uciekinierem, dogonił go i trzasnął pałką ogłuszającą. Rezultat był zadziwiający. Stworzenie padło na miejscu, zadrżało i dwukrotnie zmieniło kolor. Zamrugało trzykrotnie swoimi wielkimi oczami, a z jednego z nich wypłynęła wielka łza. Następnie podniosło się chwiejnie, przysiadło na silnych tylnych nogach i spojrzało z wyrzutem na Justina, jakby chciało powiedzieć: "Ty bestio!"

Szturchając zwierzę pałką, zapędził je z powrotem do stada. Wracało powoli, z godnością, sprawiając takie wrażenie, jakby chciało się najpierw otrzepać z kurzu. Przygarbiło się przy tym jak matrona z towarzystwa.

Jessica osadziła swojego konia obok niego.

— Zamknij usta, bo ci coś do nich wpadnie — powiedziała. — Nieźle się tam bawiłeś, co?

Wywrócił oczy, cmoknął na swojego wierzchowca i pogonił chamela.

Tau Ceti wznosiła się coraz wyżej, ale powietrze nadal było chłodne. Latem na tej wyżynnej pustyni może być piekielnie gorąco, teraz jednak było zupełnie znośnie.

Prawdę powiedziawszy, było całkiem przyjemnie. Rosły tam rozległe pola kwiatów podobnych do maku i Justin dwa razy zeskoczył z konia, aby zerwać kilka okazów. Informacje o nich miały zostać przekazane do banków pamięci Cassandry. Jej głównym zadaniem było katalogowanie i analiza wszystkich danych o kontynentalnych zwierzętach, roślinach i minerałach.

To sposób na ujarzmienie kontynentu, myślał Justin. Musimy próbować. Niektórzy z nas umrą i połączą się z nowym światem. Więcej się urodzi, by odegrać swoją rolę w przyszłości.

Ale to wszystko i tak by się stało, w swoim czasie. Toshiro zginął, ponieważ Aaronowi się spieszyło.

Posuwali się leniwie do przodu, a słońce, kurz i chłodny wietrzyk działały na niego odurzająco. Chamele śpiewały pieśni, w których czuć było smutek i żal za utraconą wolnością. Próbował gwizdać w takt tego powtarzającego się rytmu.

W pewnej chwili podjechał do niego Chaka. Siedział na koniu wraz z Wendy Powers, która często dzieliła z nim łoże.

— To jest dopiero życie, co?

— Żadnych zmartwień, jeśli to masz na myśli.

— Tak jest. Hakuna matata — odparł Chaka.

Przez jakiś czas jechali obok siebie w milczeniu. Chamele porykiwały i śpiewały. Dudnienie ich kopyt na twardej ziemi było muzyką samą w sobie.

Wendy przesłoniła jedną ręką oczy, a drugą wskazała nieregularny wzgórek wysokości człowieka, który znajdował się na północ od nich, w odległości mniej więcej stu metrów.

— Jeszcze jeden z tych owadzich kopców — powiedziała. Chaka skinął głową.

— Do tej pory naliczyłem ich dwanaście. Małe latające stworzenia pochodzące od krabów. Pracowite istotki. Boże, tata byłby tu szczęśliwy. Tyle jest do oglądania.

Przejechali mniej więcej kilometr, nim Wendy znowu się odezwała.

— Czy zastanawiałeś się kiedyś, co się dzieje na Ziemi?

— Jasne. Tak sądzę. Nie ma sposobu, by się dowiedzieć.

— Myślę, że zapomnieli o nas.

Chaka parsknął i ściągnąwszy cugle, skierował konia w inną stronę. Zanim to jednak zrobił, Wendy przeskoczyła zręcznie na wierzchowca Justina i objęła go w pasie silnymi rękami.

Przez jakiś czas jechali w milczeniu.

— Tak jak Clint Eastwood w Żółtodziobie — odezwała się w końcu Wendy.

— Taak. Ale Indianie cię nie dopadli. 

Zamilkła, po chwili jednak znowu przerwała ciszę:

— Kiedy ty i Jessica sobie przebaczycie?

— Przejmujesz zwyczaje Julii Horthy?

— Nie, ja naprawdę się o was martwię. I nie zmieniaj tematu.

Pokręcił głową.

— Zrobiła głupca z mojego ojca. A potem zrobiła z niego zabójcę. Niełatwo mu zapomnieć o czymś takim.

— Niełatwo — powtórzyła. — Ale czy nie było już wystarczająco dużo kłopotów?

— Próbujesz nas pogodzić?

Pocałowała go w ucho, a potem dmuchnęła w nie ciepłym powietrzem.

— Przyjąłbyś propozycję pokojową?

— A jak ją sformułujesz?

— Jak zechcesz.

Roześmiał się.

— Wiesz — powiedziała Wendy — aż tak bardzo nie różnię się od ciebie. Ty masz przybranego ojca, którego kochasz. Ja kocham marzenie... to właśnie mam zamiast rodziny.

— Cała kolonia jest twoją rodziną — zauważył łagodnie.

— To tak samo, jak nie mieć żadnej rodziny. Aaron jest moją rodziną. Marzenie Aarona. Jeśli popełniono jakieś błędy, popełniły je wszystkie strony. Musieliśmy spróbować.

— Wy... w pewnym sensie wy, dzieci z probówki, przypominacie... jedno wielkie ciało z dwoma tuzinami nóg i tuzinem głów. Czasem mi się zdaje, że nie dbacie o nic z wyjątkiem siebie.

— To nieprawda i dobrze o tym wiesz. Przez cały czas spieram się ze Stu Ellingtonem. No, przez większość czasu. — Uśmiechnęła się do niego i poklepała go po policzku. — Jeśli jesteś zainteresowany, to wiesz, gdzie mnie znaleźć dziś w nocy — dodała.

Zeskoczyła z konia i pobiegła bez wysiłku w stronę trójkołowca, który pędził do stada zbłąkaną samicę.

Justin poprawił się w siodle. W tym, co powiedziała Wendy, było trochę prawdy. Musi być jakiś sposób naprawienia tego, co zostało popsute. Nawet jeśli w tej chwili go nie znał, taki sposób mógł istnieć.



Kiedy dotarł na tył stada, Jessica skinęła mu głową na powitanie.

— Ładna okolica. — Był ostrożny i czuł się winny z powodu tej ostrożności.

— Piękna — odpowiedziała.

— Jessica... — zaczął.

Jego kołnierzyk nagle zabrzęczał. Justin zaklął i zapytał:

— Tak, Cassandra?

— Zmieniła się prognoza pogody. Istnieje teraz ponadsześćdziesięcioprocentowe prawdopodobieństwo, że na miejscu, w którym zamierzacie rozbić obozowisko, będzie gęsta mgła.

— Naprawdę? Do cholery. A jaką przewidujesz temperaturę?

— Może spaść do dziesięciu stopni.

— Jak daleko do najbliższego strumienia?

— Dwanaście kilometrów.

Dwanaście kilometrów. Zbyt blisko, by czuć się bezpiecznie. Szkoda... wybrali przepiękne miejsce, blisko jednej ze ścian. Postawili tam już prysznice, ale...

Bezpieczeństwo jest ważniejsze od wygody. Musimy zmienić trasę.

W chwili, gdy to pomyślał, w jego uchu rozległ się głos Aarona:

— Słyszeliście, co powiedziała Cassandra. Powinniśmy zmienić kierunek marszu. Ci, którzy są za drogą przez płaskowyż, niech się odezwą.

— Tak...

— Tak...

— Tak — powiedział Justin.

— Wniosek przeszedł jednomyślnie. Zróbmy to. Skeetery dwa i sześć... zacznijcie przywozić zapasy.



Powietrze było coraz chłodniejsze. Chamele szły z trudem stromym podejściem. Wiropłaty dokonały rozpoznania terenu, po czym wróciły, aby przetransportować trójkołowce na płaskowyż. Dwa tam zostały, a dwa inne poleciały w dół wzdłuż szlaku, po którym się wspinali. Chaka i Derik dogonili Justina na ryczących trójkołowcach i przyhamowali.

— Jak leci?! — krzyknął Derik. Wyciągnął rękę z kawałkiem wołowiny.

— Normalnie — odparł Justin i odgryzł kęs. 

Chamele posuwały się z wysiłkiem po usianej głazami ścieżce. Ich skóry miały teraz barwę pyłu. Obserwowanie, jak zmieniają kolor, było czymś fascynującym. Przypominały w tym ziemskie kameleony, tyle że obdarzone odrobiną... szybkości. Wszystko na tej planecie było odrobinę przyspieszone. Magiczne. Wszystko działo się w szybkim tempie. Cała sztuka polegała na tym, aby dostosować się do tego tempa, myśleć, poruszać się i odczuwać równie prędko.

Aaron miał rację. Musieli się dostosować do rytmu tej planety. Próby narzucenia rytmu ziemskiego musiały prowadzić do nieszczęścia. Powinni przestać mierzyć czas w latach ziemskich... choć taka zmiana mogła doprowadzić do wielkiego zamieszania.

Jeden z młodych chameli potknął się, paskudnie wykręcając swoją długą, pozornie delikatną nogę. Obsunął się po stoku o kilka stóp i groziło, że potoczy się w dół. Justin błyskawicznie zeskoczył z konia i znalazł się przy zwierzęciu na chwilę przed jego matką.

Poczuł, jak na jego barku mocno zaciskają się twarde, płaskie zęby.

Chaka podbiegł do niego z elektryczną pałką w ręce, ale Justin powiedział:

— Nie.

Patrząc jej prosto w oczy, pchał małego pod górę. Odsunęła się na bok i przyłożywszy wielką głowę do zadu swojego dziecka, także popchnęła.

Wspólnym wysiłkiem doprowadzili je na górę. Samica obwąchała je całe, a zwłaszcza jego stłuczoną nogę, i sprawiała wrażenie zadowolonej z wyniku tych oględzin. Zerknęła następnie podejrzliwie na Justina, stanęła między nim a małym, ale jakoś... wydawała się teraz mniej wroga.

— Próbujesz zyskać ich zaufanie? — zapytał Derik. — Przypuszczani, że to strata czasu. One są po prostu źródłem mięsa, prawda?

— Nie jestem tego taki pewny — odparł Justin. — Istnieje wiele gatunków zwierząt, które możemy przeznaczyć na mięso. Sądzę, że te stworzenia są bardzo inteligentne i mają wiele naturalnych zalet, które moglibyśmy wykorzystać. Co powiesz o polowaniu? Myślałeś o tym?

— Polowanie na grzbiecie wielkiego kameleona? — Derikowi wyraźnie spodobał się ten pomysł.

Powierzchnia płaskowyżu była równa i twarda. Szlak, który wytyczyli, wiódł po nim przez prawie sto kilometrów, po czym znowu opadał na niziny. Krainę grendeli. Przejdą wzdłuż rzeki, która wyrzeźbiła dolinę, i znów będą się wspinać, aż dotrą do obozu, który Aaron nazwał Shangri-la.

Wiejący z północy wiatr wyraźnie przybrał na sile. Coś uderzyło Justina w twarz. Zimny deszcz, pomyślał, ale zaraz się poprawił: deszcz ze śniegiem.

— Zbliża się burza — rozbrzmiał w jego słuchawkach głos Evana. Justin słyszał w tle warkot jego skeetera. — Taka sama jak jedna z tych, na które można się natknąć na lodowcu Isenstein. Zastępczy obóz jest zaledwie pięć kilometrów od ciebie. Już go rozbijamy. Myślę, że dotrzecie tu za godzinę.

— Brzmi nieźle. — Corrale z prefabrykatów, ognisko, wóz z jedzeniem. To jest dopiero życie.



Dwie córki Boga osiadły na płaskowyżu.

Stara obserwowała je z dołu, z tonącego w cieniu gęstego lasu miejsca, które znajdowało się w odległości piętnastu kilometrów od rzeki. Dziwaczne trzymały się z dala od rzeki. Nie zbliżały się do żadnych otwartych zbiorników.

A jednak potrzebowały wody. Z góry spływał wąziutki strumyczek. Nie ochłodzi Starej na nagich, skalnych zboczach, ale na samym płaskowyżu będzie jeszcze inna woda; wystarczy jej, jeśli będzie ostrożna. W powietrzu wyczuwała niesiony przez wiatr zapach śniegu.

Wiele nocy temu dziwaczne zeszły ze swoich wysokości. Otoczyły i zabiły jedną z córek Starej. Jeśli one były zdobyczą, to jeszcze o tym nie wiedziały.

Rzeczne kraby dawno już zniknęły, a miejscowe wspinające się nauczyły się już ją ignorować i Stara była głodna. Jeśli w ciągu następnego dnia nie znajdzie żadnej zdobyczy, będzie musiała zaatakować dziwaczne.

Były dość daleko, ale na wzgórzach nad nimi rosły drzewa, które mogły zapewnić Starej osłonę, a także, była taka możliwość, wodę. Nawet jeśli nie było tam wody, mogła, wykorzystując do ochłody zbliżającą się śnieżycę, przedostać się nad dziwaczne. Wyglądało na to, że mogłaby zaatakować i uciec. Podpełznąć jak najbliżej. Wyszukać wśród nich taką, która oddali się od pozostałych. Przejść w szybkość, zaczepić ją ogonem, dociągnąć do urwiska i zrzucić w dół, a samej skoczyć do strumienia i spłynąć z wodą.

A potem obserwować. Nie było potrzeby, by zaraz tam wracać. Czy ofiara będzie wzywać pomocy? Czy będzie żyła na tyle długo, by to zrobić? Czy nadejdzie pomoc? Co one zrobią? Była tym równie zainteresowana jak szybkim posiłkiem.

Dziwaczne. Im dłużej je obserwowała, tym mniej wiedziała. Małe latające nie były córkami Boga. Sztywne istoty ze skrzydłami poruszającymi się tak szybko, że stawały się niewidzialne, przypominały wszechobecne kraby, ale sam Bóg był zupełnie inny. Był powolny i bezskrzydły. Unosił się jak bańka, bańka, która zmieniała wygląd, próbując się ukryć niczym mieniące się. Bóg nie mógł się poruszać bez pomocy małych latających, które go popychały. Bóg miał prawdziwą córkę, mniejszą, unoszącą się istotę, którą popychało jedno latające.

Widać tu było współpracę, jak między budującymi tamy, a także innymi zwierzętami. Czy to możliwie, że Bóg obłaskawił, ujarzmił swoje pasożyty?

Dziwaczne jeździły na małych latających symbiontach niczym robactwo. Stara wiedziała o symbiontach i pasożytach. Niektóre z malutkich form życia mogły osłabić, a nawet zabić duże zwierzę, inne je wzmacniały. Zastanowiła się, czy są takie symbionty, które otwierają umysły grendeli... ale nawet gdyby istniały, byłyby zbyt małe, żeby je zobaczyć.

Stara podążała śladem dziwacznych przez setki kilometrów. Decydując się na to, niczego nie straciła. Nawodnione przez rzekę łąki, na których królowała przez większość swego życia, zmieniły się w jedno rozległe bagno. Od dwóch lat, od kiedy słońce przybrało to niesamowite zabarwienie, deszcze padały coraz częściej i były coraz bardziej ulewne. Przegrodzone tamami jeziora wylewały, woda zakryła niziny. Stara zostawiła zatem tereny na południu swoim córkom, a sama postanowiła iść śladem dziwacznych, w górę rzeki.

Jedna odnoga rzeki zbliżała się do ich głównego gniazda, wyżyny, na której zwykle przebywał Bóg. Główne koryto rzeki przebiegało tutaj, blisko miejsca, do którego córka Boga dowoziła jedzenie dla dziwacznych.

Od chwili, gdy jej umysł się otworzył, Stara wiedziała, jak wiele jeszcze musi się dowiedzieć. Dotyczyło to także dziwacznych: żaden inny grendel, żaden inny rodzaj grendela nie śledził ich zachowań tak uważnie jak ona. Kiedy Stara w końcu zrozumie dziwaczne, staną się one jej wyłączną zdobyczą.



Wiatr jeszcze bardziej przybrał na sile i niósł w ich stronę pierwsze, małe płatki śniegu. Mimo trzaskającego wesoło ogniska było zimno.

— Chamelom nic nie będzie — powiedział Chaka, wkładając podbitą futrem kurtkę. — Obserwowaliśmy je nawet na wysokości dziesięciu tysięcy stóp i w temperaturach o dziesięć stopni niższych od tej, której możemy się spodziewać dziś w nocy.

— To dobrze — odparł Justin. — W tym małym i sposobie, w jaki na mnie spojrzał, było coś niezwykłego. Coś, czego nigdy jeszcze nie widziałem u żadnego z nich.

— Tak? Jak sądzisz, co to było?

— Myślę, że coś nam bliskiego. Psiego, może. Nie wiem. Podobało mi się to. I to, jak jego matka skubnęła mnie zębami, a potem jakby zrozumiała, co robię. Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że postępowała świadomie. Trochę. Bardziej niż te samce, które mamy na Camelocie.

Przez ostatnią godzinę skeetery przylatywały i odlatywały. Z Shangri-la przybyło zaopatrzenie. Z wyjątkiem dwunastu wszyscy inni członkowie grupy pędzącej stado wykorzystali tę okazję i polecieli do bazy, aby się wykąpać i dobrze wyspać.

Do ogniska podeszli objęci Jessica i Aaron. Jego śmiech niósł się po całej okolicy. Wygrał. Pierwsi przegrali. Usiadł przy ognisku i głośno zaśpiewał, zwracając twarz ku niosącemu śnieg wiatrowi. Jego baryton, mimo narastającej wichury, było słychać w całym obozie:

Był rok tysiąc czterysta dziewięćdziesiąty drugi,

Gdy nędzny wyrzutek ze starej Italii

Przemierzał samotnie hiszpańskie uliczki,

Sprzedając gorącą tamalę.

Wszyscy znali słowa i zaczęli razem śpiewać refren:

On wiedział, że świat okrągły jest,

A brodą szorował po ziemi,

Żeglarz i ogier z niego był,

Kolumb, ten suczy syn...

Justin siedział w milczeniu, ale Jessica pochwyciła jego spojrzenie i zachęcony jej uśmiechem, przyłączył się do chóru.

Napotkał raz królową i rzekł:

O Pani, racz dać mi okręty

I skaż mnie na śmierć, gdybym 

Chicago nie znalazł dla ciebie.

On wiedział, że świat okrągły jest...

Stanęła za nim Katya i objęła go w pasie. Odchylił się do tyłu i spojrzał w gwiazdy, na konstelacje.

— Wciąż mniej więcej takie same jak w czasach mojej prababki — wymruczała mu do ucha Katya.

— Tak. Dziesięć lat świetlnych to wcale nie tak dużo, jak się kiedyś wydawało.

Czterdzieści dni i czterdzieści nocy

Płynęli przez Atlantyk

Kolumb i jego obleśni kompani...

Katya wsunęła mu ręce pod ubranie, chichocząc przy tym i dysząc. Coraz trudniej było mu się skoncentrować na piosence.

Przybiwszy do brzegu, dziwkę dostrzegli,

Ruszyli w pośpiechu, zrzucając opończe,

I nim na zegarze kwadrans upłynął,

Dziesięć z nich zdarła milionów...

Po odśpiewaniu piosenki (według której Krzysztof Kolumb wrócił do Starego Świata z imponującym zestawem mikroorganizmów Świata Nowego) Justin i Katya opuścili towarzystwo i weszli do swojego śpiwora. Protestował, mówiąc, że jest zbyt śpiący, by jej się do czegokolwiek przydać, ale jej zręczne ręce rzeźbiarki szybko zadały kłam jego słowom. W ciągu kilku minut znalazł się na ciepłej, znajomej fali, która wzniosła go powoli na szczyt, a potem szybko, ale łagodnie, opuściła między połyskujące w dole ognie.

Gdy w końcu leżał już spokojnie, na granicy snu, w objęciach Katyi, wymamrotał, nie odrywając ust od wgłębienia na jej szyi:

— Dziękuję, pani.

— Bardzo proszę, panie — zachichotała sennie i w jakiś sposób zdołała dygnąć w śpiworze.

Później powiedziała jeszcze coś, coś o tym, że ciekawi ją, czy gdzieś tu, na kontynencie, jest rzeka, którą oboje mogliby znaleźć. Odpowiedział jej jeszcze: "Rzeka oznacza grendele, ty mała idiotko..." i w następnej chwili wiedział, że śni o dzieciństwie, o grach z Jessicą, Aaronem i Chaką.

O grach, w których zawsze zwyciężał Aaron.
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DUCHY I DZIWACZNE

Weźmy, na przykład, gałązkę i kolumnę, albo brzydką kobietę

i wielką piękność, i wszystkie dziwne oraz potworne

transformacje. Wszystko to zrównuje tao. Dzielenie jest tym samym

co tworzenie; tworzenie jest tym samym co niszczenie.

Chuang-Tzu, O zrównywaniu wszystkich rzeczy

Poniżej na stoku coś się poruszyło w padającym śniegu. Stara pilnowała się, by oddychać powoli i równo. Śnieg topniał na jej ciele. Była wychłodzona i to było coś rzadkiego. Ale jeśli w jej arteriach popłynie szybkość, zginie.

Ponownie coś mignęło w śnieżycy. Stara poczuła, że ogarnia ją wściekłość. Dziwaczne należały do niej. Ale była tu sama, zawsze była sama, takie były zwyczaje jej gatunku. Mogła tylko obserwować. Tam, w śniegu, czaiły się grendele.



Zimna, jedna ze śnieżnych grendeli, czekała wraz z siostrami. Śnieg chłodził świeże ognie płonące w ich ciałach, osłabiając zwiastującą niebezpieczeństwo woń, którą roztaczały. Zimna wiedziała, że w pobliżu jest mięso. Zwęszyła je.

To były te, które potrafiły zniknąć. Mieniące się mogły wytrzymać krótki, napędzany szybkością pościg, a następnie zniknąć bez śladu. Stawały się niewidzialne i bezwonne. Mieniące się można jednak było upolować, jeśli podchodziło się je pod wiatr.

Zwykle nie lubiła, gdy obok niej były jej siostry. Ale mieniące się nakarmią je wszystkie, a dzięki siostrom miała większą szansę coś upolować. Kiedy zdobycz się rozproszy, uciekając przed innymi, ona przyczai się i wybierze sobie ofiarę. Już to robiła.

Mieniące się i jakieś inne stworzenia: czuła je także. Dziwaczne. Świat zmieniał się, dziwaczał, i one były częścią tej dziwaczności. Także były swego rodzaju mieniącymi się: chodziły, wprawdzie niepewnie, na dwóch nogach i mogły zmieniać skóry. Potrafiły też jeździć na unoszących się lub latających stworzeniach, na mieniących się oraz na istotach pachnących smołą i szybkich jak grendele, gdy przejdą w szybkość. Należy zachować ostrożność.

Powoli pełzła do przodu.



Justin budził się w dwóch etapach. Pierwszy z nich był stanem przejściowym między snem a pełną świadomością, kiedy pamięta się jeszcze senne marzenia. Śnił o tańczącym ogniu i śniegu, który tłumił płomień.

Gasnący płomień zaczął rżeć, brzmiąc zupełnie jak cha-mel. Śmiertelnie przerażony chamel.

Obudził się w jednej chwili, zaciskając dłoń na leżącej obok strzelbie na grendele.

— Skeetery w górę! — krzyknął.

Katya ubierała się, wyślizgując się jednocześnie ze śpiwora. W czasie krótszym niż dziesięć sekund znalazła się na zewnątrz namiotu.

Wyczołgał się za nią i popatrzył na chamele. Cokolwiek je wystraszyło, było jeszcze w ciemnościach poza obozem, na tyle daleko, że nie uruchomiło czujników ruchu, ale chamele rżały pełne trwogi.

Z kołnierza dobiegł go dźwięk brzęczyka. Cassandra.

— Pięć mas o rozmiarach grendeli zbliża się do obozowiska. Alarm.

Nałożył gogle bojowe. Cassandra automatycznie dała obraz w podczerwieni i normalny. Nic. Ziemię pokrywał płaszcz śniegu, którego wciąż przybywało. Czy tam naprawdę coś się czaiło? Do diabła, przecież byli ponad piętnaście kilometrów od otwartej wody...

Chamele biegały w kółko. Kiedy docierały do ogrodzenia corralu, ich elektryczne obroże boleśnie je za to karciły — ale ten ból był niczym w porównaniu z przerażeniem. Krzyczały. Kopyta wzbijały w górę leżący na ziemi śnieg.

Śnieg.

Niech mnie diabli.

— Cassandra — wyszeptał. — Podaj mi prognozę pogody.

— Front burzowy o średniej sile zbliżający się od północy.

— Gdzie jest największy zbiornik wodny na południe od nas?

— Jezioro mniej więcej dwadzieścia kilometrów na południe.

— Kanał wspólny. Uwaga wszyscy, wstawać! Zbliżają się grendele. Wiatr zaniósł nasz zapach na południe, a zawieja pomogła im tu dotrzeć. Alarm! Grendele w śniegu! Dajmy im popalić!

— Słusznie — odpowiedział ktoś.

— Obserwować linię obrony — ciągnął Justin. — Gogle bojowe na podczerwień. Co minuta wszyscy mają meldować o sytuacji. Wykorzystujcie lepiej lokalne węzły łączności... nie ryzykować połączeń przez Cassandrę, gdyż zła pogoda może zakłócić sygnały.

Oznaczało to więcej informacji, ale mniej mocy obliczeniowej, którą można wykorzystać do analizy sytuacji. Przypuszczalnie plusy zrównoważą się jednak z minusami.

— Niech nasi najlepsi piloci startują. Katya, w powietrze. — Była znakomitą pilotką. To będzie jej najtrudniejszy test.

Sprawdził ładunek w swojej grendelówce. Nie tylko Katya zostanie dziś poddana próbie.



Jessica zagoniła jednego z młodych chameli z powrotem do stada i zostawiła go przytulonego do jednej z samic. Jej gogle bojowe ukazywały cztery ciepłe kształty przyczajone w ciemności rozciągającej się na zewnątrz linii obronnej. Czekają. Współdziałają? A może po prostu się tolerują, kiedy jest tyle mięsa, że mogą się nim podzielić? Zapach chameli był wystarczająco silny, by ściągnąć do nich wszystkie grendele z całej okolicy. Trzeba z tym skończyć.

Dotknęła kołnierzyka.

— Nie chcę na nie czekać — powiedziała. — Ta cała sprawa może wyrwać się spod kontroli. Uważam, że powinniśmy je odszukać.

— Podoba mi się ten pomysł — odparł Aaron. — Skeeter jeden, skeeter sześć. Ruszamy na polowanie.

Justin dostroił swoje gogle bojowe. Były zsynchronizowane z celownikiem strzelby, czyniąc z niej jeśli nie całkiem inteligentną broń, to w każdym razie coś jej bliskiego. Dane optyczne, z podczerwieni i czujników ruchu były skoordynowane z położeniem strzelby w postaci nachodzących na siebie jasnozielonych i czerwonych linii. Kiedy obrazy się nałożyły, oznaczało to, że przyrządy celownicze są całkowicie zgrane.

Tam! Grendelbłysk!

Potwór pędził prosto na niego tak szybko, że nigdy by nie uwierzył, iż jest to możliwe, szybciej niż jakikolwiek z tych komputerowo wykreowanych obrazów grendeli, które widywał podczas sesji treningowych, szybciej niż jakiekolwiek żywe stworzenie, i mknął ku niemu niczym płomienna, gorąca śmierć.

Gdyby nie był na to przygotowany, gdyby w oczekiwaniu na tę chwilę nie ćwiczył tysiące razy w symulatorze komputerowym, byłby całkowicie zaskoczony. Cholera, ależ ta bestia pędzi, i to prosto na niego. Instynkt mówił mu, żeby uciekał, i każda komórka jego ciała aż się do tego rwała...

Przyrządy celownicze pokryły się. Wystrzelił. Mknąca z dwukrotną prędkością dźwięku strzałka kondensatorowa uderzyła w grendela i uwolniła przenoszony ładunek. Układ nerwowy zwierzęcia rozbłysnął w podczerwieni, a jego mózg w jednej chwili został zwęglony, chociaż nogi nadal niosły je w stronę stada. Fizyka wypiera biologię, pomyślał. Stado się rozpierzchło, ale siła bezwładności doniosła grendela w sam jego środek i jeden z chameli padł przygnieciony cielskiem potwora. Mimo że grendel już nie żył, zdołał jeszcze wbić zęby w szyję swej ofiary. Inne chamele uciekały do chwili, gdy obroże zmusiły je do zatrzymania się. Zwierzęta beczeniem oznajmiały światu swoje przerażenie.

— Nadchodzą! — wrzasnął Derik. Jego śpiwór leżał obok śpiwora Justina i teraz zajął stanowisko na lewo od niego.— Atakują!

Śnieg nagle się zakotłował i pojawiły się w nim krzyżujące się smugi. Przynajmniej sześć. Justin wycelował, strzelił... i chybił. Mrugnął, a w tym czasie grendel zbliżył się o sto metrów i był już prawie przy nim. Cel! Strzelił jeszcze raz i Derik także. Jedna ze strzałek trafiła bestię prosto w gardło. Mimo to pędziła nadal w ich stronę. Fizyka wypiera biologię...

Justin rzucił się w jedną stronę, Derik w drugą. Grendel wyorał tor w śniegu między nimi i w końcu padł. Nogi potwora poruszały się jeszcze w powietrzu, a z jego gardła dobył się okropny, mrożący krew w żyłach skrzek.

Z góry zanurkował skeeter. Aaron przypiął się pasami w drzwiach kabiny i zamontował tam karabin maszynowy. Przeciwpancerne pociski przeszyły śnieg, a potem grendela od łba po ogon. Na śnieg trysnęła krew. Wszyscy spodziewali się, że druga bestia zaatakuje zranioną. Widzieli takie sceny na filmach nakręconych podczas wojen z grendelami. Gdy jedno ze zwierząt odniosło ranę, inne rzucały się na nie, czasem wpadając przy tym w szał. Tutaj jednak tak się nie stało. Pozostałe grendele pędziły do przodu.

Są głodne, pomyślał Justin. Głodne, czujne i współdziałają! W śniegu znajdują chłód i współdziałają.

Chryste.

Skeeter sześć. Głos Katyi:

— Grendelbłysk od południowego zachodu.

— Atakuje?

— Nie.

— Jessica? Możesz się tym zająć?

— Muszę.

Jeszcze nigdy jej głos nie sprawił Justinowi takiej radości jak teraz. Zajmowała stanowisko od południowej strony obozowiska. On i Derik bronili strony wschodniej, Chaka pomocnej. Kto był na zachodzie? Nie wiedział. I tak nie mogę teraz nic na to poradzić. Muszę utrzymać mój sektor i mieć nadzieję, że inni utrzymają swoje. To właśnie tata miał na myśli, mówiąc o Pierwszych. Musieli sobie nawzajem ufać...

Tuż nad ich głowami rozległ się warkot skeetera dwa. Głos Katyi:

— Straciliśmy kontakt wzrokowy. Cassandra rekonstruuje obrazy z podczerwieni. Zamieć zakłóca łączność. Nie jestem pewna, czy naszych pokłado... — Dźwięk zmienił się w trzaski, po czym łączność zanikła. Cholera. Justin słyszał nad sobą wiropłat i wiedział, że maszyna jest zbyt nisko. Zamieć jeszcze się wzmogła, a kolejny poryw wiatru rzucił mu w oczy śniegiem. Zaklął. Niczego nie widział.

Słuchawki znowu zatrzeszczały:

— Próbuję coś zobaczyć... 

A potem...



Stu wychylił się ze skeetera dwa. Zbyt wiele działo się zbyt szybko, by mógł obserwować cały obóz. Nie czuł lęku. Ich strzelby na grendele były znacznie lepsze od tych, za pomocą których urodzeni na Ziemi wygrali wojny z grendelami, a poza tym urodzeni wśród gwiazd byli lepiej wytrenowani od Pierwszych. Ćwiczyli takie sytuacje wielokrotnie w symulatorach. Skeetery, Cassandra i strzelcy działający razem w celu uzyskania maksymalnej siły ognia.

Tak było w czasie symulacji, ale tym razem wszystko wyglądało inaczej. Zamieć oślepiła Cassandrę. On także prawie nic nie widział, serce waliło mu w piersi i czasem zapominał o oddychaniu. Próbował przeszyć wzrokiem padający śnieg, ale na niewiele to się zdało.

— Stu, gdzie one są, do cholery?! — zahuczał w jego słuchawkach głos Justina.

— Zjedź trochę niżej — powiedział do Katyi. — Justin potrzebuje pomocy.

— Dobrze — odparł. — Hm... nie mogę...

— Co?! — krzyknął.

— Nic. Schodzę niżej.



Mięso kłębiło się przed Zimną, ale w powietrzu unosił się smród śmierci i jeszcze jakiś obcy, chemiczny fetor. Nie rozumiała wiele z tego, co tu się działo.

Cofnęła się i kłapnęła zębami w stronę czającej się obok siostry, która odpowiedziała jej ostrzegawczym kłapnięciem. Mogło się to przerodzić w bój na śmierć i życie, gdyby nie bliskość mięsa — tak wielkiej jego ilości! — i jeszcze coś. Jej siostry ginęły, a w powietrzu unosił się odór ich krwi i szybkości.

Ziemia zadrżała i w powietrze buchnął kłąb dymu, gdy jej siostra rozerwała się, rzygając wokół krwią, kawałkami kości, strzępami mięsa i szybkością. Zimną opanowało coś na kształt ślepej paniki. Nie mogła pojąć, co się właśnie stało. Kiedyś widziała, jak niebo rozbłysło ogniem i to światło spadło z chmur, uderzając w drzewo. Drzewo buchnęło płomieniami.

To, co się stało teraz, przypominało tamto wydarzenie. Mięso! Mięso! Tyle go. Ale świat odwracał się do góry nogami i w każdym podmuchu wiatru czuła śmierć. Świat się zmieniał. Nadchodziło piekło i każda nieznana rzecz mogła zabrać jej życie.

Taka jak to: nagle nad nią z ciemności wyłonił się jakiś buczący stwór, który Zimna ledwie dostrzegła w padającym śniegu, tak duży, iż mógłby pożreć grendela, o skrzydłach poruszających się tak szybko, że były niewidzialne. Opadł, po czym znowu się wzniósł, jakby nagle sobie uświadomił, że znalazł się zbyt blisko ziemi. Groźba! Wyzwanie!

Szybkość zakipiała w jej ciele.



Justin zobaczył, jak skeeter Katyi nadlatuje nisko, zakręca i wraca, lecąc jeszcze niżej. Podmuch wzbudzany przez wirniki maszyny przygniótł ich do ziemi, narastający huk zdawał się wypełniać cały świat. Nagle wiropłat znalazł się zaledwie kilka stóp nad jego głową.

— Wyżej! — wrzasnął, machając odruchowo rękami w skazanej na niepowodzenie próbie zapobieżenia katastrofie.

Katya sama już się zorientowała, co się stało, i próbowała dokonać odpowiedniej korekty. Skeeter skierował się w stronę terenu, na którym były grendele, i zaczął się wznosić.

— Boże — odezwał się Derik. — Uda im się...



Skeeter, zmagając się z wiatrem i śniegiem, powoli nabierał wysokości. W pewniej chwili zamrugała lampka sygnalizująca zbyt małą moc silnika. Katya dała pełen gaz, ale maszyna pochyliła się już nosem w dół i zaczęła opadać.

— Stu... spadamy! — zdołała jeszcze krzyknąć.

Śnieg eksplodował, wznosząc się białą chmurą ku przedniej szybie skeetera. Maszyna nie reagowała na stery, a blady kształt leciał prosto na nią. Katya krzyknęła i zasłoniła twarz rękami, gdy potworne szczęki otworzyły się na wysokości dziobu wiropłatu. Grendel przebił się przez przednią szybę. Skeeter przechylił się gwałtownie w lewo i Katya straciła resztę panowania nad maszyną, która zaczęła spadać w śnieżną zaspę. Miała jeszcze nadzieję, że uderzenie zmiażdży grendela, ale w tej samej chwili łopaty wirnika wgryzły się w zaspę, wyrzucając w górę tumany śniegu, a wiropłat zakręcił w miejscu, po czym zarył dziobem w ziemi. Pasy, którymi była przypięta do fotela, wgryzły się w jej ciało, ale wytrzymały.

— Stu...! — krzyknęła. — Stu, to nie jest martwe!

Stu starł krew, która zalewała mu oczy. Kiedy się rozbili, wstrząs wytrącił mu strzelbę z ręki. Uniósł wzrok i zobaczył smukłą głowę oraz większą część podługowatego jak torpeda ciała grendela, który utknął w rozbitym lewym oknie maszyny. Szczęki bestii otwierały się i zamykały. Śnieg ogrzany przez wewnętrzne ciepło generowane przez szybkość, parował z jej pyska i szczęk. Te szczęki kłapały nie dalej niż metr od twarzy Katyi.

Uderzenie ogłuszyło grendela, ale właśnie odzyskiwał przytomność. Było to zupełnie jak scena z jednego z filmów grozy, które ich rodzice przywieźli z Ziemi: wężowaty potwór, raz zabity, ponownie ożywa. Długa listwa, która oderwała się od ramy mocującej szybę, częściowo wypatroszyła grendela. Sunąc powoli w stronę Stu, zostawiał za sobą strugę gorącej krwi i parujące wnętrzności. Smród smoczego oddechu był obezwładniający.

Katya wrzasnęła. Potwór obrócił głowę i spojrzał na nią, jakby obrażony jej krzykiem, jej ruchem, jej śmiertelnym strachem. Stu zobaczył, jak nabity na pal, zdychający grendel przeciska się przez okno, zobaczył, jak jego szczęki zaciskają się na głowie Katyi. Zamknął oczy i zaraz zaczął żałować, że nie zasłonił także uszu. Okropne, przypominające trzask pękającego lodu chrupnięcie i nagły odór krwi oraz mózgu...

Zamrugał, mocno. Katya wciąż żyła, grendel jeszcze do niej nie dotarł. Stu szarpnął sprzączki, uwalniając się szybko z uprzęży, i rzucił się do przodu.

— Hej! — wrzasnął i walnął z całej siły pięścią w bok łba potwora. Poczuł, jak kostki jego dłoni pękają w zetknięciu z twardym pancerzem, zaklął i uderzył ponownie, tym razem w oko.

Bestia ryknęła, ogłuszająco w zamkniętej przestrzeni, i kłapnęła zębami, chcąc go złapać.

Stu krzyknął, uświadomiwszy sobie nagle szaleństwo swego uczynku. Wyskoczył ze skeetera, upadł w śnieg i kopnięciem zatrzasnął za sobą drzwiczki. Rozwścieczony grendel przecisnął się przez szybę z pleksiglasu. Ignorując rozhisteryzowaną Katyę, przebił się przez pleksiglasowe drzwiczki i popłynął śladem Stu niczym rekin prujący wodę.

Jak zdychające zwierzę mogło się w ogóle poruszać? Stu zataczając się i machając rękami, brnął w śniegu. Zostawił swoją strzelbę... nie zdążyłby po nią sięgnąć, ale jak to możliwe, że ono wciąż się porusza? Przeszło w szybkość i dopadło go. Zdołał pokonać nie więcej jak dwanaście metrów.



Justin zaczął biec, zanim jeszcze skeeter uderzył w ziemię. Śnieg niesiony nagłymi porywami wiatru oślepiał go, ale powinien także dezorientować grendele.

— Justin! — krzyknął za nim Derik. Nie zwrócił na to uwagi. Katya była w śmiertelnym niebezpieczeństwie i w żadnym razie nie zamierzał zostawić jej na łasce losu. 

Rzucił się w śnieg, uniósł głowę i spojrzał przez gogle. 

Żre, w pobliżu skeetera. Rozpoznał kurtkę Stu. 

Justin świadomie zdusił w sobie mdłości, strach i żal. Najpierw to, co najważniejsze. Żałoba potem. Myśl.

Ten grendel był zajęty. Zwierzę miało rozerwany brzuch i wyglądało tak, jakby zdychało. Mogło nawet odstraszyć inne: jego instynkt terytorialny mógł jeszcze na kilka chwil zapewnić Katyi ochronę.

Usłyszał skamlący szloch Katyi i prawie zmienił postanowienie. Prawie. Było to błaganie, krzyk: "Justin! Pomóż mi!" Poczuł, że jej głos przenika przez tarczę jego logiki, wykrzywiają.

Przypomniał sobie, co Carlos powiedział mu o swojej narzeczonej, o tym, co wydarzyło się na skalnym urwisku. Że nigdy sobie tego nie wybaczył. Że dowiedział się wtedy czegoś o sobie.

Justin mógł się wycofać do obozu i pozwolić, by stało się to, co miało się stać. Poczekać, aż zawieja osłabnie albo aż grendel dokończy swój posiłek i postanowi, co zrobić ze skamlącą kobietą.

I dowiedzieć się później, czy będzie mógł z tym żyć.

Bliżej.

— Justin...! — krzyknęła Katya. 

I...

Grendelbłysk.



Wspomnienie: Centrum Szkoleniowe, przykryty kopułą budynek w samym środku kolonii. Cadmann umieszcza czteroletniego Justina w czymś, co wygląda jak połowa skorupy wielkiego jajka. Następnie siada obok dziecka i naciska guzik.

Teraz są w pobliżu rzeki. To film rysunkowy, zupełnie nieprawdziwy, i wszystko porusza się powoli.

Nagle coś brzydkiego wystawia z wody głowę. Tak naprawdę nie jest brzydkie: swoją wyolbrzymioną brzydotą przypomina stwory z komiksów, ma wyłupiaste oczy, poczerniałe, połamane zęby i idiotyczny wyraz pyska. Gdyby grendel występował w cyrku Dumbo, tak właśnie by wyglądał.

Cadmann naciska guzik i zielony promień strzela w brzy-dactwo, które przewraca się, rzuca się w wodzie i młóci ją nogami. W krótkich, grubych łapach trzyma żonkila.

Zachwycony Justin splata palce dłoni.

— Teraz twoja kolej — mówi Cadmann. I śmieje się, ale mały Justin zastanawia się nad dziwnymi tonami, które pobrzmiewają w jego głosie. Tatusiowi o coś w tym wszystkim chodzi.

Myśl przemija. Teraz kolej Justina. To jest zabawa.



W wieku dwunastu lat wirtualna gra jest dla niego czymś normalnym. Cadmann zawozi go do centrum przynajmniej raz każdego tygodnia. Wszyscy chłopcy i wszystkie dziewczęta z Camelotu współzawodniczą w Grze. Są symulacje polowań. Scenariusze przewidujące wspinanie się po górach, wyprawy do kopalń. Wszystko jest symulowane. Zawodnicy tworzą drużyny lub grają samotnie.

I zawsze, w pewnym momencie Gry (w której może być nawet tuzin innych celów do osiągnięcia), następuje grendelbłysk.

Każdego tygodnia, przez lata, ćwiczyli różne elementy szkolenia. Natychmiastowa reakcja. Celność strzału. Zdolność do odprężenia się pod presją. Strzelanie do wielu celów. Odruchowe poszukiwania drugiego, trzeciego, czwartego drapieżnika. I tak dalej.

Celem szkolenia było wytworzenie jednego wzorca reakcji nerwowych. Cadmann kiedyś mu powiedział:

— Grendel polega na swojej szybkości. Ale jeśli nie zachowasz się naprawdę głupio, zawsze będziesz miał sekundę lub dwie, zanim cię dopadnie. Wyszkolimy was tak, żebyście potrafili zareagować w czasie krótszym niż dwie piąte sekundy. Kiedy skończymy szkolenie, będziecie umieli błyskawicznie podrzucić broń, ocenić ryzyko i dwukrotnie wystrzelić, precyzyjnie i prawidłowo. To będzie odruch, całkowicie podświadomy. Możemy wam przekazać ten dar.

Przetrwacie.



Blada śmierć pędziła na niego, wzbijając chmurę śnieżnego pyłu. Ręce Justina poruszały się szybciej, niż rejestrował to jego mózg, wykonując wszystkie czynności w idealnie skoordynowany sposób. Potwór przyspieszył do stu dwudziestu kilometrów na godzinę w czasie, który Justinowi zajęłoby mrugnięcie. Gdyby mrugnął. Ale tego także nauczył się w czasie szkolenia. Wstrzymaj oddech. Nie mrugaj. Strzelaj dwa razy.

Pierwszy pocisk wbił się w szyję grendela. Siła uderzenia była tak duża, że zepchnęła zwierzę w bok, Justinowi nie groziło już więc, iż zostanie zbity z nóg samym impetem martwego cielska. Drugi pocisk był zapalający, miał jeszcze podgrzać i tak już rozgrzany organizm, spowodować wstrząs, który przerzuci bestię na drugą stronę niewidzialnej, metabolicznej linii.

Wyhamowała i zatoczyła się, rozdarta, krwawiąca, zdychająca. Wbiła wzrok w jego oczy, a jasnoczerwona krew splamiła śnieg, którego tumany wciąż wirowały między jej szeroko rozstawionymi nogami.

Grendelbłysk, na lewo! Strzelił do niej jeszcze raz, między oczy, a kula oderwała jej górę czaszki. Obrócił się błyskawicznie w lewo...

Grendel, którego widział nad Stu, zniknął. Nie: w zaspie dostrzegł jego ogon, którym wywijał jak batem.

Ktoś strzelił zza jego pleców, dwukrotnie. Derik.

— Wstrzymaj ogień — powiedział Justin.

— Dlaczego?

— Wszystkie pozostałe grendele są już hamburgerami. — Mimo to Justin wciąż pilnie obserwował otoczenie. Błąd w ocenie sytuacji mógł się okazać straszliwie kosztowny.

Rozszarpane ciało Stu leżało w dziurze w śniegu. Grendel musiał być straszliwie ranny: jego wnętrzności zwisały w zwojach. Tryskająca z niego krew, prawie wrząca, stopiła metr sześcienny śniegu. Trzy lub cztery ciemne dziury prowadziły do zaspy: więcej rozchlapanej krwi. Grendel zniknął w śniegu tam, a dwa eksplodujące pociski Denka wybiły nakładające się na siebie wgłębienia w samym środku zaspy; ale Justin dostrzegł przedtem śnieg osuwający się po prawej i teraz też zauważył, że znowu się osuwa. Grendel się nie poruszał — pewnie zwalił się bezwładnie na ziemię, pomyślał — ale nagromadzony nad nim śnieg topniał.

— Chciałbym dać Chace nienaruszone ciało — powiedział Justin.

— To zwierzę wciąż jest niebezpieczne.

— Jasne, musimy je zabić, a nie badać. Czy słyszę głos Zacka Moscowitza? Kryj mnie.

Trzymając strzelbę w pogotowiu, podbiegł do skeetera, osłaniany przez Derika. Katya skryła się w tyle kabiny, zdoławszy w jakiś sposób wcisnąć się za siedzenie. Rękami obejmowała klatkę piersiową, a na jej twarzy zastygł grymas trwogi.

Popatrzyła na niego, ale było oczywiste, że tak naprawdę wcale go nie widzi. Położył rękę na jej ramieniu.

— Chodź — powiedział. — Jesteś już bezpieczna.

Chwyciła kurczowo jego dłoń. Pochylił się i podniósł z podłogi roztrzaskanego skeetera grendelówkę Stu, a następnie wcisnął ją w ręce Katyi.



I to rozstrzygało sprawę. Dziwaczne współdziałały.

Szybkość sączyła się do krwi Starej, mimo że na wszelkie sposoby starała się temu zapobiec. W całym swoim życiu nie widziała czegoś takiego. Wyglądało na to, że śnieżne także mogą współdziałać, kiedy zdobyczy jest wystarczająco dużo, by wyżywić wszystkie. Ale przeciw dziwacznym...

Ostatnia z nich uciekła. Była najmniejsza i nawet nie próbowała zabić czegokolwiek. Mała śnieżna widziała wszystko i teraz, rozgrzana szybkością, uciekała w górę zbocza, w stronę najwyżej położonej zaspy. Zmierzała prosto ku Starej, która z wyjątkiem oczu i chrap była całkowicie zakopana w śniegu.

Stara uderzyła ją w pachwinę, wbijając zęby tuż przed tylną nogą, i wyrwała kawał mięsa. Śnieżna, odrzucona siłą uderzenia, obróciła się i wpadła bokiem w zaspę. Wzbijając tuman śniegu, wydostała się z niej, ale Stara była już niewyraźną, oddalająca się smugą.

Rzuciła się prosto w dół, wykorzystując cień wąwozu. Dziwaczne jej nie zauważą. Skupią uwagę na zdychających grendelach i własnych rannych. Biegła po głębokim śniegu, ale śnieg skończył się na linii drzew.

Tuż przed tym miejscem Stara odwróciła się i padła na bok. Śnieg nie był do tego najlepszy — tak naprawdę potrzebowała wody— ale będzie musiał wystarczyć. Toczyła się w śniegu, pełna animuszu, kipiąc szybkością. Zatrzymała się przy zaspie. Kiedy śnieg zaczął topnieć, po raz pierwszy spojrzała za siebie. Śnieżna była znacznie wyżej od niej. Rzuciła się ku Starej, pędzona szybkością, ale strasznie niezdarnie. Z jej boku tryskała krew.

Wszystkie grendele są pod tym względem takie same: gdy przejdą w szybkość, ich serca łomocą tak szybko jak motoryczne skrzydła avalońskich ptaszaków. Ranione, błyskawicznie tracą krew. Stara usunęła szybkość ze swojej krwi i pełzła tyłem po śniegu, który topniał pod jej dotykiem, w stronę tonącego w cieniu lasu. Śnieżna brnęła za nią, coraz wolniej, zacierając jej ślad.

Czy dziwaczne zechcą wytropić ostatnią ze śnieżnych? Mogą. Dziwaczne nie pozostawiały żadnego pytania bez odpowiedzi. Jeśli to zrobią, nie znajdą Starej, tylko jej zdobycz. Jeśli zrezygnują z poszukiwań, za dzień lub dwa śnieżny grendel będzie dobrym posiłkiem.

Stara zaczynała wierzyć. To nie Bóg wyćwiczył swoje pasożyty. Odpowiedź była jeszcze bardziej szalona.

Jako mięso dziwaczne nie były już interesujące. Dziwaczne ujarzmiły Boga. Stara zamierzała się dowiedzieć, jak to można zrobić.
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A co z takimi wypadkami, kiedy jakiś człowiek zdaje się przekraczać to, co zwykliśmy uważać za normalne granice wytrzymałości, siły lub tolerancji na ból? Lubimy wierzyć, że dowodzi to, iż siła woli może przemóc prawa fizyczne, które rządzą światem. Ale to, że człowiek może wytrwać w warunkach, które uważaliśmy za nie do zniesienia, nie musi świadczyć o żadnych nadprzyrodzonych zdolnościach. Ponieważ ból, depresja, wyczerpanie i zniechęcenie są same w sobie zwykłym wynikiem działalności naszych mózgów — mającym nas ostrzegać przed ostatecznym wyczerpaniem naszych sił — nie potrzebujemy żadnej nadzwyczajnej władzy umysłu nad materią, aby je przemóc. Jest to po prostu kwestia znalezienia sposobu odpowiedniego przestawienia naszych priorytetów. W każdym razie to, co boli — a nawet to, co jest w ogóle odczuwane — może, w ostatecznym rachunku, bardziej zależeć od kultury niż biologii. Zapytajcie o to jakiegokolwiek maratończyka lub swoją ulubioną amazonkę.

Marvin Minsky, Społeczeństwo umysłu



Zamieć minęła i niebo oczyściło się z chmur. W ciągu tych dwóch godzin Aaron wykorzystał pozostałe skeetery do spędzenia wszystkich samców chameli, a Justin odtworzył linię obrony, pamiętając o zainstalowaniu czujników ruchu.

Ta praca zapewniła im zajęcie na wiele godzin. Kiedy dobiegła końca, kiedy ostatni oporny chamel został zagnany z powrotem do stada, urodzeni wśród gwiazd wrócili do ponurej rzeczywistości, którą symbolizowało rozszarpane, krwawe, owinięte w brezent ciało ich przyjaciela.

Justin ukląkł obok tego brązowego całunu.

— Znam cię, Stu. Wiem, że byś chciał, byśmy zapamiętali, że nasza obrona zdała egzamin.

Aaron skinął głową.

— Kiedy urodzeni na Ziemi po raz pierwszy natknęli się na grendela, nastąpiła masakra. Teraz to była po prostu bitwa. Straciliśmy tylko jednego z naszych.

— Jednego za dużo. — Czubek lewego buta Jessiki wbił się w ciemny, lepki śnieg. Nawet osłonięte, ciało wydawało się.. — połamane. Skurczone.

— Czy ktoś chce coś powiedzieć? — zapytał Justin. 

Katya skinęła głową, po czym lekko ją opuściła.

— Stu. — Oddech, który wykwitł z jej ust, był niczym szept pary. — Zginąłeś dla mnie.

Justin objął ją ramieniem. Przylgnęła do niego.

Zapadło długie milczenie: każdy oczekiwał, że najpierw odezwie się ktoś inny. Słychać było tylko szum wiatru, warkot odległych skeeterów i porykiwanie stada chameli.

— Czy odeślemy go z powrotem na Camelot? — zapytała w końcu Jessica.

— Nie. — Odpowiedź Aarona zabrzmiała nieoczekiwanie gwałtownie. — Przybył zdobyć kontynent. Pochowajmy go tutaj, gdzie padł. Oznaczymy to miejsce kamieniami i niech Cassandra zapamięta współrzędne. Zostawmy go wiatrowi, niebu i słońcu.

— Ale...

Aaron nie słuchał.

— W Shangri-la, miejscu, które pomógł zbudować, postawimy mu pomnik. To jest teraz nasza ziemia. Cała. Nie Camelot, nie Surf 's Up. Tu jest nasza ziemia.



Południowe słońce stopiło tyle śniegu, że odsłonił się trup wypatroszonego grendela, który zabił Stu. Aaron wystrzelił w jego cielsko ładunek biotoksyny, ale zwierz nawet nie drgnął. Kiedy wylądował skeeter cztery, przywożąc Jaspera Doheny'ego i piłę łańcuchową, Chaka przystąpił do pracy z tą śmiercionośną, buczącą różdżką. Rozpoczął autopsję od odcięcia głowy.

Teraz naciągał właśnie poszarpaną skórę, mierzył długość zębów i ogona, zapisując wszystkie dane w małym notatniku.

— Wiecie — powiedział cicho — interesujące jest to, że one nie tylko po prostu tolerowały się nawzajem. Już to byłoby wystarczająco niezwykłe... ale wyglądało to tak, jakby one w pełni współdziałały.

— To dość przygnębiająca myśl — stwierdziła Jessica.

— "Alarmująca" byłoby lepszym określeniem. — Chaka poruszył złamaną szczęką, po czym przesunął dłonią po niekształtnej, nie całkiem symetrycznej czaszce. — Zdolność grendeli do organizowania się... w ogóle... nasuwa wniosek o poziomie inteligencji lub organizacji stadnej, z którym wcześniej się nie spotkaliśmy. To będzie wymagało długich przemyśleń.

Justin uścisnął dłoń Katyi. Przez ostatnią godzinę prawie bez przerwy trzymała go kurczowo za rękę.

— Co sugerujesz?

— Poczekajmy, aż śnieg ochłodzi trochę bardziej tę głowę, a potem przewieźmy ją do Shangri-la i zamroźmy ją. Następnie jak najszybciej wyślijmy ją na wyspę. Chcę poznać opinię mojego ojca o mózgu.

Aaron skinął głową.

— To coś, co bardzo im się spodoba. Zagadka. — Przesunął dłonią po swojej pociągłej twarzy. — Mam już dosyć tego miejsca — powiedział ponuro. — Ruszajmy stąd.



Stara widziała, jak rozdzierają śnieżną na kawałki i każdy z nich traktują trochę inaczej. Żadnego nie zjadły. Zaniepokojona zeszła niżej.

Śnieżne wystraszyły dziwaczne i było bardzo prawdopodobne, że zechcą zbadać to, czego się bały. Stara liczyła się z tym, że podglądanie ich nie jest bezpieczne. Zakopała się w śniegu ponad trupem śnieżnej, którą zabiła. Obserwowanie z tego miejsca powinno być bezpieczne.

Latające wzniosły się w powietrze i poleciały na wschód.

Mieniące się ruszyły całą masą na zachód, otoczone ze wszystkich stron przez dziwaczne.

Dziwaczne odchodziły... odeszły. Nie znalazły ostatniej śnieżnej. Stara zrobiła wielkie koło, szukając pułapek i ukrytych obserwatorów. Było tam kilka małych pudełek, które dziwaczne czasem rozstawiały w miejscach, z których był dobry widok. Stara nie zamierzała przechodzić przed żadnym z nich.

Na razie postanowiła się najeść.

Dziwaczne nie wiedziały wszystkiego. Ta myśl dziwnie uspokoiła Starą.

Stado znowu posuwało się do przodu i pokonywali teren w dobrym tempie. Justin widział już krawędź płaskowyżu. Za nią, nigdy dotąd nie widziana gołym okiem, rozciągała się sawanna, pokrywająca jedną trzecią kontynentu. Żaden człowiek z Camelotu nie dotarł jeszcze tak daleko jak oni.

Po tym, gdy skeetery zabrały martwe grendele i zwłoki Stu, Katya przysięgła, że jest już wystarczająco spokojna i może prowadzić trójkołowiec. Już dwa razy podjechała do Justina i przesłała mu pocałunki. Zakrywający połowę twarzy bandaż, pod którym była sina pręga i szwy, zniekształcał jej śmiech, nadając mu jakieś dzikie brzmienie.

Nie może się doczekać nocy, pomyślał Justin. To całe moje bohaterstwo. Powinno być... interesująco.

Zastanowiło go, czy Katya będzie miała koszmary. Po tym, co przeszła, każda inna kobieta wpadłaby w katatonię. Ale on będzie przy niej, aby w razie potrzeby wziąć ją w ramiona.

Zwiadowcze skeetery znalazły dogodną drogę zejścia z płaskowyżu. Została sprawdzona, najpierw przez człowieka na koniu, a potem przez chamela. Stado zaczęło iść w dół, ku rozciągającej się tysiąc stóp niżej trawiastej równinie. Była płaska jak blat stołu, zdawała się ciągnąć w nieskończoność, meandrowała po niej szeroka, brązowa rzeka, a tu i ówdzie widać było zielone plamy drzew.

Zejście zajęło im pięć godzin. Do końca dnia zostało jeszcze tyle czasu, że zdołali pokonać kilka kilometrów, zanim rozbili obóz.

Trawa sięgała im prawie do pasa, była niebieskozielona i bujna. Jeżdżące wokół trójkołowce wyorywały w niej szerokie bruzdy.

Klacz Justina z zadowoleniem chrupała soczyste łodygi. Analizy wykazały, że trawa jest jadalna: nie będą musieli przywozić skeeterami paszy dla zwierząt. Justin pochylił się i zerwał jedno źdźbło, ugryzł kawałek i wepchnął go językiem między tylny ząb trzonowy a dziąsło. Miał gorzko--słodki smak, nie najgorszy.

W przyszłości będzie tu kraina bydła. Trójkołowce kręciły się tu i tam, dokonując nagrań i zbierając różne próbki, które Cassandra miała później przeanalizować.

W pewnej chwili komputer wyszeptał mu do ucha:

— Widzę dziwny kwiat. Obróć się znowu w lewo, proszę. 

Obrócił się, ale nie zauważył tego, o czym mówiła Cassandra.

— O tam. Czy możesz zerwać dla mnie jeden z nich, proszę? 

Stado było za nim i jeśli komputer coś chciał, Justin musiał to zerwać teraz, zanim kopyta i zęby wszystko zniszczą.

Kwiat rósł pośrodku kępy niebieskiej trawy, a wokół niego pełzało stworzenie przypominające chrząszcza.

— Co to jest, Cassandro?

— Bliżej...

Zbliżył się do kępy i nagle zobaczył coś naprawdę interesującego.

Chrząszcz wgryzał się we włóknistą cebulkę rośliny. Cebulka, od drugiej strony, wydawała się upleciona z sieci włókien... a niektóre z mięsistych liści rośliny wyglądały tak, jakby składały się wyłącznie z tych włókien, tyle że skierowanych ku niebu.

Malutkie, przypominające jaszczurkę stworzenie, nie większe od chrząszcza, wdrapało się na łodygę i zaatakowało liść. Prawie natychmiast zaczai on zmieniać kolor z czerwonego na niebieski, wydzielając jednocześnie lepką, niebieską ciecz.

Jaszczurkopodobne stworzenie próbowało uciec, ale ugrzęzło w tej wydzielinie. Włókna poruszyły się, po czym owinęły się wokół jaszczurki, obezwładniając ją. Jej szamotanina spowodowała, że roślina powoli się przechyliła, a liść obrócił się do góry nogami.

Zafascynowany tym procesem, który trwał nie dłużej niż pięć minut, Justin ponownie popatrzył na chrząszcza, który nadal rozprawiał się z innym liściem. Teraz był już w środku i... i coś zjadał.

— Kapitalne — powiedział. — Cassandra, co widzisz?

— Ekosystem w skali mikro, który należy zbadać — odparła spokojnie.

— Ja widzę chrząszcza padlinożercę, który napadł na mięsożerną roślinę — powiedział z myślą o zarejestrowaniu tego w pamięci komputera. — Dość podstępnie, powiedziałbym.

— Próbka, proszę.

Justin potrząsnął rośliną i mały chrząszcz nagle go zauważył. Odwrócił się... i rozchylił nieproporcjonalnie szerokie szczęki. Nie mógł być większy od kciuka człowieka, ale skrzydła potrajały jego rozmiar. Pomknął w stronę horyzontu tak szybko, że można było odnieść wrażenie, iż po prostu zniknął.

Szybko jak diabli. Tak szybko, że...

— Cassandra. — Nie podobało mu się napięcie, który usłyszał w swoim głosie. — Czy ten chrząszcz przeszedł w szybkość?

— Możliwe — odpowiedział komputer. Zabrzmiało to jak potwierdzenie.

— Wydaje mi się, że odkryliśmy jeszcze jeden gatunek używający szybkości. Korelacje? Wnioski?

— Dane obserwacyjne wskazują, że był to padlinożerca. Na podstawie zgromadzonych informacji nie można wyciągnąć żadnych innych wniosków.

Uspokoiło go to trochę, ale niewiele. Wezwał najbliższy trójkołowiec i przekazał próbki.



— Skeeter donosi o obecności dużego zwierzęcia w pobliżu, Katya. Na południowy zachód.

Justin i Katya jechali na dwumiejscowym trójkołowcu. Strata Stu zaciążyła na nich wszystkich, ale szczególnie mocno dotknęła Katyę. Spędziła z nim ponad tysiąc godzin w tym skeeterze. To musiało boleć.

W nocy dręczyły ją koszmary. Rano niczego nie pamiętała. Była rześka i pełna animuszu, jakby spała lepiej niż Justin.

Pochowali Stu tam, gdzie zginął. Wszyscy chcieli, żeby odbyła się przy tym jakaś uroczystość, ale Aaron się nie zgodził.

— Upamiętnimy go w Shangri-la — powiedział. Stu był jednym z dzieci z probówki i nigdy nie został zaadoptowany. Pośród Pierwszych nie miał żadnych krewnych. Aaron i inni Drudzy byli jedyną rodziną, jaką Stu miał, i pozwolili Aaronowi mówić w ich imieniu...

Teraz zabierali ze sobą trofeum, ich jedynego nietkniętego grendela. Kiepska wymiana.

Położył dłoń na jej dłoni. Rozchyliła palce i splotła je z jego palcami. Ten drobny ruch zdał mu się bardziej intymny niż chwile, kiedy przyjmowała go we własnym ciele. Rzuciła mu roziskrzone spojrzenie niebieskich, nakrapianych zielenią oczu. Wciąż miała bandaż na twarzy.

— Rzućmy na to okiem — zaproponowała.

— Cassandra — odezwał się Justin — sprawdź, czy w okolicy mogą być grendele.

Wszystkie oczy i uszy Cassandry skupiły się nagle na tym obszarze. Nad projektorem holograficznym rozjarzyła się mapa plastyczna. Najpierw była czysta, ale szybko wypełniła się szczegółami.

Wyłączywszy odległą o trzydzieści pięć kilometrów rzekę, w okolicy nie było żadnych zbiorników ani źródeł wodnych, w których mogłyby być grendele.

Będą unikać rzeki. Stado zostanie napojone jutro. Skeetery będą miały dużo czasu na oczyszczenie wody przed przybyciem zwierząt. A teraz, gdzie jest to "duże zwierzę" Cassandry?

Justin puścił sprzęgło i ruszył we wskazanym przez nią kierunku, na południowy zachód. Trawa wyrastała tutaj ponad jego głowę. Próbował jednym okiem patrzeć przed siebie, a drugim na mały holograficzny projektor, na którym Cassandra wyświetlała mu obraz z holokamery skeetera.

Widać tam było czysto geometryczny trapezoid, jasno-brązowy na rypsowym tle. Avaloński krab, pomyślał Justin, widziany prawie pionowo z góry. Gdzie są jego nogi? Muszą być pod tułowiem. A to wygląda jak kępki włosów rosnące wzdłuż krawędzi skorupy. Powinni już być blisko tego stworzenia.

Widział krążące w górze pterozaury... i nic przed sobą. Wytężając wzrok, patrzył przez wysoką trawę. A potem, niespodziewanie, już nie musiał, gdyż wjechali na coś, co wyglądało jak równo przystrzyżony trawnik. Uśmiechnął się i przyspieszył, rozkoszując się widokiem. Po lewej i prawej wciąż mieli wysoką trawę. Nadal nie widział niczego, co mogłoby być tym tajemniczym stworzeniem, aż nagle usłyszał głos Katyi:

— Patrzymy na jego tył. Justin, znaleźliśmy skrybę!

Skryba? Jego mózg dokonał odpowiedniej poprawki i zaczął wszystko widzieć we właściwej perspektywie. To przesłaniało pół horyzontu i było niczym powoli oddalający się od nich obiekt geograficzny. Miało ochronne barwy, ale to nie była prawdziwa przyczyna. Nie zauważył tego, gdyż było za duże!

Katya zobaczyła wyraz jego twarzy i zaczęła się śmiać. Stracił oddech ze zdziwienia, po czym odetchnął głęboko, jak umierający człowiek.

— Cassandra — powiedział — czy to może być skryba? Stworzenie kreślące te wzory, które widać z orbity?

— Zostawia ślad identyczny ze śladami skrybów — odpowiedział komputer. — Brak danych sprzecznych z tym wnioskiem.

Podjechali bliżej. Ani śladu oczu z tej strony zwierzęcia. W ogóle dość mało szczegółów, tylko krawędź ogromnej skorupy koloru nagiej ziemi, która powoli poruszała się do przodu.

Zwierzę nie kołysało się, idąc, ono sunęło. Trawa, po której przeszło, miała kilka cali wysokości i znaczyły ją wysokie na dwie stopy, ścięte u góry stogi siana. Odchody?

Coś jak olbrzymi, spłaszczony krab wdrapało się na jeden z tych stogów i poruszając się nie szybciej niż sam skryba, przeszło po nim bez zatrzymywania się. Młode?

Mówiąc do siebie, mówiąc do Cassandry, która to nagrywała, Justin ponownie wjechał trójkołowcem w wysoką trawę. Nad nim krążyły trzy pterozaury. Przejechał częściowo na oślep przez trawę prerii, okrążając szerokim łukiem niewidoczne teraz zwierzę.

— Nie chcę go przestraszyć — powiedział do Katyi i nagle wybuchnął śmiechem.

Mała pięść uderzyła go między łopatki.

— Co?

Ledwie mógł mówić, tak krztusił się ze śmiechu.

— Wyobraź sobie to stające dęba. Przebierające łapami w powietrzu. Nie zwracaj na mnie uwagi.

Musieli być już daleko przed nim. Na zboczu niskiego wniesienia rosły grzywiaste drzewa. Zatrzymał trójkołowiec w ich cieniu i wyłączył silnik. Pterozaury nadal im towarzyszyły. Przyłączył się do nich czwarty. Jeden oddzielił się od pozostałych i poszybował w stronę skryby.

Zwierzę tych rozmiarów... chyba nie zechce wziąć tych drzew pod siebie?

Znajdowali się na lekkim wzniesieniu, trzy kilometry przed stadem chameli. Poniżej nich, w odległości nie większej niż dwieście metrów, było największe stworzenie, jakie Justin kiedykolwiek widział. Krab... wyraźnie wywodziło się od krabów, jak avalońskie kraby, jak ptaki o sztywnych skrzydłach. Ale na jego grzbiecie można by zbudować miasto. A przynajmniej wioskę...

Właśnie wylądował na nim pterozaur, przyłączając się do ponad dwóch tuzinów innych. Na przedniej części skorupy widać było pięć połączonych kręgów, wspólne gniazdo.

Również z przodu, na wysokości trawy, pancerz skryby przecinała niebieska linia. Zdawała się marszczyć, falować. Wargi albo tylko dolna warga... może.

Oprócz tego Justin nie widział nic w tym zwierzęciu, co byłoby w ruchu. Sunęło przed siebie niczym tratwa na szerokiej rzece. Wszystko, co się poruszało, musiało się znajdować pod skorupą.

Katya wstała z siedzenia, ściągnęła gogle bojowe i cicho zagwizdała. Następnie szturchnęła łokciem Justina i przekazała mu urządzenie.

Widziane przez nie, stworzenie robiło jeszcze większe wrażenie. Było wielkie jak...

— Cassandra, czy to jest największe zwierzę, jakie znamy?

— Nie. Płetwal błękitny jest większy. To można porównać do największych roślinożernych dinozaurów.

— Dziękuję.

Boczne krawędzie pancerza opadały do ziemi, tworząc coś w rodzaju płóz lub nart. Wzdłuż jednego z boków skryby pasło się spokojnie kilka ryjowców. Zwierzę było tak duże jak połowa głównego placu kolonii i płaskie. Masą musiało prawie dorównywać płetwalowi błękitnemu, ale było bardziej płaskie, a także szersze niż dłuższe.

Oczy. Justin myślał, że znajdzie je wyżej. Były osadzone zbyt nisko, by dać skrybie przyzwoite pole widzenia. Zrobił powiększenie jednego oka i stwierdził, że skryba patrzy na nich, całkowicie obojętnie.

Dopiero gdy Justin staranniej nastawił ostrość, zobaczył, co tak podnieciło Katyę.

Ze skorupy zwisały grendele. Dwa... nie, trzy zniekształcone grendele zwisały niczym pęki włosów z przedniej części skorupy. Mumie, nie całkiem szkielety, ale od dawna już martwe, ocenił.

— Wygląda na powolne — powiedziała Katya. — Przyjrzyjmy mu się z bliska.

Skryba kontynuował swój spokojny marsz, nie zwracając uwagi na zbliżający się trójkołowiec. Pięć pterozaurów wzniosło się w powietrze i zaczęło nad nimi krążyć. Ryjowce uciekły, kryjąc się za pancerzem olbrzymiego stworzenia. Nie wyglądały przy tym na zbytnio wystraszone. Mały skryba, jeśli tym właśnie był, także się nie wystraszył. Ale te wyschnięte ciała grendeli!

— Cassandra — odezwał się Justin — Projekcja wsteczna.

Z małego holoprojektora trójkołowca wyrosła plastyczna mapa okolicy. Cassandra odtworzyła ślad zwierzęcia, meandrujący wśród podobnych śladów na prerii. Były tam inne krzywe i pętle, które tylko z rzadka się przecinały.

— Jak blisko podchodzi do otwartej wody? — zapytał, ale znał odpowiedź już w chwili, gdy to mówił: trop stykał się z rzeką, i to na długich odcinkach.

— Całkiem blisko — odparła Cassandra — i robi to często. Ślad wielokrotnie ciągnie się równolegle do dróg wodnych.

— Czy wkracza na terytorium grendeli?

— Tak.

— Dziękuję — powiedział Justin. — Alleluja.

— Istnieją zatem stworzenia, które nie boją się grendeli — stwierdziła Katya.

— Najwyraźniej. Nie boi się ich ona ani jej młode. Ani pterozaury gnieżdżące się na jej grzbiecie.

— I ryjowce?

— Nie wiem. Może trzymają się z dala, kiedy Mama Skryba pije.

Justin stanął na siedzeniu trójkołowca, aby obserwować stworzenie. Dryfowało jak wyspa, spokojne i obojętne, jakby nic w jego życiu nigdy mu nie zagroziło. I rzeczywiście trudno było sobie wyobrazić, by cokolwiek mogło w jakikolwiek sposób zranić takie zwierzę.

Uniósł do oczu lornetkę i skupił wzrok na zmumifikowanych grendelach.

Cztery mumie były mniej więcej w tym samym stanie, wyglądały tak, jakby wisiały tam równie długo. To mógł być skoordynowany atak, chociaż najwyraźniej nie przyniósł im zbytniego powodzenia. Każdy grendel zwisał na swoim ogonie.

— Wydaje się, że stosuje bierną obronę — rzekł. — Oprócz samego rozmiaru, jej skorupa ma jeszcze jakąś cechę, która sprawia, że staje się pułapką dla grendeli.

— Jakiś klej? — zapytała Katya.

— Raczej coś jak rzepy. Może. Chcę to zobaczyć. — Zeskoczył z trójkołowca i ruszył przez wysoką trawę w kierunku skryby. Wyciągnął mikrofon i powiedział do Katyi: — Można by postawić na nim zamek. Chodź tu. Zrobię cię królową Scribeveldt.

Pancerz składał się z pięciobocznych płyt, które wyglądały jak tarcze o średnicy kilku stóp. Tarcze i białe ogony, które tu i ówdzie zwisały między krawędziami. Kości?

Cadmann mówił mu kiedyś o rzymskich tarczach: legioniści łączyli je ze sobą. Rzymskie tarcze unieruchamiały włócznie przeciwnika... jak rzepy. Miał rację w tej sprawie.

— Nie zamek — odparła Katya. — Raczej namioty. Pawilon, letni pałacyk. Służba będzie musiała nosić specjalne buty.

— Taak, nie chcielibyśmy uszkodzić skorupy.

Dość mgliście zdawał sobie sprawę z buczenia skeetera, dochodzącego z oddali i nieważnego, i prawie nie zwracał na to uwagi, do chwili, gdy usłyszał w słuchawkach głos Jessiki:

— Co ty, do diabła, robisz?

— Podchodzę bliżej — odparł. — To stworzenie zupełnie się mną nie przejmuje.

— Nie możesz być tego pewny. — W jej głosie pobrzmiewała irytacja.

— To miłe wiedzieć, że ktoś się o mnie troszczy — powiedział.



Jessica podleciała bliżej i patrzyła, jak Justin i Katya zbliżają się do olbrzymiego skryby. Pas krótko przystrzyżonej trawy ciągnął się za stworzeniem aż po horyzont. Łatwo było wyobrazić sobie takiego roślinożercę pokonującego cały kontynent, być może w poszukiwaniu partnera, i przyciągającego całe stada zwierząt, które dla bezpieczeństwa kryły się za jego skorupą.

Nie można jednak było sobie wyobrazić drapieżnika o porównywalnych rozmiarach. Nawet płetwale błękitne, choć formalnie mięsożerne, żywiły się drobnymi skorupiakami, które poławiały, filtrując wodę między fiszbinami. Złowrogi Moby Dick był ich małym bratem. A zatem Justinowi prawdopodobnie nic nie groziło. Prawdopodobnie.

Mimo to była zirytowana. Chciała być na niego wściekła. Stanął po stronie Cadmanna przeciwko nim, przeciwko Aaronowi, i był kimś w rodzaju zdrajcy, do cholery. I tak naprawdę wcale nie był jej bratem, mimo tej całej gadaniny o dwóch matkach i tacie. Ojcem Justina był Terry Faulkner. Nie był on wcale spokrewniony z Cadmannem, a mimo to stanął u boku pułkownika przeciw Drugim. Chciała być nadal na niego zła, ale nie mogła opanować gwałtownego bicia serca, reagującego w ten sposób na to, co rozgrywało się na jej oczach.

Cholera, cholera, cholera. Tylko Justin i... i Aaron. Tylko ci dwaj potrafili doprowadzić ją do takiego stanu.

Był teraz dwadzieścia stóp od stworzenia. Jego oko, czterostopowa sferoida z czarną tęczówką, było skierowane na Justina i całkowicie obojętne. Jessice wydawał się taki mały. Rozumiała jego punkt widzenia. Był niczym w porównaniu ze zwierzęciem tak ogromnym jak to. Dlaczego miałoby poświęcić mu jakąkolwiek uwagę? A jednak... a jednak.... avalońskie niespodzianki.

Podobne do świń stworzenia zaczęły prychać i oddaliły się wolnym kłusem. Ryły w trawie, odchodząc tylko wtedy, gdy musiały odsunąć się od długich, niebieskich warg skryby.

Sprowadziła skeeter niżej, chcąc się lepiej przyjrzeć, i jeden z ryjowców popatrzył w górę, bardziej wystraszony warczącym, latającym obiektem na niebie niż obecnością Justina.

— Co teraz robisz? — zapytała stanowczym głosem.

— Chcę uzyskać trochę zbliżeń, które Cassandra zarejestruje w pamięci. Jess, Chaka będzie tym absolutnie zachwycony! Patrzę na kości z ogona grendela, do których wciąż przyczepione są fragmenty kręgosłupa. Reszta mogła odpaść lata temu. Kolce ogona utknęły między krawędziami płyt tworzących skorupę. To stworzenie unieruchamia w ten sposób ogony grendeli, które mogą się potem szarpać i wykręcać do woli, a i tak nic im to nie daje. Te kości są popękane...

— Cassie! — krzyknęła wystraszona Jessica. — Co z twoimi systemami zabezpieczającymi?!

— Działają — odpowiedziała Cassandra i umilkła. 

Jessica uświadomiła sobie, że sprawdzenie wszystkich środków bezpieczeństwa podjętych przez Cassandrę może być pracą na miesiące, jeśli nie na całe życie.

— Wykasuj ostatnie pytanie. Słyszysz, Cassie?

— Wykasowane. Zgodnie z moimi obecnymi parametrami Justin jest bezpieczny — powiedziała Cassandra. — Odtworzyłam ruchy tego stworzenia w ciągu ostatniego roku. To nie jest agresor. Grendele nie potrafią przetrwać na jego terytorium. Jak dotąd nie udało mi się znaleźć żadnego innego lokalnego drapieżnika.

Obecne parametry.

— Kiedy po raz ostatni uaktualniono twoje parametry bezpieczeństwa?

— Osiemdziesiąt siedem dni temu.

Przed trzema miesiącami. Edgar pomajstrował przy Cassandrze, bardzo możliwe, że na polecenie Aarona, aby zapewnić Drugim większą swobodę w czasie eksploracji kontynentu.

— Równie dobrze mogę wziąć udział w tym szaleństwie -mruknęła i posadziła skeeter na ziemi w odległości stu metrów od ruchomej góry. Skryba nie wyglądał na stworzenie zdolne do szybkich ruchów, ale Jessica nie chciała, by zmieniwszy przypadkowo kurs, zmiażdżył jej maszynę.

Ucieszyła się, zobaczywszy Katyę, która wyglądała na ożywioną i wesołą. Nie w pełni pochwalała gust Justina, gdy chodziło o wybór kobiet, ale, do diabła, nie miała przecież nic do powiedzenia w tej sprawie.

Czyste powietrze wypełniło jej płuca, gdy biegła ku nim przez sięgającą pach trawę. Prędkość, z jaką się zbliżała, przyciągnęła uwagę Mamy Góry, która ospale zwróciła oko w jej stronę. Nie spieszyła się. Trudno było sobie wyobrazić, aby coś takiego miało jakąkolwiek możliwość wykonywania szybkich ruchów.

Justin był zaledwie dziesięć stóp od stworzenia i filmował kości unieruchomione między płytami pancerza. W jednym miejscu utkwiło tylko kilka stawów z ogona grendela. W trzech innych wisiały zdeformowane mumie.

To, co się stało, było dość oczywiste. Mama Góra zbliżyła się do rzeki, aby się napić. Grendele kolejno, lub wszystkie razem, przypuściły samobójczy atak i utknęły w szczelinach skorupy. Wszystkie walczyły, rzucały się... ten nawet zdołał obluzować kilka płyt, ale na niewiele się to zdało. Zwisł w końcu bezwładnie, a jego kości popękały, jakby zwierzę roztrzaskało się samo w ostatnich konwulsjach. Jakby było zbyt potężne, by żyć.

Wargi wielkiego roślinożercy poruszały się nieustannie, kosząc dwumetrową trawę.

— Musimy zobaczyć, co się dzieje pod spodem — powiedział Justin. — Wrzuć tam kamerę...

— Trzeba by ją wzmocnić — wtrąciła Jessica takim tonem, jakby rozmawiali przez cały czas. — Zostanie przeżuta.

— Taak, wzmocniona, wyposażona w lampę...

— Słabą lampę. Kamerę trzeba tak ustawić, by pracowała przy nikłym oświetleniu.

— Racja, tam pod spodem musi być permanentna noc. Nie chcemy przecież oślepić... tych wszystkich istot, które tam żyją. Cassandra, potrzebujemy tej kamery. Ile czasu ci to zajmie?

— To będzie zależało od priorytetów. Mogę ją wyprodukować na Camelocie i wysłać z następnym transportem zaopatrzenia.

— Przekaż to Edgarowi.

Jedno z przypominających świnie zwierząt podeszło do nich, najwyraźniej ośmielone bliskością Mamy Góry. Kiedy jednak Jessica zrobiła krok w jego stronę, uciekło.

Z wyrazu twarzy Justina trudno było wywnioskować, co myśli.

— Popatrz na to.

— Popatrz na to — powtórzyła za nim jak echo Katya i niemal rozpromieniła się z zadowolenia, gdy Justin przykucnął i wyciągnął rękę, w której trzymał garść trawy. Był całkowicie nieruchomy.

W pierwszej chwili ryjowiec tylko patrzył na niego, ale później podszedł bliżej, jeszcze bliżej, a potem Jessica nie mogła uwierzyć własnym oczom, gdyż stworzenie jadło Justinowi z ręki. Zaczęło nawet lizać jego dłoń, gdy nagle potrząsnęło głową, jakby zaskoczone swą śmiałością, i cofnęło się.

Justin wytarł dłoń o spodnie.

— Co się stało? — zapytała Jessica.

— Nie wiem.

— Smakujesz jak mięsożerca — powiedziała Katya i polizała jego ucho. Roześmiał się i objął ją wpół.

Jessica stwierdziła, że ten widok ogromnieją zirytował.

— Hm... czy to bezpieczne przeprowadzać tędy stado?

— Tak bezpieczne, że bardziej być nie może.

— Przed nami jest zbiornik wodny. Pół dnia drogi stąd. -Następne słowa wyrwały jej się trochę mimo woli: — Miesiąc temu został oznaczony jako siedlisko grendeli. Chcesz wziąć udział w oczyszczaniu?

— Jasne. — Pocałował Katyę. — Katya... weź trójkołowiec. Ja wybieram się na małą przejażdżkę skeeterem.

Katya popatrzyła na Jessicę, uśmiechnęła się, po czym przyciągnęła Justina i pocałowała go naprawdę słodko, długo, głęboko i szczerze jak cholera.

Jessica uznała, że zdecydowanie nie lubi Katyi.



Ciągnące się długim pasmem niskie wzgórza wznosiły się i opadały, w miarę jak skeeter, którym Justin i Jessica lecieli na wschód, podskakiwał, rzucany prądami powietrza.

— Hm — odezwała się Jessica po mniej więcej pięciu minutach milczenia. — Wygląda na to, że dobrze wam ze sobą.

— Ktoś musi być tu obiektem seksualnego pożądania. Jess, co powiesz na to, żebyśmy nazywali te stworzenia żniwiarkami, a nie skrybami? Teraz już wiemy, czym są.

Uśmiechnęła się lekko, ani na chwilę nie odrywając rąk od sterów. Gdzieś w jakimś zakamarku umysłu Justina pojawiła się złośliwa myśl, i zdecydował się ją rozwinąć:

— Sądzę, że być może ona zaczyna odczuwać swój wiek. Jak wiesz, niektóre kobiety czują, że jeśli nie urodziły dziecka do dwudziestki, czegoś im brakuje. Śmieszne, oczywiście.

Zerknęła na niego, jakby chciała powiedzieć: Czy myślisz, że to będzie takie łatwe, kolego?

— Ja jednak uważam, że kobieta ma czas przynajmniej do dwudziestego piątego roku życia. A co z tobą i Aaronem?

Prychnęła.

— Nie zadawaj głupich pytań.

— Nie musiałabyś nawet sama donosić dziecka. Mogłabyś dać jajeczko, a Aaron spermę... zakładam, że jeden raz by wystarczył. Chcę przez to powiedzieć, że ktoś tak oszałamiająco męski jak Aaron...

— Och, zamknij się.

— Ale na Geographicu jest wszystko, czego byś potrzebowała...

Przelatywali nad kępą drzew i zbliżali się do rzeki, która wpływała do jeziora. Wyglądała jak opasana drzewami, roziskrzona wstęga błękitu. Skeeter zawisł w powietrzu, a Cassandra wyświetliła mapy, pokazujące, gdzie w czasie poprzednich przelotów odkryto źródła ciepła wskazujące na obecność grendeli. Potwierdziło to tylko to, co w czasie szkolenia powtarzał im ojciec i co jej podpowiadała własna wyobraźnia.

Otwarta woda oznacza śmierć.

Jessica umilkła. Słychać było jedynie stały warkot skeetera. Byli sami, w górze, nad grendelami.

— Cassandra — powiedziała spokojnym głosem — odetnij nas. Cassandra uaktywniła kanał prywatny, niedostępny dla nikogo z obozu. Nikt ich nie mógł słyszeć, nikt nie mógł ich podsłuchiwać.

Jessica włączyła autopilota. Byli sami w całym wszechświecie. Odwróciła się w jego stronę.

— Tak naprawdę nie rozmawialiśmy zbyt wiele ze sobą od... od tej nocy, Justin — powiedziała.

— Byliśmy zajęci. Wydarzenia rozwijały się zbyt szybko.

— Ale nie rozmawialiśmy o tym, jak się czujemy. Zawsze dużo na ten temat mówiliśmy. Brakuje mi tych rozmów.

Spróbował się uśmiechnąć, ale nie bardzo mu się to udało.

— Nie potrzebujesz mojej aprobaty. Nigdy jej nie potrzebowałaś.

— Nie. Ale potrzebuję ciebie. Tata nie chce ze mną rozmawiać. Nawet gdy testowaliśmy schrony, ledwie się do mnie odzywał.

— Jess, zdradziłaś go dwukrotnie w jego własnym domu! Kiedy Trish zażądała głowy taty, siedziałaś obok niej, a nie obok niego. Nie masz po co wracać do domu, chyba że na czyjś pogrzeb!

Jej policzki spłonęły rumieńcem. Nie mogła się zdobyć na to, by spojrzeć mu w oczy.

— Nie możesz więc wrócić do domu. Pytanie, czy możemy go skłonić, by zaczął z tobą rozmawiać? Przez komunikator lub w sali posiedzeń? Nawet to jest bardzo wątpliwe. Strasznie cierpiał, gdy Toshiro... po tym, gdy zabił Toshiro.

— Wszyscy cierpieliśmy.

— Aaron też? Nie zauważyłem.

— Jak możesz coś takiego mówić? — Poczerwieniały jej policzki. Musiała sobie przypomnieć, że ten lot i ta rozmowa były j ej pomysłem. — Toshiro był jednym z najbliższych przyjaciół Aarona.

— Czasem mi się wydaje, że Aaron nie ma żadnych przyjaciół — odparł, starannie ważąc słowa.

— Jak możesz coś takiego mówić? Sam zawsze byłeś jego przyjacielem.

— Czyżby? — zapytał cicho. — Popatrz, co się stało. Tata jest zneutralizowany. Pierwsi nie wydają już nam żadnych rozkazów. Możemy robić, co nam się podoba, pod warunkiem że nosimy ze sobą te cholerne kocyki. A wszystko dlatego, że tata strzelił do Toshiro.

— Możesz tego dowieść?

— Myślałem o tym przez wiele nocy — rzekł Justin. Nie mówił o tym jeszcze nikomu, nawet Katyi, i nagle poczuł się tak, jakby nosił w piersi odbezpieczony granat. — Aaron w żaden sposób nie mógł przegrać. Zgodnie z planem, macie uprowadzić Robora na kontynent. Jeśli nikt nie wyruszy za wami w pościg, wygrywacie. Załóżmy jednak, że ktoś rusza. Załóżmy, że tata i Carlos giną w morzu, ponieważ Aaron wydał rozkaz, by nikogo nie ratować, albo załóżmy, że Carlos ginie, gdy Toshiro strzela do niego ładunkiem elektrycznym. Wówczas konflikt gwałtownie się zaostrza i Aaron staje na czele jednej z walczących stron. Jeśli tata lub Carlos kogoś zabiją, Aaron uzyska moralną przewagę. Nawet jeśli tata i Carlos zmuszą Robora do powrotu, Aaron uzyska to, czego chciał. Odbędzie się rozprawa sądowa, Pierwsi będą musieli znowu o tym mówić, a Aaron jest znakomitym dyskutantem.

— Jak możesz coś takiego mówić? Jak możesz tak myśleć? — wyszeptała znowu, oszołomiona jego wywodem.

— No dobrze. Odpowiedz mi: chciałabyś mieć dziecko z probówki? Dałabyś swoje jajeczko, połączyła je z czyjąś spermą i pozwoliła rozwijać się płodowi w inkubatorze?

— Oczywiście...

— No to dlaczego tego nie zrobiłaś?

— Oddałam jajeczka — powiedziała z nagłą goryczą. — Jeśli zginę, ta część majątku, która przypada na mnie, pójdzie na wychowanie dziecka. Przygotowałam listę możliwych dawców...

Odwróciła się nagle od niego, a jej policzki znowu się zaczerwieniły. Justinowi przyszła do głowy szalona myśl, że być może na liście znalazło się jego imię. — Ale dopóki żyję, jest to coś, co wolałabym zrobić na własną rękę. Pewnego dnia. Nie teraz.

— Nie teraz — powtórzył.

— Nie. — Przeczesała palcami włosy. — Justin, chodzi mi o to, że chciałabym zawrzeć rozejm. Co ty na to?

Zamyślił się. Było tyle spraw, które chciał omówić. Ale wszystkie one bladły, stawały się nic nie znaczące w porównaniu z tym, co było naprawdę ważne: jego związkiem z Jessicą. Teraz, gdy byli tylko we dwoje, wydawało się to jeszcze ważniejsze.

— Rozejm — powiedział w końcu i wyciągnął rękę. Jej dłoń była twarda, sucha i ciepła.
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To, co nazywamy umysłem, nie jest niczym innym jak stosem lub zbiorem różnych spostrzeżeń, powiązanych ze sobą pewnymi relacjami, o których zakłada się, choć niesłusznie, że cechuje je doskonała prostota i że są tożsame.

David Hume



Budujące żyły w grupach po sześć, osiem, rzadko więcej niż dziesięć. Jezioro było ich światem i ich dziełem. Były szybkie, czarne i muskularne. Jeśli chciały zdobyć budulec dla swych konstrukcji, potrafiły w kilka minut zwalić i okorować drzewo.

Jednakże w porównaniu z inną, z królową, która żyła w dole rzeki, były powolne.

Czasem królowa przybywała do jeziora po zdobycz. Czasem po pływające, młode budujących.

Raz, przed wielu obrotami słońca, jedna z nich rzuciła wyzwanie królowej.

Królowa zamieniła się w wir śmierci. Tak samo jak budująca i dwie z jej sióstr. Walczyły z taką zajadłością, że wybiły dziurę w tamie, powodując wypływ wody i utratę drogocennej żywności. Ale kiedy walka dobiegła końca, wszystkie trzy budujące nie żyły.

Królowa była prawie nietknięta. Reszta budujących czuła w wodzie smak jej gniewu, szybkości, chęci zabicia ich wszystkich. Większość z nich, nie bacząc na inne niebezpieczeństwa, uciekła na brzeg, byle tylko nie wyczuła ich w wodzie; wiedziały jednak, że je widziała. Jakoś powstrzymała śmierć, którą mogła im zadać.

Od tego czasu żadna z budujących nie rzuciła jej już wyzwania.

A teraz wróciła.

Popłynęła w górę rzeki, jak to robiła przedtem, i przeczołgała się przez tamę, ani na chwilę nie wychodząc na ląd. Wyczuły w wodzie jej zapach. Woda przeniosła także skrzypiący odgłos, niezbyt głośny, ale słyszalny w całym jeziorze, i nosy oraz oczy wszystkich budujących znalazły się nad powierzchnią. Zobaczyły jej wielką, klinowatą głowę, która wynurzyła się z głębi z czymś żywym w pysku.

Królowa wróciła.

Jej zachowanie pasowało do nowego, wykrzywionego obrazu świata. Światło przybierało dziwaczny kolor. Coś ogromnego latało przez całe dni po niebie, nigdy nie odpowiadając na wyzwania, w ogóle na nic nie reagując. Ta nienormalność świata zewnętrznego wtargnęła także do samego jeziora. Wyczuwały zmiany smaku wody i zapachu powietrza, głębokie zmiany, których echo rozbrzmiewało w ich kościach.

Królowa także o tym wiedziała. Odbyła tę drogę czterokrotnie co kilka obrotów słońca i za każdym razem przynosiła podobny ładunek.

Ani na chwilę nie zapomniały o jej oszałamiającej szybkości. Teraz jednak poruszała się powoli, ostrożnie, a budujące obserwowały ją z szacunkiem.

Królowa trzymała w zębach żywe pływające. Nie jedno z własnych dzieci — ale dziecko innej budującej, z innego strumienia i innego jeziora.

Przyniosła ich trzy, zmęczone, słabe, ale żywe. Jedno zdechło na skutek wyczerpania długą podróżą między zbiornikami i ran, które królowa zadała mu niechcący wielkimi, żłobkowanymi zębami.

Królowa wypuściła nowe pływające do wody. Unosiło się przez chwilę bezwładnie, po czym zamachało ogonem i poruszyło się.

A budujące powoli i ostrożnie zbliżyły się do niego. Zaczęło płynąć. Popychały je pyskami. Inne młode szturchały je głowami, ale budujące ogólnie rzecz biorąc były przyjazne. Nawet w normalnych okolicznościach nie przegnałyby przybysza.

Nadchodziła Zmiana. Musiały utrzymać wodę, ponieważ Wiatr Śmierci w tych dniach zdawał się wiać wszędzie.

Budujące były tym wszystkim oszołomione; nie miały zamiaru rzucać wyzwania gościowi królowej.

Królowa zanurzyła się w wodzie, prując ją jak śmierć. Zniknęła pod powierzchnią i po chwili wynurzyła się z jednym z krabów, które żyły w stworzonym przez budujące stawie. Jej zdobycz zamachała szczypcami i szarpnęła się, tylko raz.

Królowa poruszała się jak władczyni wszelkiego stworzenia, gładko prując wodę wzdłuż i wszerz jeziora. Prawdziwa Pani Jeziora.



— Widziałaś to? — zapytał zdumiony Justin.

— Trudno byłoby to przegapić. Cassandra?

— Nagrałam wszystko.

— Co o tym sądzisz?

— Proszę skonkretyzować pytanie.

— Wyglądało to na jakiś rodzaj społecznego zachowania grendeli — powiedział Justin. — Wiem, że to brzmi śmiesznie, ale tak właśnie było.

Jessica skinęła głową.

— Grendel przyniósł tym innym... te ogromne łapy! Muszą być wyspecjalizowane w budowie tam...

— Grendele bobry...

— Przyniósł im ofiarę. Myślałam, że to jakieś pożywienie. Najwyraźniej tak nie było. Bobry zebrały się wokół i pomagały dziecku... bo to prawie na pewno było młode... pływać wokół stawu do czasu, aż mogło to robić o własnych siłach.

— Grendele współdziałające w czasie zamieci. Grendele przenoszące młode innych grendeli w pyskach. Z czym, do diabła, nasi rodzice mieli do czynienia na Camelocie?

Jessica zmrużyła oczy.

— Z opóźnionymi w rozwoju grendelami?

— Słusznie. A więc co robimy? Możemy zniszczyć je wszystkie wraz ze środowiskiem, jakie stworzyły...

— Nigdy w życiu.

Jessica wzniosła skeeter o dwieście stóp.

— Cassandra, przekaż wiadomość do Shangri-la i Camelotu. Chcę, aby wytyczono alternatywną trasę. To pierwszy taki ośrodek życia zwierzęcego, jaki znaleźliśmy, i chcę go ochronić.

— Sprawdzam — odezwała się Cassandra. 

Jessica ponownie uniosła prawą brew.

— Masz jakieś zastrzeżenia? — zapytała.

— Nie, jestem z tobą — odparł Justin.

— Zastanawiałam się, czy nie uważasz tego za nieco dziwaczne. Wiesz, kult grendeli i to wszystko.

Justin patrzył na lśniący pod nimi zbiornik wodny. Pod jego powierzchnią był świat, którego nikt z nich nie znał.

— Nie. Cokolwiek tam się dzieje, zniszczenie tego byłoby ciężkim grzechem.

Jessica zamrugała oczami i ścisnęła jego rękę. Pierwszy raz od miesięcy czuł, że myślą na tej samej częstotliwości. Pokiwała radośnie głową.

— Dziękuję ci — powiedziała wyraźnie uszczęśliwiona. A potem spontanicznie pochyliła się ku niemu i pocałowała go w policzek.

Poczuł, że policzek go pali, i nie był całkiem pewny, czy rozumie dlaczego.

— Wasza alternatywna trasa została zaakceptowana -odezwała się Cassandra. — Zmienicie kierunek o piętnaście stopni na zachód...



Drugi zbiornik wodny był mniejszy. Siedem metrów od brzegu znaleźli ścierwo grendela. Zostawili je nietknięte. Justin leżał na brzuchu trzydzieści metrów dalej i przepatrywał okolicę przez gogle bojowe.

— Co o tym myślisz? — zapytał przez mikrofon. Jessica odpowiedziała mu z wiszącego w górze skeetera:

— Myślę, że grendel, który włada tym oczkiem wodnym, wdał się w walkę o władzę. To musiał być dopiero widok.

— W porządku. Zrzucaj.

Sprowadziła skeeter na pięć metrów nad lustro wody i zrzuciła tampon waty nasycony zapachem wydzieliny gruczołów szybkości. Obcym zapachem, co zwykle dawało gwarancję, że grendel wpadnie w szał.

Justin patrzył z napięciem. Skeeter warczał. Na brzegu chlupotała woda. I nic więcej.

— Spróbuj jeszcze raz — wyszeptał. Zrobiła to. Plusk. A potem nic.

Jego oddech wydawał mu się nieznośnie głośny. Coś tutaj było nie w porządku.

Wstał, zdjął gogle bojowe i ostrożnie ruszył do przodu.

— Nie przestawaj skanować w podczerwieni. Żadnych śladów grendeli?

— Żadnych — odpowiedziała. — Przeskanowaliśmy to oczko wodne. Są tam łososie, ale nie widać dorosłego osobnika.

— A więc to on został zabity. Jak dawno temu? Zaczął badać cielsko.

Było poszarpane i spłaszczone, ale zauważył jakieś poruszenia na jego obrzeżu. Cofnął się, po czym oderwał z pobliskiego drzewa gałąź, której zamierzał użyć jako dźwigni. Uniósł nią szczękę grendela.

— Chrząszcze padlinożercy — powiedział. — Takie same jak ten, którego widziałem przedtem.

— To nie są chrząszcze — odparła Jessica.

— Wiem, to oczywiste, że są spokrewnione z krabami, jak połowa form życia na tej planecie. — Jeden z chrząszczy uniósł się w powietrze, kiedy go odsłonił. Jego ruchome skrzydełka zahuczały gwałtownie. Okrążył głowę Justina, po czym znowu usiadł. — Jessica, na tej padlinie aż roi się od tych stworów. Cassandra, nagrywasz?

— Tak. To nowa forma życia.

— Zdobędę próbkę. — Justin położył na ziemi grendelówkę i wyjął pudełko. Patrzyły na niego puste oczodoły grendela. Z lewego oczodołu wyłonił się chrząszcz i odleciał, wydając zgrzytliwy, świdrujący w uszach odgłos.



Napojone i najedzone chamele zamknęli na noc w prowizorycznej zagrodzie. Wokół oczka wodnego rozkwitły namioty, zainstalowali także linię obronną.

Aaron siedział przy innym ognisku z grupką kawiarzy i Jessica była z tego zadowolona. Jej pojednanie z Justinem wciąż było kruche, nadal potrzebowali czasu, żeby ta więź się utrwaliła — ale mogło się okazać, że ten czas nie będzie im dany. Katya przytuliła się do niego. Jessica próbowała zachowywać obojętność, ale nie mogła przestać na nich patrzeć. Sprawiali wrażenie, jakby weszli w jeden rytm. Kiedy jedno z nich się poruszało, drugie reagowało subtelnym przesunięciem, czy też równie subtelną reakcją w języku ciała, gdy drugie coś powiedziało. Byli więcej niż kochankami. Cicho i bez fanfar Justin i Katya stali się parą.

Jessica popijała kakao i patrzyła na odblaski ognia, które tańczyły na ich twarzach. Przy drugim ognisku rozległy się śpiewy, a mocny głos Aarona wzniósł się ponad dźwięki gitary.

Justin spojrzał na nią, kiedy wstała, i uśmiechnął się. Był szczęśliwy. Znowu byli bratem i siostrą.

Nie było żadnego powodu dziwnego smutku, który odczuwała. Być może przyczyniła się do tego śmierć Stu. Tak, to musiało być to.

— Idę do nich pośpiewać — powiedziała. — Nie sądzę, żeby wam zbytnio mnie brakowało.

Katya oparła głowę o Justina i uśmiechnęła się do niej.

— Bawcie się dobrze z Aaronem. 

Jessica skinęła głową.

Oba ogniska dzieliło zaledwie trzydzieści stóp i przechodząc od jednego do drugiego, mijało się zagrodę chameli. Jeden z nich trącał nosem drut, który je więził. Przez drut płynął słaby prąd. Po naciśnięciu natężenie prądu rosło. Ogrodzenie było przenośne i można je było zapakować do sieci ładunkowej pod skeeterem.

Chamel wyciągnął pysk w jej stronę. Zatrzymała się i pogłaskała zwierzę po długiej, delikatnej szyi.

Obejrzała się na swego niebrata. Justin i Katya. Dobra para. Katya była spokojniejsza. Przywiąże się szybciej. Zaczną pewnie oboje płodzić tłuste dzieci. To byłoby coś dobrego. Justin nadawał się na rodzica i ta rola była mu potrzebna. Nie był taki jak ona, wcale.

Spojrzała na Aarona. Grał na gitarze i śpiewał, odchyliwszy głowę do tyłu. Był złoty, apolliński. Na myśl o nim zakręciło jej się w głowie. Był taki silny. Taki... doskonały. Do bólu. Już sam jego śmiech, widok jego odchylonej w śpiewie głowy, tego, jak rzucał włosami... chciała go mieć w sobie, chciała czuć ogromną siłę jego ciała, czuć ten ogień, który potrafił w niej rozniecić.

Ale kiedy spojrzała na Justina i Katyę, zobaczyła coś łagodnego, miękkość. Coś zupełnie odmiennego niż nienasycony głód, którym emanował Aaron.

Podeszła do Aarona i usiadła obok niego. Po chwili śmiała się i śpiewała z innymi.



Kochali się i, jak zwykle, było to doskonałe. Doskonałe. Jej ciało eksplodowało więcej razy, niż mogła zliczyć. Jak zwykle. Doskonałość ich połączenia była... prawie przewidywalna. Jakby miał bezpośredni dostęp do jej układu nerwowego.

Jeśli czegoś w tym brakowało, to może uczucia eksploracji. Z Toshiro było to stałe odkrywanie, którego brakowało jej w związku z Aaronem.

— O czym myślisz? — wyszeptał Aaron.

Jessica czuła na plecach twarde mięśnie jego brzucha. Swoim lewym ramieniem obejmował ją w pasie, a prawym kciukiem kreślił leniwie kółka wokół jej prawego sutka. Przez jej ciało przebiegły fale rozkoszy.

— Nie rób tego — powiedziała.

— Czego mam nie robić?

— Nie rób... tego. 

Nacisk ustąpił.

— W porządku. — Umilkł na chwilę. Czuła, jak jego serce bije przy jej plecach, mocno i powoli. — O czym myślisz?

— O tym, że jestem bardziej przywiązana do naszego marzenia niż do ciebie, Aaron.

— Czy to coś złego? Czytałem gdzieś, że miłość to nie dwoje ludzi wpatrujących się sobie w oczy. Miłość to dwoje ludzi patrzących w tym samym kierunku.

Musiała się uśmiechnąć.

— Też to czytałam. Ale czasem, czasem musimy także popatrzeć na siebie.

Przekręcił ją na plecy i spojrzał jej prosto w oczy.

— Myślisz, że na ciebie nie patrzę?

— Może — odpowiedziała. — Poparłam cię we wszystkim, czego chciałeś. Dałam ci wszystko, co mogłam dać. Zdradziłam dla ciebie ojca. — Och, Boże, tak było. To nie było prawdą, dopóki tego nie powiedziała. — Muszę wiedzieć, co myślisz. O nas.

Ujął jej dłoń i położył ją między swoimi nogami. Prawie natychmiast zaczął sztywnieć. 

Uścisnęła go lekko.

— Nie chodzi mi o to. Nie... nie tylko o to. Wiem, że się nawzajem podniecamy. To dla nas coś łatwego.

— A zatem miłość?

— Nie wiem.

Wtuliła głowę w zagięcie jego ramienia, mówiąc w duchu tak głośno, jak tylko śmiała: Tak, miłość. Nazwij to miłością. Proszę, nazwij to miłością.

Podciągnął koc pod jej brodę i usiadł. Prawie słyszała tryby pracujące w jego mózgu. Patrzył na rysujące się na horyzoncie góry i mrugające nad nimi gwiazdy i nie mogła się oprzeć wrażeniu, że mógłby policzyć je wszystkie.

— Dałem ci więcej niż komukolwiek, Jessico.

— Wiem — powiedziała. — Proszę o zbyt wiele?

— Nie — odparł. — Ale być może prosisz o to niewłaściwego człowieka. — W jego głosie było coś, czego nigdy jeszcze w nim nie słyszała. Chwila zwątpienia w siebie?

— Jest coś, o co zawsze chciałam cię zapytać — powiedziała. — Czy to było dla ciebie bardzo trudne? Dzieciństwo. To, że nie miałeś żadnej rodziny?

Jego usta nagle wykrzywiły się w wesołym uśmiechu i wiedziała już, wiedziała, że jego następna odpowiedź będzie nieszczera, że chwila prawdy już się ulotniła.

— Czasem było ciężko, ale najgorsze w tym wszystkim było to, że nie wiedziałem, z którą rodziną spędzić kolejną noc. Wszystkie drzwi stały przede mną otworem — odparł i roześmiał się. — Wszyscy byli moją rodziną — dodał i znowu się roześmiał.

Drzwi stały otworem, mogłeś wchodzić i wychodzić, pomyślała. Ale każde miejsce, które możesz bez przeszkód opuścić, nie jest domem. Nie miałeś domu. Przenosiłeś się od jednej rodziny do drugiej i nigdy nie musiałeś mieć do czynienia z czymś, z czym nie chciałeś mieć do czynienia.

— Nie bałeś się, że pewnego dnia nie zastaniesz otwartych drzwi?

— Nie. Dlaczego? Nie robiłem niczego złego i zawsze byłem taki, jakim chcieli, żebym był. — Odwrócił się i pocałował ją, bardziej delikatnie niż kiedykolwiek. Jego wspaniałe włosy jaśniały w świetle księżyca. — To nasza ziemia, Jessico — powiedział. — Walczyliśmy o nią i w końcu ją ujarzmimy.

— Wiem — wyszeptała.

— Nasze dzieci będą ją posiadały.

Trzymał ją za ramiona, delikatnie, ale ona nie próbowała się uwolnić. Wiedziała, że byłoby to daremne. Więził ją swym spojrzeniem i coś, co zobaczyła w jego oczach, przeraziło ją.

— Nasze dzieci. Twoje i moje.

Powiedział to. Nagle myśli, uczucia, wrażenia, których nigdy do siebie nie dopuszczała, rozkwitły w niej i czuła, czuła, jak rośnie w niej dziecko Aarona. Tak.

— Tak — powiedziała. — Byłabym szczęśliwa, nosząc twoje dziecko.

— Nie! — krzyknął gwałtownie. — Nie rozumiesz. Dzieci naszych ciał, tak. Ale my możemy mieć dzieci doskonałe. One mogą mieć wszystko. Możemy kontrolować składniki ich pożywienia, ich prenatalną edukację... wszystko — szeptał chrapliwie i zacisnął mocnej dłonie na jej ramionach. — Możemy mieć tuzin, setkę dzieci jednocześnie i zasiedlić nimi cały ten kontynent.

Pogłaskała go po policzku. Gdzieś w głębi jej umysłu rodziła się nadzieja.

— Nie musimy tego robić. Byłabym szczęśliwa...

— Nie! — zawołał. Jej ręka znieruchomiała. — Moje dzieci będą doskonałe. — Zamrugał oczami, po czym się uśmiechnął, prawie nieśmiało. — Przynajmniej tak doskonałe, jakimi zdołamy je zrobić.

Gdyby się zgodziła, nie musiałaby zachodzić w ciążę, być gruba, niezdarna, uwięziona... Ale jakaś malutka część jej mózgu obudziła się i obserwowała go, wyczuwając, że coś jest nie w porządku.

Aaron tymczasem mówił dalej:

— One będą naszymi dziećmi. I posiądą tę ziemię. Pytasz mnie, czy cię kocham. Czy mogę być bliższy miłości? Czy moje słowa coś dla ciebie znaczą? Cokolwiek? — Przygniatał ją teraz całym swoim ciężarem i Jessica próbowała walczyć. Nie była przygotowana emocjonalnie. Było zbyt wiele...

...prawdy?...

...w atmosferze, która między nimi zapanowała. Potrzebowała trochę czasu, aby się przygotować, aby wśliznąć się z powrotem do wygodnej skorupy zmysłowości, którą tak dobrze rozumiała, wychowana na sir Johnie Woodruffie i Wonnym Ogrodzie, na taoistycznych podręcznikach życia seksualnego i erotycznych dziełach świata, który pozostawili daleko za sobą. Ale ta chwila nie miała w sobie nic z wyrafinowanych, artystycznie doskonałych zbliżeń z Aaronem. To było coś zbyt podobne do gwałtu. Mogła krzyknąć i przerwać to — ale w ten sposób zerwałaby także wszystko, co ich łączyło. Był tak podniecony, że to aż paliło. Te dłonie na niej, usta, uda, gorące i twarde, które siłą rozchyliły jej nogi, były w pewnym sensie słabe, rozczulająco niezdarne.

To nie był mężczyzna, którego znała i kochała. To był nieomal chłopiec, który potrzebował czegoś, czego nie mogła mu dać.

A więc brał to sobie.

I brał.

Odpychała go, drapała i prawie się już na to zdecydowała, ale w końcu nie zawołała o pomoc. Aaron trzymał ją mocniej niż kiedykolwiek, był bardziej natarczywy, a jego ciało wydawało się ucieleśnieniem jednej wielkiej potrzeby.

Wygiął się w łuk, zaczerwieniony, a na jego twarzy zobaczyła coś w rodzaju ekstazy, płomiennego szaleństwa. Drżąc spazmatycznie, wbił wzrok w horyzont, widząc tam... co? Świat strzelistych wież i labiryntów? Miasta i wspaniałe budowle dalekiej przyszłości? Świat opasany drogami i autostradami, którego nie zobaczy w swoim życiu, ale który jego nie narodzone jeszcze dzieci może odziedziczą?

A może widział coś innego? Swojego boga, grendela, siedzącego na zdobyczy, być może na jego własnym rozszarpanym ciele? I czy ta chwila — a także wszystkie inne, które ze sobą przeżyli — nie miała tylko służyć odsunięciu tego momentu, nadaniu mu jakiegoś znaczenia?

Czy Aaron i jej ojciec dzielili ten sam koszmar?

I czy to właśnie dlatego kochała ich obu?

Aaron padł na nią bez siły. Oplótł rękami jej barki, twarz ukrył między jej piersiami i ciężko dyszał. Głaskała go po głowie, szeptała do niego, wiedząc, że coś się między nimi zmieniło. Nie potrafiła sprecyzować co ani ile ich to będzie kosztowało. Wiedziała tylko, że będzie jakaś cena i że jest to tak pewne, jak to, iż Tau Ceti świeci zarówno dla ludzi, jak i grendeli.



25
AZJA MNIEJSZA

Panno moja, dokąd spieszysz?

Stój i czekaj, słuch ucieszysz.

Śpiewa twój przyjaciel.

Wstrzymaj kroku, me serduszko,

Jakąkolwiek pójdziesz dróżką,

Miłość czeka na cię.



Czym jest miłość i co znaczy?

Radość chwilę śmiechem raczy,

Przyszłość rzecz niepewna.

Na zwlekaniu nic nie wygrasz,

Chodź i całuj, póki igra

Młodość jak pył zwiewna.

William Shakespeare, Wieczór Trzech Króli

(przeł. Stanisław Dygat)



Skrybie nadali imię Azja.

— Nie jest aż  tak wielka — zachichotała Jessica, ale wymyślone przez Ruth imię i tak się przyjęło.

Aaron poleciał do obozu i rozkazał załodze NickNacka oraz wszystkim innym, by przybyli zobaczyć Azję. Sprowadził ze sobą Ruth Moscowitz i jej oba chamele. Justin zastanawiał się, co sądzi o tym Jessica. Nie widział jej od dwóch dni.

Ruth i Aaron jechali na Zwiebacku i Silverze wzdłuż długiej, niebieskiej wargi skryby. Jedno wielkie oko śledziło ich ruchy.

— Nie tam — powiedział Justin do komunikatora. — Aaron, widzisz mnie? Jestem na wzniesieniu na wschód od ciebie. Za mną rosną cztery wysokie drzewa grzywiaste. Azja obejdzie te drzewa. Będziesz miał doskonały widok na wszystko, co żyje na jej grzbiecie...

Dlaczego zawraca sobie tym głowę? Zatrzymują właśnie oba chamele, o wiele za blisko jednego z ogromnych oczu. W gruncie rzeczy nie spodziewał się, żeby Aaron wziął pod uwagę jego sugestię.

A poza tym, czy coś im naprawdę grozi? Azja płynęła przez sawannę jak kontynent albo jak stara, kaleka kobieta. Justin westchnął i uniósł gogle bojowe. Aaron i Ruth w końcu tu przybędą. Zbliżała się pora posiłku i lunch był już w drodze, złożony w brzuchu skeetera.

Nawet chamele nie zdradzały oznak zdenerwowania, choć jedno wielkie oko patrzyło na nie uważnie, co Justina wprawiłoby w zaniepokojenie. Ruth wpatrywała się w Azję z czcią i zachwytem.

Nie było to zaskoczeniem dla Justina. Ale Aaron zachowywał się tak samo: usta szeroko otwarte, pusty wyraz twarzy. Czy ktokolwiek widział go w takim stanie? Nagle zawrócił Zwiebacka i ruszył w stronę wzgórza. Ruth po jakimś czasie podążyła za nim.

Podczas następnej godziny większość zespołu badawczego zebrała się na wzgórzu, by obserwować przejście Azji.

Drzewa były przyozdobione wilgotnymi, niebieskimi kocykami.

Urodzeni na Ziemi upierali się, że kocyki w błękicie Cadziego muszą być na kontynencie wszędzie tam, gdzie dotrą ludzie. To było ich jedyne żądanie i w gruncie rzeczy niezbyt uciążliwe; ale kocyki, które do nich docierały, nie były czyste. Najpierw pożyczały je matki dla swoich dzieci, które spędzały w nich po kilka dni. Urodzeni na Ziemi nigdy nie musieli prać kocyków swoich dzieci; wysyłali je po prostu na kontynent.

Członkowie zespołu badawczego mieli w końcu dosyć smrodu. Wyprali kocyki w tym, co kiedyś było jeziorkiem grendela, a teraz stało się rezerwuarem łososi. Czyste kocyki miały wyschnąć na słońcu w czasie przejścia Azji.

Część pterozaurów krążyła nad skrybą; inne, i to większość, latały nad ludźmi.

— Justin? — odezwała się Ruth. — Pterozaury.

— Wskazałem je Małemu Chace, a potem musiałem wysłuchać jego wykładu.

— One są oczami skryby!

— Tak właśnie uważa Chaka. Żniwiarka niczego nie widzi przez tę gęstą trawę, ale może patrzeć w górę i obserwować pterozaury. System wczesnego ostrzegania. Jeśli coś pojawi się naprzeciw jej oka, zobaczy to, gdy podejdzie blisko... i co ona, do diabła, wtedy zrobi, odskoczy? Jeśli już o tym mówimy, to czego miałaby się bać?

— Urwiska? — Ruth zerknęła w bok na Aarona, ale on zachował milczenie. — Zobaczyłaby urwisko, zanimby z niego spadła. Pterozaury mogą jej także pokazywać, gdzie jest woda, prawda? Tam, gdzie jest woda, jest także padlina. A jeśli będą tam grendele, pterozaury będą po prostu wyżej latać.

— Nie wydaje mi się, by Azja choć trochę przejmowała się grendelami — odezwał się Aaron. — Ruth, nawet za miliony lat nie znajdziemy tu większego zwierzęcia lądowego.

— Rozmnażanie — powiedziała Ruth.

Justin zmarszczył czoło, zastanawiając się nad tym zagadnieniem.

— Jak one się wzajemnie odnajdują?

— Może są hermafrodytami. 

Ruth pokręciła głową.

— Może, ale...

— A może młode skryby są samcami — zasugerował Aaron. — Tak rozwiązały ten problem grendele.

Jessica przypomniała sobie, ile kosztowało Pierwszych zrozumienie, że łososie są nie tylko niedojrzałymi grendelami, ale także samcami. Stają się samicami w trakcie transformacji od postaci wodnego stworzenia, które żywi się głównie roślinami w zbiornikach wodnych, do dorosłego, wszystkożernego, wodno-ziemnego zwierzęcia.

— Zwróćcie jednak uwagę na to, że ich ślady się przecinają — powiedziała Ruth.

— Albo przecinały się — zauważył w zadumie Justin. — Cassandra, pytanie dotyczące stworzeń, które nazywamy skrybami: Czy jest możliwe, by ich ślady przecinały się przypadkowo?

— Prawdopodobieństwo, że przecięcia powstały na skutek przypadkowych zbliżeń, jest bardzo małe — odparła Cassandra. — Zapisałam w pamięci siedem przypadków, gdy ślady dwóch zwierząt zbliżały się do siebie. Dotyczy to danych z ubiegłych dziesięcioleci. Obecnie prawdopodobieństwo, że ślady się przetną, jest niniejsze od dziesięciu procent.

— Unikają się nawzajem?

— Na to wygląda.

— Jasna cholera — mruknął Justin. — Kiedyś się przecinały, a teraz nie. Założę się, że Ruth ma rację. To pterozaury wskazują im drogę i teraz sterują nimi tak, by były jak najdalej od siebie.

— Jaki miałoby to sens? — zapytał Aaron.

— Avalońska niespodzianka! — krzyknęła radośnie Ruth. — Prawdę mówiąc, myślę, że to ma coś wspólnego ze zmienną gwiazdą Edgara. Pogoda się zmienia i skryby...

Aaron nie słuchał. Patrzył w zadumie na gigantyczne zwierzę.

Justin dołączył do grupy nakrywającej do stołu. Zimne mięso ryjowców, indyk i jaja indyka, jarzyny z Camelotu. Na zbiory kontynentalne musieli jeszcze poczekać. Woda w szklanym kotle zaczynała wrzeć. Katya i Mały Chaka otworzyli pojemnik z wodą, w której trzepotały się trzy łososie, i wrzucili je do kotła. Chaka posiekał szybko jarzyny i także zaczął je wrzucać garściami do kotła.

Nagle Aaron powiedział, niskim głosem i przeciągając zgłoski:

— O rany!

Krawędź pancerza Azji ocierała się o skały u stóp wzniesienia. Aaron stał na szczycie wzgórza i nic nie jadł. Justin, z nogą indyka w ręce, próbował odgadnąć, co Aaron tam widzi. Nigdy jeszcze nie słyszał, by z jego usta wyrwało się "o rany!"

Marszcząca się niebieska warga była już prawie niewidoczna.

— O rany — powtórzył cicho Justin. Odwrócił się i zawołał: — Hej! — Wszystkie głowy zwróciły się w jego stronę. — Wargi! — wrzeszczał dalej Justin. — Wargi są jedyną miękką częścią tego stworzenia! Wszystko inne jest opancerzone. Dlaczego grendele nie atakują warg?

Mały Chaka zostawił kocioł z zupą i podbiegł do niego.

— Chaka, to błękit Cadziego! — wrzasnął Justin. 

Aaron wydał okrzyk radości i rzucił się biegiem w stronę chamela. Justin zobaczył, że po drodze chwycił leżącą na płaskim kamieniu piłę łańcuchową. 

Chaka patrzył w dół, kiwając głową.

— Całkiem prawdopodobne, że to trucizna. Na Ziemi istnieją formy życia, węże, owady, które sygnalizują właśnie w taki sposób, za pomocą jakiegoś jaskrawego koloru: "Jestem jadowity, trzymaj się z dala". Czasem to blef. Tak, to mogłoby... to by wystarczyło. Dziecięcy kocyk.

Aaron zwolnił, kiedy się zbliżył do Zwiebacka. Chamel się nie spłoszył: Ruth go dobrze wytrenowała. Aaron powiedział coś do zwierzęcia, po czym wskoczył mu na grzbiet. Zwieback zaczął iść, a potem biec. Po chwili zniknął im z oczu. Justin patrzył za nim, kręcąc głową i uśmiechając się szeroko.

Wszyscy zebrali się na krawędzi urwiska. Ruth była przerażona. Justin próbował znaleźć w sobie podziw dla Aarona. Ten podziw dla pędzącego na prawie niewidocznym chamelu mężczyzny, który wyczuwał wokół siebie. Aaron jechał prosto ku Azji, po czym skręcił gwałtownie i pognał wzdłuż jej nie kończącej się przedniej krawędzi. Wielkie oko Azji obserwowało go spokojnie.

Aaron wyciągnął rękę z piłą łańcuchową, ciął nią jak szablą, wychylił się i szarpnął. Następnie odjechał, wymachując niebieską flagą o powierzchni mniej więcej pół metra kwadratowego.

Chaka zwrócił się do Justina.

— Na Camelocie mają twoje filmy. Cassandra widzi wszystko przez twoje i Katyi gogle bojowe. Jeśli to jest błękit Cadziego, to zastanawia mnie, dlaczego Cassandra nam tego nie powiedziała.

Justin wzruszył ramionami.

— Cassie także ma lód w mózgu.

Oprogramowanie komputera zostało częściowo zniszczone podczas ataku pierwszego grendela. Odtwarzanie jego pamięci było zadaniem zakrojonym na lata. Utrata danych na temat technik medycznych wciąż przyczyniała się do śmierci wielu ludzi.

Azja właśnie zaczynała reagować. Zamknęła oczy i opadła na ziemię, odcinając się od świata. Była teraz skorupą w kolorze ziemi, niskim wzgórzem z rzadka pokrytym gniazdami.

Aaron, wydając radosne okrzyki, zatrzymał się tuż przed stołem zjedzeniem. Wycięta piłą martwa skóra skryby miała zaledwie dwa, trzy milimetry grubości i już zaczynała się marszczyć.

Aaron zeskoczył na ziemię, trzymając niebieską płachtę wysoko w jednej ręce. Ruth podbiegła do niego. Wziął ją w ramiona i mocno pocałował.

Ruth wyszeptała mu coś do ucha.

Aaron zamarł w bezruchu, a chwilę później powiedział serdecznym tonem:

— To wspaniale! Twoja rodzina się ucieszy.

Przeszedł obok niej. Justin zauważył, jak nią to wstrząsnęło, i przez chwilę się zastanawiał, co też mu powiedziała, ale zaraz potem skupił uwagę na Aaronie, rozwieszał kawałek skóry niczym welon naprzeciw drzewa ozdobionego kocykami w błękicie Cadziego.

Justin odwrócił się, aby ukryć uśmiech, ale nie bardzo mu się to udało.

Tak, to on na to wpadł. I jeśli Aaron by czegoś nie zrobił, to Justinowi mogłaby zostać przypisana zasługa rozwiązania zagadki śmierci Joego Sikesa i Lindy Weyland. Ale Aaron ukradł mu rozwiązanie... i teraz wszystko wybuchło mu w twarz.

W porównaniu z kocykami w błękicie Cadziego kawałek skóry skryby był wyraźnie blady. Skóra miała inny odcień. Każdy mógł to zauważyć. Wszyscy kręcili głowami; Aaron był wściekły.

Ruth... Ruth przekazała Silvera i Zwiebacka Katyi, a potem powiedziała coś cicho do Chaki. Wskazała skeeter dwa, po czym wyciągnęła rękę w stronę odległego Shangri-la. Chaka skinął głową. Ruth usiadła obok niego i wbiła wzrok w ziemię.



Był cudowny, jasny poranek. Nad Shangri-la gnały stada chmur. Wiał stały, ciepły wiatr; gdyby nie on, cała okolica zmieniłaby się w piec. Światło... cóż. Za czasów dzieciństwa Ruth światło o brzasku było inne. Mniej oślepiające, mniej... aktywne? A Słońce było nawet chłodniejsze od Tau Ceti, jak mówili...

Po mniej niż dwóch godzinach spędzonych w prowadzonym przez Małego Chakę skeeterze była z powrotem w bazie; z powrotem w świecie, w którym nie musiała cierpieć za każdym razem, gdy spojrzała na Aarona Tragona.

Wzdłuż wschodniej krawędzi płaskowyżu, na którym założyli obóz, rosły ogromne, stare drzewa grzywiaste. Przy nagim pniu największego z nich stała drabina. Na dole przytrzymywał ją Wielki Chaka, a stojący na jej górnych szczeblach Mały Chaka uniósł rękę i wpychał kij między gałęzie. Coś ukrytego nieco wyżej niż w połowie wysokości drzewa gryzło ten kij, skracając go za każdym razem o trzy centymetry.

Obaj biolodzy mogli nie zauważyć pary uzbrojonych w długie szczypce krabów na szczycie drzewa. Teraz były już trzy, każdy wielkości małego psa, i wychylały się z jaskrawozielonego listowia, patrząc w dół na intruzów. Ruth, nie odrywając wzroku od krabów, sięgnęła po komunikator.

A potem odprężyła się, ponieważ po drugiej stronie drzewa był Edgar Sikes z goglami bojowymi na twarzy, a obaj biolodzy patrzyli w górę. Edgar musiał ich ostrzec. Był uczulony na kraby nadrzewne. Te mogą być spokrewnione z gatunkiem żyjącym na Camelocie...

Coś spadło ukośnie z nieba. Uderzyło w jednego z krabów i strąciło go w dół.

Drzewa skryły dalszy ciąg wydarzeń i Ruth syknęła ze złości. Włożyła słuchawki...

— Cassandra! Nagrałaś to? — Głos Edgara.

— Mam obraz z gogli Chaki juniora i twoich, Edgar. Przetwarzam.

— Taak! — Edgar biegł w stronę jadalni. Zobaczył Ruth. Nie zatrzymując się, chwycił ją za nadgarstek. Zaskoczona Ruth pozwoliła mu się pociągnąć, po czym roześmiała się i spróbowała go prześcignąć.

Ledwie dotrzymywała mu kroku, a jakaś masochistyczna cząstka w niej nie chciała, by się zbytnio cieszyła tym prostym, fizycznym wysiłkiem. Zasłużyła na ten ból, do cholery, i... a niech tam. Przyjemnie było tak biec. W biegu nie nachodziły jej czarne myśli.

Przebiegli po zwodzonym moście, minęli otwartą bramę w elektrycznym ogrodzeniu i stróżujące psy, które przywitały ich szczekaniem. Wpadli w labirynt na wpół wzniesionych budynków: nagich belek z drewna, żelaznych podpór, plastykowych skorup, rozpostartych na ramach drucianych siatek.

Jadalnia miała kształt połowy leżącego cylindra i stała na środku głównego placu. Zbudowano ją, naciągając tkaninę na półkoliste podpory i pokrywając to wszystko szybko krzepnącą pianką. Był to pierwszy, wzniesiony przed siedmiu miesiącami, budynek bazy, który przez wiele tygodni pełnił funkcję sypialni i baru samoobsługowego. Na półokrągłej, ciągnącej się wzdłuż tylnej ściany ladzie leżały tace. Na środku stał wielki projektor holograficzny i Ruth dobiegła do niego. Edgar ciężko dyszał, ale jeszcze niedawno był przecież kaleką.

Trish Chance, która jadła samotnie po drugiej stronie sali, oderwała wzrok od tacy i popatrzyła na nich. Edgar zawołał radośnie:

— Trish!

— Nie mam czasu, Edgar. Za piętnaście minut muszę być w skeeterze lecącym na Scribeveldt. Cześć, Ruth.

— Znajdź trochę czasu, tylko tym razem — nalegał Edgar. — Cassandra, gotowe?

— Dwadzieścia sekund.

Trish odwróciła obojętnie głowę.

Trudno było uwierzyć w tę plotkę, że Edgar i Trish są kochankami. Zachowanie Trish absolutnie na to nie wskazywało, a poza tym różnili się pod każdym względem.

— Trish, on naprawdę coś ma — powiedziała nieśmiało Ruth.

Trish uśmiechnęła się półgębkiem, bez pośpiechu dokończyła śniadanie, po czym podeszła do nich w tej samej chwili, gdy Cassandra przygasiła światła. Przez okno o rozmazujących się w powietrzu krawędziach patrzyli teraz na grupę grzywiastych drzew.

Nagranie nie było szczególnie ostre: układy przetwarzania obrazu w goglach bojowych nie są najdokładniejsze. Kraby nadrzewne wychylały się z gęstej korony drzewa, wymachując groźnie szczypcami w stronę niczego nieświadomego mężczyzny, który stał niżej.

— Zwolnij szybkość odtwarzania, Cassandra. Wszystko zaczęło toczyć się powoli, jak we śnie. Mały Chaka popatrzył w górę...

Nawet w zwolnionym tempie drapieżnik spadał tak błyskawicznie jak grendel, który przeszedł w szybkość. Cassandra wstrzymała go w locie: trójkątny płat skierowany podstawą do kierunku ruchu, z ostrymi rogami wystającymi z przednich narożników; oczy na słupkach tuż po wewnętrznej stronie rogów; w tyle duże skrzydła motoryczne w kształcie wioseł.

Cassandra ponownie uruchomiła odtwarzanie w zwolnionym tempie. Słupki z oczami zostały wciągnięte; drapieżnik zatoczył łuk tuż przed uderzeniem w jednego z nadrzewnych krabów. Jeden z rogów trafił prosto w skorupę, przebijając ją. Siła uderzenia wyrzuciła kraba w powietrze, uwalniając z rogu.

Krab spadł ciężko na ziemię. Drapieżnik skorygował tor lotu, przyhamował, muskając ziemię, zatoczył jeszcze koło i wylądował na zdychającej zdobyczy. Następnie odwrócił kraba do góry nogami, oderwał mu pancerz brzuszny i zaczął go pożerać.

— To był widok z twoich gogli, Edgar. Z Chaki... 

Wielki Chaka wszedł wolnym krokiem do jadalni, z synem u boku.

— Cześć, Ruth. Trish. Edgar, też to uchwyciłeś?

— Tak. Pokaż swoje, a ja pokażę ci moje.

— Cassandra, bądź łaskawa.

— Chaka junior, widok z dołu. — Zbliżenie nagiego pnia grzywiastego drzewa i kija wpychanego w zielone listowie. Coś małego, ssakopodobnego chwytało kij w długie jak u hieny szczęki, rzucając im mordercze spojrzenia przez magiczne okno Cassandry. Nagle okno przesunęło się tak, że patrzyli prosto w górę. Avaloński krab przyglądał im się, wymachując nerwowo odnóżami i trzaskając szczypcami. 

Stop-klatka.

— Przyjrzyjcie się szczypcom — powiedziała Cassandra. Strzałka kursora wskazała najwyżej siedzącego kraba. — Są znacznie dłuższe niż u dwóch gatunków żyjących na Came-locie. Chaka, czy oznaczymy ten gatunek jako...

— Nadrzewny Krab Sikesa Numer Jeden — dokończył zdecydowanym tonem Wielki Chaka.

Edgar popatrzył wokół siebie z grymasem niedowierzania na twarzy. Ruth uśmiechnęła się na ten widok.

— Jak sobie życzycie.

Cassandra wznowiła odtwarzanie. Coś uderzyło w kraba, wyrzuciło go w powietrze, przylgnęło do niego na moment, po czym oddzieliło się i... wszystko znowu zastygło w bezruchu. Strzałka kursora przesunęła się w stronę drapieżnika, który widziany od dołu nie miał prawie żadnych znaków szczególnych.

— Szczypce cofnięte, prawie niewidoczne, podobnie jak otwór gębowy. Oczy wciągnięte. Teraz... — Ruch: drapieżnik opadał korkociągiem, utraciwszy kontrolę nad lotem. Wyłoniły się oczy, po czym zatrzepotały wiosłowate skrzydła: ruch obrotowy został natychmiast zatrzymany. Wiosła poruszały się żwawo, kiedy stworzenie opadało. Pojawiły się przednie płaty nośne. Zwierzę musnęło trawę, zatrzymując się, zawróciło niczym pocisk kierowany i — zahamowało.

Jego płatami nośnymi były szczypce. Wciągnięte, pasowały do odpowiednich wgłębień, nadając skorupie kraba opływowy kształt. Miał zdumiewający otwór gębowy: wielki, prostokątny, widać było, że nie służy tylko do jedzenia, ale i jako hamulec powietrzny. Zawisł na chwilę w powietrzu z wyciągniętymi szczypcami i rozwartym szeroko otworem gębowym, po czym spadł na zdychającego kraba nadrzewnego. Reszty dokonały szczypce, odrywając pancerz i tnąc mięso na kęsy.

Obraz się zmienił: Cassandra ponownie odtwarzała widok z okularów Edgara. Powstały z martwych krab wychylał się z gęstwiny liści. Coś spadało z nieba w zwolnionym tempie...

— Ruthie — odezwała się Trish — kiedy już coś mówisz, warto tego słuchać. Moi drodzy, to było ciekawe, ale ja lecę obejrzeć skrybę.

Ruth rozpromieniła się. I nie zauważyła przesadnego mrugnięcia Trish ani tego, że Edgar odpowiedział jej kiwnięciem głowy.

— Skryba. Widziałem to stworzenie tylko na holofilmie — powiedział Edgar. — Czy na żywo też robi takie wrażenie...?

— Większe. Nazwali je Azja.

Ale entuzjazm już ją opuścił i Edgar to zauważył.

— Aaron wciąż tam jest?

— Taak. Słyszeliście? Aaron myślał, że rozwiązał zagadkę śmierci Joego i Lindy. Nie udało mu się i jest wściekły...

— On jest tam, a ty tutaj. Czy coś się stało? Milczała przez chwilę, zakłopotana, po czym odrzekła:

— Powiedziałam mu, że jestem w ciąży.

Edgar wytrzeszczył oczy ze zdumienia, a potem zapytał delikatnie:

— Od jak dawna?

— Wiem o tym od mniej więcej dwóch tygodni. Tyle czasu upłynęło, zanim zebrałam się na odwagę i zapytałam o to Cassandrę.

— Co on o tym myśli?

— Powiedział: "Twoi rodzice się ucieszą", a potem zmienił temat.

— Nigdy nie zostanie Ojcem Roku, ale nie będzie chciał się niepotrzebnie narazić twojemu tacie. Już i tak między nami jest zbyt wiele nieufności — odparł Edgar. — Bóg wie, że Zack wolałby pocałować grendela, niż znowu mi zaufać. W zeszłym tygodniu na Camelot uderzył jeden z tych niespodziewanych tajfunów. Zack wszedł do Centrum Łączności kompletnie przemoczony. Powiedziałem: "Wygląda na to, że będzie padać", a on poszedł zapytać kogoś innego o opinię na ten temat.

— Czy to dlatego Aaron trzyma mnie tutaj od jakiegoś czasu? Oprócz ciebie nikt ze mną nie rozmawia. Wiem, że on nie jest moją własnością, ale kiedy Jessica jest w pobliżu, Aaron zachowuje się tak, jakbym w ogóle nie istniała. 

Pokiwał głową.

— Nie. On nie jest twoją własnością. Ale nie ma także powodu, żeby traktował cię jak powietrze. Ruth, zamknę się, kiedy tylko mi każesz.

— Och nie, Edgar.

— W porządku. Naprawdę myślisz, że byłaś potrzebna, by zmylić Carolyn Andrews?

Odwróciła wzrok.

— Nie — odpowiedziała i ruszyła przed siebie.

— Oczywiście, że nie. Carolyn pozwoliłaby Trish podejść do siebie. — Edgar poszedł za nią. — Wynika z tego, że Aaron nie musiał cię uwodzić, aby uzyskać twoją pomoc przy kradzieży Robora.

Wyglądała na zdziwioną.

— Nie — powiedziała, a potem nagle uśmiechnęła się i dodała: — Ale wysłał także Trish do ciebie.

— Wysłał Trish, żeby rozproszyć moją uwagę. Myślę jednak, że potem kazał jej przestać. Ale Trish nie zwykła słuchać poleceń, które jej się nie podobają.

Ruth podeszła do termosu z kawą. Wyciągnęła dwa kubki i próbowała je napełnić, nadal nie patrząc na Edgara. Termos okazał się pusty.

— Posiejemy kawę na zboczach wokół punktu dziesiątego — powiedziała.

— Poniżej tego miejsca, gdzie pojawiły się grendele śnieżne?

— Taak.

— Zwariowany pomysł. Śnieżne grendele potrafią dostarczyć tak dużych podniet, że kofeina jest zbyteczna. No i jak, powiedziałaś rodzicom?

— O czym?

— O planach dotyczących uprawy kawy — odparł łagodnie Edgar.

Ruth popatrzyła na niego, uśmiechając się dzielnie.

— Masz na myśli dziecko. Nie, nie powiedziałam im.

— Ile czasu upłynęło, odkąd ostatni raz z nimi rozmawiałaś?

— Nie twój interes.

— Słusznie. — Edgar wyjął z jej dłoni dwa kubki do kawy. -Chodź ze mną.

Odszedł, nie spojrzawszy nawet za siebie. Ruth zawahała się, lecz w końcu ruszyła za nim. Weszli do wielkiego namiotu, który należał do Edgara. Miał w nim prawdziwą rupieciarnię sprzętu komputerowego oraz małą maszynkę do cappuccino, z którą się nie rozstawał od magicznego huraganu.

Przygotował cappuccino w ciszy, którą przerwał tylko przeraźliwy gwizd pary. Ruth wzięła od niego filiżankę kawy i powiedziała:

— Przepraszam, nie chciałam na ciebie krzyczeć.

— W porządku. Kiedy?

— Raz od czasu, gdy dostaliśmy pozwolenie na przybycie tutaj. Nie mogłam zostać na Camelocie, Edgar. Jak oni na mnie patrzyli! Ale Aaron przywiózł mnie ze sobą, aż tutaj, i to nie było tak, że nie chciałam rozmawiać z mamą, tylko po prostu zawsze byłam gdzie indziej. Rozmawialiśmy raz. Miesiąc temu. Ale tata nigdy mnie nie prosi do mikrofonu. Rozmawia z Aaronem i mówi mu, żeby mnie pozdrowił.

— Sama mogłabyś się z nimi skontaktować.

— Powinnam. Wiem, że powinnam.

— Lepiej porozmawiaj najpierw z matką. Jest psychologiem: będzie wiedziała, jak przyjmie to twój ojciec.

Skinęła głową.

— Powinnam z nią porozmawiać.

— Weź ze sobą kawę.

Nie ruszyła się. Sączyła kawę, nie patrząc na niego.

— Nie chcesz, żebym to słyszał, prawda? — zapytał. 

Zastanowiła się, po czym odpowiedziała:

— Tak.
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DEMONY

Kto tak jak ja wywołuje najgorsze z tych na wpół

oswojonych demonów zamieszkujących w ludzkiej piersi i usiłuje

się z nimi mocować, nie może oczekiwać, że wyjdzie z tej walki

bez szwanku.

Zygmunt Freud

Cadmann Weyland walnął pięścią w stół, rozlewając kawę, która ochlapała jego spodnie i dywan. Rachel, żona Zacka i psycholog kolonii, pokręciła smętnie głową i powiedziała:

— Cadmann... ta kawa przebyła całą drogę ze wzgórza Fafnir, by skończyć na moim dywanie. Co za marnotrawstwo.

Cadmann rozłożył na rozszerzających się plamach sześć serwetek i postawił na nich nogę.

— Przepraszam. Naprawdę mi przykro. Po prostu nie jestem sobą. I to od wielu miesięcy.

— Lat — poprawiła go cicho. — Teraz już prawie wieku. 

Nie odwrócił się, by na nią spojrzeć.

— Odkąd opuściliśmy Ziemię, żadne z nas tak naprawdę nie jest sobą. Nawet jeśli nie ucierpieliśmy na skutek niestabilności hibernacyjnej, martwiliśmy się, że mogło tak się stać. A jeśli zdołaliśmy się przekonać, że nas to nie dotknęło, niepokoiliśmy się o wszystkich pozostałych. Musieliśmy zmienić plany kolonii, instalując wszędzie niezawodne mechanizmy. Systemy rezerwowe dublujące systemy rezerwowe na wypadek, gdyby się okadzało, że niespodziewanie dla nas ktoś, gdzieś tam, ma lód w głowie.

— Wykonaliśmy dobrą robotę — odezwał się Cadmann.

— A potem nasze dzieci zaczęły dorastać — kontynuowała. Bawiła się hologramem, który obracał się w powietrzu nad biurkiem. Była to łamigłówka składająca się z niebieskiej kuli, drucików i pudełka patyczków. Kiedy dotykała jakiegoś elementu, rozbłyskiwał. Kiedy przenosiła palec w inne miejsce, element przesuwał się za nim. Popełniła błąd i kula spadła na ziemię, roztrzaskując się. Po chwili uformowała się na nowo nad biurkiem i Rachel zaczęła zabawę od początku.

— Przekazaliśmy nasze lęki dzieciom. Ale te obawy były nasze, a nie ich.

— Nie wszystkie — powiedział Cadmann.

— Koszmary? 

Skinął głową.

— Tak naprawdę nigdy o nich nie mówimy, ale dzieci wiedzą, że ich rodzice budzą się z krzykiem. Wiedzą.

— Ale teraz już nie śnisz o grendelach, prawda? 

Profesjonalne pytanie, na które odpowiedział jak pacjent:

— Nie. Śnię o tej nocy na sterowcu. Kiedy Toshiro zaszedł mnie od tyłu. O tej chwili, kiedy odwróciłem się i strzeliłem. — Jego oczy były zmęczone i to samo zmęczenie pobrzmiewało w jego głosie. Czuł się stary jak Bóg. — Ale śni mi się, że Toshiro jest grendelem i ma zamiar zjeść Ernsta. Nikt oprócz mnie tego nie widzi.

— Nie mieli prawa zabierać sterowca.

— Cóż, nie, ale z ich punktu widzenia mieli, Rachel. Mogli nawet uważać, że jest to ich obowiązkiem. Odebraliśmy im ich prawo. I nie mieliśmy podstaw, by to zrobić. Naprawdę. Oni są tacy, jacy my kiedyś byliśmy! — odchylił głowę do tyłu i zaśmiał się gorzko. — Boże, pamiętam, jak to jest, gdy się ma ich lata. Człowiek jest młody, głupi i pełen wigoru. Gotowy na wszystko i niecierpliwie oczekujący na szansę, by się wykazać. Tacy właśnie byliśmy! Wszyscy! A w kogo ich zmieniliśmy? W Psotników. Rzeźbiących pośladki na lodowych urwiskach. Włamujących się do Cassandry. Pływających na deskach po morzu. Nie wskazaliśmy im żadnego sensownego zadania, przy którym musieliby się wykazać odwagą. Nazywaliśmy ich tchórzami i słabeuszami. A oni wiedzieli, że to z nami jest coś nie w porządku.

— Cadmann... 

Odwrócił się gwałtownie.

— Widziałaś przebieg ataku na płaskowyżu? Widziałaś nagranie Cassandry? Sześć dorosłych grendeli i dzieciaki je załatwiły. Jeden chłopiec zginął. Jeden grendel uciekł. Całkowicie niesprzyjające warunki pogodowe, nowy sposób ataku. Jedna ofiara. Duma brzmiąca w jego głosie była czymś, czego nie słyszała po tej nocy na sterowcu, i dlatego pozwoliła mu mówić dalej.

— To są nasze dzieci. One mogą opanować kontynent. My zasługujemy na to, by pozostać tutaj. I one musiały nam to wykazać. Musiały siłą przeprowadzić swój plan, ponieważ my nigdy, Bóg to wie, nie zdobylibyśmy się na coś podobnego.

Udało jej się wydobyć patyczek z niebieskiej kuli i wszystko zawisło w stanie delikatnej równowagi. Jak dotąd wszystko w porządku...

— O czym chciałeś porozmawiać, Cadmann?

— Aaron. — Wymówił te dwie sylaby kategorycznym tonem. — Aaron mnie niepokoi.

— Aaron — powtórzyła. Niebieska kula spadła i popękała. Wyłonił się z niej kurczak, dorósł, wzleciał w powietrze, usiadł w unoszącym się w górze gnieździe z patyczków i złożył niebieskie jajko.

— Dlaczego? — zapytała w końcu Rachel.

— Rozmawiałem z Justinem tuż przed tym, jak opuścili wyspę. Rozmawiałem z każdym, z kim mogłem, z wyjątkiem ciebie. A teraz muszę to zrobić. Coś jest nie w porządku. To on był panem sytuacji.

— Tak?

— Kiedy zabrał Robora, nie było żadnej możliwości, by przegrał. Nie mam na myśli utraty sterowca, chodzi mi o to... on przemyślał to głębiej niż ktokolwiek z nas, przewidział wszystkie nasze posunięcia i przypuszczalnie obmyślił sposób przeciwdziałania każdemu z nich. Wszystko skończy się tym, że połowa ludzi żyjących na tej planecie znajdzie się na kontynencie, pod jego dowództwem.

— A ty jesteś tym wystraszony? 

Cadmann pokręcił głową.

— On wygrywa. Ale tylko wtedy, gdy jest gotowy poświecić... hm, kozła ofiarnego, którego wybiera sobie stosownie do okoliczności. Chcę powiedzieć, że Toshiro był jego przyjacielem, a jego śmierć doskonale pasowała do scenariusza. Tam mógł zginąć każdy. Nie tylko jedna osoba, ale nawet kilka.

Rachel wyprostowała się na krześle. Uwolniona z ostatnich więzów błękitna kula wirowała radośnie w powietrzu przed nią.

— Cadmann... co ty mówisz?

— Ja nie mówię, ja pytam. Czy z Aaronem jest coś nie w porządku?

— Twoja żona tak myśli.

— Podobnie jak myśleli Joe i Linda — powiedział Cadmann. — Ale niewielu więcej. Ty tak nie uważasz, prawda?

— Nie. — Długie milczenie. — Co podejrzewasz?

— Zastanawiam się, czy nie ma tu jakiegoś związku ze sztucznymi macicami. Z tym, w jaki sposób przyszli na świat.

— Obawiasz się, że wykazują jakieś socjopatyczne wzorce zachowań?

— Tak — odparł, a jego głos zabrzmiał cicho i niepewnie nawet w jego własnych uszach.

Patrzy badawczo na mnie, pomyślał. To mnie się obawia.

— Cadmann... brałeś udział w walce. Czy nie musiałeś stawić czoła świadomości, że część z twoich ludzi zginie w boju?

— Oczywiście.

— Czy Aaron nie może widzieć tego w ten sam sposób? Zmarszczył czoło.

— Zapewne tak. Wiesz, nigdy tak o tym nie myślałem.

— Nie nazywamy cię socjopatą tylko dlatego, że jesteś w stanie zaakceptować ofiary, by zrealizować swój cel.

— Teraz nie — odparł Cadmann. — Ale przypominam sobie, kiedy tak mnie nazywaliście, i to właśnie z tych powodów.

— Cadmann...

Uśmiechnął się blado i wymawiając każde słowo powoli, wyraźnie, powiedział:

— Prowadzisz zapiski o każdym z nas. Od samego początku na Ziemi, kiedy zostaliśmy wybrani, do odkrycia niestabilności hibernacyjnej, do czasu, gdy wszyscy myśleli, że to ja zamordowałem Ernsta...

— Cadmann...

Zbliżył głowę do jej głowy. Na jego twarzy zastygł wyraz cynicznego rozbawienia.

— I ty uznałaś, że zwariowałem. Właśnie tutaj, w tej klinice, wystawiłaś mnie grendelowi.

— Nie wiedzieliśmy wtedy o grendelach! 

— Ale ja wiedziałem i powiedziałem wam.

— Cadmann, to było dawno temu.

— Taak. Ale ja nigdy, nigdy nie zapomnę tej nocy. — Wyprostował się i uśmiechnął, tym razem szczerzej, ale wciąż jeszcze bardzo chłodno. — Chcesz porozmawiać o koszmarach? — Usiadł wygodnie, ani na chwilę nie odrywając wzroku od jej oczu. — W porządku, porozmawiajmy o nich. Jestem jedynym człowiekiem na tej planecie, który stanął twarzą w twarz z jednym z tych stworzeń i wyszedł z tego żywy. Było tak blisko mnie, że mogłem je pocałować. Tak blisko, że mogłem bez pośpiechu wyobrażać sobie, jak mnie rozrywa na kawałki. Tysiące razy śniłem o tym, jak mnie zabija i pożera. O ile całkowicie ciebie nie przeceniłem, rozmawiałaś o mnie z Sylvią i Mary Ann, tak jak ja rozmawiałem z tobą o Mary Ann. I wszystko znalazło się w pamięci Cassandry.

Rachel siedziała w milczeniu.

— Chcę zobaczyć dossier Aarona.

— Po co?

— Jeszcze nie wiem. Posłuchaj, oboje mamy świadomość, że on zrobi prawie wszystko — może nawet nie prawie — aby osiągnąć swoje cele. Dlatego chcę wiedzieć, jakie one są. Do czego on naprawdę zmierza.

Wzruszyła ramionami.

— Jesteś szefem bezpieczeństwa. Powiedz Cassandrze, że to krytyczna sytuacja.

— Myślałem o tym — odparł Cadmann. — Prawdopodobnie udałoby mi się zmusić Cassandrę do wydania mi twoich zbiorów. Wolałby jednak zrobić to oficjalnie, za twoją zgodą. — Maska spokoju, którą nałożył na twarz, osunęła się nieco. — Proszę. Mój syn i córka są tam razem z nim. Dzieci kobiet, które kocham najbardziej na świecie. — Spuścił głowę. — Mary Ann ledwie się trzyma, wiesz? I odsunęła się ode mnie...

— Słucham?

Cadmann popatrzył przez okno na pola, na budynek laboratorium biologicznego i wyżej, na kamienną sylwetkę Wielkiej Szarej Góry, gdzie w wiecznej mgle krążyły ptero-zaury.

— Nie byliśmy ze sobą jak mężczyzna i kobieta od czasu, gdy zginął Toshiro. Ona po prostu pchnęła mnie ku Sylvii.

Umilkł, jakby czekając na to, co powie Rachel. Cisza przeciągała się przez prawie całą następną minutę.

— Kiedyś myślałem... że pragnę tylko Sylvii. Ale to wcale tak nie jest. Mary Ann dała mi swoją miłość. A teraz mnie do siebie nie dopuszcza. — Zniżył głos. — Coś z nią jest. Sprawia wrażenie... półprzeźroczystej. To tak, jakbym widział przeświecające przez nią światło. Jakby prawie nie chciała już tu być. Jakby sama nie wiedziała, dlaczego jeszcze się trzyma.

— I myślisz, że możesz jej pomóc? 

Skinął głową.

— Pokazując jej, że miała rację — ciągnęła Rachel. — Że Aaron jest potworem i tylko ona o tym wiedziała.

Cadmann uniósł głowę.

— Nie myślałem o tym w ten...

— Ruth jest w ciąży.

— Rozmawiałaś z nią? Dobrze. Martwiłem się o... to. Od kiedy?

— Od dwóch miesięcy, tak przynajmniej sądzi. Cadmann, moim zadaniem nie jest wykrywanie wszystkich naszych tajemnic. Ludzie mają prawo do prywatności. Nie sprawdzam... Aaron mógł zachować swoje sekrety, ale teraz skrzywdził moją córkę! Przejrzę to. Może powiem ci, czego się dowiedziałam, a może nie.

Cadmann wstał.

— Dziękuję ci — powiedział i wyszedł szybko z pokoju, obawiając się, że jakimkolwiek dodatkowym stwierdzeniem popsuje tę kruchą umowę.

Rachel Moscowitz siedziała w zadumie za swoim biurkiem.

Czuła się fizycznie zmęczona, ale jej umysł był bardzo ożywiony.

Ze wszystkich urodzonych na Ziemi zamrożonych w Hecate Town na ziemskim Księżycu, załadowanych na Geographica, a następnie odmrażanych do różnych zajęć na pokładzie statku podczas trwającej sto lat podróży przez dziesięć świetlnych lat kosmicznej przestrzeni i ponownie zamrażanych, i ostatecznie odmrożonych na obcej ziemi Avalonu... tylko Rachel Moscowitz wiedziała, że ma całkowicie nie uszkodzony mózg. Tylko Rachel mogła to wiedzieć. I było to zarówno błogosławieństwem, jak i przekleństwem.

Nie była pewna, jak jest z Cadmannem. To, przez co przeszedł, mogło pozostawić uraz, ale wydarzyło się przed wielu laty. Mężczyzna taki jak on powinien przejść nad tym do porządku dziennego, ale nie zdołał. Tak naprawdę nikomu z nich nie udało się zapomnieć o wojnach z grendelami.

— Cassandra — powiedziała. — Aaron Tragon. Zbiór zawierający obserwacje psychologiczne.



Cadmann wystartował i skierował skeeter w stronę Wielkiej Szarej Góry, w stronę fortecy, która przed laty była ostatnim bastionem ludzi w walce z grendelami.

Teraz były tam winorośle i pola uprawne, zagrody dla tych zwierząt z Ziemi i Avalonu, które mogły żyć obok siebie. Górski strumień zaopatrywał w lodowatą wodę ich dom i nawadniał ich pola. Potem łączył się z Miskatonikiem, by dawać życie całej dolinie.

Sprowadził wiropłat spiralą na lądowisko, sadzając go na ziemi tak delikatnie, że prawie nie dało się odczuć wstrząsu. Sylvia wyszła mu naprzeciw. Złociste włosy powiewały za nią unoszone podmuchami wiatru. Wyglądała jak anioł.

Pocałowała go lekko i zanim jeszcze zdążył zapytać, powiedziała:

— Śpi.

Pokiwał głową, objął ją w pasie i weszli razem do domu przez wypełnioną zapachem kwiatów bawialnię.

Pośrodku domu znajdowała się wspólna łazienka z wielką trójkątną wanną i prysznicem.

Kiedyś miewał marzenia... dwie kobiety, które kochał, obie jego żony... łatwo było puścić wodze erotycznym fantazjom. Ale w rzeczywistości nigdy się to tak nie potoczyło.

W drugim i trzecim roku ich trójkątnego związku dochodziło do delikatnych prób zbadania tkwiącego w nim potencjału zmysłowości. Masaże, grupowe tańce, a nawet wspólne spanie w jednym łóżku w chłodne noce. Szybko jednak stało się jasne, że działo się tak dlatego, iż Mary Ann próbowała dać mu to, czego, jak sądziła, oczekiwał od żony, a nie z własnej potrzeby. Położył więc temu koniec.

Było więcej okazji, raz w czasie Bożego Narodzenia, innym razem w jego pięćdziesiąte urodziny, kiedy znalazł się w łóżku ze swymi dwiema żonami. Ale one zaledwie tolerowały się nawzajem; w zbliżeniu nie było autentycznej radości. I wiedząc, że Mary Ann zrobi prawie wszystko, byle tylko jej mężczyzna był szczęśliwy, zaczął na to patrzeć jak na pewną odmianę seksualnego molestowania dziecka.

Wszyscy troje mieli osobne sypialnie, a atmosferę, jaka między nimi panowała, można opisać jako delikatne przypływy i odpływy wzajemnego zainteresowania. Odwiedzał je w sypialniach albo one przychodziły do niego i zależało to tylko od tego, czy złożona wcześniej propozycja została zaakceptowana, czy też odrzucona. Taka sytuacja trwała przez wiele lat.

Jednakże od czterech miesięcy Mary Ann nie wykazywała żadnej ochoty do uprawiania miłości.

Sylvia przeczesała dłonią czuprynę Cadmanna i popatrzyła na bliznę ciągnącą się prawie dokładnie wzdłuż linii włosów, białą linię, ledwie widoczną na tle jego siwo-czarnej grzywki.

— Nie wydaje mi się, bym widziała kiedyś tę bliznę. Była blisko niego, a emanujące od niej ciepło nadal go ogrzewało, jak zawsze. Zapewniała mu komfort pod każdym względem.

— Nie jestem pewny — odparł

— Dokładnie tutaj. — Musnęła bliznę palcem, po czym dmuchnęła na nią odrobiną ciepłego powietrza, rozwiewająć mu włosy. — Nie mogę zrozumieć, dlaczego nigdy przedtem jej nie zauważyłam...

— Wszystko musi zdarzyć się pierwszy raz. To pamiątka z Zimbabwe. Odłamek. Zakrywały ją włosy. Do niedawna.

Westchnęła i przytuliła się mocniej.

— Cóż, kobiety z mojej rodziny zawsze miały słabość do mężczyzn z coraz wyższymi czołami.

— Ha ha.

— Tak... naprawdę. Masz szczęście.

Umilkli. Oba bliźniacze księżyce były wysoko na niebie, srebrząc słupki łóżka.

— Co powiedziała Rachel?

— Przyjrzy się temu. — Przesunął palcem po szyi Sylvii, po czym mocno zacisnął dłonie na jej barkach. — Chcę ci podziękować za to, jaka... jesteś w stosunku do Mary Ann.

Obruszyła się lekko.

— Za co? Niczego nie zrobiłam.

— Wiem, że tak właśnie na to patrzysz. To jeden z powodów, dla których cię kocham.

— Ale tylko jeden z nich.

— Tylko jeden.

Leżeli w milczeniu, słuchając szumu Amazonki i nawoływań oposów. Ze wschodu napływały chmury i było jasne, że już niedługo przesłonią księżyce, ale na razie ich światło wciąż jeszcze docierało do sypialni.

— Myślisz o dzieciach? 

Skinął głową.

— I o sobie. O tym, kim byłem, kiedy rozpoczynałem tę podróż.

— Podróż tutaj? — zapytała, wiedząc, że nie to miał na myśli.

— Nie. To wszystko. Czy to oznaka starzenia się?

— Co?

Zaśmiał się z siebie.

— Niezadawanie pełnych pytań. Marzenie o tym, żeby był ktoś, kto potrafi czytać twoje myśli.

— Nie, to raczej zachowanie typowe dla dzieci. — Lekko skubnęła go ostrymi zębami w sutek.

— Hm, to prawdziwa ulga.

— No pewnie.

— Chodziło mi o to, że rozmyślam o całym moim życiu. Wszyscy, których znałem, już nie żyją lub są tutaj, na Avalonie. Duchy.

— To, że się z nami nigdy nie skontaktowali, nie bardzo nam pomaga — powiedziała.

— Nigdy. Przez osiemnaście lat. Chryste. Co tam się stało?

— Mogę wprowadzić zbiory. Chcesz je zobaczyć?

— Chryste. To było tak dawno. Jasne. Zrób to. 

Cadmann usiadł. Przekręcił przełącznik, który dawał komputerowi dostęp do jego sypialni, i powiedział:

— Cassandra.

Mówiło się, że Cassandra powinna móc widzieć wszystko i o każdej porze. Że jej zabezpieczenia są absolutne. Cadmanna szczerze to bawiło. Na świecie, w którym żył Edgar Sikes, nie było żadnych absolutnych zabezpieczeń elektronicznych. Były tylko bariery mechaniczne.

— Odtwórz, proszę, ostatni komunikat z Ziemi.

— Wprowadzam, Cadmann — odpowiedziała Cassandra. Ściana przed nimi rozpłynęła się w powietrzu. Najpierw rozbrzmiała głośna muzyka, a potem dobiegły ich odgłosy śmiechu. Tam, gdzie była ściana, pojawiły się jaskrawoczerwone słowa: WIADOMOŚĆ Z ZIEMI.

Następnie przewinął się kalejdoskop obrazów: Wystawy sztuki w Mediolanie. Głód w Bejrucie. Inauguracja obrad Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Zawody sportowe. Potok twarzy i nazwisk płynący z grendelową szybkością. Spektakl teatralny z Londynem w tle. Jakieś plotki z pozaukładowych kolonii.

Każdą z tych wiadomości mogli rozwinąć i szczegółowo obejrzeć, jak to zresztą nieustannie robili. Sztuka była dramatem kryminalnym, w którym brakowało wskazówek do rozwiązania zagadki. Inauguracja też mogła się skończyć dramatem, zważywszy na to, że sekretarz generalny był niezwykle podobny do Richarda Nucona. Balet w warunkach księżycowej grawitacji stał się nowym, dziwnym sportem. Nawet w tradycyjnych dziedzinach sportu obowiązywały teraz nowe, skomplikowane zasady, których im nie wytłumaczono. Informacje dźwiękowe były niewiele bardziej interesujące od obrazów.

W sumie niczego w tym przekazie nie znaleźli.

Był on jak Encyclopaedia Britannica ułożona przez socjologów. Były w nim emocje, ale żadnych prawdziwych informacji. A analiza tych emocji prowadziła do wniosku, że jest to przekaz od społeczeństwa tak głupio zachwyconego samym sobą, iż jest ślepe na wysiłki tych nieprzeliczonych pokoleń ludzi, którzy pracowali na to, co oni mają.

Sylvia bawiła się obrazami, próbując znaleźć coś interesującego. Zatrzymywała film, odtwarzała, znowu zatrzymywała, niczego nie znajdując. Absolutnie niczego.

I wtedy w tańczącym świetle pojawiła się ludzka sylwetka.

To, co Cadmann wziął za kolejny obraz z Ziemi, okazało się jego żoną.

Mary Ann była naga, miała spuszczoną głowę, jakby szła we śnie, a jej grube, niezgrabne członki wyglądały jeszcze bardziej żałośnie, gdy nie okrywało ich dobrze skrojone odzienie. Uniosła głowę i popatrzyła na nich w taki sposób, że nie mogli się oprzeć wrażeniu, iż stoi przed nimi lunatyczka.

— Ja... ja usłyszałam muzykę — powiedziała. — Odgłosy. Odgłosy ulicy.

Cadmann wyciągnął rękę i wyłączył dźwięk. Głos Mary Ann przypominał głos małej dziewczynki. Podeszła do nich, usiadła na łóżku, patrząc na przewijające się przed nią obrazy. W pewnej chwili wskazała jeden z nich, krajobraz kanadyjskich Gór Skalistych.

— Byłam tam — powiedziała. — Dorastałam niedaleko tego miejsca.

Cadmann i Sylvia milczeli.

— Chciałabym znowu kiedyś je zobaczyć — dodała i umilkła, czekając na odpowiedź. Żadne z nich nie skomentowało tego, a Mary Ann chyba nagle zrozumiała, co powiedziała, gdyż zakryła dłonią usta. — Ojej. Chyba mi się to nie uda, prawda?

— Mogłybyśmy wybrać się tam wirtualnie — zaproponowała cicho Sylvia.

Mary Ann skinęła głową.

— Chciałabym. Bardzo bym chciała — powiedziała i zwinęła się na krawędzi łóżka jak kot, patrząc na zmieniające się przed nią obrazy.

Cadmann obserwował Mary Ann, niczego nie mówiąc. Nie poruszyła się ponownie, nie odezwała się, ale jej oczy były otwarte. I tylko patrzyła.

W końcu dłoń Sylvii wsunęła się w jego dłoń i oglądali razem do chwili, gdy zasnął.



Nad Camelotem powoli zapadał zmierzch. Kończył się kolejny zwykły dzień, jeden z nie kończącego się szeregu. Być może jednak było w nim coś, co odróżniało go od innych. Zakotwiczony na głównym lądowisku Robor, który okrywał je swym cieniem, był właśnie załadowywany.

Zack nadzorował załadunek, chociaż kierowały nim dzieciaki ze wschodniego obozowiska. Było to, jak większość spraw związanych z ekspedycją kontynentalną, wspólne przedsięwzięcie.

W pewnej chwili podeszła do niego Rachel.

— Zack — powiedziała. — Cadmann wystąpił z dość niezwykłą prośbą. Chce uzyskać dostęp do dossier Aarona.

Okrągła, ziemista twarz Zacka zmarszczyła się w zadumie.

— Czy z nim wszystko w porządku? 

Uchyliła się od bezpośredniej odpowiedzi.

— Niepokoi go ten incydent ze sterowcem.

— Jego prośba nie należy do trywialnych. Co go gryzie?

— Cóż, chyba cały problem sztucznych urodzin.

— Omówiliśmy to wszystko dawno temu.

— I więcej nie rozmawialiśmy na ten temat. Wiem. 

Zack podszedł chwiejnym krokiem do pniaka i usiadł na nim, opierając ręce na kolanach. Wyciągnął z kieszeni wielką czerwoną chustkę i otarł twarz drżącą ręką.

— Carlos leci dziś promem na Geographica. Chcemy sprawdzić główne układy. Może zaprosisz tam Cadmanna. Będziemy mieli spokojne miejsce do rozmowy.

Skinęła głową.
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Słodka radości,

Ty, która dwa dni żyjesz,

Śmiechem cię wołam.

Z twego wesela

Piosenka ta się wzięła:

Bądź mi wesoła.

William Blake, Radość nowo narodzonego

(przeł. Jolanta Kozak)

Minervy, przywiezione z Układu Słonecznego promy kosmiczne napędzane silnikami termojądrowymi, służyły także jako pierwsze elektrownie do czasu, gdy kopalnie zaczęły dostarczać wystarczająco dużo surowca do produkcji magazynującej energię słoneczną tkaniny Begleya. Jeden z promów został zniszczony w czasie wojen z grendlemi. Pozostałe były wykorzystywane do lotów na Geographica, statek klasy Orion, który przywiózł dzieci Ziemi do ich nowego świata.

Późnym rankiem Cadmann przyleciał skeeterem wraz z Sylvią.

— Mickey został w domu z Mary Ann — powiedział spokojnie.

— Jak ona się czuje?

Twarz Cadmanna pociemniała.

— Niezbyt dobrze. Gorzej, niż się spodziewałem. To jest tak, jakby coś w niej zanikło. Śmierć Lindy była dla niej czymś prawie nie do zniesienia, a potem ta sprawa z Toshiro... to była w pewnym sensie ostatnia kropla. Nie mówię, że tego nie rozumiem. Po prostu żałuję tego. Żałuję wszystkiego.

Zack pokiwał głową i pomógł Sylvii wyjść ze skeetera. 

Cadmann podszedł do Carlosa.

— Hola.

Carlos uśmiechnął się do niego leniwie, przeciągnął się nieco i skinął głową.

— Dobry dzień na wycieczkę, co?

— Bardzo dobry.

Minerva była długa na sto sześćdziesiąt stóp. Jej dok znajdował się na sztucznym jeziorze na północny wschód od kolonii, ale mogła wylądować na dowolnym zbiorniku wodnym. Uzyskiwany z potężnych generatorów promu prąd wykorzystywano do rozdzielania cząsteczek pobieranej z jeziora wody na wodór i tlen, których używano jako paliwo. W sumie statki te wykonały ponad czterysta lotów na Geographica.

Wiadomo było, że nie potrwa to już długo. Cały sprzęt przywieziony z Ziemi szybko się starzał. Pewnego dnia kolejny prom odmówi posłuszeństwa. Kiedy zawiedzie ostatni z nich, co musi się zdarzyć, ludzka rasa na Avalonie zostanie przykuta do powierzchni planety do czasu, aż zbuduje bazę przemysłową zdolną ponownie wysłać człowieka do gwiazd. Może to potrwać setki lat. Sama wiedza nie jest tu wystarczającym czynnikiem. Budowa statków kosmicznych wymaga specjalistycznej technologii.

Przypięli się pasami do zużytych siedzeń. Kiedyś było ich pięćdziesiąt, teraz zostało tylko dziewięć: uzyskano w ten sposób większą ładowność i zmniejszono wagę.

Carlos obserwował, jak jego przyjaciel zasiada w fotelu drugiego pilota. To stanowisko było bardziej symboliczne niż prawdziwe: promem sterował komputer. I tak to właśnie jest ze wszystkim, pomyślał Carlos. Siedzimy przy sterach, ale nie kierujemy już kolonią. Ciekawe, czy Cadmann też tak to odczuwa. Pewnie nie. Cadmann był dziwnym człowiekiem. Niepokoił się, martwił, ale dopóki miał w życiu jasno określony cel, zdążał do niego z całą determinacją i siłą. Z upływem lat coraz trudniej było znaleźć cel, który by go ożywiał, dawał poczucie znaczenia i udziału we wspólnej sprawie, ale wciąż czuł się potrzebny.

Było tak do incydentu z Roborem. Teraz wyglądało na to, że nie ma sposobu, by go pocieszyć. Śmierć jednego z dzieci... Nie było słowa, które mogłoby oddać to poczucie straty. I nawet Carlos, mimo tych wszystkich lat znajomości z Cadmannem, nie potrafił powiedzieć, co dzieje się w głowie jego przyjaciela.

— Cassandra, sprawdzenie układów.

Cassandra zwolniła tempo przetwarzania danych, aby umożliwić Carlosowi sprawdzenie po kolei wszystkich układów promu. W połowie całego procesu zatrzymała się i wyświetliwszy na ekranie mrugający schemat, powiedziała:

— Odkryłam przepalone miejsce w prawym tylnym układzie dysz korygujących. Sugeruję przeprowadzenie naprawy podczas następnej konserwacji.

— Czy dzisiejszy lot jest bezpieczny?

— Tak. Prawdopodobieństwo awarii niewielkie, a poza tym są dwa układy rezerwowe.

— W porządku. Procedura startowa. Cel podróży: Geographic.

— Dwieście dziewięć sekund do startu — odpowiedziała Cassandra. Na tablicy sterowniczej zabłysły światełka. -Testy naziemne zakończone. Zapłon silników za sto siedemdziesiąt sekund.

Czekali. A potem zawyły pompy i usłyszeli ryk uruchamianych silników.

— Silniki uruchomione — oświadczyła Cassandra. -Wszystkie układy sprawne.

— Wynieś nas w górę.

— Trzydzieści pięć sekund do startu — powiedziała Cassandra.

Znowu czekali; a potem poczuli pierwszy ruch. Minerva mknęła coraz szybciej i szybciej po powierzchni wody, po czym nagle byli w powietrzu. Nos promu podnosił się, aż w końcu skierował się prawie pionowo w górę. Chmury rozstąpiły się przed statkiem i ukazało się jasnoniebieskie niebo, które stopniowo ciemniało. Carlosowi wydawało się, że źródło tego ryku jest wewnątrz niego, wstrząsa i porusza nim, dając mu dzikie i radosne poczucie wolności, z którym nic na tym świecie nie mogło się równać. Uwielbiał to.

Jego ciężar zelżał. Wciąż było słychać szept silników rakietowych; chociaż zbiorniki tlenu i wodoru były puste, pozostał jeszcze reaktor termojądrowy. Dzięki niemu mogli dotrzeć nawet do innych planet. Kiedy już się znalazło na orbicie, było się w pół drogi do każdego celu.

W pewnej chwili dojrzał błyszczącego przed nimi Geographica.

— Procedura dokowania rozpoczęta — powiedziała Cassandra.

Carlos odblokował swój fotel i obrócił go o sześćdziesiąt stopni. Cadmann przymknął oczy i odpoczywał, trzymając delikatnie dłoń Sylvii. Zack był całkowicie pochłonięty sprawdzaniem danych na ekranie: przypuszczalnie była to jakaś lista zapasów, którą należało po raz setny sprawdzić.

Potrzebowali kogoś takiego jak Zack. Bogu dzięki, że nie musiał tego robić Carlos Martinez! To, uznał Carlos, byłaby prawdziwa klęska. Ktoś musiał myśleć o przyszłości.

On, Carlos, zbytnio cieszył się teraźniejszością.



Geographic był prawie największym obiektem kiedykolwiek zbudowanym przez człowieka (Zuiderzee nadal dzierżyło palmę pierwszeństwa) i z pewnością największym obiektem ruchomym. Chociaż teraz był już tylko cieniem swej dawnej potęgi i masy, wciąż robił wrażenie jak cholera. Cadmann pamiętał, jak młody człowiek, którym kiedyś był, po raz pierwszy przyleciał z grupą jedenastu osób promem z Buenos Aires na Geographica. Oglądanie z bliska prawdziwego statku międzygwiezdnego było jednak czymś zdecydowanie odmiennym niż treningi w symulatorach, przez które wszyscy musieli przejść.

To był punkt kulminacyjny marzenia, wielka przygoda wieńcząca przygody całego życia, coś tak pięknego, tak obfitującego w możliwości...

Statek był zbyt wielki. I miał przewieźć ich do miejsca, które znajdowało się zbyt daleko, pokonując tę drogę w czasie zdecydowanie zbyt długim — a oni ciężko pracowali, żeby się na nim znaleźć. Jeśli ogarnęło ich zwątpienie, było o wiele za późno, by dać mu wyraz, kiedy już weszli na pokład.

— Myślałem... — odezwał się Cadmann. — Dlaczego my tu przybyliśmy?

— O czym ty mówisz?

— Wiesz, o czym mówię. Nie chodzi o to, co opowiadamy naszym dzieciom. Nie o mity. Dlaczego tak naprawdę tu jesteśmy?

Zack oderwał wzrok od swoich liczb.

— Co masz na myśli?

— Dlaczego wszyscy byliśmy gotowi zaryzykować życie. Naszą przeszłość. Po prostu nikt z nas nie miał na tyle dużej rodziny lub tak dużej grupy przyjaciół, aby wiązało to nas z Ziemią.

— Ja zabrałem ze sobą żonę — odparł Zack. — Tak samo jak Joe Sikes i kilku innych.

— Zastanów się. Nie byliśmy najinteligentniejsi i najdzielniejsi, chociaż to właśnie sobie wmawialiśmy. — Minerva żeglowała przez morze gwiazd, a jasnoniebieska mgiełka Avalonu jaśniała pod nimi. — Tyle że byliśmy gotowi zostawić to za sobą. Polecieć.

— Mów za siebie — odezwała się Sylvia. — Terry i ja chcieliśmy tu przybyć. Pracowaliśmy, żeby się tu dostać. Pracowaliśmy bardzo ciężko. Wielu z nas tak właśnie myślało, Cadmann... i jeśli już o to idzie, ty także.

Poczuli delikatny wstrząs, gdy wyściełane rury cumownicze połączyły się z promem i wypełniły się powietrzem. Cumowanie do Geographica było jak powolny akt miłosny, ponowne połączenie ze starym, drogim przyjacielem. Statek przeprowadził ich przez tak wiele i teraz wydawał się czekać na decyzję, czy będą go jeszcze kiedykolwiek potrzebowali. Carlosowi zawsze wydawało się, że w tym momencie zmienia się zapach powietrza. To tylko wyobraźnia, bez wątpienia.

Rachel i Zack opuścili już prom i płynęli wzdłuż lin prowadzących do głównej śluzy Geographica. Zaokrąglone drzwi zamknęły się za nimi i znaleźli się w stalowo-ceramicznym grobowcu. Chwilę później otworzyły się drugie drzwi i wyszli na główny korytarz.

Na statku wyczuwało się lekki zapach stęchlizny. To, że był od dwudziestu lat opuszczony, niczego tu nie zmieniło. Dwieście osób żyjących blisko siebie przez sto lat musiało do tego doprowadzić — nawet jeśli dziewięćdziesiąt pięć procent z nich przez większość czasu spało.

Usłyszeli głos dochodzący z głębi statku i po chwili ukazała się Carolyn McAndrews, wykrzykująca na odległość powitanie. Zaraz za nią pojawili się Julia Hortha i Greg Arruda. Na pokładzie zawsze ktoś był, ponieważ Geographic służył jako orbitalny warsztat do konserwacji satelitów obserwacyjnych, a Cassandra wraz ze swymi naprawczymi i konserwacyjnymi robotami nie była przygotowana na wszystkie ewentualności. Nigdy nie było żadnych trudności ze znalezieniem ochotników do pełnienia wacht i dla wielu był to pożądany przydział, okazja do ucieczki od zwykłych problemów i medytacji w prawie całkowitej izolacji. Carlos, oczywiście, wykorzystywał inne zalety Geographica. Odbył wiele dyżurów na jego pokładzie, przy czym zawsze towarzyszyły mu w tym jego przyjaciółki. Ostatnio jednak, chociaż uroki zerowej grawitacji jeszcze mu się całkowicie nie znudziły, wyraźnie zwolnił tempo.

Carolyn płynęła bez wysiłku wzdłuż liny. Chociaż jej ciało z roku na rok stawało się coraz bardziej ociężałe, tutaj, gdzie była lekka jak puch, poruszała się z niezwykłą gracją.

— Świetnie, że jesteście — przywitała ich. — Zaczynałam już odczuwać samotność. Dużo wolnego czasu, sporo starych spraw do przemyślenia, ale... cóż. — Kosmyk brązowych włosów wysunął się spod tasiemki, którą je związała, i odpłynął od niej. Zachichotała i umieściła go na właściwym miejscu. — Co u dzieci? — zapytała.

— Wszystko w porządku — odparł Carlos. — Ale za często podlewają twoje rośliny.

Poklepała go po policzku i lekko pocałowała.

— Dziękuję — powiedziała. — A teraz... chcecie iść do sali komputerowej? Chcecie być sami?

Cadmann pokręcił głowa.

— Nie. Chodź z nami, Carolyn. W takiej samej mierze jak wszyscy inni wychowywałaś Aarona.

— W większej niż wszyscy inni — odpowiedziała, po czym zamknęła oczy i lekko się zarumieniła.

— To był żłobek Aarona — wyjaśniła Rachel. — Możemy prześledzić wszystko, cofając się do samego początku jego życia. Cassandra, proszę o plik Dziecko Aaron Jeden.

Projektor holograficzny zaczął wyświetlać serie scen. Bohaterem każdej z nich był mały Aaron, najpierw jako niemowlę, a później nieco starsze, chodzące już dziecko.

Cadmann patrzył na to z roztargnieniem.

— Kim byli jego rodzice? 

Rachel wyglądała na zakłopotaną.

— Jak wiesz, sperma i jajeczka były pobierane zarówno od wybranych członków tej kolonii, jak z zamrożonych próbek, które przywieźliśmy ze sobą jako wkład tych, którzy z różnych powodów nie mogli wziąć udziału w tej wyprawie. Mamy próbki reprezentujące wszystkie podstawowe geny i kultury świata, przy czym wszystkie są bez najmniejszej skazy. Mogliśmy przebierać. Pomysł polegał na tym, żeby część dzieci została wychowana przez kolonię jako całość, bez tworzenia jakichś szczególnych więzi z konkretną parą rodziców. To była jedna z teoretycznych podstaw, na których mieliśmy zbudowywać kolonię, eksperyment, którego celem było sprawdzenie możliwości przeniesienia pierwotnego uczucia więzi dziecka z rodzicami na całą społeczność. Jak wiesz, eksperyment rozpoczął się tuż po wojnach z grendelami i został zakończony cztery lata później.

Carolyn McAndrews uśmiechnęła się i powiedziała:

— Rodziliśmy wystarczająco dużo dzieci.

— Ty zawsze miałaś wątpliwości — włączył się do rozmowy Zack. — Być może powinniśmy cię słuchać. — Nie musiał dodawać: Masz przecież lód w głowie. Nikt nie słuchał Carolyn, co było trochę dziwne, ponieważ była ona jedną z prawdziwych bohaterek wojen z grendelami. Nikt dokładnie nie pamiętał, kiedy wszyscy przestali jej słuchać.

— Projekt został zakończony z innych powodów — powiedziała Rachel.

Cadmann patrzył w czarną przestrzeń, która rozpościerała się za iluminatorem. Carlos widział tylko jego plecy.

— Problemy? — zapytał.

— Z Ziemi, może rok po tym, gdy wyruszyliśmy, wysłano materiały dotyczące badań przeprowadzanych na dzieciach z probówki. Przez następne lata nie odebraliśmy niczego innego. Ostatnim sygnałem odebranym przez Geographica był komunikat, który dotarł na statek dziesięć lat po naszym odlocie. Zniekształcony. Zrekonstruowanie go zajęło sporo czasu — ciągnęła Rachel. — Były tam dane mówiące, że urodzonym w ten sposób dzieciom stworzenie więzi zabiera więcej czasu i cały proces przebiega trudniej. Wszystkie były zaadoptowane przez kochających, otaczających je opieką rodziców... którzy latami czekali na własne dzieci, ale z powodu niepłodności zmuszeni byli skorzystać ze sztucznych macic.

Oczywiście, Gad, problemy — podjęła po chwili milczenia. — Zawsze są jakieś problemy. Statystycznie nieistotne? Być może. Toczyła się jakaś akademicka gra o to, kto ma rację. Czasem te rozgrywki mogą być paskudne. Myślę, że wysłali nam tylko niektóre z teorii, które opracowali. Inne zostały pogrzebane. Także dane liczbowe.

— Jedna z teorii dotyczyła przepływów produktów biochemicznych w macicy — mówiła Rachel. — Liczby, które nam przekazano, sugerują, że te przepływy, gdy matka jest rozbudzona, śpi, obawia się czegoś, jest głodna, zmęczona, podniecona seksualnie i co tam jeszcze... jest formą komunikacji między nią a dzieckiem. To inny rodzaj odżywki, odżywka emocjonalna, jeśli wolisz, równie ważna jak krew i tlen.

— Myślałem, że to wszystko zostało zduplikowane. 

Rachel wzruszyła ramionami.

— To nadal jest forma sztuki. Kiedy próbujesz stworzyć program komputerowy, który ma symulować wiadomości przekazywane dziecku przez matkę, musisz pamiętać, że między nią a płodem istnieje sprzężenie zwrotne. Przebadano tysiące płodów i zarejestrowano, w jaki sposób matki reagowały na ich sygnały, i całą zdobytą w ten sposób wiedzę, po odpowiednim przetworzeniu, zastosowano w sztucznych macicach.

— No i?

— No i? Wielbłąd jest koniem zaprojektowanym przez komitet. Istnieje różnica między niezdarną elegancją ludzkiego ciała a wyrafinowanymi, intelektualnymi decyzjami komitetu ekspertów ustalających, jakie endokrynologiczne bodźce będą dobre dla dziecka. Próbowali złagodzić doznania. Ta zmiana nastroju jest nieodpowiednia, tamta forma reakcji na orgazm jest biochemicznym odpowiednikiem seksualnego molestowania dziecka, matka pałająca gniewem robi krzywdę swojemu dziecku. Liberałowie wykrzywiali profil w jedną stronę, konserwatyści w drugą. Zbyt wiele doznań. Zbyt dużo adrenaliny. Wyciszyć te dzieciaki. 

-Oj.

— Teraz już to wiadomo. W rezultacie program mógł być zbyt przesłodzony. Nie odcisnął się odpowiednio mocno na tych dzieciach, przez co stały się nieco zbyt wrażliwe na bodźce przekazywane im przez otoczenie.

— Co się stało na Ziemi?

— Nic specjalnego. Zanotowano statystycznie nieistotny wzrost problemów emocjonalnych wśród tych dzieci. Nieznaczną oznakę wzrostu zachowań socjopatycznych. Ale musisz o czymś pamiętać: każde z nich wychowało się w domu pełnym miłości, takim, w którym rodzice od lat czekali na dziecko. Obdarzano je większym uczuciem i poświęcano więcej uwagi niż w przeciętnej rodzinie. Interesujące byłoby zbadanie, co by się stało, gdyby te dzieci umieszczono w przeciętnych domach.

Cadmann nadal siedział odwrócony do nich plecami.

— A co z naszymi?

— W informacjach z Ziemi nie było niczego na ten temat... myśleliśmy, że obdarzając je miłością, zneutralizujemy wszelkie potencjalne problemy.

Aaron przedstawiany na obrazach wyświetlanych przez holoprojektor dorastał. Od czasu do czasu komputer wybierał jakąś konkretną sekwencję scen. Aaron wspinający się na górę. Młody Aaron kopiący piłkę. Aron odwiedzający leżącego na wyciągu Edgara. Aaron biorący udział w debacie. Aaron pokonujący w debacie Edgara. Aaron prowadzący lekcję ze znajomości lasu dla grupy zuchów. Aaron na wycieczce, wyprzedzający szybkim krokiem jeszcze całkowicie zdrowego Edgara Sikesa. Byli otoczeni wszechświatem Aaronów Tragonów.

— To działało... ogólnie rzecz biorąc — podjęła wątek Rachel. — Czasami zupełnie dobrze.

— Na przykład?

Zack pochylił się i odpowiedział za żonę:

— Dzieci z grup genetycznych, w których istnieje tradycja wspólnego wychowywania potomstwa. Na przykład Mały Chaka z Nowej Gwinei. Toshiro Tanaka. Wiem jednak, że Rachel martwiła się o Aarona, Trish Chance i kilkoro innych.

— Wszyscy w kolonii udzielali się wtedy w żłobkach — powiedziała Rachel.

— Pamiętam — mruknęła Sylvia. — To była prawdziwa harówka miłości.

— Kiedy dzieci były starsze, kolonia także się nimi dzieliła. Przez cały okres ich dojrzewania. Każde z nich miało po kilkunastu rodziców, każdy kolonista miał kilkanaścioro dzieci. To był jeden z powodów, dla których granice seksualnej wolności w kolonii były tak elastyczne.

— Cóż — odezwał się Cadmann — nie przywieźliśmy ze sobą żadnych chorób.

— To prawda — zgodziła się Rachel. — Ale chodziło raczej o to, że ciąże były pożądane. Jeśli matka lub ojciec nie chcieli mieć dziecka w tym konkretnym czasie, płód mógł być usunięty i zamrożony lub donoszony do przez zastępczą matkę, czy też wreszcie umieszczony w sztucznej macicy. Te zamrożone mogły zostać odmrożone, kiedy matka lub ojciec byliby gotowi przyjąć na siebie odpowiedzialność lub kiedy jakaś inna para chciałaby je zaadoptować...

— Lub mogły zostać zaadoptowane przez całą kolonię. Ten wariant stosowaliśmy o wiele częściej niż adopcję przez konkretnych rodziców — wtrąciła Carolyn. — Robiłam, co mogłam... — Umilkła w połowie zdania.

Rachel westchnęła, zdjęła okulary i pomasowała skronie.

— Poprosiłeś mnie wczoraj, żebym przyjrzała się danym na temat Aarona. Zrobiłam to. Żałuję, że nie zrobiłam tego wcześniej, zanim Ruth tak się zaangażowała. Odkryłam kilka spraw, które mnie niepokoją.

— Jakie to sprawy? — zapytał Cadmann.

Przedstawiany na hologramach Aaron był już starszy. Aaron i praktycznie każda z kobiet z jego pokolenia to w jednej sytuacji, to w innej. Aaron na kontynencie jako jeden z grendelowych skautów prowadzonych przez Carlottę Nolan i Cadmanna Weylanda.

— Ma wielkie zdolności przywódcze, ale...

— Ale?

— Wygląda na to, że połączone skutki sztucznego pochodzenia, braku konkretnej więzi z innymi ludźmi oraz odpowiednich bodźców w okresie prenatalnym najmocniej odcisnęły się właśnie na jego osobowości. Sądzę, że jest przywiązany nie do członków tej kolonii, ale do samej idei kolonizacji.

— A co w tym złego? — zapytała Sylvia. 

Nadnaturalnie wielki Aaron patrzył na nich z powagą i determinacją.

— Nie chodzi mi o to, że on ma idealistyczny pogląd na to, czym ta kolonia powinna być. Nie chcę także powiedzieć, że przyjął tę samą entuzjastyczną postawę zdobywców kosmosu, którą myśmy musieli się wykazać, aby znaleźć się na pokładzie Geographica. Mam na myśli dosłownie samą ideę, marzenie o opanowaniu kontynentu, całej planety. Całego układu planetarnego Tau Ceti. On marzy o ludzkości opanowującej gwiazdy i przekształcającej je zgodnie z życzeniami Aarona. To marzenie jest jego matką i ojcem, jego racją bytu. To marzenie leżało zresztą u podstaw tego wszystkiego, pamiętacie?

— Ja... pamiętam. — Cadmann zamyślił się. — Ale jego wystąpienia w debatach... czasem wydawały się wręcz konserwatywne. Powrót do natury. Mowy o życiu wraz z planetą, a nie z niej.

— Hm, nie sądzę, żeby chciał zdewastować planetę. On chce ją zaludnić. Nasza technologia jest na tyle zaawansowana, że możemy żyć w harmonii z Avalonem... nie musimy rodzić więcej dzieci, niż planeta zdoła ich bez szkody dla siebie przyjąć.

— A poza tym?

— Myślę, że Aaron Tragon już od dawna ukrywa przed nami swoje prawdziwe oblicze.

Projektor wyświetlił podobiznę Aarona w wieku lat dwunastu, po czym rozmnożył ją wzdłuż ścian.

Rachel przeniosła wzrok z jednego obrazu na drugi. Westchnęła.

— Aaron wierzy, że pierwsi koloniści porzucili marzenie. Zdradzili je. Myślę, że motywy jego działań są raczej wewnętrznej natury. Sądzę, że on może mieć bardzo mały kontakt z innymi. Myślę, że to, w jaki sposób rozumie on miłość, ma jedynie związek z osiąganiem zamierzonego celu.

Carolyn uśmiechnęła się, ukazując im się na moment taka, jaka musiała być przed ponad dwustu laty.

— To oczywiście wykracza poza socjobiologię.

— Trochę. Ale nic z tego, co powiedziałam, nie czyni go niebezpiecznym — odparła Rachel. — A może jednak? Poza tym moja córka jest w nim zakochana, spodziewa się z nim dziecka, a ja czasem zapominam, że jestem psychologiem.

Carolyn objęła ją. Stały tak i patrzyły na podobizny Aarona. 

Cadmann pokręcił głową.

— Mnie najbardziej niepokoi cały przebieg tego incydentu ze sterowcem. Aaron nami manipulował. Od początku do końca. Zostaliśmy pięknie wywiedzeni w pole. Ale było w tym coś tak... coś tak całkowicie pozbawionego wszelkiego uczucia, że...

— Że co?

— Że zaczynam się zastanawiać, kim naprawdę jest Aaron Tragon. Kto tak naprawdę kryje się w jego głowie.

— Jeśli już ktoś miałby znać na to odpowiedź, to właśnie ty.

— Ja? Dlaczego?

— Ponieważ on prawdopodobnie jest znacznie mocniej przywiązany do ciebie niż do kogokolwiek innego. To jasne, że myśli o tobie jak o ojcu.

— Ja... — Cadmann zawahał się. — Zamierzałem powiedzieć, że nie wiedziałem o tym, ale chyba jednak tak nie było. Aaron zawsze potrafił znaleźć powód, żeby iść gdzieś z nami, i to nie tylko dlatego, że Justin i Jessica byli jego przyjaciółmi. Ale nie wiem, kim on jest naprawdę, Rachel.

— Powiedziałam ci większość tego, co jest mi wiadome.

— Nie — odparł Cadmann. — Kim byli jego rodzice? 

Rachel znowu sprawiała wrażenie zakłopotanej.

— Dobrze. To nie jest tak, że uznano, iż informacja ta musi być zachowana w tajemnicy. Uzgodniono raczej, że ze względów bezpieczeństwa tak będzie lepiej. Myślę, że po prostu jestem zakłopotana. Starałam się przestrzegać własnych zasad... to dlatego nie mogłeś uzyskać dostępu do tych danych. — Odchrząknęła. — Ojciec pochodzi z Ziemi. Szwedzki matematyk rosyjskiego pochodzenia nazwiskiem Koskov.

Carlos zauważył, że Cadmann wyraźnie się odprężył. Jakby spodziewał się — obawiał — kolejnej rewelacji.

— A matka?

Rachel popatrzyła na Sylvię. Sylvia zarumieniła się i psycholog skinęła głową.

— Tak — powiedziała. — Aaron Tragon jest twoim synem. To było twoje jajeczko.

— Przyrodni brat Justina — mruknął Cadmann.

— Tak. Gdyby pojawiło się niebezpieczeństwo, że Aaron zwiąże się z jedną ze swoich sióstr, coś bym powiedziała. Mam te sprawy na oku... ale nigdy do tego nie doszło. Jessica nie jest jego biologiczną siostrą.

Sylvia siedziała bardzo spokojnie, jakby jej umysł znalazł się w jakimś nieosiągalnym miejscu.

— Aaron i Justin — powiedziała w pewnej chwili.

— Co teraz zrobimy? — zapytała Rachel.

— Myślę, że polecimy na kontynent. Wykorzystamy następny kurs sterowca.

Sylvia skuliła się, wciąż unosząc się mniej więcej cal nad fotelem.

— Nigdy go nie trzymałam w ramionach — odezwała się cicho. — Nigdy nie powiedziałam mu, że jest mój, że będę się o niego troszczyła i obserwowała go. Że jest najpiękniejszy na świecie. Najcudowniejszym dzieckiem ze wszystkich, które żyją.

— Prawdopodobnie nikt mu tego nie powiedział — rzekła Rachel. — Powinniśmy to mówić. Aaronowi i pozostałym. Oni należeli tylko do siebie. Nic dziwnego, że stworzyli własny kult. Musieli gdzieś przynależeć.

— Kim on naprawdę jest? — zapytał Cadmann.

— Myślę, że musimy się tego dowiedzieć — powiedział Carlos. — Natychmiast.
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Uczciwy Bóg to najszlachetniejsze dzieło człowieka.

Robert Green Ingersoll, Bogowie

— Jutro będziemy w domu — powiedział Justin. 

Aaron skinął głową i przyjął od niego kubek kawy. Dolina tonęła we mgle, która sennie przepływała nad nimi.

Justin pełnił poranną wartę. 

Aaron wysączył trochę kawy.

— Idziemy przez główną dolinę. Jak wiesz, mamy kilka możliwości do wyboru.

Justin skinął głową.

— Tutaj są grendele — powiedział. — To zbyt daleko od głównego obozu, żeby mogły zrobić nam coś złego.

— Ale stado będzie na tyle blisko, że możemy mieć kłopoty.

— Wybierzmy dłuższą, okrężną drogę. — Justin zaczął kreślić na ziemi palcem u nogi. Drzewa, wzgórza, rzeka. -Jeśli wybierzemy szlak południowy, może uda nam się uniknąć problemów. Będziemy jednak musieli sforsować rzekę — dodał. — Chyba nie mamy wyboru.

Grendele w wodzie były ucieleśnieniem śmierci. Najmądrzejszym wyjściem było zabicie wszystkich zwierząt o rozmiarach grendeli, zanim jeszcze pojawiła się możliwość, że naprawdę są gdzieś w pobliżu.

— A więc? — odezwał się Aaron. — Co myślisz?

— Ta planeta istniała, zanim tu przybyliśmy, i pozostanie, gdy już nas nie będzie. Nie wydaje mi się, żebyśmy mogli zabijać wszystkie stworzenia, których nie lubimy. Musi być jakiś inny sposób i chcę go znaleźć.

— Zgadzam się. — Aaron zaznaczył miejsce powyżej planowanej przeprawy. — Co powiesz na to, żebyśmy wrzucili tu do wody świeżo zabitego chamela? Żeby ściągnąć grendele w górę rzeki? Z dołu do nas nie przybędą... to terytorium innych grendeli i jest tam dużo pożywienia. Grendele nie walczą, chyba że muszą... zwłaszcza te odmiany kontynentalne.

— Co chcesz przez to powiedzieć?

Aaron zamyślił się i odpowiedział dopiero po jakimś czasie:

— Nigdy nie studiowaliśmy stosunków między grendelami i ich zachowań wykraczających poza te, które wiążą się z polowaniem i atakiem. Ale czy nie wygląda na to, że te stworzenia potrafią naprawdę myśleć? Planować? Obserwować? Są inteligentne... o wiele bardziej, niż mówili nam Pierwsi. Są tu o wiele dłużej od nas. Myślę, że pewnego dnia być może będziemy w stanie się z nimi porozumieć... — Przerwał i roześmiał się. — Chyba się rozmarzyłem. Skupmy się lepiej na dzisiejszym dniu, dobrze?

Skąd się brała ta fascynacja Aarona grendelami? Sama myśl to tym sprawiała, że Justinowi przebiegały po plecach ciarki. W grach polegających na strzelaniu do grendeli Aaron był uosobieniem śmierci. Można było odnieść wrażenie, że ich wirtualne podobizny już na sam jego widok padają trupem.



Stara spała.

W jeziorze żyło tyle zdobyczy, że mogła się nią żywić aż do końca rzeczy. Poprzedniego dnia najadła się do syta, a w tych czasach długich snów i spokojnych dni po jednej dobrej uczcie może upłynąć dziesięć do piętnastu dni, zanim głód stanie się nie do zniesienia.

Budziła się od czasu do czasu, gdy ciszę przerywały latające, które przemykały nad jej głową. Ich buczenie przypominało głos Wiatru Śmierci. Przenikający ją wtedy lęk zdawał się sięgać aż do sedna jej jestestwa i sprawiał, że zanurzała się głębiej w wodzie i patrzyła, tylko patrzyła.

Zmiana wisiała w powietrzu. Światło wywoływało miraże; wszystko zdawało się efemeryczne, przemijające i wiotkie. Wyczuwała tysiące zapachów niższych form życia, które przygotowywały się na nadejście końca wszystkiego. Niektóre z nich rozmnażały się jak szalone; inne, przeciwnie, całkowicie przestały się rozmnażać; niektóre zmieniały barwy i kształty, migrowały lub zapadały w sen, z którego nawet grendele nie mogły ich wyrwać.

Kiedy bliski jest koniec wszystkiego, nie można myśleć, nie można planować. Mimo to Stara, sennie, próbowała... gdy nagle obudził ją zapach świeżej krwi.

Trzy razy podczas minionych kilku dni podążała za takim zapachem. Za każdym razem natrafiała na martwe, unoszące się w spokojniej wodzie ciało mieniącego się. Kiedy pozwoliła mu dojrzeć przez dzień lub dwa, smakowało zupełnie dobrze. Ostatnim razem, gdy już wróciła na swoje ulubione miejsce wypoczynkowe, zauważyła, że jej drogą przeszło wiele zwierząt; wiele mieniących się i kilka dwunogich dziwacznych.

Dziwaczne fruwały w powietrzu w środku buczących latających. Chodziły lub poruszały się prawie tak szybko jak siostry w szybkości, jeżdżąc na dziwnych skorupach, które pachniały smołą i błyskawicami. Dziwaczne łączyły w sobie tak wiele różnych zapachów. Nie zjadały swoich młodych. Wiedziała o tym, ponieważ podeszła na tyle blisko do ich gniazd, że mogła je obserwować.

Sprawdziła, jak się strzegą przed niebezpieczeństwem. Wiedziały, że tam była, zanim ona mogła je wyczuć. Kiedy podczołgiwała się wystarczająco blisko, by móc poznawać ich zachowanie, zaczynały się niepokoić. Dwukrotnie wysłały w pogoń za nią latające. Ale kiedy się wycofała, nie próbowały zaczynać walki.

Doszła do przekonania, że walczą nie całkiem odmiennie niż ona. Mogły się szybko poruszać. Były myśliwymi. Zbierały swoje młode w gromady.

Czy mogły być rodzajem grendeli? Istniały grendele budujące i wielkie, płaskie, nieruchawe grendele północy, i śnieżne grendele, z którymi dwa razy w życiu walczyła, a także takie, które przenosiły swoje pływające do innych zbiorników, w których żyły obce grendele...

W młodości Stara wybierała się w okresach deszczowych na długie wędrówki. Potrzeba wędrówki i ciekawość łączyły się jakoś z tymi dniami, kiedy jej głowa o mało nie pękła. Gdy w końcu ból przeminął, pozostała po nim nowa jasność. Zaczęła widzieć, w jaki sposób różne fragmenty rzeczywistości pasują do siebie. Narodził się w niej głód innego rodzaju: pchał on ją ku rozmazanym krawędziom obrazu, który był światem.

Szlak jej wędrówek wytyczała woda.

Kiedy natykała się na jedną ze swojego gatunku, walczyła z nią. Ale jeśli smak w wodzie był obcy... Dwa odmienne grendele mogły przebywać w tym samym zbiorniku. Warczały na siebie i szczerzyły zęby, ale potrafiły jakoś utrzymać straszną szybkość pod kontrolą. Tolerowały się nawzajem, gdyż wiedziały, że walka może oznaczać koniec każdej z nich.

A teraz dziwaczne. Czy one były jakimś nowym rodzajem grendeli?

Zapach krwi docierający z góry rzeki był mocny; ale Stara przeniosła się nieco w dół, oddalając się od jej źródła. Zakopała się głęboko w mule i wysunęła chrapy. I czekała, czekała.



Chaka sprowadził skeeter dwa niżej nad powierzchnię rzeki, która płynęła ponad trzydzieści kilometrów od Shangri-la. Wiedział, że jest tam grendel, ale nie było sensu go zabijać. Pusta nisza ekologiczna ściągnęłaby po prostu młodsze, szybsze potwory. Zostawiał zatem śpiące grendele w spokoju i jak do tej pory ta metoda się sprawdzała.

Trzy razy w ciągu poprzednich dni ściągnęli grendela w górę rzeki, wrzucając do wody ciało zabitego chamela. Obserwowali to przez kamerę. Za pierwszym razem bestia zaciągnęła mięso do swojej kryjówki. Nie byli z tego zadowoleni, dlatego za drugim razem przymocowali je do ziemi. Grendel musiał pożreć mięso na miejscu, co też zrobił, zbadawszy najpierw uważnie okolicę.

Za trzecim razem przeprawili bezpiecznie stado, ponieważ grendel zajęty był jedzeniem. Zapłacili, w pewnym sensie, dziesięcinę grendelowemu bogu. Aaron nalegał, by tak zrobić, i Chace też się to podobało.

Tego dnia Chaka obserwował rzekę przez swoją lornetkę i jak do tej pory niczego nie dostrzegł.

— Tu skeeter dwa. Nie mamy żadnego kontaktu.

— Żadnego?

— Nie porusza się nic o rozmiarach grendela. Żadnego źródła ciepła. To mi się nie podoba.

— A rzeka spływa krwią, czyż nie?

— Zwierzę było żywe, kiedy je przymocowaliśmy do dna. Oszołomiliśmy je, przecięliśmy mu żyły i zostawiliśmy, żeby się wykrwawiło na śmierć. Zapewniam cię, że to powinno załatwić sprawę.

— Poczekaj dziesięć minut — powiedział Aaron. 

Chaka zawrócił maszynę. Podobało mu się takie życie. Ten świat był piękny, a każdy dzień niósł obietnice nowych odkryć i nieograniczonych możliwości. Ale wymagało to nieustannej czujności. Jego życie zawsze wymagało czujności. Był czujny od czasu, gdy uświadomił sobie istnienie różnicy między nim a innymi dziećmi.

Był czujny od czasu, gdy związał się z Aaronem i Trish. Ceną wolności jest czujność. Kto to powiedział? Ojciec?

Wrócił myślą do zadania, które miał wykonać.

Chaka został adoptowany przez Wielkiego Chakę, który był mu nie tylko ojcem, ale i mentorem. Wielki Chaka pochodził z Ameryki. Nasienie i jajeczka, z których narodził się Mały Chaka, przybyły z Nowej Gwinei. Mimo to mieli ze sobą coś wspólnego i nie było to tylko dziwne, afrykańskie imię. Chaka uśmiechnął się do siebie, pomyślawszy o tym, ciesząc się jednocześnie na kolejny przylot sterowca, na widok jego wielkiego cienia na ziemi, na ładunek i ludzi, których przywiezie.

Sprawdził wskazania swoich urządzeń kontrolnych.

— Cassandra?

— Nic, Chaka — odpowiedziała.

Cholera. Na dole nie było niczego ciepłego, co chciałoby się poruszyć — niczego, co można by zwabić krwią. Już od dawana uważał, że grendele są bardziej inteligentne, niż się innym wydaje.

— W porządku — powiedział w końcu. — Zrzućmy szybkość. Jeden z pozostałych skeeterów zrzucił do rzeki kuleczki

skondensowanej wydzieliny grendelich gruczołów szybkości. Rozpuściły się prawie natychmiast. Zapach błyskawicznie rozszedł się w wodzie.

— Popatrzmy — rzekł Chaka.



Stara czuła się boleśnie rozdarta. Woń krwi i szybkości była wręcz przytłaczająca. Chciała zobaczyć te dziwne istoty na ich własnym terenie, chciała się uczyć.

Było w nich tyle nowego.

Ale nie mogła. Wszystko w niej pragnęło zaatakować. Gdyby zbliżyła się do dziwacznych, albo porozrywałaby je na strzępy, albo została przez nie zabita. Niczego by się nie nauczyła. Leżąc zatem zagrzebana w mule i szlamie, walczyła ze swymi najgłębiej zakorzenionymi instynktami i tłumiąc kipiącą w niej szybkość, czekała.

I śniła.

Pamiętała czasy, kiedy nie miała snów.

Pamiętała, kiedy świat stał się taki dziwny. Kiedy kolory, kształty i zapachy stały się wzorami. Wraz ze zmianą przyszedł ból. Cierpiała przez pełen cykl pór roku i przeżyła chwile, kiedy była tak chora i oszalała z bólu, że kompletnie zapominała, iż kiedykolwiek była zdrowa i w pełni sił. A potem... potem poczuła, że jej głowa jest cięższa niż poprzednio. Obrzmiała. A pod koniec bólu pojawiła się świadomość, uczucie nowości.

To wtedy zaczęła zapamiętywać różne rzeczy. Myśleć o obrazach, które pojawiały się w nocy, i zastanawiać się, gdzie znikały za dnia.

To wtedy przekonała się, że potrafi kazać szybkości, by przestała napływać, by odeszła. Wtedy zaczęła opanowywać ukrytą esencję siebie samej. To był początek wszystkiego.

Wiedziała, że coś się stało. I wiedziała, że chciała przekazać to coś, ten dar, swoim młodym.

Mniej więcej raz do roku ruszała w pościg za własnymi pływającymi. Za każdym razem był to prawdziwy pościg. Skąd pływające miało wiedzieć, że ten opływowy kształt prujący wodę nie oznacza dla niego śmierci? Że nie zostanie zaraz zjedzone? Uwieńczeniem każdego z podobnych wspomnień była krwawa chmura w wodzie. Ale raz do roku te szczęki zamykały się delikatniej.

Pływające mogło przetrwać poza wodą około godziny i Stara wykorzystywała ten czas, poruszając się energicznie, ale ostrożnie, nigdy nie przechodząc w szybkość. Jeśli skóra pływającego stawała się zbyt sucha, wymiotowała na nie odrobinę wody i szła dalej.

Tam, dokąd zmierzała, woda smakowała inaczej. Kiedy tam docierała, czuła się lepiej. I za każdym razem, kiedy przeniosła tam część swoich młodych, kiedy upewniła się, że przetrwały w tych rozlewiskach, ogarniało ją uczucie najlepsze ze wszystkich.

I niektóre z pływających, które przeniosła w to miejsce, odczuwały po przemianie tę samą, dziwną potrzebę.

Jedna zdechła. Jej głowa nabrzmiała, tak jak wcześniej nabrzmiały głowy jej sióstr, ale dręczący ją ból nigdy nie ustąpił i jej piskliwy krzyk przerwała dopiero śmierć. Stara uznała, że przyniosła ją za późno, że była już zbyt wyrośnięta. Kości jej głowy stwardniały i pęcznienie wewnątrz czaszki rozsadziło ją. Stara nigdy więcej nie popełniła tego błędu.

Te, które zostawiła w miejscu urodzenia, były inne, głupie. Wyzywały ją do walki o terytorium, kiedy jeszcze nie miały nawet jednej trzeciej jej rozmiaru, kiedy jeszcze nawet w pełni nie rozwinęły zdolności przechodzenia w szybkość. Bez najmniejszego wahania rozrywała je na strzępy.

Te ulubione obserwowała, jak dorastają, a następnie przeganiała je w dół rzeki. Większości nigdy więcej nie widziała.

Ale czasem... kiedy nastawała susza i poziom wody opadał, kiedy nie było już stawów ani moczarów, w których mogły żyć, część z nich wracała i rzucała jej wyzwanie.

Pamiętała, że zabiła wiele — ale innym pozwalała uciec w dół rzeki. Nie wiedziała, co się z nimi stało, w gruncie rzeczy nie myślała o nich w ten sposób, w jaki ludzie pojmują wspomnienia, ale zabijając je, czuła niesmak. Zwykle zabijanie sprawiało jej przyjemność.



Opływająca jej skórę woda zaszumiała głośniej, a w uszach rozległo się dudnienie. Stara ocknęła się nagle, zaniepokojona. A potem rozpoznała tętent zbliżających się kopyt.

Woda była już czysta, a smak szybkości szybko zanikał. To wyczuła najpierw. Następnie wciągnęła chrapy i stłumiła płonący w niej ogień, aby tlen, który miała w płucach, starczył jej na dłużej.

Zwierzęta podchodziły do rzeki powyżej niej. Słyszała wszystko. Zapach dotarł do niej chwilę później. Mieniące się, te, które potrafiły zmieniać wygląd i zapach. Całe stado. Uwielbiała smak ich mięsa i radość rozwiązywania zagadki, jaką stanowiły; gdyż świat był wzorem, a mieniące się potrafiły się w nim ukryć.

Ponownie wszystko w niej rozgorzało. To było zbyt piękne, by było prawdziwe, zbyt piękne, by stracić taką okazję.

Ale wyczuwała także zapach wielu dziwacznych. Dziwaczne były niebezpieczne. Słyszała, jak się zbliżają, dudnienie-warkot-plusk, i czuła swąd smoły i błyskawic: tych martwych rzeczy, skorup, które dziwacznym służyły do poruszania się z szybkością.

Stado przebyło rzekę i po jakimś czasie tętent ucichł. Dopiero wtedy Stara powoli, ostrożnie uniosła głowę nad wodę i popatrzyła. Mieniące się i dziwaczne oddalały się od rzeki, zmierzając na wschód, w stronę wielkiego obozowiska.

Może się do niego podczołgać i zrobi to. Słońce minęło już zenit. Temperatura powietrza spadała. Zdoła dotrzeć do innego strumienia, tego, który odkryła podczas deszczu. To będzie bardzo daleko od jej rodzinnych terenów.



29
DZIECI MARZENIA

Moribus antiguis stat res Romana virisque.

Państwo rzymskie trwa dzięki dawnym obyczajom i mężom.

Enniusz, Roczniki

Kiedy przygnali stado do Shangri-la, przywitały ich dwa rzędy elektrycznych ogrodzeń.

Na północ od bazy wznosiła się prawie pionowa ściana granitowych gór, niewzruszona i nieprzebyta. Wykuto w niej stopnie i groty, w których urządzono magazyny zaopatrzenia. W razie niebezpieczeństwa mogły one także służyć jako schrony. W kierunku pomocnym na przestrzeni ponad dwustu kilometrów nie było żadnej rzeki ani głębszego strumienia. Na wschód od obozu płynęła wprawdzie rzeka, ale dzieliło ją od nich dwadzieścia kilometrów — odległość znacznie przekraczająca normalny zasięg grendeli. Jednakże w zimie i podczas deszczu koloniści będą musieli przedsięwziąć specjalne środki ostrożności.

Kiedy podjechali bliżej, zadowoleni z siebie i rozśpiewani, dotarły do nich widoki i zapachy dobrze funkcjonującego, aktywnego obozu.

Justin odczekał, aż prąd płynący w pierwszym ogrodzeniu zostanie wyłączony i zgasną światełka ostrzegawcze na jego szczycie. Dwóch wartowników otworzyło bramę i wpuściło ich do środka.

— Jak tam podróż?

— Jeśli pominąć to, co się stało ze Stu — odpowiedział poważnie — było wspaniale.

Posmutniałe twarze, gesty zrozumienia.

Dwie fosy w kształcie podkowy między dwoma ogrodzeniami pokonywali przez zwodzone mosty. Nie było innej drogi. Teren obozu można było opuścić dwoma wyrytymi w ziemi tunelami, skeeterem lub po prawie pionowych zboczach gór. Każdy zakątek Shangri-la był chroniony przez automatyczne czujniki połączone bezpośrednio z Cassandrą.

Pojedynczym elektrycznym ogrodzeniem otoczyli czterdzieści akrów eksperymentalnych upraw, które znajdowały się poza głównym obozowiskiem. Przez większość czasu przez ogrodzenia płynął niewielki prąd, ale komputery mogły w mgnieniu oka zwiększyć napięcie. Kręcące się swobodnie po całym terenie psy wartownicze miały początkowo na szyjach obroże z odbiornikami nastawionymi na częstotliwość prądu w ogrodzeniu. Drażniły one zwierzęta bodźcami, których natężenie wzrastało wraz ze zmniejszaniem się odległości między psami a ogrodzeniem. Już po tygodniu obroże zostały wyłączone. Żaden pies nie odniósł później najmniejszego obrażenia.

Słyszeli warkot traktorów i śmiech dzieci.

Justin podjechał do mostu zwodzonego i przegnał stado na drugą stronę. Chamele nie stawiały już prawie żadnego oporu, jakby napaść śnieżnych grendeli złamała ich ducha — lub dowiodła dobrych intencji ich panów.

Odgłosy radosnego śmiechu były ilustracją jeszcze jednego problemu, który wywołał największe spory między dwoma pokoleniami kolonistów. Problemu dzieci.

To oczywiste, że urodzeni wśród gwiazd mieli prawo zabrać ze sobą swoje dzieci. Chociaż temat ten wywołał gorące debaty, nie było solidnych podstaw, by im tego zabronić.

Uzgodniono tylko, że granicą pełnoletności będzie szesnaście lat. Tylko niewielu urodzonym wśród gwiazd w wieku między dziesięć a szesnaście lat pozwolono towarzyszyć starszym braciom i siostrom. Decyzję podejmowały indywidualnie rodziny.

Wielka zewnętrzna brama zamknęła się powoli, a zwiadowcze skeetery krążyły z warkotem silników nad głównym lądowiskiem.

Dwa tygodnie wcześniej na wyprawę wyruszyły cztery wiropłaty.

Trzy powróciły. Śnieg, do diabła. Nie pomyślał o tym i teraz Stu był martwy, a Katya otarła się o śmierć. Ale... ale zabili pięć grendeli, tracąc tylko jednego człowieka.

Pierwszy grendel, który wdarł się do Avalonu, zabił siedmioro ludzi i poranił znacznie więcej. Jeden grendel omal nie zniszczył całej kolonii. Ale to było dwadzieścia lat temu.

Uczyli się. Teraz będą musieli się uczyć jeszcze szybciej.

Kiedy chamele zostały przepędzone przez bramę w drugim ogrodzeniu i przez drugi most zwodzony, Justin zeskoczył z konia.

Nie czekając, aż wirnik jej skeetera przestanie się obracać, Katya wyskoczyła z kabiny. Zatrzymała się przy terminalu komputera, by wprowadzić dane swego lotu. Kiedy skończyła, dostrzegła Justina i podbiegła do niego, rzucając mu się z impetem w ramiona. Objął ją, czując się... jak obrońca?

Nigdy nie czuł czegoś podobnego wobec Jessiki. Być może wpływała na to zbyt wielka zażyłość. Rodzinna. Dobrze było mieć Katyę obok siebie...

— Potrzebny ci jest kurs odświeżający — powiedział. 

Odniósł wrażenie, że trzyma w ramionach marmurowy posąg.

— To nie była moja wina — odparła.

— Jutro, namiot ćwiczebny. Postrzelamy razem do wirtualnych grendeli. Ja będę wypatrywał...

— Niczego nie będziesz dla mnie wypatrywał.

Wszystkie budynki w obozie postawiono z prefabrykatów. Były to przysadziste, parterowe domy z dużymi oknami i czerwonymi dachami. Między nimi ciągnęły się szerokie ulice, zapewniające dużo miejsca do zabawy i spacerów. Biegały po nich stada psów i grupki starszych dzieci. Wyglądało to jak zbudowany na nowo Camelot. Najpierw cały obszar został wysterylizowany za pomocą miotaczy ognia, następnie posiano na nim ziemskie trawy.

Potem, wykorzystując sterowiec, stworzyli łańcuch baz zaopatrzeniowych wzdłuż całej drogi, łącznie z tymi, które ulokowali na skalistych wysepkach znaczących ocean między Camelotem a kontynentem.

Postępowali ostrożnie, krok po kroku, aż proponowane miejsce na obozowisko zostało zaopatrzone i dobrze umocnione. Dopiero wtedy przybyli tu ludzie i zaczęli budować ogrodzenia oraz domy.

Z boku podbiegli Jessica i Aaron, śmiejąc się, a za nimi Chaka i Trish.

— Jestem za wizytą w jadalni! — zawołał Aaron.

Justin chętnie się zgodził. Wizja obiadu była bardzo nęcąca.



Justin czuł się bardzo dobrze w Shangri-la. Nie było tu nikogo, kto miałby więcej niż dwadzieścia lat, i wszystko zostało wykonane zgodnie z ich szczegółowymi żądaniami. Obóz wyglądał jak większa i bardziej dostatnia wersja Surf's Up. Kiedy weszli do jadalni, przywitał ich huk muzyki i wrzaski. Wzięli Aarona na ręce i obnieśli go wokół pomieszczenia, a na koniec wręczyli mu ogromny kufel piwa. Wszystkie rozmowy można było prowadzić tylko krzykiem: ściany sali drżały w rytm utworu utrzymanego w konwencji jazz fussion, wykonywanego przez komputerowy syntetyzator falowy, a skompilowanego z tematów muzycznych, które wprowadzili do pamięci Cassandry. Ktoś nazwał to Orkiestrą Symfoniczną Shangri-la.

Było głośno i czuli się tu jak w domu.

Na ścianach wisiały podsumowania ich tygodniowej pracy. Cała załoga obozu, osiemdziesiąt pięć przybyłych z wyspy osób, była podzielona na sześć zespołów, z których każdy miał określone zadania i obowiązki. W ramach poszczególnych zespołów organizowano prace i przestrzegano dyscypliny. Był czas na zabawy i na biesiady. Co dwa tygodnie odbywały się orgie. Ale niech Bóg ma w swej opiece tego, kto nie wypracował swojej normy lub był zbyt pijany, naćpany czy wyczerpany seksualnie, by objąć wartę lub stawić się do robót polowych. Nie był to system ekonomiczny nakreślony na stulecia, ale w ramach tej małej społeczności, gdzie wszyscy się znali, sprawdzał się zupełnie dobrze. Mieli wystarczająco dużo jedzenia, stać ich także było na pewne zbytki, a poza tym każdy mógł poświęcić przynajmniej połowę swego czasu na to, co go interesowało.

Nocna zmiana wniosła jedzenie i wszystkie rozmowy ucichły, przechodząc w łagodny pomruk.

— No i co o tym myślisz? — zapytał Edgar Jessicę.

— Myślę, że wygląda to świetnie. Trzeba jeszcze tu trochę pomalować i dodać kilka elementów dekoracyjnych. Najważniejsze jednak, że mamy nowe budynki.

— Najważniejsze, że wszystkie normy zostały wykonane. Sterowiec przybędzie pojutrze i chcemy mieć pewność, że będziemy gotowi.

— Co mamy?

— Dziewięć ton oczyszczonej rudy... kopalnie na Przełęczy Uschniętych Drzew funkcjonują dobrze. Zack powinien być zadowolony.

Jessica zauważyła, że rozmowy wokół nich ucichły. Wszyscy zrozumieli pytanie kryjące się w jej pytaniu. Edgar Sikes powiedział:

— Nikt nie ma najmniejszego pojęcia, co wydarzyło się na przełęczy. Analizowaliśmy to pod każdym kątem. Cokolwiek zabiło Linde i Joego, po prostu znikło. Nie znaleźliśmy żadnego śladu. Przetransportowaliśmy tam schron przeciwko grendelom, uszczelniliśmy go i wyposażyliśmy w zbiorniki z tlenem. To powinno zatrzymać wszystko.

— Najbardziej prawdopodobna hipoteza?

— Hm. Chmura jakiegoś gazu — odparł Edgar. — Pochodzenia wulkanicznego, czegoś, co działało jak kwas.

— Ale to nie był kwas?

— Wiemy, że nie pozostały żadne ślady kwasu. Ale tak to właśnie działało i to musimy założyć.

Zanurzył palec w wodzie i nakreślił nim linię na stole.

— Popatrz tutaj. Zgodnie z najbardziej prawdopodobną hipotezą wiatr wiejący nad górami przyniósł chmurę żrącego gazu. Spadło to na nich tak szybko, że nie mieli żadnej szansy.

— A Cadzie? 

Odsłonił zęby.

— Nie wiem. Jedyne, co przychodzi mi do głowy, to że Linda szczelnie otuliła dziecko kocykiem. Chmura kwasu przeleciała, zanim zdążył on przeniknąć przez materiał. Ale Aaron jest przekonany, że to było coś żywego, coś, co boi się błękitu Cadziego.

— Otuliła je hermetycznie? Chroniąc przed czymś, co odarło ciało z ich kości i nie pozostawiło nawet śladu? Wierzysz w to?

— Nie — odparł. Na jego pulchnej, dziecięcej twarzy widać było frustrację. — Ale nie wierzę też w niewidzialne potwory!

— Potwory z podświadomości — zaśpiewał ktoś.

— Och, zamknij się. W każdym razie przeczesaliśmy cały teren. Piasek, skały i próbki gleby. Nie znaleźliśmy niczego, co odbiegałoby do normalności. Wszystko było tak jak zwykle. Rozkładające się liście, pokruszona skała, odchody zwierzęce i typowy piasek, który wszędzie tu występuje.

— Odchody zwierzęce? — zainteresował się Chaka. — Jakich zwierząt?

— Nie wiemy — odpowiedział Edgar. — Nie kupki łajna, ale coś raczej jak drobna, sucha mgiełka rozpylonego wszędzie gówna. Aaron był pewny, że to było coś żywego. Słyszeliście o tym?

— Taak.

— Skryba ma niebieską wargę. Istnieją inne avalońskie rośliny i zwierzęta, które sygnalizują niebieską barwą obecność trucizny. Znalazłem cztery takie rośliny w ogrodzie Cadmanna, w Warowni! Zbadaliśmy bardzo starannie ten kawałek skóry, który wyciął Aaron, i okazuje się, że ona jest naprawdę trująca. Ale błękit Cadziego ma ciemniejszy odcień.

Chaka zamyślił się.

— Cholera, Edgar, to by było takie zgrabne wyjaśnienie. — Nagle się uśmiechnął i dodał: — A Aaron jest tak ogromnie zakłopotany.

Niczym łan zboża pochylony podmuchem wiatru wszystkie głowy zwróciły się w stronę Aarona... który najwyraźniej drzemał.

— Mamy kawałek wargi — podjął Edgar. — Mamy obrazy z kilku par gogli bojowych. Mamy fotografie Justina. Błękit Cadziego jest ciemniejszy.

— Dasz mi obejrzeć materiały, które zebrałeś?

— Hm... dobrze, Chaka. Zaraz po obiedzie?

Chaka rozsmarował próbkę odchodów na płytce i włożył to do komory analizatora.

— Czego szukasz? — zapytał Justin.

— Nie wiem. Ale tata uważa to za największe zagrożenie dla kolonii.

Aaron skinął głową. Ku pewnemu zaskoczeniu Justina Aaron postanowił pójść z nimi i skrócił nawet w tym celu czas swego udziału w hulance.

Kolumny liczb roztańczyły się w powietrzu, gdy komputer zaczął przeprowadzać analizę.

Aaron przesunął palcem obok jednej z kolumn.

— Fosfor, węgiel. Dużo azotu.

— Tyle, ile należałoby się spodziewać w odchodach mięsożercy? — zapytał Justin,

— Jasne. Mocznik... Te dane pasują do tego, co wiemy o biologii Avalonu — dodał Chaka.

— Ale nie grendela?

— Nie, nie grendela. Po pierwsze, o wiele za mało wody. — Chaka mruknął coś pod nosem do Cassandry i obraz odchodów się powiększył. — To jest jak pył. I... pochodzi od więcej niż jednego osobnika. To są odchody wielu zwierząt, z których żadne nie było zbyt wielkie.

— Może stawiamy na złego konia?

— Na złą s t a d n i n ę, do cholery. Nie mogę niczego powiedzieć, dopóki nie porównamy tego z próbkami odchodów innych znanych nam zwierząt. Być może uda nam się określić gatunek. Wątpię, czy zdołamy ustalić coś więcej.

— Piekielna zagadka — odezwał się Aaron. Wyglądał na zmartwionego. -Wiem, co chcę zrobić. Chcę obejrzeć zachodnią stronę tego pasma gór. Tam coś jest. Pochodzenia wulkanicznego? Organicznego? Nie wiem. Ale coś z tych gór zabiło dwoje ludzi i chcę się dowiedzieć, co to było.

— A co z pogrzebem Stu? — zapytał Justin. 

Aaron skinął głową.

— Jutro rano. Ale zanim przyleci Robor. Stu był jednym z nas, urodzonych wśród gwiazd, i oddamy mu hołd we własnym gronie.

Wszystkich osiemdziesięcioro pięcioro urodzonych wśród gwiazd z Shangri-la zgromadziło się w głównej sali wypoczynkowej. Osiemdziesiąty szósty został pochowany na bezkresnych obszarach Scribeveldt, a położenie jego grobu, oznaczonego wysokim na dwa metry stosem kamieni, zapisano z dokładnością do centymetra w pamięci Cassandry.

Katya z powagą podeszła do południowo-wschodniego rogu sali, przyłożyła do ściany drewnianą tabliczkę i przybiła ją ośmioma uderzeniami młotka. Na tabliczce wyryto dwuwierszowy napis: STU ELLINGTON, ŻADEN CZŁOWIEK NIE CIESZYŁ SIĘ WIĘKSZĄ MIŁOŚCIĄ.

Na ścianie była już inna tabliczka: TOSHIRO TANAKA. SPOCZYWAJ W POKOJU, SENSEI!

Katya cofnęła się i stanęła obok Justina.

Przed nimi stał Aaron Tragon. Miał na sobie ciemną koszulę i ciemne spodnie. Jego płowe włosy opadały na ramiona. Przebiegł wzrokiem po twarzach zebranych w sali ludzi i zaczai mówić:

— Większość z tych, którzy spełniali ten obowiązek przede mną — powiedział, unosząc głos tak wysoko, że słychać go było w całej sali — wychwalała ideę pośmiertnej pochwały. To dobrze, mówili, gdy uroczystymi słowy czcimy naszych poległych przyjaciół. Nie zgadzam się z tym. Czyny zasługują na czyny, a nie słowa.

Ktoś stojący za plecami Katyi powiedział:

— Słusznie.

— Ale nie potrafię wyobrazić sobie czynu, który dorównałby temu, co zrobił Stu Ellington. Dlatego przepraszam naszego poległego przyjaciela, że poświęcam mu tylko słowa. Nie wolno nam rozumieć aktu poświęcenia, jakiego dokonał Stu, biorąc jedynie pod uwagę życie, które ocalił, i życie, które stracił, ocalając to drugie. Musimy wziąć pod uwagę wszystkie ofiary złożone po to, by podbić Avalon, świat, który odziedziczyliśmy wraz z jego wszystkimi potwornościami i skarbami.

Dwadzieścia lat temu — kontynuował — przybyła tu z Ziemi grupa mężczyzn i kobiet marzących o tym, że przeznaczenia ludzkości należy szukać wśród gwiazd. Ci odważni ludzie byli gotowi poświęcić życie dla realizacji tego marzenia. A my wszyscy się z niego wywodzimy.

Reakcją na te słowa były spokojne, wyrażające zgodę skinienia wielu głów.

— Większość z nas przyszła na świat z ciał waszych matek jako dzieci miłości. Ale inni, tacy jak ja, jak Chaka, Trish, Stu, byli dziećmi marzenia, sprowadzonymi na świat siłą umysłu i woli. Umysł i serce wspólnie odziedziczyły ten świat...

Stu kochał swój ogród, matematykę i latanie — mówił dalej Aaron. — Boże, jak on kochał latać. Prawdziwym bogactwem Avalonu jest to, że motywuje nas przyjemność, a nie ból, jak to było w niższych kulturach. Na Avalonie nie mamy dyscypliny, tylko pragnienie. Pragniemy wzrastać, uczyć się i dzielić się z innymi. Jesteśmy miłośnikami piękna, mądrości i wiedzy. Od społeczeństw, które nas poprzedzały, różnimy się tym, że człowieka trzymającego się z dala od życia publicznego nie uznajemy za spokojnego, lecz za nieprzydatnego. Wspólnie dyskutując i działając, stworzyliśmy ten świat w każdym jego aspekcie i możemy być z tego dumni.

Możemy być dumni — powtórzył — ponieważ jesteśmy grupą najśmielszych i zarazem najbardziej rozważnych ludzi, jacy kiedykolwiek żyli. Ale jest cena za dobrobyt, bogactwo szans i piękno wypełniające nasze życie. Stu zapłacił tę cenę. Większość z nas ją zapłaci. Możemy się modlić, by Bóg oszczędził nam gorzkiego losu, który stał się jego udziałem, ale pamiętajmy o jego poświęceniu i żyjmy nadzieją, że jeśli dla każdego z nas nadejdzie chwila wypełnienia obowiązku, wypełnimy go tak godnie, tak szlachetnie, jak on to zrobił.

To dlatego nie opłakuję Stu. Ponieważ wiem, że urodziliśmy się w świecie wielorakich szans i ten, któremu przypadnie zarówno piękne życie, jak i piękna śmierć, może być uważany za szczęśliwca. Te obie możliwości łączą się w niemożliwą do rozdzielenia jedność.

Tutaj mamy tylko tablicę pamiątkową ku czci Stu — ciągnął Aaron. — Jego ciało należy do ziemi, stało się elementem cyklu życia. Ta cała planeta jest kamieniem grobowym dzielnego człowieka, a historia życia Stu nie jest tylko wy-rzeźbiona na tej tabliczce, ale ożywa w naszych sercach, gdy myślimy o nim lub usiłujemy podążać za jego przykładem. Gdy próbujemy żyć lub umrzeć choć w połowie tak godnie jak on. — Aaron zamknął oczy i przycisnął obie dłonie, splecione razem, powyżej serca. — Żegnaj, Stu — powiedział cicho.
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WIĘZY RODZINNE

Miasto słońca, tyś było

Oceanu dzieckiem, a potem jego królową;

Lecz teraz mroczne dni nadciągają,

I wkrótce padniesz jego ofiarą.

Percy Bysshe Shelley

Byli tacy, którzy wierzyli, że cel istnienia Shangri-la został wyrażony w ich oficjalnym manifeście: eksploracja i podbój kontynentu. Dla innych głównym zamiarem było stworzenie świata oddzielonego od świata ich rodziców. Dla nielicznych podstawowym celem była zabawa.

Zgodnie z ogólnie przyjętą umową każdy, kto nie wykonał swojej normy lub naraził bezpieczeństwo obozu, mógł zostać odesłany z powrotem na Camelot. W Surf's Up taka niesubordynacja spotykała się z większą wyrozumiałością. W dotychczasowej historii obozu zdarzyły się dwa takie wypędzenia, w obu wypadkach na żądanie Aarona. W Shangri-la nie było miejsca dla próżniaków.

Ale dzieci zawsze pragną zasłużyć na szacunek rodziców.

Niezależnie od tego wszystkiego, co zostało powiedziane i zrobione, mimo wszystkich oskarżeń i deklaracji niezależności, rzucało się w oczy, że ulice były nieco bardziej czyste, a wszystkie prace przebiegały żwawiej i sprawniej, gdy zbliżał się termin przylotu sterowca.

Dużą część prac wstrzymano przynajmniej na godzinę przed tym, nim okazały cień Robora padł na ziemię. Otoczone elektrycznym ogrodzeniem i jeszcze jednym rowem lądowisko zostało starannie oczyszczone, a jego obsługa stała w pogotowiu. Wszystko i wszyscy byli na swoich miejscach.

Aaron, Justin, Jessica, Chaka — członkowie rady urodzonych wśród gwiazd — byli tam, aby powitać Robora. Tego dnia na jego pokładzie przybywali specjalni goście.

Skeetery powarkiwały łagodnie, popychając sterowiec do celu. Nagle huknęła muzyka: prowadzona przez Cassandrę Orkiestra Symfoniczna Shangri-la była teraz orkiestrą dętą, grającą skomponowanego przez Derika i Glorię marsza, którego muzyczny temat podpowiedziała im Jessica. Kiedy sterowiec wpłynął powoli w sieć hamowniczą, melodia zmieniała się z czysto marszowej na swing wzbogacony dziwnymi wariacjami. Ochotnicy z obsługi naziemnej naciągnęli liny cumownicze i zaczepili je o pierścienie.

— Wszystko zabezpieczone! — zawołała Heather McKennie. Pilot skinął głową i opuścił rampę.

Cadmann Weyland wyszedł pierwszy. Idąc w dół po rampie, pomachał do Justina i Jessiki. Sylvia była druga, a zaraz po niej ukazała się pochylona sylwetka Wielkiego Chaki.

Cadmann i Jessica przyglądali się sobie nawzajem. Justin patrzył na nich z uwagą. Widzieli się po raz pierwszy od ośmiu tygodni. To był najdłuższy okres separacji w ich życiu. Ich związek ucierpiał na skutek strasznego ciosu: kto wie, co się może zdarzyć.

Sylvia podeszła do Justina i objęła go. Pragnął bez reszty zatopić się w ramionach matki. Zapomniał już, jak bardzo mu jej brakowało, jak to wspaniale jest przytulić się do niej. Wyglądała na trochę zmęczoną, trochę bardziej postarzałą, ale nadal cudownie.

Przez cały czas obserwował jednak kątem oka Jessicę i jej ojca, i nie był rozczarowany.

Jessica zrobiła krok do przodu i wyciągnęła rękę. Cadmann uścisnął ją. Trzymali swoje dłonie i patrzyli sobie w oczy.

Justin ponad ramieniem Sylvii widział twarz Aarona. Kiedy Chaka, Justin i Jessica obejmowali swoich rodziców, Aaron promieniał jak dumny dyrektor szkoły... no, niezupełnie.

— Jak się czuje matka? — zapytała w końcu Jessica.

— Dobrze. Opiekuje się nią twój brat, Mickey. Chciała, żebym przyjechał i sprawdził, jak sobie radzisz.

— W to mogę łatwo uwierzyć. — Jej oczy lśniły.

Tyle jeszcze można było odczytać z jego twarzy. Tyle razy w ciągu tak wielu lat unosiła głowę i patrzyła w te oczy, przypatrywała się tej twarzy, która starzała się z wolna niczym dobra skóra. Wciąż był mężczyzną, którego tak dobrze znała, i nie mogła się zdobyć na powiedzenie tego, co należało powiedzieć.

— Chodź — rzekła. Ujęła jego dłoń i odciągnęła go od innych. Aaron próbował początkowo dotrzymać im kroku, ale rzuciła mu wymowne spojrzenie. To była sprawa między nią a jej ojcem. Nie było tu miejsca dla niego. Skinął głową i zawrócił.

Wielki Chaka objął syna.

— Widziałem wyniki prześwietleń mózgu grendela — powiedział. — Miesiąc temu Tonya została ugryziona przez podobnego do pijawki pasożyta, prawda? Kiedy pływała w górze rzeki...?

Jessica prowadziła Cadmanna po ulicach. Niósł się po nich swąd gorącego żelaza i opalanego plastyku. Można było odnieść wrażenie, że jednocześnie wznosi się tysiące różnych konstrukcji. Wszędzie widać było urodzonych wśród gwiazd, którzy sprawnie wykonywali setki ważnych zadań.

W pewnej chwili przebiegł obok nich mały Carey Lou Davidson z wiadrem plastykowych gwoździ.

— Cześć, Cadmann! — krzyknął i zniknął wewnątrz na wpół wzniesionego, drewnianego szkieletu jakiegoś budynku.

Cadmann pomachał mu w odpowiedzi i rzekł do Jessiki:

— Dobrze sobie radzicie.

— Większość z tego mogłeś przecież zobaczyć za pośrednictwem Cassandry.

— Tak. To było bardzo przyjemne, ta wirtualna wycieczka po ulicach. Ale dla mnie nigdy nie jest to całkiem rzeczywiste do czasu, aż poczuję wiatr na skórze i zapach drzew.

Przeszli przez całe miasteczko aż do kamiennych schodów wykutych w górskim zboczu. Pokonując po dwa stopnie naraz, weszła z nim nad poziom dachów, tak wysoko, że mogli jednym spojrzeniem objąć całą osadę.

Posadziła go tam i ująwszy jego dłoń, oparła mu głowę na ramieniu.

— Chciałam, żebyś to zobaczył — powiedziała. — Chciałam, żebyś naprawdę zrozumiał, że to nie była bańka mydlana, zwykła iluzja.

— Wiedziałem, że to nie będzie coś takiego... — zaczął, ale po chwili zawiesił głos. Patrzył na to kontynentalne miasteczko. Docierające tu głosy ludzi brzmiały delikatnie jak dźwięki poruszanych wiatrem dzwoneczków, a wszystkie przemysłowe odgłosy zlały się w ciche buczenie. W powietrzu wyczuwało się atmosferę nowości i łatwo było sobie wyobrazić, że to początek nowego świata. I rzeczywiście w pewnym sensie tak było. Z tej wysokości widział także więcej niż tylko osadę. Jego wzrok przesunął się po równinie, sięgnął doliny płynącej w dali rzeki i zatrzymał na paśmie gór zasnutych delikatnymi wstęgami mgły. Cała sceneria miała w sobie coś mistycznego. Ta ziemia czekała. Ta ziemia żyła. Tam, poza mgłami, czekały przygoda i niezwykłe przeżycia.

Chmury na horyzoncie wyglądały jak lekka mgiełka, która stopniowo przechodziła od błękitu po biel i znowu do błękitu czystego nieba nad ich głowami. Tau Ceti wypaliła żółtopomarańczową dziurę w ich warstwie.

Cadmann wciągnął głęboko powietrze. Przyglądająca mu się z uwagą Jessica dostrzegła, że coś w nim się napięło, po czym rozluźniło, ale nie przerwała jego zadumy.

O czym myślisz, ojcze? Wyciągnęła do niego rękę i poczuła, że ujął jej dłoń. Jego chropawa skóra, męski zapach budziły w niej otuchę, która zdawała się nie mieć granic. Jego twarz, ogorzała, pokryta zmarszczkami, które wyryły na niej troski i żal, wyglądała na bardziej kościstą. Nie wydawał jej się teraz stary, jak to często bywało. Wydawał się... historyczny. Omal nie wybuchnęła śmiechem.

Cisza przeciągała się nienaturalnie długo. W końcu pułkownik Cadmann Weyland powiedział do niej:

— Być może postąpiliście słusznie, ale to nie może być usprawiedliwieniem tego, jak to zrobiliście. Nic nie może.

— Toshiro?

— Więcej niż to.

— Co może być... czymś więcej?

— Ufaliśmy wam, wtedy. Kiedy okazało się, że nie możemy, wszystko się zmieniło. Toshiro zginął, ponieważ nie wiedzieliśmy już, czego możemy się po was spodziewać. Po każdym z was. Po nim także.

— Ale on nie zrobiłby... och. — Oparła głowę na jego ramieniu.

— Powiedziałbym to o tobie — odezwał się pułkownik. — I zrobiłem to. Toshiro nie zabiłby Carlosa. Jessica, nie... nie mogę znieść, gdy robi się ze mnie głupca. Każdy, kto musi podejmować decyzje, wie, że coś takiego kiedyś się zdarzy. Ale... ty weszłaś do naszego domu i wykorzystałaś swoją w nim pozycję. To się nie może powtórzyć.

Poczuła ucisk w gardle.

— Ale jeszcze o czymś musisz usłyszeć — kontynuował, a jego głos był zaskakująco łagodny. — Wciąż jestem twoim ojcem i kocham cię.

— Naprawdę? — Usłyszawszy brzmienie swojego głosu, poczuła, że zżyma się wewnętrznie, gdyż było w nim coś z głosu małej, pragnącej zyskać aprobatę taty dziewczynki. Nie słyszała tego tonu w swoim głosie od lat i wcale jej go nie brakowało.

— Naprawdę — odpowiedział. — Odwiedzę cię tutaj na kontynencie. Przyjadą także twoje obie matki. Ale nie jesteś już mile widziana na Urwisku. Nie teraz. Może później, kiedy zobaczymy, jak sobie tutaj radzisz ze swoimi obowiązkami. Kocham cię, ponieważ jesteś moją córką. Na zaufanie musisz sobie zasłużyć.

Uniosła głowę i pocałowała go w policzek. Chciała coś powiedzieć, ale przerwał jej:

— Ciii.

Pokiwała głową i spojrzała przed siebie.

— Czy tutaj wszystko jest w porządku? — zapytał. — Nie dzieje się coś złego?

— To, co tu widzisz, jest zarazem całą prawdą, tato -odparła.

Skinął znowu głową, a ona zaczęła się zastanawiać, co chciał powiedzieć, co prawie powiedział, co prawie skomentował.

— Niektórzy z Pierwszych nigdy tego nie zaakceptują — podjął. — My nigdy nie zdołamy zaakceptować tego, że macie prawo żyć tak, jak chcecie. Zaakceptować was jako równych partnerów w tym całym przedsięwzięciu.

— Co ty mówisz? — zapytała.

— Sugerują, że chcecie stworzyć własną społeczność, ponieważ nie potraficie się dostosować. Że powoduje wami młodzieńcza potrzeba bycia wolnymi i realizujecie ją, nie zważając na konsekwencje. I to nie tylko Pierwsi tak mówią. Jest wielu w Surf's Up — w tym, co z Surf's Up zostało — którzy także to powtarzają.

W pobliżu przeleciał pterozaur, na tyle blisko, że celnie rzucony kamień trafiłby go w skrzydło. Cadmann obserwował go przez dłuższy czas.

— Gniazdo — odezwała się Jessica.

Skinął głową.

— Ale to było dawno temu.

Uśmiech.

— Tato, powiedziałabym to samo, co powiedział stary Hendrik. Powiedziałabym dzieciom: "Nie dotykajcie jaj. Nie wiemy, co pterozaury zrobią, ale na pewno nie będzie wam się to podobało".

Ponownie skinął głową i oderwawszy wzrok od pterozaura, popatrzył w dół tam, gdzie za równiną suchych skał, poza normalnym zasięgiem grendeli, płynęła rzeka. Meandrowała, to znikając w dali, to się zbliżając, stara rzeka wijąca się przez długą iłową dolinę niczym wąż, mglista wstążka.

— Studnie są tutaj — powiedziała Jessica. — Żadnego połączenia z płynącą wodą.

Pokiwał głową.

— Wybraliście dobre miejsce. Powiedziałbym, że Shangri-la jest bezpieczne. Chyba że...

— Tak?

Pokręcił głową.

— W wojsku nazywaliśmy to "radzeniem się własnych lęków". Może cię tak bardzo pochłonąć myślenie o tym, co się może stać, że nie zdołasz zrobić niczego innego.

— Co cię martwi?

— Załóżmy, że jakiś grendel potrafi zapanować nad swoim organizmem. Że może się powstrzymać od przejścia w szybkość do czasu, aż tu dotrze. Myślę, że jedna z tych bestii mogłaby to zrobić.

— Ale nie potrafią — odparła Jessica. — Nie robiły tego w okolicach obozu grendelowych zuchów, a z ich punktu widzenia było to znacznie lepsze miejsce.

— Pewnie masz rację.

— Ale o tym także pomyśleliśmy — dodała. — Mamy na zewnątrz obozu detektory ruchu i podczerwieni. — Wzięła głęboki oddech. — Powiedziałeś... że zrobiliśmy to w zły sposób, ale że to było słuszne. Naprawdę tak myślisz?

Roześmiał się.

— Myślę, że zbyt łatwo zapominamy, po co tu przybyliśmy. Zrobiliśmy to z wielu powodów, ale wszyscy mieliśmy to samo marzenie. Wierzyliśmy, że możemy stworzyć przyszłość.

— Tato...

— Tak, wiem. Wy też w to wierzycie. Ci, których zostawiliśmy za sobą, uważali, że jesteśmy stuknięci, i tak samo niektórzy z nas myślą o was. Jesteście tutaj, macie własne marzenie. Musicie kroczyć drogą, którą ono wam wytycza, tak jak my to zrobiliśmy.

— Nigdy nie słyszałam, żebyś kiedyś powiedział coś takiego.

— Jasne, że słyszałaś, tylko nie byłaś jeszcze gotowa słuchać. — Popatrzył na odległe, zasnute mgłą szczyty i przeciągnął się.

— Chcesz się na nie powspinać?

— Znowu czytasz w moich myślach bez zezwolenia? Wiele zostawiliśmy za sobą. Nie tak jak wy. My naprawdę opuściliśmy nasz świat. Wiedzieliśmy, że nigdy już nie wrócimy do domu i nie ma właściwie żadnej szansy, by ktoś z tych, których znaliśmy, kiedykolwiek się do nas przyłączył.

— I nikt tego nie zrobił...

— Nikt tego nie zrobił — powtórzył Cadmann. — I chcielibyśmy wiedzieć dlaczego, ale nie wiemy. Jess, niektóre ze słów pożegnań, które musieliśmy wypowiedzieć, były naprawdę gorzkie. Ale to były pożegnania. Gdy Geographic wystartował, mieliśmy już tylko siebie i wiedzieliśmy, że zawsze tak będzie. Musieliśmy ufać sobie nawzajem. Naprawdę ufać, nawet gdy stawką było nasze życie, a później życie naszych rodzin. To zaufanie zostało złamane, raz...

— Wiem. Zack myślał, że mogłeś zabić przyjaciela...

— Nie tylko Zack. Wszyscy. — Umilkł, patrząc w przestrzeń przed sobą, a ona wiedziała, że raz jeszcze leży przywiązany pasami do stołu, oszołomiony środkami nasennymi i bezsilny, podczas gdy grendel się nim zabawia. Zdarzało się to już wielokrotnie w przeszłości, ale teraz Jessica miała wrażenie, jakby był on kimś, kogo zupełnie nie znała. Był na nią zły, dotknięty, rozczarowany... a jednak mimo to i jakby temu na przekór, czuła, że jest jeszcze dla nich nadzieja i że darzy ją zaufaniem, na które nie była pewna, czy zasługuje. Już samo patrzenie na niego sprawiało jej ból i postanowiła zmienić temat.

— Czy kiedykolwiek żałowałeś, że tu przyleciałeś? 

Pokręcił powoli głową.

— Nie ja. Na Ziemi nie toczyły się już żadne wojny. Nie miałem talentu do polityki. Praca w biurokracji Narodów Zjednoczonych nie dawała mi żadnych perspektyw.

— A co z twoim małżeństwem? — zapytała ostrożnie. 

Ojciec popatrzył na nią, uśmiechnął się smutno i spuścił wzrok.

— Sienna dokonała wyboru — odparł. — To ja pierwszy ją oszukałem. Ożeniłem się z moją pracą. Wodziła mnie po całym świecie. Nigdy nie byłem wierny żonie. Ona to wiedziała. Ja wiedziałem, że ona wie. Myślałem, że jakoś... że jakoś przetrwamy.

— Kochałeś ją?

— Bardzo.

— Tak bardzo jak mamę?

Przez chwilę miała wrażenie, że jej nie odpowie, ale potem usłyszała:

— Tak.

— Tak bardzo jak Sylvię?

Spojrzał na nią ostro, ale nie odwróciła wzroku. Uśmiechnął się, ale po chwili jego uśmiech zbladł i zniknął.

— Nie — powiedział.

Skinęła głową. Objął ją ramieniem i dodał:

— I nie tak bardzo jak ciebie.

Oparła mu głowę na piersi. Jej głos opadł do szeptu, kiedy wiedząc, że Warownia jest dla niej równie niedostępna, jakby była na innej planecie, zapytała:

— Czy postąpiłam źle, tatusiu?

— Wszyscy tak postępujemy, czasem — odparł. — Ale bardzo niewielu z nas ma szansę dokonać czegoś wielkiego, czegoś, co może usprawiedliwić wyrządzone zło. Wy, dzieci, macie tę szansę. Spodziewani się, że osiągniecie wyżyny.

Pokiwała w milczeniu głową. Razem patrzyli, jak Tau Ceti zachodzi za góry, a ciemność okrywa ziemię.



Stara czekała i zobaczyła Boga wracającego na płaszczyznę powyżej rzeki. Chciała się przyjrzeć bliżej, ale znajdowało się tam zbyt dużo dziwacznych i wszystkie były czujne. Rozciągnięte przez nie metalowe sieci tworzyły bariery. Widziała zwierzęta, które dotknąwszy nieopatrznie tych ogrodzeń, odskakiwały, jakby zostały ukąszone lub oparzone. Nie rozumiała tych rzeczy, ale była gotowa szybko się uczyć.

Być może uda jej się zbliżyć do nich od tyłu. Znała drogę, choć jej szczegóły nieco już się zatarły w jej pamięci.

Poruszając się wężowym ruchem, wycofała się tyłem ze swojej pozycji. Ostrożnie i powoli. W pobliżu nie było wody, w której mogłaby się ochłodzić, gdyby jej ciało przeszło w szybkość. Miała do pokonania długą drogę.



31
SZTUCZNE OGNIE

Natura jest tylko nazwą skutku,

Którego przyczyną jest Bóg.

William Cowper, Zadanie

Cadmann obudził się przed świtem. Pokoje w kwaterach dla gości były dość spartańskie, wyposażone jedynie w prycze, śpiwory i jedną szafkę każdy. Zarówno toalety, jak i łazienki znajdowały się na drugim końcu korytarza. Kiedy wrócił z toalety, nie chciało mu się już spać. Jego plecak stał oparty o jedną ze ścian i przez chwilę chciał wydobyć z niego swoją kuchenkę, by przygotować sobie kawę, ale po namyśle zrezygnował. Warkot kuchenki obudziłby Sylvię.

Ubrał się cicho i poszedł do jadalni z myślą, że tam znajdzie kawę. Okna głównej sali wychodziły na wschód, przy-gasił zatem światła i spojrzał w stronę horyzontu, wypatrując pierwszych oznak wschodu słońca.

— Witaj.

Cadmann odwrócił się i zobaczył Wielkiego Chakę.

— Też miałeś trudności ze spaniem?

— Nie, ale położyłem się wcześnie do łóżka — odparł Chaka.

— Wszyscy tak zrobiliśmy. Znalazłem maszynkę do kawy. Chcesz trochę?

— Proszę.

— Jak za dawnych czasów. Nie wybieramy się teraz zbyt często na wycieczki z namiotami.

— Tak, od czasu, gdy dzieci dorosły — zgodził się Chaka. 

Z gór za ich plecami wiał wietrzyk. Nie był ciepły ani zimny, ot, na tyle silny, by poruszać lekko trawą, która porastała główny plac i była dobrze widoczna w świetle reflektorów. Na wschodzie pojawił się pierwszy poblask światła. Cadmann i Chaka usiedli przy wielkim oknie, czekając, aż wzejdzie Tau Ceti. W ciągu lat, które przeżyli na tej planecie, było wiele chwil takich jak ta, chwil, kiedy siadali, by pomyśleć, popatrzeć, zastanowić się. W końcu pierwszy przebłysk światła zmienił się w złocistą łunę nad górami. Wielki Chaka westchnął z zachwytem.

— No i? — odezwał się Cadmann. — Co o tym myślisz?

— Dzieci dobrze sobie poradziły — odparł Chaka. — Zbudowały tu prawdziwą wspólnotę.

— Tak, jestem pod wrażeniem.

— I wcale nie przedwcześnie, jak sądzę. Avalon nie zaczął jeszcze nawet zdradzać swoich sekretów. — W głosie Chaki słychać było całkowite zadowolenie.

— To właśnie dlatego tu przybyłeś, prawda?

— Jeśli człowiek zajmuje się biologią gatunków pozaziemskich, powinien przebywać tam, gdzie te gatunki występują — odpowiedział racjonalnie Chaka. — Wiesz, jesteśmy prawdopodobnie najbardziej interesującą formą życia na tej planecie.

— Jak to?

— Powinniśmy badać siebie. Każdy z nas przybył tutaj, ponieważ nie miał nic... lub miał zbyt mało, by zatrzymało go to na Ziemi. To chyba rzetelne ujęcie sprawy, czyż nie?

— Straciłeś rodzinę, prawda? — zapytał cicho Cadmann.

— Tak. — Chaka zakreślił powoli palcem u nogi krąg na drewnianej podłodze. — To była moja wina. Zatrucie pokarmowe w środku Amazonii. Udałem się tam z rodziną na rok, aby badać piranie. To była jakaś wioskowa uroczystość. Tubylcy przygotowali jedzenie, wykorzystując do tego między innymi puszkowaną żywność, którą otrzymali od handlarza. -Jego twarz skurczyła się, ale głos nadal był mocny. — Zanim zdołaliśmy sprowadzić pomoc medyczną, umarła połowa mieszkańców wioski. Moja żona i córka były między nimi.

— Dobry powód, by odlecieć.

Chaka wypił jeszcze jeden duży łyk kawy.

— Myślę, że wszyscy nie mieliśmy już na Ziemi miejsca dla siebie. Myślę, że opowiadaliśmy sobie różne historie, ale w gruncie rzeczy chodziło właśnie o to. Ciebie wysłano na zieloną trawkę. Carlos jest rentierem wszech czasów.

Cadmann wyszczerzył zęby w uśmiechu.

— Trudno zaprzeczyć. — Milczał przez chwilę, po czym zapytał: — Jak to się stało, że postanowiłeś zaadoptować Małego Chakę?

— Nie wiesz?

— Nigdy nie pytałem. Pewnego dnia po prostu zauważyliśmy, że nie opuszcza już twojego domu.

— To był w gruncie rzeczy przypadek — odparł Chaka. -Po prostu coś nas ku sobie popychało. Wiesz... to dziwne, ale Mały Chaka mógł być bardziej odpowiedni do sztucznych narodzin niż którekolwiek z pozostałych dzieci.

— Dlaczego?

— Cóż, pochodził z Nowej Gwinei. Wiem o tym... zajrzałem do jego akt. A to, że jest taki wielki, przynajmniej częściowo wynika z faktu, że jego rodzice byli doskonale odżywieni. Jego ojciec otrzymał stypendium z dziedziny literatury Uniwersytetu Harvarda. Owoc jednego z programów pomocy kulturalnej dla krajów rozwijających się. Jego matka pochodziła z Papui... była imigrantką w pierwszym pokoleniu i światowej klasy biegaczką. Wybiegała sobie stopień z nauk politycznych. Oboje pochodzili ze społeczności ludzi, którzy przywykli do grupowego rodzicielstwa... systemu pozostającego w przeciwieństwie do tego, który oferowała pojedyncza rodzina. Widzisz już, do czego zmierzam?

— Tak mi się wydaje... — Cadmann zamyślił się.

— Większość dzieci z probówki ma pochodzenie północnoeuropejskie. Tysiące pokoleń pojedynczych rodzin. Czego im odmówiono tutaj, na Avalonie. A Mały Chaka, który jest najbardziej odporny na tę szczególnego rodzaju samotność, miał pod pewnym względem największe wsparcie.

— A zatem twierdzisz, że on nie jest taki jak reszta z nich?

— To możliwe. Wypada na ich tle zupełnie dobrze, nie sądzisz?

Cadmann przypomniał sobie pytanie, którego nigdy dotąd nie zadał:

— Jak się nazywałeś, zanim zmieniłeś nazwisko?

— Denzel Washington.

Obaj wybuchnęli śmiechem. Kiedy się uspokoili, pierwsze poranne cienie pokryły już smugami ziemię na zewnątrz.

— Kiedy chodziłem do college'u — powiedział Chaka — modne było przybieranie afrykańskich imion. Kto, do diabła, może wiedzieć, kim byli moi prawdziwi przodkowie? To wszystko jest tak wymieszane. Przyjąłem więc imię Zulusa i od tego czasu żyję z nim. A byłem wtedy na tyle młody, by wybrać imię króla wojownika.

Cadmann roześmiał się, serdecznie rozbawiony.

— Wyspiarz z Nowej Gwinei i specjalizujący się w pozaziemskich formach życia biolog z Chicago, obaj noszący imię zuluskiego wodza. To przezabawne.

Drzwi korytarza prowadzącego do jadalni otworzyły się i do środka weszli Aaron oraz Mały Chaka. Aaron zatrzymał się w progu. Niebo na zewnątrz było już na tyle jasne, że zapewniło odpowiednie tło, i Aaron wydawał się ogromny, wręcz onieśmielająco potężny. To z pewnością było złudzenie, ale...

Cadmann podniósł się i celowo maksymalnie się wyprostował. Aaron nie przewyższał go wzrostem, ale był... potężniejszy. Bardziej żywotny. Cadmann poczuł się stary. Pałeczka przechodziła do innych rąk i nie można tego było pomylić z czymś innym lub nie dostrzec wynikających z tego konsekwencji.

Jessica weszła za Aaronem.

— Cześć, tato.

— Dziękujemy, że przywieźliście nam kawę — powiedział Aaron. — Zostało jeszcze coś w dzbanku?

— Jasne — odparł Cadmann. — Jakie macie plany na dziś?

— Pomyśleliśmy o tym, żeby pokazać wam okolicę — odrzekł Aaron. — W dole rzeki, czterdzieści kilometrów stąd, jest jezioro z grendelami. Wygląda na to, że współpracują one przy budowie i konserwacji tam. Zupełnie tak samo jak ziemskie bobry.

— Bardzo chciałbym to zobaczyć — powiedział Wielki Chaka. — Chcę także przedstawić mój raport o śnieżnych grendelach...

— Tak, czego się dowiedziałeś? — zapytał Aaron. — Zapłaciliśmy za to wysoką cenę.

— Wierzę, że wyniki moich badań są ważne — odparł Wielki Chaka. — Być może nawet warte tej ceny. Zanim jednak wyciągnę ostateczne wnioski, chciałbym zobaczyć te bobrowe grendele. Czy ktoś pobrał próbkę wody z tego jeziora?

— Nie, to byłoby niebezpieczne — odpowiedział Mały Chaka. — Czy to ważne?

— Może być.

— Cóż spróbujemy — rzekł Mały Chaka. — Ale najpierw powinieneś je zobaczyć. Będą najbardziej aktywne mniej więcej w porze lunchu. Polecimy je pooglądać, a wykład możesz wygłosić podczas kolacji.

— Dobrze.

— Sylvia narzekała ostatniej nocy na brak okazji do ruchu. Być może nie zechce spędzić dnia w skeeterze na obserwowaniu grendeli.

— Nie ma sprawy — odparł Aaron. — W okolicy jest wiele do oglądania. Ale ta tama jest w krainie grendeli i zgodnie z zasadami należy się tam wybrać w dwa skeetery. Jess, może ty i Justin polecicie jako ubezpieczenie Małego i Wielkiego Chaki. Cadmann, jeśli Sylvia nie zechce oglądać grendelowej tamy, możemy pójść na wycieczkę do górskiego jeziora.

— Jezioro? — zapytał Cadmann. — Jak daleko jest do tego jeziora?

— Około dziesięciu kilometrów — odparł Aaron. — Nie obawiaj się, tam nie ma grendeli.

— To samo myśleliśmy o połowie jezior na Camelocie -wtrącił Wielki Chaka. — Ale zawsze trafialiśmy na grendela. Zawsze.

— Tutaj ich jednak nie ma — powiedział Mały Chaka. -Gwarantuję. Nie ma grendeli, nie ma łososi, za to wokół tego jeziora żyje wiele innych zwierząt. Ryjowce. I sporo diabelskich pająków. — Uśmiechnął się szeroko. — Złapaliśmy dla ciebie trochę żywych, ale ty je zabiłeś.

— Pozdychały — rzekł Wielki Chaka. — W sztucznym środowisku, jakie dla nich stworzyliśmy, musiało czegoś brakować. Być może nie daliśmy im wystarczająco dużo mięsa albo niewłaściwe. Będziemy musieli ustawić kamery, aby poobserwować je na wolności.

— Tak — dodał Mały Chaka. — Któregoś dnia.

— Nie wydajesz się bardzo zainteresowany. 

Mały Chaka wzruszył ramionami.

— Tato, tutaj jest jeszcze tyle do odkrycia, a one są po prostu większą odmianą sieciowych oposów, które mamy w oazie Eden. Obserwujemy je od lat.

Jessica podeszła do nich i powiedziała:

— Te z Edenu są jednak dość interesujące. Ich rytuały godowe są nieco dziwne... zastanawia mnie, czy te zachowują się tak samo?

— Mięsożerne oposy? — zapytał Cadmann. — Wygląda na to, że nie śledziłem na bieżąco tych informacji.

— Są spokrewnione z oposami -wyjaśnił Wielki Chaka. -Istnieją pewne różnice strukturalne, ale tak, to są oposy.

Jessica skinęła głową.

— Te z Edenu używają sieci do łapania miejscowych odpowiedników pszczół i innych owadów. I ptaszaków. Widziałam, jak łapały ptaszaki.

— A te są większe i polują na większą zdobycz — dodał Aaron. — Są też jadowite.

— Niezupełnie — powiedział Wielki Chaka. — Okazało się, że objawy zatrucia wywołują symbiotyczne bakterie, które żyją w ich pyskach.

— Zastanawiam się, czy są spokrewnione z niedźwiedziami — odezwał się Mały Chaka.

— Niedźwiedzie? Synu, nie powiedziałeś mi o niedźwiedziach.

— Nigdy ich nie widzieliśmy, tato. Przynajmniej z bliska. Cassandra nagrała scenę, gdy stado chameli kopie stworzenie, które miało być może około półtora metra długości, ale to było w lesie i nie widzieliśmy końca walki. Myślimy, że je zabiły.

— Było zbliżone rozmiarami do ziemskiego niedźwiedzia brunatnego, nazwaliśmy je zatem niedźwiedziem — wyjaśniła Jessica. — Ale muszą być bardzo rzadkie. Nigdy nie udało nam się żadnego znaleźć.

— Nie mogą być aż tak rzadkie — wtrącił Aaron. — Wpłynęły na sposób zachowania chameli. Ale rzeczywiście nie możemy żadnego znaleźć.

— Małe roślinożerne oposy — zadumał się Wielki Chaka. — Występują na Camelocie i na kontynencie. W Edenie żyją większe oposy, które rozciągają lepkie wstęgi i łapią pszczoły oraz ptaszaki. Tutaj są nawet większe diabelskie pająki, które mogą zjeść małego ryjowca. A teraz okazuje się, że mogą być także niedźwiedzie? Czy one też są spokrewnione z oposami?

Mały Chaka wzruszył ramionami.

— Nie mamy na ten temat żadnych informacji. Posłuchajcie, zostało nam kilka godzin, zanim polecimy obserwować bobry. Myślę, że dobrze będzie, jeśli po śniadaniu pokażemy wam okolicę.



Uczucie, które ogarnęło Starą, tak przypominało szczęście, jak to tylko w jej wypadku było możliwe. Znalazła wodę, której szukała, mały stawek zasilany wodą spływającą z gór. Zimną wodą. Wodą wypływającą spod ziemi. Zanurkowała i popłynęła pod prąd, w głąb kanału na tyle szerokiego, że zmieściło się w nim jej grube ciało.

Płynąc krętymi, podziemnymi kanałami, mijając miejsca, których nie odwiedziła od czasu, gdy była pływającym, musiała oszczędzać energię. Nie docierało tu żadne światło i było bardzo zimno.

Na górze groziło jej niebezpieczeństwo, które z każdym dniem narastało. Wyczuwała zmiany i wiedziała, że jeśli na nie zareaguje, będzie zgubiona. Żyła już dość długo, by mieć -dość nieokreślone — pojęcie o swej śmiertelności. Nie chciała umierać. Gdzieś, w jakimś zakamarku umysłu, uświadomiła już sobie, jak może temu zapobiec.

Płynęła tak długo, aż zabrakło jej powietrza w płucach. Mimo męczarni, jakie towarzyszyły każdemu ruchowi, podążała dalej. Po jakimś czasie palący ból w jej płucach ustąpił, przechodząc w coś innego, znajome wrażenie, które zwykle odczuwała jako wściekłość lub przerażenie.



Z szybkości była jeszcze jedna korzyść, o której ludzie nie mieli najmniejszego pojęcia. Była utleniaczem i ciało Starej mogło ją wykorzystać, kiedy brakowało jej powietrza.

Szybkość umożliwiała jej przebywanie pod wodą o wiele dłużej, niż ludzie uznawali za możliwe.

Płynęła. Nie było światła, ale wyczuwała prądy, napór płynącej z góry wody, i sunęła przez podziemne jaskinie w kierunku swego celu. Były takie chwile, gdy musiała przeciskać się między skałami, ale Stara była smukła i potrafiła się tak skurczyć, że jej ciało zmieniało się w wąski pocisk.

Trawił ją ogień, powolnie rozszerzający się płomień kompletnego wyczerpania. Była już pod wodą od prawie dwudziestu minut, ciągle pełznąc i płynąc, przemieszczając się coraz wyżej i wyżej. Wiedziała, że być może na końcu tej wędrówki czekają śmierć, ale gnała ją tam nieodparta potrzeba. Musiała się dowiedzieć więcej. Ryzyko, które teraz podjęła, mogło wszystko zmienić. Dziwaczne były intruzami w świecie, który nie zmienił się od początku czasu. Musiała je lepiej poznać. Kiedyś myślała o nich jako o zdobyczy. Nadal mogły nią być, ale były także czymś więcej.



Uchodził z niej lęk... a kiedy zupełnie zniknie, będzie martwa. Rozumiała, że zbliża się do granic swoich możliwości, że zostało jej niewiele czasu... a potem...

Światło ponad nią. Płynęła teraz szybciej, czepiając się resztek zanikającego w niej strachu. Rzuciła się w światło, w migoczący w wodzie owal, i wynurzyła się, wciągając łapczywie powietrze, napełniając nim swoje wielkie płuca, które rozszerzyły się niczym miechy. Życie znowu należało do niej i być może uda jej się wywinąć wielkiej matce, śmierci.

Czas ją gonił, ale w tej chwili nie mogła się zdobyć na nic innego oprócz oddychania. Nie została już jej ani odrobina szybkości. Nie zdołałaby teraz pokonać nawet ryjowca.



Tuż po świcie wyruszyli z Shangri-la na pomocny zachód.

Drzewo purchawkowe zatrzęsło się gwałtownie, kiedy zbliżyli się do skraju lasu. Justin poszukał wzrokiem przyczyny tego poruszenia, ale niczego nie było widać.

Shangri-la zostało zbudowane na płaskim obszarze. W kierunku wschodnim teren opadał ku rzece i krainie grendeli. Na północy i zachodzie wznosiły się góry. Wzdłuż podnoża gór ciągnął się wąski pas lasu. Drzewa wyglądały jak zielone, puste w środku purchawki o rozmaitych rozmiarach, osłonięte gęstą pokrywą gałęzi, które porastały naznaczone pomarańczowymi żyłkami liście. Rosły na tyle daleko od siebie, że istota rozmiarów człowieka mogła między nie wejść.

— Każde drzewo purchawkowe jest małym, odrębnym środowiskiem biologicznym — powiedział Mały Chaka. — Każde z nich jest nieco inne. Zbliżając się do niech, dobrze jest mieć na sobie pancerz, ale można uniknąć ugryzienia, jeśli się najpierw wsadzi kij między gałęzie. Czają się w nich małe, zajadłe oposy, a tam, gdzie nie ma oposów... Tutaj, tato... — Pochylił się nad jednym z mniejszych drzewek i rozchylił rękami gałęzie. Przytrzymując je łokciami i przesłaniając otwór ciałem, wsunął do środka kij i latarkę.

— Nic — powiedział.

Katya rozchyliła gałęzie większego drzewa. Była gotowa w każdej chwili odskoczyć do tyłu, ale...

— Nic wielkiego. Czuję coś bardziej cuchnącego od oposów. Odstraszyliśmy je.

Ich miły, poranny spacer zmienił się w tłumną wycieczkę. Aaron, Carlos, Wielki Chaka, Mały Chaka, Sylvia, Katya... Na grymas, który zauważył na twarzy przybranego ojca, Justin odpowiedział uśmiechem wyrażającym bezsilność. Każde żywe stworzenie uciekłoby, słysząc tupot tak wielu nóg.

Mały Chaka badał tymczasem inne drzewo purchawkowe.

— Miałem zamiar powiedzieć — zaczął — że nie należy wchodzić między te drzewa, jeśli się nie sprawdziło, co w nich jest. Lepiej będzie, jeśli to zrobimy. Mamy tu przykład symbiozy. Drzewa są tak rozmieszczone, że mogą zmusić większe zwierzęta, by weszły w zasięg stworzeń, które na nich żyją. Odkryłem mięsożerne oposy i dwa rodzaje gnieżdżących się ptaszaków, oba bardzo zajadłe... Hej! -Wpychał kij między gałęzie i wymachiwał nim tak, jakby pojedynkował się z czymś ukrytym w ciemnym wnętrzu drzewa purchawkowego. W pewnej chwili odskoczył, a krab w kształcie wielkiego talerza wyleciał z furkotem i rzucił się na niego; a potem drugi, trzeci, czwarty. Chaka lekkimi uderzeniami kija wytrącał je z równowagi, gdy się nadto do niego zbliżały, i ptaszaki ogarniała coraz większa wściekłość. Nagle wszystkie zakręciły i odleciały, kierując się w dół zbocza.

Wielki Chaka siedział naprzeciw drzewa, śmiejąc się do rozpuku. Było jasne, że nie miał już sił na nic innego. Sylvia i Katya chichotały, zasłoniwszy dłońmi usta, a Cadmann wybuchnął nagle grzmiącym śmiechem. Pozostali usiedli na ziemi, aby odpocząć.



Zbocze wznoszące się za pasmem drzew purchawkowych było skaliste i porośnięte niskimi, karłowatymi krzewami o kolczastych gałęziach.

Wspinaczka była dość męcząca. Cadmann opóźniałby resztę, gdyby nie to, że Wielki Chaka spowalniał marsz jeszcze bardziej. Natykał się wciąż na różne rzeczy, które przykuwały jego uwagę: dzikie kwiaty, opuszczone gniazdo ptaszaków, stare, prawie już zatarte ślady jakiegoś zwierzęcia o rozmiarach niedźwiedzia.

W ciągu godziny, która upłynęła od czasu, gdy wyruszyli z zagajnika drzew purchawkowych, przeszli mniej niż dwa kilometry i zatrzymali się na wypoczynek.

Siedzący trzydzieści metrów dalej Aaron nagle krzyknął:

— Au!

— Co się stało?

— Coś mnie ugryzło. — Aaron podskakiwał, bijąc się po piersiach. — Trzy z tych cholernych stworzeń — dodał. — To nie były ukąszenia, lecz ugryzienia.

Coś, co wyglądało jak mały krab lub duża mucha, leżało rozgniecione na ziemi. Drugie powoli odpełzało.

Carlos podniósł zmiażdżone stworzenie na końcu gałązki o długości jednej stopy. Przylepiło się do niej dość łatwo, gdyż duża część jego wnętrzności była na wierzchu. Było wielkości kciuka i miało parę wyglądających na ostre szczęk. Nagle jego skorupa rozłożyła się i wygięte skrzydełka zaczęły bić powietrze.

— Rany! — odezwał się Carlos. Małe skrzydełka poruszały się tak gwałtownie, że cała gałązka się trzęsła. Drżała tak przez jakiś czas, po czym znieruchomiała. 

Cadmann przyjrzał się bliżej dziwnej istocie.

— Do diabła — powiedział. — To było szybkie.

— A także energiczne — dodał doktor Mubutu. — To mi wygląda na szybkość.

Pozostali zgromadzili się wokół niego.

— Gdzie to znalazłeś? — zapytał Cadmann. — Gdzie siedziałeś?

Zaczęli oglądać skrawek ziemi u stóp Aarona, ale nie znaleźli więcej małych stworzeń.

Stojący w odległości kilku stóp Carlos zawołał:

— Tutaj!

Wsunął kij pod krzew usiany purpurowymi, nieco mięsistymi kwiatami, które przypominały orchidee, i zobaczył kilka tych owadopodobnych stworzeń. Unosiły się w powietrzu wokół kwiatów niczym kolibry.

— Nektar? — zapytała Katya.

— Nie. Coś tu śmierdzi.

Odsunęli kwiaty na bok i odkryli rozkładające się ciało stworzenia wielkości świstaka. Roiło się na nim od małych krabów.

— Jezu — mruknął Cadmann. — Czy to są miejscowe odpowiedniki much?

— Gryzą jak cholera — dodał Aaron. — My je nazywamy pszczołami.

Sylvia otworzyła apteczkę.

— Daj mi to obejrzeć.

— To tylko...

— Daj mi obejrzeć — powtórzyła.

— Tak jest, proszę pani. — Aaron rozpiął koszulę. Sylvia oczyściła ranki, a potem zalała je wodą utlenioną. Woda spieniła się, jakby miała pożreć go żywcem.

— Skończone. Wyglądają na dobrze odkażone, ale... doktorze Mubutu, czy mogę pożyczyć pański przenośny zestaw?

Mały Chaka niósł oba, swój i ojca. Zdjął plecak i otworzywszy go, wyjął ze środka metalowy instrument w kształcie pudełka tak dużego jak jego obie dłonie: przenośny analizator. Sylvia wzięła gałązkę od Carlosa, ściągnęła z jej końcówki martwego owada i wrzuciła go do pudełka. Następnie wcisnęła podłużny przycisk na bocznej ściance analizatora i instrument zaczął buczeć. Za chwilę owad spali się w błysku wyładowania, a wyniki analizy zostaną przekazane do głównego obozu i dalej, do Cassandry. Przy odrobinie szczęścia komputer prześle im z powrotem raport stwierdzający brak substancji toksycznych...

Buch!

Miniaturowy przyrząd drgnął jej w dłoniach. Spojenia maszynki puściły.

Wszyscy podskoczyli. A potem Wielki Chaka szybko pochylił się i powąchał zniszczony analizator, z którego wydobywał się czarny dym.

— Dobry Boże — powiedziała wstrząśnięta Sylvia. — Co to było?

Potrzaskane części składowe ledwie się trzymały razem.

— Psotnicy? — rzucił Carlos.

Na chwilę na polanie zapanowało wyraźnie wyczuwalne napięcie.

— Psotnicy? — powtórzyła jego pytanie Sylvia, nadal mocno poruszona tym, co się stało. — Jaki idiota chciałby zniszczyć analizator?

— Uspokój się — powiedział Carlos. — Przepraszam. Wydawało mi się, że to oczywiste. Widzę, że doktor Mubutu rozumie.

Wielki Chaka skinął głową. Odwrócił się do Cadmanna i odezwał się:

— Powiedz mi... jeśli się włoży do analizatora trochę... na przykład tyle co na twoim paznokciu... szybkości, to co się stanie?

— Bum?

— Musimy złapać jeszcze jedno z tych stworzeń. Nie niepokójcie tych na padlinie. Może się okazać, że nie warto ich irytować.

Umieścili rozgniecionego owada na końcu patyka. Justin i Katya, wykorzystując chrust i suchy mech, rozpalili małe ognisko, po czym Chaka Mubutu uniósł patyk, przytrzymując owada nad ogniem. Jego nóżki zwinęły się, skorupka oddzieliła się do tułowia i...

Buch!

Ostry strzał był tak głośny jak wybuch sztucznego ognia i mniej więcej tak samo mocny. Z końcówki kija poleciały kawałki, a wszyscy odskoczyli o stopę lub dwie do tyłu.

— Niech mnie szlag — odezwał się Cadmann. Doktor Mubutu powiedział poważnym tonem:

— Wybaczcie, panie i panowie, ale myślę, że możemy oświadczyć, oficjalnie, że odkryliśmy drugą formę życia na tej planecie, która wykorzystuje szybkość.

— Co to dokładnie oznacza? — zapytała Sylvia.

— Zanim odpowiem na to pytanie, chcę trochę pomyśleć. -Wielki Chaka zamyślił się. — Będziemy mieli wiele do omówienia, kiedy wieczorem wygłoszę mój odczyt — dodał. — Ale teraz chcę zobaczyć bobry.

Carlos spojrzał w zadumie na wschód.

— Myślę, że pójdę śladem tych pszczół — powiedział. — Katya może mi pokazać bobry przy innej okazji.
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Pszczoły nie są w stanie dokonać niczego, jeśli nie pracują

razem, i to samo dotyczy ludzi.

Elbert Hubbard

— A więc — zaczął Carlos, pnąc się równym krokiem pod górę. Dios mio... był ogromnie zadowolony z tych regularnych sesji kondycyjnych z Cadmannem. Miał wrażenie, że jego mięśnie za chwilę oderwą się od kości. Męczarnia! — Jak tam sprawy z młodym Weylandem?

Katya roześmiała się i odsunęła gałąź, robiąc ojcu przejście. Następnie zatrzymała się, aby poszukać szlaku. Po chwili uniosła rękę i wyszeptała:

— Stój. Posłuchaj.

Zatrzymał się. Dobiegł go szum wiatru, dalekie odgłosy zwierząt. I coś jeszcze.

Odgłos owadów. Ciche buczenie.

— Popatrz — powiedziała. Przed nimi leżało jeszcze jedno martwe zwierzę, tym razem kompletnie obrane z mięsa. Kilka dziwacznych pszczołokrabów pełzało po kościach. Katya wyszeptała do swojego kołnierzyka: — Cassandra, widzimy pszczoły. Mała padlina. Sześć lub siedem owadów.

— Przyjęłam.

Katya wytarła czoło chusteczką i oparła się o pień drzewa.

— Hm. Pytałeś, jak sądzę, o moje życie miłosne?

— Węszyłem — odparł dobitnie Carlos. — Jestem wścibski.

— Tak. No więc wydaje mi się, że jest nam ze sobą dobrze. Przeżyliśmy tu razem wiele cudownych chwil. Podoba mi się to, co się między nami dzieje. — Uśmiechnęła się chytrze do ojca. — Dlaczego? Dlaczego tak się o mnie niepokoisz? Całkiem dobrze sobie radziłeś przez te wszystkie lata, a nigdy nie zaznałeś prawdziwego związku.

— Żadnego permanentnego, ale kilka bardzo intensywnych.

— Ale żadnego permanentnego. Bobbie? — zapytała.

Wzruszył ramionami.

— Po prostu nigdy już nie udało mi się tak zbliżyć do żadnej kobiety. Psychoanalityk mógłby powiedzieć, że uważam, iż na to nie zasługuję.

— I myślisz, że ja powinnam? Czy to nie podwójna moralność?

— Ty zasługujesz.

— Cóż, hm — mruknęła Katya i zarumieniała się. Przez cały czas obserwowała pszczoły przylatujące i odlatujące z padliny. Teraz wyciągnęła rękę. — Gniazdo musi być gdzieś tam, za tym grzbietem. Pójdziemy zobaczyć?



Cadmann czuł się najlepiej, kiedy zaczynał się pocić. Miał wtedy wrażenie, że z jego mięśni odpada rdza.

Wspięli się tak wysoko ponad las, że patrząc w dół, sięgali nad nim wzrokiem do Shangri-la, widzieli i czuli pulsujące w osadzie życie. Przypomniało mu to dawne czasy, kiedy tak samo patrzył w dół na Camelot. To były wczesne dni kolonii. Był wtedy młodszy. Silniejszy. Był mężczyzną, którego dręczyło znacznie mniej wątpliwości i cielesnych przypadłości. Był ze swoimi najlepszymi przyjaciółmi, Ernstem Cohenem i Sylvią Faulkner.

Sylvia była wtedy w ciąży. Musiała wytężyć wszystkie siły, żeby dotrzymać im kroku. Żeby nie przyznać się do słabości, nie przyjąć do wiadomości...

...istnienia rzeczywistych różnic między mężczyznami i kobietami.

On i Ernst. Jak bardzo kochał Ernsta? I ile z tej miłości było rodzajem uczucia, jakim się darzy wierne zwierzę? Takie, które nigdy nie zadaje pytań, nigdy się nie buntuje, które podąża za tobą bez wahania? Doktor Ernst miał lód w głowie. Doktor Ernst, niegdyś jeden z najbardziej błyskotliwych ludzi na świecie, miał umysł dwunastolatka. A może nawet jeszcze młodszego dziecka.

Jak wiele z naszego człowieczeństwa można mierzyć w kategoriach istniejących między nami związków? Każdy człowiek czuje się... bardziej ludzki w obecności wiernego zwierzęcia. Lub... niewolnika?

Boże. Nie cierpiał tych myśli. A tutaj był jeszcze Aaron, tak podobny do tego mężczyzny, którym kiedyś był Ernst. Silny. I wysoki. I błyskotliwy. Ale Aaron ma swój umysł. Cały umysł.

Nigdy natomiast naprawdę nie miał rodziny.

Jeśli w tej młodej głowie nie wszystko jest w porządku, to cóż, na litość boską! Dzieciak ma dopiero dziewiętnaście lat. Co mógłby robić, gdyby był na Ziemi? Studiować na drugim roku college'u? Może już by go ukończył? A może wziąłby rok lub dwa urlopu i wyruszył z plecakiem przez Europę? Lub spędził rok w szkole inżynierskiej na jednym z satelitów energetycznych?

Może miałby szczęście i wylądowałby w kolonii księżycowej. A może zrobiłby to samo, co Cadmann, i zaciągnął się do wojska. W wieku dziewiętnastu lat Cadmann był w West Point, przygotowując się do objęcia swojego pierwszego dowództwa.

Ale żadna z tych ziemskich możliwości nie doprowadziłaby Aarona do tego rodzaju sytuacji, jakiej musiał stawić czoło na Avalonie. Podejmował decyzje, które mogły wpłynąć na los całej ludzkości, tutaj, tysiące miliardów mil od kolebki człowieka. Zbyt wielki stres. Zbyt wielkie poczucie izolacji. Zbyt mało wsparcia.

Cadmann uznał, że powinien wyciągnąć rękę do Aarona. Być może nie było jeszcze za późno na to, by zostali przyjaciółmi. Musiał spróbować.



Tuż po dwunastej lokalnego czasu Justin i Jessica lecieli zaledwie trzydzieści metrów nad powierzchnią rzeki, kierując się na południe, ku jej widłom. Była to stara rzeka, mocno meandrująca, ale tutaj płynęła mniej więcej prosto, opadając o czterysta metrów na odcinku krótszym niż dwadzieścia kilometrów. Tau Ceti płonęła jasno, przeświecając przez cienką warstwę chmur i Justin widział, jak cień skeetera cztery dogania cień skeetera jeden, kiedy maszyna Małego Chaki zaczęła ich wyprzedzać. Oparł się pokusie przekształcenia ich wycieczki w wyścig: pasażerem skeetera cztery był Wielki Chaka, a Wielki Chaka nie cierpiał dużych prędkości.

Ich radio zatrzeszczało.

— Jak blisko do nich podchodziliście? — zapytał Wielki Chaka.

— Wielokrotnie obserwowaliśmy je z powietrza — odpowiedziała Jessica. — Nie było jednak czasu na zorganizowanie pieszej wyprawy. To kraina grendeli i staramy się trzymać z dala, ponieważ jedyny sposób postępowania z nimi, jaki znamy, to wypłoszyć je i zabić.

— A to zakłóca całą równowagę ekologiczną — dodał Justin. — Aaron tego nie lubi.

— I nie powinien — powiedział Chaka.

— Taak. W każdym razie to prawdziwa avalońska niespodzianka. Zresztą prawie co tydzień natykamy się na nową.

Zbliżali się do miejsca, gdzie dwie rzeki łączyły się w jedną, wielką, która płynęła na południe i minąwszy Przełęcz Uschniętych Drzew, wpadała do oceanu. Zakręcili, kierując się wzdłuż północnego dopływu, po czym tuż za rozwidleniem Mały Chaka zwolnił, i jego skeeter zawisł w powietrzu. Znajdowali się nad szerokim, w przybliżeniu owalnym rozlewiskiem niebieskiej wody. W dolnej jego części wzgórza na obu brzegach zbliżały się do siebie, tworząc przewężenie. Wystawał tam z wody rząd głazów, a za głazami ciągnęła się tama wzniesiona ze splątanych pni drzew oraz gałęzi. Z góry widać było ciemne kształty potężnie zbudowanych zwierząt, które pływały w jeziorze.

Justin wstrzymał oddech. To było coś, czego nawet nie nagrali dla Cassandry. Mały Chaka chciał sprawić ojcu niespodziankę. Zapadło długie milczenie. Skeeter cztery unosił się zaledwie dwadzieścia metrów nad wodą. Jej powierzchnię marszczyły drobne fale. Jedno z tych stworzeń spojrzało gniewnie w górę. Patrząc na jego niezwykle spłaszczone ciało, Justin pomyślał o wodnym ankylosaurusie. Szeroki, mocny ogon, trójkątna głowa. Zastanowił się, czy zwierzę ma nogi, czy też płetwy. Jedno było pewne: mimo powierzchownych różnic, mieli przed sobą odmianę grendela.

— Tak samo jak bobry — powiedział w końcu Wielki Chaka. — To jest piękne.

Jessica i Justin wymienili uśmiechy.

— Czy widział pan jakiegoś bobra na własne oczy, doktorze Mubutu? — zapytała.

— Oczywiście. W Kalamazoo w Michigan, gdzie wyrosłem.

— A tam... — odezwał się Mały Chaka. — Widzisz?

— Jasne, że widzę, synu. — Głos Wielkiego Chaki zdradzał ogromne zadowolenie, jakby słuchał jakiejś nowej kompozycji muzycznej lub rozkoszował się smacznym posiłkiem. — Dwa grendele wpychają kłodę w tamę, a trzeci nam się przygląda. Podleć do tego przelewu, tego na prawo od nas.

— Dobrze...

— Tak jak myślałem — mówił Wielki Chaka. — Zwróć uwagę na te gałęzie umieszczone na przelewie. Powstrzymują tam wodę, ale... teraz popatrz na inną część przelewu. Zupełnie odmienna konstrukcja.

Justin skierował skeeter w dół rozlewiska i zawisł nad tamą.

— Nigdy tego nie zauważyłem — powiedział. — Popatrzcie, rzeczywiście powstrzymują tam wodę... która tworzy ciąg małych stawków. Przypominają mi... Cassandra, co one mi przypominają?

— Szukam...

— Drabiny dla łososi — powiedział Wielki Chaka.

— Rybie drabiny — odezwała się prawie jednocześnie Cassandra. — Konstrukcje umożliwiające pokonywanie tam płynącym w górę rzeki rybom. Bardzo rozpowszechnione w Ameryce Północnej.

— Cassandra. Powiększ te zwierzęta — powiedział Mały Chaka.

Jessica połączyła się z Cassandra, żeby otrzymać ten sam obraz. Na środku ochronnej szyby ich skeetera otworzyło się okno holograficzne.

— Piękne — powtórzył Wielki Chaka. — Tak jak myślałem. Nie było co do tego wątpliwości. W wodzie poruszało się przynajmniej sześć zwierzęcych sylwetek. Zgodnie ze skalą widoczną na dolnej krawędzi obrazu, miały mniej więcej dwa metry długości. Dwa z nich przenosiły kawałki konara. Dwa wpychały błoto w szczeliny, które powstały w tamie. Trud grendeli nigdy się nie kończy.

— Praca zespołowa — wyszeptał Wielki Chaka. — Dawniej nigdy bym w to nie uwierzył, ale wiedziałem, że coś takiego może istnieć. Poleć teraz w górę rzeki i wyląduj mniej więcej kilometr za tamą.

Oba skeetery skierowały się na północ.

— Cassandra — odezwał się Justin. — Sprawdź okolicę, proszę.

— W pobliżu was niczego nie widzę. Grendele z jeziora zajęte są swoją tamą.

— Czy to jedyna tama? — zapytał Wielki Chaka.

— Nie — odparła Cassandra. — Przed ostatnią powodzią było ich siedem między waszą obecną pozycją a morzem, a w górze rzeki mogę zidentyfikować jeszcze cztery. Najbliższa w dole rzeki znajduje się w odległości pięćdziesięciu siedmiu kilometrów na południowy zachód.

— Dziękuję.

— Czy powinniśmy lądować? — zapytał Justin.

— Nie widzę żadnego oczywistego zagrożenia — odparł komputer. — Nie mogę odpowiedzieć na tak sformułowane pytanie.

— Skasuj je — rzekł Justin. — W porządku, wygląda na to, że jest tu bezpiecznie. Zróbmy to.

Wylądowali na skalistym wzgórzu pięćdziesiąt metrów od rzeki. Jessica wyszła pierwsza z gotową do strzału grendelówką w rękach. Wielki Chaka włożył swój plecak i ruszył szybkim krokiem w stronę rzeki.

— Muszę mieć próbki wody.

— Jesteś tego pewny? — zapytał niespokojnie jego syn.

— Całkowicie. Nie myślicie chyba, że te stworzenia zadałyby sobie tyle trudu, budując tamę, gdyby mogły polować, co?

— Nie wiem. Ale jeśli współdziałają ze sobą, to dlaczego nie mogą współdziałać z drapieżnikami? — zapytał Justin. -Och, niech będzie. — Justin zsunął się z fotela pilota i sprawdził swoją strzelbę.

— Cassandra, jakimi środkami obserwacji dysponujesz?

— Jeszcze przez dwanaście minut pozostaniecie w zasięgu satelity numer cztery, rozdzielczość jeden metr — odpowiedział komputer. — Sześćset metrów od was w dole rzeki są grendele. W pobliżu nie wykryłam żadnych większych zwierząt.

— Szukaj dalej. — Rzeka wyglądała spokojnie. Około piętnastu kilometrów na północny wschód od nich wznosiły się pokryte śnieżnymi czapami szczyty. Widać je było zadziwiająco wyraźnie. Nieco dalej w tym samym kierunku rysowało się jeszcze jedno pasmo, za którym na przestrzeni tysiąca kilometrów na północ i wschód rozciągał się Scribeveldt.

— Chodźcie! — zawołał Wielki Chaka.

Mały Chaka niósł ręczny skaner i strzelbę przewieszoną przez prawe ramię. Justin dogonił go.

— On tym żyje, prawda? — zapytał, wpatrując się z napięciem w rzekę. Jego głowa obracała się wolno z lewa na prawo. Wiedział, nawet nie patrząc, że Jessica robi to samo.

Gliniaste koryto rzeki było żółtawe, wysuszone przez słońce i popękane. Powykrzywiane drzewa rosnące wzdłuż brzegów świadczyły o naprzemiennie występujących okresach powodzi i suszy.

— Czego szukasz? — zapytał Mały Chaka.

— Próbek. Tego, co zwykle — odparł jego przybrany ojciec, ale coś w jego głosie mówiło: Nie jestem jeszcze gotowy, by o tym rozmawiać.

— Czy ma to coś wspólnego z autopsją grendeli? — zapytała Jessica. — Albo z ostatnimi wypadkami śmierci?

— Wszystko na Avalonie ma coś wspólnego z grendelami. — Na ustach Wielkiego Chaki pojawił się blady uśmiech. — Być może pewnego dnia nie będzie to już prawdą. Ale na razie... — Ukląkł i wyjąwszy z kieszeni buteleczkę, włożył do niej trochę błota. — Czy to tutaj pływała Tonya, kiedy złapała tego pasożyta?

— Nie, oczywiście, że nie — odparł Mały Chaka. — Nie kąpiemy się tu. Tutaj są grendele!

— Ach. Hm, to będzie musiało wystarczyć — mruknął Wielki Chaka.

Mały Chaka spojrzał na swój skaner.

— Naprawdę nie chcę, żebyśmy przebywali tu dłużej niż to konieczne.

Wielki Chaka pokiwał z żalem głową. Spojrzał na południe. Osiemset metrów dalej grendele współdziałały w ramach umowy społecznej. Powinien przyjrzeć się temu fenomenowi i dokładnie go przestudiować.

— Może jutro, tato — powiedział cicho Mały Chaka. — A teraz zabierajmy się stąd.

Wielki Chaka skinął głową.

— Tak, muszę się przygotować do wieczornego wykładu.

— Czy pan nas potrzebuje? — zapytał Justin.

— Dziękuję, ale pomoc mojego syna będzie aż nadto wystarczająca.



Justin i Jessica polecieli za Wielkim i Małym Chaka do Shangri-la i upewnili się, że bezpiecznie wylądowali. Tau Ceti prażyła ich przez ochronną szybę skeetera. Powietrze wpadające przez otwory wentylacyjne było tak gorące, jakby najpierw przepływało przez piec. Jessica otarła rękawem czoło.

— Był bardzo uprzejmy, prawda? — powiedziała. — "Pomoc mojego syna będzie aż nadto wystarczająca..." — zachichotała.

— Zauważyłem — odparł Justin. — Pomyśl tylko, on krępuje się powiedzieć, że chciałby spędzić trochę czasu z synem. Co teraz robimy?

— Moglibyśmy poszukać Katyi i Carlosa — zaproponowała Jessica ze złośliwym uśmiechem.

— Tata i Sylvia. Aaron prowadzi ich do jeziora. — Zawrócił maszynę i skierował ją na północny zachód.

— Mam wrażenie, że zaraz się ugotuję — powiedziała Jessica. Otworzyła termos, łyknęła trochę wody i podała go Justinowi.

Wypił z wdzięcznością. Nawet woda była ciepła.

— Rzeczywiście jest dość nieznośnie.

Skinęła głową, po czym spojrzała na przesuwający się w dole teren. Był utkany skałami oraz drzewami i wznosił się w kierunku widocznych na zachodzie gór.

— Wiesz, co moglibyśmy zrobić? — powiedziała z nagłym ożywieniem.

— Co?

— Wykąpmy się w jakimś oczku wodnym.

— Jeśli uda nam się coś znaleźć. — Zamyślił się. — Cassandra, czy kazaliśmy ci oznaczyć jakieś miejsce do kąpieli w pobliżu Shangri-la?

— Tak. Polana w lesie jedenaście kilometrów na północny zachód od waszej obecnej pozycji nosi nazwę Stare Kąpielisko.

Na ekranie z mapą pojawiło się czerwone kółeczko.

— To jest to. Sprawdź okolicę.

— Zrobione — powiedziała Cassandra. — Nie wykryłam żadnego zagrożenia. Obszar jest oznaczony jako wolny od grendeli. Przypominam o przeskanowaniu polany przed lądowaniem.

— Tak, tak — odparł Justin.

Owalna polana była długa na sto i szeroka na sześćdziesiąt metrów. Płynął przez nią leniwy strumyczek o głębokości sięgającej wierzchu buta, a na samym środku znajdował się okrągły stawek o średnicy dziesięciu metrów.

Przelecieli wokół polany.

— Niczego tu nie ma — stwierdził Justin. — Cassandra, potwierdzasz?

-Tak jest.

Posadził wiropłat na trawie w odległości dwudziestu metrów od stawku, będącego pozostałością po jeziorku, z którego powstała polana. Porastająca ją trawa sięgała kolan i nie była zbyt gęsta.

— Ścigamy się!

— Ostatni jest śmierdzącym beknięciem skryby! Justin dopadł do stawku o dwa kroki przed Jessica, ale był tak rozpędzony, że nie zdążył wyhamować i wpadł do wody.

Popatrzył na ściekające z jego koszuli błoto i powiedział:

— Świństwo.

Jessica z trudem się powstrzymywała i w końcu klapnęła na brzeg, trzymając się za boki i śmiejąc się do rozpuku.

— Powinieneś... powinieneś się zobaczyć — wykrztusiła, czerwona na twarzy.

— Ha ha — odparł.

Zaczął się rozbierać. Wyżął koszulę i rzucił ją na suchą ziemię. Następnie zrobił to samo z szortami.

— Jest świetnie! — zawołał. — Chodź tutaj!

Wahała się przez chwilę, po czym powiedziała sobie w duchu: Co tam, do diabła, i zrzuciwszy ubranie, zanurkowała.

Justin cisnął na brzeg jeden but, następnie drugi, a potem swoją zwiniętą w kulę bieliznę. Wszystko to upadło blisko siebie.

Jessica płynęła, wzburzając wodę mocnymi uderzeniami ramion. Stawek miał zaledwie dziesięć metrów średnicy, a w najgłębszym miejscu skaliste dno było dwa metry pod lustrem krystalicznie czystej wody. W ciemności nie czaiły się żadne paskudne niespodzianki.

Z pewnym zakłopotaniem Justin zauważył, że uderzenia Jessiki były w gruncie rzeczy bardziej męskie niż jego. On poruszał się w wodzie bardziej miękko, niemal elegancko. Aaron potrafił łączyć te oba style i dlatego między innymi był tak znakomitym pływakiem...

Do diabła, dość tego, po co wszystko komplikować. W tej chwili życie było cudowne. Niebo jarzyło się błękitem, a sunące po nim chmury były bardzo białe. Poskręcane drzewa obramowywały pięknie stawek.

— Ścigamy się — powiedziała. — Dziesięć okrążeń. 

Westchnął, ale zacisnął zęby. W porządku. Na lądzie był szybszy, jednak w wodzie wszystko mogło się zdarzyć.

Wyłączył umysł i rzuciwszy się do przodu, zaczął młócić wodę ramionami. Skupieni na wysiłku, na walce, oboje zapomnieli o wszystkim oprócz samego współzawodnictwa, i było to coś wspaniałego. Jessica wyprzedziła go, a wzbudzona przez nią fala uderzyła go w twarz. Ochlapał ją w rewanżu, zapomniawszy zupełnie o wyścigu.

Przez chwilę oboje byli całkowicie zadowoleni.



Popłynęli jeszcze dwa razy i w ostatniej próbie udało mu sieją pokonać. Nalegała na jeszcze jeden wyścig, ale odmówił. Był kompletnie wyczerpany i z trudem łapał oddech. Wspiął się z wysiłkiem na kamień i spojrzał w dół na nią.

Popatrzyła na niego i roześmiała się, ale nagle wyraz jej oczu uległ zmianie.

— Justin — powiedziała. — Spójrz na swój bok.

Coś przylgnęło do jego żeber, coś, co wyglądało jak grudka plastyku. Było blade, prawie przezroczyste, ale poznaczone siecią żyłek. Gdy na to spojrzał, żyłki zaczęły pulsować i zaczerwieniły się od krwi.

— Jezu — jęknął. — Jeszcze jedna z tych meduzowatych pijawek?

Wyszła z wody.

— Przestań narzekać. Przynajmniej nie są trujące. Chcą tylko trochę krwi. Jesteś dziecinny i niegościnny.

— Ha ha. Może tak tu podejdziesz i pomożesz mi być jeszcze bardziej niegościnnym.

— Do usług — odparła i weszła na brzeg.

Te pijawkopodobne stworzenia były całkowicie nieszkodliwe, przezroczyste i niewiele grubsze od liścia. Stawały się widoczne dopiero wtedy, gdy opiły się krwią. Występowały w wielu rzekach i jeziorach — prawdę powiedziawszy, cały kontynent był bogaty w pasożyty — ale żadne z nich nie przenosiły ameb lub innych bakterii. Po prostu kradły krew.

Jessica podeszła do swojego plecaka, otworzyła go i wyjęła solniczkę. Następnie posypała pijawkę solą.

Justin nie czuł żadnego bólu i wykorzystał ten czas, aby na nią popatrzeć. Do cholery, wolałby, żeby jego umysł zajął się czymś innym. Wydało mu się, że jej twarz się zmieniła albo że nigdy do tej pory tak naprawdę jej się nie przyjrzał.

Podciągnęła kolana i objęła je ramionami.

— Teraz poczekamy chwilę — powiedziała.

Od czasu dzieciństwa wiele razy byli tak blisko siebie. Nagość nie była dla nich niczym nowym ani nadzwyczajnym. Ale teraz...

Teraz krzywizna jej pleców, jej uśmiech, nawet wilgoć jej włosów wydawała się tak zachęcająca, tak...

Zanim dotarło do niego, co właściwie robi, pochylił się i pocałował ją. Przytrzymał ją tak przez chwilę. Otworzyła szeroko oczy, a potem odsunęła się, zaskoczona.

Zmrużyła oczy.

— Co to miało być?

— Ot, przelotna myśl. 

— Aha.

Nie był tego pewny, ale wydało mu się, że kąciki jej warg, tych brązowych, wydatnych warg, uniosły się w najlżejszym z uśmiechów.

Panujące między nimi milczenie przeciągało się. Na ciele Justina było kilka czerwonych śladów w miejscu, od którego odpadł pasożyt. Jessica posmarowała je maścią antyseptyczną i czuł się już dobrze. Ale jakoś żadne z nich nie pamiętało o tym, żeby nałożyć z powrotem ubranie.

— Powinieneś lepiej o siebie dbać — powiedziała Jessica. Przesunęła palcem po krawędzi mięśnia jego ramienia, a potem, jakby nagła myśl zakłóciła pierwszą, odwróciła się.

Justin pochylił się i pocałował jej bark. Następnie delikatnie otarł się o niego policzkiem. Jego dzienny zarost sprawił, że odczuła to jak muśnięcie papieru ściernego.

Potem pocałował ją jeszcze raz i odsunął się.

Ich spojrzenia spotkały się i była to jedna z tych chwil, kiedy reszta świata zapada się w nicość, kiedy reszta widoków, dźwięków i zapachów wszechświata zwyczajnie znika. W całym kosmosie nie istniało nic oprócz jej oczu, jej warg, świeżego, słonego smaku jej ust i jej dłoni, delikatnych jak szept, na jego ramionach.

To był wir. Niewinny, lekki, ale hipnotyczny. Pocałunek trwał może ze dwadzieścia sekund; potem oderwała się od niego, a w jej oczach pojawiło się coś, czego nigdy nie widział. Tęsknota, może. I smutek. Pochyliła się i pocałowała go znowu, najpierw delikatnie, a potem gwałtowniej.

Napięcie właśnie zaczęło rosnąć, kiedy oparła mu dłonie na piersiach i zdecydowanie odepchnęła od siebie.

Roześmiała się, wstała, odrzuciła włosy do tyłu i pobiegła w kierunku lasu.

Było to wyzwanie tak stare jak sam czas, tak stare jak to, co istnieje między mężczyzną a kobietą, co jest motorem ludzkiego życia. To nie był taki sobie wyścig. To był Wyścig. A wielką nagrodą miało być...

Zerwał się z kamienia i wbiegł, śmiejąc się, do lasu, splątanego, obwieszonego pnączami lasu, który rósł po tej stronie gór, i stwierdził, że może ją dogonić, a to z trzech przyczyn: po pierwsze, był trochę od niej szybszy, zwłaszcza na krótkich dystansach. Po drugie, ona przecierała szlak. On musiał tylko podążać jej śladem.

Po trzecie i najważniejsze — Jessica chciała, żeby on wygrał.

Stracił ją na moment z oczu i...

Oto była, tuż przed nim. Odwróciła głowę, aby go zobaczyć, pisnęła cicho i...

Wpadła w sieć diabelskiego pająka.
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Śmierć, sama w sobie, jest niczym; ale boimy się

Być nie wiedzieć czym i nie wiedzieć gdzie.

John Dryden, Aureng-Zebe

Przeszli przez grzbiet górski i znowu znaleźli się w lesie. Sylvia minęła Cadmanna, który przystanął na chwilę, aby przyjrzeć się drzewom i ścieżkom. Patrzyła z uwagą na Aarona. Był taki wysoki, tak dobrze zbudowany. Jego mięśnie grały harmonijnie pod opaloną skórą i poruszał się z taką pewnością. Prawie jak jakaś maszyna. Czuła, jak jej serce ulatuje ku niemu. Nigdy nie była mu matką, nigdy nie ofiarowała mu pociechy i czułości, które mogły sprawić, że jego życie byłoby łatwiejsze. I pragnęła teraz coś zrobić... cokolwiek... przerzucić most nad dzieląca ich przepaścią.

— Czy... często tu przychodzisz? — wykrztusiła z trudem, sama zdziwiona, że zdołała tyle powiedzieć między chwytanymi łapczywie oddechami.

Uśmiechnął się, patrząc na nią z góry.

— Staram się tu wspinać tak często, jak to tylko możliwe — odparł. — Daje mi to okazję do tego, by czuć się jednością z tą ziemią.

— Tego... tego naprawdę chciałeś przez cały czas. Skinął głową. Na jego ustach pojawił się lekki, ciepły uśmiech.

— Czy nie tego właśnie chcieliście? Wy wszyscy?

— Pewnie tak. — Szła obok niego przez jakiś czas, zastanawiając się, jak poruszyć następny temat, zadać mu pytanie, które płonęło w jej umyśle. — Aaron... ty i ja nie mieliśmy zbyt wielu okazji do porozmawiania.

— Było kilka cudownych kolacji. — Roześmiał się. — Wciąż pamiętam menu. Chleb z kukurydzy, rzepa i wyborne żeberka.

Pamiętała, że zapraszała go do domu, ale za żadne skarby świata nie mogła sobie przypomnieć, o czym rozmawiali, co jedli i co robili. Straszna szkoda. Jej dziecko, a ona nie jest pewna, czy chociaż raz zbliżyli się do siebie. Ogarnął ją tak wielki żal, że aż to nią wstrząsnęło.

— Czy... to cię dręczyło? — zapytała. — To, że nie znałeś swoich rodziców?

Ponownie się roześmiał.

— O czym ty mówisz? Cała kolonia była moja rodziną, pamiętasz?

Następne pytania pozostały niewypowiedziane. Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się, kim byli twoi rodzice; czy któreś z nich lub oboje są tutaj, na Avalonie? Czy kiedykolwiek wpatrywałeś się w twarze urodzonych na Ziemi i zastanawiałeś się, które z nas jest twoim ojcem lub matką? Czy kiedykolwiek spojrzałeś na mnie, pytając się o to w duchu, Aaronie? Czy kiedykolwiek płakałeś w nocy, ponieważ nikt nie chciał wziąć na siebie całej odpowiedzialności za ciebie? Ponieważ nikogo w gruncie rzeczy nie obchodziłeś?

Ale nie mogła zadać tych pytań. Jeszcze nie teraz. Może później. Później, kiedy będzie miała okazję porozmawiać z nim sam na sam. Później, kiedy być może oboje będą lekko pijani. To może być najlepsze rozwiązanie. Jedyne rozwiązanie.



Było tam więcej pszczół.

Cadmann wyostrzył obraz w lornetce i patrzył na chmurę avalońskich owadów pożywiających się na zwłokach jakiegoś torbacza.

— Jak myślisz? — zapytał Aarona. — Czy te pszczoły atakują?

— Nigdy nie zaobserwowaliśmy, by tak się zachowywały — odparł z irytacją Aaron. — Wiele razy widzieliśmy, jak żywią się padliną. Wiele razy. Założę się z tobą, że ten biedny stworek spadł z drzewa i skręcił kark. Ciało zaczęło się rozkładać i smród przyciągnął pszczoły. Nie sądzę, aby były zabójcami.

Pszczoły stale nadlatywały, jadły, po czym unosiły się w powietrze i zataczały leniwie kręgi, bucząc wraz z innymi (jakby odbywały jakiś wspólny taniec, pomyślał Cadmann), po czym odlatywały w dal.

— Cassandra, zanotuj kierunek, w którym lecą pszczoły.

— Zanotowałam. Po połączeniu tego z danymi dostarczonymi przez Carlosa można teraz przyjąć, że ich gniazdo znajduje się mniej więcej dwanaście kilometrów na północny wschód od was.

— Prawdopodobieństwo? — zapytał odruchowo Cadmann.

— Liczbowy szacunek niemożliwy.

— To interesujące — powiedział Cadmann. — Twój oparty na logice rozmytej program umożliwia przeprowadzenie takich oszacowań. Co się stało?

— Moje kryteria dokładności zostały zmienione.

— O? Przez kogo?

— Nie wiem — odparła Cassandra.

— Edgar — mruknął Cadmann. — Przysięgam, że któregoś dnia go zabiję... Powiedziałaś, że Carlos dostarczył ci dane. Czy on także znalazł pszczoły?

— Tak.

— Jak daleko jeszcze do tego jeziora? — zapytał Cadmann.

— Mniej więcej godzina marszu — odrzekł Aaron. — Stąd już będziemy szli głównie po równym terenie.

— A w drodze powrotnej głównie z góry — powiedział Cadmann. — W porządku. Nie chciałbym stracić odczytu Chaki. Myślę... myślę, że może być ważny.

— Co z tymi pszczołami? — zapytała Sylvia. — Chaka sprawiał takie wrażenie, jakby był nimi bardzo zainteresowany.

Cadmann skinął głową.

— Tak, z pewnością był. Ale one mogą poczekać do jutra. Chcesz, żebym ci pomógł przejść przez tę skałę?

— Tak, dziękuję. To dziwne — dodała. — Trudno uwierzyć, że to ten sam chłopiec, którego zabierałeś na wyprawy grendelowych skautów. Upłynęło osiem lat? Dziewięć?

— Od kiedy?

— Od tych zawodów pływackich. Pamiętasz?

— Kiedy Justin omal nie utonął? 

Skinęła głową.

— On zawsze tak bardzo stara się wygrać z Aaronem.

— Nie ma potrzeby, by to robił — odparł Cadmann. — Jest samodzielnym chłopcem i niczego nie musi udowadniać.

— Ale by zostać mężczyzną, musi być taki jak ojciec. A ty byłeś najbliższym wzorcem ojca, z jakim mógł się porównywać. '

Cadmann wiedział, że ona do czegoś zmierza, ale nie miał pojęcia, co to może być.

— No i?

— No i... obserwował was razem. Ciebie i Aarona. Tak, jak ja to robiłam. I widział to, co ja widziałam.

— A mianowicie?

— To, że ty i Aaron jesteście z tego samego pnia. Justin chce, żebyś go kochał. Aaron chce być tobą. Który z nich naprawdę zdobędzie twoją miłość? Który zyska twój szacunek?

Cadmann odsunął kilka gałęzi sprzed twarzy swojej kobiety.

— Czy chcesz przez to powiedzieć, że wolałbym raczej, aby moim synem był Aaron, a nie Justin?

— Nie. Nie pozwoliłabym sobie na powiedzenie czegoś takiego. Ale być może Justin myśli, że wolałbyś raczej, by to Aaron był twoim synem, a nie on. I czasem to wystarczy.

Czy to prawda? Czy było w nim coś, co wolało Aarona jako następcę? Nawet teraz? Bardziej niż Justina lub...

Lub Mickeya? Jego własną krew? Boże. Nigdy nie poświęcał chłopcu zbyt wiele czasu. A teraz Mickey spędzał większość czasu w obozie górniczym, gdzie Wielki Chaka zajmował się badaniami biologicznymi, a Stevens odbudowywał urządzenia wydobywcze. Przed śmiercią Lindy Mickey ostatni raz przybył do kolonii z własnej woli, aby być świadkiem tego, jak Aaron Tragon roznosi Stevensa na strzępy w debacie.

Świetnie.

Cadmann Weyland, Ojciec Roku.

Przypuszczalnie było już zbyt późno, by coś z tym zrobić. Jak duża część współzawodnictwa między Justinem i Aaronem była jego winą?

Nie wiedział o tym. Naprawdę nie wiedział. Wszystko, co mógł teraz zrobić, to próbować zaleczyć to rozdarcie. Dopóki jeszcze jest w stanie zrobić coś w tej sprawie. I przysiągł to sobie w duchu.



Sylvia obserwowała Aarona. Był silny, przystojny, świetnie nadawał się na przywódcę. W tym, jak machał rękami, jak ich wołał, ogromnie przypominał jej Cadmanna. Kimkolwiek był ten Koskov, mężczyzna, który wniósł połowę materiału genetycznego Aarona, wiedziała instynktownie, że polubiłaby go.

Pozwoliła sobie na chwilę fantazji. Jak to by było, gdyby przyjęła materiał genetyczny jego ojca w bardziej konwencjonalny sposób...?

Ale było bardzo realne prawdopodobieństwo istnienia jakiejś wady, tego, że z Aaronem dzieje się coś złego, coś, czego ona nie widzi, jakaś choroba duszy rozwijająca się tak głęboko, że nie jest w stanie tam dotrzeć. A jeśli tak jest, to czyja to wina?

Niczyja.

Tak silny, tak przystojny, tak wspaniały przywódca i przypuszczalnie nie do końca normalny. Jaką matką by mu była? Myśli tej towarzyszył wielki ból. Ból i inne myśli, odmienne od intelektualnych usprawiedliwień, którymi karmili się nawzajem w sprawie tych dzieci. Wychowałaby go w swoim ciele. Dałaby mu odczuć swoją miłość, strach i pragnienia. To są rytmy ludzkiego życia. Ekstremalne zmiany nastroju matek — czy w pewnym sensie nie trenują one w ten sposób swoich dzieci? Hormonalne komunikaty mówiące: "To jest życie, moje dziecko. Te emocje, wzloty i upadki. Czerp z tego pełnymi garściami, ale niezależnie od tego, co czujesz pośród tego wszystkiego... pamiętaj, że jest jeszcze miłość, że jesteś całkowicie akceptowany w moim ciele".

Te wszystkie doświadczenia zostały Aaronowi odebrane.

I było to coś, z czym musiała teraz żyć. Ale być może, być może, jest jeszcze czas, aby coś zrobić w tej sprawie. A jeśli jest, ona to zrobi.

— Bogactwo tego świata — odezwał się Cadmann. — To, że wszystko zdaje się zależeć od czegoś innego. Wielki Chaka pokazał mi ze dwadzieścia pasożytów i symbiontów żyjących na diabelskich pająkach.

— Na łososiach także — dodał z uśmiechem Aaron. — Każdy łosoś jest prawdziwą kolonią.

— A każde z tych grzywiastych drzew jest światem samym w sobie. Haaa-lo!

Te trzy drzewa wyglądały jak odarte z liści buki. Ich grzywy leżały połamane w trzech równoległych liniach. Każda z nich musiała odpaść jako całość i połamać się w chwili uderzenia w ziemię. Nowe, odrastające grzywy były jeszcze niewiele większe od zielonego futra.

Aaron roześmiał się.

— Avalońska niespodzianka! To śmieszne, prawda, jakie to zawsze jest proste, kiedy się już wie. A oto, co się dzieje. Drzewa tego gatunku co jakiś czas zrzucają swoje grzywy. Pozbywają się w ten sposób pasożytów. Muszą potem przetrwać do czasu, aż odrosną im nowe grzywy, gromadzą więc dużo cukru. Zagęszczamy ich sok poprzez próżniowe odparowanie wody. Musicie mi powiedzieć, czy smakuje jak syrop klonowy.

— To nie będzie to samo. Nie wytwarza się go w ten sposób — odparła Sylvia. — Jeśli nie przeprowadzi się karmelizacji cukru klonowego, smakuje to jak posłodzona woda. Smak syropu klonowego uzyskuje się w wyniku częściowego przypalenia.

Cadmann patrzył teraz na wszystko dookoła zgoła innymi oczami.

— Jest ich tu więcej. Jedno na cztery drzewa ma nową grzywę. Dlaczego tego wcześniej nie widziałem? Dlaczego one to robią?

— Chaka twierdzi, że to wynik większego nasłonecznienia — odparł Aaron. — Więcej światła oznacza więcej cukru, co z kolei oznacza więcej robaków i oposów, i wszystkiego innego, co żyje w grzywach. Kiedy drzewo musi utrzymać przy życiu zbyt wielu bezprawnych lokatorów, zrzuca po prostu ich dom.

— Kiedy dojdziemy do tych skał, chciałabym się zatrzymać — powiedziała Sylvia. — Mam kamyk w bucie.

Cadmann popatrzył na nią.

— Pójdę przodem. Aaron, nie zrobiłbym tego na nieznanym terytorium.

Aaron zrozumiał aluzję.

— Przez ostatnie sześć miesięcy co tydzień wrzucaliśmy szybkość do tego jeziora. Nic się nie działo, Cadmann. Tu nie ma żadnych grendeli. Miałem jednak nadzieję, że uda nam się znaleźć niedźwiedzia.

— Wspomniałeś o tym przy śniadaniu.

— Dwa lata temu, kiedy prowadziliśmy wstępne rozpoznanie terenu, żyło tu zwierzę podobne do niedźwiedzia. Wyglądało na jakieś trzysta kilo. Być może jakiś przerośnięty opos. Nie możemy teraz znaleźć jego skóry ani nawet włosa.

— Może hibernuje?

— Teraz nie mamy zimy.

— A więc spędza okres letni w odrętwieniu.

Sylvia zatrzymała się, aby poprawić but. Jej spojrzenie spotkało się na chwilę ze spojrzeniem Cadmanna. Uśmiechnął się i ruszył przed siebie, zostawiając ją z Aaronem.



Z tuzin razy na tuzin sposobów Sylvia nieomal zadała Aaronowi decydujące pytanie: "Czy wiesz, że jesteś moim synem? Czy cię to obchodzi?" Czy byłoby dla niego dobrze, gdyby o tym wiedział? Czy to ma jakieś znaczenie?

A ponieważ na żadne z jej pytań nie było odpowiedzi, chciała rozbudzić jego zainteresowanie, zająć jego umysł. Chciała poznać tego młodego człowieka, dowiedzieć się, co się kryje za tym idealnie zbudowanym ciałem, tą przystojną twarzą, tymi przenikliwie patrzącymi oczami.

— Jakie to było dla ciebie? — zapytał w końcu, przerywając ciszę. — Wtedy, na początku? — Umilkł, a potem uśmiechnął się prawie nieśmiało. — Nie. To nie jest w gruncie rzeczy pytanie, które chciałem zadać.

— A jakie chciałeś zadać?

— Tak naprawdę chciałem zapytać, dlaczego przybyliście do innej gwiazdy?

— Nie rozumiem.

— Znam oficjalne odpowiedzi: eksploracja, przygoda... ale dlaczego wy? Dlaczego ta konkretna przygoda? Wy wszyscy. Wszyscy urodzeni na Ziemi macie konserwatywne usposobienie, które zdaje się was całkowicie różnić od pełnych optymizmu awanturników, którzy tu kiedyś przybyli. A więc... jaka jest prawda?

Pytanie lekko ją zaskoczyło, ale prawie natychmiast zrozumiała, co się za nim kryje.

Mówili sobie, że przylecieli zdobyć i ujarzmić nowy świat. Osadnicy zawsze mieli do czynienia z takimi emocjami — i takimi startami, jakie były udziałem urodzonych na Ziemi.

Tłumaczyli sobie, że stali się bardziej konserwatywni, bardziej ostrożni, ponieważ nie wiedzieli, czy kiedykolwiek przybędzie jeszcze ktoś z Ziemi, aby się do nich przyłączyć. Albo czy na Ziemi coś się nie wydarzyło, coś strasznego, co uniemożliwia innym podążenie ich śladem do gwiazd.

Ale być może...

— Nie odpowiadasz — ponaglił ją.

— Zastanawiałam się. To było dobre pytanie. Myślę, że powinnam odpowiedzieć za siebie samą... z pewnością nie mogę odpowiedzieć za innych. Powiedziałabym, że miałam męża, a on miał marzenie. Podzielałam to marzenie. Może nie w tym samym stopniu co on.

— Co straciłaś, udając się na tę wyprawę? — zapytał.

— Miałam rodzinę. Przyjaciół.

— I karierę zawodową?

— Nie. Na Avalonie mogłam z powodzeniem uprawiać mój zawód. Jednak gdzieś w głębi serca myślę, że mój mąż oderwał mnie od moich badań.

— I wtedy spotkałaś Cadmanna? — zapytał z uśmiechem Aaron.

— Na pokładzie statku. Dużo wiesz o tych pierwszych dniach.

— Jest wiele ogólnie dostępnych dzienników i pamiętników. Można w nich także znaleźć interesujące białe plamy. Jest także sporo ogólnie dostępnych nagrań wideo. Łatwo dostrzec, że twoja fascynacja Cadmannem zaczęła się, gdy wciąż jeszcze byłaś mężatką.

Westchnęła.

— Był wspaniały. I myślę, że nigdy nie spotkałam nikogo takiego jak on. I... to wszystko było trochę przytłaczające. Nowy świat z nowymi widokami i zapachami. Myślę, że jakaś część każdej kobiety pragnie stanąć za lub obok najsilniejszego, najdzikszego samca, jakiego może znaleźć, i rodzić jego dzieci.

— Ale ty nic w tym celu nie zrobiłaś?

— Nie, dopóki żył Terry.

— Ale myślałaś o tym? Musiała się uśmiechnąć.

— Tak, myślałam o tym. A teraz dosyć już tych pytań. — Przestań wścibiać nos w sprawy matki... — pomyślała.

Na jego twarzy pojawił się tajemniczy, ale ciepły uśmiech i zaczął krok po kroku przecierać szlak: syn torujący drogę dla matki, której nie znał.



Było to coś, co górale nazywają wiszącym jeziorem, ukrytym na szerokim występie skalnym. Z południa i zachodu ograniczały je strome zbocza, tak że długie cienie pojawiały się na jego powierzchni na długo przez zmierzchem. Teraz te długie cienie padały już na całe jezioro, tworząc fałszywe wrażenie późnego popołudnia. Cadmannowi wydawało się, że słyszy buczenie latających w pobliżu pszczół, ale nigdzie ich nie widział.

Jego gogle bojowe były przełączone na tryb termiczny.

Cienie zabarwiły się na pomarańczowo. Drzewa otaczające jezioro zdawały się unosić w upiornej mgle. Niewiele tam było można zobaczyć w świetle dnia. W całej okolicy panował spokój i cisza.

Nagłe poruszenie pośród drzew natychmiast przykuło jego uwagę. Co, do diabła...?

Z zarośli wyłonił się mały, szybko przemieszczający się kształt. Ryjowiec, jedno z tych świniopodobnych stworzeń występujących powszechnie na nizinach i dość często na wyżej położonych równinach. Zobaczyło oddalonego o dwadzieścia metrów Cadmanna, kwiknęło i rzuciło się do ucieczki.

Niczym trudna do pochwycenia wzrokiem błyskawica, z lasu wystrzeliło coś, co wpadło na ryjowca tak szybko, że Cadmann nie miał czasu pomyśleć. Patrzył zafascynowany, jak potwór, który tak nagle się pojawił, unosi łeb, a z jego pyska wydobywają się płomienie.

Cadmann poczuł, że jego kark jest zimny i wilgotny.

Grendel.

Boże. Co on tu robi?

Cóż, w pewnym sensie było to głupie pytanie. W tej chwili żarł. Cadmann zdjął z ramienia grendelówkę i przygotował ją do strzału. Grendel przerwał jedzenie.

I spojrzał.

Prosto na niego. Palec Cadmanna był na spuście. Czuł jego opór, wiedział, że jeszcze gram nacisku wyśle w drogę strzałę elektrycznej śmierci.

Oczy grendela. One go widzą. I on po raz pierwszy, pierwszy raz w życiu nie zobaczył w nich pustki. To nie była śmierć i zniszczenie.

To było... coś innego. Coś nawet bardziej niepokojącego.

Czekał, aż grendel zaatakuje. Dlaczego? Dlaczego dawał mu szansę? Czy to było coś na kształt jakiegoś bzdurnego kodeksu honorowego z Dzikiego Zachodu, czy postępował jak szeryf z małego miasteczka w kiepskim westernie? Twój ruch, Ringo...

Nie wiedział dlaczego, ale po prostu nie mógł się zdobyć na ściągnięcie tego cholernego spustu. Stał, patrząc na to zwierzę o zębach ociekających krwią i czarnym pysku, zwierzę, przed którym wciąż jeszcze drgał zdychający ryjowiec, i nie potrafił się zdobyć na najmniejszy ruch.

W pewnej chwili Cadmann usłyszał za sobą szelest. Sylvia i Aaron. Aaron zdążył już zdjąć z ramienia strzelbę i wycelować ją w grendela...

Cadmann machnął gwałtownie ręką. NIE! Aaron znieruchomiał.

Grendel zawinął ogonem i wbił kolec w martwego już ryjowca. Następnie wciągnął ciało w zarośla i zniknął.

Cadmann opuścił strzelbę.

— To był grendel! — powiedziała Sylvia.

Cadmann skinął głową.

Sylvia popatrzyła na niego dziwnie.

— Nie strzeliłeś. Nie pozwoliłeś strzelić Aaronowi.

— Nic nam nie groziło — odparł Cadmann. — To zwierzę nie miało zamiaru nas atakować. Było po prostu głodne.

— Tak, ale... grendel? — powiedziała ze zdumieniem Sylvia. Odwróciła się do Aarona i wybuchnęła gniewnie: — Twierdziłeś, że to jezioro jest bezpieczne!

— Było — odpowiedział Aaron. — Byliśmy tego pewni. Nie ma możliwości, by jakiś grendel tu się dostał...

— Tyle że jeden to zrobił — przerwał mu Cadmann. -1 myślę, że starczy już na dzisiaj tych emocji. Wezwijmy skeetery i wracajmy.

Aaron skinął głową.

— Dobrze. I chciałbym zadać Chace kilka pytań...



Stara uciekała.

Już po chwili była poza zasięgiem wzroku dziwacznych. Nie zwolniła. Znalazła się w tunelu, zanim one mogły zobaczyć, gdzie zniknęła. Była pod wodą i płynęła z całych sił, wykorzystując szybkość, która jeszcze była w jej krwi. Jeśli Najsilniejsza zmieni zdanie i sprowadzi inne dziwaczne, aby ją zabiły, nie znajdą już Starej.

Jej życie wisiało przez chwilę na włosku. Ale dowiedziała się! Ta pierwsza nie zabiła jej. Druga chciała to zrobić, ale pierwsza ją powstrzymała. Ta pierwsza była Najsilniejsza i chciała się porozumieć ze Starą!

Jeszcze się spotkają. Ale nie tutaj. Zaczęła się przygotowywać do długiej podwodnej podróży z powrotem do rzeki.
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ŚPIEWAJĄCE DIABŁY

Tak jak linie, również i miłości zwykłe

Pod każdym kątem się z sobą witają:

Lecz nasze są doskonale równoległe,

Że chociaż bezkresne, nigdy się spotkają.

Andrew Marvell, Definicja miłości

Carlos zatrzymał się po drugiej stronie doliny. Pszczoły zniknęły między drzewami i nie miał nic do roboty do czasu, aż dostrzeże nowe.

Katya zaproponowała, by się trochę napił, i podała mu swoją manierkę. Oparli się o pień drzewa.

— Odpocznijmy tu przez chwilę. Pójdziemy tropem następnej pszczoły, która tędy przeleci.

— Wiesz — zaczął ostrożnie Carlos. — Tak naprawdę to nie byłem zaskoczony, że chciałaś przybyć na kontynent. Zważywszy na to, że był tu pan Justin.

Roześmiała się.

— Tak. Tak właśnie pomyślałem. — Przerwał na chwilę i Katya wykorzystała tę okazję, by powiedzieć:

— Justin jest wspaniały, ale czegoś mi w naszym związku brakuje.

— Czego?

Wzruszyła ramionami.

— Nie jestem pewna. Czasem jednak myślę, że ta cała wolność, którą się cieszymy, sprawiła, że jesteśmy zbyt zblazowani. Ja... — Pokręciła głową. — Nie chcę wydawać się zbyt retro.

Spojrzenie Carlosa złagodniało.

— Wiesz, czasem zapominam, że jesteś kobietą.

— Wielkie dzięki.

— Nie. Chciałem powiedzieć, że zapominam, iż jesteś już dorosła. To zupełnie niemożliwe, by zapomnieć o twojej płci.

Przeczesała palcami włosy, potrząsając swą wspaniałą, lwią grzywą.

— Naprawdę?

Widać było, że sprawiło jej to przyjemność, choć starała się to ukryć.

— Czy zdajesz sobie sprawę, że był to najdłuższy okres, jaki spędziliśmy z dala od siebie?

Skinęła głową.

— Czy bardzo się zmieniłam?

— Nie. Niezbyt. Ale kiedy myślę o tobie, wyobrażam sobie zawsze małą dziewczynkę, która mnie goni i próbuje zwrócić na siebie moją uwagę. Jeśli cię widuję każdego dnia, tak naprawdę nie dociera do mnie, jak dalekie od prawdy jest to wyobrażenie. Ale po kilku miesiącach... cóż, kontrast jest dość uderzający.

— Mam nadzieję, że ten obraz ci się podoba.

— Kocham go. Kocham ciebie. Jesteś ucieleśnieniem wszystkiego, co mógłbym sobie wymarzyć u córki.

Ujęła jego dłoń.

— Czy coś cię niepokoi?

Westchnął.

— Nie wiem. Może z latami staję się bardziej konserwatywny. Zawsze byłem kolonijnym rozpustnikiem. Miałem tu kwiat kobiet... zarówno mężatek, jak i wolnych.

— Jestem zszokowana.

— Oczywiście. To po prostu jedna ze spraw, które są prawdziwe... nigdy nie miałem trudności z kobietami. Seks był zawsze dla mnie czymś naturalnym i przyjemnym. Nigdy nie wiązał się ze zbyt wielkim bagażem emocjonalnym lub duchowym.

— Po prostu naturalna ludzka funkcja? Tego mnie zawsze uczyłeś.

— Postaraj się zrozumieć... przybyliśmy z cywilizacji, która przez tysiące lat ograniczała ludziom możliwość seksualnej ekspresji. W rezultacie straszliwej choroby przenoszonej drogą płciową na Ziemi zapanował jeszcze większy konserwatyzm. Kiedy w końcu z tego wyszliśmy, nastąpiło ogólne rozluźnienie, odrzucenie dużej części tego, co było przedtem.

— Przypomina to Avalon.

— Nie. To nie było to. Musisz pamiętać, że kultura europejska opiera się na wizji seksualności przesiąkniętej poczuciem winy. Być może hedonizm dwudziestego drugiego wieku był zdrową reakcją na konserwatyzm... ale prawda zawsze leży gdzieś między skrajnościami.

— Co masz na myśli?

— Być może człowiek coś traci, kiedy odrzuca wszystkie więzy.

— Czy nie zaczynamy moralizować? — zakpiła. — Carlos? Wielki uwodziciel we własnej osobie?

— Nie mówię, co jest dobre, a co złe. Pytam, co najlepiej się sprawdza. Ludzie są samotni, kochanie. I boją się. I pewnie zrobią wszystko, byle tylko wypełnić tę samotność... na minutę, na godzinę, na całe życie. Seks jest prawdopodobnie najlepszym sposobem, by nie czuć się samotnym.

— Czasem — przyznała. — Są jednak takie chwile, kiedy jeszcze pogarsza sprawę.

Pokiwał głowa.

— Miałem dużo czasu na przemyślenie tego. Sądzę, że na każdym etapie związku ludzie porozumiewają się na innym poziomie. Na początku oboje kochankowie są ostrożni i stopniowo poznają się nawzajem. Dzielą się wspomnieniami, prowadzą w ulubione miejsca i powoli zaczynają się dotykać. W miarę jak ich stosunki stają się bardziej intymne, porozumiewają się coraz szybciej i intensywniej.

— Seks jest chyba ostateczną formą komunikowania się -powiedziała Katya. — Wszystkie zmysły zaangażowane są jednocześnie...

— Jeśli robi się to prawidłowo.

— Jestem twoją córką. Czy spodziewasz się po mnie czegoś innego?

— Trafiony. Chcę powiedzieć, że dwoje ludzi jedzących razem kolację może w gruncie rzeczy nie wymienić żadnych informacji, a mimo to mieć wrażenie, że ich wzajemne oddziaływanie było kompletne. Komunikacja wąskopasmowa. Ale seks jest przeżyciem tak intensywnym, że wydaje się, iż musi coś znaczyć. Każdy w tej sytuacji czuje tak, jakby zdobył głęboką i złożoną wiedzę o swoim partnerze.

Skinęła głową.

— Sami się oszukujemy co do tego, jak dobrze się nawzajem znamy.

— Zbyt często rozpaczliwie próbujemy uwierzyć, że ta druga osoba jest brakującą częścią nas samych... chociażby na jedną noc. Może to nie jest miłość, ale... co powiesz na... przyjaźń? Troskę? Współczucie?

— Powiedzmy, że się z tym zgadzam — odparła Katya. — Nadal jednak nie rozumiem, do czego zmierzasz?

— Myślę, że zawsze wiedziałem, iż ideał seksualnej powściągliwości jest po prostu absurdem. Wydaje się, że jest niezgodny z naturą. Dlaczego młodemu człowiekowi, który ma największe potrzeby seksualne w wieku piętnastu lat, mówi się, że nie może im ulegać do czasu, aż skończy lat dwadzieścia? Oczywiście, że nie jest to naturalne... to jak zaprzęganie ogiera pełnej krwi do pługa. Z drugiej jednak strony, nie można także pozwolić na całkowitą swobodę. Na Ziemi doprowadziło to do tak wielu niepożądanych ciąż i chorób, do takiego rozkładu więzi społecznych, że dobrze odpowiadało to wyobrażeniu grzechu śmiertelnego.

— Kobiety nie są mężczyznami — odpowiedziała Katya. -Widzimy... czujemy te sprawy inaczej. I chcemy czegoś więcej. Tutaj, na Avalonie, możemy robić wszystko, na co przyjdzie nam ochota...

— Czy to wystarcza?

— Nie wiem. Tak myślałyśmy, ale... 

Skinął głową.

— Czy chciałyście, żeby w większym stopniu towarzyszył temu rytuał zalotów?

— Coś w tym rodzaju. Każdy wie, jak wyglądają ciała wszystkich innych. Wszyscy mówią o tym, jacy ci inni są w łóżku. Może i jest jakieś oczekiwanie, ale nie ma już tajemnicy.

— A ty tego pragniesz?

— Jakaś część mnie. Tylko część, jak sądzę, ale odczuwa ona głód.

— Czego oczekujesz po Justinie?

— Wiesz, jest coś między nami, ale nie bardzo potrafię to nazwać. Znamy się całe życie. Czasem bywamy kochankami, a czasem nie. Zdarzało się także, że nie byliśmy nawet przyjaciółmi...

— A teraz?

— Nie wiem. Może to odkrywanie nowego lądu i ta cała reszta. I świadomość, że jedyny sposób ujarzmienia tej ziemi to zaludnienie jej naszymi dziećmi.

— To samo czuliśmy dawno temu — powiedział Carlos. -Sądzę, że trochę nam przeszło, gdy tylko się okazało, że przyrost naturalny będzie wystarczający. Ale tutaj... na ziemi tak rozległej... nie jestem zaskoczony.

— Coś we mnie zdecydowało, że Justin jest tym właściwym.

Carlos nie odezwał się, dając Katyi tyle czasu na znalezienie odpowiednich słów, ile potrzebowała.

— Jakiś przełącznik włączył się sam z siebie — ciągnęła. — Myślałam, że miałam wszystko, czego chciałam, zarówno wolność, jak i poczucie bezpieczeństwa. Okazuje się jednak, że chcę jeszcze czegoś. Chcę kogoś, kto należy do mnie. -Popatrzyła na niego nieśmiało. — Czy to samolubne? Małostkowe?

Carlos ścisnął jej dłoń.

— Nie. To coś, czego kiedyś chciał każdy. Ale potem wmówiliśmy sobie, że tego nie potrzebujemy. Może właśnie odkrywamy na nowo, w jak wielkim stopniu determinuje to naszą naturę. Nigdy nie należałem do tych, którzy starają się zwalczyć swe porywy. Ty także nie powinnaś tego robić.

Uśmiechnęła się szeroko i także ścisnęła jego dłoń. Nagle obróciła gwałtownie głowę, a jej oczy zatańczyły w oczodołach, jakby śledziły coś niewidzialnego.

— O co chodzi? — zapytał Carlos.

— Dwie pszczoły — odrzekła. — Mknące jak kule. Carlos zaczął nastawiać gogle bojowe, aż w końcu dostrzegł dwa błyski.

— Lecą w poprzek tej doliny — stwierdził. — I dalej, ponad następnym grzbietem. — Oszacował odległość. — Zbyt daleko, żeby dotrzeć tam jeszcze dzisiaj. Wracajmy. Możemy tu wrócić jutro rano.

— Wezwę Justina, żeby nas stąd zabrał — powiedziała Katya. Nacisnęła kciukiem włącznik komunikatora. — Justin...

— Justin i Jessica wylądowali na polance w lesie i chwilowo nie można się z nimi połączyć — odparł komputer.

— Nic im nie grozi?

— Nie odkryłam niczego, co mogłoby być powodem do niepokoju — odpowiedziała sztywno Cassandra.



Jessica odskoczyła do tyłu, próbując się wyrwać z sieci, w którą się zaplątała.

Las tonął w głębokim cieniu. Między grzywiastymi drzewami widać było napięte pnącza i lepkie pasma. W cieniu nad nimi Justin dostrzegł pysk przypominający twarz warczącej wściekle małpy, a poniżej mały tors i długie, długie odnóża. Zwierzę nie poruszało się. Śpiewało.

Justin uświadomił sobie, że zostawił przy stawku swój plecak, a wraz z nim wskaźnik ich pozycji, nóż i resztę broni. Przyniesienie ich zabrałoby mu zaledwie minutę, ale w ciągu minuty te stwory będą już na niej.

Jessica oderwała twarz od sieci i zdołała lekko odwrócić głowę.

— Justin! Widzę cztery. To po prostu duże oposy... — Umilkła.

Małe, wykrzywione twarze. Śpiewały z otwartymi pyskami... ich głosy wydobywały się z głębi gardeł. Wielki Chaka zbadał ciała kilku martwych diabelskich pająków. Ich śpiew byłby idealny do wolnego tańca. Justin dostrzegł ich ohydne cienie zbliżające się do Jessiki. Jeden poruszył siecią, pełznąc ku dziewczynie.

Justin podniósł dwa kamienie. Pierwszy całkowicie minął się celem. Drugi trafił w jedno z tych stworzeń, które szybko uciekło, kryjąc się w koronach drzew. Jednakże dwa pozostałe pełzły ostrożnie w dół, sprawdzając przy każdym kroku, czy mają odpowiednio mocny punkt oparcia.

Cholera, cholera, cholera. On i Jessica muszą być więksi od wszystkiego, na co te oposopodobne stwory zwykle polują, ale czy rozmiar je zniechęci?

Jessica krzyknęła na nie. Wycofały się na chwilę, po czym znowu zaczęły się spuszczać po pnączach.

— Justin — odezwała się śmiertelnie spokojnym głosem. -One się nas nie boją. Znowu zsuwają się na dół. Nie ma co do tego wątpliwości.

Justin chwycił pobliską gałąź. Do diabła, to było bardziej pnącze niż gałąź i zdecydowanie zbyt giętkie. Pociągnął mocno i zdołał je tylko ugiąć. Mogło utrzymać cały jego ciężar.

Był coraz bardziej zdesperowany. Podłoże pod jego nogami było grube i miękkie; opadające przez wiele lat liście uległy rozkładowi, tworząc bogaty kompost. Nie było tu żadnej broni, a on sam był nagi, do cholery.

Niech to jasny szlag! Po raz pierwszy w życiu pozwolił, by żądza go oślepiła, i musiało się stać coś takiego?

Zbliżył się do Jessiki, która zdołała odsunąć twarz o jeszcze cal lub dwa od sieci.

— Myślę — powiedziała. — Wydaje mi się, że być może zdołam się jakoś z tego wydostać.

Justin wyrwał z ziemi kawałek skały i dotknął nią sieci, a następnie pociągnął. Klej był strasznie silny. Diabelskie pająki były już o kilka centymetrów bliżej, a ich kołysanka uspokajała go wbrew woli. Gdyby miał radio, zwykłe radio, włączyłby je i zagrał im jakiegoś starego rapa...

— Posłuchaj mnie! — powiedziała chrapliwie. — Musisz wrócić po grendelówki. Myślę, że uda mi się przez ten czas utrzymać je z dala.

Przed oczami pojawił mu się nagle straszny obraz prosiaczka i pająkowatych stworów, które wstrzyknęły mu truciznę, a potem rozdarły na strzępy.

— Nie ma mowy!

— Justin!

— Gdy się tylko oddalę, one natychmiast rzucą się na ciebie — powiedział. — Ledwie udaje nam sieje powstrzymywać we dwoje. — Płynąca z góry melodia wciągała go w stan fatalistycznej rozpaczy.

Oddychała coraz ciężej i głośniej.

— To nasza jedyna szansa. Ten klej jest tak mocny, że nie mogę się oderwać.

— Śpiewaj! — rozkazał Justin.

— Mam śpiewać? Co?

— Cokolwiek! Za piękno naszej ziemi, za piękno nieba.

To była dziecięca piosenka, której się nauczyli w szkole. Jessica przyłączyła się do niego. "Za miłość, która od dnia naszych urodzin otacza nas ze wszystkich stron..."

Kołysanka zabrzmiała trochę niepewnie, potem wręcz fałszywie i przycichła. Będące już zupełnie blisko diabelskie pająki wycofały się. To było coś nowego.

— To działa! Mogę je powstrzymać — powiedziała Jessica. — Biegnij po broń!

— To ich nie powstrzyma wystarczająco długo. "Źródło wszystkiego, Tobie śpiewamy ten hymn wdzięczności..." — Justin rozmyślał gorączkowo. — Chwileczkę — powiedział. -Zastanówmy się nad tym. Pamiętasz, co powiedział Chaka? To nie pochodzi z ich ciał. To kompozycja, której głównym składnikiem są liście. Przeżute liście. Pająki pokrywają je klejem. I wszystko, co wpadnie w tę sieć, na pewno się w niej będzie szarpać, a więc muszą ją bez przerwy naprawiać.

— No i co z tego?

— Chaka mówił, że są one w pełni uzależnione od tworzywa, które mają do dyspozycji. Sieć nie może być mocniejsza od roślinnego materiału, z którego została zrobiona.

— Jak to może pomóc...? Nieważne — powiedziała. — Jeśli masz jakiś pomysł, lepiej się pospiesz. "Za piękno każdej godziny dnia i nocy, wzgórza i doliny, drzewa i kwiatu, słońca, księżyca i gwiazd..."

Diabelskie pająki znowu ku nim ruszyły. Melodia, którą nuciły, zmieniła się.

— Śpiewają razem z nami! — krzyknęła Jessica.

— Zmień piosenkę! "Zabłocony i pokryty ranami rycerz wrócił z wyprawy! Miał poszczerbioną tarczę i hełm, zgubił chorągiew i był kulawy!"

— To dopiero coś radosnego!

— Śpiewaj, do cholery! "Moja kopia naprawy wymaga. Konia dobić trzeba! Wróg był silny, bitwa długa, ale za każdy cios ciosem im odpłaciłem!" — Justin pociągnął pnącze.

— Nie pamiętam słów.

— "Rozgłaszają o moich ranach. Mają mój płaszcz. Widzisz mój złamany miecz, ale nie klingi, które on skruszył!"

Justin wrócił do pnącza, którego nie potrafił złamać, i przyjrzał mu się uważnie.

— Mam nadzieję, że jesteś tak mocne, jak wyglądasz -powiedział. Było pięć razy grubsze od pnączy wchodzących w skład sieci. Jak stare były włókna, które ją utrzymywały? Jak długo już tu wisiała? Jaki jest przeciętny rozmiar i waga zwierząt, które stanowiły pożywienie tych stworzeń?

Chwycił pnącze obu rękami i uwiesił się na nim całym ciałem, ściągając je w stronę sieci.

Diabelskie pająki znowu zmieniły melodię.

— Pospiesz się! — krzyknęła Jessica. Szarpnęła się gwałtownie i diabelskie pająki znowu pomknęły do góry, znikając na chwilę w ciemnościach. — "Moja kopia naprawy wymaga. Konia dobić trzeba! Wróg był silny, bitwa długa, ale za każdy cios ciosem im odpłaciłem!"

Zdobywszy się na tak wielki wysiłek, że miała wrażenie, iż za chwilę pęknie jej kręgosłup, odwróciła się nieco i zobaczyła Justina, który ciągnął gałąź, zginając ją cal po calu. Miękka ziemia usuwała mu się spod nóg, sprawiając, że węzły jego stalowych mięśni napięły się do granic możliwości. Stękał i ciągnął, tracił grunt pod nogami i znowu ciągnął, ale nie mógł odpowiednio zgiąć tej gałęzi.

— To nie ma sensu! — zaszlochała Jessica. — Przynieś... 

I wtedy Justin zrobił coś zupełnie szalonego. Zaparł się prawą nogą, a lewą uniósł w górę i wbił ją między pasma sieci.

— Czy ty zwariowałeś?

— Tak, do diabła — wychrypiał. Wykorzystując lewą nogę, tę, która już utkwiła w sieci, jako punkt oparcia, uniósł prawą i także ją tam umieścił. Wisiał teraz prawie równolegle do ziemi, trzymając się rękami gałęzi, a nogami tkwiąc w sieci. — Pomyśl tylko — ciągnął chrapliwym głosem. — Nasz wspólny ciężar jest pewnie z pięć razy większy od ciężaru stworzeń, dla których ta sieć jest przeznaczona. Walcz, do cholery! Musimy to rozerwać!

Jessica była pewna, że stracił zmysły. Nie pozostało jej jednak nic innego, jak dorównać mu w tym szaleństwie.

— "Jestem kucharzem, śmiałym kapitanem i matem na brygu Nancy..."

— "I bosmanem zalanym, i chłopcem okrętowym, i załogą kapitańskiej szalupy!" — podjął Justin

Jej noga. Jedna jej noga była prawie wolna — nigdy nie dotknęła sieci. Odepchnęła się na niej i cała ta prowizorycznie sklecona masa przesunęła się. Zignorowała dobiegający z drzew jazgot. Coś zsunęło się po sieci i rzuciło na nią z otwartymi szczękami. Przechyliła się gwałtownie, wstrząsając siecią. Diabelski pająk cofnął się o stopę.

— "O stary, niewiele wiem o obowiązkach ludzi morza, ale prędzej zjem swą dłoń, nim zrozumiem, jak możesz być..."

Wyciągnęła desperacko nogę, ale nie mogła sięgnąć nią do pnącza Justina. Zbyt późno dostrzegła drugiego pająka. Zszedł na dół po stronie Justina i ugryzł go w udo.

Justin wrzasnął, zaklął i szarpał się przez chwilę tak mocno, że Jessica myślała, iż wyrwie się z sieci. Nie miał tego szczęścia, ale pająk wspiął się z powrotem na bezpieczną wysokość.

Justin jęknął i oczy mu się wywróciły w głąb czaszki. Twarz miał pociemniałą z wysiłku, a z rany na jego nodze płynęła krew.

— Justin! — krzyknęła Jessica, ale w tej samej chwili jej uwagę przykuł ból w ręce, ugryzienie, i diabelski pająk znikający w cieniu.

Śmiertelne przerażenie i parzący ból, który szybko ogarnął całe ramię, dodały jej sił. A może te wysiłki Justina nie poszły ostatecznie na marne, gdyż udało mu się przyciągnąć gałąź wystarczająco blisko. Jessica wykręciła się i przerzuciła przez nią nogę.

Teraz ciągnęli już razem. Justin spojrzał na nią oczami, w których czaiło się szaleństwo, i przełknął ślinę.

— Dalej, Jessico. Raz, dwa, trzy... ciągnij! "Mówi na to: drogi Jamesie, zabicie mnie byłoby głupie, bo ty nie możesz mnie ugotować, a ja mogę — i ugotuję — ciebie".

Pociągnęli jeszcze raz resztką sił, jaka im pozostała, wykrzykując słowa piosenki, aby odgonić diabelskie pająki — choć na chwilę. Ale teraz przebudziła się już cała kolonią. Z mroku wypełzło jeszcze pięć, sześć zaciekawionych, a może i zaniepokojonych stworów. Zsuwały się delikatnie po kleistych pnączach i już podjęły melodię Ballady o Nancy Bell.

— "Za radość ludzkiej miłości! Za brata, siostrę, rodziców, dziecko, przyjaciół na ziemi i przyjaciół nad nami, za wszystkie łagodne i dobre myśli..."

— "Źródło wszystkiego..." — Jessica przerwała, gdy diabelskie pająki harmonijnie przyłączyły się do jej śpiewu.

Ugryziony przez następnego stwora Justin przeraźliwie wrzasnął, a Jessica ledwie zdążyła odsunąć głowę, gdy cal od jej policzka kłapnęła para szczęk.

— Ciągnij! — krzyknął Justin i napiąwszy wszystkie mięśnie, pociągnęli we dwoje. Pnącze zatrzeszczało, odnieśli także wrażenie, że trzeszczą ich kręgosłupy, a potem usłyszeli trzask sieci...

Sieć pękła. Pociągnęli jeszcze raz i duża część sieci spadła na ziemię. Gdzieś z góry posypały się stare kości.

— "Tobie śpiewamy ten hymn wdzięczności!"

Trzask. Diabelskie pająki rozwrzeszczały się i wspinając się jeden przez drugiego, skryły się w koronach drzew. Sieć szybko rozpadała się na części. Pękało coraz więcej pnączy. Utrzymywały ich już tylko kleiste taśmy, które nie były jednak wystarczająco mocne. Justin spadł na ziemię, uderzając w nią głową. Jessica wyswobodziła się częściowo i wrzasnęła, śmiejąc się histerycznie, gdy spadł na nią wielki kawał sieci. Uwolniła już rękę i nogę i miała wystarczająco mocny punkt oparcia, by wyrwać z pułapki drugą rękę. Nadal była przykryta plątaniną kleistych pnączy. Odwróciła się i zaczęła szarpać nogi Justina, aż całkowicie je uwolniła, po czym odciągnęła go na bezpieczną odległość. Na jego puchnących w oczach nogach pojawiły się czarne i czerwone plamy. Jej ramię także napuchło i zdrętwiało.

— Justin — powiedziała — jak się czujesz?

— Wydaje mi się, że będę mógł iść.

Przeszedł, potykając się, kilka kroków, po czym Jessica objęła go zdrowym ramieniem i pomogła mu dotrzeć do wody. Kiedy już tam byli, chwyciła ich komunikatory.

— Cassandra! — krzyknęła. — Zostaliśmy pogryzieni przez diabelskie pająki. Potrzebujemy natychmiastowej pomocy lekarskiej.

Justin trzęsącymi się rękami włożył koszulę. Następnie spróbował wciągnąć spodnie. Kiedy dotknął miejsca ugryzienia na udzie, zawył z bólu i zaprzestał tych usiłowań.

Przyjrzała się jego oczom. Nie wychodziły na wierzch. Opuchlizna także zdawała się już nie powiększać, ale niewiele jej to powiedziało. W tej samej chwili usłyszała głos Małego Chaki:

— Dotrzemy do was za dziesięć minut. Czy to były takie pająki jak te, które złapaliśmy podczas wyprawy?

— Tak mi się wydaje — odpowiedziała.

— W takim razie nie powinno być problemu. Użyj antybiotyku. Ugryzienia nie są śmiertelne. Nawet ten efekt paraliżujący nie jest zbyt silny. Jeśli chcą obezwładnić stworzenie mniej więcej dwa razy większe od siebie, potrzebują do tego sił całej kolonii. Ile ugryzień?

— Justin ma dwa, może trzy.

— W porządku. Nie pozwól mu zmarznąć. Zaraz u was będziemy.

Jessica wyjęła koc z plecaka, rozłożyła go i owinęła nim Justina. Szczękał zębami.

— Nie umrę, co?

— Tylko wtedy, gdy jeszcze raz zrobisz coś równie głupiego — odpowiedziała.

— A ty? Jak się czujesz? 

Ujęła jego twarz w dłonie.

— Czy kiedykolwiek ci mówiłam — powiedziała — że cię kocham? -1 pocałowała go, bardzo delikatnie. Zaraz potem jad zaatakował i zaczęła się trząść. Puściła go, zanim zdążył to zauważyć.
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Dedukcja jest, lub być powinna, nauką ścisłą, i należy do niej

podchodzić w ten sam chłodny, pozbawiony emocji sposób.

sir Arthur Conan Doyle, Znak czterech

Justin wszedł, kulejąc, do sali wypoczynkowej i został przywitany krótką owacją oraz pocałunkiem Jessiki. Pocałunek był siostrzany i w niczym nie przypominał tego, który połączył ich mniej niż trzy godziny wcześniej, ale błysk w jej oczach powiedział mu, że nie zapomniała.

Katya uścisnęła mu dłoń, po czym go objęła.

— Mam nadzieję, że stan twoich pleców się poprawia.

— Masz w związku z tym jakieś plany?

— Istotnie. — Nie popatrzyła na Jessicę.

— Co się właściwie stało? — zapytał Cadmann. — Jak daliście się złapać diabelskim pająkom i dlaczego nie mieliśmy z wami łączności?

Justin pokręcił głową.

— Hm. Pływaliśmy, zaczęliśmy się ścigać i nie patrzyliśmy, dokąd biegniemy. Daliśmy się po prostu ponieść.

— Tam nie ma grendeli — dodała Jessica. — To bezpieczny rejon...

— Już nie — przerwał jej Aaron. — Chaka, widzieliśmy grendela w północnym jeziorze. Grendela.

Mały Chaka wyglądał na zaskoczonego.

— Jak grendel mógł się tam dostać?

— Równie dobrze ciebie mogę o to zapytać. — Głos Aarona był lodowato poprawny. — O ile mnie pamięć nie myli, to ty zapewniałeś nas, że żaden grendel nie może dotrzeć do tego jeziora.

— To prawda — przyznał Chaka. — I nadal nie wiem, jak to zrobił. Co się stało?

Aaron zaczął mu opowiadać. Wokół zapadła cisza. W miarę jak Aaron ciągnął opowieść, wymachując rękami, podnosząc i zniżając głos, Justin zaczął się uśmiechać pod nosem. Cadmann Weyland oko w oko z grendelem... ale niebezpieczeństwo było niczym w porównaniu z  ogromnym zakłopotaniem Aarona.

— Niezależnie od tego, jak on się tam dostał — zakończył Aaron — klasyfikacja tego obszaru została zmieniona. Teraz jest to kraina grendeli. Nowe zasady dla odwiedzających tamte strony. Obowiązują od zaraz. Wszyscy się zgadzają?

Odpowiedział mu ogólny pomruk aprobaty.

— To może nie być koniec niespodzianek na dzisiaj — odezwał się Wielki Chaka.

Cadmann odwrócił się ku niemu ze zmarszczonym czołem.

— Dobre czy złe wieści?

— Posłuchaj i sam oceń — odpowiedział enigmatycznie Wielki Chaka.

— Tak, cóż, powinniśmy zacząć — powiedział Aaron. — Cholerna sprawa z tymi diabelskimi pająkami, Justin. Cholerna sprawa. — Trudno było coś wyczytać z jego twarzy.

Cadmann objął Justina oraz Jessicę i usiedli razem, w pięcioro: Cadmann, Sylvia, Jessica... ponownie jak rodzina... ale Aaron zajął miejsce po drugiej stronie Jessiki.

Co by się stało, gdyby sieć im nie przeszkodziła? Co chciał, żeby się stało?

— Może pan rozpocząć, kiedy będzie pan gotowy, doktorze Chaka — odezwał się Aaron.

W całym pomieszczeniu zapanowało milczenie. Justin uśmiechnął się, kiedy zobaczył siedzących przy sąsiednim stole. Wielki Chaka, Mały Chaka, Trish Chance, Edgar Sikes, Ruth Moscowitz. Interesując zgromadzenie rodzinne. Wielki Chaka wstał i wszedł na podium obok projektora holograficznego.

Rozpoczynając swój odczyt, powiedział melodyjnym, donośnym głosem nauczyciela:

— Chciałbym poruszyć wiele tematów, ale rozpocznę od grendeli. Wszyscy widzieliście, że grendele na tym kontynencie, zwłaszcza na tym obszarze, nie zachowują się tak samo jak te, które żyły na wyspie Camelot. Nawet dzisiaj doszło do dziwnego incydentu, Aaronie, kiedy to grendel nie zaatakował zaraz po tym, gdy was zauważył. Żyją tu grendele budujące tamy, które z całą pewnością współpracują ze sobą, i grendele śnieżne, które zdają się polować w stadach. Przestudiowałem wszystkie wasze raporty na temat kontynentalnych grendeli, które zapisała Cassandra, i mogę z tego wyciągnąć tylko jeden wniosek, a mianowicie taki, że kontynentalne grendele nie są bezrozumnymi drapieżnikami, jak to sugerują nasze doświadczenia z Camelotu. Tutejsze grendele — przynajmniej niektóre — współdziałają przy budowie tam i polują w grupach. W ich zachowaniu widać elementy planowania. Być może także przekazują swoją wiedzę następnemu pokoleniu.

Oczywistą konkluzją jest zatem to, że grendele kontynentalne są znacznie bardziej inteligentne od tych, które żyły na naszej wyspie — kontynuował Wielki Chaka. — Jeśli przyjąć, że "normalne" grendele z Camelotu miały inteligencję ziemskiego tygrysa, to o tych należy myśleć jako o tygrysach z inteligencją orangutana.

Aaron wolno pokiwał głową.

— Przerażające, ale tutaj też doszliśmy do takiego wniosku. — Rozejrzał się po sali i wielu z Drugich potwierdziło jego słowa skinieniami głów.

— Smoki — wymamrotała Sylvia Weyland.

— Smoki — powtórzył Cadmann. — Chaka, trudno mi sobie wyobrazić coś gorszego od inteligentnego grendela.

— Być może nie jest tak źle — odparł Wielki Chaka. -Najpierw jednak przedstawię wam teorię. Oto grendel z Camelotu. Cassandra, otwórz, proszę, mój plik Test Dwadzieścia Cztery; Klasa Ósma.

Drudzy zareagowali na to chichotami. Wszyscy bardzo dobrze znali Test Dwadzieścia Cztery; Klasa Ósma z lekcji biologii Wielkiego Chaki. W powietrzu przed nimi zawisło zwierzę, kompozycja z wielu grendeli, które Pierwsi badali po tym, gdy zostały najpierw rozerwane, spalone lub w inny sposób okaleczone. Nie był to hologram martwego zwierzęcia, lecz zwykła karykatura.

Gdy Chaka poruszał rękami, to samo robiła biała, unosząca się w powietrzu strzałka: kursor. Grendel z Camelotu otworzył się jak dziecinne pudełko z niespodzianką. Nastąpiło zbliżenie wielkiej głowy, która chwilę potem się otworzyła. Bardzo duże zatoki: głowa grendela była w połowie pusta. Bruzdy oddzielające zwoje mózgowe zwierzęcia były znacznie płytsze od występujących na mózgu człowieka. Nie było ciała modzelowatego, łączącego obie półkule mózgowe, zresztą mózg grendela nie miał żadnych półkul. Przypominał raczej obwarzanek, przez którego środek przechodziły chrapy, przesuwające się swobodnie we własnym kanale.

— A teraz grendel kontynentalny.  Cassandra, mój plik z sekcji, Złożenie Jeden. Widać tu cechy wspólne śnieżnych grendeli, które badaliśmy.

Cassandra zabarwiła części zwłok różnymi odcieniami koloru lawendowego.

— Na skutek ran, jakich doznały te grendele, kiedy zostały zabite, niektórych cech ich organizmów musieliśmy się domyślić. Ale rezultat jest zadowalający. — Śnieżny grendel był dłuższy od grendela z Camelotu i równie gruby. Miał większe pazury i dwie skierowane do przodu ostrogi. Wielki Chaka wskazał je kursorem. — Hamulce. — Następnie pokazał ogon z zakrzywionymi ku dołowi kolcami. — Kolejne hamulce. Jeśli się pędzi z szybkością dwustu kilometrów na godzinę po lodzie, coś takiego jest niezbędne. To może trywialne, ale zwróćcie uwagę na powierzchnię brzuszną. Nie ma na niej prawie żadnego pancerza. Zostały tylko te cztery ciągnące się od głowy do ogona zgrubienia, bardziej płozy niż ochrona.

— Rozumiem — przerwał mu Aaron: student korzystający ze swobody dyskusji. — To stworzenie przysiada w śniegu i traci ciepło przez brzuch.

— Tak właśnie myślimy, ale zauważcie, że nie może stanąć na tylnych łapach i walczyć w tej pozycji. Musi szarżować jak czołg z opuszczoną głową. — Kursor zakreślił koło wokół zdeformowanej głowy. — Gruby pancerz. Jest jak taran. Działałoby to lepiej, gdyby głowa nie była tak zniekształcona.

Głowa nie była projekcją komputerową. Widzowie patrzyli na hologram prawdziwej głowy martwego grendela.

— Chaka, czy one wszystkie były tak wykoślawione? — zapytał Cadmann.

— Zważywszy na to, jak dzieci się obeszły z tymi stworzeniami, mamy szczęście, że możemy odpowiedzieć sobie choć na część pytań. Mój syn był bardzo zawstydzony.

— Zawiozłem na wyspę kilka kawałków czaszek — wtrącił Mały Chaka — ale nie były one na tyle wielkie, by można dać odpowiedź na to pytanie. Może one także były zniekształcone...

— Ależ to wystarczyło — przerwał mu ojciec. — Zupełnie wystarczyło.

Czaszka się otworzyła: krwawe pudełko z niespodzianką.

Głowa była w połowie pusta, jak u grendeli z Camelotu. Prawa strona mózgu była obrzydliwie napuchnięta. Zatoki po tej stronie były wyraźnie mniejsze, a czaszka wybrzuszona niczym balon. Na grubych kościach występowały małe plamki.

Blisko podstawy mózgu, po prawej stronie, pośród pofałdowanej szarej tkanki, widać było plątaninę... robaków.

Bez wątpienia.

— Pasożyty — wymruczał Justin.

— Do tej pory odkryliśmy sześć rodzajów pasożytów. Cztery należą do tych typów, które występują także na łososiach. Nasi grendelowi skauci dobrze je znają — powiedział Mały Chaka. — Tato...

— Tak. Ten jest interesujący. Wywołuje miejscowe puchnięcie i pewne zmiany w procesach chemicznych zachodzących w mózgu. Wciąż jeszcze nad tym pracujemy. Udało nam się stwierdzić, że te osobniki miały nienormalnie wysoki poziom grendelowego odpowiednika acetylocholiny. A teraz popatrzcie tutaj. — Świetlny kursor przeskoczył do miejsca znajdującego się daleko od pasożytów. — Zwróćcie tutaj uwagę na strukturę dendrytów. Bardzo gęsta. W niczym nie przypomina to tego, co można znaleźć u nie zarażonych grendeli. Tutaj macie dla porównania grendela, który nie został zaatakowany przez pasożyty.

Różnica była dramatyczna. O ile w mózgu pierwszego grendela była skomplikowana sieć tkanek łączących jego różne części, o tyle drugi był wręcz nagi.

— Dobry Boże — odezwała się Sylvia. — Powinnam to zauważyć... popatrzcie na ten nagi. Czy to nie wygląda jak struktura, która została wręcz przygotowana do tego, by coś się wokół niej owinęło? Chaka, czy to możliwe?

— Czy koewolucja jest możliwa? Oczywiście. 

Katya zachichotała.

— Czy ten pasożyt mógł być, hm, szczęśliwym trafem?

— Mogło tak być, ale wątpię. Zbadaliśmy trzy inne grendele z pasożytami i stwierdziliśmy, że u wszystkich wystąpiły podobne zmiany.

— Czy to były te, które zachowywały się nienormalnie? — zapytał Cadmann.

Chaka skinął głową.

— Wydaje nam się, że te pasożyty mogą oddziaływać na sposób symbiontów, pobudzając rozrost mózgu i wpływając przez to na podwyższenie poziomu inteligencji. Nie jest to jednak dar całkowicie bezpieczny. Jeden z tych grendeli musiał być bliski śmierci. Jego czaszka była całkowicie wypełniona i pękła na skutek parcia od wewnątrz.

— A więc muszą być zarażane pasożytami w młodym wieku? — powiedział Cadmann.

— Tak, kiedy ich czaszki są jeszcze miękkie i wciąż rosną.

— Koewolucja — powtórzyła Sylvia. — Dziesiątki tysięcy lat...

— Lub więcej.

— Lub więcej. W mózgach grendeli z wyspy nie znaleźliśmy żadnego z tych pasożytów. A może jednak? Cassandra, historia grendeli. Anatomia ogólna. Nienormalności w budowie mózgu grendeli z wyspy.

— Jeden przypadek czegoś, co wygląda na narośl nowotworową. Nic innego — odpowiedział komputer.

— A zatem żadnych pasożytów na Camelocie — stwierdziła Sylvia. — A czy tutaj występują one powszechnie?

Wielki Chaka ponownie machnął ręką i przed widzami pojawiła się płaskorzeźba wideł rzeki.

— Tutaj jest — powiedział głosem, który mimo jego wieku ani razu się nie załamał — siedziba bobrowych grendeli. One nie są drapieżnikami. Raczej rybakami. Poza tym współpracują ze sobą i są znacznie bardziej inteligentne od grendeli z Camełotu. Tyle wiadomo na pewno. — Przerwał i lekko się uśmiechnął. — A dziś po południu znaleźliśmy w ich wodzie te same pasożyty. — Wyświetlił hologram. Pasożyty były płaskie, owalne i przypominały tasiemce. W pobliżu jednego z nich pojawiła się linijka: dziesięć centymetrów.

— W wodzie na północ od tego miejsca aż się od nich roi. Nie wiemy, co to oznacza. Może coś bardzo złego. Może dobrego. Inteligentny grendel zrozumie, że atakowanie ludzi oznacza śmierć. Takie zwierzęta można będzie uczyć. Inteligentny grendel może także odejść na znacznie większą odległość od swego rodzinnego zbiornika wodnego, unikając śmierci z przegrzania.

— Nie ma tego dobrego, co by na złe nie wyszło... — powiedział ktoś.

— Będziemy badać ten problem do czasu, aż dokonamy oceny wszystkich waszych nowych danych.

— A co z pszczołami?! — zawołał Aaron. — Powiedział pan wcześniej, że to się może wiązać z pszczołami. Zastanawiałem się, w jaki sposób.

— Cierpliwości — odparł Chaka. — Opracowuję dopiero teorię. Zauważcie, że mamy do czynienia z nienormalnymi grendelami. Myśleliśmy, że wiemy już wszystko o tych zwierzętach, a teraz okazuje się, że to nieprawda.

Kursor zamigotał i obraz otwartego jak przy sekcji grendela zniknął. Patrzyli teraz na kraba o deltoidalnych skrzydłach, dwukrotnie większego od melona: powiększoną avalońską pszczołę.

— Pszczoły są problemem całkowicie innego rodzaju — zaczął Wielki Chaka. Oczywiście to nie pszczoły, lecz latająca wersja avalońskiego kraba, w wysokim stopniu zorganizowana. Niektóre gatunki są mięsożerne.

— Nie chcesz nam chyba powiedzieć, że one także są atakowane przez pasożyty?! — wykrzyknęła Sylvia.

Chaka senior uśmiechnął się lekko.

— Nie. Tego bym nie powiedział. Ale z pewnością osiągnęły poziom organizacji, który nie przyniósłby wstydu jakiejkolwiek kolonii ziemskich pszczół. I to może wystarczyć. Inteligencja nie musi być produktem pojedynczego umysłu. Rój także może zachowywać się inteligentnie. — Przerwał na chwilę, po czym podjął wątek: — Pod wieloma względami ty i ja jesteśmy zbiorami niepodobnych do siebie komórek, a nasze... umysły... mogą być wytworem wielu niezależnie działających czynników. Tak samo może być z zarażonymi grendelami... jak również z koloniami pszczół.

— Minsky — wymruczał Mały Chaka. — Społeczeństwo umysłów.

— Powiedziałeś, że jest to problem zupełnie innego rodzaju — odezwał się Cadmann. — Co miałeś na myśli?

— Myślę, że teraz jest już zupełnie jasne, iż to właśnie pszczoły zabiły Joego i Linde Sikesów.

W sali podniósł się gwar. Justin zobaczył, że Edgar Sikes unosi gwałtownie głowę. Wbił tak mocno pałce w stół, że jego paznokcie zdawały się zagłębiać w drewniany blat.

— Wyjaśnij to, proszę — powiedział Cadmann.

— Popatrzcie na to — zaczął Wielki Chaka, a kursor zatańczył na hologramie. — Twarda skorupa, z której wyrastają stałe skrzydła nośne. Z tyłu skrzydełka motoryczne. Przednie odnóża przekształcone w pazury. Decydujące w naszych badaniach okazało się dokonane przez mojego syna nagranie tego oto wydarzenia. — Kursor znowu się przesunął i teraz zobaczyli holograficzny film przedstawiający rój podobnych do pszczół stworzeń zjadających martwego grendela. Mając przed sobą ciało grendela do porównania, widzowie mogli stwierdzić, że pszczoły w rzeczywistości są rozmiaru dłoni Sylvii, mają pięć do sześciu centymetrów szerokości. Były więc o wiele większe od roślinożernych "owadów" wielkości kciuka, które występowały w okolicach Edenu. — Żywią się padłymi grendelami.

— A więc?

— A więc... a więc jeśli grendel zdycha, wypala się w ogniu własnej szybkości, zazwyczaj nie zużywa całego utleniacza. Padlinożerca zjadający grendele musi wykształcić mechanizm metaboliczny umożliwiający przemianę grendelej szybkości.

— Dobry Boże — powiedziała Sylvia.

Wielki Chaka zdjął okulary i starannie je wytarł.

— Myślimy, że pszczoły... lub jak je tam postanowimy nazywać... są rodzajem latających, padlinożernych pseudoskorupiaków. Lubią mięso grendeli i dlatego albo zjadają ich trupy, albo zabijają te, które znalazły się zbyt daleko od wody. Co więcej, wierzę, że robią to od milionów lat, na tyle długo, że albo wykształciły zdolność wytwarzania szybkości, albo jej przechowywania. Przechowywania i wykorzystywania.

— Pszczoły dysponujące szybkością — powiedział powoli Cadmann. — Mięsożerne pszczoły dysponujące szybkością. Rany boskie.

— Czym, do diabła, jest pszczoła? — zapytał Hal Preston.

— Daj spokój, przecież wiesz — powiedziała Katya. — Są ich całe roje w pobliżu farm jagodowych. Pszczoły latają i jeśli się zbytnio zbliżysz do ula, żądlą. Są potrzebne do zapylania drzew owocowych...

— Tutaj! — przerwał jej niecierpliwie Edgar Sikes. Pośród hologramów widocznych wokół Wielkiego Chaki pojawił się jeszcze jeden: ziemski latający owad wielkości psa. — Doktorze Mubutu, czy ma pan jakieś powody, żeby je nazywać akurat pszczołami? Na pewno nie chodzi tu o podobieństwo w budowie ich ciał.

— Nie, nie chodzi tu o podobieństwo w budowie ich ciał -odparł Wielki Chaka. — Ziemskie pszczoły wznoszą skomplikowane gniazda. Zbierają nektar z rosnących w pobliżu roślin i wykorzystują go do wytwarzania produktu, który mogą przechowywać. Są podzielone na kasty, przy czym królowa składa wszystkie jajeczka, trutnie je zapładniają, a reszta to nieprzeliczone mnóstwo robotnic. Wiemy, że wśród avalońskich pszczół także występuje rozwarstwienie, chociaż nie znamy jeszcze wszystkich szczegółów. Studiowaliśmy tylko pszczoły odżywiające się liśćmi, ale ich gniazda są niczym podziemne miasta. Edgar, one nawet, podobnie jak ziemskie pszczoły, potrafią wykorzystywać antybiotyki. Przypominasz to sobie?

Trish szturchnęła Edgara łokciem; powstrzymał się od złośliwej odpowiedzi, która cisnęła mu się na usta.

— Obawiam się, że nie, doktorze.

— Miód szybko by się psuł, gdyby pszczoły nie mieszały nektaru z antybiotykami. Niektóre z ziemskich pszczół wytwarzają miód z padliny. Większość avalońskich pszczół robi go z liści, ale mają swój własny antybiotyk i, znowu, mogą go wykorzystywać do konserwacji mięsa.

Edgar gwałtownie usiadł. Jego twarz poszarzała. Widział te same obrazy, które przewijały się przed oczami Justina. Linda Weyland i Joe Sikes miotają się w ciemnej mgle; czerwono-białe kości padają na ziemię; buczenie cichnie i czarna mgła się przerzedza; tysiące skrawków ludzkiego ciała spływa na ziemię, zmieniając się w kałuże ciemnej, nie ulegającej zepsuciu, lepkiej cieczy...

Wokół nich słychać było szmer prowadzonych szeptem rozmów. Justin zauważył, że Jessica, która wpatrywała się w hologramy i ze zmarszczonym czołem rozmyślała nad tym, co właśnie usłyszała, podniosła w pewnej chwili rękę.

— Chaka, jeśli przyjmiemy, że te pszczoły są tu od, powiedzmy, milionów lat... czy nie mogłoby to tłumaczyć tego, co się stało z naszym sprzętem wydobywczym?

W sali zapanowała martwa cisza.

— Niech mnie kule biją! — zawołał Aaron. — Masz rację. Skamieniałe pszczoły w węglu? W warunkach, jakie tam panują, szybkość mogłaby zadziałać jak dynamit...

Nagle cała sala rozbrzmiała dyskusjami. Aaron wstał i przekrzykując gwar, zawołał:

— Myślę, że trzeba to uczcić!

— Co takiego? Te pszczoły...

— Nie rozumiecie? Myślę, że zasłużyliśmy na przeprosiny. Od wielu miesięcy nad całą kolonią wisiało jedno niemiłe pytanie: Kto dokonał sabotażu w kopalniach?

— Było także drugie pytanie: Kto lub co zabiło Linde i Joego? — dodał. — Odpowiedzieliśmy teraz na oba. Pszczoły przeleciały przez przełęcz... Cassandra, jaka była pogoda na Przełęczy Uschniętych Drzew, kiedy zginęli Joe i Linda?

— Gorący, suchy sirocco wiejący z zachodniej wyżyny.

— To jasne — powiedział Aaron. -1 tak to się właśnie stało. Wiatr porwał rój, przeniósł go przez pustynną wyżynę i dalej przez przełęcz. Linda i Joe mieli to nieszczęście, że znaleźli się na jego drodze. Zostali ogryzieni do kości przez głodne, zdezorientowane, padlinożerne pszczoły.

Sylvia była zdruzgotana.

— Byliśmy tacy ostrożni.

— I przez tę ostrożność unikaliśmy życia biologicznego Avalonu, zamiast je poznać — powiedział Cadmann. — I to wszystko obarcza mnie. Myślałem, że uda nam się tego dokonać. Myślałem, że Przełęcz Uschniętych Drzew jest bezpieczna. Och, mój Boże!

— Co?

— Oaza Eden. Co za szczęście, że wiatr nie wiał w tamtym kierunku, kiedy przebywali tam grendelowi skauci. A najgorsze jest to, że przez cały czas wiedziałem, iż jedynym sposobem zachowania prawdziwego bezpieczeństwa jest poznanie tego, wobec czego stoimy, i nic w tej sprawie nie zrobiłem.

— Nie chciałam, żebyś został zabity przez smoka — wyszeptała Sylvia.

— Wszyscy myśleliśmy to samo, amigo — dodał Carlos. — Naprawdę. — Wskazał ręką Aarona i pozostałych: — Oni byli innego zdania.

— Ale teraz już rozumiecie, jakie zagraża nam niebezpieczeństwo? — zapytał ostrożnie Wielki Chaka.

Aaron skinął głową.

— To prawdziwe niebezpieczeństwo, ale być zjedzonym przez tutejsze pszczoły nie jest gorsze od bycia pożądlonym na śmierć przez ich rój na Ziemi. Indywidualnie są one przypuszczalnie całkiem niegroźne, a poza tym generalnie gnieżdżą się na nizinach, czyli tam, dokąd się nie wybieramy. W pewnych okolicznościach, których jeszcze całkowicie nie znamy, mogą się wyroić i dotrzeć na wyżyny, takie jak Przełęcz Uschniętych Drzew. Dobrze. Jesteśmy świadomi niebezpieczeństwa i będziemy je badać. Możemy zbudować schrony. Musimy się także dowiedzieć... i jest to ważniejsze od wszystkiego innego... dlaczego ocalał Gadzie Weyland?

W odpowiedzi zebrani zasypali go najrozmaitszymi domysłami. Wielki Chaka odchrząknął.

— Musimy lepiej poznać same pszczoły.

— A więc zapolujmy na nie! — krzyknął Carlos. — Katya i ja wiemy, skąd moglibyśmy rano wyruszyć.

— Ale nie sami — powiedział Aaron.

— Nie opuścimy strefy bezpieczeństwa...

— Obawiam się, że już nie ma strefy bezpieczeństwa -przerwał mu Aaron. — Nie ma jej od czasu, gdy dziś po południu zobaczyliśmy grendela. Chaka, jak to możliwe, że on tam był?

Mały Chaka pokręcił głową.

— Nie mam pojęcia. Przysiągłbym na wszystko, że tam nie ma i nie może być żadnych grendeli.

— Avalońska niespodzianka — powiedziała Sylvia.
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POLOWANIE NA PSZCZOŁY

Linneusz, Karol, 1707-1778, szwedzki przyrodnik uważany

za twórcę binominalnego nazewnictwa organizmów i współczesnej,

naukowej systematyki roślin i zwierząt. W dziełach

Systema naturae (1735) i Genera plantarum (1736)

zaprezentował swój system, który pozostaje podstawą

nowoczesnej taksonomii. Wśród jego ponad stu

osiemdziesięciu prac należy wymienić: Species plantarum (1753),

książki o florze Laponii i Szwecji oraz Genera morborum (1763),

dzieło poświęcone klasyfikacji chorób.

The Concise Columbia Encyclopedia

Cadmann odprowadził wzrokiem startujące skeetery, po czym wrócił do jadalni i przysiadł się do Sylvii.

— Pszczoły — powiedział. — Nie mogę przestać o tym myśleć. Byliśmy tak cholernie ostrożni! Zmienialiśmy bieg strumieni, budowaliśmy schrony przeciwko grendelom. Prowadziliśmy obserwacje satelitarne. Nic nie mogło się dostać na Przełęcz Uschniętych Drzew... skąd mieliśmy wiedzieć, że przeleci przez nią rój avalońskich pszczół?

Wyciągnęła rękę ponad stołem i ujęła jego dłoń.

— To nie była twoja wina.

— Jak to nie moja? Mieliśmy wszystkie wskazówki, wybuchy w kopalniach, ale zamiast przylecieć tu i poszukać prawdziwej przyczyny, zastanawialiśmy się, jak Weseli Psotnicy mogli tego dokonać.

— To bardziej moja wina niż twoja — powiedziała Sylvia. -Jestem biologiem. I niczego się nie domyśliłam. Cadmann, przestań się winić.

— Jasne.

Nagle zaćwierkał jego komunikator.

— Tu Cadmann.

— Amigo, mamy to.

— Gniazdo?

— Oczywiście, że gniazdo.

— Jakie jest duże? Jak bardzo się do niego zbliżyliście?

— Patrzę w głąb długiej doliny — odparł Carlos. — Widziałbym więcej ze szczytu... Cassandra, ten szczyt... Cad, dolina ciągnie się stąd na północny wschód, a na samym jej środku jest łąka. Szczyt, nazwijmy go Wzgórzem Lunety, jest na jej południowo-zachodnim krańcu, w odległości czterdziestu trzech kilometrów od Shangri-la. Dolina jest długa, płaska, wciśnięta między dwa górskie grzbiety. Płynie przez nią płytki strumień. Nic nie wskazuje na obecność grende-li, powtarzam: nic nie wskazuje na obecność grendeli.

— Nic także nie wskazywało na obecność grendeli w okolicy tamtego jeziora — mruknął Cadmann.

— Nie zapomniałem o tym. Gniazdo znajduje się poniżej szczytu. Ma wielkość pagórka, bryłowatego pagórka bez żadnych ostrych krawędzi. Jest wielkie. Szacuję, że ma dziewięćdziesiąt metrów na sto osiemdziesiąt i dziesięć metrów w najwyższym miejscu. Wejdę na szczyt Wzgórza Lunety, aby je lepiej zmierzyć, ale jest wielkie. Cad, to może wcale nie być jedyne gniazdo. Wszystkie grupy tropiące pszczoły zmierzały z różnych stron do tej właśnie doliny i wszystkie tu dotarły.

— Compadre, to oznacza bardzo dużo pszczół.

— Zgadza się, pułkowniku.

— W porządku, przylecimy tam i obejrzymy je. — Zerknął na Aarona... ale Aaron nie próbował przerywać i nie byłoby to pierwsze oblężenie prowadzone przez Cadmanna Weylanda. — Potrzebny nam gaz trujący... byłoby miło, gdybyście mieli w magazynie tonę cyjanku.

— Nie mamy cyjanku, ale mamy trochę dobrych środków owadobójczych — odparł Aaron. — Nalegałeś, żebyśmy zabrali je ze sobą. Pamiętasz? Myślisz, że mogą nam być potrzebne?

— Przypuszczalnie nie. Carlos, nie zbliżaj się zbytnio do tego gniazda. Ziemskie pszczoły bronią swoich uli, a tryb życia ich avalońskich odpowiedników jest podobny.

— To bardzo prawdopodobne, że tak się zachowają — dodała Sylvia. — Będą działać pod wpływem silnego, wykształconego ewolucyjnie nakazu. Carlos, on ma rację, bądź ostrożny.

— Wiesz, że będę.



— Tutaj! — zawołał Carlos. — Kierujcie się zapachem kawy!

Carlos zdążył rozpalić duże ognisko. Wystawały z niego długie kije, na których stał czajnik. Nalewając kawę, Carlos powiedział:

— Pomyślałem sobie, że przydałyby nam się pochodnie. Te pszczoły są jak latające sztuczne ognie, prawda? Wy, Amerykanie, obchodziliście w ten sposób Czwarty Lipca, zanim prawa wprowadzone przez zielonych stały się takim wrzodem na tyłku.

Cadmann wypił trochę kawy, patrząc w dół przez gogle bojowe.

Pszczoły były tak duże, że widać je było jako poszczególne osobniki nawet z odległości stu dwudziestu metrów, która dzieliła je od miejsca, gdzie się znajdowali. Były ich tysiące. Gniazdo... trudno było powiedzieć, gdzie się kończy: jego krańce niknęły w niskich zaroślach i wysokiej, bagiennej trawie.

Powiększenie.

— Jest ich kilka rodzajów — powiedział Cadmann. — Większość ma mniej niż dziesięć centymetrów szerokości, ale są i większe.

— Prawdopodobnie żołnierze — odezwała się Sylvia. — Ziemskie mrówki i termity także występują w wielu różnych postaciach. Nigdy nie słyszałam, żeby to samo dotyczyło pszczół, ale nie ma powodu, jak mi się wydaje, by nie mogły tak się rozwinąć. — Przysunęła się do niego i wyostrzyła obraz w swoich goglach bojowych. Zadrżała i powiedziała: — Nie wyglądają na niebezpieczne.

— Mimo to nie chciałbym tam zejść, by wykopać część tego gniazda — odparł Carlos.

Cadmann w dalszym ciągu przepatrywał dolinę.

— Nie widać, by tam na dole coś się ruszało — powiedział. — Oprócz pszczół.

Aaron wyjął swój komunikator.

— Tu Aaron. Kto pełni dyżur?

— Trish Chance.

— Trish, chcemy, żebyś się szybko zabrała do roboty. 

— Rozumiem.

— Jest tutaj mnóstwo tych stworzeń. Nie wyglądają na niebezpieczne, ale skąd mamy wiedzieć, jak jest naprawdę. Zajrzyj do arsenału. Trzeba naładować miotacze ognia. Pomyśl o innych rzeczach, których moglibyśmy tu użyć. Ile skeeterów jest gotowych do lotu?

— Trzy mają naładowane ogniwa. Jeden jest chwilowo nieczynny. Było dużo chmur i nie udało się jeszcze...

— W porządku. Wybierz jeden i załaduj na pokład sprzęt. Cassandra, ile mamy sieci o małych oczkach?

— Cztery dwudziestometrowe sieci, przy czym jedna uszkodzona. Pozostałe nie utrzymają stworzeń o tych rozmiarach.

— Dziękuję. Trish, każ komuś przynieść te sieci. Cassandra, przygotuj, proszę, mapę z położeniami gniazd i uaktualniaj ją, w miarę jak będą napływały kolejne doniesienia. Chciałbym także, żeby była ona natychmiast dostępna.

— Zrobione. Poproś o Netmap.

— Netmap, proszę — powiedział Cadmann.

Jego gogle bojowe pociemniały, a kiedy spojrzał w przestrzeń, zobaczył wyświetlony przez komputer obraz doliny. Mrugająca siatka jasnych linii otaczała nieregularną masę, która do pewnego stopnia przypominała gniazdo afrykańskich termitów. Mniej jaskrawe linie wskazywały rejony, w których, jak podejrzewali, były następne gniazda.

— Dziękuję. Wystarczy.

Obraz zbladł. Aaron wciąż zadawał pytania i wydawał rozkazy. Radzi sobie z tym równie dobrze jak ja, pomyślał Cadmann. Byłby dobrym oficerem w czasach, kiedy toczyliśmy jeszcze wojny.



Z Shangri-la wystartowały trzy skeetery. Czwarty miał się wznieść w powietrze, kiedy różne frakcje uzgodnią wreszcie, co powinno znaleźć się na jego pokładzie.

— Chcę tylko mieć pewność, że dowiemy się tyle, ile tylko można, obserwując je z tego miejsca — powiedział Cadmann.

— W końcu będziemy musieli się do nich zabrać — odparł Aaron.

— Wiem. Cassandra, czy można w jakiś sposób wykonać ultradźwiękowy plan wnętrza tego gniazda? Zanim je otworzymy?

— Gad — odezwał się Carlos — jeśli dasz mi gogle bojowe, zejdę poniżej grzbietu. Dzięki temu Cassandra będzie miała widok z innego kierunku.

Cadmann ściągnął gogle ze zmęczonych oczu i podał je Carlosowi.

— Masz latarkę?

— Mam — odpowiedziała Katya.

— Potrzebujecie kogoś do towarzystwa? — zapytała Sylvia. — Tak, Cad, mam latarkę — dodała, uprzedzając jego pytanie.

Kiedy wszyscy troje się oddalili, Aaron powiedział:

— Pewnie wszystko to wydaje im się dość nudne.

— Ja to bardzo lubię — odparł. — Planowanie oblężenia. Aaron...

— Zabrałbym się do nich teraz.

— W nocy nie próbowałabym usuwać nawet gniazda os.

— Będą odrętwiałe — odrzekł Aaron.

— Poczekamy — powiedział Cadmann.



Dolina tonęła w coraz głębszym cieniu. Zmęczone oczy Cadmanna nie widziały już poszczególnych pszczół, ale jedynie kłębiące się w powietrzu wiry. Było ich teraz więcej, gdyż wracały na noc do gniazda.

Pterozaury, znacznie większe, nadal krążyły w świetle słońca.

— Muszą się trzymać dużych wysokości — wysunął przypuszczenie Aaron.

— A kiedy stają się stare i chore, spadają na ziemię, gdzie czekają na nie pszczoły — powiedziała Sylvia i zadrżała.

Cadmann wyjął z plecaka kurtkę i pomógł jej ją włożyć.

Wysoko ponad nimi pterozaury zbierały się w stado. Nigdy jeszcze nie widziały skeeterów i ich widok mocno je przestraszył. Jeden wiropłat oderwał się od pozostałych i zaczął okrążać dolinę. Trzy pozostałe wylądowały kolejno na szczycie Wzgórza Lunety.

Wyładowali namioty, kopuły bezpieczeństwa, skrzynie sprzętu elektronicznego oraz zbiorniki ze środkami owadobójczymi. Cadmann przyglądał się, jak uśmiechnięty piętnastolatek taszczy skrzynię z granatami wypełnionymi termitem.

Zaniepokoiło go nieco to, że ktoś tak młody jak Carey Lou znalazł się tak blisko niebezpieczeństwa, ale niczego nie powiedział. Postanowił tylko zrobić co w jego mocy, aby zminimalizować to zagrożenie.

— Każdy musi mieć worek ochronny! — wrzasnął i nie usłyszał żadnych sprzeciwów. Jeśli Carey Lou odłoży swój choć na sekundę, wygarbuje mu skórę!

Z jego komunikatora dobiegały odgłosy gorącej dyskusji:

— Do diabła, mówię wam, zaatakujemy dziś w nocy-przekonywała Trish. — Nie będą tak aktywne.

— Słyszeliście pułkownika Weylanda — powiedział Carlos. — Nie widzimy zbyt dobrze, nie wiemy, z czym przyjdzie nam się zmierzyć. Atak w tej sytuacji to czyste szaleństwo. Musimy poczekać do świtu...

— W porządku. Powiedzmy, że poczekamy do świtu — odezwał się rozsądnie Evan Castaneda. — I co wtedy? Nie mamy wystarczająco dużo trucizny, żeby załatwić je wszystkie. Uważam, że powinniśmy odłożyć całą sprawę, wrócić do obozu i upichcić ze sto galonów gazu paraliżującego...

— Musimy je zbadać...

— Zbadamy ich ciała! Te stwory zabiły Linde! I Joego...

— Ach, myślę... — próbował coś powiedzieć Aaron, ale przerwał mu Carey Lou. Jego cienki, piskliwy głos drżał z podniecenia:

— Czekajcie chwilę. Uczyliśmy się o tym w szkole. Dwadzieścia lat temu użyliśmy przeciwko grendelom czegoś w rodzaju napalmu, prawda? Możemy załatwić je tak samo. Wpędzić do gniazda, zalać je z góry napalmem i po prostu usmażyć te cholerne suki!

Grupa umilkła, przejęta siłą tej żądzy krwi najmłodszego jej członka. Twarz Aarona pociemniała.

— Rozumiemy twoje uczucia — odezwał się w końcu Cadmann. — Ale staraj się uważać na język.

— Och, tak — odparł zakłopotany Carey. — Przepraszam. 

Ostatni skeeter wylądował obok pozostałych. Z kabiny wygramolił się Mały Chaka, po czym pomógł wysiąść Wielkiemu Chace.

— Na północnym końcu tej doliny jest na pewno jeszcze jedno gniazdo — powiedział Wielki Chaka. — Może nawet trzy lub cztery.

— Cholera — mruknął Cadmann. — Cassandra, połącz się z Małym i Dużym Chaka i przygotuj mapy. Nie chcemy drażnić pszczół w więcej niż jednym gnieździe naraz. Trish, nadal jesteś na linii? Ile jeszcze będziemy czekać na te sieci? Chcę je obejrzeć.

— Posłuchaj — zaczął Wielki Chaka. — Chodzi o wasz atak. Czy wzięliście pod uwagę...

— Pieprzyć to. Weźmiemy pod uwagę to — warknął Aaron. Trzymał w ręce granat termitowy i właśnie osadzał go na lufie grendelówki.

— Hej, chłopcze... — zaczął Cadmann. 

Aaron wystrzelił w dół zbocza.



Gogle bojowe odezwały się do Carlosa głosem Cadmanna:

— Carlos! Katya! Wracajcie tu szybko! Biegnijcie do skee-terów!

— Właśnie wracamy.

Katya patrzyła w dół na pagórek, otworzywszy bezwiednie usta.

— Aaron strzelił granatem zapalającym w gniazdo.

— Co? Dlaczego?

Nie usłyszał na to odpowiedzi. Było to pytanie z rodzaju tych, które powodują ataki serca.

Pszczeli kopiec wybuchł jak wulkan. Najpierw trysnęły z niego strumienie ognia, a potem zaroiło się nad nim od ognistych punkcików. Tysiącami mknęły na wszystkie strony niczym wystrzeliwane seriami pociski smugowe i eksplodowały w małych rozbłyskach światła.

Inne części kopca także wybuchały. (Katya biegła co sił w nogach, ale Carlos nie mógł robić tego co ona i jednocześnie patrzeć w dół. Jakość zapisu dokonywanego przez Cassandrę zależała także od obrazów przekazywanych przez jego gogle bojowe.) Najwyższy punkt gniazda znajdował się w odległości stu dwudziestu metrów, ale miał on więcej wyjść, które ujawniały się z każdą sekundą, gdy wylatywały z nich ogniste kule, za którymi podążały roje świetlistych punkcików. Jedno z nich było pięćdziesiąt metrów niżej, a drugie jeszcze bliżej.

Carlos uświadomił sobie w pewnej chwili, że prawdziwym niebezpieczeństwem nie są wcale płonące pszczoły. Ich dziełem był ten niezwykły spektakl świetlny, to one ginęły, płacąc swym życiem za życie Lindy Weyland i Joego Sikesa. Carlos przełączył swoje gogle bojowe na podczerwień.

Blask płomieni niemal go oślepił. Ale zauważył je, pszczoły, które się nie paliły, rozlatujące się we wszystkich kierunkach, dziesiątki tysięcy rozgrzanych do czerwoności szrapneli szukających jakiegokolwiek wroga. Kilka tysięcy skupiło się nagle w powietrzu niczym przebiegająca w przeciwnym kierunku eksplozja i ten biedny pterozaur, ku któremu leciały, mógł opaść na ziemię jedynie w postaci kości. Carlos rzucił się do ucieczki, patrząc pod nogi i nie dbając już zupełnie o Cassandrę. W końcu na skeeterach także były kamery.



Aaron szczerzył się jak grendel.

— Okazuje się, że te całe podchody nie były potrzebne. Wystarczy jeden pocisk zapalający na gniazdo. Latające sztuczne ognie, jak powiedział Carlos...

Cadmann wepchnął Sylvię do jednego ze skeeterów i wsiadł zaraz za nią.

— Uruchom silnik, ale nie startuj.

— Trish, żadnych problemów? — Aaron śmiał się z Trish, która rugała go przez komunikator. — Cadmann, już czas, by po prostu coś zrobić. Mamy potwierdzenie, że jest jeszcze jedno gniazdo, prawda? A więc kiedy jutro je załatwimy, będziemy wiedzieli o tych ulach o wiele więcej, niż wiedzieliśmy dziesięć minut temu. O, idzie Katya.

Wraz z Katyą szli Wielki i Mały Chaka. Obaj wyglądali na piekielnie rozwścieczonych. Radosny nastrój Aarona jakby trochę przygasł.

W głosie Wielkiego Chaki słychać było napięcie i zmęczenie.

— Co to miało być, do jasnej cholery?

— Zemściłem się za śmierć Lindy i Joego i zabiłem w przybliżeniu dziesięć tysięcy niebezpiecznych zwierząt — wyjaśnił Aaron. — A jutro zabiję jeszcze pięćdziesiąt tysięcy, prawda, Cadmann?

Cadmann patrzył z uwagą na obu biologów.

— Nie sądzę, żeby oni się na to zgodzili.

Mały Chaka spojrzał na Aarona, nie kryjąc irytacji.

— Jeśli ta planeta nauczyła nas czegokolwiek, to chyba tego, jak niebezpieczne jest bezmyślne zakłócanie równowagi ekosystemu. W normalnych okolicznościach te stworzenia nie są groźne dla ludzi. Ale wiesz co? Dwa kilometry od północnego końca doliny płynie rzeka. Na przestrzeni dwudziestu kilometrów na wschód i zachód nie zaobserwowaliśmy praktycznie żadnych śladów obecności grendeli. Czy to czegoś nie sugeruje?

Aaron wyglądał tak, jakby się dławił.

— Co sugerujesz?

Głos małego Chaki był denerwująco rzeczowy:

— Myślę, że pora zakończyć to przedstawienie. Wracajmy do Shangri-la. Jutro znowu możemy się wyprawić na pszczoły, ale tym razem po to, aby się czegoś dowiedzieć. Zabić je możemy zawsze.

— One są wrogiem — upierał się Aaron.

— To być może — powiedział Wielki Chaka. — Ale są także wrogiem w dużej mierze nieznanym.

— Mój ojciec chciał przez to powiedzieć — kontynuował Mały Chaka — że wiemy o nich zbyt mało i dopóki nie dowiemy się więcej, zostaw pszczoły w spokoju.

Aaron patrzył Małemu Chace w oczy przez długie dziesięć sekund, po czym coś między nimi zaszło i to on właśnie skłonił głowę, wyrażając zgodę.

— Dobrze — powiedział. — Dobrze.
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Najlepsi z ludzi nie mogą uniknąć przeznaczenia:

Dobrzy umierają młodo; źli żyją długo.

Daniel Defoe

Edgar oderwał wzrok od ekranu komputera i zobaczył Trish, która mierzyła go groźnym spojrzeniem.

— Rozumiem, że odebrałaś wiadomość.

— Wiadomość. Tak, odebrałam twoją pieprzoną wiadomość.

— Mam cię! Hej, nie chciałem cię aż tak rozgniewać. Muszę wrócić na wyspę. Jestem tam potrzebny. Ruth mnie potrzebuje.

— Ruth Moscowitz jest nieudacznicą. Co w niej jest takiego, że w ogóle zwracasz na nią uwagę?

— Trish, pomyśl o Pigmalionie.

Trish zdmuchnęła białą piankę i wypiła trochę kawy. Toshiro nauczył ją panować nad sobą.

— Kim był Pigmalion?

— Greckim rzeźbiarzem. Zrobił posąg kobiety, a potem się w nim zakochał. Bogowie ożywili ją, nie mogąc już dłużej słuchać jego jęków. Trish, co ty widziałaś w takim nieudaczniku jak ja?

— Siłę, do cholery! Widziałam, jak stworzyłeś huragan!

— Weszłaś do mojego łóżka, zanim to zrobiłem.

— Taak. Cóż. Aaron cię potrzebował. Nie chodziło tylko o huragan. Chciał także, żebyś przestał mówić o tym, jak pogarsza się pogoda. W przeciwnym razie urodzeni wśród gwiazd mogliby przeczekać ten okres na wyspie i wyprawić się na kontynent dopiero wtedy, kiedy sytuacja się poprawi. Kazał mi więc odciągać twoją uwagę od tych spraw.

— Odciągać moją uwagę — powtórzył Edgar.

— Cóż, nie wydaje mi się, żeby on... rzucił mnie dla Jessiki, ale nadal pieprzy wszystkie kobiety, które wpadną mu w ręce. Byłam wściekła. Ale ostatnim, czego się spodziewał, było to, jak bardzo odciągnę twoją uwagę. Po śmierci Toshiro zasugerował, że mogłabym cię już rzucić. Edgar uśmiechnął się szeroko.

— Chcesz przez to powiedzieć, że oszukiwaliśmy Aarona?

— Taak. Pigmalion, co?

— Tak. Ty mnie ukształtowałaś, Trish. A potem przestałaś się mną interesować, ponieważ nie potrzebowałem cię tak bardzo...

— ...a ty rzucisz Ruth! — Trish objęła dłonią jego nadgarstek, przerywając mu. — Kiedy już pomożesz jej się pozbierać, sam to zrozumiesz. Stracisz zainteresowanie. Wtedy przyjdź do mnie się pochwalić, Miękusiu. Być może do tego czasu wyrzeźbię sobie kilku skautów, ale zawsze chętnie posłucham przechwałek.



Przynajmniej tuzin par ludzkich nóg przeszło tędy przed nimi: zbyt mało, by wydeptać prawdziwą ścieżkę, ale wystarczająco wiele, by drogę znaczyły połamane gdzieniegdzie gałązki lub ślady na ziemi. Aaron i Mały Chaka zmieniali się na prowadzeniu, Cadmann szedł w środku lub z tyłu.

Ponownie było to nieco dezorientujące. Ile to razy przecierał szlak dla tych chłopców, którzy posłusznie za nim podążali? Zbyt wiele, żeby to policzyć.

Obserwował Chakę. Jego potężne ramiona i szerokie biodra poruszały się płynnie, w stałym tempie, jakby wspinanie się po stromej ścieżce nie sprawiało mu żadnych trudności. Cadmann czuł się bardzo dobrze w obecności Małego Chaki. Widział go złego, smutnego, szczęśliwego... dającego wyraz wszelkiego rodzaju ludzkim uczuciom.

Aaronowi przyglądał się uważniej. Uważniej niż kiedykolwiek. Aaron dostawał wszystko, czego chciał.

Prawda, kosztowało to życie Toshiro i omal nie rozbiło kolonii, ale Aaron miał to, czego chciał. Wyczuwało się, że bije od niego jakieś ogromne samozadowolenie, odprężenie, coś podobnego do postawy mężczyzny, który właśnie przeżył naprawdę wspaniały orgazm. I, być może, w wypadku Aarona to porównanie nie było wcale takie nieodpowiednie.

Idący na czele Aaron pogwizdywał cicho pod nosem. Było w nim coś, coś niezupełnie... związanego z ziemią, po której kroczył. Był ponad tym wszystkim. Oto Aaron. Ponad tym wszystkim.

I w tej właśnie chwili, z powodów, które niezupełnie rozumiał, Cadmann pojął, że Aaron rzeczywiście przewidział wszystkie możliwe zakończenia incydentu z Roborem. Pojął, że Aaron wiedział i akceptował to, iż w rezultacie tego zajścia ktoś może zginąć. Nie było żadnego sposobu, aby to udowodnić, ale Aaron wykorzystał ich wszystkich, zrobił użytek z wszystkich napięć, kłótni i wysiłków.

Od samego początku nie miało znaczenia, jak sprawy się potoczą. Niezależnie od tego, co się miało zdarzyć, Aaron Tragon musiał wygrać.

W końcu Aaron zrealizuje swoje najskrytsze plany i narzuciwszy swoją wolę kolonii, obejmie nad nią władzę. Fundamentem Camelotu był grupowy wysiłek stu siedem-dziesięciorga ludzi, którzy kierowali się zasadami przegłosowanymi jeszcze przed opuszczeniem Ziemi. Ale tutaj...

Czy się to komu podoba, czy nie, cała kolonia będzie się rozrastała po to, by uczynić zadość ambicjom jednego człowieka. Jednego coraz bardziej niepokojącego człowieka.

Cadmann przyglądał się Aaronowi. Krok za krokiem. Doskonały jak maszyna. Jego ciało było doskonałe. Jego umysł tak odległy i nieosiągalny jak najdalsze, zamglone szczyty Avalonu.



Kiedy zatrzymali się na lunch, zły nastrój Cadmanna — jeśli to było właśnie to — rozwiał się jak poranna mgła.

Siedzieli na występie, patrząc na leżące o tysiąc stóp niżej i odległe o dwadzieścia kilometrów Shangri-la. Daleko w dole widać było kopuły i prostokątne kształty obozowych budynków.

— Grosz za twoje myśli — odezwał się wyraźnie odprężony Aaron.

— Wspominałem nasze pierwsze dni — odparł Cadmann. — Boże, to było tak dawno.

W pewnej odległości od nich pterozaur zanurkował w pogoni za ptaszakiem. Ptaszaki często naruszały terytorium pterozaurów. Wprawdzie były roślinożerne, ale potrafiły popsuć pterozaurom polowanie, odstraszając potencjalną zdobycz. Dlatego pary pterozaurów wznosiły się wysoko i wydając skrzekliwe wrzaski, spadały lotem nurkowym na gigantyczne chrząszcze, starając się je odpędzić. Te wysiłki nigdy nie przynosiły trwałego rezultatu. Ptaszaki były nieustępliwe i wracały po dniu lub dwóch.

Aaron patrzył na Cadmanna z jakmiś trudnym do określenia smutkiem w oczach.

— Co się stało, Cadmann? — zapytał w końcu. — Pamiętam cię z dawnych dni. Byłeś pełen ognia. Nie jesteś stary. Ale zaczynasz tak myśleć, jakbyś był.

Cadmann roześmiał się.

— Jestem starszy, niż myślisz, chłopcze. — Aaron miał rację. W jego nastawieniu do wszystkiego było coś nowego, coś, czego nigdy jeszcze nie czuł. Rozmyślał o przeszłości. Patrzył wstecz... jak starzec. Chryste. Kiedy to się stało?

— To była sprawa Robora — odpowiedział w końcu. — To, że dotarłem tam za późno. To, że zabiłem Toshiro.

Chaka chciał mu przerwać, ale Cadmann uciszył go:

— Nie interesują mnie szczegóły techniczne, Chaka. To nie powinno się wydarzyć. Chodzi także o ból fizyczny. Odniosłem tam ranę. Ciągle to czuję. Nie jestem już tym samym człowiekiem, jakim byłem kiedyś.

Aaron wpatrywał się w niego i przez chwilę... tylko chwilę, po raz pierwszy w dorosłym życiu Aarona... Cadmann odniósł wrażenie, że coś dotarło do tego młodego człowieka. Że zadrżała w nim jakaś emocjonalna struna. Na jego twarzy nie było widać ani radości, ani tryumfu.

— Przykro mi z tego powodu — powiedział Aaron. — To nigdy nie było moim zamiarem.

Może miałem zamiar rozbić kolonię. Może miałem zamiar ukraść bezcenną część wspólnej własności. Może zupełnie nie obchodziło mnie, czy zginie jeden z moich przyjaciół... albo czy zginiesz ty, Cadmann.

Ale nigdy nie miałem zamiaru cię złamać. Tego bym nie zrobił.

To absolutnie niezwykłe, jak jasno ten głos zabrzmiał w głowie Cadmanna. Niezwykłe, jak pewny był przy tym, że ta wiadomość przeszła z umysłu Aarona do jego. Dziwne. Były to swego rodzaju przeprosiny. Co jeszcze dziwniejsze, stwierdził niespodziewanie, że je przyjął.

Przyglądali się sobie przez ponad minutę, a potem Aaron się uśmiechnął, niezdecydowanie, prawie nieśmiało. Następnie wstał i wyciągnął rękę do Cadmanna.

— Chodź — powiedział. — Musimy iść dalej.

— Jeśli tego nie zrobię, zesztywnieję. — Cadmann otrzepał spodnie z kurzu. — Nigdy się nie zestarzej, Aaron. To wcale nie jest zabawne.

— Będę o tym pamiętał — odparł Aaron i obaj się roześmiali.



Kiedy z trudem wspięli się wreszcie na szczyt góry, wszystkie rozmowy ucichły. Cadmanna zaczęło to bawić. Dzieci były od niego silniejsze i miały lepszą kondycję, ale on wiedział, jak użyć tego, co mu pozostało. Wiedział, jak się odprężyć między kolejnymi krokami, jak dobrze gospodarzyć zasobami swojego ciała.

Stali na szczycie przez kilka minut, pijąc wodę, ciężko oddychając i patrząc w dół, jakby byli tytanami siedzącymi okrakiem na świecie. Można było odnieść wrażenie, że pod nimi rozciąga się cały Avalon. Wyglądało to tak, jakby balansowali między dwoma światami. Na wschodzie kraina grendeli, lasy i sawanny, które kiedyś być może poznaczą drogi i miasta rozrastającego się imperium ludzi. Na zachodzie pustynia i terra incognito.

Kto wie, co tam żyje? Może robaki piaskowe dysponujące szybkością?

Pod nimi odnoga rzeki, niebieska wstęga u podnóża gór.

— Idziemy do małej doliny, którą odkryliśmy z Geogra-phica i obejrzeliśmy ze skeetera — powiedział Chaka. — Pieszo nikt tam jeszcze nie dotarł, musimy więc bardzo uważać. Płynie tam woda, ale nie zbliżymy się zbytnio do niej.

— Grendele?

— A pewnie! Masa łososi. Ostatnim razem woda wręcz od nich kipiała. Myślę, że teraz będzie tak samo.

— Cholernie się cieszę, że ten wasz pieprzony obóz nie znajduje się blisko bieżącej wody.

Aaron zachichotał.

— Przecież byście nam na to nie pozwolili, Cadmann. Pierwsi pozwoliliby nam na wszystko, gdybyśmy mieli ze sobą te śmierdzące stosy kocyków w błękicie Cadziego; ale nie na to. Nawet jeśli pogoda się zmieni i rzeki przybiorą, jest mało prawdopodobne, by grendele do nas dotarły. Zbyt daleko.

— Jeśli będzie mocno padało, deszcz ochłodzi je równie dobrze.

— To prawda — przyznał Chaka — ale mamy nasze linie obronne i schrony. Jednakże nigdy nie ma pełnej gwarancji bezpieczeństwa.

— Nie ma. Nie jestem nawet pewny, czy chciałbym, żeby była.

Schodzili z grzbietu, kierując się ku leżącym w dole tarasom skalnym. Widać już było małą dolinkę, zieloną zmarszczkę na tle szarych skał. W trakcie marszu ton rozmowom nadawał Chaka.

W pewnej chwili Cadmann wskazał wschodni horyzont.

— Chmury burzowe?

Chaka i Aaron spojrzeli w tamtą stronę, przyglądając się kształtom chmur. Płynęły na południe i było mało prawdopodobne, że przyniosą deszcz lub jakieś nieszczęście do Shangri-la. Ale przez ostatni miesiąc prawie bez przerwy występowały małe burze i nieznaczne zaburzenia atmosferyczne. Było pewne, że to, co nadchodzi, zbliża się szybciej, niż początkowo myśleli.

— Nigdy jeszcze nie było takiej pogody — stwierdził Cadmann.

— W końcu obejrzałem sobie Surf's Up — powiedział Aaron. — Jest całkowicie zniszczone przez fale. Musieli przenieść wszystkie dzieci z powrotem do kolonii. Większość domów na plaży zniknęła. Mój też. Zostały tylko fundamenty.



Przez prawie godzinę, którą zajęło im zejście do dolinki, prowadzili towarzyskie rozmowy o pogodzie i atmosferze, klimacie i warunkach decydujących o wysokości zbiorów, błękitnym niebie i burzach gradowych. W pewnej chwili Chaka wskazał stary, duży kopiec.

— Widziałem to ze skeetera.

Cadmann zbliżył się ostrożnie do kopca.

— Pszczele gniazdo?

— Tak. Z góry nie byłem tego pewny, ale wygląda na opuszczone. Zwietrzałe. Być może one migrują. Może ogałacają ze wszystkiego całą okolice, a potem zdychają. Nie wiem.

Zamyślony Aaron szturchnął kopiec nogą. Sklejona jakimś spoiwem ziemia tworząca tę wieżę zaczęła się kruszyć. Nacisnął mocniej i z kopca odpadł większy kawałek.

— To jest kruche, ale odporne na deszcz.

— Od kiedy jest opuszczone? — zapytał Cadmann.

— Od roku, może dwóch lat — powiedział Aaron.

— Popatrzcie! Kości oposów. — Chaka wspiął się na jedno z drzew i rozglądał się dookoła.

Cadmann mruknął coś pod nosem, zdjął plecak i wdrapał się po pniu na wysokość trzech, czterech metrów, głęboko zaniepokojony tym, jak ciężko i niezdarnie się przy tym czuje.

Gdy znalazł się na odpowiedniej wysokości, powitały go trzy małe szkielety oposów. Zginęły we własnym gnieździe ulokowanym między gałęzią a pniem.

— Tak, to na pewno kraina pszczół — stwierdził ze śmiertelną powagą Cadmann.

Ruszyli w dalszą drogę i napotkali na niej jeszcze trzy opuszczone gniazda pszczele oraz więcej starych szkieletów. Kości często leżały w takim porządku, jakby ułożyli je tam nadmiernie skrupulatni archeolodzy. Pszczoły oczyściły je tak gruntownie z mięsa, że żaden padlinożerca nie poświęcił im już uwagi.

Dotarli na niżej położoną półkę, gęściej porośniętą drzewami, zaroślami i trawą, po czym zeszli po jeszcze jednej stromiźnie i znaleźli się na następnym występie skalnym.

Gdzie natknęli się na jeszcze więcej kości.

Cadmann pierwszy wspomniał, że ucichły wszelkie odgłosy życia zwierzęcego.

— Też to zauważyłeś? — powiedział Chaka. — Zastanawiałem się właśnie, czy nie jest to przypadkiem wytwór mojej chorej wyobraźni.

— Nie, nie jest. — Cadmann popatrzył na Aarona, który z wyrazem zadumy na twarzy szedł trochę na lewo od nich, nie zdradzając wyników swoich przemyśleń.

Okolica sprawiała wrażenie coraz bardziej... oczyszczonej. Nie było widać żadnych pterozaurów, ptaszaków, oposów. Niczego. Cadmann poczuł mrowienie na karku.

— Popatrzcie — powiedział poważnym tonem Chaka, wskazując wystający z ziemi szkielet zwierzęcia wielkości małego jelenia o krótkich przednich nogach. Chaka ukląkł obok i posługując się nożem, odgrzebał je ostrożnie. Cadmann odwrócił głowę.

Stworzenie zginęło, zakopując się w ziemi, ta próba ukrycia się spełzła na niczym. Tylko głowa i część barku pozostały nietknięte. Przypominało małpę o ostrych pazurach. Jego łeb był pusty w środku, pysk otwarty, wypełniony piaskiem. Wciąż otwarte oczy wpatrywały się w głąb grobu, który dla siebie wykopało.

Chaka głęboko odetchnął, wstał i wytarł dłonie o spodnie. Zaczął chodzić wokół, zataczając coraz większe kręgi, i znalazł jeszcze dwa szkielety podobnych stworzeń, którym także nie udało się zakopać w ziemi.

— Coś tu jest nie w porządku — powiedział Chaka i podszedł do krawędzi tarasu. Pod nimi był jeszcze jeden płaski obszar, a dalej skalna ściana. Z oddali dobiegał szum płynącej wody.

— Co masz na myśli? — zapytał Cadmann.

— Nie w porządku — powtórzył Chaka i zapierając się piętami, zjechał po stromym zboczu. Aaron pobiegł za nim i także się zsunął. Na jego twarzy malowało się takie napięcie i skupienie, jakiego Cadmann nigdy jeszcze u niego nie widział. Uświadomił sobie, że toczy się tu jakaś gra, a on jest o jeden ruch w tyle za innymi graczami.

Przytrzymując się korzeni i wyhamowując na wystających kamieniach, Cadmann pokonał następną stromiznę. Kiedy znalazł się na dole, zaczął z narastającym niepokojem obserwować kręcącego się to tu, to tam Chakę. Rósł tam gęsty las poprzecinany pasami zarośli i wysokiej trawy. Łatwo było dojrzeć oznaki świadczące o tym, że roślinność była niedawno jeszcze bujniejsza, ale w niektórych miejscach wyglądała jak wygryziona.

Z wyjątkiem dochodzących z dali smętnych krzyków pte-rozaura, w całej okolicy było po prostu zbyt cicho.

Znaleźli kości. Kości istot wielkości myszy, wielkości królika i jeden szkielet zwierzęcia wielkości wilka.

Chaka wyjął nóż, przeciął kość tylnej nogi tego ostatniego stworzenia i pogrzebał w ciemnej substancji, która była w środku.

— Dopóki nie znajdziemy lepszego określenia, możemy to nazywać szpikiem. Wciąż jest wilgotny. Myślę, że te wszystkie zwierzęta zginęły w czasie ostatnich siedemdziesięciu dwóch godzin.

Powiedziawszy to, wyprostował się, podszedł do krawędzi tarasu i spojrzał na rozciągającą się poniżej dolinę. Jego twarz wyrażała głęboki niepokój.

— Pogoda się pogarsza — wymruczał tak cicho, że niewiele brakowało, a Cadmann wcale by go nie usłyszał.

Aaron usłyszał.

— To prawda.

— Zwykle pszczoły budują gniazda, pustoszą okolicę przez może dekadę, po czym przenoszą się w inne miejsce. Przypuszczalnie w każdym z nich rodzi się kilkanaście królowych, jeśli tak właśnie przebiega u nich proces rozmnażania. Ale w czasach takich jak te...

— Co? — zapytał Cadmann. Bał się, że odpowiedź mu się nie spodoba.

Chaka popatrzył na stojącego tylko o kilka stóp za nim Aarona i wzruszył ramionami.

— Równiny zostaną zalane. Wiele gniazd zatonie... nie, nie zatoną. Pszczoły na pewno potrafią je uszczelnić. Gdy tylko wody ustąpią, pszczoły wyruszą na wędrówkę. Masowo. Niektóre z nich już teraz zaczęły rozprzestrzeniać się na zachód. Widzicie te zwierzęta? Nie były one w żaden sposób przygotowane do radzenia sobie z takim niebezpieczeństwem. Nie wytworzyły ewolucyjnie żadnych mechanizmów obronnych. Kilka oposów to betka... ale tutaj mówimy o całkowitym wytępieniu wszelkiego życia na powierzchni liczonej w kilometrach kwadratowych. Od ponad dwóch godzin nie widzieliśmy ani jednego zwierzęcia. Te burzowe chmury? To dopiero początek. A pszczoły chcą się przenieść na wyżej położone tereny. Przypuszczalnie cały ten region co pięćdziesiąt lat należy do nich. Potem narastające zagęszczenie populacji spycha je z powrotem na niziny. Ale kiedy rozpoczynają się ulewy...

— Co wtedy? — Głos Aarona był matowy, wręcz apatyczny.

— Pszczoły rozprzestrzeniają się wszędzie, wydając z siebie całe hordy unasienianych w powietrzu królowych. Tutejsze zwierzęta należą do gatunków, które nie rozwinęły żadnych mechanizmów obronnych przed pszczołami, ponieważ pszczół tutaj nigdy nie było. Grendele — wreszcie to rozgryzłem. Jest tyle innych zwierząt, które rozmnażają się jak szalone, że grendele nie muszą zjadać swoich łososi, a więc wszystkie one przekształcają się w grendele. Edgar ostrzegał nas o zbliżających się zmianach pogody. Teraz wiemy, że miał rację. Te pszczoły przygotowują się i czekają na wiatry, które je rozniosą po całym świecie!

Cadmann skinął głową.

— Wygląda na to, że masz rację.

Mały Chaka mówił dalej, starannie dobierając słowa:

— Muszę o tym powiedzieć ojcu. Czy rozumiecie, że będziemy musieli ewakuować się z kontynentu? I to natychmiast...

Cadmann zauważył kątem oka jakieś poruszenie, ale upłynęło jeszcze pół sekundy, zanim zrozumiał, co się dzieje. Aaron, co było niewiarygodne, zdejmował z ramienia karabin. Chaka trzymał już swój w rękach i unosił go, kiedy Cadmann zdołał wreszcie wypowiedzieć zdrętwiałymi ustami słowo:

— Nie!

Chaka był najbliższy Aarona i Aaron strzelił do niego najpierw. Biolog zaczął reagować dopiero, kiedy pocisk szarpnął mu głowę do tyłu, zamieniając jej lewą stronę w krwawą papkę. Całe ciało Chaki wyprostowało się i runęło w dół skalnego urwiska.

Cadmann wycelował już swoją grendelówkę, kiedy odgłos pierwszego strzału dotarł do jego uszu. Chaka jeszcze nie spadł. Kiedy Cadmann naciskał spust, Aaron błyskawicznie przykląkł na jedno kolano. Ładunek na grendele przeleciał nad jego głową. Cadmann wycelował ponownie i strzelił jeszcze raz.

Celował w środek ciała, a środek ciała Aarona Tragona był zasłonięty przez karabin. Aaron, odrzucony siłą uderzenia, poleciał do tyłu z szeroko rozłożonymi rękami. Kiedy strzałka uwolniła ładunek, jego usta otworzyły się szeroko, a włosy wyprostowały się we wszystkich kierunkach. Wylądował na plecach trzy stopy dalej i dygotał tam jak wielki, chory pies.

Cadmann wepchnął kciukiem do komory nabojowej kolejną strzałkę i uświadomił sobie, że upłynie pięć sekund, zanim się ona naładuje. Strzelby na grendele były zwykle bronią zapasową, wykorzystywaną w działaniu zespołowym. Za pięć sekund będzie za późno.

Broń Chaki. Cadmann rzucił się na nią, ale Aaron był bliżej. Wrzasnął coś, podniósł się z trudem i także rzucił się na karabin. Obie pary dłoni zamknęły się na niej jednocześnie.

Przez sekundę, twarzą w twarz, wyrywali sobie broń. Potem Cadmann puścił ją nagle prawą ręką i zadał Aaro-nowi cios pięścią, trafiając go tuż pod uchem. Głowa Aarona odskoczyła do tyłu, wypuścił karabin, ale padając na plecy, machnął prawą nogą i uderzył stopą w twarz Cadmanna, który puścił broń i także upadł na plecy. Krzyknął z bólu, gdy jego bark uderzył w ziemię. Jego kontuzjowany bark. Wstał chwiejnie mniej więcej w tym samym czasie, gdy uczynił to Aaron.

Ręce Aarona były zgięte w łokciach, rozchylone na szerokość ramion. Gotowe do zadania ciosu krawędzią dłoni, pięścią lub do odpowiedniego chwytu. Jego prawy bark był wysunięty lekko do przodu, mniej więcej trzydzieści procent ciężaru ciała spoczywało na prawej nodze.

Cadmann poczuł się zmęczony i stary. Chryste. Oczywiście. Aaron był jednym z uczniów Toshiro. Przypuszczalnie najlepszym, wyróżniającym się w walce wręcz, tak jak wyróżniał się we wszystkim innym. Aaron był zapewne silniejszy, szybszy i mniej zmęczony od niego. Aaron będzie martwy za dwadzieścia sekund.

Cadmann sięgnął do pasa i wydobył nóż myśliwski. Dziewięć i pól cala stali. Nosił go zawsze ze sobą od czasów Afryki. Był to prezent od jednego z podoficerów, których stracił w Mozambiku.

— Chodź, chłopcze — powiedział. — Skończmy z tym wreszcie. Aaron popatrzył na nóż, spojrzał na twarz Cadmanna, po czym znowu przeniósł wzrok na nóż. Opuścił ręce.

— Ja... ja nie mogę z tobą walczyć — powiedział w końcu.

— Nie masz zbyt wielkiego wyboru — syknął Cadmann. Przysunął się nieco bliżej. — Dlaczego to zrobiłeś, Aaron?

— Posłuchaliby ciebie. — Złożył ręce i uniósł je.

Ten chłopak się poddaje, pomyślał Cadmann. Co mam, do diabła, zrobić w tej sytuacji?

— Wróciliby na wyspę — ciągnął Aaron. — Wszystko byłoby skończone.

— To nie powód, by zabijać — powiedział Cadmann. — Ale gdzieś w zakamarku jego umysłu jakiś głos wyszeptał: "Dla Aarona Tragona być może to jest powód". — Uklęknij — rozkazał.

Aaron posłuchał. Jego dolna warga drżała. Po policzku spłynęła łza.

— Skrzyżuj nogi w kostkach i usiądź na nich. — Była to pozycja w zadowalający sposób utrudniająca nagły atak. — Zdejmij pas.

Aaron rozpiął pas i wyciągnął go ze szlufek.

— Zrób na końcu pętlę i wsuń w nią ręce. Zaciśnij ją zębami na nadgarstkach. — Aaron wykonał to polecenie, a potem, dobrowolnie, owinął pasem ręce jeszcze raz. Po twarzy spływały mu strumienie łez. Uniósł głowę, popatrzył Cadmannowi w twarz, która trochę złagodniała. Do diabła, wyglądał prawie tak samo jak chłopiec, którego uczył pływać i zabierał na wycieczki.

Boże. Jak to się mogło stać? Jak to się mogło tak szybko i tak fatalnie potoczyć? Cadmann przełożył nóż do lewej ręki i pochylił się, by podnieść strzelbę.

Dłonie Aarona oparte płasko na ziemi. Ciało Aarona rozprostowuje się i obraca. Aaron wybija się w powietrze i kopie obu nogami, trafiając Cadmanna w bok. Nóż wylatuje z jego dłoni. Aaron przesuwa się do przodu, zadając następny cios nogą. Cadmann ledwie ma czas, by unieść ręce i przyjąć uderzenie na bark i szczękę. Ból. Ciemność i smak krwi w ustach.

Cadmann zaszarżował jak wściekły byk. Nie zwracał uwagi na bolesne kopnięcia ani związane ręce Aarona, które raz za razem uderzały go w pochylony kark. Miażdżył Aarona, bijąc go z całych sił obu rękami. Żadnego karate. Żadnego judo. Po prostu krótkie, druzgocące haki w tułów, jakby chciał go złamać na pół. Raz-dwa, raz-dwa, raz-dwa.

Pochwycił pas. Obrócił się i ciągnąc Aarona za związane ręce, rzucił go przez biodro na ziemię. Idealna dźwignia, idealna koordynacja w czasie. Aaron poleciał w powietrze, spadł ciężko na ziemię, potoczył się po niej i jego dłonie... 

Natrafiły na karabin Chaki. Przycisnął kolbę do piersi, a palcami odszukał spust. Cadmann zastygł w bezruchu. 

Twarz Aarona wykrzywiła się w wyrazie cierpienia. 

Z jego ust wyrwało się jedno, pełne męki słowo: 

— Ojcze.

A potem rozległ się grzmot wystrzału.
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Ale zło rodzi się zarówno z niedostatku myśli,

Jak i z niedostatku serca.

Thomas Hood, Sen damy

Edgar i Trish byli sami w baraku łączności. Ponieważ wybrał ten moment, aby pokazać jej, jak się tworzy modele pogody, pierwsi usłyszeli zdławione, gorączkowe słowa:

— Mayday... Mayday.

Bez wątpienia był to głos Aarona Tragona. Głos człowieka znajdującego się na krawędzi.

Edgar był bardziej zaciekawiony niż wystraszony. Pochylił ku Trish i zapytał:

— Czy Aaron nie poleciał razem z Małym Chaką i Cadmannem?

— Tak, o ile mi wiadomo — odpowiedziała. Wcisnęła palcem wskazującym wirtualne przyciski. — Mów, Aaron. Słyszymy.

— Jestem w skeeterze dwanaście. Przelatuję teraz nad grzbietem. Mój Boże. Grendele. Wszędzie są grendele.

Edgar wyprostował się gwałtownie.

— Co?! — krzyknął i uderzył w klawisz generalnego alarmu. Na terenie całego obozu zawyły syreny.



Justin usłyszał syreny i spojrzał na Jessicę, która zmrużyła oczy. Były to serie podwójnych, elektronicznych sygnałów, a nie budzące lęk ciągłe wycie, które świadczyłoby o tym, że strażnicy dostrzegli coś na peryferiach obozu. Wystarczyło to jednak, by włosy zjeżyły mu się na karku.

Rozgorączkowani ludzie chwytali grendelówki, zawsze trzymane pod ręką. W krótkim czasie wszyscy mieszkańcy Shangri-la wylegli na główny plac. Wszyscy mieli czujne oczy, kręcili we wszystkie strony głowami i wymieniali uwagi podniesionymi z niepokoju głosami.

Trish stanęła w drzwiach baraku łączności i tak długo przeszukiwała tłum wzrokiem, aż znalazła Jessicę. Ruszyła prosto ku przyjaciółce. Objęły się, ale kiedy Jessica się odwróciła, Justin odniósł wrażenie, że cała krew odpłynęła jej z twarzy.

Justin szybko rozejrzał się wokół siebie, ale nigdzie w tłumie nie dostrzegł Sylvii Weyland. Przypomniał sobie wtedy, że była w górach, na terenie kopalni, gdzie nadzorowała prace remontowe.

Cichy warkot nadlatującego skeetera przywrócił go do rzeczywistości. Zanim jego umysł w pełni to zarejestrował, Jessica odwróciła się ku niemu, zrobiła chwiejny krok, po czym zastygła w bezruchu. Pochyliła głowę. Uniosła ją. Z jej oczu płynęły łzy.

Spotkali się w środku ciżby i tam, szlochając, osunęła mu się w ramiona.



Skeeter dwanaście wylądował cztery minuty później. Kiedy ukazał się Aaron Tragon, wśród kilku tuzinów pełnych niepokoju urodzonych wśród gwiazd, którzy otaczali lądowisko, zapadła cisza.

Był ubłocony, potłuczony i krwawił. Z jego koszuli zostały tylko strzępy. Wyglądał jak człowiek całkowicie zagubiony.

Justin podszedł do niego pierwszy i powiedział:

— Mów.

Aaron popatrzył na niego.

— Próbowałem. Próbowałem, Justin. 

Justin chwycił go za ramię.

— Mów, do cholery.

Wirniki wiropłatu obracały się coraz wolniej i w końcu zatrzymały się. Aaron oparł się plecami o ścianę kabiny.

— Wracaliśmy wzdłuż dwunastego grzbietu. Chmury wyglądały niedobrze i chcieliśmy zyskać na czasie. Jest tam urwisko nad rzeką. Chaka zatrzymał się i powiedział, żebyśmy spojrzeli w dół. Boże. — Aaron potrząsnął głową i otarł czoło. — Wykształcały się grendele. Łososie. Woda kipiała od nich. To było... niesamowite. Były tak daleko w dole... myślałem, że jesteśmy bezpieczni. A potem występ zarwał się pod naszym ciężarem. Cadmann i ja zdążyliśmy w porę przeskoczyć, ale Chaka zsunął się po stoku.

Umilkł i podczas tej przerwy Wielki Chaka przepchnął się przez tłum i stanął przed Aaronem, patrząc na niego z nie-odgadnionym wyrazem twarzy. Justin chciał coś powiedzieć, ale Wielki Chaka uciszył go, kładąc mu dłoń na ramieniu.

— Ześliznął się mniej więcej do połowy stoku, zanim zdołał się zatrzymać. Coś sobie zwichnął. Cadmann i ja ruszyliśmy po niego. Były tam wystające korzenie. Wykorzystaliśmy je.

Niedawno musiał padać deszcz — ciągnął Aaron. — Brzeg był niestabilny. Cadmann dotarł do Chaki i pomógł mu wejść wyżej. Obsunęli się. Cadmannowi udało się ich obu zatrzymać, a ja byłem już bliżej. Wtedy dostrzegły nas grendele.

— Grendele — powtórzył Wielki Chaka. Aaron skinął głową z niezmiernym smutkiem.

— Wyskoczyły z wody. Sześć, siedem, osiem. Były małe, ale gdy tylko pojęły, że jest pożywienie, wylały jak powódź. Cadmann krzyknął, żebym wracał. Zignorowałem to i próbowałem do niech dotrzeć. Było tam za mało korzeni, na których mógłbym się uwiesić. Zabiłem jednego ze strzelby na grendele. Cadmann zastrzelił jeszcze dwa z karabinu, a potem jednego z pistoletu. Chakę dopadły pierwszego... — Zakrył dłońmi twarz. — Krzyczeli. Krzyczeli. Och, Boże, nigdy więcej nie chciałbym słuchać czegoś takiego. Wykrzykiwali przekleństwa i zabijali grendele. Ale na każdego, którego zabili, przypadały dwa nowe. I obaj ześliznęli się do wody, a potem była już tylko krew.

Nie wiem, jak długo tam wisiałem, patrząc na rzekę. Potem zacząłem wspinać się z powrotem. Byłem odrętwiały. — Uniósł ręce. Były pokaleczone i krwawiły. — Kilka razy korzenie wyśliznęły mi się z rąk, ale w końcu udało mi się wejść na górę. Podarłem... podarłem koszulę. Zgubiłem komunikator. Zanim dotarłem do skeetera, pogoda bardzo się pogorszyła. Wezwałem pomoc. Nie mogłem zebrać myśli. Przyleciałem.

Spojrzał w oczy Jessiki. Potem Justina. Potem Wielkiego Chaki. Jessica podeszła do Aarona i objęła go.

Cała grupa milczała. Justin nie mógł opanować dreszczy, które wstrząsały jego ciałem.

Wielki Chaka popatrzył w niebo. Było całkowicie zasnute ciemnymi, groźnymi chmurami.

— Ile mamy jeszcze czasu, zanim zacznie się burza? Jakby w odpowiedzi zaczęły padać pierwsze krople. Zwiesił głowę.

— Kiedy będzie po wszystkim, musimy tam pójść i zobaczyć, co uda nam się odzyskać z ciała mojego syna. — Popatrzył jeszcze raz na Aarona. Coś — nie gniew, ani nie żal -przemknęło po jego ciemnej twarzy, a potem odszedł.



Czuł ból. Ból w plecach, w głowie, przenikliwy i tak rozdzierający, że zdawał się samoistnym bytem, który pożerał jego myśli, wysysał z niego życie. Był po prostu zbyt wielki, większy od wszystkiego, czego dotąd doświadczył. Większy od jego dotychczasowych bólów razem wziętych.

Czuł chłód. Wilgoć. Wokół niego była woda. Blisko niego. Przepływała po nim.

Mały Chaka odzyskał przytomność.

Czy mam złamany kręgosłup? Chociaż było to naturalne pytanie, nie mógł sobie na nie w tej chwili odpowiedzieć. W całym jego wszechświecie nie istniało nic oprócz cierpienia. Odpowiedzi na takie pytania pojawią się potem — jeśli dla niego będzie jakieś potem.

Nie mógł skupić wzroku. Widział tylko plamy świateł i cieni.

Co to było, co powinien sobie przypomnieć? Co się stało?

Przypomniał sobie.

Pamiętał.

Aaron. Och, Boże. Aaron strzelił do niego. Czy pamięć go nie myli? A jeśli tak było naprawdę, to dlaczego nie jest martwy?

Spróbował się poruszyć. Poruszyć czymkolwiek. Przypomniał sobie błysk światła, te ułamki sekundy, gdy usiłował podnieść swoją broń, karabin Aarona już wycelowany...

Nie. Myślał teraz do tyłu. Od ostatniej rzeczy, którą zapamiętał, do pierwszej.

Spokój. Spróbuj sobie przypomnieć. Aaron strzelił do niego. A potem co...? A potem Cadmann pewnie zastrzelił Aarona. Chaka nieco się uspokoił, myśląc o tym. Mógł nie żyć. (Czy był już martwy? Czy tak właśnie wygląda śmierć? Po prostu powolne zagłębianie się w ziemi? Czy można wtedy czuć ból, wilgoć? To pewne, że został postrzelony w głowę. To pewne, że już nie żyje.)

Nie miał nadziei na to, że może jeszcze żyć... a może jednak?

Ale wiedział, że został pomszczony. W rzeczywistości, jeśli Cadmann zabił Aarona i jeśli on, Chaka, nadal żył (jak zaczynał podejrzewać), istniała szansa, że zostanie ocalony. Cadmann raczej spłonąłby w piekle, niż pozwolił, aby któryś z jego...

Udało mu się wreszcie skupić wzrok.

Zdołał stłumić jęk, zanim wyrwał mu się z gardła, ale jego świat wcale nie stał się przez to lepszy.

Tam, w wodzie przed nim, był Cadmann.

Wyglądał tak jak zawsze, tyle że jego opalona twarz wydawała się blada. Jego zielononiebieskie oczy wpatrywały się w Chakę prawie tak, jakby za chwilę miał przemówić. Prawie. Dziura ziejąca w jego gardle świadczyła o tym, że nie wypowie już ani jednego słowa. Chaka zacisnął powieki. Wyczerpało to wszystkie jego siły, ale musiał to zrobić. Nie miał wyboru. Nie potrafił stawić temu czoła. To było gorsze od śmierci.

Po jakimś czasie znowu otworzył oczy, modląc się, by okazało się, że to była halucynacja. Mogło tak być, czyż nie? Wszystko to się zmieni, gdy tylko ponownie otworzy oczy, tak jak zmieniają się postaci ze snu, gdy odwraca się wzrok, a potem znowu na nie spogląda.

Ale Cadmann wciąż tam był. Unosił się w wodzie, która przepływała po jego otwartych oczach. Miał lekko otwarte usta, jakby śmierć dosięgła go w połowie słowa. Jakby próbował się odezwać, powiedzieć jeszcze jedno, tylko jedno, zanim umilkł na zawsze.

Chaka zaszlochał.

A potem ogarnęła go ciemność.

Nie wiedział, jak długo był nieprzytomny. Ocknął się w świecie koszmaru. Czuł to poruszające się w wodzie. Nie potrafił się zdobyć na otwarcie oczu.

To było w wodzie obok niego.

Grendel. Chaka czuł ciepło bijące z cielska bestii, słyszał plusk opływającej ją wody. Wydawała się wielka jak dom. 

Powrót do przytomności oznaczał powrót do bólu. Chaka pragnął śmierci. Była przejściem. Przejściem do innego świata, świata bez bólu. Świata, w którym czekał obserwujący go teraz Cadmann. Bądź dzielny, przyjacielu. Nie obawiaj się mroku...

Słyszał dyszenie, a potem nic, tylko bulgot, na który nakładał się ni to syk, ni to gwizd. Otworzył oczy. Nie ma grendela...

W pierwszej chwili był tak zdziwiony, że aż go to zaskoczyło. Co tu się, do diabła, dzieje? A potem zobaczył chrapy. Ledwie wystawały nad wodę i były w kolorze błękitu Cadziego. Sam grendel był cieniem widocznym pod powierzchnią. Tuż pod powierzchnią. Obserwował go, a właściwie obserwowała. Musiał sobie przypomnieć, że to była przecież samica, jak wszystkie dorosłe osobniki.

Nawet pośród tego koszmaru biolog w Małym Chace był zaintrygowany. To były pierwsze chrapy grendela, które ktokolwiek widział na kontynencie. Woda tu była cholernie płytka. Dlaczego ta suka w ogóle je wysunęła? Przecież nie mogła się na niego czaić. Bóg wiedział, że nie mogła mieć żadnego powodu, aby się przed nim kryć. O co tu, do diabła...?

Plusk w wodzie blisko niej i nagle coś zatrzepotało w jej zębach. Boże. Łosoś. Jej głowa wychyliła się nieco z wody i Chaka dostrzegł, że nogi tego łososia były już dobrze wykształcone. To był prawie ten czas. Teraz, gdy sobie to uświadomił, zdał sobie także sprawę z tego, że w wodzie roi się od tych kształtów. Tuziny... setki łososi.

Dlaczego ona go po prostu nie zjadła? Dlaczego chroniła go przed swoim potomstwem? Czy była tłustą, przerośniętą, starą suką, która chciała przygotować wystawną ucztę dla swych drogich...

Nagły ból przeszył jego prawą nogę. Resztkami sił Chaka uniósł głowę i zobaczył, jak łeb czegoś czarnego, uzbrojonego w ostre zęby i pazury, wyłania się z wody, zobaczył, jak to coś się wije, wgryzając jednocześnie w jego udo.

Myślał, że jest już poza strachem. Mylił się.

Spróbował krzyknąć. W jakiś sposób myśl o tym, że zostanie pożarty przez stado noworodków, była dla niego nieskończenie bardziej przerażająca od kłów jednego grendela. To... skubanie będzie się ciągnęło i ciągnęło.

Jego krzyk zabrzmiał jak pisk dziecinnej lalki.

Woda spieniła się i nagle łosoś znalazł się w powietrzu, w pysku bestii, przegryziony wpół — i wypluty.

Znowu popatrzyła na niego. Co to miało być, do cholery?



Trzy dziwaczne. Jedna martwa, jedna uciekła i jedna zdychająca.

Dziwaczna, która darowała życie Starej... jakiej nagrody Najsilniejsza oczekiwałaby lub jaką by zaakceptowała? Ta, która nauczyłaby Starą, jak nadać kształt magii umożliwiającej ujarzmienie świata... ujarzmienie Boga i córek Boga... leżała martwa w wodzie, a jej krew spływała w dół, przyzywając córki Starej.

Ta, która zabiła Najsilniejszą, ta była teraz Najsilniejsza. Gdyby Stara zdołała ją dogonić, kiedy uciekała... to co by zrobiła? Wyładowała swoją wściekłość na dziwacznej, która zniszczyła jej wszystkie plany? A może zmusiła ją do tego, by jej służyła, uczyła ją? Nie miało to teraz znaczenia. Ta dziwaczna była już poza zasięgiem Starej.

Trzecia leżała bezsilna i ranna. Za kilka chwil zostanie pożarta przez jej dzieci. Musiała podjąć jakąś decyzję, i to szybko.

Popatrzyła na ciemniejące niebo. Czuła już pierwsze krople rozpryskujące się na jej ciele. Świat tonie i Wiatr Śmierci zapanuje nad lądem. Nie zostało już wiele czasu.

Odwróciła się w stronę dziwacznej. Uderzyła ogonem w powierzchnię wody i ostrożnie zaczepiła kolce o zewnętrzną warstwę skóry, tej luźnej skóry, którą wszystkie dziwaczne co jakiś czas zrzucały. Dziwaczna zaczęła się rzucać, walczyć i Stara zadała sobie pytanie: Co robić?

Tak. Teraz już wiedziała.

Zanurkowała pod wodę, wlokąc dziwaczną za sobą.



Rachel Moscowitz nie odwróciła się, kiedy jej mąż wszedł do głównej sali jadalni Camelotu i zbliżywszy się do niej, otoczył ramionami jej talię. Nikt z Pierwszych nie powiedział ani słowa. Doniesienie z kontynentu, wiadomość o nagłej, okropnej śmierci, wstrząsnęła nimi do głębi.

A teraz to: na dużym ekranie widać było przekazywany przez Geographic obraz burzy, która zbliżała się do Shangri-la. Ulewy chłostały Camelot prawie od tygodnia, ale to był tylko skraj sztormu, który miał się zwalić na osiedle Drugich.

— Jak Mary Ann to przyjęła? — zapytała Rachel. — Jak się czuje?

— Mickey jej o tym powiedział — odrzekł cicho, przyciskając wargi do jej ucha.

Rachel skinęła głową.

— Tak pewnie było najlepiej.

— Powiedział, że jakoś się trzyma. Po prostu się trzyma. Chce mieć przy sobie dzieci.

— Ruth — wyszeptała Rachel. — Boże. Musimy połączyć się z Ruth.

Zack lekko zesztywniał. Ruth ich zdradziła. Ale... ale była ich jedynym dzieckiem i był to czas, kiedy należało zapomnieć o takich rzeczach.

— Połączymy się z nią. Ważne jest to, że Robor jest bezpiecznie przycumowany przy kopalni. Możemy być tego pewni. Cadmann zadbał o to.

Milczeli przez jakiś czas, obserwując kolorowy wir ogromnych mas ciepłego i zimnego powietrza toczących bój nad kontynentem.

W końcu Rachel pokręciła wolno głową.

— Cadmann. Jakoś... zawsze myślałam, że on jest nieśmiertelny.

— On nigdy tak nie myślał — powiedział Zack. — Tego błędu nigdy nie popełnił.
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Niechaj zawali się niebo, byleby działa się sprawiedliwość.

cesarz Ferdynand I

Mały Chaka przebudził się ze snu, w którym tonął, i stwierdził, że wymiotuje wodą. Czuł tylko ból, miał całkowity zamęt w głowie i straszną pewność, że przekroczywszy granice cierpienia, dotarł do krainy śmierci, a poprzez śmierć do piekła.

Kiedy przestał już wymiotować, przekręcił się na bok, nie otwierając oczu. Nie potrafił się zdobyć na to, żeby popatrzeć dookoła siebie. Leżał na skalistym podłożu, a nie na błocie i szlamie brzegu rzeki. Gdzieś z dala dochodził plusk cieknącej wody. Z jeszcze większej odległości dobiegał stały, wibrujący szum.

Otworzył oczy. Nie było niczego widać. Nie był nawet pewny, czy jego oczy rzeczywiście się otworzyły.

Ale poruszył się, mógł ruszać lewą nogą i lewym ramieniem. Powiedział sobie bardzo stanowczo, żeby nie unosił ręki i nie dotykał głowy. Wsunął pod ciało łokieć, potem kolano, a jeszcze później drugie kolano, które było bezwładne i w którym nie miał zupełnie czucia. Pośliznął się i omal nie spadł ze skalnej półki do wody.

Znowu woda? Gdzie się znajdował, do cholery? Jego lewa ręka dotknęła czegoś zimnego, pokrytego łuskami, i od razu wiedział, co to jest. Martwy łosoś. Wyczuwał jego łuski i płetwy całkowicie już przekształcone w nogi. Zęby. Malutkie kolce wyrastające na ogonie. Coś go przegryzło, rozszarpując ciało...

Coś?

Zastygł w bezruchu i znowu zaczął nasłuchiwać. Z wody coś wychodziło. Usłyszał jakiś odgłos. Nie był to plusk wody ściekającej po skałach ani walenie jego serca, ani grzmot jego oddechu.

Grendel, bestia, która przywlokła go tutaj, nie robiąc mu krzywdy. Która zostawiła mu martwego łososia.

Pożywienie?

Co jest, do diabła?

Był taki słaby. Taki słaby. To niemożliwe, ale ciemność obróciła się. Nie mógł myśleć, nie mógł się poruszyć. W ciemności pojawiły się światła, a potem stracił przytomność, zastanawiając się jeszcze w ostatniej chwili, czy kiedykolwiek ją odzyska.



Niebo otwarło się, tryskając wodą i błyskawicami, jakby zbierało to wszystko od czasu, gdy Avalon był młody. Na Camelocie fale zwaliły się na już zatopione Surf's Up, niszcząc je ostatecznie, zmywając jego resztki do morza i zmieniając sam kształt linii brzegowej.

Burza sunęła przez kontynent niczym wrogi, pełznący potwór. Uderzyła w Shangri-la jak bomba. Drudzy porozwieszali płachty brezentu na niedokończonych budynkach, które stanowiły połowę obozu, aby osłonić nagie drewno przed ulewą. Następnie zgromadzili się w swoich domach i słuchali deszczu. Myśleli o wzbierających rzekach. Wiedzieli, że tej nocy wyjdą grendele, ale w takim deszczu niczego nie zwęszą. Byli zatem bezpieczni.

Ale milczący. Głęboki i powszechnie podzielany żal wstrząsnął samymi fundamentami kolonii. Nie przeżyli jeszcze tak czarnej chwili jak ta.

Aaron siedział przed kominkiem w głównej sali. Objął długimi ramionami kolana, patrzył od czasu do czasu zaczerwienionymi oczami na deszcz i bardzo mało mówił, jakby się bał, że słowa w jakiś sposób spłycą jego cierpienie.

Deszcz padał już od dwudziestu godzin, gwałtowny jak grad kulek łożyskowych.



Inni przychodzili i odchodzili, ale Aaron nie ruszał się z miejsca. Jessica zwykle była u jego boku. Potrzebowała dotyku tak bardzo jak on, ale upłynęło wiele godzin, zanim pozwolił się pocieszać. Kiedy w końcu oparł swoją wielką głowę na jej piersi, objął ją i wreszcie zasnął, Jessica oddała się własnemu żalowi. Zastanawiała się posępnie, jak będzie się czuła, gdy w końcu dotrze do niej cała prawda. Na razie był deszcz i wypatrywanie grendeli, które mogły go wykorzystać, by podejść do obozu. Zostawiła śpiącego Aarona i wyjrzała przez okno. Wiedziała, że gdzieś tam jest Justin i że musi z nim porozmawiać. Potrzebowała tego bardziej niż czegokolwiek innego.

Drgnęła, gdy jakaś dłoń dotknęła jej ramienia, ale to była tylko Trish.

— Idź — powiedziała cicho. — Ja tu wszystkiego dopilnuję.

Jessica skinęła głową w podziękowaniu i objęła przyjaciółkę. Czy Trish naprawdę jest jej przyjaciółką? Boże, co za myśl. Co tu się dzieje, do diabła, co to wszystko znaczy? Toshiro nie żyje. Joe i Linda nie żyją. Stu nie żyje. A teraz Chaka i jej ojciec też nie żyją. Dlaczego? Ponieważ Aaron chciał...

Nie. Nie może tak myśleć. Aaron uratowałby ich, gdyby mógł. Aaron najbardziej żałuje tego, co się stało. Aaron poświęciłby życie, aby uratować Cadmanna albo Chakę. Czy nie powiedział tego? Czyż ona tego nie wiedziała?

To dlaczego chciała umrzeć?

Zasłoniła głowę i wyszła na zewnątrz, na deszcz.



Żyjące powyżej obozu bazy bobrowe grendele ogarnęła panika. Rzeka przybrała tak bardzo, że niosła dwukrotnie więcej wody niż zwykle. Napierała na ich gniazda i tamy z gwałtownością, jakiej nigdy nie doświadczyły... ale którą coś, co tkwiło głęboko w nich wszystkich, rozpoznało.

Coś, co było poza ich przymgloną, szczątkową świadomością i wiedziało.

To jest czas... to jest czas...
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Wojna ma to do siebie, że niezależnie od tego, która ze stron

ogłosi się zwycięzcą, w rzeczywistości nie ma wygranych,

natomiast wszyscy są przegrani.

Neville Chamberlain

Wszystko się łączyło, znowu. Przyniosła dziwacznym dar, a one go przyjęły.

Zastanawiała się, czy najsilniejsza z nich rzuci jej wyzwanie; a jeśli tak, to jak to zrobi. Nawet budujące tamy nie współdziałały tak jak dziwaczne i żadna z jej rodzaju nie była tak słaba jak one. Ale najsilniejsza z nich, zabójczym, została powstrzymana i odprowadzona na bok.

Zgromadziły się naprzeciw niej, zachowując dystans podyktowany szacunkiem i wydając dźwięki, jakie zawsze wydawały. Ranna dziwaczna też się do niej tak zwracała. To była ich metoda przekazywania myśli z jednego umysłu do drugiego. Stara wiedziała, że nie tego nie potrafi. Musi znaleźć inny sposób.

A teraz narastał inny dźwięk. Przez chwilę wzięła go za odgłos wydawany przez ich latające. A potem... marzenie, które od tak dawna nosiła w sercu, znowu zostało jej odebrane. 

Nie straciła ani chwili na to, by tego żałować. Stara zlokalizowała źródło wody w gnieździe dziwacznych, gdy tylko znalazło się ono w zasięgu jej wzroku i węchu. Była to wysoka konstrukcja znajdująca się w środku sieci dróg. Ruszyła ku niej, zanim którakolwiek z dziwacznych usłyszała szum Wiatru Śmierci. Szybkość zakipiała w jej krwi i przemknęła między dziwacznymi, ocierając się o kilka, ale nie robiąc im żadnej krzywdy. Biegła prosto w kierunku wieży ciśnień, po czym błyskawicznie wdrapała się na górę po jednej z nóg.

Wodę przykrywało coś sztywnego i twardego.

Wiatr Śmierci był ciemnością zakrywającą połowę nieba. Nigdy nie pomyliłaby tego z chmurami burzowymi. Ciemna wić sięgała w dół, tam, gdzie były legowiska mieniących się.

Przebiła się przez pokrywę i znalazła się w cysternie Shangri-la. Zanurzyła się w wodzie, wysunęła chrapy i czekała, aż żar i szybkość wyciekną z jej krwi. Woda buczała, kąpiąc ją w szumie Wiatru Śmierci.

Carlos zatoczył krąg skeeterem dwa, starając się ocenić szybkość wiatru i kierunek, w jakim leciały te masy pszczół, po czym znowu zawrócił na południe. Wiatr wiał na północny zachód. Jeśli tylko pszczoły nie leciały do jakiegoś konkretnego celu, powinny dać się ponieść wiatrowi. Sensowne było zatem założenie, że chcą się dostać w góry — a to oznaczało północ. Oddalały się od równin, od powodzi. Dobrze. Justin zamknął osłonę silnika. Kilka pszczół roztrzaskało się na niej, ale te nie przeszły jeszcze w szybkość. Nie były jeszcze zaalarmowane. W stanie szybkości nie mogłyby doprowadzić swoich królowych w bezpieczne miejsce. Mogły tu liczyć na kilka godzin bez deszczu. Rytm wszystkiego, co się działo na tej cholernej planecie, był tak głęboko zakorzeniony jak oddychanie.

Justin obserwował skeeter cztery, który na chwilę wyłonił się z chmury.

— Evanowi uda się uciec! — powiedział. — On...

Nie dokończył, gdyż chmura zamknęła się wokół skeetera cztery i roziskrzony krąg jego wirnika rozszerzył się gwałtownie, buchając ogniem. Chmura pszczół zapaliła się.

— Matko Boska... — Skeeter cztery był na skraju ognistej kuli. Pszczoły wybuchały z hukiem wielu strzelających naraz karabinów maszynowych. Ich opancerzone woreczki szybkości zapalały się, jakby były rojem latających ogni sztucznych, a odgłosy tych eksplozji docierały aż do Justina i Carlosa, przebijając się przez wizg wirników ich wiropłatu. Skeeter Evana zakołysał się gwałtownie, jakby uderzyła go jakaś gigantyczna ręka, a potem całkowicie pochłonął go ogień. Gdy skazana na zgubę maszyna opadała spiralnie ku ziemi i w końcu roztrzaskała się na skałach, z głośników dobiegał jedynie krzyk Evana, pełen przerażenia i udręki.

Justin zacisnął mocno obie dłonie na poręczy przed sobą. Dopiero wtedy zauważył, że skaleczył się w jedną rękę. Spływał po niej wąski strumyk krwi, która skapywała z nadgarstka.

Prowadzony przez Carlosa skeeter oddalił się od chmury pszczół, kierując się z powrotem do obozu.



W tej samej chwili, gdy uwaga tłumu skupiła się na nadlatującym roju, Aaron przystąpił do działania. Kopnął Trish w podbicie stopy i wyrwał się z jej chwytu. Następnie odwrócił się i z całej siły uderzył pięścią Edgara w twarz, łamiąc mu nos, z którego trysnęła krew. Trish rzuciła się na niego, wrzeszcząc, gryząc i zasypując gradem ciosów.

Jessica wciąż nie mogła się poruszyć. Czuła się tak, jakby wpadła w pułapkę wszechświata najróżniejszych sprzecznych emocji, w którym wszystko toczyło się w zwolnionym tempie.

Trish zdołała powalić Aarona. Na jego policzku widać było długie, krwawe zadrapanie. Raz za razem uderzała go kolanem w podbrzusze. Edgar, oślepiony krwią zalewającą mu oczy, kopał na oślep. Wykrzykujący coś Aaron zdołał podnieść nogę i oparłszy ją na piersi Trish, odepchnął ją gwałtownie od siebiei Przeleciała kilka stóp i padła w błoto. Edgar kopnął Aarona w głowę, a potem wrzasnął, gdy dopadła go pierwsza z pszczół i wyrywała mu mały, trójkątny kawałek ciała z policzka.

Zapomniał o Aaronie i rzucił się co sił w nogach w stronę najbliższego baraku mieszkalnego.

Trish pobiegła w kierunku sali wypoczynkowej. Wewnątrz znajdował się wzmocniony kevlarem schron. Odporny na grendele. Odporny na pszczoły? Nad drzwiami schronu wisiała zasłona z metalowej siatki. Trish odsunęła skrzydło tej kurtyny i wśliznęła się do środka.

— Jessica! — krzyknęła ze swego bezpiecznego miejsca. W siatkę uderzyła pszczoła i zaczęła po niej pełznąć, szukająć drogi wejścia. Trish dotknęła twarzy i poczuła krew, która spływała z pogryzionych miejsc.

Jessica otrząsnęła się już z odrętwienia i biegła w kierunku schronu, ale wtedy właśnie Aaron krzyknął:

— Pomóż mi...!

I Jessica na jedną, fatalną chwilę obejrzała się za siebie. Aaron podniósł się chwiejnie na nogi i ich spojrzenia się spotkały. Wyciągnął ku niej ręce...

Ciemny wiatr owiał Jessicę i pokrył ją pszczołami. Od stóp do głów cała jej prawa strona połyskiwała czernią. Krzyknęła, zamachała rękami, próbując je strząsnąć z siebie, próbując je wypluć, próbując uciec. Aaron zrobił ku niej dwa kroki, ale już było za późno.

Trish nie mogła na to dłużej patrzeć. Zamknęła drzwi. Pszczoły przedzierały się przez siatkę.

Aaron zrobił jeszcze jeden krok w stronę Jessiki. Z bólu stracił już zupełnie zdolność myślenia, ale... ale czuł coś, coś, czego nie czuł jeszcze nigdy przedtem. Po prostu nie mógł pozwolić jej umrzeć. Po prostu nie mógł — leżała już na ziemi przykryta ruchomą masą pełzających, czarnych kształtów. Wyciągnęła ku niemu rękę, iskrzącą się czernią. Krzyczała. Pszczoły wpełzały do jej ust. Jedna wychyliła się z jej policzka. Zakrywały jej oczy. Aaron zatoczył się do tyłu.

Na ziemi leżało kilka nieruchomych ludzkich ciał. Szczęśliwcy, którym udało się ujść z życiem, zdążyli się skryć w ke-vlarowych workach ochronnych lub owinąć się w koce. Kilkoro urodzonych wśród gwiazd czołgało się na oślep, pożeranych żywcem. Aaron uderzył się w twarz, strącając pszczołę, która zmierzała do jego oka. Ugryzła go zamiast tego w rękę, niemal stracił palec. Wiedział, że ma przed sobą tylko kilka sekund życia.

Wtedy jego wzrok padł na chamele. Zakopywały się głęboko w błocie i gnoju, którego było pełno w zagrodach. Ich wystawione do góry zady lśniły błękitem Cadziego.

Rzucił się w błoto i przekopując się przez nie oraz przez nieczystości, dotarł do jednego z chameli. Pokąsany w setkach miejsc Aaron zadrżał, gdy zwierzęce odchody przesączyły się do jego ran. Wyciągnął rękę, chwycił stworzenie za szyję i przycisnął się do niego. Nie było to idealne schronienie, ale pszczoły miały inne cele, konie, świnie i ludzi. Może go nie znajdą. Nie mogą go znaleźć. Och, Boże, wszystko go tak bardzo bolało.

Jessica.

Jessica.



Owinięta w niebieski koc Katya załomotała do drzwi schronu jadalni. Buczenie roju było przytłaczające, tak głośne, że wymiotło z jej umysłu wszystkie racjonalne myśli. Została ugryziona tylko dwa razy, ale strach prawie ją sparaliżował.

Żadnej odpowiedzi. Pobiegła do szopy z narzędziami, która stała przy jednym z domów. Kiedy się odwróciła, zobaczyła, że w jadalni ktoś wymachuje pochodnią. Jakiś idiota próbował odpędzić pszczoły ogniem.

Nagle rozległ się głośny trzask i kilka tysięcy pszczół po prostu eksplodowało. W huku jakby serii z karabinów maszynowych porozrywane na strzępy skorupiaki zalały wszystko ognistym deszczem. Połowa obozu wciąż była jeszcze mokra po ulewach i przez to bezpieczna. Jednakże druga połowa nie została jeszcze wykończona, a drewno, najpierw osłonięte przed deszczem, a potem przez dwa dni suszone na słońcu, szybko stanęło w płomieniach.

Kiedy gryzący swąd dymu dotarł do jej nozdrzy, zamknęła drzwi tak szczelnie, jak to tylko było możliwe. Przycisnęła dłonie do drewna. Wciąż było wilgotne. Och, Boże. Miała nadzieję, że to wystarczy.

Drzwi drżały, wstrząsane uderzeniami atakujących je pszczół. Z drewna zaczęły się sypać drzazgi.

Katya owinęła się mocniej w koc, wpatrując się w ciemność.



Płonące pszczoły rozbijały się z trzaskiem o metalowe ściany baraku łączności. Nie było obawy, że metal się zapali, ale ten ogłuszający stukot mroził krew w żyłach.

— Gdzie jest Edgar?! — wrzasnęła Ruth.

Carey Lou spojrzał na nią z otwartymi ustami. Szok? Po chwili sobie przypominał.

— Widziałem go na zewnątrz. Tuż przed tym, gdy zamknęliśmy drzwi — odpowiedział.

Ruth krzyknęła jeszcze raz, ale zaraz potem opanowała się. Stojące za nią radio zatrzeszczało:

— Halo? Czy ktoś mnie słyszy?

Ruth włączyła mikrofon i krzyknęła:

— Edgar?!

— Ruth?! Tak, to ja. Nie wiem, jak długo jeszcze. Pszczoły rozdzierają dom na kawałki. Zjadają drewno. Udało mi się tu dotrzeć, ale nie wiem, czy zdołam się wydostać.

— Co się stało?

— Kostka. Skręciłem paskudnie nogę w kostce. Myślę nawet, że ją złamałem. Jestem w czwartym baraku mieszkalnym.

Ruth rozejrzała się. Pod nimi, w schronie, było kilkana-ścioro Drugich. Wraz nią został tylko Carey Lou. Pszczoły biły w okna, które na razie były całe.

— Myślisz, że nie uda ci się do nas dotrzeć? Masz koc?

— To nie o to chodzi. Drzwi się zacięły. Nie mogę ich otworzyć. Pszczoły rozwalą tę cholerną budę. Czuję to.

Ruth zagryzła wargę. Przełączyła się na pasmo ogólne,

— Czy ktoś może nam pomóc? Mamy kłopoty. Edgar jest w niebezpieczeństwie.

Przez kilka długich sekund nie było żadnej odpowiedzi, a potem usłyszała: 

— Nie możemy wyjść ze schronu, Ruth. Przykro mi. Może później, kiedy pszczoły odlecą. Muszą to zrobić po zmroku. Albo gdy znowu zacznie padać. Nic mu się nie stanie.

Ruth odwróciła się. 

— Daj mi swój koc, Carey Lou — powiedziała. — Potrzebne mi dwa.

— Co? — wykrztusił Carey Lou.

— Nie bój się. Tutaj będziesz bezpieczny. Próbuj się połączyć z kopalnią. Potrzebujemy Robora. Musimy się stąd wydostać. 

— Teraz, gdy tutaj są te pszczoły?

— Jeszcze tego nie pojąłeś? — rzuciła gwałtownie. — To może trwać przez wiele miesięcy. Jeśli stąd nie uciekniemy, wszyscy zginiemy.

Carey Lou pokiwał głową i podał jej swój koc. Owinęła się jednym, a drugi nałożyła jak kaptur na głowę.

— Do widzenia, Carey Lou — wyszeptała.

— Ruth, naprawdę musisz iść?

Skinęła głową. Zatrzymała się przy drzwiach, uchyliła je na kilka cali, po czym wysunęła się na zewnątrz.

— Mayday, mayday! — płaczliwie krzyknął Carey Lou do mikrofonu. — Potrzebujemy Robora. Musimy się ewakuować...



Hendrick Sills rozejrzał się po wspólnej bawialni baraku mieszkalnego na Przełęczy Uschniętych Drzew. Jego wzrok dwukrotnie przesunął się po miękkim, wyściełanym fotelu, zanim dostrzegł Sylvię Weyland, która zapadła się weń tak głęboko, że praktycznie nie było jej z tyłu widać. Ogrzewana przez trzaskający ogień w pobliskim kominku, patrzyła przez wąskie okno, osadzone w ścianie ze zbrojonego betonu. Sprawiała wrażenie całkowicie zatopionej w myślach.

Z tego miejsca miała dobry widok na cały kompleks. Cała maszyneria kopalni działała już bez zarzutu, produkując zaplanowane ilości plastykowych brykietów. Na tym etapie ludzki nadzór nie był już właściwie potrzebny. Urządzenia analityczne wbudowane w głowice wierteł pobierały próbki w trakcie wgryzania się w skały. Nie będzie już żadnych niespodzianek ze skamieniałymi pszczołami.

Sylvia uniosła głowę i spojrzała na Hendricka. Na jej twarzy widać było głęboki spokój.

— Jak przebiega załadunek? — zapytała. — Jakieś problemy? — Z uwagi na powszechne współczucie, jakie dla niej żywiono, zdecydowano, że Robor poleci na wyspę z połową ładunku. — Muszę wrócić do domu. — Widać było, że głęboko zastanawia się nad następnymi słowami. — Muszę być z Mary Ann.

— Otrzymaliśmy pilną wiadomość z Shangri-la — powiedział Hendrick. — Jest źle.

Wyraz spokoju zniknął z jej twarzy.

— W Shangri-la mają krytyczną sytuację. Atakuje ich rój tych cholernych mięsożernych pszczół. Większość z nich zdołała dotrzeć do schronów, ale trzeba ich ewakuować. Natychmiast.

Zerwała się z fotela.

— Ewakuować przełęcz. Chcę, żeby za pięć minut wszyscy byli na pokładzie Robora. W tym czasie ma być przygotowana mapa z trasą do Shangri-la. Startujemy za dziesięć minut. — Po chwili dodała: — I zabierzecie wszystkie koce, jakie są w obozie.



Carlos stracił panowanie nad skeeterem, gdy byli zaledwie dziesięć stóp nad lądowiskiem.

— Spadamy! — wrzasnął, przekrzykując huk wybuchających pszczół. Zbliżająca się do nich ziemia dopowiedziała resztę. Uderzyli, mocno, zbyt mocno. Drzwi wgięły się do środka, zostawiając szparę szerokości cala. Justin nogą wcisnął w nią kevlarowy worek ochronny.

— Mayday, mayday — powiedział Carlos ze spokojem, którego tak naprawdę wcale nie czuł. — Jest tam ktoś?

Powietrze było tak gęste od pszczół, że praktycznie nic nie było widać. Potem jednak rój uniósł się i jak przez mgłę zobaczyli Shangri-la. Na ulicach leżały ciała usiane czarnymi plamami. Pszczołami.

Jezu. Widzieli, jak te ciała topnieją.

— Mayday...

— T...tata? — usłyszeli. Głos Katyi.

— Dziecino! Gdzie jesteś?! — zawołał Carlos.

— W szopie na narzędzia obok sali wypoczynkowej.

— Czy w sali ktoś jest?

— Nikt blisko mnie — odparła. — Nie mogę wyjść. Mój koc jest rozdarty. Tato, koce działają! Odstraszają pszczoły!

— Rozumiem. Ciii. Trzymaj się, kochanie — powiedział. 

Justin popatrzył na niego.

— Jak ją wydostaniemy?

— W tym — odparł Carlos i znowu uruchomił silnik. Skeeter zazgrzytał, unosząc się z ziemi, i przechylił się w bok, obracając się wolno w kierunku przeciwnym do tego, w którym kręciły się łopaty głównego wirnika. Zakołysał się i prawie utracił sterowność, po czym uderzył ogonem w inny wiropłat. Carlos zaklął, ale zdołał rozdzielić obie maszyny. Wznieśli się na wysokość dachów, przy czym Carlos przez cały czas musiał walczyć o utrzymanie kontroli nad skeeterem. Rozkwitał pod nimi ogień, dym i płonące pszczoły wypełniały powietrze. Źródłem głośnego stukotu dobiegającego z góry były pszczoły wybuchające na łopatach wirnika.

— Znowu spadamy — wymamrotał przez zęby. Skierował wiropłat na salę rekreacyjną. Kiedy się przebili przez ścianę, Justin, wyrzucony z fotela siłą uderzenia, trzasnął głową w okno z pleksiglasu. Jęknął, widząc gwiazdy jaśniejsze od płonących pszczół. Maszyna obróciła się i blaszana ściana sali wypoczynkowej wygięła się, odcinając ogon skeete-ra. Wyrwany z uchwytów akumulator wyleciał na zewnątrz. Chwilę później spadły na niego druty ze szkieletu konstrukcyjnego sali i w powietrze trysnęły snopy iskier. Trafione przez nie pszczoły eksplodowały i rój uniósł się na chwilę, gdy kolejne tysiące z nich zajęły się ogniem i, wybuchając, zalały wszystko deszczem iskier i płonącej szybkości.

Drzwi ze strony Carlosa otworzyły się z trzaskiem. Chwycił koc w kolorze błękitu Cadziego i szczelnie się nim owinął. Justin chwycił jeden z kevlarowych worków ochronnych i uderzywszy z całej siły w drzwi, także znalazł się na zewnątrz.

Musieli zakryć głowy kocami, ale mimo że szli po omacku, znaleźli drogę przez salę — tlącą się już prawie w całości i pełną pszczół, które latały tu i tam, świszcząc niczym meteoryty.

I to było szczęście w nieszczęściu. Pszczoły miały już przedtem do czynienia z ogniem i wypracowały taktykę radzenia sobie z nim. Rozproszyły się, przez co płomienie nie tak łatwo przenosiły się z jednej na drugą...

— Niech to szlag! — krzyknął Justin. — Wydostań Katyę! Ja będę szedł tuż za tobą!

Udało im się dotrzeć do drzwi szopy na narzędzia. Carlos otworzył je jednym szarpnięciem i Katya przycisnęła się do tylnej ściany. Szlochała, ale nie wyglądało na to, by coś jej się stało. Carlos rzucił jej worek ochronny.

— Szybko! Wchodź do środka.

Wczołgała się do worka, a kiedy to robiła, Justin pospiesznie sprawdzał, co znajduje się w szopie. I znalazł to — wypalacz chwastów. Urządzenie to wyrzucało z dyszy wąski strumień płonącej cieczy. Justin założył zbiornik i stwierdził, że jest tylko w połowie pusty.

— Zmiatajmy stąd! — wrzasnął. — Barak łączności powinien być bezpieczny!

Carlos nie spierał się, tylko zarzucił sobie córkę na ramię.

— Nigdy tam nie dotrzemy! — Nad barakiem łączności widać było gęsta chmurę pszczół.

— Owszem, dotrzemy — odparł Justin, zapalając płomyk inicjujący odchwaszczacza.

Wypuścił na próbę trochę paliwa, po czym obrócił się, zataczając w powietrzu ognisty krąg. Pszczoły zaczęły wybuchać, zapalając swoje sąsiadki. Carlos musiał odwrócić głowę, aby uchronić się przed ulewą płonących skorupiaków.

Pszczoły rozproszyły się, instynktownie uciekając przed ogniem.

— Ruszajmy!



Robor był w powietrzu zaledwie od dziesięciu minut, kiedy pojawiły się pierwsze pszczoły. Uderzały w metalowe podpory i próbowały bezskutecznie przegryźć zewnętrzną powłokę sterowca. Sylvia patrzyła, jak wpadają na szybę. Niektóre z nich roztrzaskiwały się, zostawiając czerwono-zielone plamy, ale w większości po prostu odbijały się i, ogłuszone, opadały spiralnie na ziemię.

Przez interkom dobiegł głos Careya Lou.

— Uważajcie na pszczoły wpadające w wirniki skeeterów. Evan wyleciał w powietrze. Czy mnie słyszycie? — Sprawiał wrażenie zdesperowanego.

Sylvia dostrzegła kątem oka czerwone światełka mrugające przed Hendrikiem, a po chwili usłyszała stłumiony huk. Sterowiec zadrżał, jakby otrzymał potężny cios. Za późno? — pomyślała. Poczuła się jak idiotka.

— Oczywiście, że cię słyszymy, Carey.

— Co mamy robić, do diabła? — Hendrik patrzył, jak kolejna chmura pszczół rozbija się na szybie, zostawiając po sobie krew i śluzowatą substancję.

— Wyłącz silniki!

— Zrobione. Sylvio, wydaje mi się, że skeeter trzy jest załatwiony.

Obok okna przeleciał strumień malutkich komet, które wybuchały w chwili uderzenia w powłokę sterowca. Robor przechylił się w bok, a potem zaczął opadać w powolnym, okropnym korkociągu. Sylvia z całych sił walczyła o to, aby zachować spokój.

— Blisko ziemi jest ich więcej — powiedziała. — Wyłącz wszystkie silniki, napompuj więcej gazu do worków nośnych i wznieś go jak najwyżej.



Dwa skeetery wciąż jeszcze były całe. Ich wirniki obracały się coraz wolniej pośród pierścieni ognia, po czym zatrzymały się. Płonące pszczoły opadały spiralnie przed oknem sterowca niczym ginące gwiazdy.

Hendrick cofnął się.

— Nie mogą się przebić — powiedziała Sylvia. — Jeszcze piętnaście minut i znajdziemy się nad nimi. Wtedy będziemy mogli znowu uruchomić silniki.

— Według wskaźników straciliśmy skeeter ogonowy -odparł z przygnębieniem w głosie. — Nie wiem...

— Mamy jeszcze dwa — przerwała mu. — I to na razie będzie nam musiało wystarczyć. Trzy godziny, może cztery... Mam tylko nadzieję, że dzieci zdołają tak długo wytrwać.



Ruth była owinięta w koce od stóp aż do głowy. Wiedziała, dokąd idzie, i nie musiała patrzeć przed siebie. Przeszła już tę trasę z tysiąc razy.

Zagroda chameli.

Coś się za nią działo. Syk płomienia. Słyszała go, ale nie śmiała się obejrzeć. Potknęła się o coś. Kości. Nie mogła na to patrzeć, nie mogła dopuścić do tego, by lęk ją obezwładnił. To byłoby zbyt łatwe.

Jej otulone w koce dłonie dotknęły ogrodzenia zagrody chameli.

— Tarzan?! — zawołała, a potem podniosła głos, mając nadzieję, że koc nie stłumił go zbytnio. — Tarzan!

Widziała, jak chamele zmieniają kolor, i domyśliła się, że będą żywe i bezpieczne. Kiedy w odpowiedzi na swoje wołanie usłyszała odgłos grzebania nogą, wiedziała już, że jej faworyt żyje. Co więcej, nawet pośród tego horroru, Tarzan wciąż reagował na jej głos.

Coś trąciło jej rękę. Nie śmiała na to spojrzeć. Sama myśl o tym, co pszczoły mogą zrobić z jej oczami, wprawiała ją w przerażenie. Gdzieś za nią rozjarzył się ogień tak jasny jak błyskawica. Szczątki płonących pszczół zasypały deszczem jej koce. Jęknęła z trwogi, po czym opanowała się i przeszła przez ogrodzenie. Tarzan pozwolił jej się dosiąść, a następnie ruszył w stronę zamkniętej bramy. Kiedy wyciągnąwszy rękę, odsunęła skobel, Tarzan otworzył ją pchnięciem łba.

Prawie natychmiast chamel spróbował pogalopować na otwartą przestrzeń. Zawróciła go, skręcając mu łeb z całych sił, i zmusiła, by zawrócił do obozu.

Ponieważ straciła orientację, musiała zaryzykować i spojrzeć przed siebie, niezależnie od tego, jak wielki strach budził w niej ten pomysł. Okrytą kocem ręką uniosła drugi koc i zrobiła szczelinę, tak wąską, by do jej oczu dotarło tylko trochę światła. Dobrze. Zobaczyła salę jadalni i plac... i barak, w którym powinien być Edgar.



Tarzan, w niebieskich barwach ochronnych, kroczył wolno przez obóz. Wokół niego latały pszczoły, które teraz ogarnęła panika. Jeden z budynków w końcu zajął się ogniem. Kiedy wiatr spychał pszczoły w płomienie, wybuchały, szerząc dalej zniszczenie. Kolonistów uratowało tylko to, że drewno było nadal wilgotne. Płonące kawałki pszczół lądowały na mokrych deskach i tliły się, tylko w nielicznych wypadkach powodując kolejne pożary.

Kiedy Ruth dotarła do miejsca schronienia Edgara, zawróciła Tarzana i ostrożnie zsunęła się z jego grzbietu. Następnie ściągnęła wodze i szarpnęła nimi. Chamel wierzgnął tylnymi nogami, raz, drugi raz. Jego kopyta trafiły w drzwi, wyłamując je z ościeży.

Ruth usłyszała krzyk Edgara. Rzuciła się pospiesznie do niego z drugim kocem. Kiedy się nim otulił, pomogła mu wstać. Następnie pomogła mu wejść na Tarzana i sama siadła za nim. Znowu zaryzykowała jedno spojrzenie, by zorientować się w kierunkach. Barak łączności. Daleko, ale muszą tam dotrzeć. Coś wpełzło pod jej prowizoryczny kaptur. Uderzyła to i poczuła, że została ugryziona. Chwyciła to i z całych sił zacisnęła dłoń. Stworzenie szamotało się przez chwilę, po czym pękło z trzaskiem.

Tarzan nie kroczył już powoli, lecz biegł, krzycząc przy tym z bólu. Spojrzała w dół. Tracił barwę! Stres, zmęczenie i strach połączyły się, by pozbawić go ochronnego koloru. Pszczoły już go dopadły i Ruth z rozpaczą w sercu patrzyła, jak wgryzają się w jego ciało. Chamel upadł na ulicy i Ruth poleciała głową naprzód, na Edgara. Straciła dech w piersiach i przez chwilę była oszołomiona. Mrowie pszczół pokryło bezsilnego Tarzana, który wrócił do swego naturalnego koloru. Zaraz potem na jego ciele pojawiły się pasy czerwieni.

Edgar, wciąż owinięty kocem, pomógł jej wstać. Razem pokuśtykali przez ulicę i na rampę baraku łączności, po czym, zataczając się, weszli przez drzwi do środka.

Zatrzasnęli je za sobą i osunęli się na podłogę, krzycząc z bólu.

Coś biło w nią, uderzało, waliło. I w Edgara. Kiedy odważyła się otworzyć oczy, zobaczyła Careya Lou i Heather McKennie, tańczących, tańczących. Podłoga baraku zasłana była trupami pszczół.

Dwoje dzieciaków trzęsło się. Popatrzyła na swoje dłonie. Zakrwawione, poszarpane. Edgar wyglądał jeszcze gorzej, jednakże z wyjątkiem rany na udzie, z której wciąż sączyła się krew, jego obrażenia były powierzchowne. Ważne było to, że przeżyli.

— Robor przyleci po nas — odezwał się Carey Lou. — Nawiązałem łączność z Sylvią.



Godzinę później zaczął padać deszcz. Pszczoły zniknęły równie szybko, jak się pojawiły, kryjąc się w ziemi lub na drzewach.

Edgar doszedł już do siebie na tyle, że mógł przejąć kontrolę nad wszystkimi systemami komunikacyjnymi. Udało mu się nawet przywrócić łączność z Geographikiem.

— Halo, Robor — powiedział do mikrofonu. — Wygląda na to, że najbezpieczniej będzie, jeśli przelecicie przez zachodni wąwóz, a potem wzdłuż pasma wzgórz. — Opadł ciężko na jeden z foteli. Twarz miał napuchniętą i widział tylko na jedno oko. Mieli coraz mniej czasu. Kiedy deszcz przestanie padać, pszczoły wrócą. I jeszcze raz wrócą. I jeszcze raz.

Otworzyły się drzwi do baraku łączności i do środka wcisnęli się Justin, Carlos i Katya. Za nimi podążali inni, ci, którzy ocaleli. Wszyscy byli całkowicie przemoczeni i wyglądali na wyczerpanych.

— Robor, tu Shangri-la...



Robor był prawie dwa tysiące stóp wyżej od swojej normalnej wysokości podróżnej. Tutaj nie istniało niebezpieczeństwo napotkania pszczół i silniki znowu się rozryczały.

Zanim zaczęły ich smagać pierwsze podmuchy wiatru, udało im się wyrzucić połowę ładunku z ładowni sterowca. Wichura przybierała na sile prawie niezauważalnie, niczym powolnie wzbierający rytm, przerywający stały warkot silników skeeterów.

A potem spadł na nich deszcz, tak gwałtowny, jakby był jakąś niewidzialną, litą ścianą. Stabilizatory zajęczały, a Robor przechylił się i rozkołysany sunął nadal na północ, kontynuując misję ratunkową. Silniki wyły na najwyższych obrotach, wichura biła w sterowiec tak brutalnie, że wydawało im się, iż cały ich świat rozpada się na kawałki.

Mimo to, walcząc o każdy kilometr, Robor oddalał się od Przełęczy Uschniętych Drzew. Był coraz bliżej Shangri-la.



Justin wyszedł na deszcz, aby obejrzeć ciała. Naliczył dwunastu urodzonych wśród gwiazd, którzy nie zdołali na czas dotrzeć do schronów. Którzy nie mieli kevlarowych worków ani koców w błękicie Cadziego. O co chodzi z tymi kocami? — pomyślał.

Chodził po ulicach tak długo, aż znalazł to, czego szukał.

Nie zostało zbyt wiele, ale rozpoznał ubranie. Poznałby ją, nawet gdyby zostało jeszcze mniej.

Katya była gdzieś za nim. Być może miała zamiar coś powiedzieć, ale rozmyśliła się. Justin ukląkł w błocie i zdjął płaszcz. Powoli ułożył go na tym, co zostało z jego siostry, jego miłości.

Następnie uniósł delikatnie zawiniątko z czerwonymi kośćmi i zaniósł je z deszczu pod dach.



Kiedy w końcu Robor nadleciał, ulewa przygasła, zmieniając się w lekką mżawkę. W obozie — lub tym, co z niego zostało — panowała całkowita cisza. Sześćdziesiąt troje ocalałych kolonistów czekało z uniesionymi głowami.

Robor został przycumowany i rozpoczął się exodus. Załadowali ciała — a raczej to, co z nich zostało — podając je sobie z rąk do rąk.

Kiedy ostatni z nich znalazł się już na pokładzie sterowca, deszcz prawie przestał padać. Słychać było buczenie budzących się pszczół.

Sylvia stała obok Justina, trzymając go za rękę. Na twarzy jej syna malował się wyraz tak ogromnego skupienia, że wydawał się prawie obcym człowiekiem.

— On tam jest — powiedział w pewnej chwili Justin.

— Kto?

— Aaron. On tam jest.

— On nie żyje — odparła.

Justin pokręcił głową.

— Nie miał aż tyle szczęścia. Żyje. Jeszcze. — Wychylił się przez drzwi Robora i krzyknął: — Ja tu wrócę, skurwielu! Przysięgam na Boga, że wrócę i cię zabiję!

Odciągnęła go delikatnie od drzwi i zamknęła je, odcinając im widok na obóz, na tę rozbitą skorupę avalońskich snów. Chwilę później wzbili się w powietrze.



Deszcz znowu zaczął padać i pszczoły wciąż tłoczyły się w lesie, czekając na swój czas. Uwolnione chamele wracały na równiny. Konie i wszystkie inne zwierzęta domowe były już martwe.

Przez jakiś czas niczego nie było słychać ani widać, a potem coś poruszyło się w błocie.

Aaron Tragon wygrzebał się częściowo z błota. Miał dzikie, szeroko otwarte oczy, którymi wpatrywał się w otoczenie, prawie niczego nie widząc. Nie był pewny, gdzie jest. Wybiegające na wolność chamele stratowały go i doznał przy tym poważnego wstrząsu mózgu. Nie mógł skupić wzroku. Wiedział, że musi się ruszyć z tego miejsca, że musi się ukryć. Pszczoły wrócą. 

Wkrótce. Na pewno.

Ale oczy nadal odmawiały mu posłuszeństwa. 

Przewrócił się na brzuch i spróbował się odczołgać. Coś zbliżało się do niego. Śmierć. Nie potrafił zebrać myśli. Nie mógł się poruszyć. Ale to tam było.

Cadmann. Jessica. Toshiro. I inni. Tyle ofiar. Nie chciał, by tak to się potoczyło. Chaka. Chwileczkę, Chaka żyje. Naprawdę?

Jego umysł także odmawiał posłuszeństwa. Tyle ofiar. Wstał i zgiął się wpół, czując ból połamanych żeber. Zataczając się, ruszył ulicami Shangri-la, obozu, dla którego spiskował, kradł, a nawet zabił. Był zniszczony. Opustoszały. Robor oddalał się, szczerząc zęby niczym jakiś ogromny, płynący w powietrzu grendel.

W pewnej chwili usłyszał za sobą jakiś odgłos. Był zbyt zmęczony i zagubiony, by się odwrócić.

To był grendel. Bóg grendel. Poczuł lęk, a potem nadzieję zbliżającej się wolności. Sądu. Zbawienia. Rozłożył ręce i odsłonił gardło.

I grendel podszedł do niego. I powiedział: Cadmann. 

I grendel chwycił go za gardło i powiedział: Chaka. 

I grendel pożarł go, mówiąc: Jessica. 

I w grendelu zobaczył on jej serce, które zabiło i powiedziało: Toshiro.

I przeszedł w ciemność, w śmierć, a grendel odezwał się do niego, mówiąc... 

Aaron.

Jesteśmy jednością...
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Lecz, wśród wielu drzew, jest — mile,

I jedno pole, na które patrzyłem,

A oba mówią o czymś już przeżyłym;

Bratek pod stopami

Prawi o tym samym;

Dokąd uleciał błysk jasnowidzenia?

W co się ta świetność, w co sen poprzemieniał?

William Wordsworth, Oda o przeczuciach nieśmiertelności ze

wspomnień wczesnego dzieciństwa (przeł. Stanisław Kryński)




Justin pomyślał, że jest to piękny dzień na taką uroczystość. Tau Ceti świeciła na urwisko, na ziemię, którą pułkownik Cadmann własnoręcznie oczyścił i uprawiał... na dom, który zbudował w pocie czoła.

Obróciwszy się do tyłu, Justin mógł popatrzeć w dół na samą kolonię. Zobaczyć kratownicę dróg, które Cadmann wypalił w ziemi. Labirynt domów, które pomagał budować. Było to miejsce miłości i życia, pełne dzieci, dla których Cadmann Weyland był ojcem chrzestnym, opiekunem lub honorowym wujkiem.

Na Urwisku nie było zbyt wielu ludzi. Publiczny pogrzeb odbył się tydzień wcześniej. Teraz zebrała się tylko rodzina. Dzieci, żony Cadmanna, Katya i Carlos.

Tylko ci, którzy kochali starego żołnierza — i Jessicę. 

Jessicę.

— Przyszliśmy dziś tutaj... — z najwyższym wysiłkiem starał się zapanować nad łamiącym się głosem — ...aby pożegnać dwoje ludzi, których znaliśmy. — Przerwał i włożył ręce do kieszeni. Na jego ustach pojawił się krzywy, smutny uśmiech. — Czyż tak właśnie nie jest? Niezależnie od tego, jak często rozmawiamy z kimś, dopóki on żyje, zawsze pozostaje jeszcze tyle do powiedzenia. Na tym polega cała tragedia... ale i radość.

Popatrzył na żałobników. Siedzieli na dwóch rzędach składanych krzeseł. Carlos zajął miejsce obok Sylvii, trzymając Cadziego, który spał owinięty w niebieski kocyk. Sylvia trzymała dłoń Mary Ann. Mary Ann była szara na twarzy i pogrążona w takim smutku, że sprawiała wrażenie kogoś, kto nie ma sił oddychać.

— Tato — ciągnął Justin — ja wiem, że nadal mogę rozmawiać z tobą, kiedy odczuję taką potrzebę. I będę. Wszyscy będziemy. Jessico...

I tutaj głos uwiązł mu w gardle. Tyle chciałby powiedzieć: Dokonałaś złego wyboru, Jessico. Stanęłaś po złej stronie. A na koniec nie myślałaś odpowiednio szybko. Boże. Będzie mi brakowało twojego uśmiechu, twojego śmiechu. Nigdy nie zapomnę tego naszego jedynego pocałunku, będę o nim pamiętał nawet wtedy, gdy złożą mnie w ziemi obok ciebie. Kochałem cię, Jessie. Może niczego by to nie zmieniło, ale powinienem był ci powiedzieć. Może gdybym to zrobił, gdybym znalazł odpowiednie słowa, żyłabyś teraz...

Katya uśmiechała się do niego. Katya, która go kochała i chciała urodzić mu dzieci. Katya, która nigdy nie może się dowiedzieć, co właśnie powiedziało mu serce.

Justin uświadomił sobie, że przestał mówić. Czuł się tak, jakby miał usta wypchane watą. Musiał coś powiedzieć. Cokolwiek.

Dlaczego życie jest tak cholernie ciężkie?

— Jessico — skłamał rwącym się głosem — byłaś moją siostrą.



Sylvia odnalazła Mary Ann w głównej sypialni. W sypialni Cadmanna. Mary Ann siedziała na krawędzi łóżka, wpatrując się w ścianę. Jej jasne włosy wyglądały wręcz siwo.

— Mary Ann? — zapytała cicho. — Jak się czujesz? 

Mary Ann uniosła wolno głowę. Uśmiechnęła się słodko i poklepała łóżko. Nawet wykonując tę czynność, sprawiała wrażenie zmęczonej. Sylvia pomyślała, że to pierwszy raz, kiedy Mary Ann wygląda naprawdę staro.

— On... kochał cię bardziej niż mnie — odezwała się Mary Ann.

Sylvia chciała coś powiedzieć, ale Mary Ann ją uciszyła.

— Nie. Był zbyt wielkim dżentelmenem, by kiedykolwiek złamać dane mi słowo. Ale ciebie kochał bardziej. Gdyby ten człowiek nie był prawdziwym ucieleśnieniem honoru, opuściłby mnie. Ale czuł się... zobowiązany.— Znowu się uśmiechnęła. Jej policzki miały kolor wosku. — Pozwoliłam ci wkroczyć w moje małżeństwo... dla niego. Aby utrzymać go przy sobie. Żeby nie musiał wymykać się po kryjomu do ciebie. W końcu zacząłby to robić. A ludzie gadaliby o tym i współczuli mi. Nie zniosłabym tego. Zgodziłam się zatem na ciebie. I on został. Ponieważ nie miał już żadnego powodu, by odejść, rozumiesz?

Sylvia ujęła jej dłoń. Z wyraźnym żalem, ale zdecydowanie, Mary Ann cofnęła rękę.

— Masz cudowne serce i nigdy nie próbowałaś mnie zranić. — Umilkła, lecz po chwili dodała trzeźwo: — Wiesz, że nigdy cię nie lubiłam?

Cisza stała się zbyt bolesna i Sylvia odpowiedziała:

— Wiem.

— Chciałam cię prosić, żebyś się stąd wyprowadziła. Ale to nie byłoby w porządku.

Sylvia nieco zesztywniała.

— Jeśli chcesz, żebym odeszła, odejdę. 

Mary Ann uśmiechnęła się.

— Nie lubię cię, Sylvio. Ale przez wiele lat byłaś mi siostrą. I nigdy nie próbowałaś mnie zranić. Nie lubię cię. Ale cię kocham.

W pokoju zapadła głęboka cisza. Mary Ann pochyliła się i pocałowała Sylvię w policzek.

A potem położyła się na łóżku, na środku łóżka, które przez tyle lat dzieliła z Cadmannem, na którym rodziła mu dzieci, i zwinęła się w kłębek.

Kiedy się znowu odezwała, jej głos był bardzo, bardzo cichy:

— Chciałabym teraz odpocząć, jeśli nie robi ci to różnicy — powiedziała. — Nie wiem dlaczego, ale ostatnio bardzo szybko się męczę.

Sylvia wstała z łóżka, podeszła do drzwi i zatrzymała się przy nich, aby spojrzeć za siebie. Oczy Mary Ann były zamknięte. Można by odnieść wrażenie, że już zasnęła, gdyby nie bardzo cichy, przerywany brakiem tchu odgłos, jaki wydawała, opłakując człowieka, który był miłością jej życia.



Sylvia zamknęła za sobą drzwi i oparła się o nie, kompletnie wyczerpana. Chciała się rozpłakać, ale jej oczy pozostały suche, jakby samo zmęczenie było wystarczającą oznaką jej żalu. Gdzieś w jej sercu musiały być łzy dla Cadmanna, dla Jessiki, dla Mary Ann i dla niej samej. Ale wymykały się jej. Teraz szukała tego miejsca w sercu, w którym były łzy dla Aarona, syna, którego nigdy nawet nie przytuliła.

Nie mogła ich znaleźć.

Nigdy mu o tym nie powiedziała i teraz już nie powie. Prawie nikt nie znał prawdy. Z całą pewnością nie znał jej Aaron. Ale ona wiedziała o wszystkim. Serce matki wiedziało też, że dzięki jej miłości mógłby być łagodniejszym, lepszym człowiekiem. Dręczyło ją to, chociaż racjonalna część jej umysłu błagała, żeby nie brała na siebie tego ciężaru, gdyż jest zbyt wielki jak na jedną kobietę.

Czego chciałby Cadmann?

Chcę, żebyś żyła, odpowiedział głosem tak wyraźnym, jakby stał obok niej. Śmierć i tak przychodzi zbyt szybko. Żyj, moja miłości, i bądź pociechą dla Mary Ann. Żyj i wiedz, że kochałem cię bardziej, niż da się wypowiedzieć. Mam tylko nadzieję, że wiedziałaś o tym.

— Wiedziałam — wyszeptała. — Zawsze wiedziałam.



Edgar wprowadził ich do pokoju komputerowego, który pełnił także funkcję kuchni. Kazał im stanąć w progu i odwrócił się, aby zobaczyć ich reakcję.

Weszli do gniazda avalońskich pszczół.

Cassandra oraz Wielki i Mały Chaka zrekonstruowali go w skali jeden do jednego. Przestrzeń hologramu była znacznie większa od samej kuchni. Aby go stworzyć, odpalili bomby owadobójcze, poumieszczali w odpowiednich miejscach kamery, włączyli monotoniczne syreny i nagrali wszystkie dźwięki rozchodzące się w gnieździe, przy czym zrobili to wszystko jeszcze przed ostatecznym wyrojeniem się pszczół.

Odpowiednio opracowując komputerowo obrazy przekazywane przez kamery światłowodowe, zdołali stworzyć wirtualny model całej kolonii.

Wyglądała jak wulkan, z rozgałęzionymi, bocznymi zagłębieniami i pomieszczeniami dla młodych, miejscami wylęgowymi i przestronnymi komorami królowej. Wszystkie te stworzenia leżały martwe w stosach liczących tysiące osobników.

Zamurowało ich, oniemieli ze zdumienia. A potem wcisnęli się do środka i stanęli za Edgarem.

Edgar podszedł do klawiatury.

Ruth, której brzuch był już coraz bardziej wydatny, stała tuż za nim, oparłszy mu podbródek na ramieniu. Jej ojciec próbował zerknąć między nimi, ale w ten sposób, by Edgarowi to spojrzenie nie wydało się zbyt przyjazne. Jej matka, Rachel, trzymała się nieco z tyłu. A Trish stała po drugiej stronie Edgara, przyciskając się do jego lewego boku i, do diabła, trudno było mu się skoncentrować.

Ledwie mógł się poruszyć. Jego dom był wystarczająco duży, nawet zbyt duży, ale tylko gdy był w nim sam.

Lecz jego palce pamiętały, co robić. Gniazdo pszczół powoli rozpłynęło się w powietrzu. Holograficzny projektor wyświetlił szybko szereg obrazów, podczas gdy Edgar grał rolę przewodnika.

— Shangri-la jest zasadniczo martwe — powiedział. — Dzięki instrumentom, które tam pozostawiliśmy, możemy je traktować je laboratoryjny przypadek ilustrujący to, co dzieje się na kontynencie.

Nie ma już ani jednej żywej rośliny — mówił dalej. — Wszystko, co tam uprawialiśmy, zostało wyjedzone aż do ziemi. Nie widzicie teraz żadnych pszczół, ale gdy tylko w ich zasięgu pojawi się jakieś żywe stworzenie, natychmiast przylatują i odzierają jego ciało do kości.

To jednak może być interesujące — dodał po chwili. — Coś wielkiego, o rozmiarach grendela, wyłamało drzwi do magazynu. Wewnątrz... — Do diabła, zapomniał kodu.

Trish wyciągnęła rękę ponad nim i wcisnęła odpowiednie klawisze. Obraz ściemniał, prawie.

— Lampy się poprzepalały — powiedziała.

— Tak, ale przyjrzyjcie się temu. Przy tylnej ścianie brakuje wielu puszek z żywnością i napojami. Widać tam kuchenkę elektryczną, a ten, kto jej używał, utrzymywał także porządek w całym pomieszczeniu. Teraz odszedł, jak myślę. Aaron.

— Być może macie Aarona w głowach, Edgar — odezwał się Zack. — Wszyscy troje.

Zack, Rachel, Ruth, Edgar, Trish. Musieli być razem, ale było to dosyć trudne. Edgar mógł rozmawiać z Trish, Ruth mogła rozmawiać z matką i ze swoim kochankiem, a Zack, jeśli chciał się czegoś dowiedzieć o warunkach panujących na kontynencie, musiał rozmawiać ze swoim przyszłym zięciem.

— Przedtem nie miałem pewności — powiedział Edgar. — Mówiłem sobie, że on celowo doprowadził do mojego upadku z drzewa, ale nie byłem tego pewny do czasu, aż zabił pułkownika Weylanda. Teraz chcę jego krwi.

Ruth nie odezwała się, Trish natomiast zapytała:

— Wujku Zack? Czy ty nie chcesz śmierci Aarona?

— Jak to wygląda gdzie indziej? — zapytał Zack. 

Wciśnięty między Ruth i Trish... miewał takie fantazje, ale nigdy w jego marzeniach nie było także teściów. Zadał sobie pytanie, czy Trish bawi ta sytuacja. Cieszył się, że wysprzątał cały domek.

Postukał w klawiaturę i obraz się zmienił.

— Kiedy umieściliśmy tam kamery, to był łańcuch jezior grendeli, zalewów spiętrzonych tamami. — Teraz jeziora były szeroką, błotnistą rzeką. Kursor Edgara wskazał odległy tuman kurzu wirujący między odartymi z liści drzewami. — Pszczoły — powiedział. — Nie ma już tam grendeli. Może trochę łososi, ale gdy tylko wychodzą na ląd... sszzz. Nawet bobrowe grendele muszą zjadać teraz swoje młode. To jedyny sposób, w jaki grendel może przeżyć, kiedy wieje tu Wiatr Śmierci.

Ponownie postukał w klawiaturę. Patrzyli teraz przez rzadką, wysoką trawę na połyskującą w dali wodę.

— Czy ktoś wie, gdzie jesteśmy?

— W Scribeveldt — odparł Zack.

— Tak. Na grzbiecie skryby. Katya wylądowała skeeterem na grzbiecie Azji i zostawiła tam kamerę.

— Hm — mruknął Zack. Przez kilka sekund patrzył w milczeniu na obraz, po czym zapytał: — Czy to gniazdo pterozaurów?

— Raczej sześć gniazd, ale odkąd zacząłem je monitorować, nie widziałem ani jednego pterozaura. Z drugiej zaś strony Azja zmierza do rzeki. Dopóki wszystkie skryby nie idą do wody jednocześnie, pterozaury mogą się z jednego na drugiego przenosić. Azja odzyska swoje, kiedy ruszy w drogę powrotną.

— Edgar, czy to domysły?

— W dużej mierze.

— Jak blisko skryby podchodzą do wody? — zapytała Trish. Masz zdjęcia orbitalne...

— Ich ślady nadal się nie przecinają. Myślę, że chcą się parzyć. Wszędzie są pszczoły. Nie naprzykrzają się zbytnio skrybom...

— Nie możecie wrócić do Shangri-la — przerwał mu Zack. — Wiesz co, Edgar? Opracuj plan. Wasza następna kolonia na kontynencie będzie w Scribeveldt.

Edgar odwrócił się, aby się upewnić, czy ojciec jego kochanki powiedział to serio. Z wielu lokalizacji wybrał jedną na chybił trafił.

— To jest poza zasięgiem Robora. Musielibyśmy przygotować punkty zaopatrzeniowe.

— Dobrze. Za dwa lata wasz pierwszy punkt zaopatrzeniowy może być na terenie kopalni lub w Shangri-la. W obu tych miejscach zostawiliście zapasy i...

Trish wybuchnęła śmiechem. Zacisnęła dłoń na ramieniu Edgara i delikatnie nim potrząsnęła.

— Miękusiu, jak może ci się to nie podobać? Wybudujemy małe miasteczka namiotowe na pagórkach. Nie są wysokie, ale skryby je omijają, a grendele nie mogą do nich dotrzeć...

Edgar przyglądał się Zackowi. Nigdy jeszcze nie widział, by ten stary człowiek tak się śmiał. Pobrzmiewało w tym coś szalonego.

— Zack, czy to nie ty byłeś zawsze konserwatystą?

— Jasne. Nieco ociężały, co? Przygotuj po prostu najlepszy plan, jaki możesz, Edgar. Jeśli będzie wyglądał zbyt wariacko, nie zrobimy tego.

Ma lód w głowie. Ale... Rachel i Ruth popatrzyły na siebie, wymieniając sekretne spojrzenia, które Edgar już znał, i wiedział, że powinien nauczyć się je interpretować.

Rachel Moscowitz nie miała lodu w głowie. I wspierała Zacka w sprawowaniu władzy, zanim jeszcze Edgar Sikes przyszedł na świat. Ale Zack wciąż popełniał błędy... hm, jeden błąd, jeden gigantyczny błąd, a od tego czasu...

Od tego czasu, kiedy tylko rzucano mu wyzwanie, Zack się wycofywał. Na tym polegał problem, to dlatego jego mózg wydawał się wypełniony kryształkami lodu. Odwołał swoje zastrzeżenia wobec założenia kolonii na kontynencie. Czy teraz tego żałował?

— Co tam, możemy żyć na grzbietach skrybów! — szczebiotała radośnie Trish.

Zack kiwał głową, słuchając jej paplaniny. Kiedy Trish zapalała się do jakiegoś pomysłu, dawała się bez reszty ponieść entuzjazmowi. Edgar wiedział, że wykona za niego większość pracy. Ale czy on, czy oni wszyscy nie popełnili ogromnego błędu w ocenie Pierwszych?

— Zack! — wybuchnął nagle Edgar. — O co chodziło z tymi cholernymi kocami?

Popatrzyli na niego, jakby oszalał. W końcu Zack powiedział:

— Nie bardzo nam się podoba to słowo.

— A mnie nie bardzo się podobają pier... pieprzone tajemnice. Zack, wy, Pierwsi, zawsze byliście tak pewni, że to błękit Cadziego uratował dziecko. Dlaczego? Był to zgrabny wniosek, gdyż okazało się, że ten kolor oznacza truciznę, ale...

— Elegancki wniosek — poprawił go Zack. — Poznaliście to słowo na lekcjach matematyki, prawda? Każde rozwiązanie tak eleganckie musi być prawdziwe. Z wyjątkiem tych przypadków, kiedy nie jest. — Tu stary człowiek roześmiał się.

— Zack, błękit Cadziego jest ciemniejszy niż kolor oznaczający truciznę.

— Czyżby?

— Sam to widziałeś. Każdy na Camelocie ma uzyskane przez gogle bojowe nagrania wideo Azji. Wysłaliśmy wam fotografie. Aaron odciął płat z wargi Azji i położył go na tych kocach. Był zbyt blady. — Dlaczego zasypywał tymi pytaniami starego człowieka z lodem w głowie? Edgar zobaczył, że Ruth i Rachel przysłuchują mu się z uwagą, i poczuł, jak ogarnia go zażenowanie.

Ale Zack odpowiedział tylko:

— Aha.

— Co?

— Edgar, kiedy człowiek jest wystarczająco stary, zaczyna mieć wyczucie formy. Sama inteligencja tu nie wystarczy. Potrzebne jest doświadczenie. To wyczucie formy było wszystkim, co mieliśmy.

Jeśli rozłoży się płat skóry z wargi skryby w świetle słońca — mówił dalej — będzie zbyt blady. Jeśli sfotografuje się go aparatem z lampą błyskową, będzie jeszcze bledszy. Jeśli będzie się obserwowało skrybę przez gogle bojowe, to po przetworzeniu obrazu przez Cassandrę okaże się, że...

— Jest zbyt blady. Boże, daj mi cierpliwość.

— Widzisz, Edgarze, warga skryby jest zawsze pod tym występem skorupy, zawsze w cieniu. Pszczoły widzą ją jako ciemniejszą. Aaron wyniósł ten kawałek na słońce...

— Błysk lampy także go rozjaśnił, a Cassandra wzięła to za właściwą barwę i skorygowała odpowiednio kolor na nagraniach, ale to ostatnie mogę sprawdzić natychmiast, Zack. Cassandra!



Przygotowania do ponownego podboju kontynentu trwały dwa lata.

Prze te dwa lata wyprawę do Scribeveldt uniemożliwiało zbyt wielkie zawilgocenie ziemi. Na rozległych obszarach prerii trawa zupełnie wymarła. Skrybów było mniej, może dlatego, że przestały się rozmnażać, ale niektóre z tych trapezoidów w kolorach ochronnych przestały się też ruszać.

Kamera na grzbiecie Azji przesunęła się obok jednej z tych ogromnych, pustych skorup.

Teraz kraina skrybów szybko schła, trawa znowu się rozprzestrzeniała, a widziane przez Cassandrę z orbity ślady tych ogromnych zwierząt tworzyły pętle.

— Wszystko rozmnaża się jak szalone — powiedział Edgar kolonistom zebranym w sali zgromadzeń i pozostałym, którzy uczestniczyli w posiedzeniu wirtualnie. — Nie widzę żadnego powodu, żeby nie rozpocząć podboju kontynentu od Scribeveldt. I nie widzę żadnego powodu, żeby to odkładać na później.

Zaczęły się pytania.

— Przygotujemy składy z zaopatrzeniem w Shangri-la i w Edenie. Oba te miejsca są blisko siebie i mogą służyć jako punkty magazynowe na alternatywnych trasach. Nie chcemy, żeby stały tam jakieś miasta, kiedy Tau Ceti następnym razem osiągnie maksimum aktywności, ale obecnie jest bezpiecznie.

Oczywiście, grendele — kontynuował. — Będziemy się trzymać z dala od rzek, ale poprowadzimy rurociągi...

Wszędzie, gdzie umieściliśmy kamery, nie widać śladów obecności pszczół — odpowiedział na kolejne pytanie. — Nikt nie uważa, by zupełnie wymarły, ale ich liczebność musiała się zdecydowanie zmniejszyć...

Zanim zbudujemy cokolwiek stałego w Scribeveldt, musimy skonstruować kilka wzmocnionych kamer — ciągnął. -Chcę wiedzieć, co żyje pod skrybami...

— Aaron? Hm, coś włamywało się do magazynów w Shangri-la do czasu, aż prawie skończyły się zapasy żywności. To było przed rokiem. Możecie się domyślić...

— Koce! Tak, wujek Zack rozgryzł to dwa lata temu i miał rację. Zack, chcesz to wyjaśnić? Pamiętaj, mów do tych ludzi powoli.







EPILOG
SZAMAN

DWA LATA PÓŹNIEJ

Chaka przyjrzał się urwisku i nie znalazł żadnych śladów obecności grendeli.

— Jesteśmy na miejscu — powiedział.

Uzbrojeni w strzelby Trish i Carey Lou zostali na górze, a Chaka, trzymając się liny, opuścił się po stromym stoku do wody. Łososie były bardzo młode. W tym rejonie żył zapewne tylko jeden grendel i zwierzę to było... hm, ciekawe.

Szukali przez większość dnia, ale dopiero Chaka to znalazł i wezwał Justina.

Ludzka czaszka, popękana i pogryziona, ale ludzka.

Justin wziął ją delikatnie z rąk Chaki. Przycisnął ją do piersi, przymknął oczy i osunął się na kolana w wodzie. Nikt się nie odezwał. Po prawie minucie Justin włożył troskliwie czaszkę do plastykowej torby. Zanim Tau Ceti zaszła za horyzont, znaleźli jeszcze część miednicy i kilka innych kości. To było wszystko. Justin popatrzył na rzekę i powiedział:

— W porządku. Wracajmy.

Chaka skinął głową i wspięli się z powrotem na urwisko. Nie wymienili już ani słowa do czasu, aż dotarli do skee-tera.

Sylvia wyszła im naprzeciw. Posiwiała już znacznie, ale nadal trzymała się prosto, a jej twarz była bardziej niż kiedyś surowa. Po śmierci Mary Ann, która nastąpiła przed rokiem, stała się prawdziwą matroną kolonii. Przyjęła tę rolę niechętnie, ale z powagą.

Carlos stał tuż za nią, z lewą ręką na jej ramieniu.

Było już prawie ciemno, a wieczorny wiatr szarpał poły jej płaszcza. Justin zatrzymał się dwie stopy przed nią. W rękach trzymał owiniętą w czarny materiał plastykową torbę ze szczątkami swego ojca, jej męża.

Sylvia wzięła torbę tak ostrożnie, jakby była ze szkła.

— Pochowamy go na Urwisku — powiedziała. 

Carlos skinął głowa.

— Tego właśnie by chciał. — Ścisnął jej bark. — Mam urnę — dodał cicho. — Pracowałam nad nią ponad rok. Chciałbym ci ją pokazać.

Nagle Sylvia poczuła, że pieką ją oczy. Zamknęła je mocno. To nie był właściwy czas. Może później. Teraz musi być silna, wesprzeć Carlosa, tak jak on wspierał ją przedtem. Oboje stracili prawie tyle samo. Nie dokładnie. Ale prawie.

— Pozostało nam jeszcze tylko jedno do zrobienia, a potem mogę wracać do domu — odezwał się Mały Chaka. Wielki Chaka pozostał na wyspie Camelot, zbyt już słaby, by podróżować. Większość czasu spędzał w Surf s Up, stawiając pytania, spisując wspomnienia i trenując dwa nowe delfiny. Mały Chaka nie lubił zbyt długo opuszczać ojca.

Edgar i Ruth stali obok nich. Scully chodził wszędzie za nią, trzymając się jej sukienki. Syn Ruth i Edgara. Geny mogły być Aarona, ale to Edgar był przy niej i pomagał jej podczas porodu. Jeżeli o niego chodziło, był ojcem.

— Jak się tym zajmiemy? — zapytał Edgar.

— Znajdziemy szkielet albo znajdziemy Aarona — odparł Justin. — Jedno lub drugie. Ale chcę wiedzieć, czy jest martwy. To wszystko.

Chaka wprowadził nabój do komory swojego karabinu.

— To wszystko — powtórzył.



Szukali przez cały dzień i część nocy i nie znaleźli żadnego śladu. Wiedzieli, że Aaron przeżył atak pszczół. Ktoś regularnie odwiedzał magazyn w Shangri-la i wynosił konserwy z żywnością. Jednakże, mimo że przeszukiwali cały rejon w skeeterze, pieszo, wykorzystując oczy Cassandry i psy gończe, nigdzie, na bagnach, w Scribeveldt, w górach i w pobliżu rzeki, nie dostrzegli śladów bytności Aarona.



Trzeciego dnia, właśnie wtedy, gdy grupy poszukiwawcze wracały do bazy, z południowego krańca obozu, rozległo się szczekanie psów i krzyki wartowników.

Do niedawno odbudowanej części ogrodzenia zbliżały się dwie istoty. Jedna ludzka. Druga zdecydowanie nie.

Biegnący do ogrodzenia Justin ledwie sobie uświadamiał, że towarzyszą mu Chaka i Trish, a z ty